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wielkich porażek naszego społeczeństwa 


PODZIĘKOWANIA 


Kilka przecznic od mojego studia produkcyjnego w centrum Los Angeles 
mieści się zabytkowa biblioteka publiczna. Ta zbudowana w 1926 roku bi- 
blioteka jest jednym z największych systemów bibliotecznych na świecie 
i domem dla około 6 milionów woluminów. To właśnie tutaj zorganizowa- 
łem swój warsztat, aby w ciągu 15 miesięcy napisać tę książkę. Sama idea 
biblioteki jako instytucji jest dość interesująca, ponieważ w świecie zdomi- 
nowanym przez prawa własności i ogólne ograniczenia ekonomiczne, to 
właśnie ona od wielu wieków stanowi rzadkie źródło udostępnionych dóbr. 
W rzeczywistości nie tylko symbolizuje przekonanie, że wiedza powinna być 
darmowa, ale stanowi również poetycką metaforę ludzkiej świadomości. 
Astronom Carl Sagan, odnosząc się do zniszczenia — około 1800 lat temu — 
Biblioteki Aleksandryjskiej, być może najwspanialszej biblioteki w historii 
ludzkości, napisał: „To sytuacja, w której cała cywilizacja przeszła samooka- 
leczającą operację mózgu, a większość jej wspomnień, odkryć, idei i pasji 
została nieodwołalnie utracona”. 

Odnajduję wielkie ukojenie w tak społecznie ukierunkowa- 
nej perspektywie. Jest ona świadectwem prawdy o istocie człowieczeństwa. 
Zrozumienie społecznej natury rozwoju człowieka, dynamicznej interak- 
cji naszego swoistego „umysłu grupowego”, jest zdrową krytyką egoizmu 
i manii własności, tak powszechnych we współczesnej kulturze. Podsycani 
warunkami społeczno-ekonomicznymi, które finansowo i poprzez pochwa- 
ły za „sukces” nagradzają indywidualne działanie, ignorując jednocześnie 
proces społeczny, który do niego doprowadził, tkwimy w bardzo niedojrza- 
łym miejscu. Jak wiadomo, społeczeństwo globalne jest czysto społeczną 
konsekwencją, w gruncie rzeczy kultywowaną poprzez procesy dzielenia 
się. Biblioteka, w całej swojej starożytnej okazałości i ukrytej intuicji, sym- 
bolizuje tę głębszą mądrość. I choć może to zabrzmieć banalnie, to właśnie 
temu procesowi zawdzięczam ten tekst. Nie umniejszam w ten sposób roli 
wielu osób z przeszłości i teraźniejszości, które miały bezpośredni wpływ 
na powstanie tej pracy, ale chcę uchwycić wszystkie te osoby we właści- 
wym dla nich kontekście. Ja, podobnie jak oni, jestem tylko jednym z ogniw 
w bardzo długim łańcuchu. 

Ponadto jakkolwiek inspirującą i pomocną była bibliote- 
ka w centrum Los Angeles podczas powstawania tej pracy, poza nią istniał 
jeszcze jeden istotny element — coś, co raczej nie przychodzi na myśl, gdy 
myślimy o instytucji biblioteki. Tym „elementem” są bezdomni. Dla około 
80 000 osób śpiących na ulicy każdej nocy w samym tylko okręgu Los Ange- 
les, biblioteki służą jako miejsce schronienia. To tutaj bezdomni mogą uciec 
od letniego upału, skorzystać z łazienki, napić się wody z fontanny, a nawet 
skorzystać z komputera. Trochę czasu zajęło mi zrozumienie, ilu bezdom- 
nych i dotkniętych biedą przebywało tam każdego dnia, ich obecność była 
jednak przytłaczająca. Mimo to, w jakiś dziwny sposób, ludzie ci zupełnie 
nie istnieli. Poruszali się jak cienie lub duchy, których przeciętne osoby i pra- 
cownicy biblioteki po prostu ignorowali. Tak jak ma to miejsce na ulicy, gdzie 
mający nieco więcej szczęścia mijają ich każdego dnia, ledwie zauważając 


te ofiary ludzkiego wywłaszczenia — bezdomnych i ubogich istniejących 
w dalekim, ignorowanym i zapomnianym wszechświecie. Przywołując myśli 
George'a Orwella, są oni swoistymi „nie-ludźmi”. 

Każdego dnia, siedząc w otoczeniu osób, które tak napraw- 
dę nie istnieją w oczach reszty społeczeństwa, zacząłem rozumieć, że bez- 
domni i biedni są swoistym chodzącym zagrożeniem dla sposobu, myślenia 
o świecie większości z nas. Są zagrożeniem dla sposobu, w jaki większość 
ludzi chce myśleć o sobie. Są czarnym lustrem społeczeństwa odzwierciedla- 
jącym powszechne zaprzeczanie naszej ludzkiej niekompetencji. Przyznanie, 
że takie osoby istnieją, jest jednoznaczne z przyznaniem się do popełnie- 
nia tragicznego błędu. Dlatego też ludzie zbaczają z drogi, udając, że biedni 
i bezdomni tak naprawdę wcale nie istnieją. I właśnie tym osobom składam 
wyrazy uznania. Bezdomni w bibliotece byli codziennym przypomnieniem 
tego, co jest naprawdę ważne, jeszcze bardziej inspirując moją potrzebę uła- 
twienia zrozumienia i naprawienia zła panującego na tym świecie. 


PRZEDMOWA 


Jak elokwentnie ujął to dramaturg George Bernard Shaw: „Największym pro- 
blemem w komunikacji jest wrażenie, że do niej doszło”. Zrozumienie głębi 
tego stwierdzenia zajęło mi trochę czasu. W ciągu ostatniej dekady moja 
praca w filmach, telewizji i mediach internetowych, ku memu zaskoczeniu, 
dotarła do mniej więcej ćwierć miliarda odbiorców i została przetłumaczo- 
na na ponad 130 języków. Przemawiałem w kilkunastu krajach, udzieliłem 
setek godzin wywiadów i prezentacji za pośrednictwem audycji radiowych 
i podcastów oraz odpowiedziałem na tysiące pytań od ludzi zaniepokojonych 
stanem społeczeństwa. 

W moich licznych próbach skuteczna komunikacja wciąż 
pozostaje jednak swoistym ciągłym eksperymentem, zwłaszcza jeśli cho- 
dzi o prezentowane w książce treści. Każda idea, teoria czy propozycja jest 
wartościowa w stopniu zależnym od jej przekazu. Każdy z nas jest złożoną 
mieszaniną racjonalnych myśli i zawiłych uprzedzeń. Natura ludzka wiąże 
się z pewnym progiem racjonalności i nie jest to stwierdzenie rzucone z pa- 
ternalistycznego punktu widzenia, lecz wyłącznie z punktu widzenia jednego, 
obarczonego wadami, emocjonalnego umysłu. Prawdziwa inteligencja to sa- 
moświadomość — obejmująca poczucie tego, jak najprawdopodobniej mylimy 
się przez większość czasu wskutek własnych uprzedzeń. Jak w przypadku 
każdej treści edukacyjnej, im bardziej kontrowersyjny temat, tym trudniej- 
sze wyzwanie komunikacyjne. I nie ma nic bardziej kontrowersyjnego niż 
kwestionowanie kultury samej w sobie. Nasza tożsamość jako istot społecz- 
nych związana jest z wartościami i tradycjami, które nas otaczają. Ten ciężar 
pozostaje w dużej mierze poza naszą kontrolą. Dlatego też kwestionowanie 
kultury i jej norm niezmiennie zadaje pytanie kierowane do nas samych. Jest 
to bez wątpienia delikatny grunt. 

Rozważania nad tym problemem doprowadziły mnie do 
znalezienia kontekstu dla tej pracy, inspirowanej twórczością Fredericka Do- 
uglassa. Urodził się w niewoli, na początku XIX wieku na południu Stanów 
Zjednoczonych. Po odzyskaniu wolności stał się jednym z najgłośniejszych 
i najskuteczniejszych przywódców amerykańskiego ruchu abolicjonistyczne- 
go na północy kraju. Jego twórczość doprowadziła mnie do rekontekstuali- 
zacji mojego zainteresowania działalnością aktywistów w ramach praw oby- 
watelskich czy też praw człowieka. Sam styl literacki Douglassa był równie 
wpływowy. Jego twórczość jest przemyślana, wyrazista i motywująca. Łączy 
ona idealizm a zarazem pragmatyzm. Mam zatem nie tylko nadzieję, że klu- 
czowy argument tej pracy zostanie właściwie potraktowany jako kontynuacja 
globalnego ruchu abolicjonistycznego, ale także że okaże się równie skutecz- 
ny w formie i wymowie, jak literacki przekaz Douglassa. 

W celu zachowania zwięzłości i dostępności pracy, wiele 
szczegółów zostało z konieczności uogólnionych. Zaznaczam też oczywiście, 
że przyjąłem założenie dotyczące kwestii znanych lub nieznanych czytelni- 
kom. Wprawdzie zrobiłem co mogłem, by uniknąć niepotrzebnej złożoności, 
żmudnych wyjaśnień i skrajnej terminologii, to dalsze uogólnienia prowa- 
dziłyby do utraty jakiejkolwiek wartości pracy. Mając na uwadze powyższe, 


zachęcam czytelnika do zapoznania się z materiałem źródłowym w przypi- 
sach końcowych. Dużo uwagi poświęciłem antycypacji nieznanych tematów, 
zapewniając dostęp do dość obszernej bibliografii, która ułatwi dalsze po- 
szukiwania i uzasadnienia. Dodałem również glosariusz, pomagający w zro- 
zumieniu niestandardowych pojęć i pozwalający zachować ogólną przejrzy- 
stość tekstu. W większości przypadków terminy pisane kursywą znajdują się 
w tym glosariuszu. 

Jeśli chodzi o formę, styl tej pracy stanowi pewną kombi- 
nację. Wydawcy byli początkowo zainteresowani nie tylko traktatem po- 
święconym kwestii sprawiedliwości społecznej, ale również swoistym pa- 
miętnikiem. Takie podejście nie wydawało mi się początkowo szczególnie 
produktywne. Po pierwsze, łączenie poważnego spojrzenia na socjoekono- 
mię z osobistymi anegdotami wydawało mi się czymś, co może wprowadzać 
czytelnika w błąd. Po drugie, w przeszłości celowo nie mówiłem o historii 
mojego życia ani o sobie samym w żaden konkretny sposób, ponieważ ge- 
neralnie uważam, że w ten sposób odbieram odbiorcy możliwość wyrażenia 
opinii. Moim celem nie jest narzucanie wniosków z pozycji autorytetu, ale 
pokazanie sposobu rozumowania czy też toku myślowego, który prowadzi 
do tych wniosków. Ponieważ jednak nie jestem w żaden szczególny sposób 
autorytetem, lecz osobą mówiącą z perspektywy samouka, trudno mi było 
przebić się przez twierdzę mainstreamowego dialogu. 

W ciągu ostatniej dekady z pewnością nie próżnowałem, 
zagłębiając się w setki tekstów z zakresu teorii społecznej, historii i eko- 
nomii, nie mam jednak żadnych odznaczeń ani tytułów honorowych, które 
mogłyby zaimponować czytelnikowi. Biorąc jednak pod uwagę nacisk, jaki 
nasze społeczeństwo kładzie na pozorny autorytet, często wyczuwany w od- 
biorze cynizm dotyczący mojej osoby nie jest zaskoczeniem. Naturalny jest 
również fakt, że w naszym szybko rozwijającym się i cierpiącym na chro- 
niczny brak czasu świecie, większość ludzi po prostu chce, aby ktoś „mówił 
im, co mają myśleć”. Tutaj pojawia się jednak poważny problem, ponieważ 
współczesne środowisko akademickie ma tendencję do utrwalania istnieją- 
cych założeń normatywnych — zwłaszcza jeśli chodzi o teorię społeczno-eko- 
nomiczną. Większość ludzi, którzy awansują w hierarchii ortodoksyjnych 
wyższych uczelni, doświadcza prawie nieuniknionej indoktrynacji. Podob- 
nie jak w przypadku licznych kwestii kulturowych, poczyniono już tak wie- 
le założeń dotyczących naszego sposobu życia, że w ludzkiej świadomości 
instytucje społeczne wokół nich są wszystkim, co istnieje i kiedykolwiek 
istniało. Wartości zakorzeniają się, tożsamość przestaje się rozwijać, a dog- 
maty są kultywowane. Wiodąca inteligencja z pewnością nie jest wolna od 
tego „normalizującego” procesu i czasami zmiana wymaga wyjścia daleko 
poza utrwalone ramy. 

Mając na uwadze powyższe, zdecydowałem, że porzucę 
swoją dotychczasową ostrożność w tej kwestii i spróbuję przeprowadzić 
eksperyment wyjaśniający moje pochodzenie i zainteresowanie wszystki- 
mi wymienionymi kwestiami. Mam nadzieję, że ten ludzki aspekt wywoła 


też w czytelniku skojarzenia przybliżające omawiane zagadnienia. O dziwo, 
dopiero gdy zacząłem zbierać wszystkie te historie, zrozumiałem, jak prze- 
widywalny był przebieg mojego życia. Wiele pozornie prozaicznych wyda- 
rzeń miało w rzeczywistości ukryte w sobie, bardzo istotne konsekwencje. 
W momencie przewijania się tych zdarzeń brakowało mi słownictwa umoż- 
liwiającego prawidłowe ich zrozumienie. Chciałbym jednak podkreślić, że 
opisane historie nie powinny być interpretowane jako rzeczywiste dowody 
stanowiące poparcie wysuwanych wniosków. Techniczna wartość naukowa 
tej pracy broni się sama, a anegdoty stanowią jedynie jej uzupełnienie, ma- 
jące na celu nawiązanie głębszej więzi z czytelnikiem. 

Na koniec chciałbym zwrócić uwagę na fakt, że w całej pra- 
cy pojawiają się pewne powtórzenia. Ze względu na to, że niektóre wątki 
istnieją jednocześnie w wielu kontekstach, rozdziały często odnoszą się do 
siebie nawzajem, a ich treści przenikają się. Ma to przede wszystkim zapo- 
biec ewentualnym niejasnościom lub brakom. Zdecydowanie największym 
wyzwaniem podczas pisania tej książki było zachowanie spójności w celu 
właściwego uzasadnienia ważniejszych argumentów. Jakkolwiek abstrak- 
cyjny może wydać się ten komentarz, w tym przypadku wymagane jest my- 
ślenie systemowe, nieliniowe. Mój sposób widzenia tej kwestii, stanie się 
jasny w miarę omawiania kolejnych tematów. Jednocześnie uważam, że 
regularne przypominanie czytelnikowi o kluczowych tematach jest niezwy- 
kle ważne, zwłaszcza biorąc pod uwagę fakt, że część tych treści i ogólny 
tok myślenia mogą być całkowicie obce dla niektórych czytelników. Chociaż 
tekst powstał z myślą o osobach niemających wcześniej styczności z teorią 
społeczno-ekonomiczną, to charakteryzuje się on jednak pewnym stopniem 
złożoności, który — mam nadzieję — będzie przez odbiorcę tolerowany i zo- 
stanie doceniony. 


Peter Joseph 
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Wprowadzenie 


WPROWADZENIE 


Wszyscy stanowimy nierozerwalną całość — a jeśli tego nie 
wiemy, to przyjdzie nam się tego nauczyć na własnej skórze”. 


Bayard Rustin 
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Wprowadzenie 


Głównym przesłaniem tej książki jest to, że rozwiązania współczesnych 
problemów społecznych w mniejszym stopniu dotyczą moralnych predys- 
pozycji społeczeństwa, a w większym stopniu jego technicznej organizacji. 
Gdybym miał zredukować tę ideę do pojedynczego terminu, powiedziałbym 
że ten punkt widzenia jest strukturalistyczny. Strukturalizm oznacza po pro- 
stu uwzględnianie reakcji wyższego rzędu w kwestiach społecznych. Jest 
to pochodna bardziej uogólnionej koncepcji znanej jako teoria systemów 
(rozdział pierwszy). 

Gdybyśmy mieli określić najbardziej wpływowy czynnik 
stworzony przez człowieka, wpływający na człowieczeństwo ze strukturali- 
stycznego punktu widzenia, to system społeczny danego społeczeństwa był- 
by bez wątpienia najbardziej znaczący. System społeczny definiujemy jako 
środki, za pomocą których społeczeństwo organizuje się, aby ułatwić prze- 
trwanie, osiągnięcie dobrobytu, a w idealnym przypadku pokojowe współ- 
istnienie. Kluczowe cechy systemu społecznego mogą być różne i obejmują 
między innymi współpracę, budowę oraz podtrzymywanie relacji i zacho- 
wań osób i instytucji, a także elementy takie jak bezpieczeństwo, dostęp do 
opieki zdrowotnej, zarządzanie zasobami, procesy polityczne i infrastruk- 
turę transportową. 

Ogólnie rzecz biorąc, system społeczny służy utrzymaniu 
i poprawie zdrowia publicznego (rozdział czwarty). Zdrowie publiczne jest 
ideą nadrzędną, obejmującą wiele czynników i rezultatów. Jako ogólny wy- 
znacznik, jakość zdrowia publicznego w społeczeństwie odzwierciedla stan 
jego systemu społecznego. Jeśli okazuje się, że dany system dopuszcza lub 
nawet sprzyja występowaniu niepotrzebnych epidemii, zanieczyszczenia, 
głodu, przemocy, przestępczości, deprywacji, ucisku społecznego, bigoterii 
i innym szkodliwym przejawom, wówczas integralność tego systemu spo- 
łecznego jest kwestionowana. 

Każde wyzwanie stawiane integralności systemu jest jed- 
nak tak naprawdę wyzwaniem stawianym integralności jego fundamentu, 
a ten jest fundamentem ekonomicznym. Organizacja zasobów, pracy, pro- 
dukcji i dystrybucji społeczeństwa jest zdecydowanie najbardziej definiu- 
jącą i wpływową cechą kultury. Dlatego też w ramach dyskusji dotyczącej 
systemów społecznych w ujęciu ogólnym, ludzie zazwyczaj odwołują się do 
nich poprzez ich funkcjonowanie ekonomiczne. 

Kapitalizm, komunizm, socjalizm, feudalizm, merkantylizm 
i tak dalej — każdy z nich charakteryzuje się specyficznymi właściwościami 
ekonomicznymi, które wpływają na całą konstrukcję społeczną. Gospodarcza 
podstawa społeczeństwa decyduje nie tylko o rodzaju jego instytucji politycz- 
nych i społecznych, ale także o jego dominujących wartościach kulturowych 
(rozdział drugi). Przykładem tej drugiej dominacji jest kultywacja konsump- 
cjonizmu. Kultura konsumpcyjna odzwierciedla socjologiczną adaptację do 
strukturalnych potrzeb dominującego ustroju ekonomicznego. Najbardziej 
optymalnym stanem kapitalizmu rynkowego jest wysoki wskaźnik obrotu 
produktami. Bez niego ekspansja gospodarcza w rozumieniu technicznym 


byłaby niemożliwa. Dlatego też kultura, zmotywowana do kupowania 
i sprzedawania jak największej liczby produktów, sprzyja strukturze gospo- 
darki rynkowej (rozdział czwarty). 

Chciałbym wyjaśnić, że w ramach niniejszego tekstu i w od- 
niesieniu do naszego obecnego ustroju gospodarczego będą stosowane różne 
terminy. Wolny rynek, kapitalizm, rynek, system rynkowy, gospodarka ryn- 
kowa i kapitalizm rynkowy będą używane zarówno w kontekście szczegól- 
nym, jaki ogólnym. Tradycjonaliści, puryści ekonomiczni czytający ten tekst 
będą rozczarowani, ponieważ po zdefiniowaniu w tekście pojęcia gospodar- 
ki rynkowej, wspomniane terminy staną się wymienne w użyciu (rozdział 
drugi). I choć co pewien czas zamieścimy bezpośrednie wyjaśnienia, decyzja 
o użyciu danego terminu będzie bazować na niuansach danego kontekstu. 
Przykładowo, jeśli kontekst odnosić się będzie do relacji klasowych, jak na 
przykład podział bogactwa i władzy pomiędzy „właścicielami” i „pracownika- 
mi”, wówczas najprawdopodobniej użyty zostanie termin „kapitalizm”. Wy- 
nika to z faktu, że nieodłącznym elementem tego terminu jest strukturalne 
rozróżnienie pomiędzy tymi dwiema klasami siły roboczej. I przeciwnie, je- 
Śli kontekst dotyczyć będzie dynamiki związanej z handlem, jak np. teoria 
równowagi ogólnej, to w takim przypadku prawdopodobnie używać będę 
terminu gospodarka rynkowa, ponieważ jest on bardziej poprawny z punktu 
widzenia dynamiki dyskursu. 

Jest jednak jeden termin, który jest bardzo specyficzny i bę- 
dzie używany tu bardzo często. Jest to słowo socjoekonomiczny. Termin ten 
odnosi się do działalności ekonomicznej, która ma związek z konsekwencja- 
mi społecznymi i osobistymi. Może być użyty w opisie przyczyny lub skutku. 
Prostym przykładem jest ubóstwo. Współczesne ubóstwo nie jest tak na- 
prawdę nieuchronnym produktem, wynikiem podziału niedostatecznych 
zasobów naszej planety między ludźmi. Ubóstwo w dzisiejszych czasach jest 
raczej konsekwencją systemową, typową dla naszego obecnego ustroju go- 
spodarczego. Innymi słowy, istnienie biedy jest tworem sztucznym, a zatem 
wytworem, a nie naturalnym skutkiem. Ubóstwo jest po prostu negatywną 
cechą zewnętrzną gospodarki rynkowej, podobnie jak zanieczyszczenia prze- 
mysłowe (rozdział trzeci). I choć ubóstwo jest z pewnością skutkiem systemu 
społecznego, można je również wyodrębnić jako przyczynę. We współcze- 
snych badaniach socjologicznych ubóstwo jest często określane jako punkt 
wyjścia lub warunek wstępny, będący przyczyną wielu problemów społecz- 
no-ekonomicznych. Należą do nich: przedwczesne zgony, przemoc, destabili- 
zacja społeczna, epidemie, przestępczość, samobójstwa, choroby psychiczne, 
przemoc domowa i wiele innych problemów zdrowia publicznego. 

Jednak ubóstwo jest tylko jedną z cech składowych zjawi- 
ska nierówności społeczno-ekonomicznej. Nierówność społeczno-ekonomicz- 
na wiąże się z szeregiem szkodliwych problemów społecznych, z których 
wiele ma dość zaskakujący charakter (rozdział czwarty). Chociaż może się 
to wydawać nieco dziwne, osoba mieszkająca w kraju zasadniczo bogatym, 
o mniejszej różnicy w dochodach, może na przykład doświadczać zupełnie 
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innych skutków w sferze zdrowia publicznego niż osoba mieszkająca w in- 
nym, również bogatym kraju, lecz o większej luce płacowej. Statystycznie 

sytuacja taka może mieć miejsce nawet wówczas, gdy osoby te mają taki 

sam dochód całkowity. Im większe nierówności ekonomiczne, tym bardziej 

niezdrowi są na ogół ludzie w danym kraju’. 

Mówiąc krótko, nierówność społeczno-ekonomiczna jest 
najważniejszym szkodliwym czynnikiem wpływającym na zdrowie ludzkie 
i stabilność społeczną w dzisiejszym świecie. Jest to problem systemowy, 
który ma daleko idące konsekwencje. Ruch nowych praw człowieka ma na 
celu likwidację tej nierówności lub możliwe maksymalne jej ograniczenie. 
Nie ma on na celu ignorowania innych kwestii niesprawiedliwości społecz- 
nej, takich jak rasizm, dyskryminacja czy ksenofobia; nie chodzi też w tym 
przypadku o pomijanie narastających problemów społeczno-ekologicznych, 
takich jak utrata różnorodności biologicznej, zmiany klimatu, zanieczysz- 
czenie wody i innych problemów, które zaszkodzą ubogim tego świata na 
długo przed tym zanim zaszkodzą bogatym. Ruch nowych praw człowieka 
dąży raczej do ujednolicenia tych problemów. 

Wprawdzie z historycznego punktu widzenia w dążeniu do 
sprawiedliwości społecznej i środowiskowej konieczne było skupianie się na 
poszczególnych zagadnieniach, istnieje jednak dominująca kwestia wspólna, 
która była konsekwentnie pomijana lub ignorowana. Tą cechą jest fakt, że 
prawie wszystkie formy ucisku społecznego są zakorzenione w nierówności 
społeczno-ekonomicznej. Większość form destrukcyjnej destabilizacji środo- 
wiska wyrasta z podstawowej natury naszego ustroju ekonomicznego. Zro- 
zumienie tych dwóch kwestii jest niezmiernie istotne (rozdział pierwszy). 

Związki przyczynowe nie zawsze mogą być bezpośrednie 
lub oczywiste. Zgodnie z przedstawioną dyskusją nasze umysły napotykają 
na trudności w zrozumieniu złożonych reakcji łańcuchowych. Mamy tenden- 
cję do myślenia raczej w bardzo ograniczonym zakresie niż w ujęciu syste- 
mowym (rozdział pierwszy). Oznacza to, że gdy widzimy na przykład, że dane 
przedsiębiorstwo zanieczyszcza ujęcie wody, szkodząc w ten sposób miej- 
scowej ludności, obwiniamy to właśnie przedsiębiorstwo, pomijając większe 
presje strukturalne, mogące występować poza jego kontrolą, motywując lub 
nawet zmuszając je do podjęcia decyzji o zanieczyszczeniu środowiska. 

Najważniejsze jest to, że kiedy śledzimy systemowe reakcje 
łańcuchowe naszych najbardziej szkodliwych problemów społecznych, pra- 
wie zawsze dotrzemy na próg gospodarki. Jeśli nasze oczekiwania dotyczą 
osiągnięcia nowych standardów dobrobytu, pokoju i sprawiedliwości spo- 
łecznej na całej planecie, a jednocześnie zatrzymania lub odwrócenia wie- 
lu szkodliwych trendów, które obecnie nabierają tempa, to najwyższy czas, 
abyśmy zaczęli poszerzać naszą świadomość potencjalnych możliwości. 
Wprawdzie przyszłość owiana jest mrokiem tajemnicy, można jednak śmia- 
ło powiedzieć, że brak zmian naszych zachowań może prowadzić jedynie do 
narastania problemów społecznych na obecnym etapie ewolucji społecznej. 
W ciągu ostatnich 200 lat byliśmy wprawdzie świadkami wielkiego postępu, 


jednak jego wartość jest ograniczona naszą zdolnością do zachowania poczy- 
nionych osiągnięć. Trendy społeczne i ekologiczne nie skupiają się obecnie 
na drodze do większego dobrobytu, lecz prowadzą do społecznej destabiliza- 
cji i ogólnego kryzysu zdrowia publicznego (rozdział piąty). 

Pragnę podkreślić, że obecnie prawdziwie niepokojąca 
kwestia nie ma charakteru moralnego, lecz strukturalny. Kwestia ta nie ma 
zbyt wiele wspólnego z ogólnymi, codziennymi zamiarami ludzi, dotyczy 
ona natomiast ram organizacyjnych globalnego społeczeństwa. Nawet naj- 
szczersze intencje nie powstrzymają istniejących i narastających problemów 
tak długo, jak długo niezmienione pozostają obecne ramy społeczno-eko- 
nomiczne. Dzisiaj mamy do czynienia z coraz bardziej niekompatybilnym 
systemem społecznym, stojącym w konflikcie ze światem zupełnie innym 
niż ten, z którego wyewoluował. Wprawdzie wygodnie jest przypuszczać, że 
my, ludzie, w całej swej mądrości w naturalny sposób dostosujemy społe- 
czeństwo do nowych warunków, jednak mając na uwadze obecne tendencje, 
może się okazać, że tym razem tak się nie stanie. I podobnie jak zniesienie 
niewolnictwa czy apartheidu nie nastąpiło na drodze uprzejmej, racjonalnej 
rozmowy, również ten pochód, prowadzący do równości społecznej i racjo- 
nalnych zmian społecznych, nie przebiegał płynnie. 

Zgodnie z przedstawionym, szczegółowym opisem, charak- 
ter naszego systemu społecznego preferuje zachowanie (systemu) i elitar- 
ność (rozdział trzeci). Dominacja społeczna oraz sprzyjanie społecznej kon- 
troli i uciskowi są strukturalnie skodyfikowane w ramach systemu; jest to 
funkcja normatywna wywodząca się z jego wrodzonej, konkurencyjnej etyki 
opartej na niedoborze. Biorąc pod uwagę powyższe, szanse na jakąkolwiek 
łatwą transformację są niewielkie. Dzieje się tak dlatego, że osoby skupiające 
w swoich rękach władzę i bogactwo, ci, którzy zostali sowicie wynagrodzeni 
przez system, w oczywisty sposób odczuwają dysonans kognitywny doty- 
czący idei zmiany samego mechanizmu, który ich tak nieproporcjonalnie 
wynagrodził. Jak mówi Frederick Douglass: „Władza nie idzie na ustępstwa 
bez stawiania wymagań. Nigdy tego nie robiła i nigdy nie będzie. Dowiedz 
się, na co ludzie po cichu się zgodzą, a poznasz dokładną miarę niesprawie- 
dliwości i zła, które ich spotka...”3. 

Dlatego też potrzeba ruchu społecznego na skalę globalną, 
z bardzo konkretnymi i strategicznie przemyślanymi planami zmiany ar- 
chitektury społecznej, ma obecnie kluczowe znaczenie z punktu widzenia 
postępu. Te konieczne zmiany zostały już wyraźnie określone zarówno przez 
współczesne trendy dotyczące środków ekonomicznych i produkcyjnych, 
jak i przez socjologiczne i ekologiczne odkrycia prezentowane przez współ- 
czesną naukę. Tok myślenia wyjaśniający, jakie warunki społeczno-ekono- 
miczne pozwolą na stworzenie wysoce zrównoważonego i sprawiedliwego 
społecznie świata, jest praktycznie oczywisty. Pozostaje pytanie o to, w jaki 
sposób dotrzemy do celu — i czy dotrzemy do niego na czas. 
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ROZDZIAŁ 
PIERWSZY 


Cokolwiek wpływa bezpośrednio na jedną osobę, wpływa 
pośrednio na wszystkich. Z bliżej nieznanego powodu, nigdy 
nie mogę być tym, kim powinienem być, dopóki ty nie będziesz 
tym, kim być powinieneś. Nigdy nie możesz być tym, kim 
powinieneś być, dopóki ja nie będę tym, kim być powinienem. 
Tym oto wzajemnie powiązana struktura rzeczywistości. 


Dr Martin Luther King Jr. 
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Kiedy miałem jedenaście lat, zostałem napadnięty przez młodego, czarno- 
skórego nastolatka, który ukradł mi nowy, drogi rower, niedawno kupiony 
przez moją mamę. Prezent ten był dość niezwykły, prawdopodobnie był on 
wynikiem poczucia winy z powodu niedawnego rozwodu moich rodziców. 
W owym czasie mieszkałem z ojcem w biednej, miejskiej dzielnicy Winston- 
-Salem w Północnej Karolinie, po przeprowadzce z bardziej prowincjonal- 
nej okolicy. Region ten był dziwną mieszanką dotowanych osiedli mieszkal- 
nych i dużych, wiktoriańskich domów z okresu I wojny światowej w złym 
stanie technicznym. Taki stan rzeczy był zasadniczo wynikiem tak zwanej 
„białej ucieczki” (z ang. white flight) mającej miejsce w poprzednich dziesię- 
cioleciach?. Podczas bardziej burzliwych — na tle rasowym — czasów w Sta- 
nach Zjednoczonych, ludzie biali masowo migrowali z miast na przedmie- 
ścia. Efektem końcowym takiego stanu rzeczy była stagnacja gospodarcza 
w opuszczonych regionach. Wprawdzie zróżnicowanie demograficzne na 
tym obszarze było znaczące, to jednak moja rodzina o włosko-niemieckich 
korzeniach z pewnością należała do mniejszości. 

Po tej napaści, posiniaczony i przestraszony, pobiegłem do 
domu. Widząc starszego brata, poczułem ulgę. Na fali emocji wyjaśniłem 
sytuację. Wściekły a zarazem opiekuńczy w stosunku do mnie, starszy brat 
złapał kij golfowy, wyciągnął mnie za drzwi, a następnie zaprowadził do sa- 
mochodu. Szybko przemierzając okolicę, znaleźliśmy się na zatłoczonym 
parkingu centrum handlowego. Niedaleko wierzchołka wzgórza zauważyłem 
sylwetki kilku małych dzieci, które jechały na rowerach w kierunku zacho- 
dzącego słońca. Jeden z rowerów wydawał się mieć taką samą konstrukcję 
szprych jak mój, ale nie byłem tego do końca pewien. W moim roztrzęsio- 
nym stanie nie mogłem odpowiednio ocenić całej sytuacji. 

„Czy to on?!” — zapytał mój brat. Nie wiedziałem i chcia- 
łem uniknąć dalszego poszukiwania. Chciałem tylko, aby wszystko się 
już skończyło. 

Kiedy mój ojciec wrócił do domu z pracy i sprawdzał, co mi 
się stało, wyczułem jego oburzenie. Jako włoski imigrant drugiej generacji 
wychowany w nowojorskiej biedzie, miał zakorzenione w sobie głębokie po- 
czucie obowiązku polegającego na obronie rodziny i honoru. Podobnie jak 
w przypadku stereotypów na temat włoskiej zemsty spopularyzowanej w hol- 
lywoodzkich filmach mafijnych, wyczuwałem jego przytłaczającą potrzebę 

„zrobienia porządku” z tym, co mnie spotkało. To poczucie odwetu było tylko 
gestem. W końcu napadł mnie tylko dzieciak i nikt tak naprawdę nie chciał 
go złapać i skrzywdzić. Powiadomiliśmy policję i przez kilka tygodni trwały 
poszukiwania tego młodego człowieka. Chociaż był on osobą nieletnią, jego 
aresztowanie, oskarżenie i wyrok byłyby powszechną realizacją wymiaru spra- 
wiedliwości rozumianego powszechnie w Stanach Zjednoczonych. Sprawca 
jednak nigdy nie został złapany. 

Jak za chwilę wyjaśnię, cieszę się, że nic mu się nie stało. 


TEORIA SYSTEMÓW 


Opisałem tę historię z dzieciństwa, aby zapewnić kontekst dla szeregu ob- 
serwacji. Zanim jednak zacznę, przyjrzyjmy się narzędziu niezbędnemu do 
zrozumienia tej analizy, nazywanemu teorią systemów. 

Teoria systemów została spopularyzowana przez biologa Lu- 
dwiga von Bertalanffy'ego pod koniec lat 60. XX wieku. Jest to nieredukcjo- 
nistyczne podejście do zrozumienia złożonego zjawiska, skupiające uwagę na 
związkach wyższego rzędu, zamiast na mniejszych częściach. Na przestrzeni 
całej ewolucji nauki mieliśmy do czynienia z tendencją do fragmentaryzacji 
poszczególnych dziedzin nauki i badania ich niezależnie od siebie. W szkole 
uczymy się biologii, matematyki, psychologii, socjologii, fizyki i innych przed- 
miotów, na ogół całkowicie niezależnie od siebie. Taki redukcjonizm jest lo- 
giczny we wstępnej fazie badań. Staje się on natomiast ograniczeniem, jeśli 
te dziedziny nie są ostatecznie postrzegane w ramach ich wzajemnych relacji, 
obecnych w świecie rzeczywistym. Teoria systemów podkreśla tę potrzebę cało- 
ściowego zrozumienia w poszukiwaniu związków przyczynowych w przyrodzie. 


Biologiczny Psychologiczny 


Genetyka Przekonania 


Fizjologia Neuroza 
Neurologia 
Niepełnosprawność 


Umiejętność 
Osobowość 


Społeczny 


System społeczny 
Kultura 
Status ekonomiczny 
Religia 


Czynniki 


biopsychospołeczne (EKO) Ekologiczny 


Rysunek 1A. Ta konceptualna grafika, jakkolwiek niekompletna, przedstawia czynniki biologiczne, 
psychologiczne i społeczne (biopsychospołeczne), które wzajemnie się nakładając, definiują zdro- 
wie i charakter człowieka. Szerszy kontekst ekologii uwzględniono w celu podkreślenia łącznego 


wpływu habitatu na wszystkie wskazane czynniki. 
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Podobnie jak w przypadku badań nad ciałem ludzkim, samo 
poznanie poszczególnych funkcji pojedynczych części ciała, takich jak ko- 
mórki czy organy, jest zrozumieniem niekompletnym. Musimy pojąć, jak 
wszystkie te części współpracują, tworząc całościowy system, jakim jest isto- 
ta ludzka. Ciało ludzkie samo w sobie nie jest jednak samotną wyspą. I choć 
jesteśmy skłonni do myślenia w ten sposób, jest to również nieprawdziwy 
i niepełny konstrukt myślowy. Człowiek jest integralną częścią większego 
ekosystemu czy też habitatu, z którego wyewoluował i na którym polega 
w celu przetrwania i zachowania zdrowia. Człowiek jest również częścią 
struktur i instytucji społecznych stworzonych przez nas samych, takich jak 
tradycje polityczne, prawne i ekonomiczne. 

Pojęcie „biopsychospołeczny” jest powszechnie używane 
w społeczności zdrowia publicznego w celu uwzględnienia takich miesza- 
nych wpływów*. Zgodnie z koncepcją przedstawioną na Rysunku 1A, nasza 
biologia, psychologia i warunki społeczne, w których żyjemy, łączą się ze 
sobą, definiując nas jako jednostki. Jakość naszego zdrowia oraz to, kim je- 
steśmy i co myślimy jest konsekwencją tych wpływów. Powyższy rysunek 
zawiera kilka wymienionych przykładów. Taka próba określenia cech specy- 
ficznych jest bardzo ogólna i niepełna. Dla przykładu, podczas gdy genetyka 
jako dziedzina nauki uważana jest za unikalną w ramach biologii, szersze 
pojęcie fizjologii można wykorzystać w celu jednoczesnego uwzględnienia 
biologii i genetyki. Wszelkie próby hierarchizacji tego rodzaju są raczej nie- 
jednoznaczne, ponieważ przy próbach wyodrębnienia różnych atrybutów 
zawsze ma miejsce również ich zbieżność. W dolnej części rysunku zazna- 
czono, że ekologia została dodana jako ogólny czynnik w skali makro, roz- 
szerzający zasadniczo czynnik społeczny również na habitat. 

Jak zbadamy to szczegółowo w dalszej części tekstu, nasz 
habitat i jego dynamika wpływają na nasze życie społeczne i osobiste w zło- 
żony sposób. Na przykład każda katastrofa ekologiczna na dużą skalę może 
mieć głęboki wpływ na nasz stan biopsychospołeczny. Przykładem jest trzę- 
sienie ziemi, które powoduje braki wody w mieście. Może ono doprowa- 
dzić do zamieszek społecznych, pogarszając tym samym bezpieczeństwo 
publiczne zarówno pod względem złych warunków sanitarnych, jak i prze- 
stępczości powodowanej stresem. Osoby cierpiące z powodu odwodnienia 
mogą doświadczyć poważnych szkód fizjologicznych. Analogicznie osoba ge- 
netycznie predysponowana do zaburzeń lękowych może doświadczyć reak- 
cji behawioralnych, wpływających z kolei negatywnie na innych. Niektórzy 
mogą być na tyle zdesperowani, że prędzej czy później wypiją skażoną wodę, 
powodując rozprzestrzenienie się chorób. To z kolei może jeszcze bardziej 
zwiększyć negatywny stres społeczny i nasilać inne reakcje łańcuchowe. 

Jak wynika z przytoczonego przykładu, o ile ogólna idea 
rozszerzonych zależności przyczynowych i systemów interakcji może być 
prosta w teorii, o tyle techniczna, realna dynamika zależności jest niezwy- 
kle złożona. Głównym przedmiotem naszego zainteresowania jest teoria 
systemów w odniesieniu do socjologii. Niklas Luhmann jest uznanym 


autorytetem historycznym w tej dziedzinie i autorem wartym zacytowania. 
Luhmann zasadniczo sprowadza wszystkie zjawiska systemów społecznych 
do procesów komunikacji5. Podejście takie ma sens, ponieważ koniec koń- 
ców wszystkie charakterystyki społeczne, takie jak gospodarka, prawo, po- 
lityka, religia i tym podobne, dotyczą ludzkich interakcji. Wszystkie te pod- 
systemy lub instytucje są powiązane ze sobą, definiując system społeczny 
wyższego rzędu i jego dynamikę. 

To wzajemne nakładanie się podsystemów, jak np. wpływ 
gospodarki na dobrobyt rodziny, jest określane przez Luhmanna jako „prze- 
cinanie się”. W tym przykładzie punkt przecięcia znajduje się pomiędzy 
potrzebami rodziny a tradycją organizacji gospodarczej. Autor ten odnosi 
się do wszystkich elementów znajdujących się poza takimi oddziałujący- 
mi (lub łączącymi) systemami jako do „środowiska”, w którym znajdują się 
wyodrębnione, przenikające się, postrzegane systemy. Prostą analogią by- 
łoby rozważanie Ziemi w pustce kosmicznej. Biorąc pod uwagę ogromne 
odległości pomiędzy ciałami niebieskimi, postrzegamy Ziemię jako system 

„zamknięty”, złożony z niekończących się podsystemów, takich jak oceany, 
lasy, a nawet gatunek ludzki. W przypadku tej analogii, zakładając, że pomi- 
niemy Słońce i inne czynniki faktycznie wpływające na Ziemię, przestrzeń 
kosmiczną nazwalibyśmy naszym środowiskiem. Należy zaznaczyć, że ba- 
danie systemów jest procesem, który zakłada ich izolowanie na pewnym po- 
ziomie, nawet jeśli założeniem teorii systemów jest przytłaczające zadanie 
zrozumienia jak najszerszego zakresu przecięć tych systemów, dążenie do 
jak najdalej idącej unifikacji. 

Sposób, w jaki człowiek jest związany ze swoim środowi- 
skiem, zarówno społecznym, jak i ekologicznym, ma fundamentalne znacze- 
nie dla wszystkich nauk humanistycznych. Podstawową obserwacją jest fakt, 
że wydajemy się posiadać pewne wbudowane, biopsychospołeczne skłon- 
ności i oczekiwania. Innymi słowy, posiadamy trwale wbudowane aspekty 
łączące nasze biologiczne i psychologiczne sfery osobowości z kondycją spo- 
łeczną. Wyewoluowaliśmy nie tylko podstawowe potrzeby fizjologiczne, ale 
także psychologiczne, narosłe wokół naszej społecznej natury. I podobnie jak 
w pierwszych latach naszego życia jesteśmy całkowicie zależni od dorosłych, 
ewolucja również przystosowuje nas do relacji i więzi społecznych w głęboki 
i znaczący sposób na przestrzeni całego cyklu życia. 

Rozwój młodego człowieka, w ujęciu ogólnym, jest bez wąt- 
pienia najważniejszym etapem życia. Dla przykładu, w XIII wieku, król Fry- 
deryk II Sycylijski przeprowadził szalenie prymitywny eksperyment. Ciekawy 
tego, jaki może być „naturalny język” ludzki, odebrał dzieci niektórym ro- 
dzinom ze swojego królestwa i kazał wychowywać je przez lata w całkowitej 
izolacji. Każde dziecko otrzymało swój własny pokój i wszystkie podstawowe 
rzeczy niezbędne do przeżycia, takie jak jedzenie, ubranie, ciepło, itp. Nikt 
jednak nie mógł z nimi rozmawiać ani komunikować się w jakikolwiek sen- 
sowny sposób. W międzyczasie król i jego dwór spekulowali, jakim językiem 
będą ostatecznie mówić dzieci. Czy będzie to język grecki? Czy będzie to język 
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włoski? Niestety, eksperyment był niejednoznaczny, ponieważ wszystkie 
dzieci zmarły wskutek tzw. stresu czy też karłowatości psychospołecznej”. 
To zjawisko, znane również jako zespół Kaspara Hausera, to stan, w któ- 
rym skrajne pozbawienie emocji prowadzi do zaburzeń endokrynologicz- 
nych, mających szkodliwy wpływ na rozwój, a nawet mogących prowadzić 
do śmierci*. To samo zjawisko zaobserwowano u zdziczałych dzieci, które 
często są skrzywdzone z powodu izolacji społecznej. Niektóre z tych dzieci 
nigdy nie będą w stanie nauczyć się mówić dlatego, że kluczowy — z punktu 
widzenia nauki języka — etap nigdy nie miał miejsca w ich życiw. 

Aby osiągnąć zdrowe i prawidłowe wyniki, pewne elementy 
powinny mieć miejsce w ramach rozwoju dziecka, a inne po prostu nie po- 
winny mieć miejsca”. Jeśli dziecko jest maltretowane lub doznaje trauma- 
tycznych przeżyć, istnieje zwiększone prawdopodobieństwo, że w dorosłym 
życiu rozwiną się u niego destrukcyjne skłonności lub wystąpią komplika- 
cje zdrowotne”. Z drugiej strony, zapewniająca wsparcie więź emocjonalna 
może mieć silny, pozytywny i długotrwały wpływ na dzieci, nawet w okresie 
niemowlęcym. Dla przykładu, odpowiedzialna i pieszczotliwa opieka nad 
niemowlętami zapewnia silniejszy układ odpornościowy”. Wybitne badania 
przeprowadzone przez Tiffany Field z Uniwersytetu Medycznego w Miami 
(ang. University of Miami School of Medicine) wykazały, że samo dotykanie 
wcześniaków każdego dnia na oddziałach neonatologicznych wywoływało 
reakcje hormonu wzrostu, przyspieszające tempo rozwoju o prawie 50%, 
czemu towarzyszyły inne pozytywne konsekwencje?. Wyniki te są zgodne 
z wieloma badaniami naukowymi demonstrującymi istotne biologiczne zna- 
czenie pozytywnych więzi międzyludzkich (lub społecznych). 

Zgodnie z tą logiką, jeżeli aspekty dobrego samopoczucia 
i zachowania dorosłych są związane z tym jak traktowani jesteśmy w dzie- 
ciństwie, należy zadać pytanie, jakie czynniki lub warunki stanowią tło nie- 
właściwego traktowania w tym okresie. Biorąc pod uwagę wzajemne powią- 
zania wielu elementów, to zarówno dzieci, jak i osoby za nie odpowiedzialne 
doświadczają warunków społeczno-ekonomicznych wyższego rzędu. Jeśli 
warunki te nie sprzyjają odpowiedniej dbałości, wówczas pojawia się pro- 
blem. Na przykład, jeśli rodzina żyje w skrajnym ubóstwie wsparcie społecz- 
ne i materialne, niezbędne do prawidłowego wychowania dzieci, może być 
po prostu niemożliwe. W tym właśnie miejscu warto wprowadzić pojęcie 
warunku wstępnego. 

Warunek wstępny jest definiowany jako warunek wystę- 
pujący przed lub wymagany dla uzyskania danego wyniku. Na przykład wa- 
runkiem wstępnym prowadzenia samochodu jest uzyskanie prawa jazdy. 
Z medycznego punktu widzenia, termin ten jest używany do określenia czyn- 
ników, które mogą prowadzić do uzyskania statystycznie prawdopodobnego 
wyniku, jak na przykład palenie tytoniu, prowadzące do raka płuc. Z socjolo- 
gicznego punktu widzenia termin ten jest używany w ten sam sposób. Jednak 
w przeciwieństwie do zdrowia osobniczego, kontekst stanowi tutaj zdrowie 
publiczne: skutki zdrowotne występujące na poziomie populacji. Na przykład, 


jak zostanie to szczegółowo omówione w rozdziale czwartym, ubóstwo w du- 
żym stopniu determinuje wiele negatywnych skutków, w tym krzywdzenie 

dzieci i ich zaniedbywanie. Społeczeństwo wykazuje wprawdzie tendencję 

do postrzegania rodziców jako źródła tych problemów, podobnie jak sys- 
tem prawny, to jednak uwzględnienie społecznych warunków wstępnych 

powoduje znaczące rozszerzenie spektrum przyczynowego. Dla przykładu, 
naukowcy z Amerykańskiej Akademii Pediatrii wskazali bezpośredni związek 
złego traktowania dzieci ze wzrostem stopy bezrobocia. W tym przypadku 

warunek wstępny, jakim jest bezrobocie, jest skorelowany ze znęcaniem się 

nad dziećmi lub ich zaniedbywaniem. Bezrobocie nie prowadzi dosłownie 

do maltretowania dzieci, lecz istnieje statystyczna korelacja między pozio- 
mem bezrobocia a reakcjami łańcuchowymi z nim związanymi. Rozszerzając 

ten przykład wykazano, że warunek wstępny, jakim jest bezrobocie, w rze- 
czywistości koreluje z szeroką gamą problemów. W Stanach Zjednoczonych 

w latach 1991-2000 roczna stopa bezrobocia zmniejszyła się z 6,8% do 4,8%. 
Według badania przeprowadzonego przez Uniform Crime Report (UCR), 
w tym samym okresie odnotowano 42,9-procentowy spadek liczby zabójstw, 
33,6-procentowy spadek liczby przestępstw z użyciem przemocy i 28,8-pro- 
centowy spadek liczby przestępstw związanych z mieniem”. W badaniu 

przeprowadzonym w 2015 r. w sześćdziesięciu trzech krajach stwierdzono, 
że w 2008 r. około 46 000 samobójstw związanych było z bezrobociem, co 

stanowi dramatyczny wzrost związany ze światowym kryzysem finansowym. 
Ludzie ci byli zestresowani do tego stopnia, że cierpieli na choroby psychicz- 
ne, niezależnie od tego, czy mieli do tego predyspozycje, czy też nie. 

W literaturze akademickiej często używa się terminów ra- 
cjonalny i strukturalny, z których pierwszy odnosi się do pojedynczych decyzji 
ludzkich, a drugi — do decyzji objętych wpływami czynników wyższego rzędu. 
Takie strukturalistyczne korelacje łączące warunki środowiskowe z zacho- 
waniem i zdrowiem są również powszechne we współczesnej literaturze 
socjologicznej i epidemiologicznej. Decydenci polityczni w większości przy- 
padków ignorują jednak tego rodzaju badania dotyczące wpływu warunków 
społecznych na skutki szkodliwe dla zdrowia publicznego. Istnieją pewne 
wyjątki, w ramach których obserwujemy próby ograniczenia negatywnych 
uwarunkowań społecznych, takie jak systemy opieki społecznej w krajach 
skandynawskich. Świat nie zwraca jednak uwagi na tę koncepcję. Jak pokaże- 
my w toku niniejszej pracy, nasz system społeczny, pomimo wszelkich pozy- 
tywnych intencji i zapewniania pewnego wsparcia na drodze do sukcesu, jest 
jednocześnie motorem skrajnych i niepotrzebnych negatywnych, z punktu 
widzenia zdrowia publicznego, skutków. Dominujące instytucje polityczne, 
prawne i gospodarcze społeczeństwa w dużej mierze jednak ignorują lub nie 
zdają sobie sprawy z głębi tych problemów. Ogólnie rzecz biorąc, uważam, że 
stoją za tym dwa powody. 

Po pierwsze, niezależnie od nauki, ten rodzaj myślenia jest 
sprzeczny ze zdrowym rozsądkiem. Mamy tendencję do postrzegania rze- 
czywistości w sposób bardzo liniowy i powierzchowny, zamiast spojrzenia 
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szerszego, bardziej dokładnego. Ten kontrast można by określić jako po- 
strzeganie miejscowe/wąskie i postrzeganie systemowe. Postrzeganie miej- 
scowe obejmuje to, co widzimy bezpośrednio w naszym otoczeniu, wycią- 
gając wnioski i budując skojarzenia na podstawie niekompletnych danych 
zmysłowych filtrowanych przez naszą pięciozmysłową rzeczywistość. Po- 
strzeganie systemowe polega na zrozumieniu przecinających się procesów 
i reakcji łańcuchowych. Niestety, takie myślenie nie przychodzi nam natural- 
nie. Mamy tendencję do postrzegania świata jako wizerunku utrwalającego 
iluzje rzeczywistości. 

Tak naprawdę uważam, że ta błędna percepcja stanowi pod- 
stawę wszystkich przesądów i fałszywych teorii znanych z przeszłości. Na 
przykład starożytne społeczeństwa spoglądały na niebo i patrzyły na Słońce, 
Księżyc i gwiazdy, które wydawały się „okrążać” „płaską” Ziemię. Dlaczego? 
Jedynym powodem było to, że świat po prostu tak wyglądał. Podobnie gdy 
patrzymy na otaczający nas świat, łatwo jest zapomnieć, że światło, które 
widzimy jest tylko maleńką częścią widma elektromagnetycznego. Potrze- 
bowaliśmy zaawansowanych narzędzi i bardziej naukowego podejścia, aby 
doświadczyć i lepiej zrozumieć te, niegdyś ukryte, cechy świata. Nawet naj- 
bardziej zdroworozsądkowe postrzeganie siebie samego jest w dużej mierze 
iluzją. Doświadczamy naszych ciał jako zamkniętych, swobodnie poruszają- 
cych się systemów. Nasze umysły charakteryzują się potężnym poczuciem 
indywidualności i wolnej woli. Jednak powietrze, którym oddychamy, grawi- 
tacja, determinująca nasz ruch, Słońce, będące źródłem energii samego ży- 
cia i kultura determinująca nasze wartości, są tak samo częścią nas samych 
jak ramiona, które wprawiamy w ruch. Nasza biopsychospołeczna natura 
ugruntowuje i zmienia nasze myślenie, rozumowanie i reakcje, jednocześnie 
stawiając pod znakiem zapytania stopień wolnej woli, będącej naszym jakże 
silnym przekonaniem”. 

Badania pokazują również, jak trudno przychodzi nam my- 
Slenie w kategoriach prawdopodobieństwa. Ocena probabilistyczna jest kry- 
tycznym mechanizmem oceny naukowej i rozumienia złożonych, rzeczywi- 
stych interakcji. Dzisiaj doskonale rozumiemy społeczne uwarunkowania, 
prowadzące do prawdopodobnych skutków, takich jak terroryzm, przemoc, 
przestępstwa przeciwko mieniu, nadużycia w rodzinie, zaburzenia psychicz- 
ne, perwersje seksualne, konflikty, narkomania, a także wiele innych zacho- 
wań, które kiedyś były całkowicie spychane do sfery wolnej woli. Bez badań 
statystycznych na poziomie populacji i przeprowadzanych na przestrzeni 
czasu, wiele takich powiązań pozostałoby niewidocznych, tak jak niegdyś nie- 
znany był związek między paleniem a rakiem płuc. Analogicznie w naszym 
codziennym życiu na ogół polegamy na heurystyce, stosując szybkie środki 
w celu podejmowania decyzji na podstawie osobistych doświadczeń, a nie na 
podstawie szczegółowej analizy”. 

Wszystko to oznacza, że nasze umysły w naturalny sposób 
dążą do bardzo wąskiego i powierzchownego myślenia. Nasze zrozumie- 
nie stało się bardziej wyrafinowane dopiero wraz z rozwojem nauki. Pod 


względem społecznym przebyliśmy długą drogę od prostego uznawania 

człowieka za złego z racji popełnienia wykroczenia lub przestępstwa. Dzisiaj 

dysponujemy lepszym zrozumieniem systemowych uwarunkowań, prowa- 
dzących do nieprawidłowych ludzkich zachowań, a w efekcie do reakcji łań- 
cuchowej”®. I tak jak w końcu zdaliśmy sobie sprawę, że Ziemia nie jest płaska, 
a Słońce nie kręci się wokół niej, tak w miarę upływu czasu doskonaliliśmy 
nasze narzędzia i modele, uzyskując lepsze zrozumienie rzeczywistości. 

Drugim powodem, dla którego społeczeństwo ma tenden- 
cję do ignorowania związku między warunkami społecznymi a dobrobytem 
publicznym, jest fakt, że wiedza ta koliduje z ustalonym porządkiem poli- 
tycznym, społecznym i gospodarczym. Porządek ten obejmuje najważniejsze 
filozofie i systemy przekonań, które podkreślają takie dominujące tradycje, 
w tym religię uznającą istnienie istoty najwyższej. Myślenie religijne jest 
zasadniczo niesystemowe, ponieważ ma tendencję do oddzielania ludzi od 
świata naturalnego, skupiając się na indywidualnych zachowaniach i ludz- 
kich przywilejach. Zakłada ono a priori, że ludzie mają całkowicie wolną wolę, 
są odizolowani i odpowiedzialni w swoich działaniach bez żadnych skompli- 
kowanych powiązań. Ma to sens, ponieważ w czasach, gdy powstawała więk- 
szość najważniejszych tekstów religijnych, brakowało faktycznego zrozumie- 
nia tych — systemowych czy też naukowych — zależności. Ten rodzaj myślenia 
jest również wadą postrzegania miejscowego, jak to ma miejsce w przypadku 
całej idei bóstwa w ujęciu ogólnym. Postrzeganie nas samych jako powią- 
zanych i stojących na równi ze wszystkimi innymi elementami rzeczywi- 
stości, co udowodniła nauka, jest bardzo nieromantycznym odejściem od 
starożytnych systemów wierzeń, które robią wszystko, aby przekonać nas 
o naszej wyjątkowości. Dlatego myślenie systemowe poddaje w wątpliwość 
fundamenty wiary religijnej, eliminując ideę, zgodnie z którą człowiek ma 
uprzywilejowaną pozycję we wszechświecie. 

Świecki, ustalony system społeczno-ekonomiczno-poli- 
tyczny został zbudowany w oparciu o podobne archaiczne i powierzchowne 
analizy. Na przykład nasza gospodarka bazuje na bardzo wczesnym etapie 
cywilizacji. Jak omówimy to szerzej w rozdziale drugim, gospodarka skupia 
się ściśle na indywidualnych zachowaniach, bez faktycznego uwzględniania 
większych lub łącznych konsekwencji takich zachowań. Na przykład, ludzie 
kupujący i sprzedający towary na rynku, na ogół robią to zgodnie ze swoimi 
osobistymi, krótkoterminowymi preferencjami. Łączny wynik tych działań 
może prowadzić do negatywnych skutków lub reakcji łańcuchowych, takich 
jak zanieczyszczenia przemysłowe lub nadmierne zużycie zasobów, które nie 
mają nic wspólnego z zamiarami osób dokonujących czynności na rynku. 
Ten brak zrozumienia, zakorzeniony w okrojonym lub niekompletnym poj- 
mowaniu systemowych skutków ekonomicznych, prowadzi do ciągłego nie- 
ładu społeczno-ekonomicznego, nieustannie obserwowanego na przestrzeni 
dziejów współczesnego świata. To samo dotyczy naszych metod politycz- 
nych i prawnych. Praktyki te zrodziły się również w czasach, bazujących na 
wątłych podstawach naukowych, przyjmując tym samym mocno zawężone 
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lub ograniczone idee dotyczące człowieczeństwa. W dzisiejszych czasach po- 
stęp intelektualny dosłownie pozostawił w tyle cały system społeczno-eko- 
nomiczno-polityczny. Ogromne socjologiczne opóźnienie kulturowe panuje 
już od około stu lat, a jednocześnie współczesne rozumowanie, mogące rady- 
kalnie poprawić jakość ludzkiego życia, pozostaje całkowicie niezauważone. 

Jest to stosunkowo oczywiste, ponieważ — jak już wcześniej 
zauważyliśmy — systemy władzy z natury rzeczy walczą ze zmianami. Duże 
zmiany w systemie społecznym mogłyby przecież oznaczać problemy dla 
osób odnoszących nieproporcjonalne korzyści, a także dla decydentów po- 
litycznych. Prawdę powiedziawszy, gdybyśmy naprawdę uświadomili sobie 
możliwość pozytywnych zmian, świadomość ta wymusiłaby drastyczne mo- 
dyfikacje całej architektury społeczeństwa. W związku z tym nie powinno 
nikogo dziwić, dlaczego współczesne odkrycia socjologiczne zostały w więk- 
szości zignorowane przez polityków. 


BŁĘDNA PRZYCZYNOWOŚĆ 


Mając na uwadze wspomniane ramy systemowe, wróćmy teraz do mojej 

historii. Jak już wspomniałem, z punktu widzenia systemu sądownictwa 

karnego, aresztowanie, oskarżenie i ukaranie mojego napastnika byłoby 
tradycyjną procedurą. Jako osoba nieletnia, prawdopodobnie znalazłby się 

on w domu poprawczym za kradzież roweru wartego 200 dolarów. Stany 
Zjednoczone nie tylko trzymają w więzieniu więcej swoich obywateli niż ja- 
kikolwiek inny kraj na świecie, ale również więcej ludzi młodych niż jakikol- 
wiek inny kraj”. Rasizm jest dosłownie integralnym elementem całego tego 

systemu, ponieważ prawie połowa więźniów jest pochodzenia afrykańskiego, 
a czarnoskóra młodzież jest sześciokrotnie bardziej narażona na karę wię- 
zienia niż biała młodzież popełniająca te same przestępstwa”. Jak zauważa 

Michelle Alexander, prawniczka specjalizująca się w prawach obywatelskich: 

„Młodzież kolorowa jest bardziej narażona na aresztowanie, zatrzymanie, 
formalne oskarżenie, skierowanie sprawy do sądu dla dorosłych i wtrącenie 

do więzienia niż ich biali rówieśnicy”*. 

Ten nadmiernie karzący i bigoteryjny system niszczy życie 
dzieci, zwłaszcza czarnoskórych i tych należących do mniejszości etnicznych, 
ponieważ statystyki pokazują, że więzienie młodych ludzi w rzeczywistości 
przeciętnie zwiększa prawdopodobieństwo popełnienia przez nich prze- 
stępstw w przyszłości. Badanie przeprowadzone w 2013 roku przez Massa- 
chusetts Institute of Technology wykazało, że: „Z szacunków opartych na 
dziesięcioletnim badaniu ponad 35 000 młodocianych przestępców z du- 
żego, przemysłowego hrabstwa w USA wynika, że więzienie młodocianych 
skutkuje znacznie mniejszym prawdopodobieństwem ukończenia szkoły 
średniej i znacznym wzrostem prawdopodobieństwa osadzenia w więzie- 
niu dla dorosłych”*. Kiedy statystycznie przeanalizujemy wyniki dotyczące 
kar wymierzonych czarnoskórym mężczyznom w Ameryce, łącząc wskaźniki 


recydywy zarówno wśród nieletnich, jak i dorosłych, zauważymy, że amery- 
kański system sądownictwa karnego jest maszyną, która szkodzi każdemu, 
kto jej podlega, a w szczególności brutalnie pożera i wypluwa osoby czarno- 
skóre i mniejszości, rujnując niezliczone istnienia ludzkie. System ten nie 
poprzestaje na inkarceracji. Federalne wyroki skazujące osoby dorosłe mogą 
pozbawiać je możliwości zatrudnienia w przyszłości, pozbawiać prawa do 
głosowania, powodować dyskryminację mieszkaniową, prowadzić do od- 
mowy dostępu do edukacji i pożyczek, a także pozbawiać dostępu do świad- 
czeń socjalnych, wraz z innymi prawnymi formami tego, co można nazwać 
jedynie uciskiem”. 

W świetle tych statystyk, połączonych ze szczytem tego zo- 
rientowanego na karanie podejścia, przypadającym na początek lat 90. XX 
wieku, dotyczącego aresztowań i inkarceracji nieletnich, mogę szczerze po- 
wiedzieć, że cieszę się, że sprawca napaści na mnie nie został złapany. Choć 
z pewnością nie cieszyłem się z pobicia i z utraty roweru, prawdopodobień- 
stwo, że życie tego człowieka mogło zostać zniszczone przez barbarzyński 
i strukturalnie rasistowski system sądownictwa karnego dotyka mnie o wie- 
le bardziej. Dzieci popełniają błędy i aby je skorygować, należy okazać wiele 
współczucia. Amerykański system wymiaru sprawiedliwości w sprawach 
karnych nie okazał się być środkiem reformy, ale raczej mechanizmem po- 
tęgującym wiele problemów. Co więcej, skoro system ten faktycznie rodzi 
przemoc, co udowodniono, możliwe jest, że inne osoby mogły paść jego 
ofiarami w wyniku narażenia ich na tego rodzaju postępowania karne, co 
omówimy za chwilę. 

Wszystko to rodzi pytanie o powstanie tak zniekształconego 
systemu karnego, a także o to, dlaczego ludność czarnoskóra i należąca do 
mniejszości została przez niego tak nieproporcjonalnie poszkodowana. Jakie 
wpływy kulturowe, społeczno-ekonomiczne i historyczne musiały współ- 
działać, by stworzyć taką instytucję? W czasie pisania tej książki, nie tylko 
amerykański system sądownictwa karnego i jego rasizm systemowy są ata- 
kowane przez aktywistów. Jesteśmy też świadkami ogromnego oburzenia 
z powodu powtarzających się aktów brutalności policji wobec czarnoskórych 
i innych mniejszości etnicznych. Oddolne organizacje obywatelskie, takie 
jak ruch Black Lives Matter, w połączeniu ze starszymi, bardziej ugrunto- 
wanymi grupami działającymi na rzecz praw, takimi jak ACLU (Amerykań- 
ski Związek Wolności Obywatelskich) i NAACP (Narodowe Stowarzyszenie 
na rzecz Poprawy Bytu Ludzi Kolorowych), uczyniły z tych kwestii priorytet 
w ramach swoich komunikatów kierowanych do ogółu. Skuteczność wszel- 
kich propozycji politycznych będzie oczywiście na tyle duża, na ile rozumiane 
są przyczyny i skutki związane z takimi propozycjami. Aby głębiej rozważyć 
tę kwestię, najpierw przyjrzyjmy się podstawowemu założeniu samego wy- 
miaru sprawiedliwości. 

Wprawdzie metodologie różnią się w zależności od kraju, 
jednak głównym motywem jest założenie, że stosowane, negatywne wa- 
runkowanie zniechęci do podejmowania niepożądanych zachowań. Innymi 
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słowy, kara czy też groźba kary jest domniemanym środkiem kontroli. Pod- 
czas gdy termin „resocjalizacja” jest często używany w odniesieniu do uwię- 
zienia lub zwolnienia warunkowego, trudno jest traktować ten termin po- 
ważnie, gdy mechanizmem socjalnym jest głównie kara. Wprawdzie prawdą 
jest, że kondycjonowanie operacyjne (warunkowanie instrumentalne) działa 
w pewnym stopniu, jak w przypadku dziecka, które uczy się nie dotykać gorą- 
cego pieca po poparzeniu, o tyle takie podejście jest niekompletne”. Ma ono 
również charakter ograniczony, nie jest systemowe. System sprawiedliwości 
na ogół ignoruje społeczne warunki wstępne, które prowadzą do popełnienia 
przestępstwa. Rozważania na temat tego, jak presja ekonomiczna i społecz- 
na zniekształca ludzkie zachowania, a może nawet czyni całe mniejszości 
demograficzne podatnymi na prześladowania systemu prawnego, praktycz- 
nie nie istnieją. Zamiast tego ma miejsce powierzchowny proces indywidu- 
alnego osądzania, nieuwzględniający doświadczeń życiowych czy kondycji 
społecznej danej osoby. 

Wprawdzie usuwanie zagrożeń behawioralnych ze społe- 
czeństwa może być konieczne, tak samo jak potrzeba kwarantanny osoby 
z wysoce zakaźną chorobą w celu zapobieżenia jej rozprzestrzeniania się, to 
rozumiany ogólnie aparat orzecznictwa sądowego jest zasadniczo krótko- 
wzroczny. Jak mówi Bertrand Russell: 


Kiedy człowiek cierpi na chorobę zakaźną, stanowi zagrożenie 

dla społeczeństwa i konieczne jest ograniczenie jego swobody 

przemieszczania się. Jednak nikt nie wiąże idei winy z taką sy- 
tuacją. Wręcz przeciwnie, jest on obiektem współczucia przy- 
jaciół. Tego typu kroki, zalecane przez naukę, są podejmowane 

w celu wyleczenia osoby z choroby, a osoba taka z reguły podda- 
je się bez oporów ograniczeniu wolności w tym czasie. Ten sam 

duch metody powinien być okazywany w procesie leczenia tego, 
co nazywa się „przestępstwem 7. 


Takiej medycznej lub publiczno-zdrowotnej perspektywy 
najczęściej brakuje w praktyce prawniczej, zwłaszcza w Stanach Zjedno- 
czonych. Istnieje kilka krajów, takich jak państwa skandynawskie, w któ- 
rych wypracowano bardziej humanitarne podejście. Szwecja jest krajem 
skupiającym się na swoich metodach terapii zamiast na karze i ma jeden 
z najniższych na świecie wskaźników inkarceracji i recydywy. W rzeczywi- 
stości, w przeciwieństwie do Stanów Zjednoczonych, od 2015 roku Szwecja 
faktycznie zamyka więzienia”. Przy 65 uwięzionych na 100 000 obywateli 
szwedzkich w porównaniu z 700 na 100 000 w USA, widoczna jest wyraźna 
różnica w działaniu tych systemów”. Jednak ta różnica nie polega tylko na 
tym, jak wymierzana jest sprawiedliwość karna czy stosowana jest resocjali- 
zacja. Kraje skandynawskie dostosowały również swoje gospodarki rynkowe 
w taki sposób, aby zapewniały szeroko zakrojone zabezpieczenia w zakresie 
opieki społecznej, zmniejszając tym samym stres społeczno-gospodarczy. 


Warunki socjalne są tam bardzo różne w porównaniu z panującymi w Ame- 
ryce, która ma prawdopodobnie najsłabszy system opieki społecznej spośród 
wszystkich krajów uprzemysłowionych. 

Podczas gdy skuteczna rehabilitacja jest ważna, faktyczny 
sukces tak naprawdę polega na zapobieganiu naruszeniom prawa. Oznacza 
to, że spełnione muszą być odpowiednie warunki społeczne, które pomogą 
w zapewnieniu ludzkiego dobrobytu i zapobiegają występowaniu zachowań 
przestępczych bądź obraźliwych. Dlatego, jeśli celem społeczeństwa jest po- 
wstrzymanie takich zachowań, to głównym celem może być jedynie reforma 
społeczno-ekonomiczna, a nie groźba karna. Jak wykazały badania, zmniej- 
szenie negatywnego stresu społecznego ma kluczowe znaczenie, gdyż wspo- 
mniane czynniki presji mogą wpływać na naszą samokontrolę. 

Rozważmy bezrobotnego mężczyznę w Stanach Zjednoczo- 
nych, należącego do mniejszości etnicznej, mieszkającego w ubogiej okolicy, 
który ma na koncie przestępstwo i złą zdolność kredytową. Jego sytuacja 
utrudnia znalezienie przyzwoitej pracy, uzyskanie pożyczki lub, ogólnie 
rzecz biorąc, zadbanie o siebie lub swoją rodzinę. Postawiony w takiej sytu- 
acji, analizując możliwości w swoim regionie zamieszkania, może uciec się 
do sprzedaży nielegalnych narkotyków. Może mu się to nie podobać. Może 
moralnie się z tym nie zgadzać. Ostatecznie jednak instynkt przetrwania 
przezwycięży ideologię i etykę w momencie, gdy presja warunków stanie się 
wystarczająco silna”. Innymi słowy, zasady moralne są naprawdę przydatne 
tylko wtedy, gdy presja prowadząca do łamania tych zasad jest niewielka, co 
omówimy w kolejnym rozdziale. 

To zrozumiawszy, skupmy się teraz na silnie ukierunkowa- 
nym na karę, amerykańskim systemie sądownictwa karnego, uwzględniając 
jego nieproporcjonalne traktowanie ludzi czarnoskórych i innych mniejszo- 
Sci. Jak już stwierdziliśmy, gdy mowa o karze i pozbawianiu wolności, Stany 
Zjednoczone przyjmują najbardziej karzącą postawę na świecie”. Dotyczy to 
zarówno nieletnich, jak i dorosłych». Stwierdzono, że te surowe praktyki 
rzeczywiście zwiększają poziom recydywizmu w porównaniu z innymi na- 
rodami”. Surowa natura pobytu w więzieniu zbiera traumatyczne psycho- 
logiczne żniwo i wydaje się, że skutkuje sytuacją dokładnie odwrotną niż 
w przypadku rehabilitacji. Dr James Gilligan, psychiatra więzienny i były 
dyrektor Centrum Badań nad Przemocą w Harwardzkiej Szkole Medycznej, 
nazywa amerykańskie więzienia „szkołami przestępczości”. Stwierdził on: 

Więzienia często nazywane są „szkołami dla kryminalistów”, 
ja określiłbym je mianem szkół absolwentów w zakresie prze- 
stępczości. Aby w nich przetrwać, ludzie często muszą stać się 
agresywni. Nawet jeśli nie są atakowani przez innych, są oni 
poddawani warunkom degradacji, poniżania i zastraszania 
oraz groźbom, które, jak sądzę, mogą skłonić najbardziej ła- 
godnych ludzi [...] do zajęcia brutalnej postawy w odpowiedzi 
na takie traktowanie”. 
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W porównaniu z innymi rozwiniętymi krajami, USA ma 
nieproporcjonalnie wysoki wskaźnik ogólnych zachowań przestępczych. 
W 2011 r. odnotowano 12 408 899 aresztowań. Jest to najwyższa liczba na 
świecie; na drugim miejscu są Niemcy z liczbą 2 112 843°. Przekłada się to 
na około 4 000 aresztowań na 100 000 mieszkańców w USA w porównaniu 
Z 2300 na 100 000 mieszkańców w Niemczech, czyli prawie dwukrotnie wię- 
cej. Niektórzy argumentują, że podpisane przez Amerykę, drakońskie pra- 
wo antynarkotykowe samo w sobie jest przyczyną tego wzrostu, ale jest to 
niepełny obraz”. Jeśli jednak pominiemy całkowicie aresztowania związane 
z narkotykami (1 531 251), sprowadzi to całkowitą liczbę przypadków tylko 
do 10 877 648. Oznacza to, że współczynnik aresztowań wynosi 3 500 na 100 
000 mieszkańców, co stanowi jedynie nieznaczną różnicę w całościowym 
ujęciu. Obecnie w Stanach Zjednoczonych prawie jedna na 100 osób znaj- 
duje się w więzieniu lub areszcie, czyli od pięciu do dziesięciu razy więcej 
niż w Europie Zachodniej i innych krajach demokratycznych*.Ta szczególna 
charakterystyka kary więzienia rzeczywiście rozkwitła wraz z zastosowa- 
niem wysoce represyjnych i nietolerancyjnych praktyk sądowych, charakte- 
rystycznych dla praw „surowych w stosunku do narkotyków”, które pojawiły 
się już w latach 70. 

Chciałbym zwrócić uwagę, że choć orientacja na karę jest po- 
ważnym problemem politycznym, nie zmienia to faktu, że Stany Zjednoczone 
nadal generują większą ogólną liczbę zachowań przestępczych niż jakikolwiek 
inny kraj wysokorozwinięty. Istnieją pewne spekulacje dotyczące przyczyn 
takiego stanu rzeczy, jednakże zebrane dowody wskazują po części na brak 
systemu opieki społecznej, o czym była mowa wcześniej. Inną przyczyną wy- 
daje się być sama nierówność społeczna, w której Stany Zjednoczone również 
przewodzą. Jak pokażemy w dalszej części tekstu, nierówność społeczno-eko- 
nomiczna jest potężnym czynnikiem destabilizacji społecznej — a im więcej 
nierówności w społeczeństwie, tym większa jest tendencja do występowania 
problemów, w tym brutalnej przestępczości. 

Jeśli chodzi o nieproporcjonalny wpływ na środowisko osób 
czarnoskórych i mniejszości, mamy do czynienia z problemem systemo- 
wym. Obecnie co trzeci czarny mężczyzna w pewnym momencie swojego 
życia znajdzie się w więzieniu”. W obszernym sprawozdaniu z 2014 r. na 
temat dyskryminacji w systemie sądownictwa karnego pt. „Pogłębiające się 
zaniedbania: zwalczanie dyskryminacji rasowej w Ameryce” (Falling Further 
Behind: Combating Racial Discrimination in America), stwierdzono: 


Dyskryminacja i nierówności rasowe utrzymują się na każdym 
etapie amerykańskiego wymiaru sprawiedliwości, począwszy 
od policji, poprzez postępowanie sądowe, aż po wyroki. Stany 
Zjednoczone są wiodącym na świecie krajem pod względem 
liczby aresztowań, z 2,2 mln ludzi przebywającymi za kratka- 
mi. Być może żaden inny czynnik nie przyczynił się bardziej do 
powstania różnic rasowych w systemie sądownictwa karnego 


niż „wojna z narkotykami”. Pomimo identycznych wskaźników 
zażywania i sprzedaży narkotyków w grupach mniejszości ra- 
sowej/etnicznej, osoby czarnoskóre i Latynosi stanowią 62% 
osób przebywających w więzieniach stanowych za przestęp- 
stwa narkotykowe, ponadto 72,1% wszystkich osób skazanych 
za przestępstwa federalne związane z handlem narkotykami 
to czarnoskórzy (25,9%) lub Latynosi (46,2%), z których wielu 
często otrzymuje surowe wyroki skazujące”. 


Ogólnie rzecz biorąc, rasizm i dyskryminacja są postrzega- 
ne jako dość proste zjawiska. Rozumiemy je jako celowe działanie oparte na 
bigoteryjnej mentalności i czynach. Stan amerykańskiego systemu sądow- 
nictwa karnego to jednak zupełnie inne zjawisko. Krzyżowanie się czynników 
historycznych, społeczno-ekonomicznych, prawnych i kulturowych stworzy- 
ło dynamikę prowadzącą do zachowań rasistowskich bez bezpośrednich rasi- 
stowskich zamiarów. Innymi słowy, zaistniały stan rzeczy nie jest wynikiem 
obecności jawnie uprzedzonych policjantów, prawników, sędziów, osób zaj- 
mujacych się zwolnieniami warunkowym i innego personelu. Jest to raczej 
zbieg rasistowskich naleciałości historycznych Ameryki, prymitywnej logiki 
prawnej samego systemu sprawiedliwości i uprzedzeń kulturowych, które 
są podświadomie kultywowane przez wielokrotne aresztowania mniejszości 
w nieproporcjonalnym stopniu, w połączeniu z rzeczywistością społeczno- 

-ekonomiczną dotyczącą ubóstwa i nierówności mniejszości. Te cztery wa- 
runki wstępne to podstawa destrukcyjnych i karnych skutków dotykających 
osób czarnoskórych i innych mniejszości w całym systemie. 

Stokely Carmichael, obrońca praw obywatelskich z lat 60. 
był być może pierwszą osobą, która spopularyzowała tego typu systemowe 
obserwacje. Sformułował on pojęcie rasizmu instytucjonalnego: „Rasizm 
jest zarówno jawny, jak i ukryty. Przyjmuje on dwie, ściśle ze sobą powiąza- 
ne formy: pojedynczych białych działających przeciwko pojedynczym czar- 
noskórym [oraz] działania ustalonych i szanowanych sił w społeczeństwie 
[które] spotykają się ze znacznie mniejszym społecznym potępieniem niż 
te pierwsze zachowania". Powiedział on również: „Nie oznacza to, że każ- 
dy Amerykanin świadomie gnębi czarnych. Nie musi tego robić. Rasizm in- 
stytucjonalny jest celowo kultywowany przez strukturę władzy oraz przez 
obojętność, bezwładność i brak odwagi zarówno białych mas, jak i niższych 
rangą urzędników ”*. 

Koncepcja rasizmu instytucjonalnego jest zastosowaniem 
teorii systemów w celu wyrażenia, w jaki sposób rasistowskie skutki wystę- 
pują bez bezpośrednich rasistowskich zamiarów. Podczas gdy podany przez 
Carmichaela kontekst jest nieco zawężony, ta sama strukturalistyczna logika 
ma kluczowe znaczenie z punktu widzenia zrozumienia nie tylko bigoterii 
wbudowanej w amerykański system sądownictwa karnego, ale także ogól- 
nego zjawiska ucisku grupowego w dzisiejszym świecie. 
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Zgodnie z szerszą dyskusją w rozdziale trzecim, w społeczeństwie istnieje 
pewien rodzaj strukturalnej bigoterii, powiązanej z naszym systemem go- 
spodarczym. Podobnie jak w przytoczonym wcześniej studium przypadku, 
pozwalającym zrozumieć czynniki systemowe, które doprowadziły do po- 
wstania bigoteryjnego systemu sądownictwa karnego w Ameryce, należy 
stwierdzić, że czynnik ekonomiczny ma również w tym przypadku silny 
wpływ. Także inne wymienione czynniki - prawne, historyczne i kulturowe 
— w rzeczywistości bez wyjątku łączą się z gospodarką polityczną zarówno 
w chwili obecnej, jak i w przeszłości. 

Jeśli chodzi w szczególności o powiązania historyczne, to 
choć wiele krajów już dawno temu stosowało niewolnictwo, ukierunkowanie 
na niewolnictwo rasowe, wraz ze stanem poddaństwa przechodzącym z poko- 
lenia na pokolenie, było dość unikalnym zjawiskiem charakterystycznym dla 
rozwijających się Stanów Zjednoczonych w XVII wieku*%. Doprowadziło ono 
do powstania przepaści kulturowej, różniącej się od analogicznych podziałów 
w innych krajach. Długofalową konsekwencją jest burzliwy proces integracji 
społecznej. Od skrajnego niewolnictwa, przez segregację rasową, po szeroki 
wachlarz naruszeń praw obywatelskich, rasistowski bagaż jest głęboko zako- 
rzeniony w historii USA. I choć wiele osób wychodzi z założenia, że w XXI wie- 
ku społeczeństwo powinno być „ślepe na kolor”, prawda jest niestety taka, że 
kultura amerykańska jest nadal więźniem systemu wytworzonego wieki temu. 

Rzadko jednak zadaje się pytanie, jak doszło do rasowego 
niewolnictwa. Przeważający pogląd często nauczany w szkole podstawowej 
jest taki, że biali Europejczycy zniewalali czarnych Afrykanów, ponieważ po 
prostu uważali, że Afrykanie byli od nich gorsi. Wprawdzie idea wyższości 
rasy białej jest z pewnością dobrze udokumentowana, zwłaszcza pod koniec 
XIX i na początku XX wieku kiedy to czarnoskórzy — wskutek tego, co obecnie 
określa się mianem „naukowego rasizmu” — uznawani byli za „naturalnych 
niewolników”, to jednak nie jest to rzeczywiste źródło amerykańskiego nie- 
wolnictwa*. Niewolnictwo amerykańskie było raczej rynkową decyzją eko- 
nomiczną, mającą na celu zapewnienie taniej siły roboczej i rentownych 
inwestycji. Jak mówi socjolog Robin M. Williams Jr.: 


W bardzo podstawowym rozumieniu, „relacje rasowe” są bez- 
pośrednim skutkiem długiej fali ekspansji europejskiej, która 
rozpoczęła się wraz z odkryciem Ameryki... Wynikające z nie- 
go tak zwane relacje rasowe miały bardzo niewiele wspólnego 
z „rasą” — początkowo był to historyczny przypadek, że naro- 
dy napotkane na drodze europejskiej ekspansji różniły się pod 
względem wspólnych cech fizycznych oczywistego rodzaju. Ale 
kiedy ideologie rasowe już się ukształtowały i stały się szeroko 
rozpowszechnione, stanowiły one potężny argument usprawie- 
dliwiający hegemonię polityczną i kontrolę ekonomiczną”. 


Podczas gdy wieki niewolnictwa były zjawiskiem powszech- 
nym i skutkiem wojny, podboju lub długów, to jednak usprawiedliwianie 
tego jedynie wyglądem fizycznym było rzadko praktykowane aż do czasów 
kolonii amerykańskich. Po zasiedleniu kolonii amerykańskich polegano 
głównie na białych, najemnych służących europejskich. Pracowali oni jed- 
nak w ramach krótkich, kilkuletnich okresów służby i z biegiem czasu ich 
liczba stawała się coraz mniejsza. Po pewnym czasie poszukiwani stali się 
afrykańscy niewolnicy, gdy stało się oczywiste, że są lepszymi inwestycja- 
mi finansowymi niż najemni Europejczycy. Jak wyjaśnił profesor socjologii 
William Julius Wilson: 


W obliczu gwałtownego rozwoju uprawy tytoniu będącego przed- 
sięwzięciem komercyjnym i malejącej liczby białych służących 
napływających do kolonii, przejście na niewolnictwo było spowo- 
dowane nie tylko zwiększoną obawą o niedobór taniej siły robo- 
czej, ale także faktem, że niewolnik stał się lepszą inwestycją niż 
służba. Wraz ze wzrostem średniej długości życia, wynikającym 
ze znacznego spadku śmiertelności na skutek chorób, planta- 
torzy byli skłonni pokrywać dodatkowe koszty związane z nie- 
wolnictwem. W rzeczywistości, w pierwszej połowie XVII wieku, 
praca najemna była korzystniejsza niż praca niewolnicza*. 


W początkowym okresie niewolnictwa afrykańskiego 
w koloniach, uprzedzenia rasowe nie stanowiły większego problemu. Czar- 
ni niewolnicy pracowali razem z białymi, najemnymi sługami jak równy 
z równym. Zawierali nawet związki małżeńskie i mieli wspólne wyróżniki 
społeczne. Taki stan rzeczy panował, zanim stworzono prawnie sztuczny 
konstrukt „rasy”. Jak wyjaśnił to szczegółowo profesor praw obywatelskich 
Carter A. Wilson: 


Uprzedzenia dotyczące koloru skóry wobec Afrykanów były 
rzadkością w pierwszych dwóch trzecich XVII wieku. Prawne 
rozróżnienie między czarnymi niewolnikami a białymi sługa- 
mi pojawiło się dopiero w latach 60. XVII wieku. Początkowo 
właściciele plantacji w większym stopniu polegali na służbie 
europejskiej niż na afrykańskich niewolnikach [...]. Początkowo 
nastawienie i zachowanie wobec afrykańskiego niewolnika nie- 
wiele różniło się od nastawienia i zachowania wobec europej- 
skiego sługi, z tą różnicą, że sługa służył tylko krótko, zazwyczaj 
siedem lat, a niewolnik na ogół, ale nie zawsze, służył do końca 
życia [...]. Małżeństwa międzyrasowe były powszechne w pierw- 
szej połowie XVII wieku i [...] w tym czasie nie wywoływały 
szczególnych lub żadnych reakcji. Ważna była wiara chrześci- 
jańska i moralność chrześcijańska. Rasa nie była ważna”. 
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Prawdziwym początkiem amerykańskiego rasizmu nie było 
samo niewolnictwo, ale sposób, w jaki ramy niewolnictwa były z biegiem 
czasu wzmacniane i usprawiedliwiane. Pełne przejście od tymczasowych 
białych sług do zniewolonych dożywotnio czarnych niewolników rozpoczę- 
ło się mniej więcej w drugiej połowie XVII wieku, wraz z olbrzymim wzro- 
stem populacji w wyniku globalnego afrykańskiego handlu niewolnikami. 
Rozwijające się rolnictwo komercyjne w stanach południowych stworzyło 
szczególny popyt na niewolniczą siłę roboczą*. Mniej więcej w tym samym 
czasie polityka publiczna zaczęła się zmieniać i dążyć do stworzenia podziału 
między istniejącymi białymi służącymi czy też biednymi białymi a czarnymi 
niewolnikami. Historyk Edmund S. Morgan zauważa, że w ten sam sposób 
zniewolono i wyobcowano również Indian. Odnosząc się do działań organów 
rządowych w Wirginii, stwierdził on: 


Zgromadzenie rządowe celowo robiło wszystko, co było w jego 
mocy, aby wzbudzić pogardę białych dla czarnych i Indian [...]. 
W 1680 roku zaleciło 30 batów [...] „jeśli jakikolwiek czarnoskó- 
ry lub inny niewolnik podniesie rękę przeciwko jakiemukolwiek 
chrzescijaninowi”. Był to szczególnie skuteczny zapis, który po- 
zwalał sługom znęcać się nad niewolnikami bez obawy przed 
odwetem, co stawiało ich psychicznie na równi z panami?. 


To właśnie ta taktyka społecznego podziału, segregacji 
czarnoskórych niewolników i biednych białych, stanowiła formę zabezpie- 
czenia poprzez hierarchiczną dominację, stabilizując praktykę gospodarczą. 
W miarę upływu czasu wymyślano różne wymówki dla niższości czarnoskó- 
rych. Począwszy od niechrześcijańskich pogan, a skończywszy na „bestiach 
jucznych”. Ta zmiana poglądów powoli doprowadziła do powstania kultury 
bigoterii i dominacji, która odbija się echem po dzień dzisiejszy. Tak więc 
w pewnym sensie, rasizm był w rzeczywistości czynnikiem wzmacniającym 
system mający na celu optymalizację niewolniczej pracy poprzez socjolo- 
giczne manipulacje. 

Przechodząc do powiązań legislacyjnych, ewolucja aktów 
prawnych w Stanach Zjednoczonych oczywiście obejmowała bardzo rasi- 
stowskie przepisy związane z niewolnictwem. Gdy zaczęto odchodzić od nie- 
wolnictwa, oczywistym stał się interes polegający na kontrolowaniu czarnej 
populacji. Pod koniec XIX wieku, w czasach praw Jima Crowa, segregacja 
stanowiła narzędzie umożliwiające zamykanie czarnoskórej społeczności na 
określonych obszarach, co wiązało się z szerzeniem ubóstwa i konsekwent- 
nym uciskiem politycznym i gospodarczym. Takie społeczności były łatwo 
i rutynowo prześladowane przez system sądowniczy, kontrolowany przez 
białych, który pozwalał czarnoskórym na korzystanie z bardzo niewielu przy- 
sługujących im praw. Do czasu, gdy aktywiści byli w stanie wymusić złago- 
dzenie bezpośredniego ucisku prawnego w połowie XX wieku, wyrządzone 
szkody socjologiczne stały się znaczące. 


Była to liczna, dotknięta ubóstwem mniejszość, odizolowa- 
na w biednych regionach o ograniczonych możliwościach gospodarczych. 
W ten sposób nie tylko utrzymywał się bagaż kulturowy pokoleń białego 
ucisku, ale czarnoskóra społeczność borykała się również z wewnętrzną de- 
stabilizacją z powodu braku podstawowych środków do życia. W latach 70. 
XX wieku przetoczyła się fala silnego oburzenia i powszechnego niezado- 
wolenia. Wyczuwając to, paranoiczny biały establishment polityczny dążył 
do polityki mającej na celu dalszą kontrolę nad czarnoskórą społecznością. 
Szef sztabu Richarda Nixona, H.R. Haldeman, zauważył w swoim dzienniku, 
że Nixon miał bardzo rasistowskie poglądy, a także „podkreślał, że trzeba 
zmierzyć się z faktem, że cały problem tak naprawdę tkwi w czarnoskórych 
i że kluczowe jest stworzenie systemu uznającego ten problem, a jednocze- 
śnie się z tym nie afiszującego””. Nixon słynie z rozpoczęcia „wojny z nar- 
kotykami” w 1971 roku, którą ostatecznie nasilił Ronald Reagan w latach 
80., a następnie Bill Clinton w latach 90., co doprowadziło do ogromnego, 
nieproporcjonalnego wzrostu liczby aresztowanych osób czarnoskórych 
i ogólnie rzecz biorąc, do inkarceracji ludzi z mniejszości etnicznych i niż- 
szych klas społecznych”. 

Większość poważnych badaczy obecnie uważa, że początki 
amerykańskiej wojny z narkotykami nie są niczym innym, jak tylko wojną, 
potajemnie zakorzenioną w polityce, wytoczoną czarnoskórej społeczno- 
ści, niższym klasom społecznym i wywrotowym kontrkulturom młodzieży 
w ogóle. Nie oznacza to, że wojna z narkotykami była wyłącznie tak ukierun- 
kowana w swoich działaniach. Można jednak łatwo zauważyć, jak decydenci 
polityczni mogliby znaleźć sposoby na eufemistyczne usprawiedliwienie 
takich działań, wyraźnie dążąc do kontroli społecznej i ucisku systemowego. 
Koniec końców, w dobie początków wojny z narkotykami były dwie wielkie 
siły, które udowodniły, że mogą zmienić polityczny establishment, to mło- 
dzież i kultury mniejszości. W latach 60. XX wieku panowały jedne z naj- 
skuteczniejszych ruchów praw społecznych i obywatelskich w historii. Nie 
jest wykluczone, że establishment polityczny będzie postrzegał tę subkulturę 
jako zagrożenie, szukając sposobów na osłabienie jej siły. Jak omówimy to 
również w rozdziale drugim, takie wzorce dominacji są stałe dla ewolucji 
społecznej, występują nieprzerwanie i istnieją od dawien dawna. 

Podsumowując, system prawny przeszedł od bezpośrednie- 
go ucisku rasowego do pośredniego, obierając za cel obecne i historyczne 
skutki nierówności społeczno-ekonomicznych, a nie konkretną grupę spo- 
łeczną. Pomiędzy drakońskimi prawami narkotykowymi a skutkami de- 
stabilizującego ubóstwa i deprywacji w czarnoskórej społeczności, organy 
ścigania mogły z łatwością wyrobić swoje normy aresztowań. Profilowanie 
rasowe nie musi być oficjalną polityką policyjną, jeżeli wszyscy policjanci 
każdego dnia postrzegają je jako przestępstwo mniejszości. Poprzez powierz- 
chowne doświadczenie, zostali oni uwarunkowani tak, aby wiązać kulturę 
czarnoskórej społeczności z zachowaniami przestępczymi. To skojarzenie 
może być w dużej mierze nieświadome w ten sam sposób, w jaki biała 
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społeczność zaczęła kojarzyć młodego czarnoskórego mężczyznę z przestęp- 
czością za sprawą dziesięcioleci stronniczych wizerunków w mediach”. 
Następnie mamy również relacje kulturowe. Wracając do 
mojej historii, po ataku nerwowo reagowałem, widząc na ulicy mężczyznę 
o innym kolorze skóry idącego w moją stronę. Był to irracjonalny strach 
na tle emocjonalnym, gdyż już od najmłodszych lat rozumiałem, że rasa 
to pojęcie sztuczne. Przed atakiem, ten irracjonalny strach nie był proble- 
mem. Trauma spowodowała zmianę mojego sposobu myślenia. Efekt ten 
wprawdzie zanikł po kilku latach, zwłaszcza gdy od trzynastego roku życia 
uczęszczałem do mieszanej, międzynarodowej szkoły artystycznej, to jed- 
nak później zdałem sobie sprawę, że to nie tylko traumatyzująca napaść wy- 
wołała ten efekt. To właśnie ogólny społeczny klimat paranoi i rasizmu na 
amerykańskim południu stanowił podłoże mojej reakcji, a w szczególności 
bardzo negatywne stereotypy dotyczące młodych, czarnoskórych mężczyzn. 
Na przykład w czasach mojej młodości popularny był pro- 
gram telewizyjny o nazwie „Gliny” (ang. Cops). W tym programie biali poli- 
cjanci stale aresztowali biednych czarnoskórych mężczyzn. W tym samym 
czasie, materiały informacyjne na temat amerykańskich więzień, które 
oglądałem, zawsze pokazywały morze ludzi o ciemnej barwie skóry, a opi- 
sy przestępstw w skażonych narkotykami gettach czarnoskórej społeczno- 
ści malowały prymitywny, niecywilizowany obraz tej społeczności. Nawet 
w mojej szkole podstawowej istniała subtelna segregacja, a czarnoskóra 
młodzież często doświadczała silniejszej krytyki i liczniejszych oskarżeń 
niż biali. Dzieci te również częściej odnotowywały słabe wyniki w testach. 
Takie konsekwencje są niepokojące, ponieważ jeszcze bardziej wzmacniają 
one powierzchowne i bigoteryjne poglądy. Widząc statystyki, mówiące m.in. 
o tym, że czarne dzieci gorzej radzą sobie na testach akademickich, czar- 
ni dorośli są częściej aresztowani i osadzani w więzieniach lub że istnieje 
wyższe bezrobocie wśród osób czarnoskórych, ludzie niemający dostępu do 
żadnych innych informacji mogą powierzchownie skłaniać się ku poglądowi, 
że czarnoskórzy „po prostu tacy są”. Nasza ograniczona percepcja zawodzi 
nas w ten sposób. Zamiast analizować stan, w jakim znajduje się kultura 
wskutek kultywowania w miarę upływu czasu takie czynniki przeszłości, jak 
niewolnictwo i segregacja Jima Crowa, spotęgowane przez długotrwałą eko- 
nomiczną deprywację i biedę, nietrudno jest dostrzec, jak kultura błędnych 
uprzedzeń może powstawać i być utrwalana nawet bez złośliwych intencji. 
Wracając teraz do kwestii gospodarki, głównym argumen- 
tem jest fakt, że fundamenty ekonomiczne naszego społeczeństwa są źró- 
dłem opisywanego problemu. Wcześniejsza decyzja ekonomiczna o wykorzy- 
stywaniu osób pochodzenia afrykańskiego do pracy i dla zysku przyczyniła 
się do zapoczątkowania natury naszego współczesnego systemu sądownic- 
twa karnego, co doprowadziło do powstania samonapędzającej się spirali 
uprzedzeń i bigoterii. Wzorzec ten stworzyła nie tylko pokoleniowa tradycja 
rasizmu w białej społeczności prawniczej, ale także utrzymująca się nie- 
równość społeczno-ekonomiczna, która od tego czasu jest powszechna dla 


społeczności czarnoskórych. W ten sposób powstało swoiste błędne koło, 
które potępia naturalne konsekwencje socjoekonomicznej deprywacji (tj. 
przestępczość, brak wykształcenia), dodatkowo wzmacniając systemowe 
uciskanie społeczności czarnoskórych (i mniejszości) przez organy ścigania 
a nawet społeczeństwo w ujęciu ogólnym. 

Kultywowana była również kultura spaczonych zachowań, 
jak np. współczesna epidemia czarnoskórych gangów w śródmieściach wal- 
czących z innymi gangami. Podczas gdy powierzchowne założenia potępiają 
zachowania gangów, obarczając winą zaangażowanych w nie ludzi, w rze- 
czywistości zachowanie to jest kulminacją przecinających się od pokoleń 
presji społeczno-ekonomicznych. Krótko mówiąc, konsekwencje rasizmu 
systemowego stwarzają obecnie warunki wstępne, gwarantujące utrzymanie 
rasizmu systemowego w przyszłości. Jest to niekończący się cykl i nie moż- 
na go przerwać w realny sposób bez likwidacji ubóstwa i niskiego statusu 
społeczno-ekonomicznego. 

Dr Martin Luther King Jr. rozumiał ten problem. Choć pa- 
miętamy go głównie za wkład w walkę o prawa wyborcze czarnoskórych, 
zakończenie segregacji i promowanie gandhijskiej wizji niestosowania 
przemocy, to kierował on także ruchem na rzecz walki z ubóstwem, z czego 
niewielu z nas zdaje sobie sprawę. Przed śmiercią King pracował nad Kar- 
tą praw ekonomicznych, aby zasadniczo położyć kres ubóstwu w Stanach 
Zjednoczonych”. Wiedział, ze wszystkie wcześniejsze sukcesy w dziedzinie 
praw obywatelskich mające na celu wspieranie rozwoju czarnej kultury nie 
byłyby równie skuteczne, gdyby w dalszym ciągu panowało przyzwolenie 
na utrwalanie ubóstwa. Systemowe konsekwencje ubóstwa były zbyt silne 
i podtrzymywały bigoteryjne reakcje i opresję. Innymi słowy, społeczność 
osób czarnoskórych, bez względu na to, jakie prawa ustawowe czy obywa- 
telskie uzyskała, wciąż była zamknięta w tragicznym cyklu dyskryminacji, 
a ubóstwo było czynnikiem wiążącym ten cykl. King jasno wyraził swoje sta- 
nowisko w ostatniej książce pt. „Dokąd zmierzamy: chaos czy wspólnota?” 
(Where Do We Go From Here: Chaos or Community?). Napisał on: 


Przebyliśmy długą drogę do naszego zrozumienia ludzkiej mo- 
tywacji i ślepego funkcjonowania naszego systemu gospodar- 
czego. Obecnie zdajemy sobie sprawę, że zaburzenia w rynko- 
wym funkcjonowaniu naszej gospodarki i rozpowszechnianie 
się dyskryminacji wpędzają ludzi w bezczynność i wiążą ich 
z ciągłym lub częstym bezrobociem wbrew ich woli. Ubodzy są 
dziś rzadziej usuwani z naszego sumienia wskutek określenia 
jako ludzie gorsi i niekompetentni. Wiemy też, że bez względu 
na to, jak dynamicznie rozwija się i rozrasta gospodarka, nie 
eliminuje ona całej biedy”. 


Rozwiązanie pastora Kinga było bezpośrednie. Ponieważ 
system rynkowy będzie rozwijał się tak, jak się rozwija, utrwalając swoją 
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charakterystyczną cechę nierówności ekonomicznej, najprostszym podej- 
ściem było ustanowienie uniwersalnego minimalnego dochodu gwaranto- 
wanego, aby temu przeciwdziałać. Stwierdził on: „Jestem teraz przekonany, 
że najprostsze podejście okaże się tym najbardziej skutecznym — rozwiąza- 
nie problemu ubóstwa polega na jego bezpośrednim zniesieniu za pomocą 
obecnie szeroko omawianego środka: dochodu gwarantowanego”. Dodał też 
w podobnym stylu: „Przez lata pracowałem nad pomysłem zreformowania 
istniejących instytucji społecznych... mała zmiana tu i mała zmiana tam, ale 
teraz mam inne odczucia. Wymagana jest przebudowa całego społeczeństwa, 
rewolucja wartości 5. Powszechny minimalny dochód gwarantowany oznacza, 
że każdy obywatel otrzymuje wynagrodzenie umożliwiające mu życie, bez ko- 
nieczności zatrudnienia. Niezależnie od tego, jaka jest granica ubóstwa, każda 
osoba otrzymuje ten dochód bezpośrednio, co tym samym eliminuje ubóstwo. 

O ile rozwiązania Kinga nie były systemowe w sensie dąże- 
nia do zmiany faktycznych mechanizmów prowadzących do ubóstwa jako 
takiego, o tyle jego rozumienie konsekwencji ubóstwa z pewnością takie było. 
Jednakże, jak uzasadnimy to w późniejszych rozdziałach, usprawnienia takie 
jak uniwersalny minimalny dochód gwarantowany są, co prawda, równie 
istotne i potrzebne dziś, jak za czasów Kinga, są one wciąż tylko jednym kro- 
kiem we właściwym kierunku, na drodze — jak to określił King — do „odbudo- 
wy całego społeczeństwa”. 


VVARUNKI WSTĘPNE 


Teraz, w oparciu o zarys teorii systemów, w połączeniu z wiedzą na temat 
historycznych, kulturowych i ekonomicznych korzeni rasizmu instytucjo- 
nalnego, a także w połączeniu z naszym rozumieniem tego, jak ubóstwo 
i nierówności socjoekonomiczne stanowią obecnie siłę napędową innych 
warunków ucisku, powrócę do mojej historii. Postawmy się w sytuacji moje- 
go napastnika jako młodego, czarnoskórego nastolatka, będącego swoistym 
przedłużeniem historycznej opresji afroamerykańskiej. Chciałbym zastano- 
wić się nad ewentualnymi warunkami wstępnymi, które mogły skłonić go 
do dokonania napadu i kradzieży. 

Pierwszym i najbardziej oczywistym warunkiem wstęp- 
nym jest samo ubóstwo, cecha charakterystyczna dla dzielnicy i przypusz- 
czalnie jego status ekonomiczny, sądząc po jego podartych i brudnych ubra- 
niach. Być może potrzebował roweru jako środka transportu lub chciał go 
sprzedać. Są to dość oczywiste i powszechne względy, więc nie będę rozwo- 
dzić się na ich temat. 

Drugą, mniej oczywistą możliwością mogłoby być zainte- 
resowanie statusem społecznym. Rower miał oczywistą, dużą wartość i — 
jak wszyscy wiemy — we współczesnej kulturze przywiązuje się dużą wagę 
do wyglądu. Status społeczny stał się synonimem bogactwa materialnego, 
a przejawy ubóstwa oznaczają porażkę osobistą. 


Ciekawe badania przeprowadzone na temat nierówności 
klasowych wykazały, że towary związane z wysokim statusem (lub o dużej 
wartości) cieszą się większym zainteresowaniem w miejscach o większych 
rozpiętościach majątkowych między bogatymi i biednymi”. Takie badanie 
zwraca również uwagę na fakt, że ludzie w regionie o większych nierówno- 
ściach, którzy są świadkami bogactwa materialnego znajdującego się poza ich 
zasięgiem, są bardziej podatni na niebezpieczne zachowania mające na celu 
dopasowanie lub próbę dopasowania się do symboliki statusu innych. Psy- 
chologowie nazywają to „sygnalizacją bogactwa” lub oscentacyjną konsump- 
cja®*. Z jednej strony, widzimy wymuszone zakupy towarów wskazujących na 
wysoki status, które mają niewiele wspólnego z rzeczywistymi potrzebami 
ludzkimi tych, których po prostu na nie nie stać, w tym ludzi popadających 
w długi tylko po to, by zachować pozory. Z drugiej strony, widzimy brutalne 
zbrodnie związane z żądzą materialną, takie jak zabójstwo jednego nastolatka 
przez innego za parę kosztownych adidasów czy drogą kurtkę designerską”. 

Jak już wspomnieliśmy, u podstaw tej tendencji leży nasza 
głęboko społeczna natura. Ogólnie rzecz biorąc, poczucie przynależności, 
szacunku i akceptacji przez innych do pewnego stopnia nie jest subiektyw- 
ną preferencją; jest wyraźnie ugruntowanym, emocjonalnym wymogiem 
dobrego zdrowia”. Sposób, w jaki się ono wyraża, może być uzależniony 
od cech osobniczych, ale generalnie jest to zjawisko powszechne. Ludzie 
pozbawieni poczucia integracji społecznej mogą stać się znerwicowani 
(neurotyczni), tak jak nasi krewniacy z rzędu ssaków naczelnych w kontro- 
lowanych eksperymentach*. Niezależnie od tego, jak bardzo czujemy się 
niezależni, więź społeczna jest głęboką potrzebą, wbudowaną bezpośrednio 
w naszą psychologię ewolucyjną. Jeśli więź ta nie zostanie zrealizowana, 
może dojść do zaburzenia równowagi i zniekształcenia biologiczno-psy- 
chologicznego*. Skutki wykluczenia, braku szacunku i ogólnej hierarchii 
klas społecznych mogą prowadzić do szeregu negatywnych konsekwencji. 
Poczucie bycia zmarginalizowanym lub niższej wartości niż inni, zostało 
skorelowane z chorobami psychicznymi, przemocą, przestępczością, cho- 
robami serca i wieloma innymi problemami zdrowia publicznego%. Jest to 
tak samo zjawisko fizyczne jak psychologiczne, co oznacza, że ludzie mogą 
być w otoczeniu społecznym, a pomimo to czują się wykluczeni ze względu 
na postrzeganie statusu i inne czynniki. 

Obsesyjne materialnie zachowania konsumentów, które 
obserwujemy współcześnie, w mniejszym stopniu dotyczą przeznaczenia 
danego przedmiotu, a w większym - tego, co ten przedmiot oznacza w kon- 
tekście więzi społecznych. W rezultacie, zwykłe pragnienia zostały sztucznie 
zastąpione emocjonalnie uwarunkowanymi potrzebami wynikającymi z dą- 
żenia do integracji społecznej. Podczas gdy wielu ekonomistów twierdziło, 
że to nienasycone pragnienie jest po prostu częścią naszej wspólnej ludzkiej 
natury, okazuje się, że ta tendencja jest tylko ludzką naturą w sensie wspól- 
nego odruchu społecznego, a nie bliżej nieokreślonego, niekontrolowanego 
przymusu osiągania korzyści materialnych. Jak przeanalizujemy to w dalszej 
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części tego tekstu, taki materializm jest w rzeczywistości produktem ubocz- 
nym natury naszej gospodarki, uwarunkowanym strukturalnie. 

Jednocześnie schemat ten powoduje również swoiste ciągłe 
ludzkie niezadowolenie™. Jak mówi psycholog David G. Myers: „W porów- 
naniu ze swymi dziadkami, dzisiejsi młodzi dorośli dorastali w warunkach 
znacznie większego dobrobytu, nieco mniejszego szczęścia i ze znacznie 
większym ryzykiem depresji oraz zróżnicowanej patologii społecznej [...]. 
W ciągu ostatnich czterdziestu lat naszemu rozwojowi nie towarzyszyła na- 
wet odrobina zwiększonego subiektywnego dobrobytu”5. Ponieważ związki 
społeczne i poczucie własnej wartości zostały częściowo zdegradowane do 
względnego sukcesu materialnego, ludzie znajdują się na czymś, co niektórzy 
psycholodzy społeczni nazywają hedoniczną bieznia®. Im więcej bogactwa lu- 
dzie wytwarzają w tym środowisku, tym bardziej skłonni są do oczekiwania 
różnych rzeczy, zmniejszając tym samym swoją zdolność do bycia zadowolo- 
nymi mając mniej. Efekt ten spływa również na społeczeństwo rozwarstwio- 
ne socjoekonomicznie z uwagi na publiczny sposób postrzegania bogatych, 
osłabiając poczucie integracji. Zjawiska te nasiliły się w ostatnich czasach 
wskutek przyspieszającego nasilenia się nowoczesnego konsumpcjonizmu. 

Avner Offer, profesor historii gospodarczej na Uniwersyte- 
cie Oksfordzkim, szczegółowo opisuje tę ewolucję w swojej książce „Wyzwa- 
nia bogactwa” (The Challenge of Affluence). W odniesieniu do konsekwencji 
w Wielkiej Brytanii i Stanach Zjednoczonych stwierdza on: „Dobra, o których 
mowa, jakkolwiek zbędne w innych kulturach, były naprawdę niezbędne 
z punktu widzenia społecznej partycypacji...’”. Pisał, że w miarę upływu XX 
wieku, nowo powstałe wygody i dobra materialne były postrzegane jako nie- 
zbędne, „a ich brak oznaczał ubóstwo”*. Wzrost konsumpcjonizmu zostanie 
omówiony bardziej szczegółowo w rozdziale czwartym. 

Wracając do mojej historii, biorąc pod uwagę ten kulturo- 
wy klimat, prawdopodobne jest, że ten atrakcyjny wzrokowo, kosztowny 
rower był w mniejszym stopniu środkiem lub źródłem wartości pieniężnej 
a bardziej symbolem statusu — czymś, czym napastnik mógł się pochwalić 
przed swoimi kolegami. 

Trzecią, być może nawet mniej przemyślaną możliwością 
jest poczucie siły i kontroli mojego napastnika w akcie dominacji nad in- 
nym. Ubóstwo, o którym często mówi się tylko w kategoriach niedostatku 
materialnego, to także brak kontroli, brak szacunku, poczucie wstydu i bez- 
silności. Dr James Gilligan, były kierownik Centrum Badań nad Przemocą na 
Uniwersytecie Harvarda, tak mówił na temat znaczenia władzy i szacunku 
w takich aktach: 


Kiedyś myślałem, że ludzie dokonywali napadów z bronią 
w ręku, aby zdobyć pieniądze; i rzeczywiście, jest to powierz- 
chowne wytłumaczenie, które często woleliby podać, zarówno 
sobie, jak i nam. Ale kiedy faktycznie usiadłem i rozmawia- 
łem długo z mężczyznami, którzy wielokrotnie popełnili takie 


zbrodnie, zacząłem słyszeć komentarze w stylu: „Nigdy wcze- 
śniej w życiu nie doświadczyłem takiego szacunku, jak wtedy, 
kiedy celowałem z pistoletu w twarz jakiegoś gościa ”*. 


Badania psychologiczne pokazują, że uczucia wstydu, po- 
czucie niższości i braku szacunku są podstawowymi warunkami wstępnymi 
przemocy i przestępczości”. Jeśli widzieliście walkę w barze, której przyczy- 
ną była tylko jedna nieznajoma osoba obrzucająca obelgami kogoś innego, 
byliście świadkami odruchowej potrzeby społecznego szacunku. Ponieważ 
we współczesnym społeczeństwie status wiąże się z materialnym sukcesem, 
rosnące dysproporcje w dochodach przekładają się na dysproporcje w po- 
czuciu własnej wartości. Nie dziwi zatem fakt, że uczucia niższości, wstydu 
i upokorzenia są elementami składowymi współczesnej kultury. Istnieją 
silne dowody epidemiologiczne, wskazujące na korelację pomiędzy nasile- 
niem przemocy w danym regionie z nierównością klasową”. Gilligan i inni 
doszli do wniosku, że najpowszechniejszym czynnikiem predykcyjnym 
agresywnych zachowań jest właśnie nierówność społeczno-ekonomiczna. 
Wynika to nie tylko z materialnej deprywacji wynikającej z biedy, ale także 
ze stresującego uczucia wstydu związanego po prostu z niższym statusem 
w stosunku do innych ludzi”. 

Badania potwierdzają ten wzorzec również u naszych ku- 
zynów z rzędu naczelnych. W ściśle zhierarchizowanych stadach pawianów 
z Afryki zaobserwowano reakcje łańcuchowe nadużyć biegnące w kierunku 
od wyższego do niższego statusu. Najpierw dominujący pawian uderza i upo- 
karza podwładnego. Podwładny, wiedząc, że nie może się wycofać, odwra- 
ca się do swojego podwładnego, aby uwolnić gniew lub zachować twarz, po 
czym to samo zachowanie przechodzi stopniowo na niższe szczeble hierar- 
chii”. Te reakcje dominacji u naczelnych, często nazywane agresją wypartą, 
odzwierciedlają wzorce w ludzkiej populacji, takie jak przemoc domowa”. 
Badania dotyczące mężów bijących żony i dzieci często znajdują przyczyny 
związane z problemami w pracy lub innymi źródłami stresu emocjonalnego, 
utraty ego i poczucia niższości. Przywołując szereg analiz, badacze przemocy 
domowej Van Wormer i Roberts twierdzą: „Niski status ekonomiczny męż- 
czyzn i nieodłączny stres związany z próbą utrzymania się może być również 
czynnikiem związanym z przemocą, najprawdopodobniej w postaci agresji 
przenoszonej przez męża na zone. [...] Badanie czynników korelacji przemo- 
cy domowej wykazało, że najsilniejszym kontekstualnym czynnikiem ryzyka 
zabójstwa partnera jest brak zatrudnienia sprawcy”. Ten ogólny tok myśle- 
nia doprowadził Gilligana do następującego wniosku: „Jeśli chcemy zapobiec 
przemocy, naszym celem powinna być reforma polityczna i gospodarcza”. 

W przypadku mojego napastnika, można by spekulować na 
temat szeregu takich możliwych czynników, zwłaszcza związanych z jego 
afroamerykańską historią. Być może dla niego byłem symbolem białego 
ucisku lub elitarnego bogactwa, biorąc pod uwagę napięcia rasowe wspólne 
dla amerykańskiego południa w tym okresie. Być może jego wychowanie 
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rodzinne wiązało się z wyraźnym statusem ofiary narzucanym przez bia- 
łe siły, stanowiącym część tradycji uprzedzeń. Być może właśnie tego dnia 
miała miejsce jawna krzywda, która uraziła młodego człowieka, odczuwają- 
cego wówczas potrzebę wyładowania się na mnie. Innymi słowy, jego atak na 
mnie mógł mieć głębsze, nawet podświadome podłoże, prowadzące do próby 
zwiększenia własnego poczucia kontroli, władzy i integralności. 

W szerszym ujęciu, ten sam rodzaj analizy można zasto- 
sować do impulsywnej przemocy grupowej, takiej jak „zamieszki na tle ra- 
sowym’”, gdzie ludzie atakują się nawzajem tylko z powodu symbolicznych 
różnic. Wiele podobnych cech miały na przykład zamieszki w Los Angeles 
z 1992 roku. Biedna, scentralizowana populacja czarnoskórych i mniejszo- 
ści etnicznych wybuchła gniewem, na pierwszy rzut oka z powodu uniewin- 
nienia policji w głośnej sprawie sądowej dotyczącej pobicia nieuzbrojonego, 
czarnoskórego człowieka. Wielu socjologów motywuje jednak tę wściekłość 
ubóstwem i warunkami ucisku socjoekonomicznego panującymi w tej spo- 
łeczności, a uniewinnienie białych policjantów było jedynie bezpośrednim 
zapalnikiem wybuchu gniewu”. Jak powiedział socjolog Joel Kotkin: „To nie 
były zamieszki rasowe, to były zamieszki klasowe”?. 


ROZWIĄZYWANIE PROBLEMU 


Mohandas Gandhi był wyraźnie świadomy wpływu, jaki struktury społeczne 
mają na kształtowanie wartości i konsekwencji. Słynie on z powiedzenia: 
„Ubóstwo jest najgorszą formą przemocy. Nie ma dla mnie znaczenia, czy 
zastrzelisz człowieka, czy powoli będziesz go głodził na śmierć””. Jest to 
wyraźna krytyka istnienia nierówności klasowej i jej skutków systemowych. 
Jego poglądy są wyjątkowe, ponieważ nawiązują do tematu, który zostanie 
szczegółowo omówiony w dalszej części książki — zwanego przemocą struktu- 
ralną. Przemoc strukturalna, czyli „przemoc możliwa do uniknięcia i będąca 
wynikiem instytucji stworzonych przez człowieka”, jest wszechobecnym ro- 
dzajem pośredniej krzywdy. W naszym własnym, wąskim odczuciu, mamy 
tendencję do myślenia o przemocy jako o bezpośredniej, międzyludzkiej tra- 
gedii, a nie systemowej konsekwencji, mającej tendencję do maskowania 
swego pierwotnego źródła. 
Stokely Carmichael także nawiązuje do tego systemowego 
poglądu w kontekście rasizmu instytucjonalnego. W 1967 roku napisał: 


Kiedy biali terroryści bombardują czarny kościół i zabijają pię- 
cioro czarnoskórych dzieci, jest to akt indywidualnego rasizmu, 
powszechnie potępiany przez większość społeczeństwa. Kiedy 
w tym samym mieście — Birmingham, Alabama — pięćset 
czarnoskórych dzieci umiera każdego roku z powodu braku 
żywności, schronienia i opieki medycznej, a kolejne tysiące są 
niszczone i okaleczane fizycznie, emocjonalnie i intelektualnie 


z powodu warunków ubóstwa i dyskryminacji w czarnoskórej 
społeczności, jest to funkcja instytucjonalnego rasizmu?”. 


Norweski socjolog i matematyk Johan Galtung, który był 
bardzo wyraźnie zainspirowany Gandhim, formalnie wprowadził termin 
„przemoc strukturalna” w 1969 roku i od tego czasu obszernie o nim pisze*. 
W swojej pracy określił Gandhiego jako „strukturalistę”, stwierdzając: 


[Gandhi postrzegał] konflikt jako rzecz o głębszym znaczeniu, 
coś, co zostało wbudowane w struktury społeczne, a nie w oso- 
by [...]. Kolonializm był strukturą, i kasta była strukturą; obie 
te struktury były wypełnione osobami wykonującymi swoje 
obowiązki zgodnie z ich rolami lub statusem [...]. Zło tkwiło 
w strukturze, a nie w osobie, która wypełniała swoje obowiąz- 
ki. [...] Wyzysk jest przemocą, ale jest całkowicie oczywiste, 
że Gandhi postrzega ją bardziej jako relację strukturalną niż 
jako zamierzone zło wyrządzane niewinnym ofiarom przez 
złych ludzi®. 


Jak wspomniano we wprowadzeniu do tej książki, ten struk- 
turalistyczny, systemowy światopogląd jest uważany za kluczowy z punktu 
widzenia skutecznego rozwiązywania problemów. Fakt ten dotyczy nie tyl- 
ko ludzkich zachowań, ale także spektrum problemów publiczno-zdrowot- 
nych i ekologicznych występujących w dzisiejszym świecie. Każdy konkretny 
problem, niezależnie od jego charakteru, będzie miał systemowe korzenie, 
które w jakiś sposób go promują lub utrwalają. Należy zadać pytanie, czy te 
korzenie można zmienić, aby powstrzymać negatywne reakcje łańcuchowe? 
Nie oznacza to, że podejście to umożliwi eliminację lub kontrolę wszystkich 
negatywnych skutków. Podobnie jak nie jesteśmy w stanie powstrzymać 
rozprzestrzeniania się zwykłej grypy, tak również w tym przypadku nasze 
możliwości są ograniczone. Możemy jednak strategicznie ograniczyć nasze 
narażenie na grypę i zapewnić najlepsze warunki w naszym środowisku, aby 
zmniejszyć prawdopodobieństwo jej wystąpienia. 

Wątpię, by wielu czytających te słowa zdecydowało się na 
ponowne otynkowanie cieknącego sufitu, za każdym razem, gdy pada deszcz, 
wiedząc, że prawdziwy przeciek znajduje się na dachu budynku. A jednak 
nasze wąskie spojrzenie na człowieczeństwo wciąż mija się z prawdą. Aby 
powstrzymać przysłowiowy przeciek, musimy znaleźć i usunąć podstawowe 
przyczyny, które w dalszym ciągu prowadzą do ucisku społecznego, braku 
szacunku dla środowiska i innych czynników, pogarszających dobrostan 
człowieka. Dopiero w ostatnich latach badania socjologiczne dostarczyły 
mocnych dowodów wskazujących na czynniki potrzebne do rozwiązania tych 
problemów. Jeśli chcemy być świadkami prawdziwego postępu społecznego, 
musimy stosować te nowe ramy czy też modele rozumienia społeczeństwa. 
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ROZDZIAŁ 
DRUGI 


Ta tendencja utrzymuje się od czasów Racjonalistów 
Kontynentalnych. Leibniz, Spinoza, Kartezjusz, Berkeley, 
Kant i Hegel, w mniejszym lub większym stopniu zakładają 
na przykład reżim społeczny swoich czasów i jego formy 
składowe jako swoiste ekspresje boskiego Umysłu, 

który akceptują i usprawiedliwiają, co uważają za swój 
racjonalny obowiązek’. 


John Mcmurtry 
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Historia świata jest splotem niekończących się wątków unikalnych mitów 
o pochodzeniu życia, potężnych bóstwach, heroicznych czynach, życiu po- 
zagrobowym, końcu świata, przeznaczeniu i różnych innych świętych idei 
i narracji inspirowanych istnieniem. Głębia ludzkiej kreatywności i jej wy- 
tworów jest niezwykle fascynująca, od mitologii greckiej, z jej dwunastoma 
bóstwami Panteonu, domagającymi się posłuszeństwa od nas, zwykłych 
śmiertelników, po Cavillace, dziewiczą boginię Inków, która zjadła zapład- 
niające ją owoce, by następnie rzucić się wraz ze swoim nowo narodzonym 
dzieckiem do oceanu i zamienić się w skały. 

U podstaw tych opowieści i symboli leżą próby nadania 
sensu chaotycznemu, przytłaczającemu światu. Dramat ludzkiej egzysten- 
cji z pewnością stwarza potrzebę uwierzenia w coś w celu uporządkowa- 
nia rzeczywistości i osiągnięcia lepszego zrozumienia naszego własnego 
życia. Nic więc dziwnego, że dylematy moralne, dualizm dobra i zła, de- 
terminizm astrologiczny, przeznaczenie, panujący bogowie, osąd i wiele 
innych wspólnych cech mitologicznych są obecne w prawie każdej kulturze 
historycznej na Ziemi. Skoro mity z definicji są przekonaniami podziela- 
nymi kulturowo, niezależnie od ich autentyczności, to możemy również 
zrozumieć znaczenie, jakie miały one w tworzeniu spójności społecznej, 
mobilizacji grupowej, zaufania oraz głębokich duchowych i filozoficznych 
więzi między ludźmi. 

To właśnie w tym kontekście chciałbym odnieść się do 
świeckiej mitologii. W odróżnieniu od tradycyjnych czy też świętych rodza- 
jów mitologii, o których właśnie wspomnieliśmy, mitologia świecka przy- 
biera formę narracji społecznych, ideologicznych bądź politycznych’. Nar- 
racje te obejmują spektrum idei, które skutecznie służą łączeniu się ludzi 
wokół normatywnych tradycji, struktur i metod społecznych. Psychologowie 
społeczni skategoryzowali aspekty tej tendencji w pojęciu mitów legitymi- 
zujących, tj. takich, które służą ochronie status quo i wzmacniają kontrolę 
społeczną. Niezależnie od tego, czy mamy do czynienia z narodowymi, po- 
litycznymi czy ekonomicznymi lojalnościami, najważniejszymi kodeksami 
moralnymi, filozofiami leżącymi u ich podstaw, czy też innymi najważniej- 
szymi cechami społeczeństwa, istnieją liczne mity pomocnicze, które tworzą 
barierę ochronną wokół tradycyjnych wartości i praktyk. 


NASZE PLEMIĘ 


Jeśli chodzi o mitologię świecką, nie ma chyba lepszego przykładu niż pań- 
stwo narodowe i jego plemienna polityka. Lojalność wobec państwa, jego 
społeczeństwa i metod działania oraz wspólna opozycja wobec jego zdekla- 
rowanych wrogów jest wzmacniana bogatą biblioteką symboli, opowieści, 
ceremonii, rewizjonizmem historycznym i innymi elementami, które słu- 
żą interesom spójności społecznej i wspieraniu status quo. Jeśli jako dzie- 
ci kiedykolwiek odczuwaliście pranie mózgu podczas śpiewania hymnu 


narodowego swojego kraju lub składania przysiąg wierności, doskonale 
znacie to ceremonialne wzmacnianie przypominające religię. 

Państwa narodowe mają również tendencję do używania 
świętych symboli, będących kolejnym elementem charakterystycznym dla 
kultury religijnej. Flaga narodowa jest jednym z takich przykładów. Praktycz- 
nie wszystkie państwa, obecne i nowoczesne, nadały flagom charakter świę- 
tości, stosując surowe kary, jeśli flaga zostanie zbezczeszczona lub zlekcewa- 
żona. Ten patriotyczny protekcjonizm pokazuje, jak ważne jest wzmacnianie 
szacunku narodowego, szczególnie w czasie wojny. W rzeczywistości, być 
może największą cechą użyteczną takiej narodowej mitologii jest gwarancja 
świadomego obywatelskiego podporządkowania aktom władzy państwowej, 
przy czym każda opozycja jest postrzegana jako „świętokradztwo” lub brak 
wsparcia plemienia/narodu. 

Ta tradycja niekwestionowanego, olbrzymiego poważania 
społecznego dla sił zbrojnych, wspierana psychologicznie przez wszechobec- 
ny ceremonializm, obejmujący medale, parady i inne ozdoby, jest historycz- 
nie niezmiennym elementem na całym świecie. Tabu przeciwko krytyce 
obejmuje nawet sytuacje, w których kwestionowanie jakiegokolwiek aspektu 
aparatu wojennego jest potępiane jako brak szacunku dla poświęcenia ho- 
norowych, szlachetnych żołnierzy. We współczesnej Ameryce, dzisiejszym 
globalnym imperium, wymowne, ale irracjonalne hasła takie jak: „Jestem 
przeciwny wojnie, ale popieram żołnierzy” są powszechne, tworząc coś w ro- 
dzaju orwellowskiego dwójmyślenia, ograniczającego krytyczny osąd‘. 

Bogaty wachlarz eufemistycznego języka i retoryki jest 
również wspólny dla polityki wojennej, szczególnie po stronie narodu-agre- 
sora. Walter Lippmann, amerykański dziennikarz znany ze swej koncepcji 

„kształtowania przyzwolenia” będącego eufemizmem, gdyż władza państwo- 
wa często używa propagandy i mitu jako środka kontroli społecznej zamiast 
bezpośredniej siły, sarkastycznie stwierdził: „musimy pamiętać, że w czasie 
wojny to, co mówi się po stronie wroga, zawsze jest propagandą, a to, co 
mówi się po naszej stronie frontu, jest prawdą i prawością, sprawą ludzkości 
i krucjatą na rzecz pokoju”5. Jak napisał George Orwell w swoim klasycznym 
eseju z 1964 roku „Polityka i język angielski”: 


W naszych czasach polityczne przemówienia i teksty są w du- 
żej mierze obroną tego, co niewybaczalne. Sytuacje takie, jak 
kontynuacja rządów brytyjskich w Indiach, rosyjskie czystki 
i deportacje, zrzucenie bomb atomowych na Japonię, można 
rzeczywiście bronić, ale tylko za pomocą argumentów, które 
są zbyt brutalne, by większość ludzi mogła się z nimi zmie- 
rzyć, i które nie są zgodne z deklarowanymi celami partii 
politycznych. Język polityczny musi zatem składać się w du- 
żej mierze z eufemizmów, błagania o pytania i z samych męt- 
nych niejasności". 
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Krytyk społeczny i komik George Carlin, ujął to zjawisko 
w formie satyry, wymyślając wyrażenie „humanitarne bombardowanie”. 

Ponieważ w rzeczywistości myślimy poprzez język, skoja- 
rzenia kulturowe formułowane w specyficzny sposób, poza ich pierwotnym 
znaczeniem, mogą często w nieracjonalny sposób zniekształcać nasze rozu- 
mowanie. Stygmatyzujące etykiety mogą na przykład zniechęcać do analizy 
problemów poprzez swoiste piętnowanie. Drwiące posługiwanie się termi- 
nem „komunista” na początku i w połowie XX wieku jest tego przykładem. 
Etykieta ta była często przypisywana każdemu, kto miał antykapitalistyczne 
sympatie, nawet wtedy, gdy jedynym pragnieniem oskarżonego było zoba- 
czyć bardziej egalitarne i sprawiedliwe społeczeństwo. Określenie „zwolen- 
nik teorii spiskowych” to kolejna, bardziej współczesna etykieta, która ma 
zniechęcić ludzi do wnikania w jakiekolwiek nieuczciwe działania ze strony 
rządu lub biznesu”. Termin ten stał się synonimem „irracjonalności”, używa- 
nym w sposób kpiący przez polityków i media. 

Słowo „terroryzm” podobnie stało się preferowanym, upo- 
litycznionym, imperialnym symbolem wzbudzającym strach i brak poczu- 
cia bezpieczeństwa w społeczeństwie. Można je postrzegać jako bardziej 
nowoczesną wersję określenia „komunizm”. Ten brak bezpieczeństwa 
pomaga otworzyć przysłowiowe drzwi prowadzące do różnych nadużyć 
władzy, jak to miało miejsce w przeszłości w przypadku szpiegowania i za- 
straszania, do których doszło podczas rządów McCarthy'ego w latach 50. 
XX wieku. Obecnie „zagrożenie terroryzmem” jest wykorzystywane w po- 
dobny sposób, usprawiedliwiając nadużycia władzy ze strony rządu i po- 
zwalając na akty ucisku cywilnego i agresji wojskowej, które w przeciwnym 
razie nie miałyby żadnego uzasadnienia. Jak często twierdził teoretyk po- 
lityczny Carl Schmitt, bez przekonania o istnieniu wroga, postrzeganego 
zagrożenia większości społeczeństwa w sposób je jednoczący, spójność 
i kontrola społeczna może być zagrożona”. 

Ogólnie rzecz biorąc, język polityczny z natury rzeczy na- 
rzuca asocjacyjne ramy mentalne, które odpowiednio wzmocnione, mogą 
zawęzić nasze myślenie w kwestiach społecznych. Wskutek tego procesu lu- 
dzie przestają skupiać się na innych potencjalnych czynnikach lub punktach 
widzenia. Język polityczny wykorzystuje również naszą wrodzoną skłonność 
do powierzchowności, krótkowzroczności i fragmentaryczności, opisanych 
w rozdziale pierwszym. Oprócz tego, że język jest naszym głównym narzę- 
dziem nauki i komunikacji, może on również funkcjonować jako narzędzie 
kontroli społecznej poprzez strategiczne narzucanie lub ograniczanie idei, 
wartości i uprzedzeń dzięki wpływowi asocjacyjnemu”. 

Z historycznego punktu widzenia użycie lub groźba użycia 
siły były powszechnie wykorzystywane przez władze państwowe w celu za- 
pewnienia sobie posłuszeństwa społeczeństwa wobec władzy. Ekstremizm 
ten nadal obserwujemy w społeczeństwach takich jak Arabia Saudyjska, 
które dopuszczają się kamienowania, ścinania głów, kończyn, ukrzyżo- 
wań i innych barbarzyńskich praktyk wymierzanych za raczej niegroźne 


przestępstwa”. Silnie kontrolowane media państwowe, propagandowa 
edukacja i skoncentrowana władza polityczna również przyczyniły się do 
zapewnienia homogenizacji i uległości społecznej. W ostatnim półwieczu 
nastąpił jednak gwałtowny wzrost zapotrzebowania na „demokrację i wol- 
ność”. Umieszczam te terminy w cudzysłowie, ponieważ ich definicje są wy- 
soce subiektywne, co przeanalizujemy w kolejnych rozdziałach niniejszego 
tekstu. Wydarzenie Wiosny Arabskiej, które miało miejsce w 2010 roku, jest 
bez wątpienia współczesnym przykładem tego powszechnie rosnącego glo- 
balnego zainteresowania odejściem od jawnej dyktatury, monarchii, reżimu 
(wymuszania posłuszeństwa) i innych ech przestarzałych metod opresji pań- 
stwowej i elitaryzmu?. 

Ta długoterminowa tendencja na rzecz demokracji, nieza- 
leżnie od stopnia jej definicji lub zastosowania, podważyła sposób zacho- 
wania lojalności narodowej i utrzymanie status quo. Innymi słowy, wraz 
ze wzrostem braku tolerancji ludności wobec jawnego ucisku, konieczne 
były inne metody kontroli społecznej ze strony establishmentu, skutecz- 
nie ukrywające efekt dominacji. Te nowsze techniki być może najlepiej jest 
postrzegać jako podobne do tych stosowanych w ramach masowej perswa- 
zji medialnej czy też w reklamie komercyjnej. Coraz częściej chodzi o ma- 
nipulację kulturową, a nie o bezpośrednią, brutalną siłę. Co ciekawe, jak- 
kolwiek mroczne mogą się wydawać te wszystkie rozważania, taka teoria 
kontroli jest daleka od niejasności, pomimo sprzecznej mitologii przyjmo- 
wanej przez większość ludzi żyjących w dzisiejszych samozwańczych „wol- 
nych społeczeństwach”. 

Wśród inteligencji zawsze panował konsekwentny dys- 
kurs, zgodnie z którym ludzie po prostu muszą być kontrolowani. Było to 
postrzegane jako społeczny imperatyw, a nie jako nikczemny czyn. Jednym 
z czołowych zwolenników tego poglądu był Edward Bernays, który w 1928 
roku napisał klasyk o stosownym tytule „Propaganda”*. Jak zostanie to 
omówione w dalszej części tej książki, praca Bernaysa miała również silny 
wpływ na amerykańską reklamę, co przyczyniło się do stworzenia kultury 
niezadowolenia materialnego jako stymulacji gospodarki napędzanej przez 
konsumpcję. Jednak jego idee zostały również zastosowane w ramach po- 
litycznej perswazji. W jej kontekście, nazistowski propagandzista Joseph 
Goebbels ocenia twórczość Bernaysa dość wysoko%. Bernays nie był jednak 
człowiekiem nikczemnym, lecz zwyczajnie postrzegał taką potrzebę kontroli 
społecznej jako naturalną i konieczną. Zwykł on opisywać lekką ręką użycie 
nieuczciwości i wpływów tak, jak gdyby mówił o akademickiej, antropolo- 
gicznej rzeczywistości. W „Propagandzie” Bernays pisze: 


Świadome i inteligentne manipulowanie zorganizowanymi 
nawykami i opiniami mas jest ważnym elementem w demokra- 
tycznym społeczeństwie. Manipulujący tym niewidzialnym me- 
chanizmem społeczeństwa tworzą niewidzialny rząd, który jest 
prawdziwą siłą rządzącą naszego kraju. Jesteśmy rządzeni, nasze 
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umysły są kształtowane, nasze gusta formowane, nasze idee su- 
gerowane w dużej mierze przez ludzi, o których nigdy nie słysze- 
liśmy. Jest to logiczna konsekwencja sposobu, w jaki zorganizo- 
wane jest nasze demokratyczne społeczeństwo. Ogromna liczba 
istot ludzkich musi współpracować w taki właśnie sposób, jeśli 
mają żyć razem jako sprawnie funkcjonujące społeczeństwo. 


W tym kontekście propagandy znajdujemy powtarzające 
się wzorce mitologiczne, które zazwyczaj istnieją we wszystkich narodach. 
Rewizjonistyczna historia, czy też oczyszczanie przeszłości narodu w celu 
kontrolowania jej percepcji, jest klasycznym tego przykładem. Większość 
narodów ma tendencję do budowania wspaniałych pomników swoich hi- 
storycznych bohaterów, tak jakby działania podjęte niegdyś przez tych ludzi 
miały na celu dobro obecnie żyjącej populacji. Tak jak większość Ameryka- 
nów, mnie również uczono, że „wielki odkrywca” Krzysztof Kolumb „odkrył” 
Amerykę, otwierając drogę do stworzenia „ziemi ludzi wolnych i domu ludzi 
odważnych”. Nauczono mnie, że osadnicy pracowali nad „ucywilizowaniem” 
upartych, rdzennych, dzikich Indian, przynosząc ze sobą zaawansowaną 
wiedzę i narzędzia, by pomóc w ich „rozwoju”. Nauczono mnie również, że 
ojcowie założyciele głosili, że „wszyscy ludzie są stworzeni równymi” i że 
każdemu Amerykaninowi będzie dane prawo do „życia, wolności i dążenia 
do bycia szczęśliwym”. 

Żadne z tych twierdzeń nie jest oczywiście prawdziwe. 
Miliony ludzi żyło w Ameryce Północnej przed przybyciem Kolumba, osad- 
nicy z kolei systematycznie niszczyli rdzenną kulturę za pomocą technik 
ludobójstwa, a ojcowie założyciele pominęli osoby o afrykańskim pocho- 
dzeniu w jakichkolwiek formach równouprawnienia, aby usprawiedliwić 
niewolnictwo, a prawo do szczęścia było ograniczone tylko do właścicieli 
ziemskich, białej męskiej elity, której pierwotnie przyznano prawa politycz- 
ne. W czasie pierwszych większych wyborów prezydenckich w 1789 r. tylko 
6% ludności (białych mężczyzn będących właścicielami ziemskimi) posia- 
dało prawa głosu”. 

Od czasu Czyngis-chana, poprzez Napoleona, Aleksandra 
Wielkiego, az po Francisco Pizarro Gonzaleza, po dziś dzień widzimy regio- 
nalny hołd składany tym „wielkim zdobywcom”. Ta retoryka stwarza wra- 
żenie, jakby ich czyny były wyrazem życzliwej lojalności wobec „ich ludu”. 
Oczywiście, gdybyśmy byli świadkami prawdziwych czynów którejkolwiek 
z tych postaci we współczesnych czasach, uznalibyśmy je za pozbawione 
tolerancji, ksenofobiczne potwory". Współczesne wariacje na ten temat 
przybierają różne formy, począwszy od sugerowanego kultu przywódców 
politycznych, poprzez eleganckie portrety wiszące w miejscach publicznych, 
rozsławione przez bardziej totalitarne reżimy, a skończywszy na miękkim 
bałwochwalstwie polegającym na nadawaniu bibliotekom lub lotniskom 
nazwisk po byłych prezydentach USA. Są to echa długiej tradycji kultu wła- 
dzy, nawiązujące do takich doktryn, jak osławione „boskie prawo królów” 


siedemnastowiecznej Europy, które deklarowało, że monarcha nie podlega 
żadnej ziemskiej władzy, nabywając prawo do rządzenia i działania bezpo- 
średnio z woli Boga”. 

Ten ogólny wzorzec skodyfikowanej lub domniemanej 
wyższości grupowej stanowi być może najbardziej powszechny i skuteczny 
mit dominacji w historii. Pogląd, że jeden naród, religia, rasa, czy jakakol- 
wiek grupa jest zasadniczo lepsza od innej, leży u podstaw niezliczonych 
historycznych niesprawiedliwości i okrucieństw. Spośród licznych wojen 
prowadzonych w ciągu ostatnich kilku stuleci, bardzo niewiele z nich było 
publicznie uzasadnionych kradzieżą czegoś innej grupie ludzi lub dąże- 
niem do strategicznej przewagi nad nimi, mimo że bez wątpienia tak wła- 
śnie było. Wszystkie akty wojny są bez wątpienia fundamentalnymi aktami 
dominacji, podboju, kolonializmu lub imperializmu”. Agresja ta jest jed- 
nak na ogół zakamuflowana roszczeniami dotyczącymi samoobrony lub 
aktem pomocy humanitarnej. Obecnie syndrom ten najlepiej odzwiercie- 
dla oklepany zachodnio-imperialny podstęp polegający na dążeniu do sze- 
rzenia „wolności i demokracji”. Podobnie jak w przypadku nadużywanego 
twierdzenia o „zwalczaniu komunizmu” na początku XX wieku, to pater- 
nalistyczne stanowisko wymierzone przeciwko danemu państwu sugeruje, 
że jego układ polityczny jest po prostu nadmiernie skorumpowany lub nie- 
humanitarny. Dlatego też interwencja w celu „uwolnienia” jego obywateli 
lub powstrzymania rozprzestrzeniania się chorej myśli politycznej staje się 
moralnym obowiązkiem mocarstwa dopuszczającego się inwazji (zgodnie 
z przyjętą retoryką). 

Ten wzorzec uzasadnień pokrywa się również z wiekami 
wojen religijnych i militarnej ewangelizacji wspólnej dla rozprzestrzeniania 
się chrześcijaństwa, islamu i innych religii. Powszechnym był pretekst chęci 

„ucywilizowania” ludności za pomocą pozornie lepszych wartości etycznych 
czy też moralnych. Od hiszpańskich konkwistadorów, przez wyprawy krzy- 
żowe, aż po prześladowania rdzennych Amerykanów, powszechnym zjawi- 
skiem były paternalistyczne wymówki. W odniesieniu do tego ostatniego 
przykładu, James Knowles, pochodzący z Nowej Anglii profesor pastoralny 
z początku XIX wieku, zasłynął twierdzeniem, że nawrócenie rdzennych 
Amerykanów na chrześcijaństwo jest misją religijną. W przypadku odrzu- 
cenia możliwości nawrócenia się, ich fizyczne zniszczenie byłoby moralnie 
dopuszczalne jako ludzi nieprzestrzegających po prostu woli Bożej*. 

Warto też zauważyć, że wprawdzie wiele osób postrzega wy- 
prawy krzyżowe i inne „wojny religijne” jako zjawiska czysto ideologiczne, 
to jednak dowody wskazują, że interesy materialne i ekspansja handlowa 
na ogół przyczyniły się do tych wojen”. Religia często przyczynia sie do na- 
silania nastrojów i usprawiedliwia agresję lub obronę. Dotyczy to również 
współczesnego konfliktu izraelsko-palestyńskiego, w którym różnice religij- 
ne są tak naprawdę drugorzędne względem sporu o ziemię, bezpieczeństwo 
i zasoby. Nie chcemy w ten sposób zaprzeczać istnieniu nietolerancyjnego 
ekstremizmu religijnego. Niemniej jednak można stwierdzić, że regiony 
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o najsilniejszych konfliktach na tle religijnym lub terroryzmie powstań- 
czym, są również regionami o największej destabilizacji społecznej, braku 

bezpieczeństwa i historii wyzysku zagranicznego, braków i niedostatku”. 
Proces ten ma charakter systemowy, charakteryzuje się nasiloną bigoterią, 
rasizmem i ksenofobią będącymi naturalnymi konsekwencjami ogólnego 

braku bezpieczeństwa społecznego i gospodarczego, nawet jeśli z biegiem 

czasu elementy te nie są postrzegane jako powiązane ze soba”. 

Ta sama podstawa uzasadnienia zniewolenia i niższości 
Afrykanów w trakcie wczesnych dziejów Stanów Zjednoczonych, będąca hi- 
storycznym przykładem tego zamaskowanego, ideologicznego uzasadnienia 
wojny, doprowadziła również do pseudonaukowego zarzutu uzasadniającego 
wojnę kolonialną o aneksję Filipin na przełomie XIX i XX wieku. Będąca re- 
alizacją rodzącego się ideału „objawionego przeznaczenia Ameryki”, wojna 
została jawnie scharakteryzowana w mediach amerykańskich jako walka 
z „prymitywnym”, zacofanym ludem, co doprowadziło nawet do tego, że pod- 
czas Światowych Targów w 1904 roku wystawiono na pokaz przywiezionych 
mieszkańców filipińskich wsi. Być może trudno w to uwierzyć, ale przedsta- 
wiano ich jako przykłady „wczesnego człowieka” i „etapów ewolucji”. Ten 
pokaz wyraźnie wzmocnił poczucie wyższości amerykańskiego społeczeń- 
stwa i iluzję, że inwazja USA w jakiś paternalistyczny sposób miała miejsce 

„w imię lepszego dobra”. 

Prezydent Theodore Roosevelt nie szczędził słów na te- 
mat tych elitarnych poglądów, wygłaszając w swoim przemówieniu z oka- 
zji Dnia Pamięci w 1902 roku: „Właśnie w tym momencie armia Stanów 
Zjednoczonych [...] prowadzi ostatnie działania wojenne w ramach wojny, 
w której chodzi nie tylko o honor naszego sztandaru, ale o triumf cywiliza- 
cji nad siłami, które opowiadają się za czarnym chaosem dzikości i barba- 
rzyństwa. [...] Działania wojenne, poszerzające granice cywilizacji kosztem 
barbarzyństwa i dzikości, były przez wieki jednym z najsilniejszych czyn- 
ników postępu ludzkości”? 

To twierdzenie o wyższości kulturowej toruje również dro- 
gę dla innych rodzajów poczucia wyjątkowości, niezmiennie wpływając na 
poglądy obywateli niemal podświadomie, poprzez powtarzającą się medial- 
ną perswazję. Dla przykładu, gdy obywatele amerykańscy słyszą o prowa- 
dzonych przez USA międzynarodowych nalotach z użyciem dronów, które 
zabijają ludzi uznawanych za zagrożenie dla interesów USA, w przypadku 
popełnienia oczywistych błędów efektem jest wielkie oburzenie opinii pu- 
blicznej. Na przykład w Pakistanie, w ostatnich latach amerykańskie drony 
zabiły setki niewinnych cywilów. Jednakże niewiele mówi się o tym, dlacze- 
go Stany Zjednoczone są zwolnione z obowiązku przestrzegania prawa mię- 
dzynarodowego i mogą wysyłać drony do prawie każdego kraju, aby zabijać 
ludzi przy użyciu robotów. Fakt, że Stany Zjednoczone nie prowadzą wojny 
z Pakistanem, a Pakistan z pewnością nie aprobuje wysyłania samolotów 
bezzałogowych na jego terytorium, sprawia, że działania takie są nielegal- 
ne”. A jednak ludność Zachodu jest tak dalece zindoktrynowana tą rzekomą, 


własną wyjątkowością, sprzedawaną obecnie pod przykrywką „antyterrory- 
zmu”, że prawie w ogóle nie porusza kwestii jawnych działań przestępczych, 
zauważając jedynie ewidentne błędy. 


TEORIA DOMINACJI 


Bazujące na zjawisku kulturowej wyjątkowości, badania nad dominacją spo- 
łeczną były od dawna przedmiotem zainteresowania socjologów. Niezależ- 
nie od tego, czy mamy do czynienia z dominacją międzynarodową w relacji 
pomiędzy krajami, czy też dominacją społeczno-ekonomiczną pomiędzy 
klasami społecznymi, pewne ich cechy i dynamika są spójne, co z kolei pro- 
wadzi do powstawania różnych teorii próbujących wyjaśnić ich przyczy- 
ny. Jednym z wysoce wpływowych modeli jest teoria dominacji społecznej 
(SDT), stworzona przez psychologów Jima Sidaniusa i Felicje Pratto?*. Teo- 
ria ta próbuje wyjaśnić pochodzenie i konsekwencje hierarchii społecznej 
i związanego z nią ucisku. 

Jej twórcy stwierdzają: „Stworzyliśmy teorię dominacji spo- 
łecznej, opierając się na powszechnej naturze grupowych uprzedzeń iuci- 
sku”. Teoria ta postuluje, że społeczeństwa ograniczają do minimum kon- 
flikt grupowy poprzez tworzenie konsensusu ideologicznego, który promuje 
wyższość jednej grupy nad innymi. Ideologie, które promują lub zachowują 
nierówność grupową, są narzędziami legitymizującymi dyskryminację”. 

„Teoria ta postrzega wszystkie znane formy ucisku grupowego (np. dyskrymi- 
nacja grupowa, rasizm, etnocentryzm, klasizm, seksizm itp.) jako szczególne 
przypadki bardziej ogólnej ludzkiej skłonności do tworzenia i zachowywania 
hierarchii grupowej””. 

Krótko mówiąc, teoria ta zakłada, że ludzie z natury są 
skłonni do tworzenia grupowych hierarchii społecznych. Strategiczny ucisk 
za pomocą środków osobistych, społecznych i instytucjonalnych jest za- 
tem uważany za stałą konsekwencję ludzkiej natury”. Teoria ta obserwuje 
i rejestruje również różne charakterystyki hierarchii dominacji społecznej, 
w szczególności atrybuty wzmacniające hierarchię i tłumiące hierarchię. Przy- 
kładem atrybutu wzmacniającego hierarchię jest policja. Zadanie policji po- 
lega częściowo na tym, aby reagować na wszelkie powstania, które mogą 
mieć miejsce z udziałem niższej klasy „tych, którzy nie mają” przeciwko 
wyższej klasie „tych, którzy mają”. Nie jest to zjawisko będące kwestią świa- 
domego policyjnego uprzedzenia jako takiego; jest to po prostu strukturalna 
rzeczywistość związana z rolą policji. Z drugiej strony, ruchy na rzecz praw 
obywatelskich są ukierunkowane na tłumienie hierarchii, ponieważ prze- 
ciwdziałają siłom o nieproporcjonalnie dużej władzy i wywierających ucisk*. 

Teoria ta zakłada również, że bez takiego strukturalnego 
ucisku i kontroli chroniących elity, społeczeństwo byłoby niestabilne. Auto- 
rzy stwierdzają: „Teoria dominacji społecznej (SDT) odzwierciedla teorie elit, 
które twierdzą, że bez kulturowej, normatywnej i zinstytucjonalizowanej 
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kontroli władzy, społeczna niestabilność może przerodzić się w ekstremal- 
nie brutalną wojnę domowa”. Podczas gdy zwolennicy SDT zdecydowanie 

potępiają wszelkie wykorzystywanie ich teorii do politycznego usprawiedli- 
wienia ucisku społecznego, przy jednoczesnym dość niejasnym zaprzeczeniu 

promowania jakiegokolwiek bezwzględnego determinizmu biologicznego, 
wszelkie ich obserwacje i hipotezy zasadniczo bezsprzecznie zmierzają w kie- 
runku takich właśnie wniosków». 

Sidanius i Pratto stwierdzają: „Teoria [dominacji społecz- 
nej] postrzega konflikt grupowy jako konflikt mający mniej wspólnego ze 
„strukturalnymi” cechami gospodarki lub kultury, lecz raczej jako wynika- 
jący przede wszystkim z wszechobecnego ludzkiego dążenia do dominacji 
i grupowej, hierarchicznej organizacji społecznej”. Teoria ta argumentuje, 
że ludzka predyspozycja nazywana orientacją społecznej dominacji (ang. SDO 
— Social Dominance Orientation) stanowi siłę napędową tego grupowego zja- 
wiska hierarchii. Jest to ewolucyjna cecha w psychologii człowieka, stwarza- 
jąca tendencję do faworyzowania dominacji nad innymi ludźmi oraz innych, 
nieegalitarnych interesów. Badania opracowane w tym celu najwyraźniej 
mierzą stopień rozwoju SDO u ludzi w skali ruchomej, wykorzystywanej 

przez badaczy SDT”. 

W teorii dominacji społecznej wyróżnia się trzy formy hie- 
rarchii dominacji. Jedna z nich dotyczy hierarchii wiekowej, tak jak ma to 
miejsce w przypadku dzieci zdominowanych przez rodziców; druga dotyczy 
płci i obserwacji historycznego wzorca kobiet zdominowanych przez męż- 
czyzn; a ostatni wyróżnik jest określany mianem „arbitralnego zbioru” hie- 
rarchii grupowych, czyli zasadniczo dotyczy wszystkich innych rodzajów 
dominacji». Podczas gdy dwa pierwsze wyróżniki są niewątpliwie warte 
omówienia, to właśnie tylko arbitralny zbiór hierarchii będzie przedmiotem 
naszej uwagi, ponieważ jest on najbardziej istotny z punktu widzenia naszej 
dyskusji. Autorzy stwierdzają, że „zbiór arbitralny składa się ze społecznie wy- 
tworzonych i niezmiernie istotnych grup opartych na cechach takich jak klan, 
pochodzenie etniczne, majątek, naród, rasa, kasta, klasa społeczna, wyznanie 
religijne, przynależność regionalna lub jakiekolwiek inny społecznie istotny 
wyróżnik grupowy, który ludzka wyobraźnia jest w stanie skonstruować". 

Co więcej, choć badacze nie podali takiego bezpośrednie- 
go stwierdzenia, faktycznie istnieje wstępny warunek środowiskowy, któ- 
ry wyzwala cechę osobowości SDO, kierując tworzeniem tych grupowych 
hierarchii. Ma to związek — jak twierdzą autorzy teorii — z wprowadzeniem 

„nadwyżki ekonomicznej”. Jeżeli społeczeństwo posiada trwałą nadwyżkę 
ekonomiczną lub nadmiar zasobów to, zgodnie z teorią, ludzie wykazują 
predyspozycje do tworzenia nierównych podziałów, manifestujących hie- 
rarchie społeczne. Autorzy twierdzą: „Mimo że istnieją zarówno czasowe, 
jak i wewnątrzspołeczne różnice „stopnia” grupowej hierarchii społecznej, 
smutnym faktem jest to, że wszystkie znane systemy społeczne wytwarza- 
jące nadmiar zasobów są w rzeczywistości zorganizowane jako grupowe hie- 
rarchie społeczne. Od tej reguły nie ma żadnych znanych nam wyjątków". 


Na pierwszy rzut oka ta koncepcja istniejącej „nadwyżki 
ekonomicznej” prowadzącej do rozwoju hierarchii jest interesująca, bio- 
rąc pod uwagę tendencję do łączenia niedoboru, a nie nadwyżki, z ogólnym 
konfliktem generującym hierarchię, obserwowaną w innych teoriach spo- 
łecznych. W wielu badaniach historycznych dotyczących czynników, które 
tworzą i zwiększają skłonność do większości konfliktów społecznych, nie- 
dobór zasobów, nierówny podział bogactwa i deprywacja są niezmiennymi 
warunkami wstępnymi*. 

Wiele przecinających się czynników przyczynia się oczy- 
wiście do destabilizacji społecznej i dążenia do zwiększenia ucisku hierar- 
chicznego. Jednakże, podczas gdy system polityczny społeczeństwa, wartości 
religijne i ogólna kultura są bez wątpienia istotnymi czynnikami, przetrwa- 
nie ekonomiczne zapewnione przez niezbędny dostęp do zasobów jest bez 
wątpienia najważniejsze. Każde społeczeństwo, stojąc w obliczu poważnego 
ryzyka egzystencjalnego, prawdopodobnie doświadczy nasilenia podziałów, 
agresji i konkurencji*. Niezmienne występowanie przestępczości material- 
nej, gangów miejskich, przemocy na tle religijnym, a nawet terroryzmu na 
obszarach nękanych przez niedobór zasobów i pozbawionych bezpieczeń- 
stwa pokazuje, w jaki sposób deprywacja, wraz z wynikającym z niej poczu- 
ciem niesprawiedliwości, sprzyja nie tylko konkurencji, przemocy i wojnie, 
ale także dzingoizmowi, rasizmowi i bigoterii“. 

W rzeczywistości skutki niedoboru zasobów i związane 
z nim warunki środowiskowe można zidentyfikować zarówno w skali mikro 
i makro, jak i w perspektywie krótko- i długoterminowej. Oprócz wspomnia- 
nej już mikroskali, która może wystąpić w czasie jednego pokolenia, szersze 
uwarunkowania społeczno-środowiskowe doświadczane przez dłuższy czas 
wydają się również pociągać za sobą silne skutki kulturowe. Ten kierunek 
badań jest nazywany „antropologią kulturową” i został spopularyzowany 
zwłaszcza przez Roberta Textora, antropologa z Uniwersytetu Stanfor- 
da, w jego sławnej pracy pt. „Podsumowanie międzykulturowe” (A Cross- 

-Cultural Summary)*. Stwierdzono, że kultury wywodzące się z regionów 
pustynnych o ograniczonych zasobach, wykazują silniejszą skłonność do 
występowania monoteizmu, konfliktów, rozwarstwienia społecznego, do- 
minacji mężczyzn i ucisku kobiet, natomiast kultury wywodzące się z buj- 
nych, obfitujących w zasoby regionów leśnych, częściej doświadczają zjawisk 
takich, jak politeizm, egalitaryzm, słabsze tabu seksualne, większe prawa 
kobiet i mniejsza liczba konfliktów. Są to oczywiście — z pewnymi wyjąt- 
kami — ogólne, uśrednione, długoterminowe obserwacje, tym niemniej ich 
niezmienność jest uderzająca. 

Nawet zwierzęta z rzędu ssaków naczelnych wykazują ten 
ogólny wpływ geograficzny. Antropolodzy porównywali szympansy do bo- 
nobo (szympansy karłowate). Te dwa gatunki małp są najbliższymi żyjącymi 
genetycznymi krewniakami człowieka”. Naukowcy odkryli, że ze względu 
na różne środowiska, każda kultura małp wykazuje drastycznie odmien- 
ne zachowania społeczne. Stada bonobo, żyjące w bujnych, obfitych lasach 
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deszczowych, z samicami w rolach przywódczych, doświadczają bardzo nie- 
wielu konfliktów w porównaniu z szympansami. W przeciwieństwie do bo- 
nobo, stada szympansów, żyjące w surowych, ubogich w zasoby naturalne 

krajobrazach pustynnych, z samcami w rolach przywódczych, doświadczają 
stałego konfliktu zarówno w grupie, jak i poza nią*. Te dwa gatunki są jednak 
genetycznie niemal identyczne”. Oczywiście, takie pierwotne odpowiedniki 

nigdy nie mają charakteru deklaratywnego same w sobie. Ludzie po prostu 

nie są szympansami czy bonobo. Tym niemniej, biorąc pod uwagę nasze po- 
krewieństwo ewolucyjne, korelacje takie są jednak cenne. 

Ogólnie rzecz biorąc, dowody wskazują, że im większa jest 
względna obfitość połączona z równym podziałem zasobów, tym silniejsza 
jest korelacja z wykazującym niższy poziom stresu, bardziej tolerancyjnym 
i spokojniejszym społeczeństwem”. Oczywiście nie oznacza to z pewnością, 
że zmniejszenie relatywnego niedoboru i nierówności spowoduje natych- 
miastową zmianę kulturowo zakorzenionych zachowań. Zakładając, że dana 
kultura już przystosowała się do życia w warunkach niedoboru i nierówności, 
wówczas przystosowanie takie wymagałoby porzucenia zwyczajów i wartości 
ukształtowanych przez ten stan niedoboru. Ekonomista Herschel Grossman 
mówił o „paradoksie przewidywanej obfitości”, w przypadku której grupy 
spodziewające się większej obfitości zasobów, w rzeczywistości nasilą dzia- 
łania protekcjonistyczne i przygotują się do konfliktu w przyszłości, zamiast 
łagodzić takie działania”. Innymi słowy, nadwyżka ekonomiczna może stwa- 
rzać bezpośrednią obawę przed stratami w przyszłości zamiast poczucia bez- 
pieczeństwa. Jest to logiczne, biorąc pod uwagę tysiące lat psychologicznych, 
socjologicznych i strukturalnych wzorców wzmacniających istnienie kon- 
fliktu i dominacji. Stworzyliśmy zatem kulturę konfliktu opartą na strachu. 
Nie mamy tutaj na myśli zaprzeczania psychologii ewolucyjnej będącej czyn- 
nikiem, lecz chcemy zwrócić uwagę na szeroki zakres władzy, jaką tradycja 
kulturowa sprawuje nad ludzkimi zachowaniami i instytucjami społecznymi. 


BRAKI SDT 


Wprawdzie teoria dominacji społecznej (SDT) oferuje wgląd w pewną dy- 
namikę oddziaływania na siebie ludzkich hierarchii grupowych, to jednak 
jej pogląd na przyczynowość jest wysoce wątpliwy. Orientacja na dominację 

społeczną (ang. Social Dominance Orientation — SDO), czyli deterministyczny 

„wszechobecny popęd”, który rzekomo prowadzi do powstawania tych hierar- 
chii, na ogół pomija rolę kultury w kształtowaniu się zachowania. Podstawo- 
wym założeniem ponownie jest fakt, że w przypadku pojawienia się w spo- 
łeczeństwie „nadwyżki ekonomicznej”, proces SDO jest wyzwalany wskutek 

działania ludzkiej psychologii ewolucyjnej, a następnie grupy dzielą się na 

hierarchie. Ta teoria jest tak dogodna, jak to możliwe i tak empiryczna, jak 
tylko wskazywać mogłyby na to dowody — pokażemy jednak, że bagatelizuje 

ona czynniki środowiskowe, społeczne i kulturowe. 


Wspomniane wcześniej stwierdzenie: „smutnym faktem 
jest to, że wszystkie znane systemy społeczne generujące nadwyżkę zaso- 
bów są w rzeczywistości zorganizowane jako grupowe hierarchie społecz- 
ne [i] nie ma od tej reguły żadnych znanych wyjątków” jest interesujące, 
ponieważ dokonane rozróżnienie wyraźnie dotyczy społeczności łowców- 

-zbieraczy, które (zdaniem antropologów) były na ogół pozbawione hierar- 
chii społecznej i nie posiadały „nadwyżki ekonomicznej” zgodnie z definicją 
zwolenników SDT. Moim zdaniem, gdy porównamy relatywnie egalitarne 
kultury łowiecko-zbieracze z nowszymi społeczeństwami hierarchiczny- 
mi, znaczenie wpływu społeczno-środowiskowego i kultury staje się dość 
wyraźne. Innymi słowy, mamy tutaj do czynienia z czymś więcej niż tylko 
wprowadzeniem „nadwyżki ekonomicznej”. Cofnijmy się w czasie, aby lepiej 
przyjrzeć się temu zagadnieniu. 

Około 12 ooo lat temu gatunek ludzki przeszedł transfor- 
mację od koczowniczych społeczeństw łowców-zbieraczy, plemion żeru- 
jących i polujących bez umiejętności rolniczych do rolniczych, osiadłych 
społeczeństw. Ta transformacja została nazwana rewolucją neolityczną 
i stanowiła podwaliny cywilizacji, jaką znamy dzisiaj. Zmiana ta oznacza- 
ła pewnego rodzaju zmianę technologiczną. Podobnie jak pojawienie się 
mechanizacji w czasach rewolucji przemysłowej pod koniec XVIII wieku, 
odkrycie rolnictwa było również zastosowaniem nowych technologii eko- 
nomicznych. Zwracam na to uwagę, ponieważ okaże się, że najbardziej 
wpływową cechą charakterystyczną cywilizacji jest rodzaj środków tech- 
nologicznych, jakie posiada i sposób ich wykorzystywania. Bardzo dużym 
zmianom w stosowanych technologiach towarzyszą również zmiany w kul- 
turze i zachowaniach ludzi”. 

Interesujące jest to, że przez około 99% naszego istnienia 
gatunek Homo sapiens żył jako myśliwi-zbieracze, z których bardzo niewielu 
przetrwało do dziś. Cechy charakterystyczne zachowań społecznych różnią- 
ce społeczeństwa myśliwych-zbieraczy i współczesne, osiadłe społeczeń- 
stwa są całkiem pouczające. Poza tym, że były one generalnie egalitarne 
i nie posiadały prawdziwej hierarchii dominacji, antropologowie prawi- 
dłowo argumentują, że społeczeństwa takie charakteryzują się znacznie 
mniejszym poziomem przemocy i nie prowadzą zorganizowanych działań 
wojennych na dużą skale*. Na ogół rozwijały się one na obszarach boga- 
tych w zboża i dzikie zwierzęta. Ich życie na poziomie przeżycia stworzyło 
unikalny rodzaj minimalistycznego bogactwa, w ramach którego niedobór 
nie stanowił nadrzędnej presji społecznej”. Takie wnioski wyciągnięto 
częściowo z dowodów archeologicznych z okresu poprzedzającego neolit, 
ale przede wszystkim na podstawie analizy nielicznych plemion łowców- 

-zbieraczy, które wciąż istniały w odległych regionach świata na przestrzeni 
ostatnich kilku stuleci. 

Porównując społeczeństwo myśliwych-zbieraczy z nowo- 
czesnym społeczeństwem, antropolog Marshall Sahlins stwierdza: 
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Myśliwi-zbieracze w ciągu roku zużywają mniej energii na 

osobę niż jakakolwiek inna grupa istot ludzkich [...] [mimo to] 
wszystkie materialne pragnienia tych ludzi były łatwo zaspoko- 
jone. Zaakceptowanie faktu, że myśliwi są społecznością zamoż- 
ną, jest jednoznaczne z uznaniem, że obecna ludzka kondycja 

człowieka pracującego niczym niewolnik w celu zlikwidowania 

przepaści między jego nieograniczonymi pragnieniami a jego 

niewystarczającymi środkami, jest tragedią współczesnych 

czasów. [...] Współczesne społeczeństwa kapitalistyczne, jakkol- 
wiek zamożne, podporządkowują się idei niedoboru. Niedobór 
środków ekonomicznych jest najważniejszą zasadą najbogat- 
szych narodów świata. System rynkowo-przemysłowy wpro- 
wadza niedobór w niezrównany sposób. Wszędzie tam, gdzie 

produkcja i dystrybucja są organizowane poprzez zachowania 

związane z cenami, a wszystkie środki utrzymania uzależnione 

są od dochodów i wydatków, niedostatek środków materialnych 

staje się wyraźnym, obliczalnym punktem wyjścia wszelkiej 
działalności gospodarczej. 


Z punktu widzenia zrównoważonego rozwoju, gospodarcza 
prostota życia uczyniła życie ponad stan praktycznie niemożliwym. W prze- 
ciwieństwie do dzisiejszych czasów, w których zaawansowana technologia 
pozwala zarówno tworzyć, jak i niszczyć, dawniej istniała prymitywna, na- 
turalna równowaga w zgodzie z naturą. Naturalne cechy charakterystyczne 
życia społeczności nomadów skutkowały jednocześnie zupełnie inną socjo- 
logią i kulturą niż obserwowane dzisiaj. Dla przykładu, ponieważ mobilność 
była nieodłącznym elementem życia, gromadzenie własności lub opieranie 
tożsamości na dobrach materialnych byłoby niepraktyczne. Sama ta idea 

„prawa własności”, która podkreśla nowoczesną ekonomię i pod wieloma 
względami samo nasze społeczeństwo, tak naprawdę nie istniała w kulturze 
łowców-zbieraczy””. 

Gdybyśmy mieli te koncepcje ująć we współczesnych ka- 
tegoriach, społeczności myśliwych-zbieraczy bazowały na tzw. gospodarce 
darów, polegającej na dzieleniu się bez oczekiwania czegoś w zamian. W rze- 
czywistości istnieją opowieści o osobach przybywających z zewnątrz, otrzy- 
mujących rękodzieła od współcześnie istniejących plemion tego typu, co 
z kolei skutkowało chęcią oferowania czegoś w zamian, jak to robi wielu 
ludzi w naszej współczesnej kulturze. To zachowanie na zasadzie odwzajem- 
nienia zostało uznane przez plemię za obraźliwe, ponieważ jego członkowie 
uważali, że „wymiana? jest odmową przyjaźni*. Brytyjski antropolog Tim 
Ingold podkreśla, że różnica między „dawaniem” a „wymianą” ma związek 
z postrzeganiem społecznym opartym na różnicy pomiędzy autonomicznym 
towarzystwem a mimowolnym obowiązkiem (ang. autonomous companion- 
ship vs. involuntary obligation). Stwierdza on: „Wyraźnie widać, że zarów- 
no łowcy-zbieracze, jak i społeczności rolnicze są uzależnione od swojego 


środowiska. Jednakże, podczas gdy w przypadku rolników ta zależność jest 
ujęta w strukturze wzajemnych zobowiązań, dla myśliwych-zbieraczy opiera 
się ona na uznaniu osobistej autonomii [...] kontrast ten polega na różnicy 
między relacjami opartymi na zaufaniu a relacjami opartymi na dominacji” >. 

Rewolucja neolityczna wywołała reakcję łańcuchową, po- 
pychając społeczeństwo w kierunku znacznie odmiennych struktur spo- 
łecznych i wartości. Kluczowym mechanizmem tej zmiany była zwiększona 
zależność od cech geograficznych, niezbędnych do osiągnięcia sukcesu go- 
spodarczego w nowym paradygmacie rolnictwa i osadnictwa. W ramach tak 
zwanego determinizmu geograficznego ustalono, że pewne cechy społeczne 
danej kultury są kształtowane historycznie przez warunki geograficzne. Po- 
dobnie jak we wspomnianych pracach w dziedzinie antropologii kulturowej, 
z unikalnymi różnicami rozwijającymi się pomiędzy społecznościami żyjący- 
mi na terenach pustynnych i leśnych przez dłuższy czas, te pradawne środo- 
wiskowe warunki wstępne wprawiły w ruch trajektorie rozwoju, wykazujące 
skłonność do odmienności od ich źródeł. Innymi słowy, na przestrzeni po- 
koleń ludzie tracą świadomość tego, dlaczego ich tradycje i praktyki istnieją, 
podtrzymując je niezależnie od ich pochodzenia. 

Zgodnie z szeroką argumentacją badacza Jareda Diamon- 
da, droga rozwoju ludzkiego społeczeństwa, a w szczególności współczesna 
rzeczywistość nierówności społeczno-ekonomicznych i narodowych, już od 
czasów rewolucji neolitycznej była związana z różnymi uwarunkowaniami 
geograficznymi®. Z punktu widzenia rolnictwa, udomowienia zwierząt, wy- 
dobycia zasobów i innych praktyk wspólnych dla nowej epoki postneolitycz- 
nej, powierzchnia Ziemi pod względem wydajności z całą pewnością nie była 
wszędzie taka sama. Niektóre regiony były bardziej sprzyjające ludziom niż 
inne, z bardziej korzystnym klimatem, terenami, warunkami i zasobami. Na- 
leży pamiętać, że tysiące lat temu nasi przodkowie nie posiadali zaawanso- 
wanych technologii, takich jak pociągi, nawozy sztuczne i inne nowoczesne 
realia, które ułatwiają wyrównanie szans gospodarczych. Rolnictwo w stre- 
fach jałowych gleb czy budowanie miast na pustyni, jak ma to miejsce obec- 
nie w przypadku Las Vegas, były wówczas skazane na niepowodzenie. 

Te wczesne różnice miały dramatyczny wpływ na rozwój 
cywilizacji ludzkiej, ponieważ związane z nimi zalety i wady geograficzne 
spowodowały, że niektóre regiony rozwijały technologię i doskonaliły posia- 
dane środki szybciej niż inne. Ten nierównomierny rozwój zapoczątkował 
nierówność materialną i nieproporcjonalną władzę pod względem zdolno- 
ści do prowadzenia konfliktów i wojny w danym regionie*. Gdyby na przy- 
kład jedna grupa regionalna odkryła, jak wytwarzać broń palną, podczas 
gdy inna grupa regionalna nadal używała tylko mieczy, wówczas w czasie 
wojny ta druga stałaby na straconej pozycji. Ten nierównomierny, regional- 
ny postęp technologiczny na przestrzeni dziejów miał silny wpływ na stan 
współczesnego świata. 

Jednocześnie te nowe presje środowiskowe i dynamika 
rolniczego sposobu produkcji stały się podstawą nowej kultury. Naturalna 
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logika oparta na wyłaniających się wymogach niezbędnych do przetrwania 
doprowadziła do powstania przewidywalnych wzorców myślenia psycho- 
logicznego i socjologicznego, kształtujących praktyki instytucjonalne. Roz- 
wijające się zawody i specjalizacje są jednym z takich wzorców, ponieważ 
podział pracy w sensie ogólnym poprawia wydajność produkcyjną. Gdy dana 
osoba w obrębie społeczności ma za zadanie stworzyć narzędzie, z którego 
społeczność może korzystać, to w miarę upływu czasu rozwija ona niepro- 
porcjonalnie zaawansowane umiejętności. Taka wykwalifikowana osoba ma 
nagle inną wartość społeczną w porównaniu z osobami, którym brakuje tej 
konkretnej umiejętności, ale zachowuje jednocześnie inne umiejętności, któ- 
re mogą być również użyteczne. Prowadzi to z kolei w oczywisty i naturalny 
sposób do rozwoju handlu wymiennego, systemów kredytowych i innych 
środków handlowych, powoli rozwijających się sieci wymiany gospodarczej 
pomiędzy społecznościami i w ich obrębie. 

Praktyka ekspansji handlowej w naturalny sposób stymulu- 
je również formalną instytucję własności oraz potrzebę praw i ochrony, 
w celu zapewnienia poczucia bezpieczeństwa i uczciwości. Stworzenie pod- 
stawowego narzędzia w dawnych czasach było przecież bardzo czasochłonne 
i wymagało użycia znacznych zasobów. Uprawa pola kukurydzy, która mogła 
zgnić lub zostać skradziona, z pewnością była scenariuszem, któremu trze- 
ba było zapobiec. Następstwem tej wyłaniającej się własności są fundamen- 
ty regulacji prawnej państwa i siły instytucjonalnej. Powstaje też kultura, 
w której ludzie zaczynają postrzegać życie poprzez pewien rodzaj deficytowe- 
go i protekcjonistycznego światopoglądu. Również ten aspekt tak naprawdę 
nie istniał w dawnej rzeczywistości łowców-zbieraczy. Biorąc pod uwagę nie- 
proporcjonalne umiejętności produkcyjne i nierówne korzyści, wynikające 
z danych cech geograficznych (determinizm geograficzny), a także — będące 
ich wynikiem — nierówności, konkurencja i konflikty były nieuniknione. 

W związku z tym nietrudno jest zrozumieć, w jaki sposób 
wymogi nowego sposobu produkcji rolnej i związana z nim dynamika two- 
rzyłyby coraz silniej utrwalające się wartości wokół protekcjonizmu i kon- 
kurencyjnego interesu własnego. Ten interes własny wytwarza swoistą gra- 
witację psychologiczną, która następnie rozciąga się na sferę socjologiczną, 
tworząc w efekcie struktury społeczne, instytucje i zwyczaje wywodzące się 
z niedostatku, konkurencyjnego i protekcjonistycznego światopoglądu. Na 
tej podstawie można też łatwo dostrzec, jak ofensywne i defensywne tenden- 
cje dominacji, wojny i konfliktów przywłaszczeniowych materializowałyby 
się w zinstytucjonalizowany lub normatywny sposób. Raz powstałe, wzmac- 
niają one ogólną kulturę opartą na konkurencji, nieuchronnie sprzyjając nie- 
równości i braku bezpieczeństwa w mechanizmie błędnego koła, samonapę- 
dzającym się cyklu strachu i dominacji. 

Co gorsza, w okresie, gdy populacja ludzka próbowała się 
rozrastać, światopogląd ten został wzmocniony przez fakt, że nowy sposób 
produkcji (rolnictwo) okazał się nieefektywny, szczególnie w związku ze 
zjawiskiem określanym obecnie mianem pułapki maltuzjanskiej?. Pułapka 


maltuzjańska dotyczy przetrwałej niezdolności do znacznego zwiększenia 

przychodów (lub zużycia zasobów) całej populacji, skutkującej niewielkim 

wzrostem ogólnego dobrobytu ludzi lub wzrostem liczebności populacji 

w okresie poprzedzającym XIX wiek. Ten ograniczony wzrost liczebności 

populacji był wynikiem niemożliwego do przezwyciężenia niedoboru i bra- 
ku środków związanych z nowym modelem gospodarki, co powodowało wy- 
mieranie populacji. Po okresie wymierania, sytuacja powoli ponownie osią- 
gała stan równowagi, a następnie proces ten powtarzał się. Sytuacja taka 

uniemożliwiała z kolei wzrost przychodów i liczebności populacji w cyklach 

rozwoju i regresu. Termin ten nosi nazwę wywodzącą się od nazwiska osiem- 
nastowiecznego ekonomisty Thomasa Malthusa, który utrzymywał, że ten 

wzorzec jest „prawem natury”, a ludzka populacja i dochody nie mogą wzra- 
stać w żaden rzeczywisty sposób ze względu na naturalny stan świata*. Mal- 
thus sugerował nawet, że pomoc ubogim jest mniej lub bardziej bezcelowa, 
a ich cierpienie i śmierć powinny być postrzegane jako pożądany, naturalny 

proces*'. Rewolucja przemysłowa, która drastycznie zwiększyła wydajność 

ekonomiczną dzięki postępowi technologicznemu, dowiodła niepopraw- 
ności jego idei. Efektywność ta spowodowała gwałtowny wzrost dochodów 

i wzrost liczby ludności, jaki widzimy po dziś dzień (ta ważna zmiana zo- 
stanie omówiona szczegółowo w rozdziale piątym). Jak stwierdził historyk 

ekonomii Gregory Clark: 


Rzeczywiście w 1800 r. większość populacji świata była bied- 
niejsza od swoich dalekich przodków. Szczęśliwi mieszkańcy 
zamożnych społeczeństw, takich jak osiemnastowieczna Anglia 
[...] prowadzili materialny styl życia równoważny ludziom epo- 
ki kamienia. Ale ogromna część ludzkości we wschodniej i połu- 
dniowej Azji [...] prowadziła życie w warunkach prawdopodob- 
nie znacznie gorszych od tych, w których żyli jaskiniowcy [...]. 
Przeciętny [myśliwy-zbieracz] [...] miał dietę i życie zawodowe 
znacznie bardziej zróżnicowane niż typowy angielski robotnik 
z 1800 roku. [...] Społeczeństwa łowców-zbieraczy są egalitar- 
ne [...] [i] konsumpcja materialna niewiele różni się między 
poszczególnymi członkami. Natomiast w gospodarkach rolni- 
czych, które dominowały na świecie w roku 1800, nierówność 
była wszechobecna®. 


Ogólnie rzecz biorąc, pojawienie się nierówności klasowych 
lub rozwarstwienia społeczno-ekonomicznego jest konsekwencją rewolucji 
neolitycznej. Od tamtej pory ludzie dzielą się na dwie grupy: tych, którzy pra- 
cują za niewielkie wynagrodzenie i mają niewielką władzę społeczną lub po- 
lityczną oraz tych, którzy utrzymują znacznie nieproporcjonalne bogactwo, 
wpływy społeczne i władzę polityczną, na ogół kosztem ludzi ciężko pracu- 
jącychś. Widzimy tą szeroką społeczno-ekonomiczną dwoistość we wszyst- 
kich historycznych systemach społecznych, jak na przykład nieszczęśni 
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niewolnicy i rządzący, boscy władcy w starożytnym Egipcie; wasale i pano- 
wie w średniowiecznych społeczeństwach feudalnych; kupcy rzemieślnicy 
i państwowi monopoliści merkantylizmu; oraz robotnicy i właściciele we 

współczesnym kapitalizmie. Niezależnie od epoki, nierówności gospodar- 
cze i społeczne utrzymują się od tysiącleci. Podczas gdy pojęcia określające 

uprzywilejowanych lub elity „wewnątrzgrupowe” zmieniały się na przestrze- 
ni czasu, od bogów do arystokracji, od burżuazji do dzisiejszej klasy posia- 
dającej lub inwestycyjnej, ramy systemowe, które zapewniły jednej grupie 

przewagę nad drugą, nie zmieniły się. 

Biorąc powyższe rozważania pod uwagę, niektórzy badacze 
określili nawet rewolucję neolityczną jako nieuchronny błąd, oddzielający 
człowieka od prymitywnej, ale wyjątkowej równowagi z naturą. Jak mówi 
neurolog z Uniwersytetu Stanforda Robert Sapolsky: „Myśliwi-zbieracze dys- 
ponowali tysiącami naturalnych źródeł pożywienia, na których mogli pole- 
gać. Rolnictwo zmieniło taki stan rzeczy, generując przytłaczającą zależność 
od kilkudziesięciu źródeł żywności [...]. Rolnictwo pozwoliło na gromadzenie 
nadwyżek zasobów, a co za tym idzie, nieuchronnie, nierówne ich gromadze- 
nie — rozwarstwienie społeczeństwa i wynalezienie klas. Zmiany te pozwo- 
lity zatem na wynalezienie ubóstwa”*. Ta perspektywa z pewnością nie ma 
służyć stwierdzeniu, że ludzkość powinna powrócić do tak prymitywnych 
czasów, jeśli nawet byłoby to możliwe. Służy ona raczej uświadomieniu sobie, 
w jaki sposób wprowadzenie nowych środków umożliwiających przetrwa- 
nie może stworzyć złożone, a nawet negatywne trajektorie rozwoju ewolucji 
społecznej. W rzeczywistości, definicja postępu w społeczeństwie staje się 
równie złożona, ponieważ to, co może wydawać się logicznym krokiem we 
właściwym kierunku w danym momencie, może w miarę upływu czasu oka- 
zać się krokiem problematycznym pod pewnymi względami. 

Podsumujmy ten ogólny rozwój sytuacji: Od czasów rewo- 
lucji neolitycznej mieliśmy do czynienia z ekonomicznie sterowanym proce- 
sem adaptacji kulturowej opartej na wymogach niezbędnych do przetrwania 
w tym relatywnie nowym, osiadłym paradygmacie rolniczym. Taka ewolucja 
kultury postneolitycznej była sterowana przez systemowe naciski środowi- 
skowe i wnioski dotyczące przetrwania, wspólne dla naturalnej dynamiki 
nowego sposobu produkcji. To z kolei doprowadziło do powstania ukierun- 
kowanych na dominację zachęt, wartości i środków ochrony oraz do ewolucji 
wzorców konfliktów, hierarchii i nieproporcjonalnej alokacji zasobów fizycz- 
nych i społecznych. Z czasem te bodźce, wartości i środki ochrony zostały 
zaakceptowane jako „naturalny porządek rzeczy”, a ostatecznym wynikiem 
tych zmian jest to, co dziś większość uważa za „normalność”. 

To zrozumiawszy, powróćmy teraz do idei, promowanej 
przez teorię dominacji społecznej (SDT), która mówi, że „nadwyżka ekono- 
miczna” jest warunkiem wstępnym, wyzwalającym wskazaną powyżej ce- 
chę orientacji dominacji społecznej (SDO) — cechę, która z kolei prowadzi 
do hierarchii grupowej. Wydaje się oczywiste, że idea ta jest rażąco uprosz- 
czona, a być może nawet zasadniczo błędna. Oparta na konflikcie grupowa 


hierarchia była nieunikniona z punktu widzenia nowego sposobu produkcji, 
niezależnie od wszelkich założeń związanych z ludzką naturą. Była to geo- 
graficznie uwarunkowana recepta na nierówności społeczne i instytucjona- 
lizację konkurencji, konfliktu i dominacji. Twierdzenie, że sytuacja mogła 

rozwinąć się inaczej, byłoby równoznaczne z założeniem, że wczesne kultury 
wybrałyby niedostosowanie się do rozwiązań mających służyć ich przetrwa- 
niu. Krótko mówiąc, jak stwierdził wcześniej Tim Ingold, nasza kultura prze- 
kształciła się z „kultury darów”, kultury budującej zaufanie (w kulturze łow- 
ców-zbieraczy) w kulturę dominacji poprzez „handel strategiczny” (w nowo 

powstałej kulturze rolniczej). 

Jak sugeruje teoria SDT, łowcy-zbieracze rzekomo nie wy- 
rażali tej cechy SDO dotyczącej hierarchii, ponieważ po prostu nie posia- 
dali „ekonomicznej nadwyżki” zasobów jako warunku wstępnego. Jest to 
ponownie bardzo słabe założenie, ponieważ ignoruje ono wszystkie wyżej 
wymienione kwestie dotyczące wpływu socjogeograficznego i presji struktu- 
ralnych nierozerwalnie związanych z nowym sposobem produkcji. Jednakże, 
aby jeszcze bardziej podważyć założenia leżące u podstaw SDT, mamy dobry 
powód, aby założyć, że utrzymująca się nadwyżka zasobów nie zakłóciłaby 
stylu życia myśliwych-zbieraczy, powodując pojawienie się hierarchii samej 
w sobie. W rzeczywistości, wiele grup łowców-zbieraczy posiadało już dość 
obfite zasoby naturalne w bogatych w zasoby naturalne regionach, w których 
społeczności takie się rozwijały. Co ważniejsze, wiemy, że myśliwi-zbieracze 
stworzyli kulturę opartą na współpracy, wzajemnej zależności, dzieleniu się 
i równości%, Aktywnie tworzyli kulturę egalitaryzmu. Byli świadomi interesu, 
jaki mieli w równości i gdyby inni próbowali „powstać” lub przejąć kontrolę, 
plemię jako całość skorygowałoby to zachowanie za pomocą różnych strate- 
gii, co antropolog Christopher Boehm określił mianem odwróconej hierarchii 
dominacji”. Peter Gray, psycholog ewolucyjny, rozważał teoretycznie inne 
czynniki kulturowe, które przyczyniły się do podtrzymania tego etosu egali- 
tarnego, w tym swawolnego charakteru socjalizacji i tradycji rodzenia dzieci 
w takich kulturach”. 

Siła kultury jest zatem taka, jaka jest, i nie ma zasadniczego 
powodu, aby zakładać, że tak ustalone normy społeczne zostałyby zmienione 
w hierarchię grupową przez członków konsekwentnie zdobywających „nad- 
wyżkę” zasobów do przechowywania. Prawdę mówiąc, nie możemy nawet 
wiedzieć, co tak naprawdę stanowi „nadwyżkę”, gdyż — w przeciwieństwie 
do rolnictwa — sposobem produkcji jest w tym przypadku polowanie i zbie- 
ractwo. Można się zastanawiać, czy pojęcie „nadwyżki ekonomicznej”, czyli 
składowanych dóbr wykraczających poza aktualne potrzeby, było w ogóle 
możliwe w czasach poprzedzających neolit w takim samym stopniu, jak 
w okresie postneolitycznym. Zakładając, że tak właśnie było, czy istnieje jesz- 
cze jakiś powód, aby sądzić, że egalitarny charakter kultury łowiecko-zbie- 
raczej uległby zniekształceniu i przekształcił się w hierarchie grupowe, bez 
dodatkowego wpływu osiadłego rolnictwa i jego dalece idących, społecznych 
konsekwencji, jak już wcześniej wspomniano? Z historycznej, socjologicznej 
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perspektywy, dowody i logika uzasadniają synergię czynników związanych 
ze strukturą nowego trybu ekonomicznego i zachętami, jakie on stwarza. 
Nadwyżka ekonomiczna może zatem mieć znaczenie jedynie w kontekście 
innych determinujących cech i presji właściwych dla świata postneolitycz- 
nego, zgodnie z przedstawioną dyskusją. 

Zgodnie z krytyką Turnera i Reynoldsa w British Journal of 
Social Psychology: 


Teoria SDT jest zarówno redukcjonistyczna, jak i filozoficznie 

idealistyczna, ponieważ stara się wskazać wszystkie ideologie 

polityczne, relacje międzygrupowe i zasadniczo całą strukturę 

społeczną jako wywodzące się z jednego psychologicznego po- 
pędu... wyabstrahowanego, zreifikowanego i zniekształconego, 
dotyczącego głęboko zakorzenionego, pierworodnego grzechu 

biologicznego („bestii drzemiącej w nas”). W rzeczywistości, po- 
stawy międzygrupowe nie poprzedzają, lecz wynikają ze struk- 
tury społecznej; wynikają z przekonań, teorii i ideologii, które 

grupy rozwijają, aby nadać sens swojemu miejscu w strukturze 

społecznej i naturze ich relacji z innymi grupami. SDO jest pro- 
duktem życia społecznego, a nie jego przyczyną”. 


KULTURA NIEDOBORU 


Odkładając teorię SDT na bok, siłę tego wydarzenia socjoekonomicznego 
możemy również zaobserwować w ewolucji kultury intelektualnej. Wraz 
z pojawieniem się pisma około 3200 roku p.n.e., ten deficytowy i konflik- 
towy światopogląd powoli sformalizował się w świadomości edukacyjnej. 
Historia pisana jest pełna wniosków podobnych do tych, do których Mal- 
thus doszedł w swej teorii, co przyczyniło się do utrwalenia nierówności, 
hierarchii i dominacji. Na przykład, na sto lat przed Malthusem, Thomas 
Hobbes, uważany za ojca filozofii politycznej, postawił słynne stwierdzenie, 
zgodnie z którym „stan wojny” to naturalny stan ludzkości. Dlatego też dyk- 
tatorska władza osoby rządzącej, nadzorującej społeczeństwo i utrzymującej 
kontrolę, była niezbędna do zachowania stabilności”. Wraz z nadejściem 
Charlesa Darwina i jego teorii ewolucji, pojęcie „przetrwania najspraw- 
niejszego” zostało szybko przeinaczone w „przetrwanie klasy dominującej” 
w celu wzmocnienia maltuzjańskiego światopoglądu. Zostało ono beztrosko 
nazwane „darwinizmem społecznym”, pogłębiając intelektualne spekulacje, 
zgodnie z którymi dominacja i nierówność muszą być nie tylko życiowym 
faktem, lecz bycie agresywnym i „wygrywanie” oznacza również przyczynek 
do naturalnego porządku rzeczy”. 

Zgodnie z oczekiwaniami, te dominujące założenia zostały 
utrwalone w samej architekturze społeczeństwa; jego systemach, struktu- 
rach, instytucjach i tradycjach, których najistotniejszym i najpotężniejszym 


przejawem jest niewątpliwie rynkowy system gospodarczy. System ten po- 
wstał w okresie maltuzjańskim a jego pierwotna dynamika bazuje na zauwa- 
żeniu uniwersalnego niedoboru i potrzebie strategicznej dominacji celem 
przetrwania, a jego mantrą jest „nie mamy wystarczająco dużo zasobów, by 
starczyło dla wszystkich”. Sama podstawa teorii i praktyki rynkowej wzmac- 
nia pogląd społeczny, który sprawia, że jakiekolwiek pojęcie równości czy 
dostatku jest niemal nie do pomyślenia a dążenie do dominacji i wyzysku 
jest praktycznie nieuniknione. 

Wszystko, co przeczy tym założeniom, po prostu nie istnie- 
je w słowniczku teorii rynku lub zachowania, do którego teoria ta zachęca. 
Dlatego też zysk jest na przykład bezpośrednio związany z niedoborem i im 
rzadszy jest przedmiot będący obiektem zapotrzebowania, tym wyższa bę- 
dzie jego wartość wymiany. Dlatego też system zachęt rynkowych faktycz- 
nie preferuje ogólny stan niedoboru, ponieważ przekłada się on na większe, 
krótkoterminowe zyski producentów towaru lub zasobów będących przed- 
miotem zapotrzebowania. Obfitość nie ma z kolei żadnej wartości w tego 
rodzaju logice ekonomicznej. Innymi słowy, obfitość nie ma żadnej struk- 
turalnej funkcji ani nie stanowi nagrody. Zapewnienie lub utrzymywanie 
dostatku nie sprzyja dochodom, tworzeniu miejsc pracy ani wzrostowi go- 
spodarczemu. Jeśli się nad tym zastanowić, to zachowanie, obfitość, a na- 
wet zrównoważony rozwój są problematyczne z punktu widzenia gospodarki 
rynkowej, ponieważ eliminują instrumenty wymiany. Rynek jako mecha- 
nizm opiera się całkowicie na potrzebie rzeczywistego lub domniemanego 
niedoboru i braku poczucia bezpieczeństwa. W rzeczywistości z punktu wi- 
dzenia utrzymania wyższych cen i zwiększenia zysków, idealny jest nie tylko 
odpowiedni poziom niedoboru zasobów lub towarów, ale również kultura 
poczucia niepewności uwarunkowana chęcią posiadania coraz większej ilo- 
ści dóbr materialnych. Emocjonalna niepewność, podsycana w celu elimi- 
nacji poprzez materialne zyski, staje się w neurotyczny sposób pozytywną 
cechą kultury, wspomagającą funkcjonowanie systemu rynkowego poprzez 
zwiększony popyt. 

Wybierzmy dowolny podręcznik wprowadzający do teorii 
rynku, a zauważymy, że uzasadnienie samego istnienia rynku zaczyna się 
od jednego podstawowego założenia — zasoby i środki są niewystarczające”. 
Z tego założenia wywodzi się architektura nie tylko gospodarki, ale i same- 
go społeczeństwa, ponownie zakorzeniając się tym samym w trajektoriach 
zainicjowanych przez rewolucję neolityczną. Ta podstawowa orientacja spo- 
łeczno-ekonomiczna usprawiedliwia zatem konkurencję, własny interes, hie- 
rarchię, nierówności i ucisk. Ważne jest wyjaśnienie, że gospodarka nie jest 
jakąś drugorzędną instytucją wykorzystywaną tylko w razie potrzeby. Wręcz 
przeciwnie, decyzje gospodarcze wpływają praktycznie na całe nasze życie. 

Począwszy od stabilności osobistych relacji, poprzez ukie- 
runkowanie zawodowe, poczucie bezpieczeństwa, nasze spojrzenie na 
przemoc, przestępczość i konkurencję, aż po słownictwo działań politycz- 
nych i społecznych, dominująca metoda ekonomiczna i jej instytucje są 
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najważniejszymi źródłami wpływów socjologicznych. Można by stwierdzić, 
że ta orientacja ekonomiczna ustępuje pola być może tylko praktykowanej 

religii, jednakże ten — oparty na zemście, polaryzacji i strachu światopogląd, 
zakorzeniony w większości tradycyjnych religii - faktycznie pociąga za soba 

to samo piętno niedoboru ekonomicznego i wynikającej z niego ksenofo- 
bii. Jest to logiczne, zważywszy, że dwie dominujące dziś na świecie religie 

— chrześcijaństwo i islam — wywodzą się z terenów pustynnych. Jak już wspo- 
mniano, są one zakorzenione w uwarunkowaniach społeczno-geograficz- 
nych, które m.in. wyraźnie podkreślają podobne, konkurencyjne i hierar- 
chiczne światopoglądy”. 

Najważniejszą kwestią jest w tym przypadku fakt, że mamy 
do czynienia z ciągle zachodzącym warunkowaniem instrumentalnym, 
wzmacniającym zachowanie ściśle wpływające na sukces ekonomiczny jed- 
nostki lub grupy. Tworzy ono system wartości i uzasadnień, utrwalający kul- 
turę zorientowaną na lęk, interes własny, konkurencję, a także nieuchronnie 
na opresję i dominację. Innymi słowy, powstaje składnia myślowa, zawęża- 
jąca sposób w jaki przechodzimy przez życie, skoncentrowana na wyima- 
ginowanej grze polegającej na przetrwaniu ekonomicznym. Ta zawężona 
perspektywa może przysłonić nam znaczenie innych kwestii, takich jak dłu- 
gofalowe społeczne i ekologiczne reperkusje naszych działań gospodarczych. 
Na przykład kryzys zrównoważonego rozwoju i zanieczyszczenia, które ob- 
serwujemy obecnie, spowodowane zostały głównie wąsko ukierunkowanym 
zachowaniem ekonomicznym. 

Problem stanowią nie tylko proceduralne bodźce zachowań 
rynkowych. W miarę upływu czasu, nasze mózgi dosłownie stają się powiąza- 
ne z tym dominującym światopoglądem, co potwierdzają badania w dziedzi- 
nie społecznych neuronauk poznawczych”. Biorąc powyższe pod uwagę, nie- 
trudno zauważyć, jak wzorce takie jak „chciwość” mogą stać się naszą drugą 
naturą. Racjonalnie można by oczekiwać, że po osiągnięciu wyższego stopnia 
zamożności nastąpi złagodzenie osobniczego poczucia własnego interesu. 
Pomimo to osoby bardzo zamożne często prowadzą swoje firmy z tą samą 
samomaksymalizującą, strategicznie konkurencyjną logiką, niezależnie od 
ich obecnego bezpieczeństwa finansowego i braku potrzeb. Fakt posiadania 
w banku miliarda dolarów nie ma żadnego znaczenia. Jedyne co widzą takie 
osoby, to wspomniana gra, zgodna z podstawową orientacją społeczno-eko- 
nomiczną, bazującą na niedoborze, konkurencji i własnym interesie. W taki 
właśnie sposób bogate osoby są w stanie bez zastanowienia uzasadnić igno- 
rowanie bezdomnych na ulicy. Rzeczywistość została przez nie zaakcepto- 
wana jako taka, zgodnie ze składnią myśli, wyrażającą mentalność udziału 
w grze, w której mamy tylko wygranych i przegranych. 

Na zakończenie tej części rozważań przeanalizujmy teraz 
konsekwencje samej konkurencji, która jest podstawowym motorem po- 
wstałych hierarchii dominacji. Jestem pewien, że wszyscy znaleźliśmy się 
w społecznej sytuacji, w której poruszony został temat wojny lub konfliktu 
i ktoś nieuchronnie wtrącił: „Cóż, ludzie po prostu konkurują i są bojowo 


nastawieni z natury rzeczy”. Koniec dyskusji. Taka intuicyjna diagnoza 

z pewnością wydaje się mieć sens z poziomu powierzchownego spojrzenia 

na historię pisaną. Jednakże po zagłębieniu się w problem widzimy złożoną 
mieszankę zachowań opartych na współpracy i rywalizacji obserwowanych 

na przestrzeni czasu. Nauki społeczne dowodzą, że mamy możliwość wyboru 
pomiędzy konkurencją i współpracą, spokojem lub bojowym nastawieniem 

— zależnie od okoliczności lub środowiska, w którym się znajdujemy”. Adap- 
tujemy się do okoliczności i kultury i generalnie dostosowujemy się do „tego, 
co działa”. Jak zauważyliśmy wcześniej, jedną z najważniejszych błędnych in- 
terpretacji, które doprowadziły do niezrozumienia dotyczącego konkurencji, 
było wprowadzenie terminu „przetrwanie najsprawniejszego” (związanego 

z darwinowską koncepcją selekcji naturalnej”*). Wyrażenie to było naduży- 
wane przez ponad sto lat jako oznaczające „przetrwanie najsilniejszych, naj- 
szybszych i najbardziej agresywnych”. Jednak pojęcie „najsprawniejszy” doty- 
czy cech najlepiej pasujących do otoczenia. Może to być szereg zachowań, do 

których należą: współpraca, tolerancja, cierpliwość i tak dalej. Przetrwanie 

najsilniejszych polega na przystosowaniu się do danego środowiska, a nie na 

panowaniu ludzi najbardziej dominujących. 

Niestety, tak fatalistyczne poglądy na temat konkurencji są 
elementem utrwalonej mitologii wzmacniającej hierarchię, a niekończące 
się historyczne twierdzenia przywołują pogląd, że konkurencja jest nieprze- 
zwyciężonym impulsem natury ludzkiej. W 1937 roku antropolog Margaret 
Mead opublikowała książkę pt. „Współpraca i konkurencja między prymityw- 
nymi ludźmi” (Cooperation and Competition among Primitive Peoples)”. Praca 
ta przedstawiła trzynaście rdzennych kultur, stwierdzając, że różnice między 
kulturami mogą oznaczać jedynie, że „współpraca, konkurencja i indywidu- 
alizm są wynikiem kultury, w której żyją ludzie, i są nawykiem, codziennym 
życiem przyjmowanym bezkrytycznie, wyuczonym od rodziców i innych 
członków społeczeństwa”. 

W ostatnim czasie badania antropologiczne człowieka i in- 
nych ssaków naczelnych, w połączeniu z postępem w neurobiologii behawio- 
ralnej, zasugerowały bardziej radykalny argument, zgodnie z którym ludzie 
są z natury rzeczy bardziej skłonni do zachowań opartych na współpracy, 
altruistycznych i prospołecznych aniżeli konkurencyjnych*. Wydaje sie, że 
konkurencja, agresja i przemoc są naturalnymi reakcjami na stres, utrwalo- 
nymi przez wpływy kulturowe. Monumentalne dzieło antropologa Douglasa 
P. Fry'a pt. „Wojna, pokój i natura ludzka: zbieżność poglądów ewolucyjnych 
i kulturowych” (War, Peace, and Human Nature: The Convergence of Evolutio- 
nary and Cultural Views) podsumowuje to zagadnienie w odniesieniu do mitu 
wojny powszechnej: 


Główny wniosek [...] z badań archeologicznych nad łowca- 
mi-zbieraczami, prymatologii i teorii ewolucji, zastosowany 
do agresji oznacza, że wojna jest w przypadku człowieka zja- 
wiskiem stosunkowo młodym, a nie odwiecznym, i wojna jest 
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czymś w rodzaju możliwości, a nie ewolucyjnej adaptacji. Krót- 
ko mówiąc, wojna była rzadkością i nie istniała w warunkach 
ewolucji naszego gatunku, ale oczywiście dominuje najnow- 
szą historię, drastycznie różną pod względem ekologicznym 
i kulturowym”. 


Dlatego też korzeni agresji, konfliktu i konkurencji powin- 
niśmy szukać w naszej nowoczesnej strukturze społecznej i kulturze stresu, 
którą stworzyła. Globalna gospodarka, przedstawiająca konkurencję jako 
cnotę, narzuca wewnątrz- i pozagrupową etykę „zarabiania w celu przeży- 
cia”, która zasadniczo głosi, że można wyłącznie konkurować i wygrywać, 
albo cierpieć i przegrywać. Widzimy narody rywalizujące z innymi naro- 
dami o zasoby fizyczne i władzę. Spotykamy korporacje konkurujące o zysk 
i udział w rynku oraz przeciętnych pracowników konkurujących o samo 
przetrwanie. Mamy również pracodawców konkurujących z pracownikami 
i związkami zawodowymi o niższe płace. Widzimy firmy konkurujące z rzą- 
dem o niższe podatki i mamy wyższą klasę konkurującą z niższą klasą spo- 
łeczną w celu zapewnienia sobie miejsca w hierarchii. Wprawdzie termin 

„wojna” jest często używany w kontekście konfliktu wojskowego lub zbroj- 
nego, tak naprawdę całe społeczeństwo bazuje zasadniczo na ogólnej etyce 
wojennej. Jest ona nieodłącznym elementem samej architektury i systemu 
wierzeń kultury, jaką znamy. 

Wynikiem konkurencji w kontekście biznesu mogą być 
wprawdzie pewne pozytywne aspekty, takie jak np. pewien stopień innowacji 
technologicznej, to jednak społeczeństwo ma tendencję do niezauważania 
wynikających z niej problemów, takich jak wykorzystywanie ludzi, przemoc 
i nadużycia. Liczne badania socjologiczne i psychologiczne wykazały, że ro- 
mantyzm uosabiający etos konkurencji we współczesnym życiu, jest niemal 
wyłącznie mitem. Konkurencja jest mechanizmem prowadzącym do desta- 
bilizujących konfliktów i osłabienia zdrowia publicznego, a nie cnotliwym 
źródłem zbiorowego ludzkiego postępu. W swojej pracy „Konkurencja jako 
problem zdrowia publicznego” (Competition as a Public Health Problem) Pau- 
line V. Rosenau obnaża mit konkurencji jako łagodnego mechanizmu napę- 
dzającego postęp i zdrowie społeczne. Stwierdza ona: 


Niektóre formy konkurencji mogą mieć dość poważne negatywne 
skutki dla zdrowia ludzkiego i produktywności. Dynamika ich 
wpływu jest znana i szeroko badana, np. zwiększają one stres 
na poziomie osobniczym. Niszczycielska konkurencja może rów- 
nież pogłębić już istniejące nierówności między jednostkami, we- 
wnątrz społeczeństw i między krajami. Zwiększona nierówność 
jest jednym z kilku społecznych determinant zdrowia. Chociaż 
powszechnie przyjmuje się, że stwarza ona zachęty sprzyjające 
wzrostowi wydajności, naukowcy reprezentujący kilka różnych 
dziedzin naukowych zakwestionowali dowody na istnienie 


takiego efektu [...]. Niewiele jest dowodów na to, że obecne formy 
nieograniczonej, globalnej konkurencji zapewniają maksymalny 
poziom zdrowia populacji lub zwiększają produktywność*. 


Ponadto powinniśmy również zastanowić się, w jaki sposób 
ten stale wzmacniany, konkurencyjny fetysz zrodził kulturę przejawiającą 
obsesję na punkcie wojny i konfliktów w rozrywce i zabawie. Współzawod- 
nictwo i przemoc nie tylko pojawiają się w fabule niemal każdego filmu, pro- 
gramu telewizyjnego i gry wideo, ale podkreślają również ogromną popular- 
ność sportów wyczynowych. Nie twierdzę, że takie tematy nie powinny być 
przedmiotem ogólnego zainteresowania, ale ta tendencja czy obsesja wydaje 
się być dość ekstremalna. Wiara w konkurencyjne społeczeństwo pasożytuje 
na naszej naturalnej skłonności do włączenia się w struktury grupowe, po- 
głębiając naszą skłonność do poszukiwania „wewnątrz” i „na zewnątrz” grup, 
przygotowując podwaliny pod obecność „zwycięzców ” i „przegranych”, a tym 
samym pod bigoterię. Co więcej, nasze konkurencyjne orientacje w sposób 
domyślny uzasadniają również stan świata w jego obecnej postaci, łącznie 
z ciągłym imperializmem, ubóstwem, nierównościami i innymi przejawami 
niesprawiedliwości spolecznej*. Nie dziwi zatem, że Pentagon w Stanach 
Zjednoczonych w latach 2012-2015 wydał prawie 7 milionów dolarów na sfi- 
nansowanie „patriotycznych pokazów” podczas meczów futbolu amerykań- 
skiego i innych gier w celu nasilenia rekrutacji żołnierzy i uzyskania popar- 
cia dla obrony narodowej®. 

Skutkiem takiego stanu rzeczy jest wykorzystywanie po- 
pularnych rytuałów sportowych jako elementów wzmocnienia kontroli 
społecznej. Jest to ironicznie ten sam rodzaj błędnego myślenia, który 
skłaniał ludzi żyjących w ubóstwie do podlizywania się miliarderom. Wielu 
z nich podziwia bogatych, jak gdyby byli oni drogowskazami społecznego 
sukcesu, do którego wszyscy powinni dążyć. Statystycznie rzecz biorąc, nie 
jest jednak możliwe, aby zdecydowana większość z nas kiedykolwiek osią- 
gnęła taką pozycję, ponieważ struktura kapitalizmu ewidentnie sprzyja 
wyłącznie pewnym interesom, co zostanie szerzej omówione w rozdziale 
trzecim*%. Teoretyk Antonio Gramsci, który ukształtował pojęcie hegemo- 
nii kulturowej, być może najlepiej określił ideę dominacji społecznej jako 
wpływającą na myśli, zachowania i oczekiwania ogółu społeczeństwa, wa- 
runkującą je do wzmacniania światopoglądu klasy rządzącej. W ten sposób 
ludzie wykazują skłonność do wspierania mechanizmów i instytucji, które 
faktycznie ich uciskają”. 

W starożytnym Rzymie straszliwe walki gladiatorów peł- 
niły szereg funkcji zapewniających społeczną akceptację dla okrucieństw 
Cesarstwa Rzymskiego, w taki sam sposób, w jaki mecze bokserskie, piłkar- 
skie i inne wydarzenia sportowe robią to w dzisiejszych czasach. Jak mówi 
badaczka świata rzymskiego Alison Futrell, „amfiteatr był upolitycznioną 
świątynią, w której odbywały się mityczne inscenizacje kultu rzymskiej 
państwowości. Śmierć gladiatora była fundamentalną ofiarą, stanowiącą 
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odpowiedź na kryzys imperium, uprawomocniając rzymską walkę o władzę 
i oferując model zrozumienia podstaw władzy rzymskiej ”*. Podsycanie tego 
ducha rywalizacji, w połączeniu z nieustannym odnawianiem irracjonalnego 
poczucia lojalności wobec jakiejś drużyny (lub plemienia), daje fundamental- 
ny pretekst psychologiczny do dalszego wspierania aktów wojny państwowej, 
klasowej, konfliktowej i ogólnej pozagrupowej obojętności człowieka. 


RYNEK 


Przypomnijmy zatem kluczową tezę tego rozdziału, zgodnie z którą rewo- 
lucja neolityczna wprawiła w ruch praktyki ekonomiczne oparte na rol- 
nictwie, które z kolei doprowadziły do rozwoju osadnictwa i specjalizacji 
siły roboczej, a w efekcie do rozwoju handlu. Nierównomierny rozkład 
powierzchni Ziemi pod względem klimatu, zasobów i jej przydatności dla 
tych nowych środków przetrwania może być postrzegany jako strukturalny 
przymus (determinizm geograficzny), który skutecznie kształtował swo- 
isty rodzaj kulturowej myśli i praktyki. Zamiast poszukiwać pożywienia 
i podążać za migrującymi zwierzętami, ludność świata post-neolitycznego 
stała się przywiązana do ziemi w sposób bardziej bezpośredni i zależna od 
czynników takich, jak regionalna żyzność ziemi przeznaczonej pod uprawę 
i dostępność pożywienia dla zwierząt hodowlanych. Adaptacja ta następ- 
nie doprowadziła do powstania nieuniknionych granic pomiędzy osadami, 
które uprzednio nie istniały w życiu koczowniczym. Powstające osady były 
wskutek tego narażone na zagrożenia, co wymagało ochrony ich siedlisk 
i dóbr produkcyjnych. To z kolei oznaczało potrzebę silniejszej organizacji 
zapewnianej przez nowe instytucje społeczne. 

W kontekście współczesnej ekonomii politycznej pojawiły 
się zatem podstawy: majątku (własność), kapitału (środki produkcji), specja- 
lizacji zawodowej (miejsca pracy), regulacji prawnych (rząd), oraz ochrony 
(prawo/policja/wojsko). Innymi słowy, powstały podstawy tego, co obecnie 
ponownie stanowi najistotniejszy mechanizm przetrwania, czyli rynkowy 
system ekonomiczny. 

Używam określenia „system” ekonomiczny, ponieważ wy- 
mienione atrybuty są niezbędne dla jego funkcjonowania w rzeczywistym 
świecie. I choć handel, w takiej czy innej formie, był znany ludzkości od ty- 
sięcy lat, to dopiero w okresie Oświecenia narodziła się prawdziwie sforma- 
lizowana koncepcja zachowania rynkowego i gospodarki, być może najlepiej 
określona za pomocą teorii wolnego rynku, która jest najczystszą teoretyczną 
formułą gospodarki rynkowej dotyczącą zachowań gospodarczych. W ra- 
mach tradycyjnej edukacji, prawdziwy wolny rynek jest idealizowany jako 
mechanizm samoregulujący się bez potrzeby zewnętrznej ingerencji takiej 
jak regulacja rządowa. Prawdziwy wolny rynek rzekomo charakteryzuje się 
swobodnym handlem prowadzonym przez „działające dobrowolnie” stro- 
ny, z cenami płaconymi przez ludzi, określonymi przez podaż i popyt. Podaż 


i popyt stanowią samoregulujący się mechanizm ustalania cen, dynamicz- 
nie dostosowywany przez nieustające działania kupujących i sprzedających 
na rynku. I choć zarówno kupujący, jak i sprzedający skutecznie konkurują 
ze sobą, aby uzyskać optymalną cenę, to jednocześnie sprzedający również 
konkurują z innymi sprzedającymi, aby zapewnić sobie wystarczający wo- 
lumen sprzedaży lub udziału w rynku ze strony konsumentów. Ten proces 
konkurencji uważany jest również za samoregulujący się, przy założeniu, że 
nieskuteczne strategie marketingowe lub niska względna jakość produktu 
konkretnego sprzedawcy w sposób naturalny wpłynie na utratę nabywców, 
powodując, że przyciągnie ich konkurencja — przechylając szalę udziału 
w rynku na rzecz podmiotu osiągającego najlepsze wyniki. 

Oczywiście ten prawdziwie „czysty”, w pełni autonomiczny, 
samoregulujący się rynek jest niemożliwy do osiągnięcia w rzeczywistości, 
mimo przeciwnego przekonania wielu osób. Pokrótce mówiąc, takie samo- 
regulujące się siły rynkowe mają ograniczony zakres oddziaływania i w mo- 
mencie pojawienia się czynników oszustwa, desperacji, irracjonalności i wielu 
innych szkodliwych efektów zewnętrznych, wolny rynek rozpada się, popa- 
dając w nieład i nadużycia. W związku z tym większość świata zaakceptowała 
konieczność pewnego poziomu interwencji, mając świadomość, że polityka 
opieki społecznej, taka jak płaca minimalna czy nadzór instytucjonalny, są 
niezbędne do zapewnienia pewnej sprawiedliwości i bezpieczeństwa na are- 
nie wojny rynkowej”. 

Kwestia ta wciąż pozostaje jednak kontrowersyjna i ciągle 
trwa debata na temat stopnia, w jakim rząd powinien wprowadzać regulacje 
lub interweniować. W rzeczywistości większość głównych szkół ekonomicz- 
nych jest podzielona w kwestii tych poglądów. Określenia takie jak „neolibe- 
ralny’, „laissez faire”, „deregulacja” czy „nieinterweniowanie” są powszechne 
wśród osób, które uważają, że rynek powinien być bardziej „wolny” w celu 
osiągnięcia maksymalnej efektywności ekonomicznej. Zwolennicy silniej- 
szej regulacji, kontroli państwa, związków zawodowych, dobrobytu i więk- 
szych zabezpieczeń prawnych, są z kolei najczęściej kategoryzowani jako 
proponenci nieskończonej równi pochyłej, prowadzącej do wyśmiewanych, 
pejoratywnych znamion „socjalizmu” rynkowego, stanowiącego drugą skraj- 
ność tego toku myślowego. Uprzedzenia są oczywiście zawsze skierowane 
ku pierwszej z tych stron, a nie ku drugiej, ponieważ teoria wolnorynkowa 
opiera się na ograniczeniu ingerencji, zgodnie z samą definicją tego terminu. 

Innymi słowy, w samym epicentrum tej debaty znajduje się 
stopień wiary w samoregulację rynku. Adam Smith, osiemnastowieczny fi- 
lozof uważany za ojca tego światopoglądu, stworzył osławione już wyrażenie 
niewidzialnej ręki, aby zasugerować, że ludzie zachowujący się samolubnie 
w swoim postępowaniu ekonomicznym paradoksalnie zapewniają rezultaty 
korzystne dla społeczeństwa jako całości. Smith napisał: 
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Każdy człowiek siłą rzeczy ciężko pracuje, maksymalnie zwięk- 
szając coroczny dochód społeczeństwa. Człowiek zazwyczaj nie 
ma tak naprawdę zamiaru promować interesu publicznego ani 
nie wie, jak bardzo go promuje [...] dąży jedynie do własnego zy- 
sku, iw tym, jak i w wielu innych przypadkach, jest prowadzony 
przez niewidzialną rękę, by promować cel, który nie jest częścią 
jego zamiarów [...]. Poprzez dążenie do własnych interesów czę- 
sto skuteczniej promuje interes społeczeństwa aniżeli wtedy, gdy 
naprawdę zamierza go promować...”". 


Smithsowska koncepcja niewidzialnej ręki praktycznie 
stworzyła podwaliny dla ogólnej teorii równowagi”. Dąży ona do wyjaśnienia 
funkcjonowania rynku jako całości pod względem dynamiki podaży, popytu 
i cen, ogólnie uzasadniając swoisty rodzaj nieodłącznej, wynikającej z tego 
stanu rzeczy równowagi. Ten teoretyczny ideał zakłada, że wskutek samore- 
gulacji i bez interwencji instytucjonalnej siły rynkowe, powinny w stopniu 
możliwym do przyjęcia być w stanie znaleźć „równowagę? i stabilność. Inny- 
mi słowy, zakłada się, że ludzie racjonalnie kierujący się własnymi interesa- 
mi ekonomicznymi stworzą stan równowagi, zapobiegając takim zjawiskom, 
jak bankructwa, skrajne różnice płac, niedobory towarów i inne destabili- 
zujące nierówności, które — jak wiemy — utrzymują się w społeczeństwie ka- 
pitalistycznym od dłuższego czasu. Biorąc pod uwagę popularność propo- 
zycji Smitha, wielu tradycyjnych ekonomistów starało się udowodnić jego 
teorię zarówno formalnie, jak i na drodze doświadczalnej. Nie dziwi zatem 
fakt, że wszystkie ich wysiłki bez wyjątku zakończyły się niepowodzeniem”. 
Wprawdzie pewna równowaga jest obecna, jak to ma miejsce w przypadku 
fluktuacji pomiędzy niskim poziomem zapotrzebowania na produkty, skut- 
kującym obniżeniem cen, a wysokim popytem, skutkującym ich wzrostem, 
to jednak cała gospodarka pozostawiona sama sobie szybko przechodzi do 
stanu zachwiania równowagi lub destabilizacji. 

Godnym uwagi współczesnym przykładem była deregula- 
cja finansowa banków amerykańskich z 1999 r. osiągnięta poprzez uchyle- 
nie ustawy Glass-Steagall Act wprowadzonej po Wielkim Kryzysie w 1933 r. 
w celu zapewnienia braku możliwości angażowania się banków komercyj- 
nych w działalność banków inwestycyjnych po to, by prowadzić ryzykowne 
spekulacje aktywami swoich klientów. Po uchyleniu tej ustawy w wyniku 
działań lobbingowych wartych 300 milionów dolarów, banki komercyjne 
ponownie jednak zaangażowały się w transakcje swap ryzyka kredytowego 
i inne instrumenty pochodne wysokiego ryzyka, torując drogę do globalnego 
kryzysu finansowego w 2008 roku”. 

Nie trzeba dodawać, że w tym zderegulowanym środowisku 
nie znaleziono stanu równowagi, co jest kolejnym historycznym przykła- 
dem ilustrującym fakt, że rynki po prostu nie są stabilne z natury rzeczy. Jak 
mówi badacz i autor z Uniwersytetu Harvarda Jonathan Schlefer: 


Począwszy od lat 70. XIX wieku teoretycy starali się zbudować 
model niewidzialnej ręki rynku. Chcieli pokazać, w jaki sposób 

handel rynkowy pomiędzy ludźmi, realizującymi własny interes, 
a firmami, maksymalizującymi zysk, doprowadzi gospodarkę do 

stanu stabilnej i optymalnej równowagi. Ci teoretycy nigdy nie 

odnieśli sukcesu. Wręcz przeciwnie: na początku lat siedemdzie- 
siątych, po stuleciu pracy, doszli do wniosku, że nie da się do- 
wieść, że jakikolwiek z mechanizmów kierował zdecentralizowa- 
ne rynki w kierunku równowagi, chyba że przyjmie się założenia, 
które oni sami uważali za całkowicie niewiarygodne”. 


Wprawdzie na ogół większość ludzi rozumie obecnie ko- 
nieczność regulacji rynków, interesujące jest to, jak mało uwagi poświęca 
się tej destabilizującej tendencji. Oznacza to, że w rzeczywistości rynki są 
zasadniczo niestabilne i pociągają za sobą negatywne konsekwencje, które 
mogą zaszkodzić ludziom. Kryzys finansowy z 2008 roku nie tylko doprowa- 
dził do przejęcia milionów domów, ale także, w latach 2008-2010, do prawie 
10 000 samobójstw związanych z „wielką recesją” w Ameryce i Europie oraz 
do 500 000 zgonów na całym świecie z powodu raka w związku z brakiem 
opieki medycznej spowodowanym przez straty finansowe, bezrobocie i/lub 
utratę dostępu do świadczeń zdrowotnych”. 

Wiara w „wolny rynek”, jak nadal jest on nazywany w języku 
politycznym na całym świecie, jest mitem o znaczeniu kluczowym z punktu 
widzenia współczesnego społeczeństwa. Wiara społeczeństwa w system ryn- 
kowy, ze wszystkimi jego postulatami „wolności” i „upodmiotowienia, służy 
ochronie status quo, hierarchii dominacji i — co najważniejsze — ochronie 
ogromnego przywileju społecznego i ekonomicznego, jakim cieszy się elitar- 
na mniejszość. Jak wyjaśnimy później, jest to system kreujący iluzję nieto- 
talitarnego porządku społecznego, który nie angażuje się w żaden faktyczny 
przymus ani przemoc wobec ludności. Prawda jest jednak taka, że wolny 
rynek jest co najwyżej tylko nieznaczną poprawą w toku rozwoju historycz- 
nych systemów społecznych, jak już zresztą zauważono, w dalszym ciągu 
opartą na podstawowej orientacji społeczno-ekonomicznej: niedoborze, intere- 
sie własnym, konkurencji i dominacji. Starożytne niewolnictwo, feudalizm, 
merkantylizm i wszystkie inne postneolityczne systemy społeczne charak- 
teryzowały się tą wspólną cechą jako systemy z założenia elitarne w swoich 
mechanizmach i lojalności. 

Nawet komunizm w praktykowanej historycznie formie 
wymagał szeroko zakrojonej kontroli społecznej z ciężką propagandą i legi- 
tymizującymi mitami, aby utrzymać elitę władzy, podobnie jak to czyni kapi- 
talizm. Komunizm (w kształcie, w jakim był praktykowany) był formą władzy 
autorytarnej, która po prostu traktowała dominację społeczną w inny spo- 
sób. Chociaż nie zgadzam się z praktyką komunizmu w jego obecnym kształ- 
cie w XX wieku, to jednak otaczająca go, wysoce stronnicza zachodnia mito- 
logia wyrządza wielką szkodę lepszemu zrozumieniu historii świata. Prawdą 
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jest, że w krajach komunistycznych dochodziło do cierpień spowodowanych 
ogromną niewydolnością ekonomiczną i korupcją, które doprowadziły do 
głodu, wojen domowych, gwałtownych ucisków politycznych i przymusowej 
pracy. Niektórzy historycy szacują, że we wszystkich najważniejszych krajach 
praktykujących komunizm śmierć poniosło prawie 94 milionów osób, przy 
czym liczba ta pochodzi z tekstu zwanego Czarną księgą komunizmu, po- 
wszechnie krytykowanego za stronniczość i zawyżanie liczby zgonów”. 

Niezależnie od powyższego, na potrzeby dyskusji przyjmij- 
my, że podawana liczba ofiar śmiertelnych jest prawidłowa. Kiedy pozbę- 
dziemy się tradycyjnej maniery myślenia o przemocy, zauważymy, że kapi- 
talizm jest daleki od poprawy w porównaniu z wcześniejszymi systemami 
pod względem strukturalnego charakteru konsekwencji, do jakich prowadzi. 
Różnica polega na sposobie definiowania przemocy i ucisku. Jak zostanie to 
szerzej omówione w rozdziale czwartym, kapitalizm jest i zawsze był bar- 
dzo nieefektywny, jeśli chodzi o dystrybucję zasobów pomiędzy populacjami, 
z prawie połową światowego bogactwa należącą obecnie do 1% populacji. Dla 
zobrazowania powyższych liczb szacuje się, że roczny dochód najbogatszych 
100 osób wystarczyłby, aby czterokrotnie położyć kres skrajnemu świato- 
wemu ubóstwu”. Biorąc pod uwagę te, charakterystyczną dla rynku, cechę 
tworzenia nierówności i względnego ubóstwa, naukowcy w latach 70. XX 
wieku stwierdzili, że około 18 milionów ludzi umiera co roku wskutek tych 
nierównych podziałów?. Zgodnie z ekstrapolacją, w XX wieku 1,8 miliarda 
osób zmarło z powodu chyba najbardziej podstawowej cechy społecznej 
w kapitalizmie, jaką jest nierówność. W ciągu niecałych sześciu lat nierów- 
ność w kapitalizmie zabija tyle samo osób, ile komunizm zabił w ciągu całego 
XX wieku. Podczas gdy komunizm w swojej oryginalnej, sowieckiej formie 
należy już do przeszłości, każdego roku w tym przeważająco kapitalistycz- 
nym świecie, miliony ludzi nadal umiera niepotrzebnie z powodu nierów- 
ności ekonomicznej. 

Gdy ostateczną konsekwencją jest niepotrzebna śmierć 
i cierpienie, to jaka jest różnica między ludźmi, którzy świadomie dokonują 
masowego ludobójstwa, a tymi, którzy uczestniczą w grze handlowej, pro- 
wadzącej na poziomie systemowym do porównywalnej liczby ofiar śmiertel- 
nych, nawet jeśli działania takie nie stanowią celowego zamiaru? Przytacza- 
jąc słowa Gandhiego: „Nie ma dla mnie znaczenia, czy zastrzelisz człowieka, 
czy powoli zagtodzisz go na śmierć””. Tak więc chciałbym ponownie zauwa- 
żyć, że o ile w porównaniu z poprzednimi systemami kapitalizm faktycznie 
wykazuje pewną poprawę, o tyle główną różnicą między jego metodą ucisku 
a starszymi systemami jest w rzeczywistości stopień akceptacji społecznej 
i identyfikacji z nim. Piękno tej mitologii „wolnego rynku” polega na tym, 
że z elitarnego punktu widzenia ukrywa ona w sposób poetycki poważne 
skutki dominacji, dając społeczeństwu płytkie i pozorne złudzenie wolnej 
woli, mobilności społecznej i wolności. W rzeczywistości mitologia ta zo- 
stała tak głęboko upolityczniona i umoralniona, niczym mechanizm ludz- 
kiej godności, że w dyskursie politycznym i ekonomicznym „wolny rynek” 


często kojarzony jest z samą demokracją. Mówi się nawet, że ludzie „gło- 
sują portfelem”, co jest stwierdzeniem dość ironicznym, biorąc pod uwagę 
fakt, że ta właśnie cecha stanowi problem, jeśli przyjrzeć się większości 
przypadków korupcji w dzisiejszym świecie. Jak doskonale wiemy — dzieki 
globalnemu korporacyjnemu lobbingowi rządów — człowiek z miliardem 
dolarów w kieszeni z pewnością może „przegłosować” zdecydowaną więk- 
szość ludzi na świecie. 

W tym miejscu wracamy do napiętej debaty pomiędzy wol- 
nymi rynkami a regulacjami rządowymi. Powtórzmy raz jeszcze: stopień 
i sposób, w jakim rządy powinny regulować rynki lub ingerować jest nie- 
kończącą się debatą ekonomii politycznej. W zasadzie najważniejszą kwe- 
stią są warunki stwarzające najlepszą efektywność i stabilność gospodarczą. 
Reprezentanci politycznej „lewicy” zazwyczaj chcą większej kontroli i zabez- 
pieczeń, podczas gdy przedstawiciele politycznej „prawicy” zazwyczaj chcą 
większej „liberalizacji” rynku lub samoregulacji. Kiedy jednak zaczniemy 
się głębiej zastanawiać nad synergią rynku i rządu, zauważając jak bardzo 
zatarte są te granice pod względem ich lojalności, wówczas te ideologiczne 
debaty wydadzą się nam coraz bardziej pozbawione sensu. Nie twierdzimy, 
że działania regulacyjne podejmowane przez władzę państwową zazwyczaj 
nie mają negatywnego wpływu na efektywność handlu w określonych oko- 
licznościach. Jest to na ogół stwierdzenie prawdziwe, działające na korzyść 
zwolenników polityki laissez faire. Problem polega na tym, że ludzie, nie 
dostrzegając motywacji, mylnie rozumieją przyczyny podejmowania pew- 
nych działań rządowych. 

Prostym przykładem jest cło. Cło jest podatkiem nakłada- 
nym przez rząd na towary importowane lub eksportowane. Teoretycy ma- 
kroekonomii od dawna twierdzą, że cła hamują szeroko rozumianą efek- 
tywność ekonomiczną, ponieważ szkodzą przepływowi kapitału i towarów, 
zakłócając jednocześnie naturalne relacje cenowe. Dlaczego więc są one 
wprowadzane? Spośród wszystkich form opodatkowania, jakie może narzu- 
cić rząd, dlaczego właśnie ta? Czy cło rzeczywiście jest narzędziem poma- 
gającym chronić niektóre preferowane gałęzie przemysłu przed ryzykiem 
konkurencji zewnętrznej? Jeśli tak rzeczywiście jest, co możemy powiedzieć 
o motywacji rządu nakładającego cła? Czyż interwencja rządowa na rynku 
nie jest powszechnie uważana za działanie mające na celu zapewnienie 
większej efektywności rynku dla dobra ogółu, w sposób bezstronny? Zgod- 
nie z prawdą, rządy są tak naprawdę interesem prywatnym, podobnie jak 
przedsiębiorstwa, które rzekomo regulują, a cła istnieją po to, by ograni- 
czać handel między danymi regionami, sprzyjając przemysłowi krajowemu. 
Innymi słowy, interwencja rządu może polegać w takim samym stopniu na 
zapewnieniu przewagi konkurencyjnej sektorów przemysłu nastawionych 
na zysk, jak i na próbach utrzymania stabilności operacji rynkowych. 

Ayn Rand, sławna zwolenniczka polityki rynkowej laissez 
faire, podobnie twierdziła, że rozwój monopolu i kartelu jest w rzeczywi- 
stości wynikiem zmowy rządowej i że czysty wolny rynek, za sprawą jego 
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samoregulacji, nigdy nie pozwoliłby na monopol’”. Teoretycznie wnio- 
sek ten zawiera ziarno prawdy, jeżeli weźmiemy pod uwagę tylko krótko- 
wzroczne definicje. W rzeczywistości Rand, wraz z innymi ortodoksyjnymi 
zwolennikami wolnego rynku, zaprzecza zasadności faktu, zgodnie z któ- 
rym wyidealizowane wolne rynki są w rzeczywistości tworem sztucznym 
i niemożliwym, biorąc pod uwagę podstawowy wymóg nadzoru rządowego, 
który ma na celu zapewnienie poszanowania praw własności i pewnej ogól- 
nej uczciwości w handlu. Mając na uwadze te możliwości i władzę, wiara 
w neutralność rządu i brak jakichkolwiek ukrytych celów ani interesów, jest 
głęboko naiwna. Koniec końców, bez względu na to, czy monopol sankcjo- 
nowany jest przez rząd, jak np. w przypadku państwowej firmy użyteczności 
publicznej, czy w przypadku faworyzowania ogromnej korporacji w polityce 
handlowej, pozwalającego jej stać się niemalże monopolistą w swojej branży, 
ostateczna różnica jest niewielka. Rządy są w praktyce definiowane i tworzo- 
ne przez branże biznesowe je finansujące. 

Jednak mitologia ta utrzymuje, że współpraca pomiędzy in- 
teresami rynku a władzą państwową jest anomalią, z którą należy się uporać, 
tak jakby było to wyłącznie „skorumpowaną” anomalią. Tymczasem gospo- 
darka rynkowa jest i zawsze była bezpośrednio i stale powiązana z władzą 
państwową w postaci jednego, synergicznego systemu. Mitologiczna kon- 
cepcja utrzymująca, że rynki są systemem „naturalnej wolności” i że każ- 
dy przejaw korupcji jest rzadkim, moralnym problemem, służy po prostu 
zachowaniu ustalonego stanu rzeczy poprzez odwrócenie uwagi od głębszej 
i o wiele bardziej kłopotliwej rzeczywistości. Ponieważ ten tok myślenia 
może być nowy dla niektórych czytelników, przygotowałem częściowo saty- 
ryczne opowiadanie, przedstawiające sytuację w momencie, gdy podstawo- 
wa logika „wolnego rynku” osiąga ostateczny wniosek. 

Tomek chce zjeść jabłko. Janek ma jabłko i oferuje je za 1 
zł. Tomek proponuje 50 groszy. Janek podbija cenę do 75 groszy. Panowie 
zgadzają się na cenę i dokonują transakcji. Janek uznaje, że jest to biznes, 
który mu się podoba. Zauważa jednak, że w okolicy działają również inni 
sprzedawcy. Janek musi być konkurencyjny. Pewnego dnia Jankowi zostało 
kilka starszych jabłek, których normalnie by nie sprzedał, uważa jednak, że 
nadają się jeszcze do zjedzenia i że naprawdę potrzebuje pieniędzy. Tomek 
kupuje te jabłka — zjada je — i rozchorowuje się. Tomek wraca do Janka i prosi 
o zwrot pieniędzy. Janek odmawia twierdząc, że Tomek nie ma dowodu na to, 
że to jego jabłka były przyczyną choroby. Tomek dzwoni do swojego prawnika 
i pozywa Janka do sądu, aby pokrył koszty wizyty u lekarza. Janek idzie do 
sądu, przegrywa i dostaje lekcję dotyczącą władzy rządu. 

Jednakże Tomek nie był jedyną osobą, która nagłośniła 
przypadki sprzedaży zepsutych jabłek. Oprócz Janka, również inni sprze- 
dawcy sprzedawali zepsute produkty, co doprowadziło do wielu pozwów 
sądowych. To powoduje, że rząd powołuje organizację regulującą produk- 
cję i dystrybucję jabłek. Janek, zaniepokojony nowymi, kosztownymi regu- 
lacjami, które zagrażają rentowności jego biznesu jabłkowego, postanawia 


zaprzyjaźnić się z podmiotami wprowadzającymi regulacje prawne i oferuje 
korzyści finansowe w zamian za pobłażliwość. Podmioty zgadzają się na taki 
układ w tajemnicy, co z kolei sprawia, że biznes Janka kwitnie, a jego konku- 
rencja radzi sobie gorzej. 

W ciągu kilku następnych lat Janek rozwija swój biznes 
jabłkowy, wykupując inne sklepy w okolicy, aby ograniczyć konkurencję. 
W pewnym momencie, za sprawą masowej produkcji jest w stanie wyprzeć 
z rynku prawie całą konkurencję, co powoduje, że wiele małych sklepów zo- 
staje zamkniętych. Jedna z osób, które zostały wyparte z rynku, zwraca się 
do rządu i narzeka, że nie ma sposobu, aby inni mogli konkurować na ryn- 
ku z Jankiem. Urzędnik decyduje, że ten człowiek ma rację i pod naciskiem 
publicznym zmusza Janka do podziału jego monopolu jabłkowego. Jankowi, 
który w międzyczasie stał się dość zamożny, nie podoba się to i po cichu 
organizuje akcję, w wyniku której jego przyjaciele dyrektorzy przejmują kon- 
trolę nad sklepami powstałymi wskutek podziału jego monopolu. Następnie, 
w tajemnicy, różne sklepy zaczynają współpracować ze sobą, aby zapewnić 
sobie maksymalne zyski poprzez utrzymywanie cen na stałym poziomie, 
tworząc tym samym kartel. 

Z czasem ranga publiczna Janka w społeczności rośnie, po- 
nieważ ofiarowuje on datki na cele charytatywne, uczestniczy w zbiórkach 
funduszy i zaprzyjaźnia się z urzędnikami państwowymi. Janek jest szczę- 
śliwy. Tak jest do czasu, gdy dowiaduje się, że nowy sklep z jabłkami planuje 
import jabłek z innego miasta, co stanowi zagrożenie dla konkurencji. Tak 
więc Janek, który hojnie ofiarował pieniądze w ramach pomocy rządowemu 
przyjacielowi w ponownym wyborze na stanowisko, prosi o odwzajemnienie 
przysługi — zwiększenie miejskiej taryfy celnej na import jabłek, co sprawi, 
że koszt importu będzie na tyle wysoki, że konkurencyjny sklep przestanie 
być opłacalny. To rozwiązanie działa i Janek ponownie jest szczęśliwy — ale 
nie na długo. Wygląda na to, że farma jabłkowa Janka zatrudnia nielegalnych 
pracowników i płaci im bardzo niskie wynagrodzenia. Jego farma staje się 
celem pikiety irytujących działaczy na rzecz praw człowieka, co wywołuje 
aferę. Janek twierdzi, że nie wiedział o nielegalnym zatrudnianiu i zwalnia 
część swoich pracowników, którzy pełnią w tej sytuacji rolę kozłów ofiarnych. 
Następnie koryguje zaistniałą sytuację, zapewniając swoich przyjaciół z urzę- 
du, że sytuacja ta to jedno wielkie nieporozumienie. 

Niestety, jeden z byłych pracowników Janka, zdenerwowany 
zwolnieniem z pracy, zwraca się następnie do władz z dokumentami praw- 
nymi i notatkami świadczącymi nie tylko o tym, że Janek wydał polecenie 
zatrudnienia nielegalnych pracowników, ale także dokonywał płatności na 
rzecz organów regulujących działalność sklepów z jabłkami, w ramach pod- 
stępu mającego na celu zapewnienie kontroli kartelu oraz zmowę z urzędni- 
kami rządowymi w sprawie podwyżki ceł. Po uznaniu za winnego wszystkich 
zarzutów, Janek staje przed sędzią w sądzie: 
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Sędzia: 


Rozumie pan zbrodnie, które zostały panu udowodnione? 


Janek 


Nie, Wysoki Sądzie. kierowałem się wyłącznie etyką wolnego rynku. 


Sędzia: 


Najwyraźniej musiał pan oblać ekonomię w szkole, ponieważ angażo- 
wał się pan w rządową zmowę, spisek, proceder ustalania cen i niele- 
galnego zatrudnienia. 


Janek: 


Nie, Wysoki Sądzie. Po prostu pozwoliłem, aby podaż zaspokajała 
popyt i dobrowolny wybór decydował o każdym działaniu. 


Sędzia: 


Czyli coś takiego jak ustalanie cen nie jest sprzeczne z teorią praktyki 
wolnorynkowej? Gdy ostatnio sprawdzałem znaczenie terminu wolny 
rynek, rynek taki miał być wolny od ingerencji i zmowy. 


Janek: 


Nie, Wysoki Sądzie. Wolny rynek to swoboda handlu i konkurowania 
według własnego uznania, kupowania i sprzedawania wszelkich 
produktów, przy czym wszystkie strony działają w ramach dobro- 
wolnej wymiany. 


Sędzia: 


Być może tak jest, ale pańskie działania, takie jak spisek w sprawie 
oszustw celnych, są wyraźnie sprzeczne z tymi zasadami, ponieważ 
wykorzystuje pan pozycję siły do ograniczenia konkurencji. 


Janek: 


Nie rozumiem wnioskowania Wysokiego Sądu. Wszystkie podmioty 
istnieją po to, by stłumić i pokonać konkurencję. Tylko dobrowolna 
wymiana towarów wiąże sposób działania konkurencji na wolnym 
rynku. Kiedy firma wykupuje reklamę, nikt nie twierdzi, że w niepro- 
porcjonalny sposób przedstawia konsumentom dany towar kosztem 
konkurentów. Wykorzystywanie administracji na moją korzyść to 
dokładnie to samo. 


Sędzia: 


Wyjaśnijmy to sobie. Mówi mi pan, że wolny rynek pozwala na kupno 
i sprzedaż samych mechanizmów mających na celu regulację wolnego 
rynku? 


Janek: 


Zgadza się, Wysoki Sądzie. Wolny rynek obejmuje swobodę odbiera- 
nia innym wolności rynkowej poprzez działanie konkurencyjne. 


Sędzia: 


Cóż, przykro mi Janku, ale muszę cię rozczarować. Nie wszystko na 
tym świecie można kupić i sprzedać. Nasze społeczeństwo nie zostało 
stworzone po to, by przynosić korzyści tym, którzy mają najwięcej 
pieniędzy. Twój wyrok to 15 lat więzienia albo 50 milionów grzywny. 


Następnie sędzia uderza młotkiem na znak urzędu i satys- 
fakcji prawnej. Janek milknie, uśmiecha się rozbawiony sytuacją i wyciąga 
swoją książeczkę czekową. Płaci pełną grzywnę, wsiada do swojego Ferrari 
i wraca do swojej rezydencji na kolację. 


WITAMY W PRAWDZIWYM 
WOLNYM RYNKU 


Nazywam to paradoksem wolnego handlu. Paradoks ten wykazuje, że decy- 
dowanie o tym, co jest, a co nie jest na sprzedaż na rynku, jest całkowicie 
subiektywne. Któż bowiem ma prawo decydować, czy kupno jabłka różni się 
od kupna polityki rządowej? Prawda tkwi w sprzeczności. Albo mamy praw- 
dziwy, wyłącznie wolny rynek, który nie wymaga poszanowania prawa i po- 
zwala na kupowanie i sprzedawanie w zasadzie wszystkiego; albo nie mamy 
wolnego rynku i nigdy nie będziemy w stanie mieć, ponieważ akt kupowania 
i sprzedawania mechanizmów używanych do regulowania wolnego rynku 
lub po prostu ogólne ingerowanie za pomocą środków pieniężnych zawsze 
będzie stanowić problem, niweczący logikę wyidealizowanego fundamentu 
wolnego rynku. Dodałbym tylko, że w moim osobistym odczuciu związanym 
z dyskusjami poświęconymi temu tematowi, zwolennicy wolnego rynku 
mają tendencję do odrzucania tej wszechobecnej rzeczywistości, nazywając 
to „kapitalizmem kumoterskim” (ang. crony capitalism). Postrzegają to zjawi- 
sko raczej jako moralną korupcję, aniżeli naturalną grawitację strategii ryn- 
kowej w poszukiwaniu przewagi w kontinuum konkurencyjnym, prowadzącą 
tym samym do powstania moralnie relatywistycznego błędu logicznego. 


DEMOKRACJA W BIZNESIE 


Według słów znanego XIX-wiecznego ekonomisty i socjologa Thorsteina Ve- 
blena: „Prawodawstwo, nadzór policyjny, wymiar sprawiedliwości, służba 
wojskowa i dyplomatyczna zajmują się przede wszystkim relacjami bizne- 
sowymi, interesami finansowymi [...]. Mają one niewiele więcej niż tylko 
przypadkowy wpływ na pozostałe ludzkie interesy”"™. 

To przekonanie, że nasze główne instytucje publiczne ist- 
nieją po to, by pomagać w budowaniu dobrobytu całego społeczeństwa jest 
jedną z bardziej rozpowszechnionych mitologii społecznych ze względu na 
to, że jest ona półprawdą. Uczono nas, że policja ma za zadanie chronić jed- 
nostkę; wojsko pracuje po to, by chronić naród; ustawodawstwo istnieje po 
to, by zapewnić sprawiedliwość i bezpieczeństwo; podczas gdy samozwańczy, 
demokratyczny rząd reprezentuje interesy większości, dostosowując społe- 
czeństwo pod kątem poprawy życia nas wszystkich. 

W rzeczywistości przeciętny człowiek znajdzie wprawdzie 
pewną skromną dozę ochrony i korzyści płynące z istnienia tych instytucji, 
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zgodnie z tradycyjnymi stwierdzeniami, to jednak podstawową lojalnością 
i priorytetem rządu jest i zawsze była ochrona dominujących interesów biz- 
nesowych i gospodarczych. Nie oznacza to, że przeciętny pracownik organów 
prawa lub sądowniczych dobrowolnie i świadomie skupia swoją uwagę poza 
ogólnym dobrem publicznym. Niekoniecznie chodzi tu o świadome, osobiste 
intencje. Rozważamy tutaj raczej funkcję strukturalną, jaką te stanowiska 
pełnią w służbie cywilnej w ramach samej struktury społecznej — struktury 
zbudowanej na fundamencie hierarchicznej lojalności i dominacji, napędza- 
nej przez mechanizm gospodarki rynkowej. 

Policjant może na przykład przyjść i ściągnąć kota z drzewa 
lub gonić złodzieja torebek na ulicy, jednak policja jako instytucja ma za za- 
danie chronić istniejące status quo narodu. W związku z tym lojalność policji 
zawsze będzie ukierunkowana na istniejące interesy. Dlatego też historia 
aktywizmu, praw obywatelskich i zmian społecznych jest pełna gwałtow- 
nego uwikłania w problemy egzekwowania prawa, niezależnie od powodów 
działań aktywistów. I dlatego też większość aresztowań i oskarżeń dotyczy 
niższych klas społeczno-ekonomicznych, ponieważ to właśnie one najczę- 
ściej znajdują sie na celowniku policji ze względu na stały bunt wynikający 
z deprywacji i nierówności ekonomicznej — dwóch cech, które (jak już wspo- 
mniałem) są nierozłącznie związane z kapitalizmem rynkowym. 

Etyka i praktyka biznesowa przenikają całą organizację rzą- 
dową. O ile prawdą jest, że pieniądze mogą „kupić” polityków i politykę, co 
zarzuca im powszechna retoryka i aktywistyczna krytyka, o tyle rzeczywi- 
stość jest znacznie bardziej uderzająca. Jeśli wpływy pieniężne są uznawa- 
ne za korumpujące rząd, dlaczego lobbing korporacyjny miałby być legalny 
w skali globalnej? Opinia publiczna zdaje się nie dostrzegać konsekwencji 
tego szczególnego faktu. Podczas gdy zasada lobbingu opiera się na idei 
działania na rzecz informowania i przekonywania rządu w imieniu interesu 
społecznego, takiego jak np. publiczna petycja o poprawę stanu autostrad, 
sytuacje takie nie są normą. Lobbing jest zamiast tego drogą, za pomocą 
której biznes wykorzystuje rząd do uzyskania przewagi konkurencyjnej. Ta 
metoda wywierania wpływu jest dziś do tego stopnia dominująca, że po- 
sunąłbym się do stwierdzenia, iż rządy są nie tylko podatne na wpływy in- 
teresów biznesowych, ale są one interesami biznesowymi, nawet jeśli nasi 
politycy przekonują samych siebie, że służą „obywatelom”, a nie biznesowi. 
W tej swoistej grze również występują role strukturalne, przeważające nad 
indywidualnymi intencjami. Orientacja ekonomiczna każdego społeczeń- 
stwa poprzedza jego rząd, dyktując jego podstawowe funkcje. W konsekwen- 
cji tego faktu priorytetem ochrony są interesy biznesowe, a im większe inte- 
resy, tym lepsza ochrona. 

Skoro Stany Zjednoczone są obecnie dominującym impe- 
rium i pełnią rolę ojcowską dla znacznej części świata, zwłaszcza jeśli cho- 
dzi o wpływy gospodarcze, to posłużą one za doskonały przykład dominacji 
i korzyści interesów biznesowych płynących z decyzji rządowych. Należy pa- 
miętać, że nie postrzegam Stanów Zjednoczonych jako wyjątku. To prawda, 


że istnieją inne kraje, które najwyraźniej charakteryzują się mniejszymi 
skłonności do działań o charakterze zmowy, jak to ma miejsce w niektó- 
rych europejskich demokracjach społecznych, ale znajdują się one wyłącznie 
w innym stadium tej samej, rozwijającej się choroby. W przeciwieństwie do 
nich, Stany Zjednoczone znajdują się na znacznie bardziej zaawansowanym 
etapie choroby, dodatkowo pogłębionym z racji globalnej dominacji i siły 
geopolitycznej kraju. 

Według stanu na rok 2015, ponad połowę członków Kongre- 
su Stanów Zjednoczonych stanowią milionerzy”. Szacuje się, że liczba ak- 
tywnych lobbystów w USA wynosi około 100 000, a lobbing zapewnia kwotę 
9 miliardów dolarów rocznie'3. Niesławne „obrotowe drzwi” na drodze po- 
między wielkim biznesem a polityką stały się powszechną cechą charakte- 
rystyczną kraju. Jest to obecnie standardowa procedura działania, zgodnie 
z którą politycy mogą wywodzić się z potężnych źródeł biznesowych a po 
pewnym czasie opuszczają swoje stanowisko urzędowe i albo wracają do 
wcześniejszych zajęć, albo sami stają się lobbystami. Thomas B. Edsall, pro- 
wadzący badania dla New York Timesa, podsumował: 


Kiedy politycy waszyngtońscy opuszczają urząd, wielu, a być 
może większość z nich, nie wraca już do domu. Zamiast tego 
kierują się prosto do lukratywnego świata K Street, krajowego 
korytarza lobbingu, biegnącego przez serce Waszyngtonu. Były 
członek Izby Reprezentantów czy też Senatu z nawet skromnym 
stażem pracy może obecnie oczekiwać pracy, wynagradzanej 
kwotą do 1 miliona dolarów lub więcej rocznie — znacznie wię- 
cej, gdy wypłacane są premie za zapewnienie nowych klientów". 


Biorąc pod uwagę powyższe rozważania. nie dziwi fakt, że 
szczegółowe badania przeprowadzone w 2014 roku przez profesorów Mar- 
tina Gilensa z Uniwersytetu Princeton i Benjamina Page'a z Northwestern 
University wykazały, że „preferencje przeciętnego Amerykanina wydają się 
mieć jedynie niewielki, prawie zerowy, statystycznie nieistotny wpływ na 
politykę publiczną”. Badacze doszli do wniosku, że działania ustawodawcze 
mają tendencję do wspierania interesów osób bogatych, giełdy z Wall Street 
i wielkich korporacji'5. Nawet amerykańska historia ujawnia rządowe pod- 
stawy dążące do nieproporcjonalnego faworyzowania osób bardzo bogatych, 
niezależnie od mitologii otaczającej ojców założycieli, zgodnie z którą dążyli 
oni do stworzenia „rządu dla, i rządzącego przez ludzi”. Amerykański model 
konstytucyjny, choć jak na owe czasy postępowy, nadal opierał się na euro- 
pejskim modelu arystokracji, tylko w tym przypadku arystokracja zrodziła 
się z klasy, własności i bogactwa, a nie z mocy urodzenia. 

James Madison, znany jako ojciec amerykańskiej konstytu- 
cji, na Konwencji Federalnej w 1787 r. w bardzo przejrzysty sposób uzasadnił 
konieczność utworzenia Senatu. Stwierdził on: „Powinien być on ustano- 
wiony tak, aby chronić mniejszość bogaczy przed większością. Dlatego też 
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takim organem powinien być Senat; i aby sprostać tym celom, powinien być 
on organem trwałym i stabilnym”"*. Ojcowie Założyciele Ameryki naprawdę 
nie mieli żadnego interesu w rozwiązywaniu różnic klasowych i obiecywa- 
li, tak jak ma to miejsce do dziś, nieproporcjonalne wsparcie i władzę dla 
„bogatej” mniejszości. Wiedzieli oni, że prawdziwa demokracja wymusi sze- 
roko zakrojoną redystrybucję bogactwa, ponieważ — jak wiadomo — ogrom- 
na większość społeczeństwa z historycznego punktu widzenia była biedna. 
W rzeczywistości powinno być to dość oczywiste, że ochrona bogatych za- 
pewniana strukturalnie poprzez politykę rządową jest cechą wszystkich 
rządów krajów na całym świecie. 

Chciałbym powtórzyć celem podkreślenia: Jeżeli prawdzi- 
wa demokracja kiedykolwiek miałaby miejsce — tzn. każdy człowiek miałby 
równy, aktywny wpływ na politykę i mógłby działać w interesie większości, 
aby dostosować społeczeństwo tak, by społeczeństwo rzeczywiście z tego 
korzystało — 1% ludności świata posiadający prawie 50% światowego bogac- 
twa byłby sytuacją nie do pomyślenia. Zgodnie z rozumowaniem Jamesa 
Madisona, uboga większość społeczeństwa stworzyłaby po prostu politykę 
bezpośredniej relokacji bogactwa gospodarczego. 

W tym paragrafie przywołano wcześniej słowa Thorsteina 
Veblena. Został on wyróżniony, ponieważ jego analiza natury rządów w syste- 
mie kapitalistycznym przyczyniła się do zrozumienia ukrytej, ekonomicznej 
lojalności władzy państwowej. Wybitnym znawcą Veblena jest australijski 
ekonomista John C. Wood. Ponieważ praca Veblena potrafi być bardzo ob- 
szerna i kwiecista, poniższy fragment z analizy Wooda zapewni zwięzłe wy- 
jaśnienie ważnej perspektywy Veblena. Wood stwierdza: 


Veblen pisał obszernie i wnikliwie na temat relacji pomiędzy ka- 
pitalistycznym rządem a walką klasową. Dla Veblena, władza 
absolutna w systemie kapitalistycznym znajduje się w rękach 
właścicieli, ponieważ to oni kontrolują rząd. Rząd jest instytu- 
cjonalnie legalizującym środkiem fizycznego przymusu w każ- 
dym społeczeństwie. Rząd jako taki istnieje po to, by chronić 
istniejący porządek społeczny i strukturę klasową. Oznacza to, 
że podstawowym obowiązkiem rządu jest egzekwowanie prawa 
własności prywatnej i ochrona przywilejów związanych z wła- 
snością. Veblen wielokrotnie podkreślał, że „nowoczesna poli- 
tyka jest polityką biznesową.... Pierwszą zasadą kapitalistycz- 
nego rządu jest przekonanie, że [cytując Veblena] „naturalna 
wolność jednostki nie może przekraczać narzucających naka- 
zy praw własności”. Prawa majątkowe [...] mają niezbywalny 
charakter, który łączy się z prawami naturalnymi. Zasadniczą 
wolnością kapitalizmu jest wolność kupowania i sprzedawania. 
Filozofia laissez-faire (leseferyzmu) nakazuje, że [cytując Veble- 
na] „tak długo, jak nie mamy do czynienia z jawnym zamachem 
na życie [...] lub swobodę kupowania i sprzedawania, prawo nie 


może interweniować, chyba że w sposób zapobiegawczy, aby za- 
pobiec naruszeniu [..]. praw własności w przyszłości”. Tak więc, 
i przede wszystkim [cytując Veblena] „konstytucyjny rząd jest 
rządem biznesowym”. 


Biorąc te rozważania pod uwagę, sama idea jakiejkolwiek 
formy skutecznej demokracji staje się coraz bardziej złudna. System ten po 
prostu nie jest przeznaczony do zaspokajania potrzeb ogółu społeczeństwa 
w pierwszej kolejności. Ma on raczej na celu ułatwienie funkcjonowania 
biznesu, a przede wszystkim ochronę wielkich przedsiębiorstw, których 
potrzeby dominują poprzez „obrotowe drzwi” rządu. W rzeczywistości jeśli 
przyjrzeć się uważnie, dominujące obecnie partie polityczne na świecie od- 
zwierciedlają nie tyle różne poglądy społeczne reprezentowane przez społe- 
czeństwo, co różne podstawowe poglądy biznesowe i ekonomiczne. 

Jeśli zastanawiacie się, dlaczego przeciętna populacja ma 
przyznane korzystne dla niej, takie a nie inne, wolności i stopień wyboru, 
odpowiedź na to pytanie można znaleźć w teorii dominacji społecznej. Jak 
słusznie zaobserwowali Sidanius i Pratto: „Zakłada się, że pewien poziom 
ucisku poprawia zdolność systemu społecznego do przetrwania, podczas 
gdy nadmiar ucisku ma tendencję do zmniejszania zdolności przetrwania 
systemu społecznego. Dlatego w systemach społecznych, które są stosun- 
kowo stabilne, oczekujemy [...] równowagi ucisku”. Innymi słowy, osoby 
znajdujące się na szczycie hierarchii, którymi są nieodmiennie wielkie potę- 
gi biznesowe i polityczne, są często delikatne w działaniach strategicznego 
interesu własnego i ochrony elit, ponieważ wiedzą, że nadmierny brak rów- 
nowagi, nierówność lub ucisk spowodują społeczny sprzeciw, który moze 
zagrozić ich pozycji. 

Chciałbym zakończyć tę część książki, podkreślając, że lu- 
dzie w rządzie i biznesie, którzy angażują się w to preferencyjne zachowanie 
kosztem dobra publicznego, zazwyczaj nie robią tego wskutek złych intencji. 
To raczej ich system przekonań jest problemem. Równie dobrze mogą być 
poniekąd obojętni, ale wyznawany przez nich system przekonań społeczno- 

-ekonomicznych pozwala na racjonalizację takich nadużyć i brak równowagi 
tak samo, jak religia może usprawiedliwiać nieludzkie zachowania. Jest to po 
prostu część etyki moralnej, zgodnie z rzekomymi cnotami biznesu i „wol- 
ności”. Przytoczę w tym miejscu raz jeszcze słowa Thorsteina Veblena: „Ci 
kapitanowie Wielkiego Biznesu [...] nie są nieprzyzwoici. Nie działają oni 
na rzecz skrócenia ludzkiego życia lub zwiększenia ludzkiego dyskomfortu 
poprzez wymuszanie wzrostu ubóstwa wśród swoich bliźnich [...]. Pytanie 
nie dotyczy w tym przypadku człowieczeństwa takich działań, ale tego czy 
jest to rozsądne zarządzanie biznesem”. 

Tak długo, jak długo nasze zachowanie podyktowane przez 
wiarę w rynek jest wolne od „grzechu”, wszystkie wynikające z tego skutki 
i okrucieństwa mogą zostać zbagatelizowane, w tym globalne ubóstwo, han- 
del ludźmi, nadmierne wykorzystanie zasobów, zmiany klimatyczne, praca 
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będąca praktycznie niewolnictwem, zanieczyszczenie wody i inne czynniki 
zewnętrzne, których bóg rynku nie musi identyfikować ani rozumieć. Twier- 
dzę, całkiem bezpośrednio, że pieniądze i rynki stanowią obecnie dominują- 
cy porządek religijny świata. Ten „wolny rynek”, z jego wciąż podtrzymywaną 
religijną inwokacją wszechwidzącej i wszechwiedzącej niewidzialnej ręki, to 
serce tej wiary. Ta koncepcja, zgodnie z którą można podejmować samolub- 
ne działania, a następnie oczekiwać rezultatów służących dobru ogólnemu, 
ma głęboki charakter mistyczny. Dlaczego zatem pieniądze i biznes, w całej 
swojej wszechwiedzącej, wszechmocnej chwale, nie powinny być siłą napę- 
dową porządku publicznego? Podczas pisania tej książki zrodziło się wiele 
sfrustrowanych kampanii obywatelskich nawołujących: „Usuńcie pieniądze 
z polityki!”. I choć kampanie takie mają dobre intencje, ich hasło jest równo- 
ważne z hasłem: „Usuńcie wodę z zupy!” Żyjemy w świecie, w którym wszyst- 
ko jest na sprzedaż, a akt sprzedaży jest uważany za święty. Życie zostało 
uprzedmiotowione, zapakowane i udostępnione na sprzedaż temu, kto da 
najwyższą cenę. Dlaczego zatem rząd powinien wyznaczać granice, skoro 
praktycznie nigdzie indziej ich nie ma? 


MORALNE ILUZJE 


Moim pierwszym prawdziwym wprowadzeniem do świata biznesu była pra- 
ca korporacyjna przy biurku, na stanowisku początkującego edytora wideo 
i kompozytora muzyki dla małej firmy produkcyjnej w centrum Manhattanu. 
W ciągu dwóch lat znalazłem się na stanowisku menedżera, nadzorując pracę 
małego, kreatywnego zespołu. Przez jakiś czas praca przebiegała bez szcze- 
gólnych problemów, ale powoli firma zaczęła podupadać. Wypłaty najpierw 
zaczęły się opóźniać aż w końcu przestały być realizowane. Szefowie zarze- 
kali się, że problem wypłat wynikał z nieuregulowanych płatności klientów. 
Przyzwyczailiśmy się do wzlotów i upadków, pracowaliśmy sumiennie dzięki 
zapewnieniom, że niebawem wszystko się ułoży. Niestety, poprawa sytuacji 
okazała się coraz bardziej odległą perspektywą, aż w końcu cały personel 
cierpiał z tytułu prawie sześciomiesięcznych zaległości z wynagrodzeniem. 

Postanowiłem wybrać się do Urzędu Miasta i sprawdzić, czy 
firma bankrutuje. Okazało się, że tak. Co więcej, gdyby firma utrzymywała 
te pozory wystarczająco długo, nie tylko anulowałaby swoje długi, ale też nie 
musiałaby zapłacić pracownikom. Z pewnością powinienem wówczas odejść, 
ale utrata pieniędzy, które firma była mi winna, była opcją nie do przyjęcia. 
Byłem wówczas już mocno zadłużony, żyjąc z kart kredytowych, by związać 
koniec z końcem. Myślałem o sądzie zajmującym się drobnymi roszczenia- 
mi, ale gdyby doszło do bankructwa, firma i tak nie zostałaby pociągnięta 
do odpowiedzialności. 

Było to trudne osobiste doświadczenie, nie tylko dla mnie, 
ale także dla innych zdesperowanych pracowników, z których wielu miało ro- 
dziny i dzieci, którym trzeba było zapewnić byt. Rozmowy z kierownictwem 


okazały się bezowocne, ponieważ szefowie nie mieli zamiaru dogadywać się 
z nami, biorąc pod uwagę ich sytuację. Myślę, że w głębi duszy szczerze stara- 
li się jak mogli, postrzegając bankructwo jako pośrednią przeszkodę, licząc na 
to, że dobre czasy jeszcze nadejdą i wszyscy z nich skorzystają. Niestety, za- 
pewnienie własnego przetrwania często nie sprzyja dobrej woli ani uczciwo- 
ści, gdy sprawy mają się coraz gorzej, a ryzyko staje się pułapką bez wyjścia. 

Byłem więc coraz bardziej zdesperowany, a zdając sobie 
sprawę z wartości danych i projektów zapisanych na moim serwerze, prze- 
niosłem pliki, nad którymi pracowałem, na zewnętrzny dysk twardy i za- 
trzymałem je jako kartę przetargową. Odchodząc z pracy wytłumaczyłem, że 
mam te pliki i nie zwrócę ich, dopóki nie otrzymam należnego mi wynagro- 
dzenia. Po tygodniu wysłano mi czek, a ja zwróciłem dane. Jak się okazało, 
byłem jedynym, któremu wypłacono zaległą pensję, pozostawiając na przy- 
słowiowym lodzie kilkanaście innych osób, które łącznie straciły prawie 200 
ooo dolarów po oficjalnym zwolnieniu. 

To doświadczenie naprawdę skłoniło mnie do zastanowie- 
nia się nie tylko nad nieodłącznymi wyzwaniami etycznymi gospodarki ryn- 
kowej, ale także nad tym, jak długo czyjeś moralne przekonania dotyczące 
słuszności szacunku i uczciwości mogą wytrzymać nacisk rosnącego pozio- 
mu obciążeń finansowych. Szefowie byli małżeństwem i właśnie miesiąc 
wcześniej urodziło im się drugie dziecko. Podejrzewam, że z ich punktu wi- 
dzenia dobrobyt ich pracowników był sprawą drugorzędną względem dobra 
ich rodziny i — w podobnej sytuacji — byłoby to niewątpliwie myślenie więk- 
szości osób. Czy ich decyzja o zatuszowaniu problemów była nieetyczna? A co 
z moim zachowaniem polegającym na przetrzymywaniu ich dokumentów 
dla „okupu”? Czy było to zachowanie nieetyczne z mojej strony, że zatrzymu- 
jąc dokumenty nie żądałem wypłaty wynagrodzenia dla wszystkich pracow- 
ników, a tylko dla siebie? Jak można wyznaczyć moralne granice zachowania 
w rzeczywistości gospodarczej, w której zakłada się, że niektóre firmy ponio- 
są porażkę wskutek działania naturalnego prawa dynamiki konkurencyjnego 
rynku, gdy dobrobyt lub przetrwanie są nieustannie zagrożone? 

W celu rozważenia tych kwestii (do których wrócimy jesz- 
cze później), przyjrzyjmy się ogólnej historii debaty moralnej. Wprawdzie 
jest to na pewno obszerny i złożony temat, obejmujący cały wachlarz teorii 
dotyczących natury „właściwego” lub „niewłaściwego” postępowania, jednak 
większość tradycyjnego dyskursu dotyczy dwoistości relatywizmu moralnego 
i obiektywizmu moralnego. 

Relatywizm moralny oznacza, że różni ludzie (lub różne 
kultury) mogą mieć różne poglądy moralne dotyczące tej samej sytuacji. 
Dla przykładu, osoba przekonana, że jedzenie mięsa jest niemoralne, a więc 
decydująca się na bycie wegetarianinem, jest przeciwieństwem osoby, któ- 
ra nie widzi moralnego problemu w uboju zwierząt na cele konsumpcyjne. 
Jednak ta sama osoba, spożywająca mięso, może uznać pewne jego rodzaje 
za odpowiednie do spożycia, podczas gdy inne traktuje jako nieodpowiednie. 
Na przykład, osoba jedząca mięso w kulturze Zachodu, przyzwyczajona do 
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tradycyjnej diety i kultury udomowienia psów, może uznać zjadanie psów 
mające miejsce w niektórych regionach Azji za odrażające i niemoralne. Taka 
jest właśnie natura relatywizmu moralnego. 

Niemiecki antropolog Franz Boas rozszerzył tę teorię, aby 
pokazać potęgę kultury w ramach określania podstawowych wartości i prze- 
konań ludzi w niej żyjących. Boas sformułował pojęcie relatywizmu kultu- 
rowego, kolejne rozróżnienie wyrażające silny wpływ tradycji społecznej na 
to, co jednostki uważają za właściwe lub też nie'". Relatywizm kulturowy 
jest oczywisty z perspektywy historycznej, obejmuje ogromne spektrum 
zachowań uznawanych za moralne, wspólnych dla niektórych kultur, pozo- 
stających w ostrej sprzeczności z innymi kulturami. Od akceptacji ludzkiej 
ofiary przez Azteków, poprzez poligamię mormonów, aż po endokanibalizm 
plemienia Yanomami z Amazonii, społeczne zróżnicowanie czasowe i regio- 
nalne jest dość fascynujące. Łatwo też zauważyć, jak akceptacja danego prze- 
konania, moralnego lub niemoralnego, może zostać wzmocniona po prostu 
dlatego, że jest ono wspólne dla wielu ludzi w tej samej kulturze. 

Z drugiej strony, obiektywizm moralny głosi, że prawdy mo- 
ralne powinny być uniwersalne, czyli mają charakter „zewnętrzny” wobec 
wierzeń jednostki lub kultury, jak na przykład prawo natury™. Pogląd ten 
zaostrza debatę, ponieważ relatywizm moralny jest raczej obserwacją niż 
metodą analizy. Zjawisko relatywizmu umożliwia również poznanie różnych 
elementów, jak np. siła kultury kształtująca przekonania ludzi, wraz z co- 
dzienną, heurystyczną logiką, prowadzącą jednostki do wniosków moralnych 
opartych na ich osobistych doświadczeniach. Jednakże większość problemów 
moralnych wykazuje skłonność do narzucania się innym. W końcu każdy, kto 
ma prawdziwe przekonania moralne, zazwyczaj oczekuje dostosowania się 
innych do tych przekonań w ramach integralności ogółu. Ludzie ci raczej 
nie stoją z boku i nie pozwalają, by pozornie niemoralne zachowanie innych 
pozostało niezauważone, zwłaszcza jeśli uznają je za skrajne. Nie spotkałem 
jeszcze osoby o silnym przekonaniu moralnym, która nie byłaby aktywna 
społecznie na jakimś poziomie, postrzegając potrzebę przekonania innych 
do podzielania jej poglądów za swój moralny obowiązek. Filozof naukowy Mi- 
chael Ruse twierdzi, że ludzie w ramach rozwoju zaczęli myśleć o moralności 
jako o celu, który ma nas motywować do działania”. Jeśli nie czujemy po- 
trzeby działania i wpływania na innych, można by nawet argumentować, że 
sam cel moralnego przekonania (lub moralności w ogóle) jest bezużyteczny. 

Obiektywizm moralny jako teoria ma jednak poważne wady. 
Pierwszą z nich jest rzeczywistość sprzecznych dylematów moralnych. Ktoś 
przychodzi do twojego domu i pyta, czy wiesz, gdzie jest twój przyjaciel, mó- 
wiąc, że ma zamiar go zabić. Wiesz, gdzie jest twój przyjaciel, a jednocze- 
śnie masz moralne przekonanie o niesłuszności kłamstwa. Ale jeśli powiesz 
prawdę, twój przyjaciel będzie narażony na niebezpieczeństwo. Ponieważ 
jesteś również przekonany lub przekonana, że morderstwo jest z natury rze- 
czy złe, doświadczasz sytuacji konfliktu. Co zatem robisz? Cóż, tak jak w przy- 
padku większości z nas, poświęcenie jednego przekonania (o mówieniu 


prawdy), aby podtrzymać drugie (nie zabijaj) byłoby racjonalnym kompro- 
misem. Biorąc pod uwagę kontekst i powagę potencjalnych konsekwencji, 
jedno z przekonań zwyczajnie postrzegamy jako ważniejsze od drugiego. 

Problem z obiektywnymi założeniami moralnymi polega 
na tym, że są one odizolowane lub skoncentrowane lokalnie, ignorując tym 
samym systemowy charakter przyczynowości. Logiki moralnej nie może 
zredukować do pojedynczych przypadków. To, co może wydawać się zacho- 
waniem moralnym w jednym przypadku, może równie dobrze stworzyć 
systemową reakcję łańcuchową, która prowadzi do wysoce niemoralnych 
konsekwencji. Dzieje się tak do tego stopnia, że negatywne konsekwencje 
mogą być przewidywane, stając się kluczowym elementem oceny każdej 
decyzji. W rzeczywistości posunąłbym się do stwierdzenia, że redukcjoni- 
styczna moralność — czyli osądy moralne ograniczone tylko do danej chwi- 
li — mogą być niemoralne same w sobie, ponieważ nie uwzględniają one 
konsekwencji wyższego rzędu. 

Kolejnym związanym z tym problemem jest błąd kontinu- 
um. Występuje wówczas, gdy zakłada się dwa lub więcej różnych stanów lub 
rozróżnień, podczas gdy te rozróżnienia w rzeczywistości istnieją w obrę- 
bie ciągłego kontinuum stanów, które nie mogą być rozróżniane. Typowym 
przykładem może być debata na temat aborcji. W tym przykładzie konti- 
nuum stanowi ludzkie życie. Ogólny pogląd moralny głosi, że morderstwo 
jest z natury złe. Dysponujemy oczywiście prawami, które mają za zadanie 
zniechęcać do popełniania czynu morderstwa w społeczeństwie, pomimo to 
wiele populacji dopuszcza morderstwo, gdy mowa o wojnie, karze śmierci 
lub samoobronie. Niezależnie od powyższego i ogólnie rzecz biorąc, mor- 
derstwo człowieka jest postrzegane jako „niewłaściwe”, przy czym debata na 
temat aborcji nasuwa pytanie o to, na jakim etapie ciąży płód ma być chro- 
niony jako „istota ludzka”? Umiarkowani zwolennicy życia powiedzieli by, że 
dopuszczalne jest dokonanie aborcji płodu przed upływem sześciu do ośmiu 
tygodni, podając różne uzasadniające wyjaśnienia. Jednakże niezależnie od 
podejmowanych prób wprowadzenia takiego rozgraniczenia, tak naprawdę 
brak jest jakiegokolwiek punktu początkowego, od którego rozwija się życie 
istoty ludzkiej, który można byłoby bronić, poza samym poczęciem. Wszyst- 
kie argumenty przemawiające za wytyczeniem granicy czasowej zasadniczo 
zawodzą na zasadzie błędu kontinuum, ponieważ nie można obiektywnie 
wyróżnić definicji życia po momencie zapłodnienia. Cykl życia ludzkiego jest 
procesem, który rozpoczyna się od poczęcia, a kończy śmiercią. 

Czy istnieje sposób na stworzenie rozróżnienia, które po- 
zwoli uniknąć błędu kontinuum? Tak, ale tylko wtedy, gdy weźmiemy pod 
uwagę czynniki zewnętrzne, omijając zawężony punkt widzenia i skupiając 
się na podejściu systemowym. Jakie są możliwe długofalowe konsekwen- 
cje posiadania dziecka, wynikające z warunków społecznych? Czy płód jest 
zdrowy, czy też będzie cierpieć na poważną, bolesną, trwającą całe życie nie- 
pełnosprawność? Czy rodzina jest w stanie utrzymać dziecko, zapewniając 
mu odpowiedni standard wychowania? Czy dany region lub nawet samo 
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społeczeństwo jest przygotowane do przyjęcia kolejnego życia ludzkiego? Są 

to trudne, aczkolwiek istotne pytania, ponieważ jeśli można przewidzieć, że 

narodziny dziecka mają zapoczątkować życie pełne przemocy, niedostatku, 
chorób i cierpienia, pojęcie moralności nabiera nagle zupełnie innego tonu. 
Równie dobrze może okazać się, że najbardziej niemoralną rzeczą, jaką może 

zrobić rodzic, są narodziny w warunkach niekorzystnych dla jego rozwoju. 
Jeśli zwolennicy życia (pro-life) zapewniają narodziny dziecka w warunkach 

niekorzystnych dla jego rozwoju, wskutek czego stanie się ono spaczoną oso- 
bą dorosłą, która zabije drugiego człowieka z powodu tak zniekształconego 

życia, to czy początkowa sprawiedliwość moralna mająca na celu „uratowa- 
nie dziecka” jest w dalszym ciągu moralnością? 

Oczywiście można by odwrócić tę sytuację i argumentować, 
że jeśli problemem jest niski poziom rozwoju, cierpienie osobiste lub sta- 
tystyczne zagrożenie dla innych, to czemu po prostu nie zabić wszystkich 
mających takie problemy, niezależnie od wieku? Ten argument zawodzi, po- 
nieważ czynniki społeczne zmieniają się w momencie narodzin dziecka, tak 
samo, jak zmiany mają miejsce w zależności od tego, w jakim momencie 
cyklu życia znajduje się dziecko. Biorąc pod uwagę nasze najbardziej podsta- 
wowe cele społeczne, polegające na pokojowym i owocnym wspólłistnieniu 
i ograniczeniu cierpienia, w naszym podstawowym dążeniu do przetrwania 
aktem świadomego interesu własnego jest zapewnienie, by morderstwo 
i przemoc nie były akceptowane przez społeczeństwo. 

Po pierwsze, w społeczeństwach żyjących w ciągłym strachu 
przed przemocą panuje wyraźna destabilizacja. Nie znam nikogo, kto woli 
społeczeństwo przestępcze, w którym ludzie mogą zostać zabici wskutek 
czyjegoś kaprysu, za różne przekonania lub po prostu za chodzenie po uli- 
cy. Po drugie, ludzie w społeczeństwie w naturalny sposób nawiązują więzi 
z innymi istają się częścią większej całości. Jesteśmy istotami społecznymi, 
a nasza egzystencja uzależniona jest od innych i jest przez nich definiowana. 
Oznacza to, że czyjaś śmierć może być nie tylko emocjonalnie traumatycz- 
na dla innych osób, wpływając wręcz na ich zdrowie psychiczne w dłuższej 
perspektywie, ale może również prowadzić do morderstw o charakterze od- 
wetowym, prowadząc do destabilizujących reakcji łańcuchowych. Dążymy 
do przestrzegania zasad tolerancji i opowiadamy się za ogólnym pokojem 
społecznym, nie tylko z powodu przekonań moralnych, które możemy mieć, 
ale także dlatego, że w przeciwnym przypadku bylibyśmy osobiście narażeni 
na ryzyko, podobnie jak sama integralność społeczeństwa. 

To społecznie powiązane doświadczenie jest inne w przy- 
padku płodu w łonie matki, gdyż w tej sytuacji więź społeczna istnieje pra- 
wie wyłącznie między matką a dzieckiem. Dlatego też poglądy zapewniające 
możliwość wyboru i decyzji skupiają się na matce, ponieważ to ona ponosi 
największe, bezpośrednie ryzyko. To właśnie matka może doznać bezpośred- 
nich powikłań związanych z aborcją lub porodem i jest najbardziej podatna 
na długotrwałe urazy, zarówno fizyczne, jaki emocjonalne, będące skutkiem 
obu tych zdarzeń. Zakładając sytuację, w której dziecko nie ma uznanego 


prawnie ojca, również matka jest wyłącznie odpowiedzialna za dziecko po 

porodzie. O ile rzeczywiście trudno jest rozważać poziom świadomości nie- 
narodzonego dziecka w łonie matki, zwłaszcza w późniejszych etapach ciąży, 
wiemy jednak, że nienarodzone dziecko nie doświadczyło jeszcze prawdziwej 

egzystencji społecznej. Może ona mieć miejsce dopiero po narodzinach, któ- 
re tworzą szereg więzi społecznych pomiędzy matką, ojcem i innymi człon- 
kami rodziny lub plemienia. 

Podsumowując, nie można w tym przypadku mówić o żad- 
nym pojedynczym „właściwym lub niewłaściwym” spojrzeniu na tę kwe- 
stię, czy też w rzeczywistości na jakąkolwiek inną sprawę. Oceny moralnej 
można dokonywać wyłącznie z uwzględnieniem kontekstu, uwzględniając 
obszerne zmienne i ich konsekwencje. Innymi słowy, aby dokonać najwła- 
ściwszego osądu dla danej okoliczności, potrzebna jest ocena oparta na po- 
dejściu systemowym. 

Nie oznacza to, że ogólne wytyczne moralne nie mają zna- 
czenia. Kulturowa decyzja, aby zasadniczo cenić i chronić ludzkie życie jest 
słusznym światopoglądem moralnym, ponieważ przekłada się ona na wyż- 
szy poziom bezpieczeństwa osobistego i społecznego. Nie oznacza to jednak, 
że jest ona obiektywna w tym sensie, że może być powszechnie stosowana 
bez jakichkolwiek wyjątków. Złożoność życia stwarza zbyt wiele przypadko- 
wych różnic i konfliktów, w których naruszenie ogólnych zasad moralnych 
może być uzasadnione. 

Oczywiście powierzchowne spostrzeżenia będące wyni- 
kiem tego rodzaju myślenia mają tendencję do denerwowania ludzi, i to nie 
bez powodu. Można by się pokusić o przytoczenie kontrargumentu, zgod- 
nie z którym w przypadku swobodnej oceny sytuacji w celu podjęcia decyzji 
o moralnie właściwym kierunku działania, ludzie mogliby usprawiedliwiać 
destruktywne lub niemoralne działania subiektywnymi, stronniczymi lub 
słabymi uzasadnieniami. Klasycznym przykładem jest „powszechne dobro’ 
jako twierdzenie dotyczące zbrodni wojennych popełnianych przez przywód- 
ców, wspomniane już w tym rozdziale w paragrafie poświęconym wyższości 
kulturowej. Historia pełna jest ludobójstw i morderstw popełnianych przez 
pozornie etycznych ludzi, twierdzących, że ich działania są moralnie słuszne 
w ramach swoistej logiki podporządkowanej stwierdzeniu, ze,,cel uświęca 
środki”. Rozumowanie takie jest problematyczne, nie zmienia jednak faktu, 
że osąd z natury rzeczy jest wielowymiarowy i osadzony w kontekście. Tak 
więc, tylko dlatego, że ma miejsce oczywisty błędny osąd, nie oznacza to na- 
gle, że pogląd obiektywistyczny jest jedynym rozwiązaniem. 

Widzimy ten błąd w działaniach instytucji religijnych kody- 
fikujących prawa moralne, takie jak dziesięć przykazań. Bardzo łatwo jest po 
prostu stwierdzić, że dany czyn jest z natury rzeczy dobry lub zły. Instytucje 
społeczne próbowały dokonywać takich klasyfikacji od tysięcy lat, z wielkim, 
pełnym hipokryzji niepowodzeniem. Stary, choć wciąż powszechny pogląd, 
że religijna obiektywność moralna jest wymaganym elementem społeczeń- 
stwa, dającym jakąkolwiek nadzieję, że nie wytworzy ono nieszanujących 
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prawa, pełnych morderczych instynktów, gwałcących kanibali, jest również 

odwiecznym mitem w wielu religiach™. Fakt jest taki, że w interesie prawdy 
rozumowanie moralne tak naprawdę nie różni się niczym od żadnej innej 

formy intelektualnego osądu. Dla oceny moralnej właściwy jest zatem kon- 
tekst epistemologiczny, co po prostu oznacza, że musi istnieć jakiś rodzaj 

ram umożliwiających wnioskowanie i uzasadnianie idei i wiedzy. 

Z tej epistemologicznej perspektywy obiektywizm moralny, 
podobnie jak w przypadku natury religijnych kodeksów moralnych, jest ob- 
jęty zakresem fundamentalizmu filozoficznego. Fundamentalizm epistemo- 
logiczny jest poglądem, zgodnie z którym cała wiedza ostatecznie opiera się 
na fundamencie pozbawionego uzasadnień rozumienia lub uzasadnionego 
a priori przekonania™. Pozbawiony uzasadnień oznacza, że w pewnym mo- 
mencie dana idea lub stwierdzenie faktów nie wymaga dalszego uzasadnie- 
nia. Przyjmuje się je za fakt i na tym sprawa się kończy. Innymi słowy, faktu 
nie powinno się już kwestionować. Używając metafory drzewa, mocno zako- 
rzeniony pień jest niczym niekwestionowane, fundamentalne przekonanie, 
a gałęzie są wierzeniami pochodnymi, zbudowanymi (lub wywodzącymi sie) 
z fundamentalnego pnia. Przykładowo, „Bóg istnieje” jest fundamentalnym 
stwierdzeniem, które poprzez wiarę w jego prawdę, nie wymaga dalszego 
uzasadnienia. Dzięki niemu ludzie mogą dowolnie kształtować lub uspra- 
wiedliwiać wiele innych przekonań, co jest zjawiskiem typowym dla filozofii 
religijnych opartych na idei istoty najwyższej. 

Fundamentalizm jest po części odpowiedzią na zjawisko 
intelektualne znane jako nieskończony regres. Nieskończony regres jest 
uważany za główny problem na drodze do osiągnięcia pełnego zrozumie- 
nia wszystkiego. Wyraża on przekonanie, że logicznie rzecz biorąc, każda 
propozycja lub stwierdzenie zakładanego faktu wymaga podania uzasadnie- 
nias. Wszystkie uzasadnienia muszą być z kolei uzasadnione innym uza- 
sadnieniem. Oznacza to, że każda propozycja lub stwierdzenie zakładanego 
faktu może być kwestionowana w nieskończoność. Klasycznym przykładem 
tej regresji jest kwestionowanie istnienia Boga. Ktoś mówi: „Bóg stworzył 
wszechświat”, po czym logiczny myśliciel wtrąca się słowami: „Dobrze, 
a więc kto stworzył Boga?”. 

Arystoteles był zakłopotany tym problemem, ponieważ 
sprawia on, że próby zrozumienia czegokolwiek są raczej mało prawdopo- 
dobne. Jeśli każda przyczyna jest również skutkiem w rozumowaniu, jak 
możemy znaleźć jakiekolwiek uniwersalne prawdy? Arystoteles argumen- 
tował więc, że musi istnieć pewien punkt końcowy, w którym propozycja 
lub przekonanie nie wymaga już dalszego uzasadnienia™. Opisał on raczej 
ogólnie pewien rodzaj wrodzonej wiedzy związanej z naszym naturalnym 
postrzeganiem zmysłowym, gdzie wiedza jest budowana na wzór hierarchii, 
na fundamencie tych „prawdziwych faktów”. Do tej pory nie przeczytałem 
jeszcze naprawdę przejrzystego traktatu na ten temat, pomimo jego popu- 
larności. Renć Descartes (Kartezjusz) zasłynął powiedzeniem: „Myślę, więc 
jestem”, sugerując, że można przynajmniej być pewnym własnego istnienia, 


a zatem można także twierdzić, że musi istnieć jakiś niepodważalny funda- 
ment całej wiedzy”7. Również w tym przypadku nie uzyskujemy jednoznacz- 
nego wyjaśnienia pragmatycznego związku z realnym wnioskowaniem i po- 
dejmowaniem decyzji. Argumentacja Arystotelesa wydaje się mieć związek 
z tym, co biolog Edward O. Wilson nazwał socjobiologią, która łączy naszą 
podstawową, biologiczną i opartą na percepcji naturę z pewnymi skłonno- 
Sciami człowieka jako gatunku”*. 

Przykładem potencjalnego socjobiologicznego związku 
z myślą moralną mogłyby być lustrzane neurony. Zgodnie z badaniami na 
wielu gatunkach ssaków naczelnych są to neurony, które wykazują aktyw- 
ność podczas obserwacji zdarzenia przeżywanego przez innych, generując 
odpowiedź opartą na współczuciu”». Ten rodzaj reakcji ma charakter fizjo- 
logiczny, a nie logiczny, co oznacza, że występuje u większości ludzi jako 
automatyczna reakcja na obserwację zachowań lub doświadczeń innych 
osób. Przykładem jest osoba doświadczająca silnego stresu emocjonalnego. 
Zazwyczaj ludzie wyczuwają ten niepokój i sami mogą stać się smutni. Zja- 
wisko to obserwujemy podczas oglądania filmów, gdy widz identyfikuje się 
z postacią i odczuwa jej przeżycia, nawet jeśli postać ma charakter fikcyjny. 
Ogólnie rzecz biorąc, jeżeli istnieje jakikolwiek dowód na związek ludzkiej 
natury z wrażliwością moralną, to najbliższym potwierdzeniem istnienia 
takiego związku wydają się być neurony lustrzane. Neurony te, oprócz uła- 
twiania uczenia się, wydają się być środkiem łączącym ludzi, tworząc poczu- 
cie więzi i współczucia”. 

Zjawisko to może być wprawdzie bardzo istotne z punktu 
widzenia społeczeństwa, nie ma ono jednak znaczenia z punktu widzenia 
naszych celów. W tym przypadku jest nim ustalenie intelektualnych, moż- 
liwych do obrony przyczyn wniosków moralnych. Jeśli dowody na istnienie 
neuronów lustrzanych i socjobiologii są słuszne, doświadczalne obserwacje 
tego zjawiska można mierzyć i włączać do argumentów wyższego rzędu, po- 
dobnie jak dowolne inne elementy. Na razie skupimy się na kwestiach czysto 
intelektualnych, ponieważ w chwili obecnej brak jest wyraźnego sposobu 
zrozumienia, jak takie reakcje socjobiologiczne przekładają się na pełne, da- 
jące się bronić ideologie moralne. 

Głównym wrogiem fundamentalizmu jest koherentyzm epi- 
stemologiczny. Podobnie jak w przypadku fundamentalizmu, wokół tej idei 
narosło wiele subtelnych rozróżnień, nie brakuje również wyczerpującej de- 
baty historycznej™. Dla uproszczenia, w odniesieniu do koherentyzmu po- 
winniśmy rozumieć wyłącznie, że aby przekonanie było uzasadnione, musi 
być ono spójne (czyli koherentne) z innymi przekonaniami. Te spójne prze- 
konania zazwyczaj tworzą system, w którym każde pojedyncze przekonanie 
w systemie jest poparte przez wszystkie pozostałe. W odróżnieniu od fun- 
damentalizmu nie istnieją żadne absolutne, fundamentalne lub „uprzywi- 
lejowane” idee, które mogą być niekwestionowane. Koherentyzm odrzuca 
ten absolutyzm na podstawie stwierdzenia, że nieskończony regres nie jest 
szczególnym problemem uniemożliwiającym zrozumienie rzeczywistości. 
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Łącząc inferencyjnie przekonania w sposób liniowy i nieliniowy, możemy 
osiągnąć swoistą, względną równowagę prawdy, która pełni użyteczną rolę. 
Oczywiście tylko dlatego, że dane przekonanie jest spójne 
z innymi przekonaniami, nie oznacza to jego prawdziwości. Tak jak w przy- 
padku ludzi głosujących w celu osiągnięcia zgodności w danej sprawie (spój- 
ność społeczna), niezależnie od uzyskanego porozumienia, wszyscy oni 
mogą się mylić. Tak więc koherentyzm jest tak naprawdę probabilistycznym 
modelem intelektualnej akceptacji. Typowym przykładem jest przypadek 
doktora Ignaza Semmelweisa, który w 1847 r. zdał sobie sprawę, że zwykłe 
mycie rąk zmniejsza częstotliwość występowania spowodowanych infekcją 
zgonów matek po porodzie”™. Odkrycie to miało miejsce na wiele lat przed 
tym, jak Louis Pasteur odkrył teorię chorób opartą na patogenach. Nieste- 
ty, odkrycia Semmelweisa zostały odrzucone przez ówczesny główny nurt 
środowiska medyczno-naukowego, ponieważ nie pasowały do dominują- 
cego systemu przekonań. Nie było to rozumowanie koherentne, jakkolwiek 
poprawne, gdyż wskutek jego odrzucenia ilość zgonów utrzymywała się na 
niezmienionym, wysokim poziomie przez wiele kolejnych lat. 

Łącząc te wszystkie rozważania w jedną całość, łatwo jest 
dostrzec, jak idee dotyczące rzeczywistości mogą kształtować się w opar- 
ciu o niewielką liczbę kluczowych przekonań, jak sugeruje fundamentalizm. 
Łatwo jest jednak również zrozumieć, że te „kluczowe przekonania” mogą 
równie dobrze być błędne. A jeśli sam fundament wszelkich idei pochodnych 
jest błędny, to można bezpiecznie założyć, że te idee pochodne są również 
błędne. Właśnie dlatego koherentyzm nie zakłada żadnych „uprzywilejowa- 
nych” fundamentalnych przekonań i dlatego jego teoria wprost odrzuca taki 
absolutyzm. Wręcz przeciwnie, powoduje on „płynność” idei prawdy, używa- 
jąc wnioskowania zarówno w celu rozważenia struktury wspierającej ideę, 
jak i do porównania pozornie oderwanych od siebie idei w celu znalezienia 
wiążącej je spójności. 

Dlaczego więc wszystkie te rozważania są takie ważne? Jeśli 
spojrzymy poza spolaryzowaną prostotę relatywizmu i obiektywizmu moral- 
nego, skupiając się na strukturach epistemologicznych wspólnych dla oceny 
wiedzy, wówczas możliwe jest stworzenie ulepszonego modelu oceny moral- 
nej. Wspomniane wcześniej problemy, takie jak sprzeczne dylematy moralne 
czy kontinuum, mogą być skuteczniej rozwiązywane w ramach epistemolo- 
gii, w przeciwieństwie do wynoszenia ludzkiej moralności do roli elemen- 
tu wykraczającego poza myślenie racjonalne. Bez względu na nasze reakcje 
emocjonalne, nasza moralność jest tak naprawdę systemem przekonań, po- 
dobnie jak każdy inny proces intelektualny. Spójność epistemologiczna jako 
taka wydaje się być najlepszymi ramami oceny, ponieważ ma ona charakter 
systemowy, pozbawiony bagażu ideologicznego uprzedzenia, które znajdu- 
jemy w fundamentalizmie. 

Mając powyższe na uwadze, wróćmy teraz do czterech py- 
tań, które zadałem w odniesieniu do mojego doświadczenia w firmie, która 
przestała płacić wynagrodzenie swoim pracownikom po tym, jak potajemnie 


ogłosiła upadłość, aby uniknąć wszelkiej odpowiedzialności. Czy decyzja fir- 
my o zatuszowaniu tego, co się działo, była nieetyczna? Cóż, gdyby właścicie- 
le wyjaśnili pracownikom, że właśnie złożyli wniosek o ogłoszenie bankruc- 
twa i nie będzie wypłat przez kolejne miesiące, a być może nigdy, biuro na 

pewno doświadczyłoby destabilizacji. Bankructwo małych przedsiębiorstw 
jest kwestią złożoną, z szeregiem zabezpieczeń i słabych punktów na różnych 

etapach w zależności od jego rodzaju. W pewnych warunkach pracownicy 

mogliby wystąpić z pozwem dotyczącym zaległych płatności. Mogłoby to 

oznaczać, że jakiekolwiek środki pieniężne wciąż pozostające w dyspozycji 

właścicieli, zostałyby skonfiskowane. Jeśli uczciwie podejmowali działania 

na rzecz ratowania lub przekształcenia firmy poprzez jej upadłość, nietrud- 
no jest zauważyć, jak mogli moralnie racjonalizować swoją nieuczciwość 

poprzez nieujawnianie prawdy, pragnąc uniknąć destabilizacji i wychodząc 

ostatecznie z założenia, że robią to dla dobra pracowników. 

A co z moim zachowaniem polegającym na zabraniu ich doku- 
mentów i zatrzymaniu ich dla okupu? Choć czyn ten był z pewnością niezgodny 
z prawem, to fakt ten mi nie przeszkadzał, biorąc pod uwagę moją desperację 
finansową, w jakiej znalazłem się z powodu zaległego czynszu i utrzymywa- 
nia się z kart kredytowych. Czyn ten był tak naprawdę odzwierciedleniem 
logiki, zgodnie z którą właściciele złożyli wniosek o upadłość jako zabezpie- 
czenie, wiedząc jednocześnie, że ostatecznie fakt ten odbije się na pracow- 
nikach, a to z kolei łączyło się z moim własnym interesem i przekonaniem, 
że ciężko pracowałem na należną mi pensję i że otrzymanie tej wypłaty sta- 
nowiło moje etyczne prawo. Taka jest właśnie natura życia w systemie spo- 
łecznym, który jest fundamentalnie nastawiony na konkurencję, generując 
w ten sposób zwycięzców i przegranych. 

Czy było to nieetyczne, że zachowałem te dokumenty i nie za- 
żądałem wypłaty dla wszystkich pracowników, a tylko dla siebie? Podczas gdy 
wspólne dobro zawsze było czymś, co ogólnie uważam za moralnie ważne, to 
istniało duże prawdopodobieństwo, że duża kwota pieniędzy należnych całej 
ekipie pracowniczej przekraczała łączne środki będące w posiadaniu właści- 
cieli. Próba zastosowania taktyki „okupu za dokumenty”, aby pomóc każde- 
mu, zmniejszała prawdopodobieństwo otrzymania jakichkolwiek pieniędzy. 

I wreszcie najważniejsza kwestia: Jak mamy wyznaczyć gra- 
nice moralne w zachowaniu w rzeczywistości gospodarczej, w której oczekuje 
się, że niektóre firmy poniosą porażkę za sprawą naturalnego prawa konkurencji 
i dynamiki rynku, gdy dobrobyt lub przetrwanie są stale zagrożone? To pytanie 
stanowi rzut oka na ekonomię rynkową z perspektywy systemów, tworzy 
spójne ramy, zapewniające lepsze zrozumienie nie tylko pozostałych trzech 
pytań, ale także całokształtu uwarunkowań socjologicznych. 

O ile możemy przyglądać się odosobnionym działaniom 
w tym świecie i próbować oceniać ich moralną integralność po kolei, o tyle 
rzeczywista ocena moralna odbywa się na poziomie systemów. Pamiętaj- 
my, że współczesne społeczeństwo, mające swoje podstawy w kapitalizmie 
rynkowym, wywodzącym się z podstawowej socjoekonomicznej orientacji 
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niedoboru, własnych interesów i konkurencji (zrodzonej z rewolucji neoli- 
tycznej), funkcjonuje niczym gra, z tą różnicą, że ta konkurencyjna gra pole- 
ga na przetrwaniu i dobrobycie. Ta gra nabiera zupełnie innej dynamiki niż 

gra, w której nie ma się nic do stracenia. Ta gra nie tylko stwarza zagrożenie 

przegranej, ale także sama jej architektura sprawia, że straty i cierpienie są 

nieuniknione dla znacznej części graczy. Biorąc powyższe pod uwagę, dłu- 
gotrwałe roszczenia moralne i wymagania etyczne społeczeństwa znajdują 

ograniczony wydźwięk w takim stanie rzeczy. Jeśli moralnym celem społe- 
czeństwa jest próba stworzenia jak najlepszego stanu zdrowia publicznego, 
szczęścia i stabilności dla populacji świata, co ma na celu zapobieganie cier- 
pieniom, należy sobie uświadomić, że strukturalne uwarunkowania naszej 

ekonomii w rzeczywistości przeciwdziałają osiągnięciu tego celu. 

W przeciwieństwie do dominującej mitologii filozoficznej 
zachowania moralne nie dotyczą tylko indywidualnej natury osobnika, jego 
wykształcenia, wychowania, rówieśników, więzi społecznych, osobistych 
intencji, czy też innych tego typu czynników powszechnie omawianych 
z punktu widzenia charakteru danej osoby. Mitologia ta - mówiąca o tym, że 
moralność dotyczy tylko indywidualnych zachowań — ignoruje niesamowitą, 
wywołującą stres presję wywieraną na cywilizację, której członkowie walczą 
ze sobą o przetrwanie. W takim świecie etyczne zachowanie, według naszego 
tradycyjnego rozumienia, jest poważnie ograniczone w swojej zdolności do 
wyrażania się. Nie mamy w tym miejscu na myśli, że ludzie nie są zdolni do 
bardziej troskliwych, współczujących, pomocnych i budzących szacunek spo- 
łeczny zachowań — chodzi o to, że system społeczno-ekonomiczny nie za- 
pewni wsparcia takich zachowań. W rzeczywistości uważam, że im bardziej 
etyczne jest zachowanie danej osoby, tym bardziej prawdopodobne jest, że 
odniesie ona niepowodzenie w grze handlowej. System po prostu nie wspie- 
ra prawdziwego ludzkiego współczucia na poziomie socjologicznym. Nie jest 
do tego stworzony. 


WOLNA WOLA 


W treści tego rozdziału omówiliśmy dotąd wiele zagadnień. Zanim go zakoń- 
czę, może najbardziej podstawową i paradoksalną ze wszystkich świeckich 
mitologii społecznych — wolną wolą — chciałbym szybko przedstawić ponow- 
ny kontekst niektórych omówionych już treści. 

W trakcie naszej podróży podkreśliliśmy strukturalne 
znaczenie rewolucji neolitycznej, wraz z jej kultywacją handlu, osadnictwa, 
specjalizacji, własności, protekcjonizmu i innych cech, które nadal definiują 
nowoczesne społeczeństwo. W przeciwieństwie do założeń teorii dominacji 
społecznej, która zakłada, że ludzie z natury mają skłonność do tworzenia 
grupowej hierarchii w momencie pojawienia nadwyżki ekonomicznej, nie- 
zależnie od systemu społecznego, zdolność adaptacyjna człowieka wydaje 
się o wiele bardziej elastyczna. Nie podajemy tutaj argumentów na korzyść 


behawiorystycznego poglądu na ludzką naturę, która w skrajnej interpretacji 

postrzega jednostkę jako wiecznie podatną na wpływy kultury. Mowa tutaj 

raczej o wysoce deterministycznej roli skutków antropologicznych w odnie- 
sieniu do daleko idących zmian w warunkach ekonomicznych. 

W ten sposób powstał i zdefiniowany został termin podsta- 
wowa orientacja społeczno-ekonomiczna. Odnosi się on konkretnie do charak- 
teru społeczeństwa opartego na konkurencji, własnych interesach, a w efek- 
cie powyższego — do socjologii ukształtowanej wokół niedoboru, strachu 
i uprzedzeń wewnątrz- i pozagrupowych. I choć wiele osób może się z tym 
nie zgodzić, wskazując, że królestwo zwierząt na ogół działa w ten sam pry- 
mitywny sposób i nie należy tym samym oczekiwać, by ludzie zachowywali 
się inaczej, to odpowiedź ta nie uwzględnia faktu, że większość gatunków 
nie ma innego wyjścia niż przetrwanie dzięki sile i konkurencji. Natomiast 
pod względem inteligencji, zróżnicowania i adaptacji człowiek nie przypo- 
mina żadnego innego gatunku. Prawdziwym problemem jest jednak to, że 
zwyczajowo ślepo akceptujemy społeczeństwo oparte na konkurencji i niedo- 
borze, niezależnie od naszej ogromnej pomysłowości intelektualnej i coraz 
większej liczby dowodów naukowych wskazujących na to, że w rzeczywistości 
moglibyśmy żyć zupełnie inaczej, gdybyśmy dokonali odpowiednich zmian 
strukturalnych. Innymi słowy, reagujemy w ramach systemu społecznego, 
który rozwinęliśmy, aby utrwalać i zakładać, że system ten jest jedynym 
systemem jaki może istnieć, nie biorąc pod uwagę pewnych niezmiennych 
ograniczeń narzuconych przez nasze naturalne środowisko, ludzką naturę 
bądź prawa przyrody. 

Równie ważne jest wyjaśnienie, że obecny ekonomiczny 
ustrój kapitalizmu, choć okrzyknięty najbardziej produktywnym i „wolnym” 
systemem, jaki ludzkość kiedykolwiek znała, jest naprawdę takim samym 
systemem kontroli społecznej, jak wszystkie wcześniejsze systemy od cza- 
sów rewolucji neolitycznej. Jego znakiem rozpoznawczym jest społeczno- 
-ekonomiczna nierówność, cecha, która sztucznie dzieli ludzki dobrobyt 
i władzę na korzyść bardzo małej mniejszości. Współczesnym przejawem 
tego systemu jest tzw. „biznes”, czyli konkurencyjny mechanizm, który uru- 
chamia nieuchronną, obserwowaną obecnie nierówność w zorganizowany 
sposób, ściśle związany z władzą rządową, tłumiący wszelkie próby osiągnię- 
cia prawdziwej demokracji. Rząd pełni rolę środka zapewniającego stabil- 
ność handlową (jako że prawdziwa „niewidzialna ręka” rynku nie istnieje), 
służy również wyselekcjonowanej grupie potęg biznesowych, zapewniając 
jej konkurencyjną przewagę. Pomimo wciąż istniejącego mitu, jakoby rząd 
był przedłużeniem ogółu społeczeństwa (tj. „woli ludzi”), w rzeczywistości to 
potęgi biznesowe określają ogólne zachowanie rządu. Dlatego też wspomnia- 
na mitologia narodowa czy też plemienna ma tak duże znaczenie z punktu 
widzenia posłuszeństwa społecznego i porządku. Pomniki, symbole, język, 
tabu i inne środki manipulacji kulturowej są stałe, ponieważ to od nich zale- 
ży spójność stanowiąca warunek konieczny zdławienia wszelkich ingerencji 

w zmiany społeczne. 
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Stosowanie nakazów moralnych i idea, że problemy świata 
istnieją na poziomie indywidualnym, a nie strukturalnym, są bardzo sku- 
teczne w tym przypadku. Jak już stwierdzono, istnieje tendencja do zacho- 
wywania obiektywizmu w stosunku do naszych poglądów moralnych i uży- 
wania nadmiernie uproszczonych haseł, takich jak np. „po prostu powiedz 
nie” lub „popełnij przestępstwo i odsiedź wyrok”. Jednak decyzji moralnych 
nie można tak naprawdę oddzielić intelektualnie od ogólnego rozumowa- 
nia i logiki. Z tego powodu mamy tutaj do czynienia z reorientacją systemu, 
ponieważ tak naprawdę wszystkie rozważane elementy są zakorzenione 
w przyczynowości w znacznie silniejszym stopniu niż dotychczas sądzono. 
Nauka otworzyła nam drogę, a każda sytuacja dostarcza nowego zestawu 
zmiennych. Właściwe decyzje są uzależnione od szeregu rozważań, a nie od 
niezmiennych deklaracji moralnych. Obecnie ostateczną moralną zagadką 
jest pytanie: Jak można oczekiwać wysoce moralnych lub etycznych decyzji ze 
strony społeczeństwa pogrążonego w systemie społecznym, który nagradza wręcz 
odwrotne zachowania? Kapitalizm rynkowy po prostu nie sprzyja wzajemnej 
trosce międzyludzkiej. Jest to system oparty na walce społecznej, kultywo- 
wany przez swoją pierwotną orientację społeczno-ekonomiczną. Ostatni te- 
mat poruszony w tym rozdziale rozszerzy tę prymitywną mitologię moralną 
o pojęcie wolnej woli. 

Wolna wola jest najbardziej utrwalonym i konsekwent- 
nym założeniem ideologicznym w dzisiejszym świecie. Bazuje ona nie 
tylko na fundamencie centralnych systemów moralnych i filozoficznych 
współczesnej cywilizacji, ale także zdaje się znajdować potwierdzenie na 
każdym kroku w architekturze i instytucjach społecznych. Przyjmuje się 
na ogół, że każde ludzkie działanie jest świadomą, umyślną, niezależną de- 
cyzją zarówno w przypadku innych ludzi, jak i dla nas samych. To potęż- 
na intuicja, wspólna dla nas wszystkich. Nasze umysły są po prostu w ten 
sposób uksztaltowane™. Jeżeli przyjmiemy jednak perspektywę systemów, 
z uwzględnieniem badań statystycznych prezentujących skutki środowisko- 
wych i społecznych uwarunkowań wyższego rzędu w połączeniu z nowocze- 
snym rozumieniem neurobiologii poznawczej, mitologia wolnej woli szybko 
zaczyna się rozpadać. 

Wracając do tematu uwarunkowań wstępnych z rozdziału 
pierwszego, łatwo zauważyć znaczenie kultury regionalnej w określaniu 
języka, którego uczymy się będąc dziećmi, religii, której jesteśmy naucza- 
ni, czy zwyczajów, które przyjmujemy. Trudniej jest jednak zauważyć, jak 
ludzie mogą rozwijać przewidywalne, długoterminowe skłonności do za- 
chowań w wyniku doświadczeń z dzieciństwa. Aby określić nasze wyma- 
gania bioewolucyjne, zgodnie z którymi pewne rzeczy muszą mieć miejsce 
w toku rozwoju dziecka, aby zapewnić mu długotrwałe dobre samopoczucie 
psychiczne i emocjonalne, podczas gdy pewne rzeczy nie powinny się zda- 
rzyć z dokładnie tego samego powodu, konieczne było przeprowadzenie za- 
awansowanych badań naukowych. Nasza biologia została zaprogramowana 
przez ewolucję tak, abyśmy reagowali na bodźce i stres w pewien sposób, 


z przewidywalnymi następstwami określonych doświadczeń. W miarę upły- 
wu naszego życia, jego biopsychospołeczne synergie dramatycznie kształtują 
nasze myśli, przekonania, impulsy i działania. Takie kształtowanie, nieza- 
leżnie od „wolnej woli” danej osoby, sprawia, że pewne skłonności są wysoce 
prawdopodobne, a inne wysoce nieprawdopodobne. 

Zdaniem neurologów i farmakologów, uzależnienie od nar- 
kotyków jest rodzajem „uprowadzenia” mózgu, które podświadomie kieruje 
zachowaniem człowieka w kierunku mechanizmu nagrody za zażywanie ta- 
kich substancji». Osoba uzależniona jest często całkowicie zdegustowana 
swoimi działaniami, ale wzorzec uzależnienia trwa nadal, ponieważ zmia- 
ny w chemii mózgu napędzają zmiany zarówno w sposobie myślenia, jak 
i w zachowaniu, uzasadniając zażycie kolejnej dawki narkotyku. Uzależnie- 
nie można rzeczywiście przezwyciężyć poprzez dokonanie odpowiedniego 
wyboru, sile woli i dzięki pomocy zewnętrznej, jednakże ten pojedynczy 
akt abstynencji nie osłabia znaczenia ogólnej utraty kontroli podczas okre- 
su uzależnienia. Analogiczne analizy, które przyjmują biospołeczny punkt 
widzenia problemu, znajdują znaczące dowody na to, że przemoc wobec 
dzieci, stres i emocjonalna szkoda mogą przyczynić się do rozwoju uzależ- 
nienia jako formy samoleczenia”. W rzeczywistości cały szereg problemów 
zdrowotnych i behawioralnych może wystąpić w późniejszym okresie życia, 
za sprawą przemocy w dzieciństwie, która dosłownie zmienia i uszkadza 
mózg. Przemoc może nie tylko zaburzyć neurochemię mózgu, ale również 
zmniejszyć i zniekształcić najważniejsze jego obszary, takie jak hipokamp”’. 
Może to prowadzić do poważnego upośledzenia zdolności do podejmowania 
decyzji i dokonywania osądów, w taki sam sposób jak osoba, która doznała 
poważnego uszkodzenia mózgu w wyniku urazu głowy w wypadku samocho- 
dowym, może nie być w stanie mówić. Czy upośledzenie mowy danej osoby 
w takim przypadku oceniamy jako problem wolnej woli? Nie — postrzegamy 
je jako niepełnosprawność. 

W 1966 roku Charles Whitman, Amerykanin bez wcześniej- 
szej historii niestabilności psychicznej, nagle zamordował swoją matkę 
i żonę. Następnie udał się na Uniwersytet Teksański, wspiął się na wieżę 
i zastrzelił czternaście kolejnych osób, a na końcu popełnił samobójstwo. 
W liście samobójczym pisał o swoim odczuciu utraty zmysłów i niezrozumie- 
niu swoich myśli, a ponadto prosił o przeprowadzenie jego autopsji. Podczas 
gdy opinia publiczna z przerażeniem patrzyła na tego „potwora” — masowego 
mordercę, lekarze odkryli, że miał on guza mózgu, który uciskał jego ciało 
migdałowate w korze przedczołowej mózgu. Guz ten był bez wątpienia głów- 
ną przyczyną popełnionych przez niego przestępstw’. Choć jest to bardzo 
rzadki przypadek, to rodzi pytanie, w którym punkcie kontinuum wpływu 
ciała i umysłu możemy wyznaczyć granicę i stwierdzić, że dana osoba jest 
całkowicie odpowiedzialna za swoje zachowanie. We współczesnej kulturze 
większość ludzi wyznacza bardzo wyraźne granice między decyzjami, któ- 
re uważają za „wolne”, a decyzjami, które ich zdaniem nie są wolne, często 
napotykając nieugięty osąd i krytykę innych osób, postępujących w sposób 
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uznany za niesmaczny. Ten wysoki standard moralny jest wszechobecny, co 
jest doskonale zrozumiałe z socjologicznego punktu widzenia, ponieważ 
główny nurt społeczeństwa jak zwykle propaguje idee niezależności, wolnej 
woli, dobrowolności i ludzkiego wyboru jako punkt wyjścia dla wszystkich 
osobistych sukcesów i cnót ludzkich. 

W psychologii społecznej istnieje wyrażenie zwane pod- 
stawowym błędem atrybucji. Jest to błąd oceny, który ludzie popełniają, gdy 
doświadczają zachowania innej osoby, uznając je jako nieetyczne, bez zna- 
jomości innych powiązanych z nim czynników. Prostym przykładem jest 
sytuacja, w której mężczyzna po zjedzeniu obiadu w restauracji i zapłaceniu 
rachunku wychodzi, nie zostawiając zwyczajowego napiwku. Z punktu wi- 
dzenia personelu kelnerskiego, osoba ta może być oceniona jako nieuprzej- 
ma. Jednak po tym, jak pracownicy oczyszczą się wewnętrznie, krytykując 
słownie pozornie niegrzeczną osobę, mężczyzna wraca i zostawia napiwek. 
Zapytany o wyjście, wyjaśnia, że nie miał przy sobie więcej pieniędzy i musiał 
pójść po nie do samochodu. 

Ta perspektywa mylnego postrzegania pozornego zachowa- 
nia danej osoby jako całkowicie reprezentatywnego dla jej charakteru może 
zostać rozszerzona na doświadczenie życiowe i biologię danej osoby. W pew- 
nym sensie cały system sądownictwa karnego opiera się na ekspresji podsta- 
wowego błędu atrybucji jako sformalizowanej metody oceny. Nie twierdzimy 
w tym miejscu, że wszystkie ludzkie działania zawsze można dokładnie prze- 
śledzić aż do określonych warunków wstępnych, nie chodzi też o to, by ludzi 
z definicji rozgrzeszyć z popełnionego błędu. Ma to na celu zwrócenie uwagi 
na ogólne odrzucenie takich rozważań w praktyce prawnej, która skupia się 
na fragmentarycznych czynach jednej osoby”. Twierdzę nawet, ze pominię- 
cie biospołecznej kondycji danej osoby jest w istocie przestępstwem samym 
w sobie w ramach oceny ludzkich działań. Po raz kolejny mit o wolnej woli 
ułatwia i jednocześnie przyczynia się do zachowania roli systemu prawnego 
jako środka kontroli społecznej. 

To samo dotyczy ekonomii, wykazującej wyraźną zgodność 
z poglądem prawnym. Jeżeli rzeczywiście uwierzymy, że każdy człowiek ma 
absolutną wolność myślenia i podejmowania decyzji, bez żadnych biologicz- 
nych czy środowiskowych warunków wstępnych, które mogłyby wpłynąć na 
jego zachowanie, czyniąc je niekontrolowanym, to możemy wówczas dojść 
do wniosku, że każdy człowiek ponosi całkowitą odpowiedzialność moral- 
ną za każde podjęte działanie. Analogicznie, jeżeli wierzymy również w po- 
wszechny kapitalistyczny mit, że dobrobyt gospodarczy znajduje się w zasię- 
gu każdego, kto „ciężko pracuje”, lekceważąc wszelkie elementy strukturalne, 
mogące tworzyć niemożliwy do przezwyciężenia brak mobilności społecznej, 
to prawdopodobnie zgodzimy się ze stwierdzeniem, że każdy, kto stanie się 
bogaty lub biedny, po prostu zasłużył sobie na to co ma. 

Nietrudno jest również dostrzec, jak takie podstawowe za- 
łożenia mogą stanowić podstawę do wyciągania wniosków o bardziej rozbu- 
dowanych przekonaniach. Wychodząc na przykład z dogmatu „dostajesz to, 


na co zasługujesz”, można by uzasadnić poparcie dla bardziej prawicowej lub 
konserwatywnej polityki, która również prowadzi do poparcia dla „wolnego 
handlu” czy też neoliberalnej polityki. Może to również prowadzić do braku 
racjonalnej motywacji na przykład dla zwiększenia finansowanej przez pań- 
stwo opieki społecznej w celu pomocy ubogim. Analogicznie, jeśli wartość 
rynkowa opiera się na wolnej, „demokratycznej” wymianie i maksymalizacji 
użyteczności „dla ogólnego dobra”, wówczas każda interwencja rządu może 
być jedynie świętokradztwem. Wtrącając jeszcze jedno spójne potwierdze- 
nie, jeżeli założymy, że teoria dominacji społecznej jest prawdziwa, wówczas 
oznaczałoby to, że nierówność i ubóstwo na świecie mogą być tylko zjawi- 
skiem naturalnym, a nawet do pewnego stopnia koniecznym dla zapewnienia 
większej stabilności społecznej. We współczesnej kulturze takie wspólne ce- 
chy społeczne wyrosłe na fundamencie wolnej woli mają ogromne znaczenie. 

W sferze filozofii to domniemanie ludzkiego wyboru sta- 
nowi podstawę dyskusji, ponieważ w filozofii zasady właściwego zachowa- 
nia są równie ważne, co badanie wiedzy i rzeczywistości. Być może najbar- 
dziej dominującą obecnie filozofią moralną jest utylitaryzm. Jest to pogląd 
głoszący, że właściwy wybór moralny w dowolnej sytuacji jest wyborem 
pociągającym za sobą największą możliwą użyteczność (korzyść) w zakre- 
sie tworzenia szczęścia i łagodzenia cierpienia. Jest to pogląd w zasadzie 
hedonistyczny, postrzegający jednostkę jako zainteresowaną maksymali- 
zacją swojej własnej użyteczności (korzyści) przez cały czas, starającą się 
jednocześnie maksymalizować użyteczność dla jak największej liczby ludzi, 
czyniąc ich również szczęśliwymi”. Brzmi świetnie, prawda? Choć teoria 
ta jest bez wątpienia poetycko piękna i pozornie możliwa, to jednak sposób, 
w jaki rozwinęła się w kontekście ekonomii rynkowej odbiega od jej pier- 
wotnych zamierzeń. 

Podstawowy utylitaryzm ekonomiczny głosi, że wszystkie 
zachowania rynkowe należy zredukować do racjonalnych, strategicznych 
prób maksymalizacji zysku i uniknięcia straty. To rozumowanie przejawia 
się w akcie kupna dobra konsumpcyjnego, zatrudnianiu siły roboczej, a tak- 
że w procesie inwestycji kapitałowych. Zasadniczo jest to forma teorii gier. 
W pewnym sensie jest to teoria mówiąca o tym, jak zachowują się ludzie i jak 
powinni się zachowywać w kontekście „racjonalnych” decyzji ekonomicznych. 
W tym procesie racjonalnej samomaksymalizacji osiągnięte zostanie wspól- 
ne dobro, zgodnie z ideałem „niewidzialnej ręki” Adama Smitha. 

Wprawdzie wiele można by powiedzieć na ten temat, ale tak 
naprawdę teoria ta skutecznie sprowadza człowieka do roli zwykłego agen- 
ta w grze, odwracając uwagę od rzeczywistego charakteru produkcji eko- 
nomicznej oraz rzeczywistych i społecznych interakcji. Teoria ta skupia się 
jedynie na abstrakcji samego handlu. W pewnym sensie tworzy ona fałszywy 
obraz równości wśród wszystkich podmiotów w gospodarce, redukując ludzi 
do dokonujących wymiany hedonistów. Teoria ta odwraca uwagę od proble- 
mów strukturalnych i braku równowagi, uzasadniając podstawy rynkowe 
konkurencją i wąsko rozumianym interesem własnym. 
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Ważną ideą, jaką można znaleźć w tej szkole utylitaryzmu, 
jest woluntaryzm. Dość popularny we współczesnych kręgach libertariań- 
skich woluntaryzm polega na działaniu opartym wyłącznie na wolnej woli, 
bez użycia przymusu. W zachowaniach rynkowych akt „dobrowolnego” han- 
dlu jest uważany za ostateczny moralny priorytet. Dla przykładu: kobieta ma 
pierścionek, idzie do lombardu i sprzedaje go. Z tej perspektywy dokonana 
wymiana jest uważana za obustronnie korzystną, ponieważ kobieta dobro- 
wolnie sprzedała pierścionek, a sklep dobrowolnie go kupił. Ta prosta idea 
wymiany jest podtrzymywana przez teoretyków mikroekonomii, którzy 
twierdzą, że handel zawsze służy najlepszym interesom obu stron, i to nawet 
w równym stopniu, ponieważ obie strony są tylko „dokonującymi wymiany”, 
maksymalizującymi swą użyteczność (lub korzyść osobistą). 

Problem związany z tym poglądem polega na tym, że igno- 
ruje on wszystkie inne presje, wpływające na wolę jednostki podejmującej 
się wymiany handlowej. Z dobrowolnego, utylitarystycznego punktu widze- 
nia przyczyna dokonywanej transakcji nie ma znaczenia, jeżeli obie strony 
pozornie działają na zasadzie wolnej woli podczas wymiany. Co powiemy 
jednak w przypadku, gdyby zastawiony pierścień należał do zmarłego męża 
kobiety, który niedawno uległ śmiertelnemu wypadkowi, pozostawiając ro- 
dzinę bez dochodów i środków do życia? W trudnej sytuacji, z rachunkami 
do zapłacenia i bez zabezpieczenia socjalnego, żona nie widzi innego wyjścia, 
jak tylko sprzedać przedmiot osobisty mający ogromną wartość sentymen- 
talną. Czy w takiej sytuacji nadal możemy nazwać tę transakcję dobrowolną? 
W oderwaniu od rzeczywistości — tak. Ale ta okoliczność nie może być tak 
naprawdę lekko potraktowana jako po prostu dobrowolna, tak samo jako nie 
możemy postrzegać wyboru zubożałej, uzależnionej od narkotyków i upo- 
śledzonej umysłowo prostytutki, wymieniającej seks na kolejne dawki nar- 
kotyków, za dobrowolny. Życie jest morzem złożonych presji przymusu i sił 
zewnętrznych, występujących zarówno na poziomie świadomym, jak i pod- 
świadomym. Taka stop-klatka „dobrowolnej wymiany” jest niebezpieczną 
iluzją wolnej woli, ponieważ zniekształca społeczne postrzeganie przyczy- 
nowości, ograniczając tym samym bardziej dogłębne zrozumienie problemu. 

Jednocześnie mamy do czynienia z kwestią racjonalności. 
Oczywiste jest wprawdzie, że nie zdajemy sobie sprawy z wyborów i czynni- 
ków wykraczających poza naszą edukację lub doświadczenie, wskutek czego 
te wybory lub czynniki są niedostępne dla potrzeb rozważań, mamy również 
powszechne zahamowania, stojące w sprzeczności z posiadanymi informa- 
cjami. Są one określane mianem błędów poznawczych. Błędy poznawcze są 
błędami i skłonnościami w myśleniu i osądzaniu, zwykle powiązanymi z na- 
szą kondycją społeczną. Jesteśmy organizmami społecznymi z natury rzeczy, 
bez wątpienia definiowanymi przez innych i przez samą kulturę w katego- 
riach osobistej tożsamości i własnej wartości, a jednak siła naszej natury 
społecznej często bierze nad nami przewagę. 

Godną uwagi ramą teoretyczną pozwalającą zrozumieć 
te kwestie jest teoria tożsamości społecznej. Krótko mówiąc, ludzie mają 


skłonność do identyfikowania się z grupami, czerpiąc z nich na wiele spo- 
sobów swoją tożsamość i poczucie statusu. Zauważono, że ludzie często po- 
strzegają swoją własną grupę jako „my”, a inne grupy jako „oni”, co jest zja- 
wiskiem charakterystycznym dla rasizmu i innych form grupowej bigoterii*. 
W związku z tym wszechobecna społeczna tendencja do integracji i akcepta- 
cji stwarza poważne problemy psychologiczne związane z podejmowaniem 
racjonalnych wyborów i krytycznym myśleniem. 

Jednym z takich problemów jest tendencja do konformi- 
zmu społecznego (znana również jako efekt owczego pędu). Powstaje w ten 
sposób często mentalność stadna, która sprawia, że ludzie dążą do zgodno- 
ści z działaniami lub przekonaniami swojej grupy, porzucając tym samym 
myślenie krytyczne”. Jedno ze słynnych badań przeprowadzonych w latach 
50. polegało na poproszeniu grupy ludzi o podjęcie prostych decyzji doty- 
czących oglądanych obrazów, jak np. określenie, która linia na ekranie była 
najdłuższa ze wszystkich. Jednakże w badaniu uczestniczyła tak naprawdę 
tylko jedna osoba ze wszystkich pozornie biorących w nim udział. Pozostali 
uczestnicy byli podstawionymi aktorami, którzy celowo mieli dokonywać 
niewłaściwej odpowiedzi w celu zachęcenia badanego podmiotu do podję- 
cia decyzji w zgodzie z grupową opinią. To kontrolowane badanie wykazało 
silny efekt presji grupowej, ponieważ ponad 75% uczestników w 12 powtórzo- 
nych badaniach przynajmniej raz poddało się tej presji. Wynik ten stanowił 
przeciwieństwo grupy kontrolnej (bez wywieranych presji prowadzących do 
podjęcia zgodnych z grupą decyzji), w której mniej niż 1% uczestników do- 
stosowało się do opinii grupy>. 

Nietrudno sobie wyobrazić, w jaki sposób ten sam efekt 
może wystąpić w grupach o wspólnych wartościach, takich jak partie po- 
lityczne. Ludzie również wydają się preferować bycie częścią strony „zwy- 
cieskiej”, przeważającej w danej sytuacji, pomijając tym samym prawdziwie 
krytyczne myślenie. Perswazja wywierana przez grupę jest dziś wszech- 
obecna na całym świecie i można ją słusznie uznać za naturalną skłonność 
naszej psychologii ewolucyjnej. Od sloganów reklamowych deklarujących 

„miliony zadowolonych klientów nie mogą się mylić”, po samospełniającą się 
przepowiednię baniek giełdowych, w której rosnące ceny napędzane przez 
niektórych nabywców po prostu zachęcają innych do kupna w euforycznym 
trendzie. Podobna sytuacja ma również miejsce w przypadku perswazji po- 
litycznej. Wystarczy, że media zaprezentują ideę, zgodnie z którą kandydat, 
koncepcja czy też polityka cieszy się już powszechną aprobatą, a stado za- 
zwyczaj udzieli bezkrytycznie swojego poparcia. 

Istnieje również ogólna tendencja do stronniczości grupo- 
wej. Oznacza to skłonność do faworyzowania swojej grupy (faworyzacja we- 
wnątrzgrupowa), przy jednoczesnym gorszym traktowaniu innych (spoza 
grupy). Jest to zjawisko najpowszechniejsze w sytuacji, gdy grupy pozostają 
w pewnym wzajemnym związku, np. rywalizujące drużyny baseballowe, reli- 
gie lub narody. Rozwój uprzedzeń jest przewidywalny, a historia bigoterii jest 
w dużej mierze zjawiskiem grupowym. Nieformalne, ale słynne badanie tego 
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zjawiska zostało przeprowadzone przez nauczycielkę szkoły podstawowej 

Jane Elliot, która podzieliła swoją trzecią klasę na dwie grupy w zależności 

od tego, czy dzieci miały niebieskie czy brązowe oczy. Następnie wyjaśniła 

dzieciom, że osoby z niebieskimi oczami są naturalnie mądrzejsze od osób 

z brązowymi oczami. Ku zaskoczeniu okazało się, że ten prosty podział szyb- 
ko wywołał napięcie i konflikt w grupie, w tym przezywanie, zawstydzanie 

i dyskryminację dzieci z brązowymi oczami”. 

W tym miejscu chciałbym wyjaśnić, że nie rozważamy ab- 
solutnego determinizmu. Mamy na myśli związaną z naszą psychologią 
ewolucyjną, ogólną skłonność do identyfikacji grupowej i do rozwijania 
uprzedzeń opartych na tej identyfikacji. Jak napisał Charles Mackay w swo- 
im słynnym tekście pt. „Nadzwyczajne popularne urojenia i szaleństwo tłu- 
mów” (Extraordinary Popular Delusions and the Madness of Crowds): „Ludzie, 
jak już słusznie zauważono, myślą stadnie; zauważyć można, tracą zmysły 
w stadach, odzyskując je jedynie powoli i po kolei””7. Nasza społeczna natu- 
ra jako taka, ma tendencję wyraźnie niesprzyjającą krytycznej ocenie infor- 
macji. Dostrzeżenie tej tendencji w momencie jej pojawienia się wymaga 
silnej samoświadomości. 

Jeśli chodzi o przyczynowość, to nasz układ nerwowy zdaje 
się odruchowo „chcieć” pozostać częścią tożsamości grupowej, padając ofia- 
rą siły jej społecznych wpływów. Neurobiolog i badacz Vasily Klucharev pisze, 
że: „odchylenie indywidualnej opinii od zachowań (opinii) grupowych jest 
interpretowane przez układ nerwowy jako błąd zachowawczy lub „błąd prze- 
widywania nagrody”, zapoczątkowujący proces zmiany zachowań, oparty na 
dopaminergicznym mechanizmie wspomagającym uczenie się”**. Innymi 
słowy, nasze mózgi są w pewnym sensie uwięzione w pułapce pomiędzy ra- 
cjonalnym myśleniem a impulsywnymi reakcjami przeciwstawnymi, któ- 
re dążą do preferowania wniosków grupowych. Te reakcje starszych części 
mózgu czynią nas podatnymi na wiele bezmyślnych zachowań wywołanych 
przez chemię mózgu i czynią nas podatnymi na zewnętrzne manipulacje. 
Sfery marketingu i polityki są być może tymi, w których wyrządza się dziś 
największe szkody. 

W branży reklamowej przeprowadzono na przykład wie- 
le badań dotyczących wpływów podprogowych, które tworzą nieświadome 
tendencje. Doprowadziło to nawet do sytuacji, w której praktyka ta, zwana re- 
klamą podprogową, jest w wielu krajach nielegalna. Najnowsze badania wyka- 
zały jednak, że wpływ reklamy o charakterze ogólnym ma podobny, podświa- 
domy skutek. W artykule z 2010 roku opublikowanym w czasopiśmie Science, 
psychologowie Custers i Aarts informowali, że „nieświadoma wola” odgry- 
wa potężną rolę w podejmowaniu decyzji, bez naszej świadomości”. Custers 
i Aarts piszą, że ludzie „powinni o wiele bardziej bać się reklam, które widzą, 
niż tych, których nie widzą”, z uwagi na wpływ elementów takich, jak psy- 
chologiczne wzmacnianie pozytywne, które może tworzyć ludzkie tendencje. 

Używając przykładu reklamy napojów gazowanych, Cu- 
sters i Aarts napisali: „Jeśli jesteśmy stale bombardowani tego typu reklamą, 


zaczyna ona tworzyć skojarzenie w naszym umyśle, wskutek czego nieświa- 
domość jest bardziej skłonna podjąć nagłą decyzję o zakupie coli”'*. Nie 
wystarczy po prostu zachować krytycznego myślenia podczas oglądania re- 
klamy, ponieważ reklama może mieć wpływ na podświadomość, nawet jeśli 
uważamy, że na nas nie działa. Reklama wywiera ten wpływ przez powtarza- 
nie i przez (zazwyczaj) pozytywne emocje związane z produktem. Jedynym 
sposobem na uniknięcie możliwego oddziaływania jest całkowite uniknię- 
cie reklamy. Zrozumienie tego mechanizmu rodzi poważny problem etyczny, 
ponieważ jeśli ludzie są narażeni na powtarzające się reklamy promujące 
niezdrowe zachowania, to ich „nieświadoma wola” może wpływać na nich, 
prowadząc do choroby. W tym sensie możemy słusznie postrzegać reklamę 
jako potencjalną formę przemocy. 

Na zakończenie tego rozdziału chciałbym wyjaśnić moje 
stanowisko w sprawie wolnej woli. Popadając w skrajność deterministycz- 
ną, moglibyśmy postrzegać wszystkie ludzkie zachowania jako mimowolne, 
jako zegar biologiczny wpływający na każdą myśl i komórkę, napędzający 
każde wydarzenie, kształtujący wszystkie aspekty rzeczywistości swoim 
przytłaczającym, jednolitym ruchem. Taka ekstremalna perspektywa nie- 
wiele nam daje. O wiele bardziej produktywne jest postrzeganie jednostki 
i jej otoczenia jako dynamicznej wypadkowej przyczyny i skutku. Jak po- 
kazują dowody, zdolność dokonywania wyboru jest hamowana — niekiedy 
całkowicie — ze względu na czynniki biologiczne, społeczne i inne w każdym 
momencie istnienia. Dostrzeżenie tego powoduje, że lepiej rozumiemy nie 
tylko ludzkie zachowania, ale i samą rzeczywistość. Postrzeganie siebie i in- 
nych jako ludzi częściowo niezależnych i częściowo podatnych na wpływy 
biologiczne i kulturowe wymusza zupełnie inne poczucie świata, tego jaki 
on jest i dlaczego taki jest. 

Należy również podkreślić, że bez względu na to, ile tak 
naprawdę mamy wolnej woli, wiara w to, że mamy kontrolę nad nami sa- 
mymi jest bardzo ważna z punktu widzenia naszej psychologii. Badania 
wykazały, że ludzie, którzy wierzą, że mają kontrolę nad swoim życiem, są 
dużo szczęśliwsi i bardziej zmotywowani, co brzmi całkiem sensownie™. Kto 
chciałby mieć wrażenie, że nie ma kontroli nad niczym, co robi? Chłodna 
rzeczywistość jest jednak taka, że na pewnym poziomie nie jesteśmy wolni 
i nie jesteśmy racjonalni. Istnieje zaskakujący rodzaj automatyzmu w naszej 
egzystencji, co oznacza, że wiele złożonych działań podejmujemy automa- 
tycznie'*. Stajemy przez to w obliczu bardzo niewygodnego poczucia własnej 
wartości i tożsamości. Musimy przyznać, że na pewnym poziomie nie mamy 
po prostu nad sobą kontroli. Podobnie jak ludzie wokół nas, nie mamy pełnej 
kontroli nad naszymi myślami i zachowaniami. Jednak rozpoznając ten me- 
chanizm, jesteśmy w stanie lepiej zrozumieć ludzkie ograniczenia i słabości, 
pozwalając tym samym na podejmowanie bardziej inteligentnych decyzji 
dotyczących lepszego dostosowania naszego społeczeństwa do poprawy sa- 
mopoczucia, zdrowia publicznego i relacji społecznych. Pogląd ten, po raz 
kolejny, opiera się na systemowym kontekście naszego istnienia. 
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Choć w pewnym sensie ma to na celu wspieranie naszego 
poczucia tożsamości i zdrowego rozsądku, wysoko rozpowszechniona, dog- 
matyczna i zinstytucjonalizowana idea wolnej woli i moralności jest również 
tym, co powstrzymuje nas przed lepszym zrozumieniem czynników spraw- 
czych paraliżujących świat, utrwalających te same destrukcyjne wzorce 
w dziedzinie zdrowia publicznego, niesprawiedliwości społecznej i niszcze- 
nia środowiska. Nieustannie oceniamy ludzi i ich indywidualne działania, 
zamiast brać pod uwagę strukturalne role, presję kulturową, modulujące 
czynniki stresogenne, bodźce motywujące, dominujące mechanizmy kontro- 
li, ludzką podatność na uległość, błędy poznawcze i szereg innych systemo- 
wych czynników, które napędzają błędne koła ludzkich zaburzeń. Jeżeli przyj- 
miemy ten nadrzędny pogląd — umieszczający jednostkę w sieci czynników, 
omijając iluzję woli i autonomii jednostki — uzyskujemy bardziej całościowe 
i efektywne zrozumienie rozwiązywania problemów. 

Aktywizm społeczny jako taki musi stać się nauką społecz- 
ną samą w sobie. Synergiczna, biopsychospołeczna natura człowieczeństwa 
powinna być nie tylko rozumiana, ale także wykorzystywana jako strategia 
zapoczątkowania niezbędnych zmian społecznych. Powinniśmy również 
dobrze zrozumieć historię i jej konsekwencje dotyczące tego, że podstawo- 
wa orientacja społeczno-ekonomiczna naszego społeczeństwa, wywodząca 
się z determinizmu geograficznego rewolucji postneolitycznej, rozwinęła 
warunki oparte na czynnikach konkurencji, dominacji i niedoboru. Czyn- 
niki te zostały całkowicie wchłonięte w praktycznie każdy aspekt naszego 
życia, od systemu społecznego, poprzez jego instytucje, aż po dominującą 
psychologię mas. 

Bez takiego fundamentalnego zrozumienia można spo- 
dziewać się bardzo niewielkiego postępu w sferze ludzkiej sprawiedliwości 
i równości w miarę upływu XXI wieku. Na negatywne siły, podtrzymujące 
obecne status quo, nie mają wystarczającego wpływu protesty uliczne, pu- 
bliczne oburzenie, medialne ujawnienie korupcji czy inne tradycyjne metody. 
Bezowocne jest dla nas domaganie się od istniejących instytucji wyidealizo- 
wanych czy też „bardziej sprawiedliwych” zachowań, ponieważ instytucje te 
zostały zbudowane wokół systemu wartości i zachęt, kwitnącego w oparciu 
dokładnie o te zachowania, które chcemy zmienić. Tylko głębokie zmiany 
systemowe będą mieć długotrwałe skutki, czemu poświęcimy dyskusję w ko- 
lejnych rozdziałach. 
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Tam, gdzie nie ma sprawiedliwości, gdzie wymusza się 
ubóstwo, gdzie przeważa ignorancja i gdzie którakolwiek 

z klas ma poczucie, że społeczeństwo jest zorganizowanym 
spiskiem mającym na celu uciskanie, okradanie i poniżanie 
tejże klasy, ani osoby, ani mienie nie będą bezpieczne”. 


Frederick Douglass 
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Po ukończeniu szkoły średniej przeprowadziłem się do Nowego Jorku, aby 
uczęszczać do konserwatorium muzycznego i studiować grę na klasycznych 
instrumentach perkusyjnych. Choć byłem pełen pasji do muzyki, to rzeczy- 
wistość finansowa studenckich pożyczek szybko ochłodziła mój zapał. W po- 
łączeniu z rozczarowaniem powodowanym koniecznością „spieniężenia” for- 
my sztuki, którą uważałem za świętą — jako narzędzie medytacji i rozwoju 
osobistego — doprowadziło to, po zaledwie dwóch latach, do zakończenia 
mojej kariery studenckiej, w wieku dwudziestu lat. Zdumiewające jest to, 
że oprocentowany kredyt za ten krótki okres wynosił zgodnie z prognoza- 
mi ponad 40 000 dolarów, co jest szokującą sumą dla młodego człowieka 
wchodzącego właśnie w rzeczywistość „zarabiania na życie”. Widziałem, jak 
moi przyjaciele kończą studia magisterskie tak prestiżowych instytucji jak 
Juilliard School, tylko po to, by później dorabiać w kawiarniach, zmagając się 
z rzeczywistością niskopłatnych koncertów, co również nie było zbyt zachę- 
cającą perspektywą. Choć byłem wtedy rozczarowany, roztropność moich 
decyzji jest dla mnie dziś tak samo oczywista jak w momencie ich podjęcia. 
Jak stwierdziliśmy w poprzednim rozdziale, deregulacja 
gospodarcza i prywatyzacja są uważane za święte wymogi rzekomo wolne- 
go świata. Jak na ironię, owa „wolność” rynków oznacza w rzeczywistości, 
ze nic nigdy nie powinno być wolne, a dług w wysokości 40 000 dolarów 
z pewnością nie dał mi poczucia wyzwolenia. Podejrzewam, że nie byłem 
osamotniony w swoich odczuciach. W 2015 roku zadłużenie amerykańskich 
kredytów studenckich wynosiło około 1,2 biliona dolarów, przewyższając 
łączne PKB Australii, Nowej Zelandii i Irlandii’. Można się słusznie zastana- 
wiać, dlaczego społeczeństwo, które pozornie stara się edukować i przygo- 
towywać młodych ludzi do inteligentnego rozwiązywania problemów i by- 
cia twórczymi, utrwala system, który krępuje ich za pomocą paraliżujących 
długów w momencie wejścia na rynek pracy po zakończeniu edukacji. Moż- 
na się też zastanawiać, dlaczego wiele innych krajów, które zapewniają do- 
płaty do szkolnictwa wyższego poprzez strategiczne opodatkowanie, dbając 
o to, by młodzi ludzie nie byli hamowani przez ograniczenia finansowe czy 
zadłużenie, konsekwentnie przewyższają Stany Zjednoczone w globalnych 
porównaniach». Jest to jednak obserwacja zaskakująca tylko wtedy, gdy nie 
mamy świadomości dominującej filozofii społeczno-ekonomicznej Stanów 
Zjednoczonych i zajmowanej przez nie pozycji globalnego imperium. 
Obecnie Stany Zjednoczone przewodzą światu zarówno 
pod względem wpływów gospodarczych, jak i siły militarnej, bezustannie 
forsując neoliberalne wartości „wolnego handlu” jako naczelny priorytet. 
Niczym uczestniczący w jakieś filozoficznej krucjacie, zachodni przywódcy 
polityczno-biznesowi uznali za konieczne, aby zadbać o to, by ludzie prze- 
strzegali wartości, które w rzeczywistości są nową globalną religią — religią, 
która niezmiennie przedkłada handel ponad wszystko, przy jednoczesnym, 
coraz to większym podporządkowaniu praw człowieka prawom biznesu. 
Kiedy zrozumiemy, w jaki sposób zasady handlu, własności i wymiany sta- 
ły się decydującymi mechanizmami społeczeństwa, odsuwając uwagę od 


rzeczywistych środków podtrzymujących życie i czynników zaufania spo- 
łecznego, ta nieludzka, pełna konfliktów natura współczesnego świata za- 
czyna mieć o wiele większy sens. Biorąc pod uwagę wskazaną powyżej etykę, 
edukacja staje się nagle kolejnym produktem, który można kupić i sprzedać. 
Rząd USA przeznacza około 2% swojego rocznego budżetu na edukację. Jest 
to wyraźny kontrast w porównaniu z 20%ami przeznaczanymi na obron- 
ność, co sugeruje, że wojna jest korzystniejsza dla przywódców kraju niż 
wykształcona ludność‘. 

W każdym razie, w obliczu rosnących minimalnych spłat 
długu wynikających z mojego kredytu studenckiego, szybko zacząłem roz- 
glądać się za jakąkolwiek pracą. W ciągu kilku tygodni, znalazłem się na bły- 
skotliwym stanowisku, pracując jako „kelner w gastronomii”. W porównaniu 
z tradycyjną obsługą restauracyjną, praca ta polegała na przemieszczaniu 
się po Nowym Jorku, między uprzywilejowanymi imprezami dla wyższych 
sfer. Byliśmy armią służących w smokingach, przemieszczającą się w ślad 
za jednym procentem najbogatszych wokół „Big Apple”. Podczas gdy nie- 
które tradycyjne wydarzenia, takie jak wesela i urodziny, były urzekające, to 
większość stanowiły wydarzenia korporacyjne, polityczne i pozorne imprezy 
charytatywne. Mówię pozorne, ponieważ jeśli celem działalności charyta- 
tywnej jest pomoc potrzebującym, to z pewnością nie można byłoby tego 
stwierdzić na podstawie marnotrawstwa i dekadencji panującej w trakcie 
tych imprez. Jest coś zasadniczo niewłaściwego w sytuacji, w której ludzie 
jedzą ekstrawaganckie posiłki, noszą garnitury za 5000 dolarów i piją butelkę 
szampana za 800 dolarów, podczas gdy osoba na scenie mówi o globalnym 
głodzie i ubóstwie. Jest to szczególnie niepokojące w Nowym Jorku, miejscu, 
w którym każdej nocy na ulicy przebywa około 60 ooo bezdomnych». 

Tym niemniej moja pozycja „nikogo” w tym świecie okazała 
się całkiem pouczająca. Podczas jednego z takich wydarzeń, dyrektorzy Walt 
Disney Corporation zostali uhonorowani zarówno za swoją pozorną filan- 
tropię, jak za i rekordowe zyski, wyjaśniając w jaki sposób zapewniają pracę 
potrzebną zubożałym ludziom w Bangladeszu i na Haiti. Nie minęło zbyt 
dużo czasu, gdy w wiadomościach podano, że Disney dopuszcza się jednych 
z najgorszych naruszeń praw człowieka w historii pracy w tzw. sweatshopach 
(zakładach pracy wyzyskujących siłę roboczą), płacąc zaledwie cztery centy 
za godzinę, odmawiając podstawowych praw i świadczeń pracowniczych, 
tolerując bicie pracowników za nieprzestrzeganie wyznaczonych limitów, 
molestowanie seksualne, wykorzystywanie dzieci jako siły roboczej i wiele 
innych nieprawidłowości”. To wyjątkowy stan umysłu, w którym firma prze- 
nosi swoją działalność do zubożałych obszarów świata, wykorzystując bez- 
bronną, tanią siłę roboczą tylko po to, by potem próbować przekonać siebie 
i innych, że robiąc to wyświadczają takim regionom przysługę. 

Przez cały czas pracy jako kelner byłem świadkiem tej stro- 
ny społeczeństwa, której — jak sądzę — większość ludzi nie widzi. Wywodząc 
się z niższej klasy średniej, mając ojca listonosza i matkę pracującą jako pra- 
cownik socjalny, miałem niewielki kontakt ze światem przywilejów. Zdałem 
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sobie sprawę, że w bogatej kulturze często panuje wyraźne oderwanie od 
rzeczywistości. Nie chodziło o to, że ci ludzie byli w jawny sposób pozbawieni 
szacunku czy też złośliwi. Większość z nich była dość uprzejma, gdy „miała 
kontakt z pomocnikami”. Czasami trafiałem do rezydencji i egzotycznych 
apartamentów, pracując jako osobisty służący podczas wieczorów rodzin- 
nych. Byli to na ogół ludzie mili i wyraźnie opiekuńczy w sferze ich życia 
domowego. Jednak wyraźne oderwanie od problemów ogółu społeczeństwa 
było oczywiste — to pewien rodzaj swoistej kulturowej alienacji. Alienacja 
ta nie jest trudna do zrozumienia, biorąc pod uwagę dostęp ludzi bogatych 
do środków i udogodnień, których większość nie posiada. Podobnie jak nie 
możemy zrozumieć, dlaczego Amisze wykazują skłonność do izolowania się 
jako wspólnota, bogaci również mają tendencję do izolacji, tracąc kontakt 
z losami przeciętnego świata. 

Zamiast po prostu demonizować bogatych, należy zdać so- 
bie sprawę z tego, że są oni ofiarami okoliczności, wychowanymi w swoich 
charakterystycznych światopoglądach i zachowaniach przez siły wyższego 
rzędu, tak jak wszyscy inni. Są oni tylko częściowo odpowiedzialni za swo- 
je działania, jak już powiedzieliśmy w tym rozdziale. Fakt ten jest ważny, 
ponieważ spojrzenie na społeczeństwo przez tę systemową soczewkę jest 
potrzebne, aby lepiej zrozumieć prawdziwą naturę konfliktu klasowego. 
Potrzebny jest również nowy poziom współczucia wobec innych. Myślenie 
oparte na zasadzie „grupa przeciwko grupie” ma niewielką wartość, po- 
nieważ prawdziwym problemem nie jest natura jakiejkolwiek grupy, ale to, 
w jaki sposób grupa ta manifestuje swoje wartości i uprzedzenia. Postrze- 
gam osoby, których wartości i światopogląd są zniekształcone przez władzę 
i bogactwo, jako osoby nieróżniące się zbytnio się od tych, którzy cierpią 
z powodu jakichkolwiek innych biopsychospołecznych wypaczeń kultury. 
Tak jak możemy oczekiwać, że pewne społeczne uwarunkowania doprowa- 
dzą do problematycznych konsekwencji w obrębie niższej klasy społecznej, 
takich jak gangi uliczne, przestępczość i przemoc, podobne procesy socjo- 
logiczne jakże często prowadzą bogatych do egoistycznych, apatycznych 
i głodnych władzy zachowań. 


PSYCHOLOGIA SPOŁECZNA 


Jak napisał F. Scott Fitzgerald: „Pozwólcie, że opowiem wam o bardzo boga- 
tych. Oni są zupełnie inni niż ty i ja...W głębi serca myślą, ze są od nas lepsi, 
ponieważ życiowe kompensacje i bezpieczne schronienie musieliśmy odkryć 
samemu. Nawet kiedy zagłębiają się w nasz świat lub upadają niżej niż my, 
wciąż myślą, że są lepsi od nas. Oni są inni”. Status społeczny dotyczy nie 
tylko dostępu materialnego i przywilejów społecznych. Nasze poczucie ran- 
gi ma głęboki wpływ na naszą własną tożsamość. Niekoniecznie muszą być 
to pieniądze powodujące powstawanie różnic, tym niemniej jednak w dzi- 
siejszym świecie jest to zdecydowanie najbardziej definiujący modulator 


kulturowy. Z kolei niepokojącą prawdą jest fakt, że pomiędzy wyższymi i niż- 
szymi klasami społecznymi istnieją na ogół wyraźne różnice psychologiczne. 

Przykładem jest pewność siebie i poczucie własnej wartości. 
Jak wspomniano w poprzednim rozdziale w odniesieniu do wewnątrz- i po- 
zagrupowych powiązań, nasza społeczna natura jest systemem informacji 
zwrotnej (ang. feedback system), a sposób, w jaki postrzegamy siebie samych, 
jest nierozerwalnie związany z innymi ludźmi. W badaniu z 2004 roku, kon- 
centrującym się na dwóch różnych kastach społecznych w Indiach, stwier- 
dzono, że wyniki testów dotyczących umiejętności rozwiązywania proble- 
mów były różne w zależności od tego, czy cała grupa uczestników wiedziała, 
że stanowią oni mieszaninę dwóch kast, czy też nie. Obie kasty uzyskiwały 
zasadniczo identyczne wyniki testu, gdy nie informowano ich o tym fakcie. 
Kasta niższa wypadła natomiast znacznie gorzej po podaniu informacji, że 
grupa składa się z dwóch różnych kast*. Badanie to jest jednym z wielu eks- 
perymentów nad pewnością siebie, które pokazują, że jeśli ludzie czują się 
gorsi i mniej wartościowi, to równie dobrze mogą zachowywać się w zgodny 
z tym sposób, tracąc przy tym pewność siebie. Nazywa się to efektem golema 
i efekt ten został szczegółowo zbadany”. 

Istnieją również wymierne konsekwencje neurobiologicz- 
ne postrzeganego statusu społecznego. W badaniu nad makakami z 2002 
roku stwierdzono, że małpy o niższej randze wykazywały niższą aktywność 
dopaminy w mózgu w porównaniu z osobnikami o randze wyższej. Efekt 
ten zmieniał się, gdy małpy były strategicznie przegrupowywane, a te o niż- 
szym statusie przyjęły wyższe pozycje, wykazywały wyższą aktywność dopa- 
miny, podczas gdy wcześniejsze osobniki alfa wykazywały niższą aktywność”. 
Wskazuje to na bezpośrednią korelację między postrzeganą rangą społeczną 
a ekspresją biologiczną — dość zatrważający związek, który w bardzo wyraźny 
sposób ujawnia konsekwencje publiczno-zdrowotne związane ze statusem 
społecznym. Ograniczona aktywność dopaminy może prowadzić do poważ- 
nych skutków psychologicznych i emocjonalnych, w tym depresji, utraty 
motywacji, lęku, problemów z uwagą i innych przypadłości”. 

Badania te również podkreślają, w jaki sposób cechy psy- 
chologiczne mogą być konsekwencją stanu społecznego, a nie czynnikiem 
determinującym. Innymi słowy, jeżeli ludzie postrzegają pewność siebie, 
wolę, motywację, pozorną inteligencję i inne cnotliwe cechy celebrowane 
jako charakterystyczne dla osób bogatych i „ludzi sukcesu”, powierzchow- 
ne rozumowanie sugeruje, że to właśnie dzięki tym cechom osiągnęli swój 
sukces finansowy. I choć czasami może to być prawdą, to w rzeczywistości 
te biopsychospołeczne cechy wynikają przede wszystkim z przywileju przy- 
należności do klasy wyższej, bycia szanowanym i nagradzanym. W związku 
z tym osobnicze poczucie przynależności do danego stanu może stać się sa- 
mospełniającą się przepowiednią. 

Być może bardziej niepokojące są różnice w empatii i współ- 
czuciu, obserwowane pomiędzy członkami wyższej i niższej klasy. W badaniu 
z 2010 r. stwierdzono, że osoby z wyższych klas społecznych miały problem 
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z rozpoznawaniem emocji u innych. Wydaje się, że klasa niższa rozwija lep- 
sze zdolności percepcji społecznej niż klasa wyższa, w tym zdolność do lep- 
szego rozpoznawania szczegółów emocjonalnych u innych, tworząc opar- 
te na empatii powiązania. Jeden z badaczy doszedł do wniosku, że „ludzie 
z wyższej klasy, pomimo wszystkich swoich przywilejów, cierpią na deficyty 
empatii... i wiążą się z tym poważne konsekwencje”*. Również liczne bada- 
nia obejmujące różnice we współczuciu sugerują, że im bardziej wzrasta stan 
konta bankowego danego człowieka, tym niższy poziom współczucia u takiej 
osoby. W artykule zatytułowanym „Mając mniej, dając więcej: wpływ klasy 
społecznej na zachowania prospołeczne” (Having Less, Giving More: The Influ- 
ence of Social Class on Prosocial Behavior) stwierdzono, że relatywnie biedni 
ludzie ofiarują ponad dwukrotnie więcej na cele dobroczynne niż — w ujęciu 
procentowym — osoby relatywnie bogatsze. W badaniu stwierdzono również: 

„Osoby z niższych klas okazały się bardziej hojne, ufne i pomocne w porówna- 
niu z ich odpowiednikami z klasy wyższej.... Dane uzyskane od mediatorów 
i moderatorów wykazały, że osoby z klasy niższej działały w sposób bardziej 
prospołeczny ze względu na większe zaangażowanie w wartości egalitarne 
i poczucie współczucia”. 

Podobne badanie przeprowadzone przez Kronikę filan- 
tropii (ang. Chronicle of Philanthropy) wykazało, że gospodarstwa domowe 
zarabiające od 50 000 do 75 000 dolarów rocznie przekazują średnio 7,6% 
swojego dochodu podlegającego opodatkowaniu na cele dobroczynne, 
podczas gdy osoby zarabiające ponad 100 000 dolarów przekazują tylko 
4,2%. W niektórych najbogatszych dzielnicach, w których największy odsetek 
osób zarabia ponad 200 000 dolarów rocznie, średnia stopa darowizn wyno- 
siła tylko 2,8%". Jak mówi Ken Stern, piszący dla The Atlantic: 


Jednym z najbardziej zaskakujących i być może niepokojących 
faktów dotyczących dobroczynności w Ameryce jest to, że ludzie 
o najniższych dochodach są tymi, którzy przekazują na nie naj- 
większy procent swoich dochodów. W 2011 r. najbogatsi Amery- 
kanie — ci, których zarobki znajdują się w pierwszej dwudziestce 
- przekazali na cele charytatywne średnio 1,3% swoich dochodów. 
Dla porównania, Amerykanie u podstawy dochodowej pirami- 
dy — ci w dolnych 20% — przeznaczyli na cele charytatywne 3,2% 
swoich dochodów”. 


Choć podane wartości procentowe mogą wydawać się małe 
(wynoszą od 1,3 a 3,2%), oznaczają one jednak w rzeczywistości, że biedni dają 
znacznie ponad dwa razy więcej w ujęciu procentowym. 

Pamiętam drogę do pracy pewnego zimowego poranka, 
gdy jechałem metrem na Manhattan z Brooklynu. Starszy bezdomny czło- 
wiek poruszał się wzdłuż raczej pustego wagonu kolejowego, przystając 
przede mną w momencie, gdy szukałem drobnych, by wrzucić je do jego 
pustego kubka. Po tym jak wrzuciłem mu dwie ćwierćdolarówki, mężczyzna 


podziękował mi i ruszył dalej. Po drugiej stronie pociągu siedziała wyraźnie 
uboga kobieta, skulona i wyglądająca na próbującą spać. Mężczyzna poruszał 
się tak, jakby chciał ją minąć, lecz zatrzymał się i nawiązał kontakt wzro- 
kowy. Po krótkiej chwili interakcji sięgnął do swojego kubka, wyjął jedną 
z dwóch ćwierćdolarówek i podał kobiecie. Byłem oszołomiony, widząc ten 
przejaw współczucia. Chociaż nie znałem okoliczności, w jakich znajdował 
się ten człowiek, to jednak możemy przypuszczać, że w tym akcie dobro- 
czynności oddał on obcej osobie 50% wszystkich pieniędzy, jakie posiadał. 
Podczas gdy wielu ludzi obecnie zachwyca się „miliardami” przekazywanymi 
przez tę czy tamtą ikonę bogactwa na cele dobroczynne, prawdziwa miara 
współczucia ma związek z tym, jak dawanie wpływa na nas osobiście i dla- 
tego procentowe kwoty ofiarowane przez ludzi są bardziej wymowne niż 
wartości bezwzględne. 

Badania socjologiczne sugerują również, że gdy ludzie pną 
się po szczeblach drabiny ekonomicznej, ich etyka zmienia się. I choć za- 
wsze istnieją wyjątki od tej reguły, ogólna utrata troski społecznej wydaje się 
powszechna. W badaniu przeprowadzonym w 2011 roku na Uniwersytecie 
Kalifornijskim w Berkeley stwierdzono, że: 


Osoby z wyższej klasy zachowują się bardziej nieetycznie niż oso- 
by z niższej klasy [...] osoby z wyższej klasy były bardziej skłonne 
do łamania prawa podczas jazdy [samochodem] w porównaniu 
z osobami z niższej klasy. W kolejnych badaniach laboratoryj- 
nych osoby z klasy wyższej wykazywały większą skłonność do po- 
dejmowania nieetycznych decyzji, odbierały wartościowe dobra 
innym, kłamały w trakcie negocjacji, oszukiwały, aby zwiększyć 
swoje szanse na zdobycie nagrody oraz popierały nieetyczne za- 
chowania w pracy w porównaniu z osobami z klasy niższej. Dane 
uzyskane od mediatorów i moderatorów wykazały, że tendencje 
nieetyczne osób z wyższych sfer są po części spowodowane ich 
bardziej przychylnym nastawieniem do chciwości". 


Swoisty historyczny stereotyp mówi, że ludzie osiągający 
wielkie finansowe sukcesy w biznesie wykazują tendencję do bezwzględności 
lub znieczulicy. Mówi się nawet, że im bardziej troskliwa i empatyczna jest 
dana osoba, tym mniejsze ma ona szanse na sukces w kapitalizmie. Wyglą- 
da na to, że fenomen Ebenezera Scrooge’a nie jest tak daleki od prawdy, co 
potwierdzają współczesne nauki społeczne. Biorąc pod uwagę konieczność 
skupienia się na własnych interesach w realiach konkurencji gospodarczej, 
wynagradzanej stopniowo, w miarę wspinania się po drabinie społeczno-eko- 
nomicznej, sukcesywna dominacja takich dysocjacyjnych wartości nabiera 
sensu. Oderwani od trudnej sytuacji życiowej klasy niższej bogaci zaczynają 
myśleć, że ten przyjemny świat, którego doświadczają, jest światem, które- 
go doświadczają wszyscy inni. Innymi słowy, ludzie z niższych warstw spo- 
łecznych są bardziej przyzwyczajeni do wspólnego cierpienia, a tym samym 
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są bardziej współczujący”. Niektórzy nazywają to luką empatii, obejmującą 
zarówno brak kontaktu ludzi bogatych z losami zwykłych ludzi, jak i zmiany 
psychologiczne, które wzmacniają ich obojętność społeczną”. Nie trzeba do- 
dawać, że obojętność i apatia osób cieszących się wielkim bogactwem i wyni- 
kającą z niego władzą nie wróży dobrze społeczeństwu jako całości. 

Inną cechą tego zjawiska jest związek pomiędzy stopniem 
apatii i egoizmu a panującym klimatem społeczno-gospodarczym. Stany 
Zjednoczone wydają się być wyjątkowym przykładem obserwacji tego zja- 
wiska, biorąc pod uwagę status kraju jako swoistego „zakazanego ekspery- 
mentu” na skrajnościach klasowych i kulturze materialnej. Podczas „wielkiej 
recesji” stwierdzono, że osoby zarabiające ponad 200 ooo dolarów rocznie 
przekazywały na cele charytatywne o 5% mniej niż w latach poprzednich, 
podczas gdy ci, którzy zarabiali 25 000 dolarów lub mniej rocznie, w rze- 
czywistości zwiększyli poziom darowizn o 17%”. Według czasopisma Proce- 
edings of the National Academy of Sciences, wraz ze wzrostem nierówności 
w dochodach, bogaci mają tendencję do dawania mniej”. Badania sugerują, 
że koncentracja bogactwa wśród elit zazwyczaj prowadzi do „przekonania, 
że dana osoba jest ważniejsza i zasługuje na więcej niż inni” oraz „że zgro- 
madzone środki słusznie do nich należą” w ramach silniejszego poczucia 
uprawnienia do posiadania. Tendencja ta została również zweryfikowana 
przez szeroko zakrojone badania laboratoryjne prowadzone przez psycho- 
loga Paula Piffa, który odkrył, że w „ustawionej” grze Monopoly, w której je- 
den gracz otrzymywał więcej rzutów kostką i więcej początkowych pieniędzy, 
a każda przewaga zapewniała mu nieuchronną wygraną, tacy wygrywający 
podczas późniejszej rozmowy, faktycznie zachowywali się tak, jak gdyby to 
ich przebiegłość i spryt doprowadziły do zwyciestwa”. Stwierdzenie to wy- 
raźnie przypomina rzeczywisty świat, w którym system społeczny zapew- 
nia ogromne korzyści strukturalne wyraźnej mniejszości, co zostanie szerzej 
omówione w tym rozdziale. Ludzie po prostu chcą wierzyć, że „dostają to, 
na co zasługują”, ignorując tę niezasłużoną przewagę, jaką mają nad innymi. 
Piff mówi wprost: „Podczas gdy posiadanie pieniędzy niekoniecznie musi 
przynosić komuś korzyści [...] bogaci są o wiele bardziej skłonni przedkła- 
dać własne interesy nad interesy innych ludzi”. Z tej przyczyny z większym 
prawdopodobieństwem wykazują oni cechy, które stereotypowo kojarzyłyby 
się nam z dupkami, używając potocznego języka”. 

Istnieje również korelacja pomiędzy statusem materialnym 
a odbiorcami, którym przekazywane są pieniądze z darowizn na cele cha- 
rytatywne. Co ciekawe, bogaci mają tendencję do przekazywania pieniędzy 
elitarnym szkołom, muzeom, filharmoniom i innym, bardziej „gustownym” 
interesom, pomijając programy pomocy społecznej, skupiające się na bez- 
domności i biedzie. W 2012 roku „żaden z 50 największych indywidualnych 
darów charytatywnych nie trafił do organizacji społecznej ani do organizacji 
charytatywnej, która zasadniczo służy ludziom ubogim i pozbawionym dóbr 
materialnych”3. Chociaż prawdą jest, że w ujęciu czysto pieniężnym klasa 
wyższa daje więcej niż niższa, choć znacznie mniej w ujęciu procentowym, 


to jednak fakt, że jej skłonności wykazują tendencję do nieuwzględniania 
podstawowych interesów związanych z opieką społeczną, a sprzyjają bar- 
dziej luksusowym grupom interesu, takim jak szkolnictwo wyższe, sztuka 
i badania, jest z pewnością niepokojący. Nie oznacza to, że cele takie nie są 
ważne, ale mając na uwadze prawie miliard ludzi, którzy nie są w stanie 
zaspokoić podstawowych codziennych potrzeb żywieniowych, powinniśmy 
zakwestionować poczucie priorytetów ludzi bogatych”. 


FILANTROPIA 


Interesujące jest to, że termin filantropia, definiowany jako „chęć wspierania 
dobrobytu innych”, przypisywany jest niemal wyłącznie osobom zamożnym, 
niczym swego rodzaju odznaka noszona na pokaz, jako dowód „dawania z po- 
wrotem” na rzecz społeczności. Rzadko jednak pytanie o to, dlaczego istnieje 
potrzeba dawania z powrotem, rozważane jest z perspektywy samej dynami- 
ki rynku. Wprawdzie faktycznie narasta globalny niepokój związany z rosną- 
cą nierównością, istniejącym ubóstwem i podobnymi czynnikami, to jednak 
z punktu widzenia zmiany struktury społecznej nie podejmuje się faktycz- 
nych wysiłków, by przeciwdziałać temu problemowi w celu skorygowania 
ewidentnie systemowych problemów właściwych dla naszego społeczeństwa. 
W rzeczywistości filantropia wydaje się być jedyną praktyką redystrybucji 
bogactwa, która nie spotyka się z wielką pogardą ze strony panującej inte- 
ligencji, szczególnie w Ameryce. Nawet najbardziej podstawowe tradycyjne 
metody, takie jak wyższe opodatkowanie osób bogatych, standardowo spo- 
tykają się z pogardą stróżów kapitalistycznej religii. 

Zgodnie ze słowami konserwatywnego autora piszącego dla 
Forbes, Jeffreya Dorfmana, „gdy raz się przyzna, że redystrybucja dochodów 
jest sprawiedliwa, nie ma sposobu, abyśmy mogli uchronić się przed komu- 
nizmem””. Dorfman zasadniczo sugeruje, że ostatecznie droga ta prowa- 
dzi wyłącznie do sytuacji, w której po prostu wszyscy otrzymują „dokład- 
nie identyczne” wynagrodzenie, niezależnie od tego, jaką pracę wykonują. 
Oczywiście stąd już niedaleko do sugestii, jakoby droga ta mogła prowadzić 
tylko do gułagów, znieczulonych planistów gospodarki centralnej oraz utraty 
indywidualności i wolności. Ten rodzaj dogmatu antysocjalistycznego nie 
jest niczym nowym, został on wyraźnie wprowadzony w życie pomiędzy 
początkiem a połową XX wieku, kiedy zagrożenie komunizmem zagrażało 
kapitalistycznej hegemonii. Długoterminową konsekwencją takiego stanu 
rzeczy była reakcyjna kultura zachodnia, która postrzega każde bezpośrednie 
działanie rządu na rzecz ekonomicznej równości, zwłaszcza jeśli przyczynia 
się ono do utrudnienia życia bogatym, jako tylko i wyłącznie krok w kierunku 
biurokratycznej tyranii. 

To uprzedzenie nie tylko umacnia ideę filantropii jako jedy- 
nego akceptowalnego rozwiązania problemu nierówności i jej konsekwen- 
cji, lecz także ignoruje prosty fakt, iż gospodarka rynkowa jest procesem 
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redystrybucji bogactwa sama w sobie. To właśnie robi rynek, który dosłow- 
nie dokonuje redystrybucji istniejącego bogactwa i materiałów, czy to w sta- 
nie surowym, wytworzonym, poddanym recyklingowi, finansowym, intelek- 
tualnym, czy też innym. Dynamika rynku jako taka nie może być uważana za 
nietykalną tylko dlatego, że sama jej mechanika jest postrzegana jako proces 
„obiektywny”. Innymi słowy, uważa się za świętokradztwo narzucenie opo- 
datkowania mającego na celu równość, gdyż wiara rynku bazuje na „niewi- 
dzialnej ręce” boga rynku, która rzekomo ma być panaceum na wszelkie pro- 
blemy. Jeśli bóg ten okazałby się jednak fałszywy, wówczas cały ten system 
przekonań stałby się wątpliwy. Jedyne co znajdujemy to dowody, formalne 
i empiryczne, dowodzące tego, że w najlepszym wypadku ten bóg rynku jest 
drastycznie niekompetentny. 
Thomas Piketty, francuski ekonomista, który zasłynął 
w 2014 r. opracowaniem pt. „Kapitał w XXI wieku” (Capital in the Twenty- 
-First Century), wysuwa mocne argumenty, stwierdzając, że biorąc pod uwagę 
sposób rozwoju kapitalizmu w swej naturalnej, „finansowo zliberalizowanej” 
formie, zmniejszenie rosnącej globalnej przepaści klasowej jest niemożli- 
we. Sama kwota pieniędzy uzyskiwana z już istniejącego obecnie bogactwa 
będzie nadal znacznie przewyższać kwotę, jaką normalni ludzie są w stanie 
uzyskać poprzez dochód z pracy. Poważne inwestycje kapitałowe w formie 
instrumentów finansowych, takich jak akcje i inne środki, przynoszą zyski 
znacznie przewyższające dochody, jakie społeczeństwo może wygenerować 
nie mając takiego poziomu bogactwa do zainwestowania. Technicznym ter- 
minem jest „stosunek zamożności do dochodów”, a im jest on wyższy, tym 
gorzej dla ogółu społeczeństwa. Badanie Oxfam z 2015 r. wykazało, iż do 
2016 r. 1% światowej populacji będzie posiadać więcej niż pozostałe 99% łącz- 
nie, co będzie miało poważne konsekwencje z punktu widzenia związanych 
z tym problemów społecznych”. 

Propozycja Piketty ego, dotycząca powstrzymania tego tren- 
du, jest propozycją najbardziej oczywistą — to wysoki progresywny roczny 
podatek od majątku. Jednak nawet po uwzględnieniu tej praktycznej, po- 
wszechnej próby znalezienia rozwiązania, bogata społeczność szybko i zgod- 
nie z oczekiwaniami potępiła taką ideę. Najbardziej godna uwagi była odpo- 
wiedź Billa Gatesa, założyciela firmy Microsoft, która w 2015 roku była warta 
prawie 80 miliardów dolarów, a on sam był najbogatszą osobą na świecie. 
Zakwestionował on ideę opodatkowania kapitału, gdyż jego zdaniem filan- 
tropia bogaczy powinna być uważana sama w sobie za skuteczną instytucję”. 
Stwierdził on, że ci którzy decydują się na użycie swego bogactwa w celach 
filantropijnych, nie powinni być traktowani tak samo jak bogaci ludzie, któ- 
rzy po prostu kupują jachty i samochody sportowe. Chociaż jest to przejaw 
godny szacunku, zważywszy na to, że Gates i słynna Fundacja Billa i Melindy 
Gatesów rzeczywiście dokonała wielu pozytywnych działań charytatywnych, 
to jednak powinniśmy spojrzeć na problem szerzej i przeanalizować, co fak- 
tycznie mówi Gates wraz z całą wysoko postawioną kulturą organizacji cha- 
rytatywnych spod znaku „wielkiej finansjery”. 


Oczywiście głównym przedmiotem zainteresowania społe- 
czeństwa powinno być bezpośrednie rozwiązywanie problemów, uwzględ- 
niające ich przyczyny. Twierdziłbym nawet, że w rzeczywistości prawdziwa 
filantropijna „chęć wspierania dobrobytu innych” służyć może jedynie zmia- 
nie uwarunkowań, stwarzając tym samym problemy społeczne. Stałe zapo- 
trzebowanie na organizacje charytatywne jest w rzeczywistości odpowiedzią 
na nieskuteczny system ekonomiczny. Jest to jedynie działanie wspomagają- 
ce, mające na celu pomóc tym, którzy nie mają „szczęścia”. Idea przekształ- 
cenia tego dodatkowego aktu dobroczynności w ugruntowaną instytucję 
społeczną, postrzeganą jako część samego systemu kapitalizmu, zakłada, że 
społeczeństwo nie powinno już postrzegać takich konsekwencji kapitalizmu, 
jak ubóstwo i jemu podobne problemy, będące przedmiotem zainteresowa- 
nia filantropii, jako rzeczywistego problemu. W ten sposób przyznajemy tak 
naprawdę po cichu, że wynikająca z tego deprywacja jest konieczna, że na- 
leży się jej spodziewać i zaakceptować ją jako „niezmienną rzeczywistość”. 
Zapomnijmy o próbie zmiany warunków wstępnych prowadzących do tych 
problemów — skupmy się tylko na „dawaniu z powrotem” już po fakcie. Na 
tym właśnie polega to przesłanie — i jest ono przerażające, ponieważ powo- 
duje, że unikamy badania struktury samej gospodarki. 

Zatem ani Piketty, ani Gates nie oferują rzeczywistych roz- 
wiązań. Opodatkowanie — jak sugeruje Piketty — jest tylko „plastrem”, po- 
nieważ nie dotyczy strukturalnych i systemowych mechanizmów, które łą- 
czą się, tworząc nierówność. Tak jak w przypadku silnika samochodowego, 
z którego nieustannie wycieka olej, nie można tuszować problemu poprzez 
dalsze dolewanie oleju do zbiornika, udając w ten sposób, że wszystko jest 
w porządku. Naprawiamy lub wymieniamy silnik, aby wyeliminować prze- 
ciek. Gates jednak wznosi omawiane kwestie na nowy poziom, argumentując, 
że on i inni bogaci ludzie powinni po prostu wykorzystywać swoje fundacje 
charytatywne, aby bezpośrednio oddziaływać na pokrzywdzony świat. Naj- 
chętniej zapomnielibyśmy o rządzie, polityce publicznej, demokracji, przej- 
rzystości, a nawet o odpowiedzialności i pozwolili, by prywatne fundacje 
zbudowane przez miliarderów uratowały świat. 

O ile każda działalność charytatywna jest godna podziwu, 
o tyle jej zinstytucjonalizowanie i sfinansowanie do stopnia, jaki widzimy 
w takich organizacjach, jak Fundacja Gatesa powoduje, że zmienia się ona 
w zupełnie inny twór, mający znaczące konsekwencje społeczne”. Te elitarne 
organizacje charytatywne są zakrojonymi na prawdziwie szeroką skalę insty- 
tucjami posiadającymi władzę, angażującymi się w lobbing, ponadnarodowe 
partnerstwa, układy polityczne i tym podobne. To, gdzie i jak Georgowie So- 
rosowie i Billowie Gatesowie tego świata mobilizują pieniądze, może mieć 
potężny wpływ na przemysł, politykę, kulturę, środowisko akademickie, ba- 
dania naukowe, politykę krajową i tym podobne kwestie. W przypadku Gate- 
sa jego fundacja jest „niezaprzeczalnie najpotężniejszą i najbardziej wpływo- 
wą globalną organizacją charytatywną w historii”, jak mówi profesor prawa 
zdrowotnego Lawrence Gostin”. Krytycy słusznie zwracają uwagę na fakt, 
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że niezależnie od dobrych intencji, nieponosząca odpowiedzialności, jed- 
nostkowa władza prywatna uwikłana w globalne sprawy zdrowotne stwarza 
poważne problemy, w taki sam sposób jak autokratyczne dyktatury stwarza- 
ją poważne problemy dla demokracji i wolności. Każda organizacja mająca 
moc wywierania rzeczywistego wpływu na życie milionów ludzi musi działać 
w pełni jawnie, odpowiedzialnie i być demokratycznie reprezentowana. Te 
prywatne instytucje nie posiadają praktycznie żadnej z powyższych cech”. 

Mamy więc do czynienia z powstawaniem nowej odmiany 
pseudo-egalitarnych kapitalistów. Generują oni swoje ogromne bogactwo 
poprzez często bezwzględne zachowania konkurencyjne w sektorze pry- 
watnym, niewątpliwie promując te same mechanizmy, które doprowadziły 
do ogromnej strukturalnej przemocy i rozległego ubóstwa istniejącego na 
Ziemi, tylko po to, by potem zaoferować swoją pomoc charytatywną jako 
rozwiązanie problemów stworzonych przez ten sam system, który ich na- 
gradza. Po raz kolejny nie ma to nic wspólnego z intencjami. Chodzi o ukrytą 
hipokryzję, która omija i przysłania prawdziwą perspektywę pozwalającą na 
rozwiązywanie problemów, która jest tak bardzo potrzebna do zapewnie- 
nia większej sprawiedliwości związanej z prawami człowieka. Taki kierunek 
może mieć jedynie charakter strukturalny. 

Jednocześnie ta instytucjonalizacja filantropii służy tak- 
że uspokojeniu społeczeństwa, nadając troskliwą twarz tym, którzy często 
pozyskują tak wielkie bogactwo kosztem dobra innych. Jak mówi aktywista 
Slavoj Zizek: „Charytatywność jest humanitarną maską, przysłaniającą twarz 
wyzysku ekonomicznego”. Jak wykazano wcześniej w badaniach dotyczą- 
cych skłonności ludzi do zmian w miarę zdobywania większego bogactwa 
i przewagi, u ludzi bogatych istnieje głęboka potrzeba psychologiczna poczu- 
cia uzasadnienia ich wyjątkowości. Naturalnie nie tylko pragną upewnić się, 
że wszyscy będą uważać, że zasługują tylko i wyłącznie na to, co mają, ale tak- 
że uzasadnić tę ideę przed samymi sobą. Przykładem tego jest „Przyrzeczenie 
darowizn” (ang. Giving Pledge), w którym grupa ponad 130 osób, w większości 
miliarderów, obiecała oddać połowę lub więcej swojego bogactwa na cele 
dobroczynne przed lub po swojej śmierci». Uznany na całym świecie pro- 
jekt spotkał się z wielką humanitarną pochwałą mediów, zwłaszcza biorąc 
pod uwagę czas jego powstania w dobie narastania społecznego protestu 
przeciwko nierównościom. Trudno jednak nie postrzegać całego projektu 
jako akcji PR dla najbogatszego 0,1% populacji. Jak podaje organizacja: „Przy- 
rzeczenie jest moralnym zobowiązaniem do dawania, a nie prawną umową. 
Nie wiąże się ono z gromadzeniem pieniędzy ani wspieraniem konkretnego 
celu czy organizacji”. Innymi słowy, jest to przede wszystkim gest i nikt, 
kto podpisał to prestiżowe przyrzeczenie, nie jest do niczego zobowiązany. 
Przyrzeczeniu brak jest też jakiejkolwiek przejrzystości, więc opinia publicz- 
na może nigdy nie dowiedzieć się, czy dana osoba faktycznie dokonała da- 
rowizny, czy też nie. 

W Stanach Zjednoczonych na osoby zobowiązujące się do 
dawania, czekają znaczące zachęty podatkowe. Ponieważ darowizny na 


rzecz fundacji charytatywnych i filantropijnych pozwalają na zmniejszenie 

obciążeń podatkowych dla bogatych, rozdawanie pieniędzy często staje się 

aktem strategicznego interesu własnego. Osoby bardzo bogate często po 

prostu zakładają własne fundacje i przepuszczają przez nie pieniądze, wy- 
korzystując luki podatkowe. Na przykład niesławna rodzina Waltonów, pięć 

osób o łącznym majątku wynoszącym ponad 139 miliardów dolarów netto 

(według stanu na rok 2014), czyli większym niż majątek 40% Amerykanów na 

samym dole drabiny społecznej, uprawia fantastyczne akrobacje podatkowe 

za pośrednictwem swoich fundacji*. Niezależny audyt fundacji rodzinnej 

Walton Family wykazał, że tylko 0,04% jej bogactwa przeznaczono na cele 

charytatywne za życia jej pokolenia, ale również stwierdził, że: „Spadkobier- 
cy Walmartu zbudowali jedną z największych i najpotężniejszych prywatnych 
fundacji w kraju — praktycznie nie ponosząc żadnych kosztów... Ponadto 

członkowie rodziny Walton wykorzystują złożone luki w kodeksie podatko- 
wym, aby uniknąć miliardów dolarów w podatkach od nieruchomości, finan- 
sując swoją fundację specjalnymi funduszami powierniczymi”». 

Podatki od nieruchomości są niezwykle interesujące, po- 
nieważ dotyczą wyłącznie bogatych. W USA, według stanu na rok 2015, 
w przypadku zgonu osób posiadających ponad 5,43 miliona dolarów, po- 
datek od ich majątku wynosi 40%. Bogaci obchodzą ten podatek na różne 
sposoby, najczęstszym z nich są fundacje charytatywne. Miliarder Albert 
Ueltschi, który w 2012 roku podpisał „Przyrzeczenie”, zmarł pod koniec tego 
samego roku. Poinformowano, że w swoim testamencie postawił warunek, 
zgodnie z którym nie przekazałby nic na cele charytatywne, jeśli zniesiono 
by podatek od nieruchomości w USA. Ponieważ podatek taki obowiązywał, 
skorzystał z niego, przekazując pieniądze na własne cele charytatywne”. 
Jest to również zjawisko interesujące pod względem ogólnej korelacji. Ba- 
danie przeprowadzone przez Centrum Polityki Podatkowej (ang. Tax Poli- 
cy Center) w 2003 r. wykazało, że „podatek od nieruchomości zachęca do 
darowizn na cele charytatywne w chwili śmierci poprzez umożliwienie 
odliczenia od podatku charytatywnych bankietów”, a także „zachęca do 
przekazywania datków w ciągu życia”3. Centrum obliczyło, że w przypadku 
zniesienia podatku od nieruchomości nastąpiłoby zmniejszenie darowizn 
na cele charytatywne w momencie śmierci nawet o 37%, podczas gdy Kon- 
gresowe Biuro Budżetowe (ang. Congressional Budget Office) potwierdziło to 
ustalenie i dodało, że w ciągu życia ta sama klasa społeczna zmniejszyłaby 
również darowizny nawet o 11%”. 

Oznacza to przede wszystkim, że przekazywanie darowizn 
nie wydaje się być całkowicie bezinteresowne. Możemy zrozumieć, że bied- 
na rodzina przekazuje datek na rzecz organizacji charytatywnej, wiedząc, że 
może odpisać datek od podatku w przypadku wykazania takiego potrącenia. 
W przeciwnym razie może nie być ich stać na datek. Zamożni nie mają ta- 
kowej wymówki i jest to dość interesujące z socjologicznego punktu. Tak 
naprawdę unikają finansowania skarbu państwa na rzecz własnych inte- 
resów. Przekierowanie pieniędzy do fundacji charytatywnych, skutecznie 
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konsolidujących bogactwo w rękach prywatnych interesów, a nie rządu, jest 
logiczną metodą na pewniejsze utrzymanie władzy „w klubie” potęgi prywat- 
nego biznesu. Pamiętajmy, że — jak już wcześniej wspomniano — państwo jest 
głęboko niedoskonałe, ale ponosi przynajmniej pewną podstawową formal- 
ną odpowiedzialność wobec społeczeństwa, bez względu na to, jak bardzo 
może być skorumpowane przez partykularne interesy. Przyrzeczenie dawa- 
nia jest po części tylko kolejną drogą dla tego antyrządowego, a tym samym 
antyspołecznego zachowania. 

Według słów niemieckiego multimilionera Petera Krame- 
ra, otwartego krytyka Przyrzeczenia dawania: „Cała ta inicjatywa to tylko 
szkodliwe przeniesienie władzy z państwa na miliarderów. Tym samym 
to nie państwo decyduje o tym, co jest dobre dla narodu, ale decydować 
chcą raczej bogaci. Uważam, że jest to naprawdę niekorzystny rozwój sy- 
tuacji. Jakie prawo do podejmowania decyzji o przepływie ogromnych kwot 
pieniędzy mają ci ludzie? [...]. To jest sprzeczne z demokratycznie prawo- 
mocnym panstwem”’. Pablo Eisenberg, starszy pracownik Centrum ds. 
Kierownictwa Publicznego i Pozarządowego, wypowiedział się na temat 
tego zobowiązania: „Niepokoi mnie to, że nikt nie wspomniał o tym, co 
przyrzeczenie to ma na celu, komu będzie służyło i jak będzie rozliczane... 
zwiększy to tylko liczbę mega-fundacji i obawiam się, że zaszkodzi to naszej 
demokracji poprzez wpływ, jaki te instytucje będą wywierać ”*. Są to uza- 
sadnione obawy społeczne, biorąc pod uwagę fakt, że tak wysoki poziom 
nieponoszącej odpowiedzialności władzy prywatnej jest podobny w skut- 
kach do dyktatury prawnej. 

Jest to kwestia głęboko ukryta w panujących poglądach 
na temat kapitalizmu. Podczas gdy świat wciąż wydaje się kojarzyć rynki 
z wolnością i demokracją, sama struktura prywatnego biznesu stoi w rzeczy- 
wistości w bezpośredniej sprzeczności z wolnością i demokracją. Jak mówi 
ekonomista polityczny Robert Brady: „W korporacji [...] wszystkie decyzje 
są rezultatem odgórnej kontroli. W połączeniu tej władzy umożliwiającej 
określanie polityki działania z jej wykonywaniem, cała władza z zasady ma 
kierunek odgórny, a cała odpowiedzialność — oddolny. Jest to oczywiście od- 
wrotność „demokratycznej” kontroli; wynika to ze strukturalnych warunków 
władzy dyktatorskiej”*. Coraz szybszy wzrost znaczenia prywatnych fundacji 
charytatywnych ma tę samą wadę, ponieważ mogą one ustalać własne stan- 
dardy zdrowia publicznego i standardy socjalne, omijając udział społeczeń- 
stwa w wymagających tego obszarach życia. 


MASZYNA NIERÓWNOŚCI 


Zgodnie z tym co powiedzieliśmy, system społeczno-ekonomiczny prowadzi 
do przewidywalnych następstw w dziedzinie psychologii społecznej, stąd 
też szczególnie ważne jest lepsze zrozumienie charakterystyki klasy wyższej. 
To właśnie ta klasa bez wątpienia dominuje sprawy społeczne. Ponownie to 


o czym mowa w tekście nie ma nic wspólnego z jakąkolwiek celową konspi- 
racją czy innym podobnym zjawiskiem. Jest to po prostu systemowy skutek 
właściwy dla logiki, wartości i struktury kapitalizmu. Poczucie wyższości 
naturalnie pielęgnowane przez klasę wyższą, w połączeniu z wyraźną utra- 
tą empatii, współczucia i etyki, sprawia, że stan współczesnej władzy jest 
bardzo niepokojący. Im więcej ludzi jest nagradzanych przez ekonomię 
rynkową, tym bardziej mają oni tendencję do utożsamiania się z rynkiem, 
zakładając jego integralny charakter. Dlatego też wynagradzani bogaci są 
oczywiście ostatnimi krytykami samego systemu, który pozwolił im na do- 
brobyt, czego z pewnością nie chcą zmieniać. Taka jest historyczna natura 
samego konfliktu klasowego. 

Problem nie kończy się jednak wyłącznie na samym zacho- 
waniu elit czy też administracji politycznej. Mechanizmy ucisku społecz- 
nego występują w wielu złożonych formach, z których część jest wbudowa- 
na bezpośrednio w architekturę systemu społecznego — co określane jest 
mianem bigoterii strukturalnej. Na podstawie idei rasizmu instytucjonalne- 
go Stokely'ego Carmichaela można powiedzieć, że bigoteria strukturalna 
przyjmuje formę mechanizmów w strukturze społecznej, które pośrednio 
tworzą i wzmacniają ucisk społeczny. W przeciwieństwie do wcześniej wy- 
mienionych zniekształceń osobowości i systemowych lojalności wyższej kla- 
sy, kierujących się tendencyjnym zachowaniem niemal podświadomie, te 
pośrednie mechanizmy często pozostają niezauważone. Złe decyzje i zasady 
stronniczych polityków lub liderów korporacyjnych mogą zostać przynaj- 
mniej ujawnione i (w najlepszym wypadku) skorygowane w ramach działań 
politycznych lub prawnych. Jednakże te bardziej pośrednie mechanizmy czę- 
sto pozostają niezauważone lub źle zrozumiane. 

Przez słowo „pośrednie” rozumiem, że mamy do czynienia 
z zaangażowaniem w sposób proceduralny, bez umyślnego zamiaru wyrzą- 
dzenia szkody. Wiąże się to zasadniczo z interakcją wszystkich członków spo- 
łeczeństwa. Wszyscy pociągamy za dźwignie gigantycznej maszyny, a konse- 
kwencje tych działań wykraczają daleko poza naszą zawężoną percepcję, co 
utrudnia nam ich zrozumienie. Bigoteria strukturalna polega na relacjach 
i reakcjach, a niekoniecznie na indywidualnych decyzjach czy zdarzeniach. 
Chociaż można by uznać rządową politykę podatkową za strukturalnie opre- 
syjną, jeśli sprzyja bogatym poprzez zezwolenie na luki prawne, zaniżone 
płace minimalne i tym podobne elementy, to według mojej definicji nie jest 
ona całkowicie strukturalna, jako że polityka podatkowa jest tak naprawdę 
zaprojektowana tak, by ulegać zmianom, które zwykle mają miejsce*%. 

Moje nawiązanie sięga znacznie głębiej i zamierzam skupić 
się tutaj na dwóch mechanizmach. Pierwszy z nich ma związek z psycholo- 
gią motywacyjną nieodłącznie związaną z samym zachowaniem rynkowym 
i strukturalną interakcją, naturalnie prowadzącą do niezwykle nierównych 
rezultatów i w konsekwencji do niesprawiedliwości. Drugi mechanizm jest 
nieco bardziej oczywisty niż pierwszy i odnosi się do natury samego syste- 
mu monetarnego — a konkretnie do istnienia zadłużenia i dynamiki z nim 
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związanych. Oba te mechanizmy mają charakter strukturalny, ponieważ są 
to interaktywne ramy, w które wszyscy się angażują przy bardzo niewielkim 
sprzeciwie. Prawdopodobnie nie zaobserwujemy związanych z nimi refe- 
rendów wyborczych, protestów na ulicy ani oficjalnych spotkań rządowych 
dotyczących wprowadzania zmian w ich pierwotnej formie. Zaobserwuje- 
my natomiast ciągłe ruchy protestujących i publiczne oburzenie przeciwko 
reakcjom łańcuchowym wywoływanym przez te ukryte mechanizmy struk- 
turalne. Powtórzę raz jeszcze, że społeczeństwo nieustannie walczy z obja- 
wami, a nie przyczynami. 

Dla przykładu, powracając do tematu z pierwszego rozdzia- 
łu, w Ameryce w chwili pisania tej książki rozwija się ruch społeczny o na- 
zwie Black Lives Matter, który protestuje na rzecz sprawiedliwości i szuka 
rozwiązań dla współczesnej epidemii brutalności i ogólnej dyskryminacji 
amerykańskiej policji o podłożu rasowym. Działalność tego ruchu jest w du- 
żej mierze rozwinięciem amerykańskiego ruchu praw obywatelskich z lat 
60. ubiegłego wieku i rozwój ten przebiega żywiołowo. Aby naprawdę zrozu- 
mieć źródła takich problemów jak brutalność i dyskryminacja policji, należy 
spojrzeć poza obecne środowisko polityczne, politykę poszczególnych ko- 
misariatów policji, a nawet samotną mentalność poszczególnych sprawców. 
Problem ten jest problemem socjologicznym, a nie politycznym czy moral- 
nym. Te socjologiczne problemy są konsekwencją wczesnych praktyk eko- 
nomicznych — mianowicie pozbawionego wszelkiej godności afrykańskiego 
niewolnictwa. Niczym infekcja, która jest stale ożywiana przez obecność 
patogenów, rasizm pomiędzy białą i czarną kulturą przetrwał jako swego 
rodzaju forma konfliktu klasowego, długo po tym, jak naruszające godność 
niewolnictwo dobiegło końca. Klasizm jest tak naprawdę ojcem rasizmu. 
Według słów doktora Kinga: 


Segregacja rasowa jako sposób na życie nie powstała jako natu- 
ralny rezultat nienawiści między rasami zaraz po wojnie sece- 
syjnej. Nie istniały wówczas żadne prawa segregujące rasy [...] 

segregacja ras była w rzeczywistości podstępem politycznym 

wykorzystywanym przez [...] Południe do utrzymania podziału 

mas w południowej części kraju i zapewnienia najtańszej siły ro- 
boczej na południu. Sprawienie by biedne białe masy pracowały 

za niemalże głodowe wynagrodzenie w latach, które nastąpiły 

po wojnie secesyjnej było bardzo łatwe. Zapytacie, dlaczego? 
Gdyby biedni biali pracownicy plantacji lub młyna staliby się 

niezadowoleni ze swoich niskich zarobków, właściciel plantacji 

lub młyna mógłby po prostu zagrozić im zwolnieniem i zatrud- 
nieniem byłych czarnych niewolników, którym płaciłby jeszcze 

mniej. W ten sposób płace na południu kraju zostały utrzymane 

na poziomie prawie nie do zniesienia. 


W ten sposób zubożałe, białe społeczeństwo zostało zmu- 
szone do konkurowania z na wpół wolnym, zubożałym, czarnoskórym 
społeczeństwem. Wywołało to skomplikowane wzmocnienie strachu „we- 
wnątrz-/pozagrupowego” i nasilenie bigoterii, która od tamtej pory podsyca 
napięcia rasowe. W połączeniu z gromadzeniem się ubogich czarnoskórych 
społeczności na obszarach miejskich po okresie segregacji, z ograniczony- 
mi środkami i opcjami działania, organy prawne koncentrowały się niepro- 
porcjonalnie na osobach czarnoskórych i mniejszościach, co miało pomóc 
w osiągnięciu wyznaczonych limitów aresztowań, gdyż z łatwością można 
było te limity osiągnąć, biorąc pod uwagę to, jak bardzo wrażliwe i często 
zdesperowane były te zubożałe społeczności. Był to punkt wyjścia dla nasila- 
nia się profilowania rasowego i nagle biały policjant, który pomimo tego, że 
najprawdopodobniej ma wielu czarnoskórych przyjaciół i nie uważa, że jest 
rasistą, lecz jest uwarunkowany swoimi doświadczeniami, pod wpływem 
impulsu strzela do czarnoskórego mężczyzny w dzielnicy klasy średniej bez 
żadnej racjonalnej prowokacji. Rasizm ten jest zakorzeniony w jego umyśle 
poprzez sieć wpływów, sięgających dosłownie setki lat wstecz. Społeczno- 
ści aktywistów nadal mają jednak tendencję do fragmentaryzacji zagadnień 
w sposób bardziej lokalny, pomijając głębsze powiązania. 

Chociaż nie możemy cofnąć się w czasie, aby zmienić histo- 
rię niewolnictwa ekonomicznego i powstrzymać toksyczne reakcje łańcu- 
chowe, które doprowadziły nas do obecnego stanu rzeczy, możemy zmienić 
obecne warunki, które nadal utrzymują i podsycają te tradycyjnie bigoteryj- 
ne powiązania. Jest to coś, o czym dr King doskonale wiedział, prowadząc 
swoją „Kampanię ubogich ludzi” (ang. Poor People's Campaign of 1968) w 1968 
roku. Rozumiał on, że gdybyśmy mogli po prostu zlikwidować powszechne 
ubóstwo, łagodząc desperację i strach przed utratą pracy, wiele nacisków 
i skojarzeń tworzących uprzedzenia rasowe po prostu by zanikło. Nie jest 
to kompletne rozwiązanie, ale byłoby zdecydowanie pomocne. Jak powie- 
my o tym szczegółowo w rozdziale czwartym, rasizm, bigoteria i ksenofobia, 
wraz z wynikającymi z nich konsekwencjami, takimi jak brutalność policji 
wobec mniejszości, są ostatecznie związane z mechanizmami nierówności 
ekonomicznej i jej skutkami. Tak długo, jak długo nierówności ekonomiczne 
i ich przyczyny nie zostaną zmniejszone lub zlikwidowane, bigoteria i nie- 
sprawiedliwość społeczna na wielu płaszczyznach będą się utrzymywać jako 
konsekwencja systemowa. W rzeczywistości, jak zamierzam również argu- 
mentować, pozytywne tendencje społeczne, które dotychczas miały miejsce, 
z dużym prawdopodobieństwem zmienią kierunek w miarę narastania nega- 
tywnych presji społecznych i ekologicznych. Nie mam wątpliwości, że jeśli 
nasza „zwyczajowa — dzień jak co dzień” praktyka społeczno-gospodarcza 
będzie się utrzymywała, to bigoteria, związana lub niezwiązana z rasą, będzie 
się coraz bardziej nasilać zamiast słabnąć. 
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„RACJONALNY”" WYBÓR 


Pierwszy omawiany mechanizm strukturalny dzielący klasy odnosi się do 

nieodłącznej logiki rozgrywki lub tzw. racjonalnego zachowania wymaga- 
nego w ekonomii rynkowej w celu zapewnienia przetrwania. Mówimy tutaj 

ponownie o psychologii wspólnych zachęt współdziałających mas ludzi. Pod- 
czas gdy z natury toksyczny charakter samej konkurencji został już poru- 
szony w poprzednim rozdziale, omawiane zagadnienie jest specyficzne dla 

rzeczywistej dynamiki konkurencyjnego zachowania mas. Można zauważyć, 
że niezależnie od osobistych intencji ludzi nierówności i ucisk są wzmac- 
niane systemowo poprzez najbardziej podstawowe, trywialne zachowania 
„graczy”, do których są zachęcani. 

W poprzednim rozdziale wprowadzony został termin utyli- 
taryzm. Ta koncepcja ludzi dążących do „maksymalizacji swojej użyteczności” 
(czy też własnego interesu) przy podejmowaniu decyzji ekonomicznych zo- 
stała dodatkowo skodyfikowana w mikroekonomii w formie teorii racjonal- 
nego wyboru. Teoria ta definiowana jest jako „zasada ekonomiczna, która 
zakłada, że jednostki zawsze podejmują rozważne i logiczne decyzje, które 
zapewniają im największą satysfakcję i działają na rzecz ich najwyższego 
interesu własnego”. Ta uproszczona zasada rodzi trudne filozoficzne py- 
tania o to, czym dokładnie są racjonalne lub rozsądne decyzje i w jakim 
stopniu są one racjonalne i rozsądne. Czym w rzeczywistości jest „interes 
własny” na dłuższą metę? 

Dla uproszczenia względy dotyczące decyzji rynkowych po- 
dzielmy na dwie kategorie — podstawowe i drugorzędne. Względy podsta- 
wowe są związane z podstawową logiką motywacyjną rynków. Oznacza to 
redukcję kosztów i maksymalizację dochodów. Zasadniczo każdy z nas w ten 
sposób koryguje swoje zachowanie ekonomiczne. Od kupowania przecenio- 
nych ubrań, poprzez sprzedaż starego samochodu rodzinnego za najwyższą 
możliwą cenę, aż po prowadzenie firmy, staramy się oczywiście maksymali- 
zować nasze dochody i ograniczać wydatki najlepiej jak potrafimy. W rzeczy- 
wistości większość z nas nawet nie myśli dziś o tym zachowaniu, ponieważ 
stało się ono tak powszechne. Każdego dnia nasze życie sprowadza się do 
abstrakcji minimalizowania kosztów i maksymalizowania zysków. 

Względy drugorzędne to względy życiowe, takie jak ocena 
namacalnego wpływu naszych działań na dobro innych i na środowisko. 
Decyzje te wchodzą w sferę moralności lub etyki. Czy z uwagi na niską cenę, 
kupujesz czekoladę wytworzoną z kakao zebranego w niewolniczych warun- 
kach lub ubrania wykonane przez dzieci w warunkach wyzysku, mimo że 
Twój zakup podtrzymuje zapotrzebowanie na nadużycia siły roboczej? Czy 
Twoja firma powinna korzystać z tańszych surowców i rozwiązań w pro- 
cesie produkcji w celu zaoszczędzenia pieniędzy i zwiększenia zysków, na- 
wet jeśli spowoduje to przedwczesne zepsucie się produktu i tym samym 
przyczyni się do powstawania odpadów i zanieczyszczeń? Czy Twoja firma 
powinna podnieść maksymalnie cenę deficytowych zasobów w biednym 


regionie, aby zapewnić optymalne zyski, nawet jeśli może to jeszcze bardziej 
zubożyć miejscową ludność? 

Względy podstawowe są rozważaniami abstrakcyjnymi, do- 
konywanymi niezależnie od rzeczywistych warunków. Są one moralnie lub 
etycznie ślepe i dlatego potrzebne są względy drugorzędne. Firma może na 
przykład wyrzucać toksyczne odpady do lokalnego wodociągu, aby zaoszczę- 
dzić pieniądze na ich utylizacji, a jednocześnie wywierać wpływ na rynek po- 
przez siłę kartelu, w celu sprzedaży swojego produktu po cenie wielokrotnie 
przewyższającej jego wartość rynkową, wykorzystując słabość konsumentów. 
Logika ta, choć uważana za nieetyczną, jest w pełni zgodna z racjonalizacją 
rynku pierwotnego. Kiedy w latach 80. XX wieku firma farmaceutyczna Bay- 
er świadomie i dobrowolnie sprzedawała na całym świecie leki zanieczysz- 
czone wirusem HIV, zabijając tysiące osób po prostu dlatego, że „inwestycje 
finansowe w produkt uznano za zbyt wysokie, aby zniszczyć jego zapasy”, ich 
podstawowa uczciwość moralna była bez wątpienia kwestionowana*. Ale 
w którym momencie powinniśmy wyznaczyć granice w sytuacjach bardziej 
subtelnych, w których ludzie poddają się negatywnym zachowaniom nie dla- 
tego, że są nikczemni, ale dlatego, że presja ich sytuacji wymaga działania 
na rzecz przetrwania na rynku? Jeśli chodzi o ocenę etyczną w grze rynkowej, 
prawdziwa kalkulacja bardzo często sprowadza się do tego, na ile „etyczności” 
można sobie pozwolić, a nie do tego, co uważamy za moralnie poprawne. 

Podstawowa socjoekonomiczna orientacja handlu ponownie 
opiera się na niedoborze. Oznacza to, że niezależnie od realiów człowie- 
czeństwa, system rynkowy poszukuje niedoborów i stara się czerpać z nich 
korzyści. Jest to element bezpośrednio wbudowany w logikę każdej decy- 
zji biznesowej poprzez podstawowe ramy motywacyjne „redukcji kosztów 
i maksymalizacji dochodów”. Wszyscy gracze szukają przewagi w każdych 
okolicznościach, zasadniczo odmawiając innym dobrostanu poprzez stan- 
dardowe podejście strategiczne. Dlatego też kontinuum moralne wynikające 
z podstawowej logiki rynku jest już z zasady strukturalnie stronnicze, w nie- 
ludzki (lub w najlepszym razie obojętny) sposób. To powoduje, że wszelka 
skrajność postrzeganego moralnego gwałtu jest wyłącznie kwestią relatywną. 

Innymi słowy, jeśli chodzi o główne uzasadnienie, zasadni- 
czo nie ma różnicy między sprzedażą leków skażonych wirusem HIV w celu 
zaoszczędzenia pieniędzy i zwiększenia zysków a świadomym sprzedawa- 
niem taniej przetworzonej żywności zawierającej dodatki będące przyczyną 
chorób po to, by zmniejszyć koszt produkcji i uczynić produkt bardziej „przy- 
stępnym” na konkurencyjnym rynku. Nie ma zasadniczej różnicy między wy- 
korzystywaniem świeżo upieczonego stażysty po studiach i płaceniem mu 
minimalnej stawki a wykorzystywaniem pracy osób skrajnie ubogich w kra- 
jach Trzeciego Świata za dwa centy za godzinę. Zasadniczo nie ma różnicy 
między nieuczciwą sprzedażą używanego komputera, który ma poważną 
ukrytą wadę osobie, która nie zdaje sobie z tego sprawy a korporacją sprze- 
dającą fabrycznie nowe komputery, które mają w sobie komponenty gorszej 
jakości, dzięki czemu korporacja może zaoszczędzić pieniądze na krótszą 
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metę i zwiększyć zyski w dłuższej perspektywie poprzez ciągłą sprzedaż 
produktu”. W systemie opartym zasadniczo na wykorzystaniu uwarunko- 
wań ekonomicznych, moralność staje się jedną wielką szarą strefą biegnącą 
wzdłuż kontinuum ogólnej obojętności społecznej. 

To zrozumiawszy, rozwińmy teraz to pierwotne uzasad- 
nienie, przechodząc od pojedynczych przypadków do działań interaktyw- 
nych czy też systemowych. Innymi słowy, zamiast myśleć o jednej osobie 
podejmującej takie decyzje, weźmy pod uwagę wiele osób je podejmujących, 
współdziałających i konkurujących ze sobą, jak ma to miejsce w rzeczywisto- 
Sci. Związana z ideałem równowagi stojącym za „niewidzialną ręką” Adama 
Smitha, masowa interakcja oparta na konsekwencjach głównej logiki rynku 
jest czymś, co można nazwać konkurencyjną samoregulacją. Konkurencyj- 
na samoregulacja dotyczy dynamiki wielu interaktywnych stron w handlu, 
prowadzącej do wzajemnie wpływających na siebie konsekwencji systemo- 
wych. Można ją uznać za pod-mechanizm samoregulacji rynku, skupiający 
się zwłaszcza na dynamice konkurencji między podmiotami. Uproszczonym 
przykładem jest właściciel sklepu, który kupuje towary hurtowo i sprzedaje 
je detalicznie. Ceny, za które ostatecznie sprzedaje swój towar, nie są usta- 
lane losowo czy też według kaprysu. Są one określone częściowo w oparciu 
o czynniki rynkowe, takie jak koszt inwentarza i ceny ustalone przez jego 
konkurentów. Ta ekonomiczna interakcja pomaga określić „cenę rynkową” 
jego towarów, opartą na konkurencyjnej samoregulacji, co już omówiliśmy 
w rozdziale drugim. 

Jednakże ustalanie cen jest tylko jedną z wielu konsekwencji 
konkurencyjnej samoregulacji. Wracając do podstaw teorii systemów z roz- 
działu pierwszego, systemy z definicji wywołują konsekwencje nieokreślone 
przez sumę ich części składowych. Dynamika samoregulacji konkurencyjnej 
jest czynnikiem łączącym i przekształcającym poszczególne ludzkie działania 
w zbiorowo generowane wyniki na poziomie systemowym. Wyniki te mogą 
powstać bez bezpośredniej intencji ze strony graczy. Zrozumienie tej kwestii 
jest również bardzo ważne, ponieważ nasz świat ma obsesję na punkcie etycz- 
nych argumentów przemawiających za poprawą sytuacji, pomijając skutki na 
poziomie systemowym, które mają niewiele wspólnego z moralnym kompa- 
sem jednostki. Konkretne rezultaty, na których chciałbym się tutaj skupić, 
można sklasyfikować jako negatywne efekty zewnętrzne (ang. externality). 

Efekt zewnętrzny (ang. externality) definiuje się ogólnie 
jako „pozytywną lub negatywną konsekwencję działalności gospodarczej, 
która jest odczuwana przez niepowiązane osoby trzecie”. Powszechnym 
negatywnym przykładem jest zanieczyszczenie. Przedsiębiorstwa naftowe, 
które pompują, rafinują i dystrybuują produkty naftowe, biorą pod uwagę 
jedynie wewnętrzne koszty finansowe działalności, na ogół opierając swoje 
ceny jedynie na podaży i popycie. Jeśli dochodzi do zanieczyszczenia, koszty 
związane z tym problemem, takie jak usuwanie zanieczyszczeń, zazwyczaj 
nie są brane pod uwagę. Są to koszty zewnętrzne, które ktoś będzie musiał 
ponieść. Podczas gdy z ekonomicznego punktu widzenia koszty zewnętrzne 


mają być mierzone w kategoriach finansowych, to jednocześnie koszty te 
znacznie przekraczają możliwości wyceny. W wielu przypadkach wyrządzone 
szkody są nieodwracalne i stanowią poważne zagrożenie dla całych ekosys- 
temów i zdrowia publicznego. I choć niektóre branże, a nawet konkretne 
firmy można powiązać z konkretnymi problemami oraz podjąć działania 
prawne mające na celu skłonienie ich do zmiany zachowania lub pokrycia 
kosztów, to jednak znacznie poważniejszymi problemami są te, których nie 
da się łatwo powiązać z żadną konkretną firmą czy branżą. Są to problemy 
systemowe i do pewnego stopnia wszyscy jesteśmy winni uczestnictwa w tej 
gospodarce rynkowej. 

Jeśli rozważymy ogólne zanieczyszczenie, nierówność, ubó- 
stwo, nadmierne wyczerpywanie zasobów naturalnych, wymieranie gatun- 
ków, utratę różnorodności biologicznej, pogorszenie zdrowia publicznego, 
konflikty obywatelskie, przemoc behawioralną, całą przemoc strukturalną 
i inne wszechobecne problemy społeczne i ekologiczne, nie mamy do czynie- 
nia z konsekwencjami działań jednej osoby, jednej instytucji czy jednej bran- 
ży. Są to problemy, które powstają dosłownie w wyniku zachowań rynkowych, 
niczym stary silnik spalinowy nieustannie wytwarzający szkodliwe spaliny. 
Problemy te są tak naprawdę kategoriami problemów z jednym aspektem 
zewnętrznym (externality) wywołującym cały szereg innych. Wyobraźmy 
sobie na przykład firmę, która na przestrzeni lat zanieczyszcza źródło wody, 
aby zaoszczędzić pieniądze na prawidłowej utylizacji. To zanieczyszczone 
źródło wody łączy się z miejskim ujęciem wody, co prowadzi do rozwoju raka 
u niektórych mieszkańców, nie zdających sobie sprawy z zanieczyszczenia. 
W jednej rodzinie zanieczyszczenie to doprowadza do choroby i śmierci ojca. 
Ponieważ ojciec był żywicielem rodziny, wdowa usiłuje następnie zapewnić 
byt dwojgu dzieciom. Obciążenia finansowe pogłębiają zadłużenie rodziny, 
powodując tym samym, że najstarsze dziecko nie może uczęszczać na studia, 
ponieważ musi wspierać rodzinę itp. Można zauważyć, jak reakcje łańcucho- 
we przybierają na złożoności i są trudne do śledzenia z powodu nieprzewidy- 
walnych konsekwencji związanych z negatywnymi efektami zewnętrznymi. 

Definiującą cechą charakterystyczną owych efektów ze- 
wnętrznych jest to, że do ich rozwiązania wymagane są działania wykra- 
czające poza podstawową logikę rynku. Jest to kolejny powód, dla którego 
mainstreamowi ekonomiści postrzegają działalność charytatywną tak po- 
zytywnie. Ponieważ osoby bezdomne i dotknięte ubóstwem najwyraźniej 
nie mają pieniędzy na zakup przedmiotów, działalność dobroczynna jest 
uznawana za jedyne realne rozwiązanie problemu. Te systemowe efekty 
zewnętrzne tłumaczą tak naprawdę, dlaczego w dzisiejszym świecie istnie- 
je tak wiele organizacji pozarządowych, charytatywnych, aktywistycznych 
i non-profit. Grupy te starają się przede wszystkim pomóc uporządkować 
bałagan, który rynek pozostawia po sobie. Organizacje, starające się skory- 
gować rzeczywiste konsekwencje stale tworzone przez aspekty pierwotne 
reprezentują tak naprawdę względy drugorzędne wspomniane wcześniej. Nie- 
stety — jak omówimy to jeszcze później bardziej szczegółowo — niezależnie 
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od działań podejmowanych przez takie grupy w celu zapewnienia pomocy 
w ramach istniejącego systemu społeczno-gospodarczego, problemy wyni- 
kające z działania negatywnych sił zewnętrznych i tak pozostaną, w takim 
czy innym stopniu, nierozwiązane. 

Kluczową kwestią są szkody, jakie te koszty, zarówno finan- 
sowe, jak i związane z rzeczywistym zdrowiem publicznym, jednoznacznie 
wyrządzane są niższej klasie społecznej. Jak zwięźle ujął to Charles M. Kelly, 
autor publikacji „Wojna klasowa w Ameryce” (Class War in America): „nega- 
tywne efekty zewnętrzne są podstawowym powodem, dla którego niezbędna 
jest regulacja każdego aspektu działalności korporacyjnej, który wpływa na 
środowisko. To samo można jednak powiedzieć o wszystkich innych zacho- 
waniach korporacyjnych, które przenoszą własne koszty na pracowników, 
gospodarkę, podatników lub społeczność”*. Przeniesienie kosztów zewnetrz- 
nych generowanych przez wielki biznes na ogół społeczeństwa odbywa się po- 
przez opodatkowanie lub dopłaty i obsługę systemową. Pod pojęciem obsługi 
systemowej rozumiemy, że każdą powiązaną konsekwencję należy rozpatry- 
wać indywidualnie, w związku ze złożoną reakcją łańcuchową (jak w powyż- 
szym przykładzie, w którym ojciec rodziny zachorował na raka). Oczyszczenie 
źródła wody, leczenie raka, potencjalne rządowe dotacje do dochodów w celu 
pomocy rodzinie po śmierci ojca itp., wiążą się z kosztami finansowymi. Są to 
koszty trudne do śledzenia, ponieważ wtapiają się one w normalny, codzienny 
świat pełen problemów. Nie są one normalne, a faktyczne koszty tych efektów 
zewnętrznych każdego roku sięgają wielu bilionów dolarów. 

Dla przykładu, w raporcie ekonomicznym Międzynarodowe- 
go Funduszu Walutowego z 2015 r. same koszty zewnętrzne paliw kopalnych 
oszacowano na 5,3 bln USD rocznie (6,5% światowego PKB)”. W sprawoz- 
daniu tym podjęto próbę uwzględnienia rozległych kosztów zdrowotnych 
i środowiskowych związanych ze stosowaniem paliw kopalnych, zarówno 
po stronie producenta, jak i konsumenta, ale nieuwzględnionych w ich ce- 
nie. Ekonomiści stwierdzili: „Konsekwencje fiskalne są miażdżące: 5,3 bi- 
liona dolarów dopłat energetycznych przekraczających szacowane wydatki 
na zdrowie publiczne na całym świecie”. Ich uogólnionego użycia terminu 

„dopłaty” nie należy mylić z bezpośrednim rządowym dofinansowywaniem 
paliw kopalnych, które wynosi około pół biliona rocznie*. Chodzi tutaj raczej 
o nieuniknione koszty zbiorowe (w tym obsługę systemową) rozłożone na 
całą populację. Co gorsza, w sprawozdaniu za rok 2013, sporządzonym w ra- 
mach programu „Ekonomia ekosystemów i różnorodności biologicznej” (The 
Economics of Ecosystems and Biodiversity, TEEB) i sponsorowanym przez Pro- 
gram Środowiskowy ONZ, stwierdzono, że w rezultacie takiego stanu rzeczy 
żaden z głównych sektorów przemysłu na świecie nie może być uznany za 
rentowny z punktu widzenia kosztów zewnętrznych?. Innymi słowy, gdyby 
nasze podstawowe gałęzie przemysłu rzeczywiście musiały płacić za napra- 
wianie powodowanych przez nie problemów zewnętrznych, zwyczajnie nie 
byłyby one opłacalne. Największe osiągane zyski nie uwzględniają powodo- 
wanych przez nie, długofalowych zniszczeń. 


Nieproporcjonalny wpływ wszystkich tych czynników na 
ludzi biednych, wynika z dwóch elementów. Pierwszy to bezpośrednie ob- 
ciążenie finansowe. Dopłaty z tytułu podatków bezpośrednich pochodzą 
z budżetów publicznych, które mogłyby zostać wykorzystane do zapewnienia 
lepszej pomocy ubogim, poprawy edukacji i rozszerzenia innych programów 
pomocy społecznej. I choć można byłoby argumentować, że niższe ceny uzy- 
skiwane dzięki dopłatom pomagają również ubogim, o tyle ubogie gospo- 
darstwa domowe stanowią tak naprawdę tylko niewielką część całkowitego 
zużycia paliw, a w dodatku w niektórych regionach wzrost cen o 25 centów 
za litr paliwa zmniejszyłby site nabywczą ubogiego gospodarstwa domowego 
o ponad 5%. W brutalnej rzeczywistości okazuje się, że gospodarstwa do- 
mowe, których dochody znajdują się w czołówce 20% najlepiej zarabiających, 
otrzymują większość świadczeń finansowych*™. 

Problemy zdrowotne i ekologiczne w realnym świecie doty- 
kają przede wszystkim klasy niższej. Najbardziej godnym uwagi przykładem 
są zmiany klimatyczne, które już teraz w nieproporcjonalny sposób doty- 
kają ubogich na całym świecie5. Jak stwierdził Kermal Dervis z Programu 
ds. Rozwoju ONZ: „Tak naprawdę zmiany klimatyczne stanowią zagrożenie 
dla całej ludzkości. Ale to właśnie biedni, grupa wyborcza, która nie ponosi 
odpowiedzialności za zaciągnięty przez nas dług ekologiczny, stoją w ob- 
liczu natychmiastowych i najpoważniejszych konsekwencji”5. Szacuje sie, 
że zanieczyszczenie wody, które w dużej mierze przypisuje się działalno- 
ści przemysłowej, jest przyczyną 40% wszystkich zgonów na świecie”. Ten 
negatywny efekt zewnętrzny i jego konsekwencje w przeważającej mierze 
dotykają ubogich. Zarówno na poziomie globalnym, jak i krajowym, jak ma 
to miejsce w Stanach Zjednoczonych, ludzie zamożni mają możliwość unik- 
nięcia konsumpcji zanieczyszczonej wody. Ubogich na ogół nie stać na ta- 
kie rozwiązania i bazują na podstawowej infrastrukturze, takiej jak woda 
z kranu lub lokalne zbiorniki wodne. Tego typu przykłady powtarzają się 
nieustannie. Chodzi o to, że o ile na dłuższą metę zanieczyszczenia i inne 
czynniki zewnętrzne mogą dotknąć wszystkich na Ziemi, o tyle w pierwszej 
kolejności pochłoną one ubogich i niższe klasy społeczne. Ta niekorzystna 
sytuacja sprzyja hamowaniu dobrobytu ekonomicznemu i opresji klasowej 
ubogich nie tylko poprzez zwiększenie obciążeń ekonomicznych, ale także 
poprzez problemy zdrowotne i społeczne. 

Ostatnim wariantem tej analizy jest fakt, zgodnie z którym 
efekty zewnętrzne prowadzą do braku równowagi ekonomicznej, który wy- 
wołuje reakcje łańcuchowe w całej sieci biznesu z powodu konkurencyjnej 
samoregulacji. Tak jak uwięziony pęcherzyk powietrza przesuwa się pod 
powierzchnią źle położonej tapety, jednocześnie tak naprawdę nie dając się 
wypchnąć, tak nieoczekiwany koszt ponoszony przez jeden z podmiotów 
może rozpocząć reakcję łańcuchową polegającą na zmianach w wielu innych 
podmiotach. Dla przykładu, wyobraźmy sobie firmę zajmującą się przetwór- 
stwem tuńczyka, która od pewnego czasu jest rentowna i stabilna. Pewnego 
dnia okazuje się, że poławiany przez nią tuńczyk jest silnie zanieczyszczony 
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rtęcią. To zanieczyszczenie rtęcią jest zjawiskiem zewnętrznym, za które 

odpowiadają pobliskie elektrownie. Ludzie, którzy zachorowali, składa- 
ją pozwy przeciwko firmie zajmującej się połowami tuńczyka, a ona traci 

zyski. Firma nie może z kolei pozwać elektrowni z tytułu powstałych strat, 
ponieważ firma zajmująca się połowem tuńczyka nie handluje bezpośrednio 

z elektrowniami, a zatem zanieczyszczenie — z punktu widzenia prawa -jest 

postrzegane jako „akt opatrzności”. Firma zajmująca się przetwórstwem 

tuńczyka boryka się z kosztownymi procesami sądowymi, jest zmuszona 

przenieść swoje połowy do innego regionu i traci na sprzedaży. Podlega- 
jąc prawu konkurencyjnej samoregulacji, firma musi dokonać stosownych 

zmian w celu przystosowania się i pozostania konkurencyjną w stosunku 

do innych producentów tuńczyka, którzy nie są obciążeni wspomnianymi 
kosztami zewnętrznymi. 

W związku z tym spółka zajmująca się przetwórstwem tuń- 
czyka jest obecnie w bardzo niekorzystnej sytuacji, a być może nawet popadła 
w desperację. A ta w biznesie prowadzi do niemoralnych zachowań. Dotych- 
czas firma ta cieszyła się dużym uznaniem społecznym. Miała czyste łodzie 
bez wycieków paliwa, dbała o pracowników, zapewniając im wszechstronne 
świadczenia, a nawet pilnowała, by nie przeławiać ryb i zapobiegać wyczer- 
pywaniu się zasobów. Nowo powstała presja spowodowała jednak koniecz- 
ność obniżenia tych wysokich standardów w celu zapewnienia przetrwania 
firmy. Firma zwalnia zatem niektórych pracowników, wydłuża czas pracy 
innych i ogranicza świadczenia medyczne. Ogranicza również częstotliwość 
kontroli wyposażenia i mechaniczne modernizacje, zwiększając jednocze- 
śnie limity połowów, dzięki czemu ma więcej tuńczyka na sprzedaż. Zmiany 
te wprawdzie przywracają rentowność firmy, powodują one jednak nowe 
obciążenia zewnętrzne, które w przeciwnym razie nigdy by się nie pojawiły. 

Zwolnienia pracowników wywarły większą presję na miej- 
ski program zatrudnienia i ubezpieczeń, zwiększając tym samym podatki 
nałożone na ogół społeczeństwa. Wydłużone godziny pracy powodują więcej 
urazów u pracowników, podczas gdy utrata świadczeń medycznych wpędza 
personel i jego rodziny w zadłużenie, szkodząc ogólnej kondycji finansowej. 
Ograniczone kontrole techniczne sprzętu i mechaniczne modernizacje pro- 
wadzą do zniszczenia wyposażenia, a z niektórych łodzi zaczyna wyciekać 
paliwo, powodując jeszcze większe zanieczyszczenie. Tymczasem wyższe 
limity połowów szkodzą ekosystemowi, ograniczając zarybienie i zwiększa- 
jąc regionalny niedobór. Następstwa takiego scenariusza są niepoliczalne. 
Chodzi o to, że w momencie wprawienia w ruch efektów zewnętrznych może 
dojść do powstania wielu innych efektów, dlatego że przedsiębiorstwa starać 
się będą zrekompensować ten brak równowagi. 

Wraz ze wzrostem presji finansowych, firmy stają się mniej 

„etyczne”, ponieważ starają się pozostać konkurencyjne i rentowne. A kto nie- 
proporcjonalnie cierpi w tych „korygujących” okolicznościach? Pracownicy 
i ogólnie rzecz biorąc, klasa niższa. W rzeczywistości wszystkie szkodliwe 
wpływy zmniejszające efektywność rynku, niezależnie od tego, czym są lub 


skąd pochodzą, bardziej szkodzą i osłabiają zdrowie, dochody i możliwości 
klasy niższej niż klasy wyższej. To z kolei utrzymuje negatywne zjawisko pre- 
sji wywieranej na niższe klasy. Taka rzeczywistość staje się jeszcze bardziej 
frustrująca, gdy uświadomimy sobie, że niezależnie od działań systemu ryn- 
kowego, problemy te będą się ciągle pojawiać, ponieważ funkcja rynku jest 
ograniczona przez jego własne mechanizmy „racjonalnego wyboru”. Powsta- 
ją wówczas negatywne efekty zewnętrzne niebędące anomalią, ale stałym, 
przewidywalnym atrybutem zachowania rynku na poziomie systemowym. 
Wszystkie te zjawiska są szczególnie niepokojące, gdy przyj- 
rzymy się obecnym, negatywnym skutkom zewnętrznym na dużą skalę, 
zmierzającym w kierunku coraz bardziej złowieszczego terytorium. Choć 
kwestia ta zostanie szczegółowo omówiona w rozdziale czwartym, bez wąt- 
pienia istnieje socjologiczna korelacja pomiędzy desperacją a mniej etyczny- 
mi zachowaniami. Dlatego też im większy nacisk kładzie się na rentowność 
istniejących firm, tym mniej etyczne będą zachowania takich firm, co nie 
różni się od możliwego wpływu obserwowanego niedoboru i desperacji na 
decyzje jednej osoby. W rzeczywistości można zauważyć, jak konsumenci są 
dziś zachęcani do bycia „społecznie świadomymi” swoich zakupów lub do 
„głosowania w zgodzie ze swoim portfelem”. Kłopotliwym faktem jest jednak 
to, że świadomość społeczna jest uzależniona od elastyczności finansowej. 
Wielu ludzi, którzy woleliby uniknąć zakupu przedmiotów wyprodukowa- 
nych w wątpliwych z moralnego punktu widzenia okolicznościach, takich jak 
np. miejsca wyzysku pracowników, często nadal dokonują takich zakupów 
ze względu na niższe ceny produktów. Samotna, zadłużona matka pracująca 
za minimalną płacę będzie odczuwać ogromną presję, wybierając buty dla 
dzieci, nawet jeśli zostały one wyprodukowane w nieetyczny sposób. Ludzie 
mogą wydawać pieniądze tylko w granicach swoich możliwości, a etyka bez 
wątpienia jest kosztowna. Konkurencyjna samoregulacja jest zatem nie tylko 
wyznacznikiem cen i innych zmiennych ekonomicznych, ale także zdolności 
etycznych. Sprowadza się ona do tego, na jaki stopień moralności można 
sobie pozwolić w zależności od tego, jak bardzo opłacalność lub przetrwanie 
są utrudnione przez presję otoczenia. 


ZNIEWOLENIE PRZEZ ZADŁUŻENIE 


Drugi mechanizm strukturalnej bigoterii, który chcę omówić, jest nieco 
prostszy niż kręta droga negatywnych efektów zewnętrznych i konkuren- 
cyjnej samoregulacji. Mechanizm ten obejmuje zadłużenie i jego dynamikę. 
Sięgające tysięcy lat wstecz praktyki dotyczące pożyczek i zadłużenia można 
znaleźć praktycznie we wszystkich społeczeństwach posiadających pisemne 
zapisy historii. W rzeczywistości wydaje się, że wczesne cywilizacje faktycz- 
nie wykorzystywały systemy zadłużenia jako narzędzia handlu jeszcze za- 
nim zaczęły korzystać z pieniędzy. Można sobie wyobrazić, jak w dawnych 
czasach rolnik, doświadczający kiepskich zbiorów w danym sezonie, szedł 
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do sąsiada, aby pożyczyć trochę ziarna. Pożyczka była udzielana pod warun- 
kiem, że w przyszłości zostanie spłacona w postaci zwrotu zboża lub przed- 
miotów uważanych za mające podobną wartość, przy czym pożyczkodawca 
prosił również o dodatkową kwotę jako opłatę za usługę — co obecnie nazy- 
wamy odsetkami. Z czasem praktyka udzielania pożyczek i przechowywania 
depozytów przekształciła się w znany nam dziś potężny system bankowo- 
-finansowy — system, który zasadniczo stanowi podstawę całej globalnej 
gospodarki rynkowej. 

Ta pozornie niewinna praktyka ma jednak bardzo mroczną 
historię. W rzeczywistości śledzenie historii długu to zarazem śledzenie hi- 
storii innych zjawisk, a mianowicie konfliktu klasowego i niewolnictwa. Są 
one tak bardzo ze sobą powiązane na przestrzeni całej ewolucji ludzkiej cywi- 
lizacji, że należałoby poświęcić im cały uniwersytecki kurs studiów. Jak mówi 
antropolog David Graeber: „Przez tysiące lat walka między bogatymi i bied- 
nymi przybierała w dużej mierze formę konfliktów między wierzycielami 
i dłużnikami... praw i krzywd związanych ze spłatą odsetek, zaciąganiem dłu- 
gów, amnestią, przejmowaniem mienia, restytucją, przejmowaniem owiec, 
zajmowaniem winnic i sprzedażą dzieci dłużników do niewoli”». Praktyka 
zadłużania się, zwana również służebnością lub poddaństwem, wraz z wię- 
zieniami dla dłużników istniejących do połowy XIX wieku, była formalną 
praktyką instytucjonalną przez ostatnie 5 ooo lat. 

Większość kultur Pierwszego Świata oczywiście postrzega 
dziś niewolnictwo za długi jako relikt przeszłości, wraz z niewolnictwem 
skrajnym lub zwykłym. Ukryta rzeczywistość jest niestety zupełnie inna. 
Po pierwsze, uważam, że jedynym rzeczywistym powodem, dla którego 
nie mamy już więzień dla dłużników jest fakt, że ludzie w więzieniach nie 
generują żadnej wartości. Więzienie inne niż niewolnicze nie ma sensu, 
ponieważ wierzyciele nic wówczas nie zyskują. A powodem, dla którego 
prawie niespotykane jest już skrajne niewolnictwo, czyli pełna własność 
i kontrola nad ludźmi, jest fakt, że w miarę upływu czasu słabła jego opła- 
calność i konieczność stosowania”. W czasach postneolitycznej pułapki 
maltuzjańskiej, skrajne niewolnictwo stało się „uzasadnione” częściowo 
dlatego, że praca i przetrwanie były bardzo uciążliwe. Ten klimat dopro- 
wadził do statusu pańszczyzny i niewolnictwa jako reakcji społecznej do- 
minacji tych, którzy mogli zdobyć taką władzę i kontrolę, przyjmując kon- 
kurencyjny charakter przetrwania. 

Po zniszczeniu maltuzjańskiej pułapki wraz z nadejściem 
rewolucji przemysłowej, sytuacja zaczęła się jednak szybko zmieniać. Na po- 
czątku XIX wieku większość krajów zdecydowała się na zniesienie niewol- 
nictwa, począwszy od Wielkiej Brytanii w 1833 roku i Stanów Zjednoczonych 
w 1863 roku. Rzadko mówi się o związku pomiędzy mechanizacją produkcji 
a ograniczeniem niewolnictwa. Wraz z rozwojem technologii w rolnictwie 
i powolnym przejściem od pracy na roli do pracy w fabryce zmienił się cha- 
rakter samej pracy, która stawała się coraz bardziej związana z technolo- 
gią zwiększającą wydajność. Zgodnie z uogólnieniem w pracy pt. „Projekt 


abolicji” (The Abolition Project): „W XVIII wieku, kiedy to zapanowała rewo- 
lucja przemysłowa, Wielka Brytania nie potrzebowała już towarów opartych 
na niewolnictwie. Kraj był w stanie rozwijać się dzięki nowym systemom”*. 
Od tego momentu, stale rosnący moralny dylemat wymagał coraz pilniej- 
szego rozwiązania, przemawiał coraz silniej za zniesieniem niewolnictwa, 
a wraz z pojawieniem się nowoczesnego kapitalizmu przemysłowego kolejne 
kraje coraz częściej wprowadzały niskopłatną „wolną siłę roboczą”. Miało 
to miejsce przynajmniej do pewnego stopnia. Wiele lat po zniesieniu tych 
praktyk kraje europejskie wciąż handlowały bawełną produkowaną przez 
amerykańskich niewolników, ponieważ była ona wciąż najtańsza na świecie. 
Do 1860 roku 80% uprawianej bawełny było eksportowane przez Atlantyk, 
a większość do Wielkiej Brytanii?. Dziewiętnastowieczna produkcja bawełny 
w na Południu Stanów Zjednoczonych w rzeczywistości zdominowała rynki 
światowe i była filarem rewolucji przemysłowej. 

Od dawna panuje mit ekonomiczny, że „wolna siła robocza 
okazała się bardziej efektywna niż praca niewolnicza, a odejście od tej ostat- 
niej było użyteczne z ekonomicznie praktycznego punktu widzenia®. Nie jest 
to prawdą i stwierdzenie takie wydaje się być jedynie dogmatem pełnym 
nadziei. Zasadniczo jest to próba uniknięcia stawienia czoła rzeczywistości, 
w której niewolnictwo jest nieodłącznie związane z prawdziwymi korzenia- 
mi kapitalizmu. Nie ma empirycznych ani statystycznych dowodów na to, że 
płatna praca sama w sobie była lub jest bardziej opłacalna lub produktyw- 
na niż praca niewolnicza. W 1860 roku produkcja bawełny w USA osiągnęła 
oszałamiający poziom czterech milionów bel rocznie, dwadzieścia dwa razy 
większy niż w 1790 r., zaspokajając ogromny światowy popyt”. Bawełna była 

„ropą” świata pod względem siły gospodarczej, przygotowującą podwaliny 
dla powstającego imperium amerykańskiego. W pracy Edwarda Baptisty 
zatytułowanej „Połowa nigdy nie została opowiedziana” (The Half Has Never 
Been Told) wyjaśnia on, w jaki sposób prawdziwą siłą napędową, która zwięk- 
szyła wydajność produkcyjną niewolników, było nie tylko zwiększenie liczby 
niewolników sprowadzanych w ramach handlu nimi, ale także strategicz- 
nie stosowane tortury. „Właściciele stosowali system miar i negatywnych 
bodźców. Właściwie należy unikać takiego eufemizmu. Właściciele używali 
swoistych miar do kalibracji tortur, by zmusić niewolników zbierających ba- 
wełnę do zastanowienia sie, jak mogą zwiększyć własną produktywność 5. 
Podczas gdy pozornie wydawać by się mogło, że — z punktu widzenia wzrostu 
produktywności — „wolna siła robocza” była bardziej efektywna niż praca 
niewolnicza, to po rozpadzie maltuzjańskiej pułapki, trend ten tak naprawdę 
wyznaczył rozwój technologii. Ponieważ maszyny wspomagały wykonywane 
zadania, zwiększając efektywność, trend ten bardzo powoli łagodził nacisk 
na role pracownicze związane z niskim statusem społecznym. 

Widzimy więc, że główny związek ewolucyjny między 
współczesnym kapitalizmem a skrajnym niewolnictwem tkwi w praktyce 
dłużniczego niewolnictwa, które panuje po dziś dzień. Po zakończeniu ame- 
rykańskiej wojny secesyjnej, miliony niewolników na południu kraju zostały 
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nagle wyzwolone. Szybko pojawiła się problematyczna, aczkolwiek nieocze- 
kiwana praktyka, określana mianem najmu skazańców. Wraz z pogrążeniem 

się białej ludności Południa w ekonomicznym chaosie rozpowszechniła się 

metoda celowego aresztowania i oskarżenia byłych czarnych niewolników 
w oparciu o fikcyjne przestępstwa. Niejasne prawa dotyczące włóczęgostwa 

i inne oszukańcze sposoby dokonywania aresztowań posyłały tłumy przed 

oblicze wymiaru sprawiedliwości. Zazwyczaj, po tym jak nieuchronnie uzna- 
wano ich za winnych, nakładano na nich grzywnę. Mogli zapłacić grzywnę, 
wezwać poręczyciela do jej zapłacenia, albo pójść do więzienia — tyle że nie 

było to więzienie. Była to praca przymusowa, wówczas prawnie dozwolona 

na mocy konstytucji jako rodzaj kary kryminalnej®. Tak więc, jeśli dana oso- 
ba mogła zapłacić grzywnę, co było rzadkością, to wychodziła na wolność, 
przynajmniej do następnego bezpodstawnego aresztowania. Jeżeli jednak 

nie mogła zapłacić grzywny, trafiała do pracy przymusowej na mocy kon- 
traktu zobowiązującego do spłaty „długuw”. 

Dana osoba mogła również znaleźć poręczyciela, którym 
zwykle był dawny właściciel plantacji niewolników, siedzący w rogu sali są- 
dowej. Poręczyciel spłacał dług za daną osobę, a następnie zmuszał ją do pod- 
pisania umowy o pracę do czasu spłaty tego długu. Ponieważ zazwyczaj byli 
niewolnicy nie potrafili ani czytać, ani pisać, rzadko wiedzieli, co podpisują. 
Często były to umowy wieloletnie, skutecznie odsyłające ich tam, gdzie znaj- 
dowali się przed emancypacją. Praktyka ta była tak popularna, że do roku 1898 
najem skazanych stanowił 73% całkowitych dochodów Alabamy”. Ta brutalna 
praktyka, która powodowała ogromne cierpienie i śmierć, bowiem skazanych 
pracowników uważano za łatwych do zastąpienia, była przez wiele dziesięcio- 
leci niezwykle wolno likwidowana przez rząd federalny. Tak naprawdę dopie- 
ro w 1951 r. rząd ostatecznie stworzył kompleksowe ustawy przeciwdziałające 
wszelkim formom „mimowolnego poddaństwa”, w tym tego rodzaju pracy 
przymusowej za długi*. 

Tak na marginesie, atrybut, który również ujawnia ten na- 
jem zadłużonych byłych niewolników, to cecha głęboko zakorzeniona w ame- 
rykańskim systemie sądownictwa karnego. Powszechna praktyka więzienia 
ludzi, którzy nie mogą zapłacić grzywny, z jednoczesnym użyciem więzień 
prywatnych, które wykorzystują więźniów do wytwarzania dóbr na potrze- 
by korporacji, jest w Stanach Zjednoczonych i innych krajach żywa i ma się 
dobrze. W rzeczywistości, podobnie jak to miało miejsce w przypadku ska- 
zańców najemnych pod koniec XIX wieku, kiedy to dokonywano opartych na 
korupcji aresztowań w celu osiągnięcia określonych norm zapotrzebowania 
na siłę roboczą, prywatne więzienia mają obecnie zawarte umowy z pań- 
stwowymi i lokalnymi władzami skutecznie zachęcające do tego samego pro- 
cederu. Te umowne porozumienia wymagają, aby pewna określona liczba 

„zajętych” była wysyłana przez sądy do więzienia. Państwo stosuje się do tego 
wymogu, zapewniając wypełnienie więziennych cel, a jeśli ich nie wypełni, 
to państwo (lub podatnicy) będą musieli zapłacić za puste cele”. Można by 
argumentować, że to kryterium ilościowe jest prostą techniczną cechą usług 


oferowanych przez prywatne więzienia, ale w rzeczywistości, niezależnie od 
poziomu przestępczości w danym regionie, zachęca ono do utrzymywania 
maksymalnego poziomu zapełnienia cel. W rzeczywistości zachęta ta prze- 
jawiała się w przewidywalnej, powiązanej z nią korupcji, ujawnionej mię- 
dzy innymi w skandalu z 2008 r. znanym jako „dzieci za gotówkę” (ang. kids 
for cash), w którym dwóch sędziów w Pensylwanii zostało przyłapanych na 
braniu milionów łapówek od nastawionej na zysk firmy więziennej w celu 
zwiększenia liczby osadzonych”. 

Jeśli chodzi o siłę roboczą, to w dzisiejszych czasach popula- 
cja więzienna wykorzystywana jest przez niezliczone korporacje”. Zarabiając 
niekiedy zaledwie dwadzieścia trzy centy za godzinę, współcześni więźnio- 
wie wytwarzają produkty dla amerykańskiego wojska, firm takich, jak Mc- 
Donald's, Microsoft i Starbucks, a także robiąc meble, części samochodowe, 
panele słoneczne i wiele innych towarów?. Skazańcy na pozór niby „uczą się 
zawodu”, co pozwala im na lepsze przygotowanie do życia po wyjściu z wię- 
zienia. Najem skazańców, który był niezwykle brutalną, praktyką o podłożu 
rasistowskim, mającą na celu wzbogacenie korporacji powojennego Po- 
łudnia, jest tylko wariantem powszechnego trendu wyzysku siły roboczej 
na wszelki możliwy sposób, jaki tylko ujdzie na sucho przedsiębiorstwom. 
Współczesne, prywatne więzienia zarabiające na więźniach, podobnie jak 
więźniowie pracujący na rzecz korporacji, to zasadniczo ten sam problem. To 
dążenie do osiągnięcia jak najniższych kosztów definiuje przede wszystkim 
efektywność rynku, a tym samym rentowność. W naturze kapitalistycznej lo- 
giki panuje wciąż powszechne przekonanie, zgodnie z którym jakoby rozwój 
kapitalizmu był w jakiś sposób kluczowym narzędziem w ogólnym procesie 
likwidacji niewolnictwa na poziomie strukturalnym, jednak jest ono tylko 
i wyłącznie mechanizmem wypierania. 

To powiedziawszy, najbardziej interesujące w niewolnic- 
twie związanym z długiem będącym swego rodzaju fabułą wyzysku siły ro- 
boczej i przymusu wydaje mi się , że zarówno ta, jak i prawie wszystkie wcze- 
śniejsze formy jego stosowania — sięgające 5000 lat wstecz — nadal istnieją 
na Ziemi w takim czy innym stopniu. Jak od dwóch dziesięcioleci uznaje 
Organizacja Narodów Zjednoczonych, szacuje się, że na świecie jest około 
27 milionów niewolników, znacznie więcej w kategoriach bezwzględnych 
niż kiedykolwiek wcześniej w historii ludzkości”. Jednakże te dane liczbo- 
we zostały ostatnio zakwestionowane. W 2016 roku organizacja o nazwie 
Walk Free Foundation opublikowała nowe szacunki, mówiące o zaskaku- 
jącej liczbie 46 milionów niewolników”. Jak twierdzi ekspert Kevin Bales, 
zdecydowana większość tych niewolników to przymusowi pracownicy (nie- 
wolnicy za długi) w Indiach, Pakistanie, Bangladeszu i Nepalu”. Dużą część 
problemu stanowi również handel ludźmi, prowadzący do przemieszczania 
się prostytutek z przymusu, pomocy domowej i innych grup ludzi po całym 
świecie. Branże najczęściej związane z pracą niewolniczą obejmują: produk- 
cję cegieł, górnictwo, produkcję biżuterii, tkactwo dywanów oraz ogromną 
liczbę pracowników w rolnictwie. Zgodnie z oczekiwaniami, obszary, na 
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których ludzie są najbardziej narażeni na ten rodzaj eksploatacji, znajdu- 
ją się w skrajnym ubóstwie. Cytując Balesa: „Pytanie nie brzmi: Czy mają 
odpowiedni kolor skóry, by być niewolnikami? Ale: Czy są wystarczająco 

bezbronni, by być niewolnikami?. Kryteria współczesnego zniewolenia nie 

dotyczą koloru skóry, przynależności plemiennej czy religii; koncentrują 

się na słabości, naiwności i deprywacji”7%, Na niektórych obszarach niewola 
związana z zadłużeniem jest dziś zjawiskiem tak przewlekłym, że w rzeczy- 
wistości może przechodzić z pokolenia na pokolenie, prowadząc do dzieci 

dosłownie rodzących się w niewoli z powodu długu rodzica”. 


SYSTEM MONETARNY 


Mając powyższe na uwadze, zbadajmy sytuację, w jakiej się obecnie znajduje- 
my. Kredyt, dług, odsetki i tworzenie pieniędzy są głęboko ze sobą powiązane 
a dług to bijące serce obecnego kryzysu. Wprawdzie w okresie nowożytnym 
przez pewien czas pieniądz był pokryty metalami szlachetnymi, takimi jak 
złoto i srebro, to jednak jego korzenie są i zawsze były zbudowane na kredy- 
cie i długu. Dziś związek ten jest jeszcze bardziej oczywisty, ponieważ pie- 
niądze powstają dosłownie w momencie powstania długu. Chociaż może się 
to wydawać dziwne, to praktycznie wszystkie pieniądze powstają z długu 
w wyniku „udzielania kredytu” przez banki czy też udzielania pożyczek. Gdy- 
by wszystkie długi świata zostały spłacone, nie byłoby pieniędzy w obiegu. 

W jaki sposób się to odbywa? Pozwólcie, że przedstawię to 
w sposób przesadnie uproszczony, zaczynając od rządu. Kiedy rząd potrze- 
buje pieniędzy, emituje obligacje. Te obligacje to dług. Następnie wymienia 
te obligacje ze swoim bankiem centralnym, instytucją, która umożliwia two- 
rzenie pieniędzy. Oczywiście w celu pozyskania pieniędzy, rządy mogą także 
sprzedawać obligacje ogółowi społeczeństwa, a nawet innym krajom, jed- 
nakże w rzeczywistości sprzedaż taka nie tworzy pieniędzy, gdyż tego doko- 
nywać mogą tylko banki. Chociaż obligacje uważa się za inwestycje, są w rze- 
czywistości oprocentowanymi pozyczkami. Jeśli kupię obligację rządową za 
1000 dolarów, to w rzeczywistości pożyczyłem tę kwotę rządowi z nadzieją, że 
rząd spłaci mój dług wraz z narosłymi odsetkami. Podobnie gdy rząd sprze- 
daje obligacje swojemu bankowi centralnemu, bank centralny teoretycznie 
pożycza te nowo powstałe pieniądze, oczekując zwrotu odsetek. Należy pa- 
miętać, że zarówno rząd, jak i bank centralny dokonują wymiany przedmio- 
tów stworzonych z niczego, zasadniczo w wyniku samej tej transakcji. 

Bank centralny nie tworzy pieniędzy oczywiście tylko po 
to, by pożyczać je rządowi, ale ma również władzę umożliwiającą tworzenie 
pieniędzy i pożyczanie ich powszechnym bankom komercyjnym na zawo- 
łanie. Z kolei banki komercyjne udzielają pożyczek ogółowi społeczeństwa, 
wprawiając w ruch coś, co w rzeczywistości jest najbardziej aktywnym pro- 
cesem tworzenia pieniędzy w gospodarce światowej. Chociaż większość lu- 
dzi uważa, że to rządy tworzą pieniądze, które są po prostu wprowadzane 


do obiegu, rzeczywistość jest zupełnie inna. Rząd jest jednym z kolejnych 
„dłużników” systemu bankowego, aczkolwiek mającym specjalne przywi- 
leje. Zdecydowana większość środków pieniężnych jest w rzeczywistości 
tworzona przez banki komercyjne w procesie składania depozytów i udzie- 
lania pożyczek. Wszystko co tak naprawdę jest potrzebne do stworzenia 
nowych pieniędzy, to — po pierwsze, popyt na kredyt, na przykład ze strony 
rodziny, która chce kupić samochód, a po drugie, utrzymanie przez bank 
wymaganej rezerwy obowiązkowej w istniejących aktualnie depozytach. Ta 
rezerwa obowiązkowa, która zazwyczaj wynosi 10%, oznacza po prostu, że 
bank może tworzyć nowe środki pieniężne poprzez udzielanie kredytów do 
90% wartości swoich istniejących depozytów. Załóżmy, że miejscowy bank 
przyznaje danej osobie pożyczkę na samochód w wysokości 9 ooo dolarów. 
W przeciwieństwie do powszechnego przekonania, pożyczka ta nie będzie 
udzielona z istniejących w banku depozytów. Bank tworzy natomiast pienią- 
dze poprzez kredyt, z długu, zakładając przy tym, że ma co najmniej 10 000 
dolarów (90% z 10 000 dolarów to 9 000 dolarów) w istniejących depozytach, 
na których może „się oprzeć”. Innymi słowy, te 9000 dolarów jest dosłownie 
tworzone w momencie, gdy dłużnik podpisuje umowę kredytową. 

Analogicznie — z uwagi na to, że większość pieniędzy w sys- 
temie po prostu przemieszcza się między bankami - jeśli te 9 000 dolarów 
zostanie faktycznie pożyczone, kwota ta najprawdopodobniej skończy jako 
kolejny depozyt w innym banku. Powiedzmy zatem, że pożyczyliśmy 9 000 
dolarów z lokalnego banku, aby kupić samochód, wystawiając dealerowi 
czek na tę kwotę przy zakupie. Następnie sprzedawca deponuje ten czek na 
własnym koncie bankowym. Dzięki tej wpłacie proces tworzenia pieniędzy 
może się powtarzać. Biorąc pod uwagę 10-procentową „rezerwę obowiązko- 
wa’, bank jest teraz w stanie stworzyć/pożyczyć 8 100 dolarów (90% z 9 000 
to 8 100 dolarów) w nowych pieniądzach kredytowych na każde zawołanie. 
Jeśli ta nowa pożyczka zostanie udzielona, to 8 100 dolarów prawdopodob- 
nie trafi do innego banku, stając się podstawą dla 7 290 dolarów w postaci 
nowych pożyczek [...] i tak bez końca. Z matematycznego punktu widzenia, 
początkowy depozyt w wysokości 10 ooo dolarów, który jest wielokrotnie 
wykorzystywany jako podstawa dla nowych pożyczek, może stworzyć około 
90 000 dolarów w nowych pieniądzach”, Oczywiście za każdym razem, gdy 
spłacana jest pożyczka, pieniądze znikają. Tak więc, podobnie jak finansowy 
potwór, który wdycha i wydycha powietrze, podaż pieniądza zwiększa się 
i kurczy w miarę udzielania i spłacania pożyczek. 

Jednakże istnieje poważny problem we wszystkich tych 
rozważaniach. Ponieważ działalność bankowa, jak każda inna, potrzebuje 
zysku, to każda udzielona pożyczka jest realizowana z dołączonymi do niej 
odsetkami. Tak więc, jeśli dana osoba pożyczy 9 ooo dolarów na samochód 
z 6% odsetkami, będzie musiała zwrócić 9 540 dolarów. Skoro jednak wszyst- 
kie pieniądze powstają w wyniku pożyczek, a zwrot tych pożyczek usuwa je 
z podaży pieniądza, to skąd mają pochodzić pieniądze na spłatę odsetek? Aby 
lepiej zrozumieć to pytanie, rozważmy małą wyspę liczącą 100 mieszkańców. 
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Mają oni bank, który tworzy i pożycza pieniądze. Załóżmy, że każda osoba 
dostanie 100 dolarów pożyczki. To oznacza, że w ramach całkowitej podaży 
pieniądza na wyspie stworzonych zostało 10 000 dolarów. Wszyscy kupują 
następnie towary i usługi, wymieniając stworzone pieniądze między sobą, 
generując tym samym aktywność gospodarczą. Te 10 000 dolarów w posta- 
ci pożyczek może teoretycznie zostać zwrócone do banku, wywiązując tym 
samym kredytowe zobowiązanie społeczeństwa i usuwając wszystkie pienią- 
dze z obiegu. Jeśli jednak zostaną naliczone odsetki, trzeba będzie zwrócić 
więcej pieniędzy niż faktycznie istnieje w obiegu. Jeśli każda z tych 100-dola- 
rowych pożyczek jest obciążona 10-procentową stopą odsetek, to w sytuacji, 
gdy całkowita podaż pieniądza ciągle wynosi 10 000 dolarów, jej faktyczna 
wartość należna bankowi wynosi 11 000 dolarów. Skąd więc bierze się ten 
dodatkowy 1 000 dolarów? 

We współczesnym społeczeństwie, z jego ogromną aktyw- 
nością gospodarczą, bardzo łatwo przeoczyć tę rzeczywistość. W teorii, jeśli 
prędkość lub tempo wymiany pieniądza jest wystarczająco szybkie, to spo- 
łeczeństwo — spłacając i pożyczając pieniądze w określonym, równoczesnym 
tempie — mogłoby teoretycznie funkcjonować bez doświadczania niedobo- 
rów. Model ten w praktyce jednak znacznie różni się od rzeczywistych wa- 
runków. Cały świat tak naprawdę wytwarza dług za pomocą obciążeń od- 
setkowych matematycznie niemożliwych do spłacenia, a wynikające z tego 
faktu konsekwencje są poważne. Dowód na to znajduje się na wyciągnięcie 
ręki. Na początku 2015 roku zadłużenie w gospodarce światowej wynosiło 
199 bilionów dolarów, co stanowiło 286% PKB”. Można zatem zapytać, ile 
pieniądza znajduje się tak naprawdę w naszej globalnej gospodarce? Jest to 
kwota około 81 bilionów dolarów, czyli znacznie mniej niż połowa zadłuże- 
nia®°. Czy widzimy już teraz problem? Jedynymi sposobami na rozwiązanie 
tego problemu są: bankructwo, niewypłacalność, zwrot mienia lub kolejne 
kredyty mające na celu przedłużenie terminu spłaty. To jest jak gra z sia- 
daniem na coraz mniejszej liczbie krzeseł. W pewnym momencie ktoś nie 
będzie mieć pieniędzy, aby spłacić swoje pożyczki. Podobnie jak to miało 
miejsce w 2007 roku, w czasie kryzysu na rynku mieszkaniowym w USA, kie- 
dy to w przypadku niewypłacalności najczęstszym krokiem było przejęcie 
nieruchomości. W taki sposób ten sam system bankowy, który stworzył pie- 
niądze z niczego i pożyczył je z odsetkami, mógł przejąć na własność aktywa 
materialne, takie jak domy czy samochody. 

Wystarczająco zła jest sytuacja, w której dłużnicy mogą 
spłacić 99% długu a pomimo to stracić 100% nieruchomości przejętych przez 
bank, jeśli ten ostatni 1% pożyczki nie zostanie spłacony. Często jednak nie- 
możność spłaty nie jest nawet kwestią odpowiedzialności lub osobistego wy- 
boru — jest to matematycznie nieunikniony rezultat związany z wielkością 
zadłużenia w systemie. W tym scenariuszu tak naprawdę mamy do czynienia 
ze strukturalnie wywoływanym przepływem bogactwa od klasy niższej do 
wyższej, nietrudno bowiem zgadnąć, kto jest właścicielem banków. Lukra- 
tywny sektor finansowy z instytucjami kredytowymi jest sferą najbogatszego 


1% ludzi. Tymczasem tradycyjny ekonomista, słysząc to stwierdzenie szybko 

wyraziłby sprzeciw, zauważając, że banki często tracą na pożyczkach, sprze- 
dając na aukcji nieruchomości po ich przejęciu. Teoretycznie to prawda. 
Należy jednak pamiętać, że w rzeczywistości pieniądze na kredyt zostały 
stworzone z powietrza, podczas gdy nieruchomość jest rzeczywista. Banki 

trudnią się tak naprawdę jedynie prowadzeniem ksiąg rachunkowych. 

Skoro pieniądze są jednocześnie długiem, a podczas ich 
przepływu lub wydawania, dług „oddziela się” od pieniędzy, pozwala to le- 
piej zrozumieć, dlaczego ludzie z niższej klasy społecznej są najbardziej po- 
szkodowani. Rozważmy ponownie przykład wyspy liczącej 100 mieszkańców. 
Pomijając odsetki, jeśli każdy z nich weźmie pożyczkę w wysokości 100 do- 
larów, tworząc 10 ooo dolarów podaży pieniądza, a wskutek kapitalistycznej 
gry dla zysku 9 ooo dolarów skończy w rękach tylko jednej osoby; pozostałe 
99% mieszkańców musi nadal spłacić 9 ooo dolarów długu. Jednak pomiędzy 
soba mają do dyspozycji zaledwie 1 000 dolarów. Z końcem 2015 roku zadłu- 
żenie konsumpcyjne gospodarstw domowych w USA, obejmujące kredyty 
hipoteczne, studenckie, karty kredytowe itp. wynosiło ponad 12 bilionów do- 
larów*. Pamiętajmy, że jest to tylko dług konsumencki, z całkowitą podażą 
pieniądza amerykańskiego na poziomie około 12,2 bln dolarów (na podsta- 
wie danych M2)®. Nie trzeba dodawać, że jest to niższa klasa społeczna, która 
na dłuższą metę bierze na siebie większość długów konsumenckich, wsku- 
tek których powstaje 12 bilionów dolarów. Gdzie podziały więc te wszystkie 
pieniądze? Dlaczego 62% Amerykanów, żyjąc od wypłaty do wypłaty, nie ma 
nawet 1 000 dolarów w oszczednosciach*? 

Pożyczki tworzące podaż pieniądza są niewątpliwie wy- 
dawane w gospodarce, a dzięki magii strukturalnego klasizmu, znaczna 
część tych pieniędzy trafia prosto do kieszeni wyższej klasy. Porównałbym 
to do zaciągnięcia kredytu na zakup domu i spłacenia kredytu hipotecz- 
nego, podczas gdy inna osoba mieszka w nim zamiast nas. Biedni tworzą 
pieniądze i zadłużenie, podczas gdy klasa wyższa przejmuje pieniądze, po- 
zostawiając biednych wraz z ich długiem. Jak mówi Dimitri Papadimitriou 
z Levy Economics Institute, z Bard College: „Dowody pokazują, że usuwanie 
dźwigni [redukcja długu] osób bardzo bogatych i jednoczesne zadłużanie 
się praktycznie wszystkich innych idzie w parze; sytuacje te podążają tą 
samą linią trendu [...] istnieje silna i ciągła korelacja między bogatymi, 
którzy się bogaca, a biednymi — powiedzmy 90% społeczeństwa — którzy 
pogrążają się w długach”*.. 

Ten system zadłużenia, który tłumi niższe klasy, podobnie 
i dodatkowo nagradza wyższą klasę poprzez inwestycje kapitałowe. Podczas 
gdy osoba z niższej klasy bierze na siebie ciężar typowych pożyczek i spłaca- 
nia odsetek, osoba z klasy wyższej, która nie ma potrzeby zaciągania takich 
pożyczek, może zwyczajnie zainwestować w takie przedmioty jak świadectwa 
depozytowe uprawniające do oprocentowania (CD) lub inne instrumenty fi- 
nansowe w celu uzyskania dochodu z tytułu odsetek. Dla przykładu, osoba, 
która zainwestuje milion dolarów w świadectwa CD przy 5% stopie odsetek, 
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wygeneruje 50 000 dolarów rocznie tytułem samej tej inwestycji. Powyższa 

sytuacja odnosi się do badań Thomasa Piketty'ego, które wykazały, że kapi- 
tał majątkowy należący do klasy wyższej prowadzi do powstawania bardzo 

nieproporcjonalnych — w porównaniu ze wszystkimi pozostałymi ludźmi — 
zysków wśród bogatych „zwiększając tym samym nierówność ekonomiczną. 
Podczas gdy dochody z odsetek są jednym z wielu możliwych rodzajów zwro- 
tów kapitału dla klasy inwestycyjnej, tak naprawdę ma w tej sytuacji miejsce 

jednoczesny transfer bogactwa. Wprawdzie pośrednio, lecz spłaty odsetek 

dokonywane przez klasę niższą, konsumencką, są skutecznie przenoszone 

do kieszeni klasy wyższej, inwestującej. 

Kolejna rzecz z jaką mamy do czynienia to inflacja. Inflacja 
jest ogólnie definiowana jako „tempo, z jakim rośnie ogólny poziom cen to- 
warów i usług, a wskutek tego wzrostu spada siła nabywcza pieniądza ”*. Choć 
przyczyny inflacji są skomplikowane, to dewaluacja waluty poprzez wzrost po- 
daży pieniądza jest najważniejszą z nich*. Na starych zdjęciach z okresu hipe- 
rinflacji w Niemczech po pierwszej wojnie światowej widać ludzi ładujących 
miliardy marek do pieców, by paląc je mogli się ogrzać, co jest klasycznym 
przykładem skutków nadmiernego zwiększenia podaży pieniądza*. Po wojnie 
Niemcy miały ogromne deficyty i zdecydowały się na samodzielne drukowa- 
nie pieniędzy. W 1923 roku bochenek chleba kosztował 200 miliardów marek. 
Ponieważ pieniądz powstaje z zadłużenia, to widzimy w tym podobieństwo do 
długu, mówiąc ogólnie — im większe zadłużenie, tym więcej pieniędzy w obie- 
gu i tym większa inflacja**. 

W Stanach Zjednoczonych 100 dolarów w 1950 r. było rów- 
nowartością prawie 1000 dolarów w dzisiejszych czasach pod względem siły 
nabywczej, co oznacza prawie 900% łączny wzrost w ciągu sześćdziesięciu 
pięciu lat*. Dzisiejsza kolacja za 50 dolarów kosztowałaby 5 dolarów w 1950 
roku. Oczywiście we wspomnianym przykładzie mamy do czynienia z du- 
żym odstępem czasowym, ekonomiści uzasadniają jednak „niewielką” in- 
flację jako możliwą do przyjęcia, ze względu na to, że płace również mają 
tendencję do wzrostu przy jednoczesnym wzroście cen towarów. Nie mówi 
się jednak o tym, że inflacja funkcjonuje jako swoisty ukryty podatek, silnie 
wpływający na oszczędności ludzi i osoby o stałych dochodach. Podczas gdy 
ludzi zachęca się do przeciwdziałania inflacji poprzez wpłacanie pieniędzy 
na oprocentowane konta oszczędnościowe lub inwestycje na giełdzie, nie 
wszyscy mają takie możliwości czy też je preferują. Osiemdziesiąt 3% wszyst- 
kich amerykańskich akcji znajduje się obecnie w posiadaniu zaledwie 1% ca- 
tej populacji”. Tak naprawdę tylko bogaci mają wystarczająco wysoki próg 
akceptacji ryzyka, aby w pełni wykorzystać zdolność rynku finansowego do 
zrównoważenia inflacji, nie wspominając już o tym, że większość rachunków 
oszczędnościowych od 2015 r. oferowało średnio tylko 0,06% odsetek w skali 
roku. Tymczasem, według ostrożnych szacunków, roczna stopa inflacji wy- 
nosiła średnio od 3 do 5%". Tak więc osoba, która ma oszczędności na życie 
w wysokości 30 000 dolarów, po dziesięciu latach będzie miała siłę nabywczą 
zaledwie 21 ooo dolarów, biorąc pod uwagę 3,5-procentową stopę inflacji. 


I choć dotyczy to dowolnej wartości, to jednak osoba posiadająca 1 milion do- 
larów w oszczędnościach z pewnością będzie w stanie lepiej przyjąć lub prze- 
ciwdziałać dewaluacji niż osoba z zaledwie 30 ooo dolarów. Ważniejsze jest 
to, co bogaci i biedni zwykle kupują, a także fakt, że procentowy udział do- 
chodu wydawany na te rzeczy jest bardzo różny. Innymi słowy, różne grupy 
dochodów mają zazwyczaj różne nawyki konsumpcyjne, przykładowo biedni 
zazwyczaj wydają znacznie większy procent swoich dochodów na żywność”. 

Niemiecki ekonomista Michael Grimm badający te czynniki 
doszedł do wniosku, że inflacja, zwłaszcza w krajach biedniejszych, prowadzi 
do paraliżującej nierówności i niekorzystnej sytuacji społecznej, w której na 
przykład dzieci nie mogą chodzić do szkoły?. W globalnym raporcie zatytuło- 
wanym „Inflacja, wzrost i dystrybucja dochodów: badanie międzynarodowe” 
(Inflation, Growth, and Income Distribution: A Cross-Country Study) stwierdzo- 
no, że „inflacja pogarsza dystrybucję dochodów, zwiększa udział w docho- 
dach osób bogatych [...] i zmniejsza tempo wzrostu gospodarczego”. 

Krótkoterminowa inflacja i deflacja są zazwyczaj związane 
z ekspansją i kurczeniem się gospodarki, co potocznie określa się mianem 
cyklu koniunkturalnego (ang. boom and bust). Chociaż wpływ na te zjawi- 
ska ma wiele zmiennych, to ogólnie rzecz biorąc, im więcej pieniędzy jest 
w systemie, tym bardziej są one „w użyciu” i tym więcej towarów i usług 
jest tworzonych i sprzedawanych. Wzrasta wówczas PKB, zwiększa się po- 
ziom zatrudnienia i tak dalej. Ekspansja pieniężna i wzrost gospodarczy nie 
mogą jednak trwać wiecznie, ze względu na szereg czynników, a mianowi- 
cie rosnące zadłużenie równoległe i ewentualną inflację. W związku z tym 
w pewnym momencie gospodarka musi się skurczyć, aby zakończyć jeden 
i rozpocząć nowy cykl. 

Być może czytelnik zauważył, jak banki centralne często 
manipulują stopami procentowymi. Jest to swego rodzaju przyspieszanie 
i zwalnianie tempa tworzenia pieniądza, w miarę wzrostu lub spadku stóp 
procentowych. Kiedy stopy procentowe rosną pożyczanie staje się droższe, 
co prowadzi do zmniejszenia ilości udzielanych pożyczek, a więc do powsta- 
wania mniejszej ilości pieniądza. Ponieważ tego typu zachowanie występuje 
na ogół w gospodarce już nasyconej długiem po okresie ekspansji kredyto- 
wej, istniejące pożyczki zaczną być spłacane szybciej niż pożyczki udzielane, 
co skutecznie usuwa pieniądze z podaży. Oznacza to, że długi, których nie 
da się spłacić, staną się widoczne w miarę zmniejszania się dostępnej puli 
pieniądza. I to właśnie biedni ponoszą konsekwencje takiego stanu rzeczy, 
cierpiąc z powodu niewydolności finansowej i znosząc niepotrzebny stres 
ekonomiczny. Należy pamiętać, że w 2003 roku 43% amerykańskich gospo- 
darstw domowych wydawało każdego roku więcej, niż w rzeczywistości zara- 
biało%. Moglibyśmy stwierdzić, że ludzie ci „żyją ponad stan”. Sytuacja jednak 
nie jest taka prosta. Obciążenie długiem w postaci kredytów hipotecznych, 
studenckich i kart kredytowych, czemu towarzyszą średnio płatne miejsca 
pracy, często oznacza, że zaciągnięcie większej ilości kredytów jest jedyną 
możliwością by nadążyć za życiem. Ponadto gdy dostępność miejsc pracy, 
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zarobków i kredytów zaczyna spadać, gospodarstwa domowe klasy niskiej 
i średniej, z proporcjonalnie większym zadłużeniem, cierpią najbardziej. 
Choć uznawany za naturalny dla kapitalizmu, ten proces 
koniunkturalny jest motorem wojny klasowej, wysoce destrukcyjnym dla 
tych, na których spoczywa większość zadłużenia w społeczeństwie. Podob- 
nie w czasach recesji wartość wielu aktywów i przedsiębiorstw zmniejsza 
się, czyniąc je bardziej przystępnymi dla bogatych. W tych okresach bardzo 
powszechna jest konsolidacja przedsiębiorstw, ponieważ wrażliwe małe 
przedsiębiorstwa mogą zostać zlikwidowane, a następnie wchłonięte przez 
większe firmy za ułamek ich wartości początkowej. Recesje pomagają rów- 
nież ujarzmić prawa pracownicze i zmniejszyć oczekiwania związków za- 
wodowych, z korzyścią dla właścicieli. Powstanie zwiększonego poziomu 
bezrobocia w naturalny sposób działa na korzyść klas wyższych, ponieważ 
zwiększa nadwyżkę siły roboczej, a w konsekwencji obniża płace. Kiedy do- 
damy do siebie te wszystkie czynniki, nie zapominając o redystrybucji bogac- 
twa spowodowanej niewypłacalnością długu, zauważymy potężny, w dużej 
mierze ukryty mechanizm systemowy, przenoszący bogactwo z niższych do 
wyższych klas, co ma miejsce cyklicznie z biegiem czasu. 
Wielka recesja w 2007 roku, choć ekstremalna, jest tego do- 
skonałym przykładem. W Stanach Zjednoczonych poprzedziła ją olbrzymia 
„bańka mydlana” na rynku nieruchomości, której szczyt przypadł w okolicy 
2006 roku. Bańki takie są charakterystyczne dla okresów ekspansji monetar- 
nej/wzrostu gospodarczego i stanowią skoncentrowaną akumulację kapitału, 
zwykle ograniczoną do jednego sektora gospodarki. Przed bańką na rynku 
nieruchomości mieliśmy do czynienia z bańką internetową (ang. dot-com bub- 
ble), która pękła w 2000 roku. Po tej bańce, bank centralny USA stymulował 
gospodarkę poprzez ekspansję kredytową, uwalniając pieniądze na dalsze 
spekulacje. Bańkę mieszkaniową podsyciły również banki szukające zysku, 
promujące ryzykowne kredyty. Wiele z tych kredytów trafiło do biednych ro- 
dzin, które najprawdopodobniej nie byłyby w stanie otrzymać tych kredytów, 
gdyby nie gorączka bańki mieszkaniowej. Niezależnie od tego, kiedy ta bańka 
w końcu pękła, te bardzo wrażliwe społeczności, na których częściej niż zwy- 
kle żerowali kredytodawcy, szybko utraciły płynność finansową, gdy wartość 
nieruchomości spadła”. A ponieważ w tym samym czasie i na szeroką skalę 
banki „zabezpieczały” te kredyty hipoteczne — co oznaczało przekształcenie 
ich w aktywa finansowe w celu zabezpieczenia i po to, by nimi spekulować 
— te „pobańkowe” przypadki niewypłacalności spowodowały złożoną reakcję 
łańcuchową, która objęła nie tylko USA, ale także światowy system finansowy. 
Było to największe spowolnienie gospodarcze od czasów Wielkiego Kryzysu. 
Od tamtej pory, według stanu z 2015 roku, w samych Sta- 
nach Zjednoczonych prawie 7 milionów ludzi straciło domy na skutek prze- 
jęcia obciążonych nieruchomości”. Na marginesie należy zaznaczyć, że sto- 
sunek liczby pustych domów do bezdomnych jest zatrważający. W Europie 
jest około 11 milionów pustostanów i 4 miliony bezdomnych - co oznacza 
prawie trzy domy przypadające na jedną osobę bezdomną — podczas gdy 


w USA stosunek ten wynosi sześć pustostanów na jedną osobę bezdomna™. 
W samej Wielkiej Brytanii na każdą bezdomną rodzinę przypada dziesięć pu- 
stych domów”. Jest to bez wątpienia wyraźna oznaka poważnej strukturalnej 
nieefektywności systemu gospodarczego. Co więcej, od zakończenia wielkiej 
recesji bezrobocie stanowi istotny problem, z rzeczywistą stopą bezrobocia 
w USA na poziomie około 10% w 2015 r., obniżyły się również wynagro- 
dzenia. Jak donosi „Krajowy projekt prawa pracy (National Employment Law 
Project), od czasu recesji „większość pracowników nie odnotowała poprawy 
w wysokości swoich wynagrodzeń [...], biorąc pod uwagę wzrost kosztów 
utrzymania od czasu oficjalnego zakończenia recesji w 2009 roku, wyna- 
grodzenia większości pracowników w USA w rzeczywistości zmalały”. W ra- 
porcie dodano, że trend ten w rzeczywistości tylko nabiera tempa, stwier- 
dzając: „Spadki rzeczywistych płac od czasu wielkiej recesji są kontynuacją 
trwającego dziesiątki lat trendu stagnacji płacowej pracowników w Stanach 
Zjednoczonych”, Jeśli chodzi o związane z tym drobne porażki amerykań- 
skich małych działalności gospodarczych, tylko w latach 2008-2010 zlikwi- 
dowanych zostało 170 000 z nich, co w konsekwencji doprowadziło do utraty 
niezliczonej liczby miejsc pracy”. 

Oczywiście wraz z załamaniem się sektora finansowego 
ucierpieli, rzecz jasna, również bogaci. Bańka mieszkaniowa miała głębo- 
kie powiązania z Wall Street i sektorem finansowym. Od końca 2007 r. do 

„oficjalnego” końca w 2009 r. najbogatszy 1% Amerykanów odnotował spa- 
dek dochodów o około 36%, podczas gdy dochód przeciętnej rodziny spadł 
o około 17%. Był to jednak tylko stan przejściowy. Od 2009 do 2012 roku 1% 
zwiększył swoje dochody o 31%, a99% 0 0,4%. Oznacza to, że najbogatszy 1% 
ludzi przejął 95% całego wzrostu bogactwa w USA'3. W rzeczywistości, jeśli 
prześledzimy zmiany w postaci ekspansji i recesji gospodarczej, zauważymy 
pewien wspólny motyw. W czasie recesji bogaci przegrywają zwykle nieco 
więcej w ujęciu procentowym niż wszyscy inni, ale gdy tylko boom ponow- 
nie się zaczyna, bogaci zyskują znacznie więcej, co pogłębia jednocześnie 
nierówność“. W 2012 roku najbogatsze 10% społeczeństwa zdobyło 50% 
wszystkich dochodów, co jest kwotą niespotykaną dotychczas w historii USA. 
Morał tej historii jest taki, że na dłuższą metę recesje po prostu pomagają 
bogatym, co dzieje się już od dawna. Być może wyższa klasa ucierpi prędzej 
czy później, aczkolwiek — jeśli szkody te porównamy ze wzbogacającą mocą 
dostosowania gospodarki i monetarnym „bodźcem”, który wyznacza pole do 
ekspansji i nieproporcjonalnego wzrostu zamożności wyższej klasy — w nie- 
wielkim stopniu. 

Z kolei to prowadzi nas do poluzowania polityki pieniężnej 
(ang. Quantitative Easing, QE). Kiedy sprawy mają się naprawdę źle, w za- 
kresie większym niż ekonomiczne niepowodzenia niższej klasy, potrzeba 
silniejszych działań niż powszechna taktyka monetarnej ekspansji opartej 
na kusząco niskich stopach procentowych. Metody te obejmują poluzowa- 
nie polityki pieniężnej, będące coraz bardziej powszechną praktyką banków 
centralnych. Od 2008 do 2015 r. amerykański bank centralny, zwany Rezerwą 
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Federalną, kupował obligacje w celu zasilenia borykającej się z problemami 
gospodarki kwotą prawie 4 bilionów dolarów*%5. Dzięki temu, że obligacje 
były kupowane w holdingach instytucji finansowych, takich jak banki ko- 
mercyjne, fundusze emerytalne i firmy ubezpieczeniowe, wszystkie te pie- 
niądze wpłynęły w zasadzie prosto na Wall Street, a nie do rąk i sklepów. 
Podczas gdy „skapywanie” (ang. trickle down) pieniądza pomogło stworzyć 
miejsca pracy i doprowadziło do ekspansji ogólnej gospodarki, zysk osią- 
gnięty przez ludzi już bogatych był pokaźny. Jak mówi ekonomista Anthony 
Randazzo: „[Poluzowywanie polityki pieniężnej] jest zasadniczo regresywnym 
programem redystrybucji, który zwiększa bogactwo ludzi już operujących 
w sektorze finansowym lub tych, którzy już posiadają domy, zapewniając 
jednak niewiele pozostałej części gospodarki. Jest to główna siła napędowa 
nierówności społecznych”'*. 

W raporcie sporządzonym przez Bank Anglii stwierdzono, 
że jego program QE zwiększył wartość akcji i obligacji o 26%, czyli około 
970 miliardów dolarów, przy czym około 40% tych zysków trafiło do najbo- 
gatszych 5% brytyjskich gospodarstw domowych. W rzeczywistości w 2013 
roku Andrew Huszar, były pracownik banku centralnego USA, dokonał dość 
dramatycznego wyznania powodowanego poczuciem winy, jak donosi Wall 
Street Journal. Stwierdził: 


Mogę tylko powiedzieć: Przepraszam, Ameryko. Jako były urzęd- 
nik Rezerwy Federalnej byłem odpowiedzialny za realizację 
głównego programu Federalnej Rezerwy, który polegał na eks- 
perymencie kupowania obligacji, znanym jako poluzowanie po- 
lityki pieniężnej. Bank centralny kontynuuje program QE jako 
narzędzie pomocy dla ludzi i sklepów. Zrozumiałem jednak, czym 
tak naprawdę jest ten program: największym realizowanym za 
kulisami programem ratunkowym Wall Street wszech czasów'*. 


Niepokojące jest uświadomienie sobie, że instytucje 
najbardziej odpowiedzialne za tworzenie kryzysów gospodarczych są 
w rzeczywistości tymi, które odnoszą nieproporcjonalne zyski na próbach 
ich naprawienia. 

Na ogół bardzo często w debatach publicznych i rozmowach 
na te tematy pojawia się pomysł, aby po prostu usunąć z gospodarki dług 
i oprocentowanie. Są to jednak w przeważającej mierze cechy strukturalne. 
Dług sięga tysięcy lat wstecz i stanowi korzenie kapitalistycznej wymiany, 
albowiem wymiana polega na handlu wzajemnymi wartościami. W przypad- 
ku zaistnienia potrzeby, w której równa wymiana nie może być zaspokojona 
w danym momencie, powstaje dług. Pragnę podkreślić raz jeszcze, że skutki 
tego zjawiska doprowadziły do kontroli i dominacji jako naturalnych efektów 
ubocznych”. Zwyczajne pozbycie się długu z gospodarki, w sensie „przemia- 
ny ustrojowej”, skutecznie zmieniłoby naturę rzeczy, wykraczając poza zakres 
systemu, który moglibyśmy nazwać kapitalizmem. Dług ma fundamentalne 


znaczenie dla systemu rynkowego. To samo dotyczy oprocentowania, acz- 
kolwiek w mniejszym stopniu. Odsetki same w sobie stanowią po prostu 

zysk za usługę pożyczania pieniędzy. Tak jak w przypadku marży detalicznej 

nakładanej na każdy towar, odsetki są w zasadzie tylko opłatą. Czy można 

je usunąć z opisywanego równania? Tak, jest to możliwe. Ale najpierw na- 
leżałoby przekształcić cały system bankowy w działalność typu non-profit, 
finansowaną bezpośrednio z innych środków. Jak wyjaśnimy jednak w kolej- 
nych akapitach, sam sektor finansowy stał się teraz epicentrum skupiającym 

ludzi superbogatych. Sektor ten jest również epicentrum politycznej władzy 

lobbingowej, a tym samym fundamentem swoistych obrotowych drzwi plu- 
tokracji. Nacjonalizacja banków i inne dramatyczne zmiany spotkałyby się 

zatem z fanatycznym oporem. 


FINANSJALIZACJA 


Jak już powiedzieliśmy, rewolucja neolityczna dała początek powoli roz- 
wijającemu się organizmowi, który dziś znamy pod nazwą ekonomii ryn- 
kowej. Chociaż podstawowa orientacja społeczno-ekonomiczna pozostała 
taka sama, nastąpiły jednak jej unikalne mutacje. Gdyby Adam Smith żył 
dziś, prawdopodobnie zdziwiłby się, widząc niesamowite tempo postępu 
technicznego i to, jak niegdysiejszy świat naznaczony wielkim niedobo- 
rem i niekończącymi się zmaganiami przekształcił się w świat, w którym 
maszyny całkowicie zastępują miejsca pracy i zwiększają wykładniczo 
wydajność techniczną. I choć nie byłby zbytnio zaskoczony tym, jak kolo- 
nializm jego czasów zwyczajnie przerodził się w bardziej zaawansowaną 
technologicznie wersję nazywaną obecnie globalizacją, to jednak byłby 
zszokowany tym, jak potężne stały się ponadnarodowe korporacje. Po- 
nieważ mają one większy PKB niż niejeden kraj, wykazują również niski 
poziom lojalność wobec poszczególnych państw i wypracowały globalne 
porozumienia handlowe, które pełnią rolę ich własnej władzy ustawodaw- 
czej i skutecznie omijają suwerenność narodową poprzez swoistą „detery- 
torializację finansową”. Takie wielkie, ponadnarodowe przedsiębiorstwa 
powoli przekształcają się w wyniku takiego stanu rzeczy w swego rodzaju 
sieć suwerennych podmiotów, tworzących własne zasady””. 

Myślę jednak, że najbardziej szokującą rzeczą, jaką zauwa- 
żyłby Smith, jest system finansowy z jego bilionami w akcjach, obligacjach, 
instrumentach pochodnych i innych aktywach oraz to, jak w coraz większym 
stopniu przyćmiewa on wydajność fizycznego rynku produkcyjnego. Wsku- 
tek tego hazard i opłaty za usługi zastępują rzeczywistą produkcję, a sektor 
finansowy staje się proporcjonalnie najbardziej dochodowym sektorem na 
świecie. Mimo to nie wytwarza on niczego o jakimkolwiek namacalnym, fi- 
zycznym znaczeniu i w rzeczywistości nie ma prawdziwego strukturalnego 
znaczenia z punktu widzenia istotnej produkcji gospodarczej. Stwierdzenie 
to podaję oczywiście nie z punktu widzenia operacji kapitalistycznych, ale 
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z perspektywy czysto technicznej rzeczywistości gospodarczej. Podejrze- 
wam, że nawet za milion lat, Adam Smith nie przewidziałby, że rynek rze- 
miosła, podstawowych usług i handlu fizycznego przekształci się w abstrak- 
cję financjalizacji, jednocześnie dając początek zmutowanemu potworowi 
znanemu jako Wall Street. 

Do świata Wall Street i handlu finansowego zostałem 
wprowadzony w wieku około dwudziestu pięciu lat. Było to kilka lat po mo- 
jej przygodzie z cateringiem i budzącej wątpliwości pierwszej pracy korpo- 
racyjnej, o której wspomniałem wcześniej. Pracowałem wówczas w agencji 
reklamowej na dolnym Manhattanie, zajmując się projektowaniem audio- 
wizualnym na potrzeby sprzedaży luksusowych nieruchomości. Podobnie 
jak we wcześniejszej pracy, klienci byli bardzo bogaci i skupiali się na luksu- 
sowych nieruchomościach, na które tylko ich było stać. Krótko mówiąc, ro- 
biliśmy „filmy”, aby sprzedać drogie domy ludziom, którzy mieli pieniędzy 
w bród. Tak naprawdę była to typowa instytucja zachowująca się niczym 
sępy, którymi tak naprawdę są firmy reklamowe. W pewnym momencie 
wyszło na jaw, że szefowie zamierzają zażądać około 75 000 dolarów za pro- 
dukcję dwuminutowej promocji, jednocześnie płacąc mojemu zespołowi 
produkcyjnemu około 7 000 dolarów wynagrodzenia za jej wykonanie. W sy- 
tuacji tej mamy na tyle silny wyzysk „wartości nadwyżki”, by przyprawić 
Karla Marksa o wylew™. Bogaci klienci zwyczajnie nie mieli pojęcia o rzeczy- 
wistych kosztach produkcji i, jak to zwykle bywało, mogli płacić zawyżone 
koszty za swoją ignorancję. 

Nie trzeba dodawać, że zajęcie to nie dawało mi satysfakcji 
i byłem zmęczony pracą po dziesięć godzin dziennie, napiętymi terminami 
i agresywnymi, zestresowanymi współpracownikami. Jednakże nie chciałem 
zwyczajnie odejść z tej pracy i z tej branży, chciałem znaleźć się poza całą tą 
odgórną, dyktatorską strukturą nierozerwalnie związaną z samym biznesem. 
Tak więc przyjrzałem się możliwościom i w końcu zacząłem zajmować się 
krótkoterminowym obrotem prywatnymi akcjami. Z perspektywy czasu, nie 
jestem pewien, co uważam za bardziej obraźliwe — świat reklamy czy rynki 
finansowe — ale z punktu widzenia wolności osobistej, handel akcjami na 
własny rachunek jest jedynym zajęciem, jakie znam, które dosłownie nie 
wiąże się z obecnością żadnego szefa i żadnych klientów, a w tamtym czasie 
tylko to miało dla mnie znaczenie. 

W takiej sytuacji, z niewielkim zasobem posiadanych 
oszczędności, zmieniłem pracę w reklamie na pracę freelancera w niepeł- 
nym wymiarze godzin i skoncentrowałem się na inwestowaniu w akcje na 
porannych rynkach. Początki były zdecydowanie trudne, ale na szczęście 
uzyskałem cenne wsparcie i naukę ze strony profesjonalnych handlujących. 
Byli to ludzie w większości tacy jak ja, którzy po prostu chcieli funkcjono- 
wać poza strukturą korporacyjną. Choć z pewnością spotkałem kilku han- 
dlujących z naprawdę wypaczonym światopoglądem, ludzie, od których się 
uczyłem, nie byli niemoralni czy bezduszni. Byli to po prostu profesjonal- 
ni gracze, a nie osoby wtajemniczone, rozumiejące zarządzanie ryzykiem, 


makroekonomię i psychologię masową człowieka. Co ciekawe, to właśnie 
dzięki tej nauce i związanym z nią badaniom, poprzez czytanie dosłownie se- 
tek tekstów z zakresu teorii ekonomii i psychologii behawioralnej, zacząłem 
naprawdę rozumieć naturę kapitalizmu, co w konsekwencji doprowadziło 
mnie do pozycji, jaką zajmuję dziś jako aktywista. 

Z myślą o tych, którzy nie znają historii pochodzenia ryn- 
ków finansowych, pozwolę sobie zamieścić krótkie podsumowanie. Global- 
ne rynki finansowe, w tym akcje, obligacje, kontrakty terminowe, waluty, 
opcje i wiele innych instrumentów ,,pochodnych’, to wynik tysięcy lat pro- 
cesu, który uważam za proces „dojrzewania” gospodarki opartej na handlu. 
Podczas gdy podstawowa socjoekonomiczna orientacja kapitalizmu jest zbu- 
dowana wokół niedoboru, konkurencji i dominacji, co zauważyliśmy w po- 
przednim rozdziale, rynki finansowe przyjmują czystą abstrakcję pierwot- 
nej struktury motywacyjnej kapitalizmu, którą jest sztuka redukcji kosztów 
i maksymalizacji dochodów. Przekłada się to na kupno aktywów po niższej 
cenie i ich sprzedaż po wyższej cenie, co przynosi zysk. Nie ma znaczenia, 
czym jest ten kapitał, a nawet czy on faktycznie istnieje, o ile można rozsąd- 
nie założyć, że zyska on na wartości i może zostać odsprzedany, zapewniając 
w ten sposób zysk. 

Ewolucja tej praktyki idzie w parze z rozwojem kapitali- 
zmu handlowego. Wraz z pojawieniem się rolnictwa i osiadłego trybu życia, 
powoli rozwinęła się specjalizacja zawodowa i rynki zbytu, a także środki 
wymiany czy też pieniądze. Rozwinęła się klasa kupiecka, w której produ- 
cenci tworzyli towary, a ich kupcy zabierali je do centrów rynku publiczne- 
go i sprzedawali. Ten podział pracy doprowadził następnie do powstania 
bardziej nowoczesnych systemów dystrybucji, w których kupcy po prostu 
kupowali przedmioty z wyprzedzeniem, sprzedając je niezależnie po wyż- 
szych cenach. Na tym etapie można zaobserwować, jak koncepcja handlu dla 
samego handlu zaczęła przybierać postać abstrakcji. Nie miało znaczenia, 
co kupcy kupowali i sprzedawali, ważne było natomiast to, że osiągali zyski 
z samego aktu wymiany. 

Pod koniec XIX wieku praktyka pozyskiwania kapitału 
w celu zakładania nowych firm była zjawiskiem powszechnym. W ten spo- 
sób akcje lub „udziały” reprezentatywnych przedsiębiorstw były wydawa- 
ne tym, którzy w nie inwestowali, przy czym akcje te dawały im prawo do 
pewnego procentu własności i udziału w zyskach przedsiębiorstwa. Jeżeli 
przedsiębiorstwo miałoby na przykład dziesięciu inwestorów, istniałoby 
dziesięć akcji i każda z nich otrzymałby jedną dziesiątą zysków. Praktyka 
ta przerodziła się w koncepcję własności publicznej, w której akcje były 
oferowane i sprzedawane społeczeństwu w celu pozyskania pieniędzy, 
a właściciele akcji otrzymywali w zamian dywidendy, które mogły być 
stałe lub zmienne. 

Handlowy sposób myślenia, dotyczący handlowania dla 
samego handlu, zmienił swoje ukierunkowanie w całej tej sytuacji. Giełdy 
umożliwiły handel akcjami pomiędzy ludźmi, którzy nigdy się nie spotkali. 
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I choć pozyskiwanie dywidend było niegdyś głównym celem posiadania akcji, 
to handel akcjami i spekulowanie ich kursami stało się głównym przedmio- 
tem zainteresowania z punktu widzenia zysku. Początkowa oferta publiczna 
akcji spółki rozrosła się, obejmując miliony lub miliardy akcji, w zależności 
od zainteresowania i wielkości firmy. Rynki towarowe (handel towarami 
podstawowymi, takimi jak pszenica, bawełna, stal itp.) podobnie przekształ- 
ciły się z systemu polegającego na ustalaniu wartości w oparciu o rzeczywi- 
stą podaż materiałów i popyt, w system cen forsowanych przez spekulan- 
tów poprzez towarowe kontrakty terminowe (spekulowane przyszłe koszty 
towaru). Rynki wymiany walut pozwoliły ludziom dosłownie zarabiać na 
pieniądzach, w ramach hazardowej gry próbującej odgadnąć, jak zmieni się 
wartość waluty jednego kraju w stosunku do innej. Ta idea spekulacji sięga 
oczywiście setek lat wstecz, a tulipanowa mania z XVII wieku jest godnym 
uwagi przykładem. W Holandii ludzie zaczęli mieć obsesję na punkcie cebu- 
lek tulipanów, których cena gwałtownie wzrosła, gdyż ludzie płacili za nie 
coraz więcej. Niektórzy nawet sprzedawali swoje domy, aby kupić kwiaty, 
zakładając, że ich wartość będzie rosnąć”. 

Korygując to powszechne błędne przekonanie, faktyczne, 
rzeczywiste wyniki finansowe przedsiębiorstwa publicznego nie są bezpo- 
średnio związane z jego ceną akcji. Ceny są raczej kształtowane przez sposób 
postrzegania ludzi, kupujących i sprzedających istniejące akcje, zmieniają- 
cych ceny takich akcji przez ich wspólne działania. O ile wydajność przed- 
siębiorstwa jest istotnym czynnikiem, o tyle jest ona tylko informacją lub 
wiadomością dla przedsiębiorcy bądź inwestora. Przewidywalne zachowa- 
nia psychologiczne mają tendencję do zmiany cen w określony sposób, na 
podstawie różnych wskaźników wydajności publikowanych przez daną firmę, 
jednakże wskaźniki te mają w dalszym ciągu wyłącznie charakter powierz- 
chowny. Może okazać się na przykład, że dyrektor generalny firmy zosta- 
je przyłapany na zdradzie żony, co prowadzi do spadku wartości akcji jego 
firmy z powodu emocjonalnych reakcji społecznych. Równie łatwo firma 
mogłaby kłamać na temat osiągnięcia rekordowych zysków, powodując tym 
samym wzrost kursu akcji. Jak zwykł mawiać jeden z moich mentorów han- 
dlowych: „Nie handlujemy akcjami. Handlujemy ludźmi”. 

Tak więc mamy do czynienia ze swoistym równoległym 
wszechświatem finansowym. W jednym wszechświecie istnieją prawdziwe 
firmy produkcyjne oraz zasoby, a w drugim ich zastępcze, istniejące niczym 
awatary, finansowe reprezentacje. Według danych na rok 2015, firma taka 
jak Apple ma kapitalizację rynkową wynoszącą około 700 miliardów dola- 
rów. Liczba ta stanowi łączną wartość ponad 5 miliardów wyemitowanych 
akcji tej firmy. Czy oznacza to, że firma Apple jest warta 700 mld USD jako 
branża „tworząca bogactwo”, zamieniająca surowce i informacje w narzę- 
dzia służące ludziom do poprawy ich życia? Wręcz przeciwnie, liczba ta to 
niewiele więcej niż wartość, wynikająca z masowych spekulacji po pierwszej 
publicznej emisji akcji (IPO). W 2015 r. wartość samej amerykańskiej giełdy 
papierów wartościowych wynosiła około 25 bln USD, a wartość światowych 


rynków papierów wartościowych — około 70 bln USD’. Łączna wartość glo- 
balnych finansowych papierów wartościowych, czyli nie tylko akcji, ale także 
obligacji, opcji i innych tego typu aktywów, wyniosła około 300 bln USD™. 
Ponadto mamy instrumenty pochodne, które są instrumentami finansowymi 

„łączącymi” się z aktywami bazowymi ponownie stworzonymi z przysłowio- 
wego powietrza. Są to karykaturalne instrumenty zastępcze, wykorzystują- 
ce wszystko, począwszy od akcji, obligacji walutowych, stóp procentowych, 
indeksów, opcji, towarów, kredytów lub prawie wszystkich instrumentów 
możliwych do przyjęcia, na które strony finansowe mogą się zgodzić, two- 
rząc nowy instrument dla hazardu. 

Oczywiście jeśli zapoznamy się z mainstreamowymi poglą- 
dami na temat instrumentów pochodnych, są one bronione jako tzw. zabez- 
pieczenia (ang. hedging) lub środek obniżający ryzyko niektórych podmiotów. 
Choć stwierdzenie to może być prawdą w fantazyjnym świecie abstrakcyj- 
nych inwestycji, argument ten nie jest w stanie obronić zasadniczej niedo- 
rzeczności zabezpieczeń. Obecnie całkowita wartość tych instrumentów 
pochodnych osiągnęła epickie rozmiary, a według ostrożnych oszacowań 
ich wartość nominalna wynosi około 700 bilionów dolarów**. Jeśli dodamy 
do tego zwyczajne papiery wartościowe, otrzymamy szacunkową globalną 
wartość rynkową, która wynosi ponad 1 kwadrylion dolarów. Ta liczba, która 
odpowiada około 1300% światowego PKB w 2015 r., wydałaby się zabawna, 
gdyby nie miała tak poważnych, realnych konsekwencji, jak światowy kryzys 
finansowy z 2007 r., który za jednym zamachem zniszczył 45% całego bogac- 
twa finansowego planety”. 

Ta abstrakcyjna rzeczywistość handlowa jest tylko częścią 
większego trendu nazywanego finansjalizacją. Termin ten można ogólnie 
zdefiniować jako „wzorzec akumulacji, w którym zyski osiągane są coraz 
częściej za pośrednictwem kanałów finansowych, a nie poprzez handel i pro- 
dukcję towarów”. Ogólnie rzecz biorąc, ma to związek ze zwiększeniem 
zakresu, siły i zasięgu zastosowania sektora finansowego gospodarki świa- 
towej. Sektor finansowy składa się z usług finansowych. Usługi te dotyczą 
zarządzania i administrowania dowolną działalnością finansową, zwykle 
w oparciu o kredyty bankowe, akcje, usługi inwestycyjne, ubezpieczenia itp. 

Finansjalizacja jest ewolucyjną konsekwencją kapitalizmu 
rynkowego dominującego w krajach dojrzałych gospodarczo. Wydaje się 
ona być częścią coraz bardziej powszechnej ścieżki rozwoju w miarę spadku 
prawdziwej produktywności krajów, wymuszając nieproduktywne mecha- 
nizmy dochodowe. Ta ekonomiczna mutacja polegająca na przejściu od ka- 
pitalizmu kupieckiego do kapitalizmu finansowego, jawiąca się obecnie jako 
rzeczywiście najbardziej dochodowy przemysł na świecie, jeszcze bardziej 
pogłębia i tak już problematyczną nierówność i tendencję do ucisku, nieod- 
łącznie związaną z tym systemem. Podobnie jak rozwój raka w organizmie, 
światowa gospodarka rynkowa staje się coraz bardziej spolaryzowana i ślepa 
na prawdziwe życie, w miarę jak finansjalizacja przejmuje władzę i abstrak- 
cja staje się rzeczywistością. 
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Patrząc z szerszej perspektywy, biorąc pod uwagę trendy 
z ostatnich czterdziestu lat, trudno jest nie postrzegać rozwijającego się 
sektora finansowego jako coś więcej niż maszynę finansową klasy wyższej, 
która wnosi niewielki wkład do normalnej gospodarki. Jego wzrost i rentow- 
ność przyćmiły wzrost innych sektorów, mimo że niewiele wskazuje na to, by 
ten nieproporcjonalny dochód przyniósł jakiekolwiek korzyści komukolwiek 
na świecie poza bankami inwestycyjnymi, brokerami i innymi podmiotami 
finansowymi. W rzeczywistości, jeśli porównamy tendencje dotyczące zy- 
sków pochodzących z sektora produkcyjnego do zysków sektora finansowego, 
można zauważyć, że są one obecnie odwrotnie powiązane**. Produkcja towa- 
rów staje się coraz mniej rentowna, a niematerialne usługi finansowe stają 
się coraz bardziej opłacalne. Jest to szczególnie niepokojące, ponieważ liczba 
osób zatrudnionych w sektorze finansowym praktycznie nie uległa zmianie, 
podczas gdy kwota zapewnianego przez nie zysku gwałtownie wzrosła. 

Według ekonomisty Michaela Konczala: „W latach 1980- 

-2006, kiedy to [amerykański] PKB wzrósł pięciokrotnie, zyski sektora finan- 
sowego wzrosły szesnastokrotnie. Podczas gdy zyski finansowe i niefinan- 
sowe rosły mniej więcej w tym samym tempie przed rokiem 1980, w latach 
1980-2006 zyski niefinansowe wzrosły siedmiokrotnie, podczas gdy zyski 
finansowe wzrosły [również] szesnastokrotnie”™. W 1950 r. sektor finan- 
sowy w USA stanowił około 2% PKB, a do 2013 r. wzrósł do 9%”°. W latach 
80. zyski w tym sektorze wynosiły około 10% PKB, a trzydzieści lat później 
ponad 30%”. Jednak od 1950 roku liczba osób zatrudnionych w tym sektorze 
w USA wynosiła mniej niż 5%”. Jest to ogromna ilość pieniędzy trafiająca do 
bardzo niewielu ludzi. Ponownie mówimy tutaj o branży, która zajmuje się 
niematerialnymi aktywami finansowymi i opłatami, a nie prawdziwą pro- 
dukcją. Ten radykalny wzrost dochodów ma miejsce w okresie, w którym pła- 
ce w pozostałej części amerykańskiej (i światowej) gospodarki znajdują się 
w stagnacji od dziesięcioleci. W rzeczywistości badania przeprowadzone 
w krajach o dużych sektorach finansowych wykazały, że tendencja ta jest tak 
naprawdę szkodliwa dla ogólnej ekspansji gospodarczej i dobrobytu. Trudno 
sobie wprawdzie wyobrazić, dlaczego rozwój któregokolwiek z sektorów go- 
spodarki danego kraju może być presją o ogólnym negatywnym charakterze, 
badanie wskazuje jednak na dokładnie taki wniosek™. 

W rzeczywistości korelacja finansjalizacji z nierównością, 
skutkami przeciwdziałającym ogólnej ekspansji gospodarczej, stagnacją pła- 
cową i okresowymi kryzysami, takimi jak oszałamiająca zapaść gospodarcza 
wywołana przez instrumenty pochodne w 2007 r., skłania do zapytania, co ta 
instytucja (i zjawisko) naprawdę oznacza i dlaczego jest w ogóle tolerowana. 
Ekonomista Gerald A. Epstein w swoim tekście „Finansjalizacja i gospodarka 
światowa” (Financialization and the World Economy) stwierdza: 


Finanse czerpią korzyści z tych samych procesów, które wywo- 
łują kryzysy gospodarcze i krzywdzą tak wielu. W związku z tym 
koszty kryzysów finansowych ponoszone są przez większość 


społeczeństwa, podczas gdy ogromne korzyści przypadają sek- 
torowi finansowemu [...]. Instytucje finansowe i właściciele 
aktywów finansowych [...] od początku lat 80. XX wieku mogli 
znacznie zwiększyć swój udział w dochodzie narodowym w róż- 
nych krajach OECD [Organizacji Współpracy Gospodarczej 
i Rozwoju] [...]. Finansjalizacja miała głęboki i w dużej mie- 
rze negatywny wpływ na działalność amerykańskich korpora- 
cji niefinansowych 5. 


Badania Epsteina koncentrują się również na analizie głę- 
bokiego związku wzrostu siły finansowej z globalizacją i neoliberalizmem. 
Biorąc pod uwagę fakt, że globalizacja to rozwój sieci rynkowych na całym 
świecie, a neoliberalizm to pogląd, że zderegulowany „wolny handel” jest 
właściwym sposobem działania rynków, to finansjalizacja jest słusznie po- 
strzegana jako naturalny etap rozwoju w ramach tej rzekomej „liberalizacji” 
gospodarki światowej. 

Na zakończenie tej części chciałbym zatrzymać sie na chwilę 
i rozważyć socjologiczne konsekwencje na poziomie kulturowym w odnie- 
sieniu do naszego własnego wizerunku. Nasilenie się finansjalizacji to nasi- 
lenie się ekonomicznej abstrakcji, która pogłębia i tak już odczłowieczającą, 

„przekształcającą w towar” naturę kapitalizmu rynkowego. Niczym rozległy, 
duszący rak, zrodzony z istniejącego od dawna ukrytego nowotworu, ślepa 
natura tego rozwoju wskazuje kierunek, w którym zmierza globalne społe- 
czeństwo. Podczas gdy finansjalizacja jest skontekstualizowana w tekście 
jako rozwój strukturalny pogłębiający podział klasowy i ucisk, to jednak 
mamy do czynienia z o wiele poważniejszą chorobą o ogromnym ryzyku mo- 
ralnym. Rozszerzam tę definicję niebezpieczeństwa moralnego na wszystko, 
co zachęca do lekceważenia lub krzywdzenia innych, łącznie z obojętnością 
na cierpienie innych ludzi. To, co widzimy, jest rodzajem socjopatologii zro- 
dzonej z komercyjnego przedsięwzięcia, spotęgowanego przez stale nasila- 
jącą się finansjalizację świata. 

Od momentu powstania zabezpieczonych, niewolniczych 
kredytów hipotecznych na początku XIX wieku na Południu Stanów Zjed- 
noczonych, które pozwoliły wielu krajom „antyniewolniczym” inwestować 
w niewolniczą pracę, zabezpieczając jednocześnie ryzyko finansowe właści- 
cieli niewolników**, po współczesną praktykę ubezpieczeń na życie „mar- 
twych chłopów”, w ramach której firmy wykupują polisy dla swoich pra- 
cowników, zakładając się o ich życie i zarabiając pieniądze po ich śmierci 

— choroba ta jest namacalna na każdym kroku”. Ta pokusa nadużycia jest 
ściśle związana z rzeczywistością, zgodnie z którą branża finansowa jest 
zbudowana wokół idei zarabiania pieniędzy w „obu kierunkach”. Na giełdzie 
można wykonać transakcję nazywającą się „krótką sprzedażą”. Jest to prak- 
tyka „sprzedaży przed zakupem”, co po prostu oznacza grę przewidującą ry- 
zyko spadku akcji firmy. Ten rodzaj zakładów istnieje praktycznie we wszyst- 
kich transakcjach finansowych, włącznie z „hedgingiem” czyli złożonymi 
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instrumentami pochodnymi, takimi jak transakcje typu swap dla ryzyka kre- 
dytowego (ang. credit-default swaps). W przypadku transakcji hipotecznych 

tego typu inwestorzy w zasadzie zakładają, czy ludzie stracą swoje domy, czy 
też nie. W przypadku utraty domu ktoś na tym zarabia. Analogicznie wysoce 

energetyczne spekulacje masowe na rynkach towarowych mogą sztucznie 

zawyżać realne ceny giełdowe takich przedmiotów jak żywność i energia, 
dotkliwie wpływając na niższe klasy, uzależnione od przystępności cenowej. 
W rzeczywistości, od czasu uchylenia ustawy Glass-Steagall i innych zmian 

prawnych, spekulacja na rynkach towarowych wzrosła z poziomu 12% do 

60%, z dużą i szkodliwą zmiennością”. 

Wprawdzie finansjalizacja jest bardziej ekstremalna, nie 
zapominajmy jednak, że zdolność do czerpania bezpośrednich korzyści 
z niepowodzeń społecznych i ludzkiego cierpienia również jest tak napraw- 
dę tylko jednym z wariantów problemu istniejącego od dawna. Podczas gdy 
giełda na Wall Street zachęca do ludzkiej obojętności w bardziej bezpośredni 
sposób, zamieniając straty w towar, handel również strukturalnie wymaga 
ogólnego ignorowania konkurentów, pracowników, a nawet konsumentów. 
Kiedy konkurencyjna firma zawodzi, fakt ten leży w najlepszym interesie 
innych konkurentów. Wrażliwość i desperacja pracowników leży w najlep- 
szym interesie pracodawców. Niezadowolenie, a nawet choroba ludzi, leży 
w najlepszym interesie branż, które zaspokajają związane z tym potrzeby, 
takich jak środowisko medyczne. Jednak przynajmniej w handlu wszyscy 
często przypominają sobie, że jesteśmy bez wyjątku istotami ludzkimi, co 
zazwyczaj wydobywa z nas pewien podstawowy, empatyczny zmysł moralny. 
Na giełdzie aspekt ludzki jednak ginie, jest zastępowany przez abstrakcje, 
które są całkowicie oderwane od jakiegokolwiek poczucia człowieczeństwa. 
Nazywam to ekonomią „wojny dronów” (ang. drone warfare economics). Dzi- 
siejsi żołnierze pilotujący zdalnie sterowane drony, kierując je na odległe 
terytoria, aby zabijać wroga, funkcjonują w ramach abstrakcyjnej gry wideo, 
tracąc poczucie rzeczywistości. Nasilenie się finansjalizacji jako sposobu 
akumulacji kapitału uważam za logiczną tego analogię. 


VVOJNA KLASOWA 


W celu podsumowania tego rozdziału chciałbym, z szerszej perspektywy, 
zbadać ogólny stan konfliktu klasowego. Być może najlepiej sformalizo- 
wany przez socjologów Karla Marksa i Maxa Webera, konflikt klasowy (czy 
też wojna klasowa) jest definiowany jako antagonizm między grupami 
społeczno-ekonomicznymi, przy czym w odróżnieniu od podporządkowa- 
nej większości klasowej, dominująca mniejszość klasowa jest niepropor- 
cjonalnie faworyzowana przez szereg czynników społecznych. Mamy tu 
do czynienia z szeregiem wzajemnie powiązanych ze sobą mechanizmów, 
w tym psychologią klasową, socjologią, polityką, ustawodawstwem, poli- 
tyką gospodarczą i tak dalej. 


Pod względem kulturowym mamy do czynienia z czymś, co 
historyk Carl Becker nazwał klimatem opinii. Komentując udokumentowaną 
historię, Becker napisał, że: „fakty, które historycy uwzględniają lub pomi- 
jają, powiązania między danymi faktami podkreślanymi przez historyków, 
zależą w znacznym stopniu od „podejścia”, które wydaje im się znaczące, 
a to podejście, które w każdej chwili wydaje się istotne dla historyka, zależy 
w niemałym stopniu od sytuacji społecznej, w której znajduje się sam histo- 
ryk — pokrótce mówiąc, od uprzedzeń i wartościujących osądów [...] danej 
epoki, w której żyje”. W epoce, w której żyjemy, wobec potęgi mediów, któ- 
re mają za zadanie przypominać nam o tym, z czym mamy się zgadzać lub 
nie, klimat opinii w dalszym ciągu w przeważającej mierze sprzyja materia- 
lizmowi, konkurencji, egoizmowi, niezadowoleniu, wojnie i elitaryzmowi. Sa 
to wartości społeczne kluczowe z punktu widzenia utrzymania kapitalistycz- 
nego porządku społecznego. Wszystko, co jest sprzeczne z tymi wartościami, 
stanowi zasadniczo zagrożenie. 

Nie trzeba dodawać, że z punktu widzenia współczesnej 
wojny klasowej nie ma nic ważniejszego niż powszechne przekonanie, że ka- 
pitalizm leży w najlepszym interesie wszystkich i każda alternatywa dopro- 
wadzi jedynie do społecznej destrukcji. Wszelkie spekulacje, jakoby system 
rynkowy rzeczywiście funkcjonował jako środek ucisku i kontroli społecznej, 
czy być może był najzwyczajniej w świecie wysoce nieefektywny w swoim 
założonym celu, muszą być aktywnie zwalczane i sprawiać wrażenie irra- 
cjonalnych. Tego rodzaju działania nasiliły się szczególnie na przełomie XIX 
i XX wieku, po pierwszej i — jak dotąd — jedynej wielkiej globalnej rewolucji 
przeciwko kapitalizmowi. Przestraszone ośrodki władzy korporacyjnej i po- 
litycznej w Stanach Zjednoczonych zareagowały na nią, rozpętując bezpre- 
cedensową kampanię public relations. Była to nie tylko reakcja na rosnące 
rozpowszechnianie się idei antykapitalistycznych i socjalizmu, była ona tak- 
że bezpośrednio skierowana do powstających związków zawodowych, które 
domagały się lepszych warunków pracy. 

Taktyka ta miała kojarzyć zorganizowaną pracę z komuni- 
zmem i tyranią, przedstawiając ją jako wartość nieamerykańską. Wcześniej 
amerykańska siła robocza była dosłownie uwikłana w krwawą wojnę klaso- 
wą, co skutkowało olbrzymią przemocą wobec robotników próbujących straj- 
kować czy też formalnie organizować się w postaci związków zawodowych”. 
Począwszy od ostrzelania strajkujących górników w Pensylwanii w 1897 roku, 
poprzez wojny pracownicze w Kolorado w 1903 r., masakrę Ludlowa w 1914 r., 
zlinczowanie wybitnego amerykańskiego przywódcy robotników Franka H. 
Little'a w 1917 r., aż po dalekosiężne szpiegostwo związkowe i działalność sa- 
botażową, te początki „wolnej siły roboczej”, które sformalizowały się w po- 
łowie wieku były dalekie od wolności**. Jednak gdy w latach 30. XX wieku, 
w ramach Nowego Ładu Roosevelta (ang. Roosevelt’s New Deal) uchwalono 
ustawę Wagnera, prawnie chroniącą tworzenie związków zawodowych i ne- 
gocjacje zbiorowe, właściciele firm zdali sobie sprawę, że użycie siły nie jest 
najlepszą drogą. Był to początek prokapitalistycznej wojny psychologicznej. 
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Krajowe Stowarzyszenie Producentów (ang. National Asso- 
ciation of Manufacturers, NAM) przeprowadziło masową, błyskawiczną kam- 
panię medialną, przedstawiając związki zawodowe jako antyamerykańskie 
i komunistyczne, Nowy Ład Roosevelta jako niewolnictwo, własność publicz- 
ną jako totalitarną, a wolnorynkowy kapitalizm jako jedynego prawdziwego 
zbawcę ludzkości. Propaganda ta została włączona do programu szkół, wy- 
darzeń społecznych i każdej większej formy przekazu medialnego. Według 
Archiwum Hagley'a (muzeum i biblioteki materiałów biznesowych), zespół 
PR stowarzyszenia NAM „rozprowadził 2 miliony egzemplarzy komiksów, 
4,5 miliona kolumn w gazetach napisanych przez ekonomistów działających 
na rzecz biznesu, 2,4 miliona wiadomości w językach obcych i 11 milionów 
ulotek dla pracowników. Zespół opublikował również 45 000 reklam, które 
codziennie oglądało około 65 milionów Amerykanów a jego serial filmowy 
obejrzało około 18 milionów osób”. W książce Elizabeth A. Fones-Wolf 
„Sprzedając wolną przedsiębiorczość: atak świata biznesu na pracę i libera- 
lizm” (Selling Free Enterprise: The Business Assault on Labor and Liberalism), 
z lat 1945-60, znajdziemy szczegółowy opis szerokiego zakresu tej kampanii. 
Czerpiąc z materiałów pierwotnych, autorka napisała: 


Do NAM dołączyło kilka stowarzyszeń branżowych, w tym 

Amerykański Instytut Naftowy (American Petroleum Institu- 
te), Krajowe Stowarzyszenie Przedsiębiorców Branży Energe- 
tycznej (National Association of Electric Power Companies) 

i Amerykańskie Stowarzyszenie Medyczne (American Medical 

Association), z zamiarem wykolejenia programów Sprawiedli- 
wego Handlu (ang. Fair Deal) skupiających się na zasobach na- 
turalnych, władzy publicznej i opiece zdrowotnej. James War- 
ren Kinsman, przewodniczący Komitetu Doradczego ds. Public 

Relations NAM i wiceprzewodniczący koncernu Du Pont, przy- 
pomniał biznesmenom, że „w odwiecznej walce o umysły ludzi” 
narzędzia public relations są jedyną bronią „wystarczająco po- 
tężną, by pobudzić opinię publiczną, by kontrolować stałe, pod- 
stępne i obecne dążenie w kierunku socjalizmu”. W 1950 r. NAM 
zwrócił się do telewizji, uruchamiając cotygodniowy program 

pod nazwą „Przemysł na paradzie” (ang. Industry on Parade), 
który prezentował firmy, wyjaśniał jak powstają produkty 

i pokazywał, co przemysł daje pojedynczym osobom, społeczno- 
ściom i narodowi [...] Na początku 1952 roku, miasto Oklahoma 

City poinformowało, że serial ten znalazł się wśród pierwszych 

pięciu najbardziej popularnych programów, a Milwaukee przy- 
znało programowi wyższy rating publiczności niż programowi 

Meet the Press, nadawany w tym samym segmencie. 


Autorka kontynuuje: 


Zarówno korporacje, jak i NAM widziały zalety w filmach i te- 
lewizji [...]. Ford ubarwił na przykład swój program „Niedziel- 
ny wieczór Forda” (ang. Ford Sunday Evening Hour) atakami 
na programy Nowego Ładu i rządową ingerencję w biznes [...]. 
I tak np. program NBC Bohn Aluminum and Brass Corporation 
regularnie ostrzegał społeczeństwo przed zagrożeniami zwią- 
zanymi z „programami socjalistycznymi’, które wyglądały na 
pozór bezpiecznie, ale w rzeczywistości były „śmiertelną truci- 
znq’, ograniczającą „prawa jednostki i wolność”. Inne firmy dra- 
matycznie rozszerzyły produkcję i dystrybucję swoich filmów, 
kierowanych do klubów, szkół, kościołów i teatrów, a także do 
telewizji. Filmy te obejmowały zarówno proste promocje firm, 
jak i wyrafinowane ataki na to, co biznes postrzegał jako rozwi- 
jającą się gospodarkę socjalistyczną. Pod koniec 1951 roku, filmy 
sponsorowane przez biznes docierały do 20 milionów ludzi tygo- 
dniowo, co stanowiło ponad jedną trzecią tygodniowej widowni 
w kinach komercyjnych >. 


Krótko mówiąc, była to prawdopodobnie największa kam- 
pania propagandowa w historii Ameryki. I choć związki zawodowe przetrwa- 
ły, to jednak ogólny prokapitalistyczny klimat, jaki stworzyła ta kampania, 
nadal utrzymuje się w społeczeństwie. 

Jeśli chodzi o miejsce związków zawodowych w tej ewolucji, 
to siła robocza zawsze znajdowała się w centrum walki klasowej. Ważne jest, 
aby zrozumieć, że światowe ruchy pracownicze są tak naprawdę przedłu- 
żeniem abolicjonizmu. Od niewolnictwa skrajnego i związanego z zadłuże- 
niem do „wolnych pracowników” pracujących za wynagrodzenie, mamy do 
czynienia z kontinuum wyzysku, które jest na ogół pomijane przez history- 
ków i teoretyków społecznych. Z punktu widzenia właścicieli firm robotni- 
cy stanowią towar ekonomiczny, dokładnie taki sam jak skrajni niewolni- 
cy. Stwierdzenie to stawiam nie po to, by wzbudzać sensację, ale by przede 
wszystkim trzymać się faktów. Nieważne jak zamożny i szczęśliwy może być 
niewolnik, nie zmienia to faktu, że jest on zmuszany do pracy dla niepropor- 
cjonalnego zysku właściciela. Zasadnicza różnica ma związek ze stopniem 
postrzeganego przymusu lub siły. Gdzie w kontinuum przymusu wytyczyć 
granicę mówiącą, że jedna forma pracy jest „wolna”, a inne nie? 

W dzisiejszej dobie większość zgodziłaby się, że niewolnic- 
two, oznaczające bezpośrednią przynależność człowieka będącą wynikiem 
użycia siły, jest niewyobrażalnie nieludzkie. Ale co zrobić z niewolnictwem 
związanym z zadłużeniem? Podczas gdy ludzie nie są teoretycznie czyjąś 
własnością, to są zobowiązani do zawierania umów w celu odpracowania 
długów, często w skrajnie nieludzkich warunkach. Dziesiątki milionów ludzi 
na świecie ponownie żyje obecnie w takiej sytuacji i nawet ONZ określa ją 
mianem niewolnictwa. Kolejna sprawa to niewolnictwo zarobkowe. W tym 
przypadku przymus wynika z różnych, niezwiązanych ze sobą nacisków, 


165 


164 


ekonomia 


Bigoteria 
strukturalna: 


Rozdział 3 


ucisku 


które wydają się istnieć poza samą działalnością pracowniczą. Nie ma tutaj 
pistoletu przystawionego do czyjeś głowy ani ryzyka umowy zadłużenia. Za- 
miast tych czynników istnieją siły systemowe, które nieustannie stawiają 

„wolnych pracowników” w trudnej sytuacji, takiej jak presja nierozwiązywal- 
nego długu, o czym już wspomniałem, lub samo zagrożenie ubóstwem. Choć 
mogą oni mieć pewien „wybór” dotyczący wyboru pracodawcy to jednak nie 
mają innego wyboru, jak poddać się istniejącej presji. I nie ma przy tym zna- 
czenia, czy dana osoba może wybrać pomiędzy dwiema firmami, czy dwoma 
milionami firm, bo nie zmienia to istniejącego przymusu strukturalnego, 
stworzonego przez człowieka”. Większa część tego rozdziału dotyczyła bez 
wątpienia owych sił, zasadniczo utrzymujących klasę robotniczą w stanie 
bezbronności i uległości. Najbardziej przekonywującym przykładem jest dla 
mnie niewolnictwo w tzw. sweatshopach. Pomimo faktu, że ogromna nę- 
dza w biednych, rozwijających się krajach zmusza ludzi do „dobrowolnego” 
wykonywania wyczerpujących, niskopłatnych prac, to jednak określa się to 
zjawisko mianem „wolnej pracy”. 

Ogólnie rzecz biorąc, powszechne ekonomiczne zniewole- 
nie większości społeczeństwa zostało dobrze zamaskowane poprzez neo- 
klasyczny, utylitarny eufemizm „wzajemnej wymiany”, z reguły potępiający 
osoby wspominające o strukturalnym przymusie i wyzysku jako marudnych, 
irytujących „marksistów”. Jest to również wspólny aspekt strategicznego kli- 
matu opinii, który pomaga zapewnić uległość, stwarzając iluzję, jakoby ludzie 
osiągali maksymalną możliwą wolność. Wielu prorynkowych teoretyków 
w istocie zaprzecza obecnie strukturalnej rzeczywistości wyzysku pracow- 
niczego, odwracając kota ogonem i twierdząc, że każdy po prostu „pomaga 
innym, łącząc swoje specjalizacje zawodowe dla wzajemnej korzyści poprzez 

„dobrowolny” handel. Podczas gdy z pewnością doceniam mojego dentystę 
i chętnie wymienię pieniądze za jego usługę, odwzajemniając się tym samym 
w satysfakcjonujący sposób, to jednak ta pojedyncza wymiana nie jest nawet 
zbliżona do czynników definiujących strukturę kapitalizmu i jego systemo- 
we skutki. Ta krótkowzroczna, nadmiernie redukcjonistyczna perspektywa 
po prostu unika natury nieuchronnej hierarchii, a także pierwotnej logiki 
redukcji kosztów i maksymalizacji zysków. 

Co więcej, leseferyzm czy też, dominujący zwłaszcza w za- 
chodniej polityce gospodarczej, neoliberalizm stale zwraca uwagę na zna- 
czenie klasy właścicieli zamiast na większość pracującą zarobkowo. Man- 
tra, zgodnie z którą bogaci potrzebują więcej ulg podatkowych, ponieważ 
są oni rzekomo „twórcami miejsc pracy”, a także wyjątkowy sposób trak- 
towania wielkich biznesów, gdy tylko pojawiają się problemy, powoduje 
zmniejszenie wszelkich niejasności dotyczących tego, kogo uznaje się za 
ważnego z punktu widzenia społeczeństwa. Te leseferystyczne poglądy zo- 
stały ożywione w latach 80. ubiegłego wieku w czasach Reagana i Thatcher, 
kiedy to kolejne obniżki podatków dla bogatych, deregulacje i przejście od 
publicznych do prywatnych źródeł zaopatrzenia były postrzegane jako je- 
dyne rozwiązanie problemów społecznych. Długoterminowym rezultatem 


tych działań było pogłębienie nierówności i dalsza utrata zdrowia publicz- 
nego i środowiskowego. 

Jednocześnie hipokryzja „wolnego handlu” czy też „dyscy- 
pliny rynkowej” jest wszechobecna, gdyż z pewnością nie dotyczy ona osób 
bogatych i potężnych. Prawda jest taka, że począwszy od „zbyt wielkich, by 
upaść”, przez masowe korporacyjne subsydia i ogólną ochronę międzynaro- 
dową, wielki biznes i bogata elita działają z użyciem bezpośrednich, nieryn- 
kowych, „uspołecznionych”, odgórnych czynników kontroli. Jak zwięźle ujął 
to dr King w odniesieniu do Ameryki: „Ten kraj ma socjalizm dla bogatych, 
surowy indywidualizm dla biednych”. Wydaje się, że gdy sprawy mają się 
gorzej, klasa niższa mogłaby wypracować pozycję na „wolnym rynku”, wal- 
cząc, upadając i cierpiąc, podczas gdy bogaci cieszący się ogólną wyjątko- 
wością, nie ulegają siłom rynkowym. Zgodnie z rozważaniami w rozdziale 
drugim, używam tutaj terminu „hipokryzja” wyłącznie jako gest. Z hipo- 
kryzją mamy do czynienia tylko wtedy, gdy wierzymy, że obecny system 
ma rzeczywiście respektować prawdziwe zasady leseferyzmu, stosując je 
wobec wszystkich bez wyjątku. Mam nadzieję, że ten tekst wyraźnie po- 
kazuje prawdę, zgodnie z którą kapitalizm jest systemem strukturalnego 
ucisku klasowego i kontroli społecznej, dającym jedynie naiwne złudzenie, 
jakoby te doskonałe zasady „wolnego rynku” były uniwersalne, skuteczne, 
czy też w ogóle możliwe. 

Jednym z przykładów są subsydia na rzecz niskopłatnej 
pracy. W trakcie pisania tego tekstu w USA dochodzi do protestów osób 
domagających się wyższych płac za prace wykonywane przez niższą klasę. 
Ponieważ płaca minimalna jest dla wielu osób daleka od wystarczającej do 
przeżycia, wsparcie socjalne ze strony państwa jest potrzebne milionom lu- 
dzi. Niektóre z najbardziej dochodowych firm, takie jak McDonald's i Wal- 
mart, są w stanie utrzymać tak niskie płace, ponieważ państwo wypełnia lukę 
wynagrodzeń. Innymi słowy, państwo dopłaca do pensji, skutecznie zapew- 
niając tym wielkim korporacjom oszczędność odpowiedzialności i środków 
finansowych poprzez zabieranie społeczeństwu pieniędzy z tytułu podatków. 
Według jednego z szacunków, do roku 2015 wartość tych dopłat wyniesie 153 
miliardy dolarów rocznie”. W międzyczasie, chociaż płace na ogół pozostają 
w stagnacji, wynagrodzenia prezesów i dyrektorów generalnych nadal ro- 
sną w skali globalnej. W tej kwestii przodują oczywiście Stany Zjednoczone, 
w których dyrektorzy generalni zarabiają około 354 razy więcej niż ich prze- 
ciętny pracownik, podczas gdy często postrzegana jako „socjalistyczna” Ka- 
nada pozostaje w tyle ze skromnym współczynnikiem o wartości 206:1 w 2014 
roku”. W rzeczywistości w badaniu przeprowadzonym przez Kanadyjskie 
Centrum Alternatyw Politycznych (ang. Canadian Centre for Policy Alternati- 
ves) stwierdzono, że najlepiej zarabiający dyrektorzy generalni w Kanadzie 
zarabiają roczną pensję przeciętnego pracownika zaledwie w ciągu trzech 
godzin’. Tymczasem powszechne praktyki w zakresie wsparcia korporacyj- 
nego stosowane są w całym uprzemysłowionym świecie w różnych formach, 
działając w zgodzie ze strategicznym unikaniem podatków. ONZ szacuje, że 
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korporacje unikają płacenia rocznie około 200 miliardów dolarów podatku 
dzięki samym tylko holdingom zagranicznym”. W 2016 r. z anonimowego 
źródła wyciekło 11,5 mln dokumentów, ujawniając dane finansowe ponad 
214 400 podmiotów zagranicznych, które schroniły się w tzw. rajach podatko- 
wych, Wyciek ten, znany pod nazwą „Panama Papers”, ujawnił wielką skalę 
oszustw podatkowych i innych praktykowanych obecnie na świecie metod 
stosowanych przez najbogatszych, z szacowaną kwotą od 21 do 32 bilionów 
dolarów zainwestowanych praktycznie bez konieczności płacenia podatku 
od roku 2010 do 2016'*. 

Nie możemy też ignorować wyjątkowości prawnej, która 
jest nieodłącznym elementem tego zjawiska. Jak przystało na każdą histo- 
ryczną arystokrację, rządzący na ogół zasady tworzą, ale ich nie przestrze- 
gają. Aby zapewnić pozory demokracji, należy oczywiście dawać przykłady 
i od czasu do czasu pociągać do odpowiedzialności bardzo potężną, bogatą 
postać, robiąc to z wielką fanfarą, zamiast zajmować się współczesną epide- 
mią przestępczości korporacyjnej. Ale ogólnie rzecz biorąc, jak powiedziałby 
autor Glenn Greenwald, większość z takich osób jest „zbyt wielka, aby iść 
do więzienia”. W swojej pracy pt. „Wolność i sprawiedliwość dla niektórych: 
jak prawo jest wykorzystywane do niszczenia równości i ochrony potężnych” 
(Liberty and Justice for Some : How the Law Is Used to Destroy Equality and Pro- 
tect the Powerful) Greenwald kataloguje współczesną historię przestępstw 
osób na wysokich stanowiskach i przestępstw politycznych. Począwszy od 
menedżerów funduszy hedgingowych, którym udaje się uniknąć odpowie- 
dzialności za popełnione wypadki, po banki zwolnione z odpowiedzialności 
za rażące oszustwa, Greenwald, w odniesieniu do amerykańskiej elity finan- 
sowej, podsumowuje: „Co gorsza, zakres tych przestępstw finansowych jest 
tak ogromny, a cierpienia przez nie powodowane, tak głębokie i trwałe, że 
odmowa obciążenia winowajców jakimikolwiek konsekwencjami dowodzi 
niemal bezwzględnej natury tego zezwolenia na łamanie prawa przez eli- 
ty. Wiadomo już, że rozmiary zbrodni, które najpotężniejsi prywatni gracze 
w kraju mogą popełnić bezkarnie, są praktycznie nieograniczone”. 

Jednocześnie, jak już wspomniano w rozdziale pierwszym, 
ludność Stanów Zjednoczonych doświadcza niespotykanego w świecie 
uprzemysłowionym poziomu kar ze strony systemu prawnego, z dużo wyż- 
szym poziomem skazań, dłuższymi wyrokami, gorszymi warunkami w wię- 
zieniach i innymi drakońskimi atrybutami systemu. Podczas gdy większość 
polityków składa gołosłowne deklaracje idei społeczeństwa idealnego, po- 
zbawionego przestępczości i zamieszek, to nieuchronne poczucie publiczne- 
go strachu i ilość przestępstw w rzeczywistości pomaga w utrzymaniu klasy 
rządzącej na jej pozycji. Na najbardziej podstawowym poziomie, zachowa- 
nie przestępcze wynikające z uwarunkowań nierówności społeczno-ekono- 
micznych w obrębie klasy niższej pozwala na systemowe ukierunkowanie 
działań sił prawnych. To właśnie w ramach tej niższej klasy demograficznej 
społeczeństwo może spodziewać się większości powszechnej przestępczości, 
wraz z dezaprobatą polityczną lub gospodarczą. Innymi słowy, ta subkultura, 


najbardziej zmotywowana do zmiany społeczeństwa, do ulżenia jej ciężkiej 

sytuacji, stanowi także biedną, niższą klasę społeczną. Utrzymywanie wy- 
soce represyjnych postaw w postępowaniu sądowym jest zatem prostym 

aktem społecznego ucisku tej grupy społecznej, pomagającym utrzymać 

w ryzach źródła zamieszek. Podkreślę raz jeszcze, że jest to konsekwencja 

systemowa, tworząca zamkniętą pętlę, która sprzyja strukturalnie utrzyma- 
niu istniejącej władzy. 

Kolejny poziom ma związek z zależnością. Obserwujemy 
to w wysoce upolitycznionym użyciu słowa „terroryzm”, ponieważ sprawia 
ono, że ogół społeczeństwa czuje się zmuszony do ulegania kaprysom wła- 
dzy państwowej w celu pewnego rodzaju złagodzenia sytuacji. Doprowadziło 
to niepodważalnie do powszechnego publicznego usankcjonowania faszy- 
stowskiej polityki społecznej, która w sposób systemowy ograniczyła prawa 
obywatelskie, zezwalając jednocześnie na liczne naruszenia praw człowie- 
ka. Zjawisko to naprawdę nie różni się od „wojny z narkotykami”, z zastrze- 
żeniem, że „wojna z terroryzmem” rozszerza to, co było głównie uciskiem 
klasowym w USA, na globalny ucisk klasowy. „Terroryzm”, upolityczniony 
czy nie, stał się pretekstem do wprowadzenia dominacji społecznej zarów- 
no w kraju, jak i za granicą, uzasadniając wojnę, kradzież i przemoc wobec 
ubogich na świecie. 

Mówiąc o wojnie, należy zdać sobie sprawę, że z punktu 
widzenia podstawowych przyczyn, wszystkie wojny są wojnami klasowymi. 
Podczas gdy niższe klasy społeczne mają zazwyczaj ograniczone możliwości, 
częściowo pełniąc rolę trybików w kole redystrybucji bogactwa skierowanej 
ku wyższym warstwom, to wzrost imperiów narodowych wykorzystujących 
swoje państwa wasalne lub członkowskie jest w rzeczywistości tym samym 
zjawiskiem. Innymi słowy, możemy postrzegać narody świata jako rozwar- 
stwione w hierarchii władzy i dobrobytu w taki sam sposób, jak rozwarstwie- 
nie ludności danego kraju. Imperium Stanów Zjednoczonych, podobnie jak 
Wielka Brytania i wiele wcześniejszych imperiów, ma wielką władzę geopo- 
lityczną i gospodarczą nad sprawami znacznej części świata. Dysponując 
800 bazami wojskowymi w 70 krajach, Stany Zjednoczone rzucają głęboki 
cień na wszystkie sprawy świata. Poprzez nowy kolonializm, globalizację, 
neoliberalizm i finansjalizację, Stany Zjednoczone i ich zgodne zachodnie 
interesy wciągają świat w gęstą sieć międzynarodowych i ponadnarodowych 
finansowych umów handlowych, które sprzyjają zachodnim, imperialnym 
interesom biznesowym. 

W ciągu ostatniego stulecia, wysoce sprywatyzowana, zde- 
regulowana polityka gospodarcza rozpowszechniła się na całym świecie, 
często w wymuszony sposób. Wiele wojen doprowadziło do obalenia starych 
reżimów narodowych, ustępując miejsca tej ekspansji, prowadząc jednocze- 
śnie do rozwoju i wzrostu władzy międzynarodowych instytucji finansowych. 
Te dominujące światowe instytucje handlowe i bankowe — Bank Światowy, 
Światowa Organizacja Handlu i Międzynarodowy Fundusz Walutowy, które 
są produktem społeczeństwa Zachodu — wyraźnie podpisują się pod tymi 
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neoliberalnymi poglądami, stale wymuszając na biednych, zadłużonych 
krajach oszczędności w zakresie wydatków socjalnych, dokonania zmian 

w polityce na rzecz „wolnego handlu”, „liberalizacji” i tym podobnych. Ten 

proces konformizmu tylko wzmacnia siłę ponadnarodowych korporacji 
amerykańskich, ponieważ dźwignia, jaką dysponują w tej globalizacyjnej 

grze jest ogromna. To nie są spekulacje. Wystarczy przyjrzeć się wzrosto- 
wi i wpływom tych potężnych korporacji w sposób statystyczny, ponieważ 

ich rozkwit jest wynikiem umów o wolnym handlu i strukturalnych poli- 
tyk dostosowujących. 

Nawet te mniejsze, socjaldemokratyczne kraje skandy- 
nawskie, które są często chwalone jako przykłady „idealnego” kapitalizmu, 
ponieważ na ogół charakteryzują się mniejszą nierównością i większymi 
zabezpieczeniami społecznymi, są systemowo niszczone wraz z rozprze- 
strzenianiem się finansjalizacji, globalizacji i neoliberalizmu™. W rzeczy- 
wistości wszystkie kraje OECD (Organizacja Współpracy Ekonomicznej 
i Rozwoju) obserwują wzrost nierówności, śledzony przez porównanie 
współczynników Giniego (które mierzą nierówność dochodów)**. Dotacje 
rządowe na edukację, transport, opiekę zdrowotną, żywność, mieszkania 
i tak dalej stale kurczą się i są zastępowane przez prywatyzację. Zrozumienie 
tego jako globalnego trendu jest ważne, albowiem ekonomiści powszechnie 
zakładają, iż zjawiska zachodzące w jednym kraju, mogą być po prostu prze- 
niesione na inny kraj. Norwegia, Dania, Szwecja i inne kraje charakteryzują 
się niską nierównością, względnie wysokim standardem życia, niską prze- 
stępczością, niskim bezrobociem i dość stabilną ogólną gospodarką w po- 
równaniu z chaotycznym i elitarnym Zachodem. To prawie tak, jakby były 
to dwa różne światy. Czy kraje takie jak USA nie mogą po prostu skopiować 
polityki krajów skandynawskich? 

Choć z pewnością istnieją pozytywne informacje socjolo- 
giczne, które można znaleźć w zrozumieniu sposobu, w jaki inne narody od- 
noszą konkretne sukcesy, założenie, zgodnie z którym są one odizolowane 
od globalnej dynamiki, a każdy z nich istnieje w próżni, jest błędne. Proces 
powstawania imperiów, historycznie niezmienny od tysięcy lat, ujawnia 
systemowe dążenie do dominacji, nieodłącznie związane z globalnymi kwe- 
stiami. Proces ten stał się o wiele bardziej widoczny wraz z pojawieniem się 
zaawansowanej broni, komunikacji i technologii transportu, przy czym to 
imperium brytyjskie jako pierwsze tak naprawdę miało możliwość kontro- 
lowania ogromnych terytoriów z poziomu małego skrawka ziemi. Do 1922 r. 
obejmowało ono 13 000 000 mil kwadratowych, panując nad 20% ludności 
świata i kontrolując 25% światowych terytoriów. Rezonans idei i polity- 
ki europejskiej z pewnością również odcisnął swoje piętno, tak jak ma to 
miejsce współcześnie w przypadku imperium Stanów Zjednoczonych. Sama 
dominacja amerykańskich mediów i mody świadczy o sile jego obecności, 
podobnie jak jego poglądy społeczne i gospodarcze. W rzeczywistości nie 
jesteśmy w stanie zrozumieć kondycji obecnego światowego kryzysu bez 
zrozumienia roli wpływu Stanów Zjednoczonych. 


Wraz z rozwojem technologii w XXI wieku zwiększyła się 
również siła władzy skupionych w USA zachodnich interesów, co umożliwiło 
imperium amerykańskiemu rozszerzenie swoich wpływów w sposób niegdyś 
niemożliwy. Potrzeba fizycznej inwazji kolonialnej jest już o wiele mniej- 
sza, ponieważ dynamika umów handlowych i negocjacji finansowych może 
stworzyć taki sam stan podporządkowania oraz eksploatację zasobów i siły 
roboczej. Nie oznacza to, że potęga militarna nie jest widoczna ani wyko- 
rzystywana, ponieważ globalne wydatki militarne w dalszym ciągu zubażają 
świat. Obecnie jest to jednak przede wszystkim złowieszcze tło dla wysoce 
strategicznych działań wojennych o charakterze ekonomicznym, prowadzo- 
nych nieustannie przez dzisiejsze potęgi przemysłowe — USA, Chiny i Rosję. 
Rozważania te oznaczają, że nie ma państwa, które byłoby samotną „wyspę”, 
a wzajemne oddziaływanie na siebie kwestii globalnych prowadzi do takich 
samych skutków we wszystkich krajach, w taki sam sposób w jaki klasy spo- 
łeczno-ekonomiczne organizują się samodzielnie w każdym kraju. W świe- 
cie państw narodowych kraje skandynawskie odgrywają taką samą rolę, jak 
ulotna „klasa średnia” w społeczeństwie amerykańskim, charakteryzująca 
się poczuciem bezpieczeństwa, satysfakcji z pracy, małym zadłużeniem, nie- 
zawodnym transportem, dobrym domem i ogólną równowagą życia. Kraje te 
stanowią, powstającą w ten sposób, „globalną klasę średnią” i istnieją tylko 
ze względu na otaczające je skrajności. Podobnie jak klasy istniejące obecnie 
w społeczeństwie, również te kraje powoli ulegają erozji pod ciągłą presją 
neoliberalizmu, który stanowi prawdziwą socjoekonomiczną kolonizację 
współczesnego świata. Wbrew powszechnemu przekonaniu, ta gra strate- 
gicznej eksploatacji międzynarodowej i geopolitycznej dominacji nie osłabła 
w ubiegłym stuleciu, a jedynie zaczęła stosować nowe metody. 

W 1923 roku, francuski sekretarz stanu Albert Sarraut 
oświadczył bez ogródek w sprawie wywłaszczenia zasobów afrykańskich: 


Jaki jest pożytek z zamalowywania prawdy? Na początku kolo- 
nizacja nie była aktem cywilizacji, nie była też pragnieniem sze- 
rzenia cywilizacji. Był to akt siły motywowany interesami. Był 
to epizod w kluczowej rywalizacji, pomiędzy ludźmi i pomiędzy 
grupami, która nieprzerwanie narastała; ludzie, którzy wyru- 
szyli by zajmować kolonie na odległych ziemiach, myśleli przede 
wszystkim o sobie, pracowali dla własnych zysków, podbijali 
dla zwiększenia własnej siły. Źródło kolonizacji nie jest niczym 
innym jak przedsięwzięciem indywidualnych interesów, jedno- 
stronnym i egoistycznym narzucaniem słabszym woli silnych'. 


Wbrew współczesnej retoryce, stwierdzenie to jest dziś tak 
samo prawdziwe, jak kiedyś. Różnica polega na tym, że dziś interesy przyno- 
szące zyski, o których mówi Sarraut, działają bez wstydu na oczach wszyst- 
kich. Ten wzorzec dominacji ułatwia coraz bardziej płynna globalna infra- 
struktura, która niczym dobrze naoliwiona maszyna, zapewnia bogactwo 
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z korzyścią dla małej elity, zapewniając jednocześnie ze wszystkich stron 
ochronę wynikającej z tego zjawiska koncentracji władzy. 

Dlaczego tak się dzieje? Ponieważ taki jest system ekono- 
miczny i taka jest tworzona przezeń struktura. Społeczna psychologia, którą 
przejawia, spotegowana przez historycznie samotworzącą sie kulture i jej 
obyczaje, podsycana strukturalnie wynikającymi z niej negatywnymi presja- 
mi, nieustannie wzmacniającymi psychologiczną potrzebę strachu i walki, 
wydobywa na światło dzienne najgorszą część człowieczeństwa. Strukturalna 
bigoteria będąca tego nieodłączną częścią ulega wyłącznie mutacjom, a tak 
naprawdę nigdy się nie zmienia. Jak omówimy to w kolejnym rozdziale, cię- 
żar tej całej socjologicznej sytuacji jest i był w stanie rozerwać tkaninę czło- 
wieczeństwa na strzępy, prowadząc do powstania schizofrenicznej kultury, 
szybko zmierzającej w kierunku społecznego i środowiskowego zniszczenia. 
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ROZDZIAŁ 
CZWARTY 


Przemoc strukturalna nie tylko zabija więcej osób niż cała 
przemoc behawioralna razem wzięta, ale jest również 
główną przyczyną przemocy behawioralnej". 


Dr James Gilligan 
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Czym jest ubóstwo? Ubóstwo jest ogólnie definiowane jako „stan ekonomicz- 
ny, w którym ludzie nie są w stanie zaspokoić swoich najbardziej podstawo- 
wych potrzeb”. Istnieje jednak naturalna niejasność co do definicji „podsta- 
wowych potrzeb” po osiągnięciu pewnej stopy życiowej. Ogólnie rzecz biorąc, 
ubóstwo przybiera trzy formy. Po pierwsze, istnieje skrajne czy też absolutne 

ubóstwo. To sytuacja, w której ludzie nie zaspokajają potrzeb żywieniowych i/ 
lub są szczególnie narażeni na wyniszczające warunki środowiskowe. Obec- 
nie prawie miliard ludzi spełnia to kryterium, a większość z nich mieszka na 

półkuli południowej. Globalne Południe, jak często się o nim mówi, obejmuje 

większość regionów „rozwijających się” i tzw. Trzeciego Świata, takich jak 

Afryka, Ameryka Łacińska i część Azji. Częstość występowania tam ubóstwa, 
zanieczyszczeń i chorób zakaźnych jest znacznie wyższa niż na bogatszej Pół- 
nocy, czyli w USA, Kanadzie, Europie Zachodniej itd. Wprawdzie ubóstwo 

absolutne z pewnością jest obecne na Północy świata i to dość powszechnie, 
to jednak jego skala jest nieporównywalna z deprywacją, nędzą i epidemia- 
mi chorób, którym można zapobiec, występującymi na globalnym Południu. 
45% wszystkich przypadków śmiertelności wśród dzieci poniżej piątego roku 

życia wiąże się z niedożywieniem i stanowi to około 3,1 mln zgonów rocznie, 
a większość z nich ma miejsce w Afryce Subsaharyjskiej’. 

Drugim rodzajem jest ubóstwo względne/relatywne. Po- 
dobnie jak ubóstwo absolutne, ubóstwo względne jest stanem społeczno- 
-ekonomicznym, który prowadzi do pogorszenia czyjegoś dobrostanu. Lu- 
dzie dotknięci ubóstwem względnym nie są w stanie osiągnąć najbardziej 
podstawowego, powszechnego standardu życia panującego w danym kraju 
czy też na świecie. Choć pozornie trywialna, bo względna, czyli oparta na 
porównaniach, a nie na wartościach bezwzględnych, to jednak ta nierówność 
jest potężną siłą napędową negatywnych skutków dla zdrowia publicznego. 
Dopiero niedawno naukowcy społeczni zdali sobie sprawę z destrukcyjnego 
charakteru względnego ubóstwa, a to dlatego, że problemy z nim związane 
mają tendencję do wtapiania się w powszechne zaburzenia społeczne. Jak 
zostanie to dokładniej omówione w dalszej części tekstu, samo istnienie 
rozwarstwienia społeczno-ekonomicznego lub klasy społecznej prowadzi 
do powstawania szerokiego wachlarza problemów. Nie chodzi tylko o nie- 
równość, i związany z nią brak rzeczywistych środków wspierających życie, 
chodzi również o stres związany z porównaniem społecznym i poczucie, 
że dobrobyt nie jest sprawiedliwie rozdzielony. Sposób, w jaki społeczeń- 
stwo moralnie usprawiedliwia niepotrzebne ludzkie cierpienie wynikające 
z takiej nierówności, narzuca jedne z najgłębszych egzystencjalnych pytań 

o sens współistnienia. 

Ogólnie rzecz biorąc, współczesna nauka społeczna pokazu- 
je, że społeczeństwo rozwarstwione pod względem ekonomicznym jest za- 
sadniczo zdestabilizowane i charakteryzuje się szeregiem problemów doty- 
czących zdrowia publicznego. Podczas gdy teoria dominacji społecznej i inne 
elitarne poglądy dotyczące hierarchii grupowej postrzegają rozwarstwienie 
jako niezbędne dla „stabilności społecznej”, o czym była mowa w rozdziale 


drugim, tak naprawdę powoduje ono bezpośrednie hamowanie zdrowia pu- 
blicznego na liczne i złożone sposoby. Zjawisko to jest dość nowym obszarem 
badań, coraz częściej zajmującym epidemiologów?. Względne ubóstwo jest 
toksyczne, niepotrzebne i skrajnie nieludzkie, począwszy od rozpowszech- 
nienia chorób fizycznych i psychicznych, które dotykają niższej klasy spo- 
łecznej, zmniejszając średnią długość życia i dobrostan, a skończywszy na 
stresie psychospołecznym związanym z wykluczeniem społecznym generu- 
jącym zachowania antyspołeczne takie jak przemoc. 

Trzecią formą ubóstwa, którą chciałbym przedstawić, moż- 
na by poetycko nazwać ubóstwem ducha. Po raz pierwszy usłyszałem to wyra- 
żenie użyte przez dr. Martina Luthera Kinga Jr. opisującego wypaczony spo- 
sób, w jaki społeczeństwo wykorzystuje materialny sukces, który osiągnęło 
dzięki nauce i technologii. W swoim przemówieniu z 1964 roku, podczas 
przyjmowania Pokojowej Nagrody Nobla, elokwentnie stwierdził on: 


Jednak pomimo tych spektakularnych postępów w nauce i tech- 
nologii i tych, które dopiero nadejdą, wciąż brakuje nam czegoś 
podstawowego. Jest to pewnego rodzaju ubóstwo ducha, które 

stanowi rażący kontrast względem naszej naukowej i techno- 
logicznej obfitości. Im bogatsi stawaliśmy się materialnie, tym 

biedniejsi stawaliśmy się moralnie i duchowo. Nauczyliśmy się 

latać w powietrzu jak ptaki i pływać po morzu jak ryby, ale nie 

nauczyliśmy się prostej sztuki współżycia jako bracia. Każdy 

człowiek żyje w dwóch sferach, wewnętrznej i zewnętrznej. Ta 

wewnętrzna jest sferą duchowych celów wyrażonych w sztuce, 
literaturze, moralności i religii. Sfera zewnętrzna to sfera zło- 
żona z urządzeń, technologii, mechanizmów i instrumentów, za 

pomocą których żyjemy. Nasz dzisiejszy problem polega na tym, 
że pozwoliliśmy, aby to, co wewnętrzne, zatraciło się w tym, co 

zewnętrzne. Pozwoliliśmy, aby środki, za pomocą których żyjemy, 
przewyższyły cele, dla których żyjemy. Tak wiele ze współczesne- 
go życia może zostać podsumowane w tym porywającym dictum 

poety Thoreau: „Ulepszone środki służące nieulepszonym celom”. 
Stanowi to poważne utrudnienie, głęboki i dręczący problem, 
przed którym stoi współczesny człowiek. Jeśli mamy zamiar 
przetrwać, to nasze moralne i duchowe „niedociągnięcia” mu- 
szą zostać zlikwidowane. Większa władza materialna oznacza 

większe niebezpieczeństwo, jeśli nie towarzyszy jej proporcjonal- 
ny rozwój duszy. Kiedy to, co „zewnętrzne” w naturze człowieka 

podporządkowuje sobie to, co „wewnętrzne”, wówczas nad świa- 
tem zaczynają gromadzić się mroczne, burzowe chmury*. 


Bez wątpienia zostało to pięknie powiedziane. Gdyby jed- 
nak dokonać rzeczywistego uproszczenia tej poetyckiej wypowiedzi, owo 
„ubóstwo ducha” tak naprawdę świadczy o zaburzeniu systemu wartości. 
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Podczas gdy poglądy dr. Kinga wyrażają je jako problem moralny, czym po- 
niekąd faktycznie jest, to jednak źródło tego problemu ma w dalszym ciągu 
charakter socjologiczny. Cechy zaburzenia systemu wartości niezmiennie 
wiążą się ze strukturą społeczeństwa i motywacjami systemu społeczne- 
go. Zgodnie z podanym wyrażeniem, istnieje pierwotna logika rynku, która 
prowadzi ludzi do działania w bardzo krótkowzroczny i — w konsekwencji 
— neurotyczny sposób. Jest to konsekwencją ogólnej, podstawowej orienta- 
cji społeczno-ekonomicznej, bazującej na założeniu niedoboru i konkurencji, 
które omówiliśmy już wcześniej. Ta orientacja nadal kształtuje i wzmac- 
nia destrukcyjny rodzaj zawężonego spojrzenia, które nakierowuje ludzką 
uwagę na szkodliwą drogę, faworyzującą wartości tak naprawdę potrzebne 
do utrwalania kapitalizmu, a nie do utrwalania zrównoważonego rozwoju, 
sprawiedliwości czy dobrostanu społecznego. 

Wielu filozofów często sugeruje, że dojrzałość moralna jest 
receptą na nasze ubóstwo ducha. Jednakże argumentowanie na rzecz po- 
prawy moralności jedynie poprzez osobisty rozwój i silniejszą empatię jest 
niewystarczające. Nie wystarczy „zmienić siebie”. Z perspektywy systemów 
nie możemy zasadnie wnioskować, że idealny kompas moralny może być 
rozwijany lub utrwalany w warunkach społeczno-ekonomicznych, które 
go nie nagradzają. Ludzie zazwyczaj mogą iść pod prąd tylko do pewnego 
momentu, niezależnie od tego, jak silne są ich przekonania. Ludzie są zbyt 
podatni na naciski ze strony otoczenia. Bez struktury społecznej zmieniają- 
cej się w taki sposób, aby bezpośrednio obejmowała nasze wyidealizowane 
moralne postępy, można oczekiwać tylko nieznacznego progresu. Faktem 
jest, że bez względu na to, za jak bardzo moralnych się uważamy i jak bardzo 
moralny według nas mógłby być świat, strukturalna bigoteria wpisana w lo- 
gikę rynku zawsze wydobędzie z nas najgorsze cechy, szkodząc uczciwości 
i bezlitośnie pogłębiając ubóstwo ducha. 


ZUBOŻAŁE WARTOŚCI 


To zaburzenie systemu wartości, począwszy od wewnątrzgrupowej domina- 
cji klasy wyższej a skończywszy na zwyczajnej powszechnej dyskryminacji 
w codziennym myśleniu konkurencyjnym, zostało już omówione w różnych 
kontekstach. W kolejnych dwóch paragrafach skoncentruję się na dwóch 
konkretnych zniekształceniach. Pierwszym jest ogólna niezdolność do pre- 
cyzyjnego rozwiązywania problemów, wynikająca z faktu, że wszechogar- 
niająca lojalność wobec wartości rynkowych czyni społeczeństwo ślepym na 
mechanizmy prawdziwej poprawy. Z kolei drugim jest nasilenie konsump- 
cjonizmu, nieskończone pragnienia i utowarowienie rzeczywistości. 

W odniesieniu do rozwiązywania problemów, prawie 
wszystkie współczesne próby uporania się z istniejącymi komplikacjami spo- 
łecznymi zakładają wykorzystanie rynków jako środka do osiągnięcia celu. 
Czytelnik być może pamięta, że w poprzednim rozdziale analizowaliśmy tę 


kwestię w kontekście roli, jaką odgrywa działalność charytatywna w łago- 
dzeniu negatywnych efektów zewnętrznych. Ta rynkowa próba rozwiąza- 
nia problemu jest szczególnie niepokojąca, jeśli weźmiemy pod uwagę to, 
że w większości przypadków to właśnie dynamika rynków była pierwotną 
przyczyną problemów. Społeczeństwo z wielkim uznaniem wypowiada się 
na temat walki z ubóstwem, większej równości, lepszej demokracji, ochrony 
zasobów, równowagi ekologicznej i ogólnej nadziei na sprawiedliwość spo- 
łeczną i środowiskową. Jednak bez względu na medialne fanfary, nagłośnio- 
ne konferencje, „Milenijne cele rozwojowe” ONZ, wszechobecne ruchy pro- 
testacyjne i niekończącą się „zieloną” retorykę, od dziesięcioleci skutecznie 
tkwimy w miejscu, wprowadzając jedynie drobne ulepszenia. 

Spośród wszystkich możliwych sposobów traktowania 
problemów społeczno-ekologicznych, najbardziej powszechnym propo- 
nowanym rozwiązaniem jest po prostu dążenie do większego „wzrostu go- 
spodarczego”. Zwiększony wzrost gospodarczy wraz z innymi inicjatywa- 
mi rynkowymi nadal jest przedstawiany jako rozwiązanie niemal każdego 
problemu społecznego. Te obszary, w których wzrost gospodarczy nie może 
być przynajmniej pozornym rozwiązaniem, są po prostu ignorowane, co 
dodatkowo pogłębia niekończącą się frustrację społeczności aktywistów. Ze 
względu na samą naturę gospodarki rynkowej, wzrost gospodarczy rzeczy- 
wiście przyczynił się do częściowego złagodzenia ubóstwa i skutków utraty 
możliwości, dlatego ekonomiści wypowiadają się o nim tak, jak gdyby był 
jedynym możliwym rozwiązaniem. Wzrost gospodarczy w swojej dynamice 
jest jednak daleki od cechy wyłącznie pozytywnej. Ekonomiści mają tenden- 
cję do ignorowania jego fundamentalnie problematycznej natury, zapomi- 
nając, że rynkowy wzrost gospodarczy służy przede wszystkim eksploatacji 
człowieka i środowiska. 

Stany Zjednoczone, w których mieszka 5% ludności świata, 
zużywają 25% światowej produkcji energii i 5o% światowej produkcji surow- 
ców, a także wytwarzają 40% światowych odpadów. W rzeczywistości 80% 
światowych dóbr konsumowanych jest przez zaledwie 20% zamożniejszej 
populacji*. Oznacza to, że standard życia, jakim cieszą się Stany Zjednoczone 
i kraje północnej części świata, jest w dużej mierze zbudowany na handlu 
międzynarodowym, a handel ten jest silnie motywowany do poszukiwania 
i wykorzystywania tańszych zasobów i siły roboczej. Decyzja o globalizacji, 
przenoszeniu przemysłu i rynków do regionów rozwijających się, nie jest 
oparta na dobrej woli czy interesie pokładanym w łagodzeniu ubóstwa. De- 
cyzje te są podejmowane po to, by eksploatować te kraje i zwiększać zyski, 
a jakiekolwiek złagodzenie problemów społecznych w dłuższej perspektywie 
jest jedynie efektem ubocznym bądź też następstwem takich działań. 

Nie ulega wątpliwości, że w ciągu ostatnich kilku stule- 
ci plony zbierane przez globalną Północ wyrosły na zasobach i pracy glo- 
balnego Południa, eksploatowanego dla potrzeb wzrostu gospodarczego 
Północy”. Nie oznacza to, że wiele biednych narodów świata pełni obecnie 
tę służebną rolę, gdyż wiele z nich zostało już skutecznie wykorzystanych, 
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wypatroszonych i zepchniętych na margines po dekadach eksploatacji. 
Wskutek powyższego regiony te wykazują tendencję do narastania ogrom- 
nej wewnętrznej korupcji, regionalnych podziałów i destabilizujących wojen 
plemiennych, czego dowodem jest np. Afryka Subsaharyjska, obszar prawdo- 
podobnie największego nadużycia ze strony zagranicznych eksploatatorów. 
Niegdyś jedno z najbogatszych w zasoby naturalne miejsc na Ziemi, obecnie 
jest w dużej mierze rozległym obszarem nędzy i korupcji. Wielu obserwato- 
rów nie dostrzega istniejącego łańcucha przyczynowości, podzielając pogląd, 
że kraje te były „zawsze skorumpowane” lub „zawsze biedne”. Zgodnie z tym, 
co określa się mianem „teorii postkolonialnej”, długoterminowe społeczno- 
-ekonomiczne i kulturowe skutki historycznych nadużyć imperialnych oka- 
zały się wyjątkowo toksyczne*. 

Vandana Shiva z Międzynarodowego Forum ds. Globaliza- 
cji, odpierając mit, że biedni ludzie na świecie po prostu nie przeprowadzili 
właściwych reform rynkowych i sami ponoszą odpowiedzialność za własną 
biedę, stwierdziła: 


Jest to całkowicie nieprawdziwa reprezentacja historii ubóstwa. 
Biedni nie są ludźmi „pozostawionymi w tyle”; są ludźmi, którzy 
zostali okradzeni. Bogactwa zgromadzone przez Europę bazują 
na bogactwach zagrabionych z Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej. 
Bez zniszczenia bogatego przemysłu tekstylnego Indii, bez prze- 
jęcia handlu przyprawami, bez ludobójstwa rdzennych plemion 
amerykańskich i bez niewolnictwa w Afryce, rewolucja przemy- 
słowa nie przyniosłaby nowych bogactw Europie czy USA. To 
właśnie to brutalne przejęcie zasobów i rynków Trzeciego Świata 
stworzyło bogactwo na Północy i ubóstwo na Potudniu’. 


Delikatnie mówiąc, wzrost lub rozwój gospodarczy prowa- 
dzi do efektu ubocznego w postaci nierówności. Jest to rezultatem wyzysku 
i braku równowagi, które są nieodłącznymi cechami dynamiki gospodar- 
ki rynkowej. Nierówność ta materializuje się zarówno w obrębie narodów, 
jak i między narodami w ten sam podstawowy sposób, który obserwuje- 
my w przypadku globalizacji. Powiedziano nam, że „wzbierające przypływy 
unoszą wszystkie łodzie” i chociaż ta idea w miarę upływu czasu może stać 
się po części prawdziwa, to jednak jest to aforyzm wprowadzający w błąd. 
Prawda jest taka, że owe „unoszenie się” występuje tylko wraz z powsta- 
waniem toksycznych nierówności, łącznie z wieloma etapami regulacji 
i nadużyć mających miejsce, zanim te „tonące łodzie” znajdą umiarkowaną 
wyporność. Mówiąc słowami Gavina Kitchinga, profesora nauk społecznych 
i stosunków międzynarodowych na Uniwersytecie Nowej Południowej Walii: 

„Rozwój ekonomiczny rozumiany jako długotrwały proces zmian struktu- 
ralnych, jako proces historyczny, stawia okropne i niesamowite dylematy 
moralne i polityczne, które nawet jeśli miałyby być należycie skonfrontowa- 
ne, wymagają twardego i świadomego myślenia [...] Rozwój jest procesem 


strasznym. Jego różnice polegają jedynie — i co najważniejsze — na stopniu 
jego straszliwości”". 

Pozytywne konsekwencje procesu rozwoju ograniczają się 
również do obszarów, które mają już pewien stopień względnego rozwoju 
gospodarczego. Innymi słowy, skrajnie ubodzy są w mniejszym stopniu do- 
tknięci szerokim wzrostem gospodarczym, ponieważ w ich regionach brak 
jest odpowiedniej infrastruktury i zasobów, aby z tego wzrostu skorzystać. 
Jak podsumowuje Matilda Dahlquist w szczegółowym badaniu krajów o ni- 
skich dochodach zatytułowanym „Czy wzrost gospodarczy ogranicza ubó- 
stwo?” (Does Economic Growth Reduce Poverty?): „Wzrost gospodarczy wyda- 
je się być niewystarczającym narzędziem, w przypadku wysokiego poziomu 
skrajnego ubóstwa. Wydaje się to oznaczać konieczność zapoczątkowania li- 
kwidacji ubóstwa, a koła zębate tej machiny muszą zostać wprawione w ruch, 
szczególnie w krajach o dużej liczbie osób skrajnie ubogich [...]. Fakt ten 
powinien przynajmniej w jakimś stopniu posłużyć jako inicjatywa rządów 
na całym świecie do inwestowania w działania ograniczające biedę, ukie- 
runkowane wyraźnie na eliminację skrajnego ubóstwa””. W Afryce znajduje 
się 75% najbiedniejszych krajów świata a ubóstwo w ciągu ostatnich kilku 
dekad zmniejszyło się jedynie symbolicznie. Od 1990 roku liczba Afrykanów 
żyjących za mniej niż 1,25 dolara dziennie spadła zaledwie o 8%*. Kwota 1,25 
dolara zaproponowana przez Organizację Narodów Zjednoczonych w jej 
pierwotnych celach milenijnych jako roboczy próg globalnego ubóstwa jest 
daleka od realnej miary zdrowia publicznego. Nawet niedawne podniesienie 
granicy ubóstwa do poziomu 1,90 dolara dziennie, dokonane w 2015 roku, to 
wciąż za mało. Być może bardziej precyzyjny wskaźnik, określany przez nie- 
których badaczy jako etyczna granica ubóstwa, daje znacznie wyższą wartość 
wyrażoną w dolarach, ukazując tym samym inny obraz rzeczywistości. Jak 
napisał to Jason Hickel z The Guardian pod koniec 2015 r.: 


Jeśli chcielibyśmy zastosować jedną międzynarodową granicę, to 
moglibyśmy skorzystać z „etycznej granicy ubóstwa” opracowa- 
nej przez Petera Edwarda z Uniwersytetu w Newcastle. Obliczył 
on, że aby osiągnąć normalną długość ludzkiego życia, wynoszą- 
cą nieco ponad 70 lat, ludzie potrzebują mniej więcej od 2,7 do 
3,9 razy więcej niż wynosi obecna granica ubóstwa. W przeszło- 
ści było to 5 dolarów dziennie. Według nowych obliczeń Banku 
[Światowego] jest to około 7,40 dolarów dziennie. Tak się składa, 
że liczba ta jest zbliżona do średniej krajowej granicy ubóstwa na 
globalnym Południu. Jaki wynik uzyskalibyśmy zatem, gdybyśmy 
zmierzyli globalne ubóstwo na tym precyzyjniejszym poziomie? 
Stwierdzilibyśmy, że około 4,2 miliarda ludzi żyje dziś w ubó- 
stwie. To ponad cztery razy więcej niż Bank Światowy chciałby, 
abyśmy sądzili, a liczba ta stanowi ponad 60% ludzkości. Od 
1980 roku liczba ta gwałtownie wzrosła o prawie 1 miliard ludzi, 
którzy dołączyli do grona ubogich w ciągu ostatnich 35 lat. Cele 
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Zrównoważonego Rozwoju ONZ, zainaugurowane we wrześniu, 
dla potrzeb pomiaru ubóstwa mają posłużyć się progiem 1,90 
dolara. Dlaczego organizacja upiera się przy tym nieprawdo- 
podobnie niskim progu? Dzieje się tak, ponieważ jest to jedyny 
wskaźnik, który pokazuje jakikolwiek znaczący postęp w walce 
z ubóstwem, a tym samym stanowi swego rodzaju zadowalające 
usprawiedliwienie dla istniejącego porządku gospodarczego”. 


Oznacza to, że skuteczne wykorzystanie rozwiązań rynko- 
wych i środków finansowych w celu rozwiązania problemu ubóstwa, bezro- 
bocia i niedostatku jest ograniczone i często może być mylące. Bez względu 
na minimalne korzyści, taka orientacja na dłuższą metę zwyczajnie szko- 
dzi globalnemu społeczeństwu, odwracając uwagę od podstawowych pro- 
blemów ekonomicznych tkwiących w samym systemie. Kwestia ta staje 
się bardziej oczywista, gdy rozważymy problemy środowiskowe o podło- 
żu ekonomicznym. 

Propozycje rozwiązań problemu zanieczyszczenia środowi- 
ska, utraty bioróżnorodności i nadmiernego korzystania z zasobów natural- 
nych dopiero niedawno postawiły pod znakiem zapytania kwestię akumula- 
cji kapitału i wzrostu gospodarczego. Obecnie, szczególnie w odniesieniu do 
zmian klimatycznych, w dyskusji powoli zaczyna pojawiać się idea, zgodnie 
z którą kapitalizm sam w sobie może być szkodliwy dla ziemskiego zrówno- 
ważonego rozwoju, i to w sposób nieuchronny. Jednakże jedyny efekt wywo- 
łany przez tę ideę to zamieszanie i dysonans poznawczy, ponieważ jakiekol- 
wiek rozmowy na temat wielkich rewizji systemu gospodarczego są nadal 
tematem tabu. Społeczeństwo uparcie trzyma się maltuzjańskiego poglądu, 
że nasze problemy ekologiczne są w większości nieuniknione, a jedyną moż- 
liwą ich konsekwencją jest proporcjonalny spadek liczebności populacji ludz- 
kiej lub standardów życia. Stąd „przetrwanie najsilniejszych” jest uważane za 
uzasadnione a szczęśliwcy mogą kłaść się spać w nocy z myślą, że „zrobili to, 
co musieli zrobić” i że „tak po prostu musi być”. 

Po raz kolejny to właśnie biedni cierpią nieproporcjonal- 
nie z powodu problemów środowiskowych, co sprawia, że kwestia ta nie 
dotyczy zwłaszcza „zielonego aktywizmu”, lecz w większym stopniu samej 
sprawiedliwości społecznej. Prawdą jest, że obecny stan problemów eko- 
logicznych jest daleki od normalności, a winę za to ponosi nieefektywność 
przemysłu i celowe, systemowe wytwarzanie niepotrzebnych odpadów. Jak 
wyjaśnimy to w rozdziale piątym, orientacja kapitalizmu na przemysł, czyli 
sposób, w jaki prowadzone są procesy produkcji i dystrybucji, jest niewątpli- 
wie najbardziej nieefektywnym sposobem zachowania ekonomicznego, jaki 
można wymyślić w świetle współczesnych możliwości. Co więcej, fawory- 
zuje on przeciwieństwo czynników potrzebnych do zapewnienia równowagi 
środowiskowej, utrwalając skrajnie nieefektywną alokację zasobów wśród 
globalnej populacji. 

Klasyczna gospodarka rynkowa uczy nas, że popyt i podaż 


rządzą światem. Ignoruje ona jednak fakt, że w rzeczywistości wymagany 
jest stały popyt i podaż. Ze strukturalnego punktu widzenia, rynek sprowa- 
dza się do interakcji pomiędzy konsumentami i producentami. Mechanizmy 
wzrostu gospodarczego działają tylko wtedy, gdy ludzie produkują, sprzedają 
i kupują w rosnącym tempie. To podstawowy mechanizm napędzający na- 
sze ekonomiczne przetrwanie, niczym pedał gazu w samochodzie. Im więcej 

ludzie produkują, sprzedają i kupują, tym bardziej „zdrowa” jest cała gospo- 
darka, a co za tym idzie — cała populacja. Oznacza to, że aby ludzie mogli do- 
stać pracę, muszą być potrzebni, zgodnie z istniejącym popytem. Tam, gdzie 

popyt jest niski, nie ma potrzeby zatrudniania, a osoby bezrobotne nie mogą 
pomóc napędzać gospodarki poprzez wydawanie pieniędzy z powrotem do 

niej, ponieważ nie mają pieniędzy do wydania. 

Tak więc gospodarka rynkowa opiera się na cyklicznej kon- 
sumpcji i naprawdę nie ma znaczenia, co jest produkowane, jak jest produ- 
kowane i dlaczego. Jeśli zapotrzebowanie lub produkcja spowalnia, to spo- 
walnia również przepływ pieniądza a kiedy tak się dzieje gospodarka kurczy 
się, systematycznie obniżając standard życia wielu osób. Z ekologicznego 
punktu widzenia oznacza to, że kapitalizm w sposób strukturalny ignoruje 
fakt, że ludzkość egzystuje na planecie o ograniczonych zasobach. System 
ten chce produkować, a nie chronić. W rzeczywistości, jeśli się nad tym za- 
stanowić, odkryjemy interesujący paradoks logiki rynkowej: kapitalizm jest 
systemem ekonomicznym opartym na niedoborze, który w rzeczywistości 
dąży do nieskończonej konsumpcji. Innymi słowy, preferuje on pewien 
poziom niedoboru dóbr, w celu zabezpieczenia konkurencyjnych zysków, 
przedstawiany jako model właściwego zarządzania niedoborem, optyma- 
lizujący wykorzystanie i dystrybucję zasobów. System ten wymaga jednak 
jednocześnie coraz większego, ludzkiego niezadowolenia i „pragnień”, aby 
móc funkcjonować i rozwijać się. Nagradza konsumpcję, bez żadnej wyraź- 
nej zachęty do ochrony czegokolwiek. 

Konsekwencją tego stanu rzeczy jest system gospodarczy, 
który jest niezrównoważony ekologicznie, co w coraz większym stopniu 
prowadzi do problemów środowiskowych i wynikających z nich problemów 
społecznych. Każda próba spowolnienia zachowań przemysłowych, a tym 
samym spowolnienia wzrostu gospodarczego, spotka się z dramatycznym 
sprzeciwem ze strony niemal wszystkich graczy gospodarki, niezależnie od 
ich szczerego zainteresowania poprawą warunków. Dążenie do spowolnienia 
zmian klimatycznych, powstrzymania utraty bioróżnorodności, odwrócenia 
nadmiernego wykorzystania zasobów naturalnych i tym podobne działania 
są świadomie lub nieświadomie zwalczane przez interesy biznesowe, pró- 
bujące zwyczajnie zachować dochodowość. Logika działania zachowań ryn- 
kowych zakłada, że planeta jest niczym więcej niż inwentarzem, z którego 
można wydobywać i eksploatować w celu uzyskania obrotu finansowego. To 
wszystko, co zna system. W całym tym pędzie nigdy nie chodziło o koegzy- 
stencję z naturą, ale raczej o jej eksploatację. 

W związku z tym mamy do czynienia ze schizofreniczną 
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rzeczywistością, w której rozwiązywanie problemów sprowadza się do 
„wkładania okrągłego kołka w kwadratową dziurę”. Czy też, jak to lepiej ujął 
Abraham Maslow: „Jeśli jedynym narzędziem, jakim dysponujesz, jest mło- 
tek, wszystko traktujesz tak, jakby było gwoździem””. Co na przykład spo- 
łeczność światowa zrobiła w celu zwalczania zmian klimatycznych i emisji 
dwutlenku węgla (CO2), problemu o potencjalnych, niemalże apokaliptycz- 
nych skutkach? Czy doszło do celowej, dobrze zorganizowanej zmiany za- 
chowań gospodarczych w poszczególnych branżach, w tym np. do uchwa- 
lenia moratorium na produkcję węglowodorów wszędzie tam, gdzie jest to 
możliwe, inicjując stopniowe, regulowane przejście na energię odnawialną? 
Czy zwrócono się do rolnictwa przemysłowego, również będącego głównym 
źródłem emisji gazów cieplarnianych, aby zainicjowało szeroko zakrojone 
zmiany w swoich procesach, przechodząc na bezglebowe lub inne spraw- 
dzone zrównoważone rozwiązania i metody o mniejszym oddziaływaniu na 
środowisko? Czy rozważono pomysł subsydiowania takich ważnych prze- 
mian poprzez przekierowanie na nie pieniędzy z innych nakładów (takich 
jak chociażby ogromne światowe wydatki na wojsko), które pełnią mniejszą 
rolę społeczną? Czy któraś z tych i innych namacalnych perspektyw zosta- 
ła realnie rozważona w kręgach mainstreamowych? Nie. Rozwiązania pro- 
ceduralne mające na celu bezpośrednie przekształcenie i zmianę ludzkiej 
działalności przemysłowej nigdy nie były omawiane, ponieważ tego rodzaju 
myślenie jest sprzeczne z logiką rynku i „wolnością gospodarczą”. 

Zamiast tego wprowadzono programy takie jak „handel 
emisjami CO2”. Finansjalizacja tego problemu jest dość interesująca, ponie- 
waż w rzeczywistości zmienia akt zanieczyszczania środowiska w zbywalne 
aktywa rynkowe. Takie działanie służące tworzeniu nowego mechanizmu dla 
zysku, które zarazem sprawia wrażenie skutecznej regulacji emisji dwutlen- 
ku węgla, dobrze wpisuje się w logikę rynku. Znany również jako mechanizm 

„ogranicz i handluj” (ang. cap and trade), handel emisjami pozwala przed- 
siębiorstwom kupować i sprzedawać pozwolenia na emisję dwutlenku wę- 
gla. Pokrótce mówiąc, rządy ustalają roczny limit emisji. Następnie tworzą 
pozwolenia na zanieczyszczanie środowiska, które mogą być przedmiotem 
handlu między firmami, podobnie jak towary. Zakłada się, że firma będzie 
starała się być innowacyjna i ograniczać emisje, nigdy nie osiągając swo- 
ich rocznych limitów, dzięki czemu nie musi „zużywać” swoich zapasowych 

„pozwoleń na emisję zanieczyszczeń”. Nadwyżkę pozwoleń może następnie 
sprzedać innym firmom, które wiedzą, że przekroczą swoje limity i będą 
ich potrzebowały. Innymi słowy, istnieje możliwość kupna pozwolenia na 
zanieczyszczanie od firm, które ich nie potrzebują. Idea polega na tym, że 
tak długo jak przestrzegany jest „limit””, nie ma znaczenia kto zanieczyszcza, 
a kto wprowadza innowacje. 

Co zabawne, system ten opracowali ludzie z firm Enron 
i Goldman Sachs. Enron, którego kierownictwo zostało później osądzo- 
ne za szeroko zakrojone oszustwa korporacyjne, może być prześcignięty 
jedynie przez Goldman Sachs, które miało kluczowy udział w procederze 


kredytów hipotecznych typu subprime (wysokiego ryzyka), który przyczy- 
nił się do wywołania wielkiej recesji. Te przebiegłe firmy zbiły fortunę na 
mechanizmie „cap and trade”, podczas gdy wartość pozwoleń na emisję 
dwutlenku węgla, określana na podstawie popytu na „rynku CO2”, niewie- 
le mówi o tym, jak pozwolenia faktycznie wpływają na emisje. Poza tym 
oczywistym absurdem, w całym systemie istnieją również powszechnie 
znane luki prawne, fałszywe metody raportowania i powszechnie zatajane 
oszustwa%. Innymi słowy, dzień jak co dzień. Stosowane przeważnie w Euro- 
pie mechanizmy „cap and trade” wykazały jedynie słabe i niejednoznaczne, 
długoterminowe skutki w postaci redukcji emisji dwutlenku węgla. Jak do- 
nosi Wall Street Journal: 


Według danych Komisji Europejskiej w pierwszych trzech la- 
tach obowiązywania systemu emisje z 27 państw członkowskich 
wzrosły o 1,9%. Na skutek krytyki, limity na okres do 2012 roku 
zostały obniżone dla większości państw członkowskich, ale tylko 
do poziomu nieco niższego niż rzeczywiste emisje w 2005 roku, 
przy czym istnieją dowody na to, że recesja ma znacznie bardziej 
bezpośredni wpływ na emisje niż system handlu emisjami. [...] 
Pomimo wątpliwych wyników systemu, poniesione koszty z nim 
związane są znaczne". 


Od momentu podpisania i wejścia w życie protokołu z Kio- 
to w 2005 roku, którego celem jest „stabilizacja stężenia gazów cieplarnia- 
nych w atmosferze na poziomie, który powstrzymałby niebezpieczną an- 
tropogeniczną ingerencję w system klimatyczny”, nastąpił tylko nominalny 
postęp”. Protokół z Kioto nie objął kluczowych, dużych krajów zanieczysz- 
czających środowisko, takich jak Chiny i Indie (przy czym USA nigdy go 
nie ratyfikowały), przez co niewielki postęp, jaki został osiągnięty, nie ma 
praktycznie znaczenia, biorąc pod uwagę ogromną ilość zanieczyszczeń ga- 
zami cieplarnianymi pochodzącymi z krajów wykluczonych. Chiny i Stany 
Zjednoczone są zdecydowanie największymi producentami zanieczyszczeń 
na planecie”. Chociaż teoretycznie protokół z Kioto jest prawnie wiążący, 
można od niego odstąpić. Kanada po prostu uczyniła to w 2011 roku po po- 
dwojeniu emisji. Zamiast zapłacić 14 miliardów dolarów kary, rząd zwyczaj- 
nie się wycofał, twierdząc, że musi przedkładać swoją gospodarkę i wydo- 
bycie ropy nad troskę o środowisko”. 

W 2015 roku w Paryżu odbyło się na pozór bardziej obiecują- 
ce spotkanie, znane jako COP21. Dwutygodniowe wydarzenie kosztujące 200 
milionów dolarów, w którym wzięło udział 40 000 uczestników z 200 kra- 
jów, wywołało pozytywny rozgłos i falę nadziei na całym świecie. Gdy jednak 
pierwszy impet wydarzenia przeminął, zaczęto się zastanawiać, co właści- 
wie osiągnięto. Nie dość, że zawarte globalne porozumienie było niewiążące 
i pełne obietnic bez realnych podstaw ich realizacji, to jeszcze niemal całko- 
wicie zabrakło w nim technicznych celów specyficznych dla przemysłu. Jak 
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donosił Tom Switzer: 


196 krajów zgodziło się przed IPCC (Międzyrządowy Zespół ds. 
Zmian Klimatu) jedynie na złożenie obietnicy redukcji emisji 
dwutlenku węgla co pięć lat. Nie muszą one wyznaczać ambit- 
nych celów, choćby dlatego, że nie istnieją powszechne stan- 
dardy pomiaru poprawy. Nie wymaga się też od nich realizacji 
celów, przede wszystkim dlatego, że nie przewidziano kar za ich 
nieprzestrzeganie. W przeciwieństwie do protokołu z Kioto z 1997 
roku, Traktat Paryski nie jest prawnie wiążącym traktatem. Po- 
szczególne państwa mogą usprawiedliwiać swoje niepowodzenia 
izobowiązać się, że następnym razem zrobią więcej. Nie wróży to 
dobrze dającym się zweryfikować i egzekwowalnym działaniom 
na rzecz ograniczenia emisji gazów cieplarnianych”. 


Natomiast jeśli chodzi o kwestię utraty różnorodności bio- 
logicznej, to w 2002 roku przedstawiciele 192 krajów spotkali się podczas 
konwencji na rzecz różnorodności biologicznej, podejmując publiczne zobo- 
wiązanie do znacznego ograniczenia utraty bioróżnorodności i zwiększenia 
zakresu ochrony środowiska do 2010 roku. Osiem lat później opublikowano 
wyniki ich pracy, stwierdzając: „Żaden z dwudziestu jeden celów cząstko- 
wych towarzyszących celowi ogólnemu, jakim jest znaczące zmniejszenie 
tempa utraty różnorodności biologicznej do 2010 roku, nie może być defini- 
tywnie uznany za osiągnięty w skali globalnej”*. I dalej: 


Kwestie związane z bioróżnorodnością nie zostały włączone 
do szerszej polityki, strategii i programów w stopniu wystar- 
czającym, ponadto podstawowe czynniki powodujące utratę 
różnorodności biologicznej nie zostały uwzględnione w stopniu 
znaczącym. Działania mające na celu promowanie ochrony 
i zrównoważonego wykorzystania różnorodności biologicznej 
otrzymują niewielką ilość środków finansowych w porównaniu 
z działaniami mającymi na celu promowanie infrastruktury 
i rozwoju przemysłowego. [Ze szczególnym naciskiem:] Co wię- 
cej, kwestie związane z bioróżnorodnością są często ignorowane 
podczas projektowania takich przedsięwzięć, a możliwości zapla- 
nowania ich w sposób minimalizujący zbędne negatywne oddzia- 
ływanie na bioróżnorodność nie są wykorzystywane. Działania 
mające na celu przeciwdziałanie w sposób znaczący czynnikom 
powodującym utratę różnorodności biologicznej, w tym presji de- 
mograficznej, gospodarczej, technologicznej, społeczno-politycz- 
nej i kulturowej, również są ograniczone. Większość scenariuszy 
przyszłości przewiduje utrzymywanie się wysokiego poziomu 
wymierania i utraty siedlisk na przestrzeni obecnego stulecia, 


co wiąże się z pogorszeniem niektórych możliwości ekosystemo- 
wych istotnych dla dobrostanu człowieka”. 


Czy powinno nas to dziwić? Po raz kolejny cała etyka ochro- 
ny, efektywności, a w efekcie sam zrównoważony rozwój, porusza się wbrew 
strukturalnej naturze gospodarki rynkowej. Bez względu na to, jakie mogą 
być długoterminowe zagrożenia, najbardziej bezpośrednie poczucie bezpie- 
czeństwa ludzi wynika z zapewnienia sobie kolejnej wypłaty lub kolejnej moż- 
liwości biznesowej. Zawsze będzie istniało pozornie racjonalne uzasadnienie 
dla lekceważenia czynników ekologiczno-społecznych wyższego rzędu. Inny- 
mi słowy, logika rynku „zapędziła wszystkich w kozi róg”, wymuszając krót- 
koterminowe zachowanie kosztem długoterminowego zniszczenia. Oczywi- 
ście nie twierdzę, że nie dokonano żadnych ulepszeń. Na przykład globalny 
wysiłek mający na celu powstrzymanie zubożenia warstwy ozonowej poprzez 
redukcję emisji freonów (CFC), zwany protokołem montrealskim, jest przy- 
kładem udanej inicjatywy. Jednak finansowy wysiłek, jakiego rozwiązanie to 
wymagało od podmiotów biznesowych, blednie w porównaniu z dzisiejszymi 
potrzebami. W przeciwieństwie do jakiegokolwiek innego okresu w historii, 
trwający obecnie kryzys ekologiczny stanowi największy problem techniczny 
i egzystencjalny przed jakim kiedykolwiek stanęła ludzkość. 

Podobnie jak podczas kryzysu freonowego, argumentom 
przemawiającym za zmianami klimatu spowodowanymi przez człowie- 
ka i potrzebie działania również przeciwstawia się szeroko finansowana 
kampania PR i kampania pseudonaukowa mająca na celu osłabienie przed- 
stawianych argumentów. Jest to kolejny poziom konkurencyjnej samoza- 
chowawczości właściwej dla logiki rynkowej, głęboko zniekształcającej 
motywację i uczciwość. Badanie przeprowadzone przez Uniwersytet Drexel 
w 2013 roku prześledziło finansowe korzenie „ruchu przeciw zmianom kli- 
matycznym” (CCCM)3. Odkryto, że 91 organizacji CCCM, składających się 
z tzw. think tanków, grup zwolenniczych (ang. advocacy groups) i innych 
organizacji powiązanych z przemysłem, było finansowanych przez 140 róż- 
nych konserwatywnych fundacji, z których zdecydowana większość jest po- 
wiązana z interesami korporacyjnymi. Poprzez lobbing, kampanie medial- 
ne i datki na cele polityczne, miliardy wydawane są na przekonanie opinii 
publicznej, że nauka stojąca za zmianami klimatycznymi spowodowanymi 
przez człowieka jest błędna i że przemysł naftowy i inne powiązane z nim 
sektory przemysłowe powinny kontynuować swoją działalność w niezmie- 
niony sposób. Z badania wynika, że: 


Wysiłki CCCM koncentrują się na utrzymaniu układu odnie- 
sienia, który usprawiedliwia nieograniczone wykorzystanie 
paliw kopalnych poprzez próby delegitymizacji nauki wspiera- 
jącej konieczność wprowadzenia obowiązkowych limitów emisji 
dwutlenku węgla. Osiągnięcie tego celu w obliczu ogromnych 
dowodów naukowych na antropogeniczne zmiany klimatyczne 
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oznaczało rozwój aktywnej kampanii mającej na celu mani- 
pulowanie i wprowadzanie w błąd opinii publicznej w kwestii 
prawdziwości nauki o klimacie i zagrożeń, jakie niosą ze sobą 
zmiany klimatyczne. W ten ruch opozycyjny zaangażowanych 
jest wiele organizacji, w tym konserwatywne think tanki, ugru- 
powania zwolennicze, stowarzyszenia handlowe i konserwatyw- 
ne fundacje, mające silne powiązania z przychylnymi mediami 
i konserwatywnymi politykami”. 


W związku z powyższym całą ekologiczną sytuację dodat- 

kowo pogarsza fakt, że biorąc pod uwagę obecne tempo problemów i takie 

„biznesowe” podejście do ich rozwiązywania, rozwijające się biedne kraje 

mają nikłe szanse na wyrwanie się z nędzy przed pojawieniem się praktycz- 
nie nieodwracalnych, poważnych problemów ekologicznych. Nie oznacza 

to, że nie może się to wydarzyć — oznacza to raczej, że tradycyjne środki 

przemysłowe i ekonomiczne są zbyt archaiczne i destrukcyjne. Dla przy- 
kładu, Chiny cały swój model wzrostu gospodarczego oparły na wczesnych 

Stanach Zjednoczonych, co wiązało się z wykorzystaniem paliw kopalnych 

i agresywną konsumpcją w celu „uniesienia na fali wszystkich łodzi”. Na 

skutek tego procesu, przy wysokim wzroście gospodarczym i niskim pozio- 
mie ochrony środowiska, Chiny mają obecnie szesnaście z dwudziestu naj- 
bardziej zanieczyszczonych miast na świecie”. Jak mówi profesor socjologii 

Walden Bello: „Prowadzi nas to do dylematu globalnego Południa. Przed 

ujawnieniem się pełnego zakresu ekologicznej destabilizacji wywołanej 

przez kapitalizm oczekiwano, że Południe po prostu podąży za „stadiami 

wzrostu” Północy. Teraz jednak Południe nie jest w stanie tego dokonać 

bez doprowadzenia do apokalipsy ekologicznej [...] a mimo to elity Chin, 
a także Indii i innych szybko rozwijających się krajów zamierzają odtwo- 
rzyć amerykański kapitalizm napędzany nadmierną konsumpcją”. Bazując 

na obecnych metodach, trzeba by dosłownie kilku planet takich jak Ziemia 

i swoistego gigantycznego odkurzacza usuwającego zanieczyszczenia, aby 
cały świat stał się „pierwszym światem”. 

Prawda jest taka, że aby zmienić te trendy i podnieść stan- 
dardy życia bez skrajnie negatywnych skutków zewnętrznych niezbędna 
będzie radykalnie nowa forma zorganizowanej działalności ekonomicznej. 
Zielony kapitalizm, choć przemawia do wielu ludzi, jest sprzecznością samą 
w sobie. Dr Lee-Anne Broadhead, profesor nauk politycznych na Uniwersy- 
tecie Cape Breton, dobrze to ujmuje: 


Wzrost gospodarczy w swej organizacji społeczeństwa międzyna- 
rodowego wokół celów efektywnej mobilności kapitału i marży 
zysku, do której dążą podmioty kontrolujące wzrost, jest z natury 
antyekologiczny. Jakkolwiek by na to nie spojrzeć, wydobycie su- 
rowców na potrzeby produkcji towarów — na które popyt w wie- 
lu przypadkach został sztucznie wykreowany — nie prowadzi do 


ekologicznie zdrowej egzystencji. Żadne maskowanie rzeczywi- 
stości poprzez mówienie o technologiach przyjaznych środowisku 
nie zrównoważy destruktywnego charakteru etyki wzrostu, gdy 
weźmiemy pod uwagę porażkę technologicznych rozwiązań”. 


KONSUMPCJONIZM 


Powyższy cytat Broadhead, dotyczący wykorzystania zasobów i produkcji 
w celu zaspokojenia „popytu [...] który w wielu przypadkach został sztucznie 
stworzony”, stanowi dobre wprowadzenie do drugiej kwestii, którą chciał- 
bym się tutaj zająć - konsumpcjonizmu. Szczerze mówiąc, kiedyś myślałem, 
że termin ten jest pejoratywny. Nie miałem pojęcia, że ekonomiści w prze- 
szłości faktycznie uważali go za realną teorię zachowań gospodarczych, ide- 
alizując świat nadmiernej konsumpcji i zasady głoszącej: „im więcej, tym 
lepiej”. Jest to naprawdę zdumiewający fakt historyczny, biorąc pod uwagę 
jego oczywistą irracjonalność w odniesieniu do gatunku żyjącego na plane- 
cie ograniczonych zasobów. Krótko mówiąc, etyka konsumpcjonizmu jest 
zagrożeniem dla zdrowia publicznego. 

Aby właściwie ująć tę kwestię, należy zrozumieć, że to, co 
odróżnia naszą dzisiejszą kondycję gospodarczą od tej znanej z przeszłości, 
to fakt, że dawniej po prostu nie mieliśmy technologicznych możliwości 
eksploatowania i zanieczyszczania środowiska w takim tempie, jak obec- 
nie. Dwieście lat temu zachowania rynkowe były zwyczajnie niezdolne do 
tego, by zbliżyć się do granic zrównoważenia środowiskowego. W tamtych 
czasach ludzie mogliby próbować ze wszystkich sił wytwarzać, sprzedawać 
i zanieczyszczać bez końca, lecz i tak nie wyrządziłoby to żadnej szkody na 
dłuższą metę, ponieważ środki ekonomiczne były powolne, żmudne i za sła- 
bo zaawansowane technologicznie. Cała ta sytuacja uległa zmianie po okre- 
sie rewolucji przemysłowej. Podczas gdy obecnie produkcja wzrasta w tem- 
pie wykładniczym, szybciej niż kiedyś, rozwijając gospodarkę i podnosząc 
standard życia, możemy również równie szybko niszczyć, zanieczyszczać 
i zużywać zasoby, a to za sprawą naszych metod i zachęt, które są na ogół 
błędne. Podobnie jak rozwój finansjalizacji, będący wynikiem dojrzewania 
kapitalizmu na przestrzeni lat, również nasze obecne położenie groteskowej 
produkcji materialnej i konsumpcji, wraz z olbrzymią ilością wytwarzanych 
zanieczyszczeń i odpadów, jest urzeczywistnieniem prawdziwego charak- 
teru rynku. Niczym uśpiony nowotwór czekający na odpowiednie warunki, 
aby rozwinąć się i zabić swojego gospodarza, tak prawdziwe oblicze systemu 
ujawnia się w miarę, jak nasze zaawansowane możliwości technologiczne 
pozwalają na coraz szybszy obrót gospodarczy w celu zaspokojenia rynkowej 
potrzeby ciągłego wzrostu ekonomicznego, stojącego w sprzeczności z natu- 
ralnymi ograniczeniami planetarnymi. 

Ogólnie rzecz biorąc, sedno problemu leży dokładnie po- 
środku dwóch niekompatybilnych procesów: biznesem i przemysłem. 
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W swoim słynnym dziele pt. Inżynierowie i system cen (The Engineers and the 
Price System)’, Thorstein Veblen (wspomniany po raz pierwszy w rozdziale 
drugim) był prawdopodobnie pierwszym autorem, który naprawdę wyraził 
zasadniczą różnicę między tymi dwoma światopoglądami. Krótko mówiąc, 
biznes i przemysł mają sprzeczne poglądy na temat tego, co oznacza efektyw- 
ność. Biznes stosuje efektywność rynkową, która polega na maksymalizacji 
wydobycia, produkcji, dystrybucji, obrotu i zatrudnienia. Przemysł stosu- 
je efektywność techniczną, która polega na zrównoważonym projektowaniu, 
oszczędności, zmniejszaniu obrotów, umowach o pracę, optymalizowaniu 
wykorzystania zasobów, zmniejszaniu ilości odpadów i koniec końców byciu 
„ekonomicznym” w najprawdziwszym tego słowa znaczeniu. 

Dawniej wychodzono z założenia, że te dwa procesy są kom- 
plementarne. Zakładano, że oszczędności oznaczają zaoszczędzone zasoby, 
a zarobione lub wydane pieniądze oznaczają zasoby efektywnie wykorzy- 
stane. Jest to dalekie od rzeczywistości, która stała się bardziej oczywista, 
biorąc pod uwagę gwałtowny wzrost produktywności w ciągu ostatnich 200 
lat. W związku z tym widzimy, że efektywność biznesowa pogardza efek- 
tywnością przemysłową. Bycie prawdziwie ekonomicznym, uzyskiwanie 

„więcej za mniej”, maksymalizowanie trwałości i ułatwianie zachowania za- 
sobów nie są czynnikami działającymi na korzyść biznesu. Potrzebuje on 
raczej technicznej nieefektywności, aby zapewnić sobie ciągłość zamówień 
i niezadowoloną, ogólnie nieszczęśliwą kulturę, która ma niekończące się, 
jest planowe postarzanie produktów, przybierają formę konsumpcjonizmu. 
W dużej mierze napędzają one wzrost gospodarczy w XXI wieku. Co wię- 
cej, ponieważ działalność gospodarcza ogranicza się wyłącznie do pieniądza 
i handlu, bogactwo (i korzyści) nowoczesnego przemysłu obejmuje tylko te 
regiony i klasy, w których istnieje siła nabywcza. Fakt ten wyjaśnia, dlaczego 
w świecie, który jest w stanie osiągnąć tak ogromną produktywność, wciąż 
szerzy się ubóstwo. 

Jak znaleźliśmy się w takiej sytuacji? W latach 20. XX wieku 
zwiększona wydajność przemysłu przełożyła się na spadek popytu konsump- 
cyjnego zarówno w Ameryce, jak i w Europie. Długotrwałe okresy nadwyżek 
towarów doprowadziły do spadku wartości wymiany. Doprowadziło to do 
zmniejszenia zysków, spowolnienia wzrostu zatrudnienia i wzrostu gospo- 
darczego. Ten zastój stworzył potrzebę znalezienia sposobów na zwiększe- 
nie popytu konsumpcyjnego i przyspieszenie cyklicznej konsumpcji. Podczas 
gdy protestancka, purytańska etyka kultury amerykańskiej została uznana 
za sprzyjającą kapitalistycznemu rozwojowi, co słynnie promował socjolog 
Max Weber, to ta sama etyka oznaczała, że rażąca, ostentacyjna konsumpcja 
nie była postrzegana jako cnota». W związku z tym liderzy handlu i rząd 
zdawali sobie sprawę, że trzeba zmienić ludzkie wartości. Wielka depresja 
postawiła pod znakiem zapytania nie tylko gospodarkę Stanów Zjednoczo- 
nych, ale także samą integralność kapitalizmu. Tym niemniej jednak wpływ 
masowej produkcji na stosunkowo konserwatywną kulturę budził niepokój 


już na długo przed tym wydarzeniem. W 1927 roku Paul Mazer z Lehman 
Brothers napisał na łamach Harvard Business Review: „Musimy przestawić 
Amerykę z kultury potrzeb na kulturę pragnień. Ludzie muszą być uwarun- 
kowani tak, aby pragnąć nowych rzeczy, nawet zanim poprzednie zostaną 
całkowicie skonsumowane. Musimy ukształtować w Ameryce nową mental- 
ność. Pragnienia człowieka muszą przesłonić jego potrzeby”. 

Charles F. Kettering, który przez prawie trzy dekady kiero- 
wał pracami badawczymi w General Motors, w 1929 roku napisał w maga- 
zynie Nation's Business artykuł zatytułowany „Utrzymać konsumenta w nie- 
zadowoleniu” (Keep the Consumer Dissatisfied). W artykule tym przekonywał 
o zaletach niezadowolenia konsumentów, będącego specyficzną siłą postępu 
społecznego, stwierdzając: 


Dla inżyniera naukowego zmiana jest ulepszeniem. Jednakże 

ludzie nie wydają się myśleć o zmianie w ten sam sposób. Kiedy 
sugeruje się zmianę, ludzie powstrzymują się przed nią i mówią: 

„To, co mamy, jest w porządku — działa...” My, jako producenci, 
musimy oferować te ulepszenia po uprzednim stwierdzeniu, że są 
one możliwe do wprowadzenia. Społeczeństwo kupuje i pozbywa 
się tego, co posiada [...]. Gdyby wszyscy byli zadowoleni, nikt nie 

kupiłby nowego produktu, ponieważ nikt by go nie chciał. Ruda 

nie byłaby wydobywana, drzewo nie byłoby wycinane. Prawie 

natychmiast nastałyby ciężkie czasy. Należy albo zaakceptować 
to rozsądne niezadowolenie z tego, co posiadamy i kupić nową 
rzecz, albo zaakceptować ciężkie czasy. Wybór należy do was”. 


Pogląd Ketteringa został w dużej mierze zaakceptowany po 
II wojnie światowej, ponieważ konsumpcjonizm był postrzegany jako do- 
słowny obowiązek obywateli, co miało pomóc „pokonać komunistów” i pod- 
sycić „amerykański sen”. 

Lizabeth Cohen, historyk z Uniwersytetu Harwarda i autor- 
ka książki „Republika Konsumentów” (A Consumers’ Republic), wyjaśnia, że 
podejmowano silnie skoordynowane wysiłki, aby nakierować społeczeństwo 
na dążenie do niekończącej się konsumpcji. Po zakończeniu II wojny świato- 
wej klimat społeczny w Stanach Zjednoczonych był zmęczony nadmiernym 
tempem produkcji materialnej. Dlaczego ludzie mieliby odczuwać potrzebę 
zmiany swojego stylu życia, jeśli są z niego zadowoleni? Co więcej, biorąc 
pod uwagę ogólną względność tego, co jest lub nie jest uważane za „godny” 
standard życia, po zaspokojeniu pewnych podstawowych potrzeb staje się 
oczywiste, że konsumpcjonizm i materializm są sztucznymi zjawiskami so- 
cjologicznymi. Podczas gdy niektórzy twierdzą, że kultura „nieskończonych 
pragnień” jest po prostu częścią ludzkiej natury, dowody antropologiczne 
pokazują, że jest inaczej. Dla przykładu, wiele kultur rdzennych Ameryka- 
nów ma lub miało bardzo głębokie poszanowanie dla równowagi ze środo- 
wiskiem, usiłując jednocześnie uniknąć gromadzenia dóbr materialnych na 
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rzecz duchowego poczucia więzi i odpowiedzialności*. Dlatego też, przynaj- 
mniej w niektórych kulturach i ewidentnie w USA, należało zaprogramować 

nienasycone wartości pożądania, manipulując naszą społeczną naturą tak, 
abyśmy reprezentowali siebie poprzez to, co posiadamy, a nie to, co faktycz- 
nie myślimy i robimy. Dokonali tego z niemałym wysiłkiem inżynierowie 

społeczni poprzez podsycane emocjami reklamy i różne poziomy marketin- 
gu. Edward Bernays, wspomniany w rozdziale drugim, był kluczową postacią 

w tej przemianie. Cohen stwierdza: 


Jeśli promowanie gospodarki masowej konsumpcji wydawało 
się mieć sens gospodarczy z punktu widzenia kraju, to jednak 
wciąż wymagało ogromnych wysiłków, mających na celu skło- 
nienie Amerykanów do współpracy. Począwszy od czasów wojny 
a z wielkim zapałem po jej zakończeniu, liderzy biznesu, związki 
zawodowe, agencje rządowe, środki masowego przekazu, rekla- 
modawcy i wielu innych twórców nowego powojennego porządku 
przekazywali przesłanie, że masowa konsumpcja nie była jedy- 
nie osobistym przywilejem. Miała ona raczej stanowić obywa- 
telski obowiązek, którego celem było podniesienie poziomu życia 
wszystkich Amerykanow*. 


Ta perswazja miała charakter wielowymiarowy. Dla przykła- 
du, ten wielki napływ produktywności i dóbr napędzany przez technologię 
był przedstawiany jako potwierdzenie zmierzania kapitalizmu w kierunku 
bardziej egalitarnego i demokratycznego społeczeństwa a politycy wyko- 
rzystywali owoce masowej produkcji przemysłowej jako narzędzia wojny 
psychologicznej, aby jeszcze bardziej potępić konkurujące z nimi narody ko- 
munistyczne. Był to początek nieuchwytnego „amerykańskiego snu”. Jednak 
w obliczu ogromnych zniszczeń spowodowanych II wojną światową ludzie 
zapominają o tym, że większość głównych mocarstw poza USA leżało wów- 
czas w gruzach. Infrastruktura Stanów Zjednoczonych pozostała natomiast 
nienaruszona. Dlatego też, gdy powojenna machina gospodarcza ruszyła po- 
nownie, Stany Zjednoczone dysponowały wszelkimi atutami, umożliwiają- 
cymi przyćmienie możliwości gospodarczych innych krajów, nie mówiąc już 
o tym, że za sprawą zrzucenia bomb atomowych na Japonię sterroryzowały 
cały świat. Cohen kontynuuje: 


Gdziekolwiek by nie spojrzeć w okresie powojennym, odnaleźć 
można było wizję Ameryki, według której dobru ogółu najlepiej 
służyć miała nie oszczędność czy umiarkowanie, ale realizacja 
osobistych pragnień jednostki na prosperującym rynku masowej 
konsumpcji. Powszechnie twierdzono, że prywatna konsumpcja 
i pożytek publiczny idą ze sobą w parze. Sposób, w jaki strate- 
gia ta obiecywała społecznie progresywny postęp równości spo- 
łecznej bez konieczności stosowania politycznie postępowych 


środków redystrybucji istniejącego bogactwa czynił tę strategię 
jeszcze bardziej atrakcyjną”. 


Jest to bardzo wygodne rozwiązanie dla osób na stanowi- 
skach władzy politycznej i handlowej, ponieważ sugeruje ono, że problem 
stanowi brak wytrwałości w pracy i konsumpcji ze strony społeczeństwa, 
a nie establishment władzy czy — tym bardziej — system społeczny. Tymcza- 
sem zyski uzyskiwane przez podmioty komercyjne wzrosły, a kapitalistycz- 
ny, „wolnorynkowy” system kontroli społecznej mógł pozostać ideologicznie 
uzasadniony w odbiorze społecznym. 

W konsekwencji to ubóstwo ducha, przejawiające się w for- 
mie bezmyślnego konsumpcjonizmu, doprowadziło nie tylko Amerykę, ale 
i cały świat do przyjęcia etyki głęboko niezrównoważonej i dehumanizującej. 
Odwraca ona uwagę społeczeństwa od źródła prawdziwego szczęścia i sa- 
tysfakcji, które kultywuje się poprzez więzi społeczne, realizację zadań oraz 
poszerzanie wiedzy i mądrości. Tak więc trudno się dziwić, że współczesne 
badania społeczne sugerują, iż kraje rozwinięte o najwyższym poziomie bo- 
gactwa a tym samym konsumpcjonizmu, są zwykle nieszczęśliwe i zestreso- 
wane**, Obecnie ten wielki konformizm wobec woli dynamiki rynku, popy- 
chający nas do cyklicznej konsumpcji poprzez ciągłe ludzkie niezadowolenie 
i poczucie niepewności, ilustruje niewiarygodną podatność człowieka na wy- 
magania struktury społecznej, w której się znalazł. Wymagania systemowe 
gospodarki rynkowej zostały obecnie zakodowane w kulturze, przekształcając 
istoty ludzkie w zwykłe trybiki w maszynie kapitalizmu. Od tego przełomo- 
wego momentu w połowie XX wieku, kiedy teoria konsumpcjonizmu na- 
prawdę się przyjęła, wprawiono w ruch dodatkowe praktyki szerokiej eks- 
pansji kredytowej, większej tolerancji dla zadłużenia, wydłużonych godzin 
pracy oraz nowych odmian klasizmu, rasizmu i seksizmu. Wymieszanie „po- 
trzeb” i „pragnień, zacierające właściwie różnice między nimi, dostosowało 
ludzkie wartości do utylitarnej abstrakcji logiki rynku. 

Dziś ta rosnąca patologia społeczna, kluczowa z punktu wi- 
dzenia potrzeb systemu gospodarczego, nadal przekształca się i rozszerza. 
Wraz z przewidywalną erozją ekonomii keynesowskiej i rozkwitem neolibe- 
ralizmu, konsumpcjonizm nie tylko stał się zjawiskiem globalnym, ale do- 
prowadził również do urynkowienia w zasadzie wszystkiego, przez co niewie- 
le rzeczy uważa się wciąż za święte. W swoim tekście „Czego nie można kupić 
za pieniądze: moralne granice rynków” (What Money Can't Buy: The Moral 
Limits of Markets), autor Michael Sandel podkreśla głębokie duchowe zubo- 
żenie, jakie spowodowała praktyka umieszczania na wszystkim symbolu do- 
lara. To, co widzimy, to nasilające się przekształcenie w towar samego życia, 
od płacenia dzieciom za czytanie w szkole, przez kupowanie prawa do polo- 
wania na zagrożone zwierzęta, aż po nabywanie przyjęcia do prestiżowych 
uniwersytetów”. Ludziom płaci się także za wynajem powierzchni reklamo- 
wej na ich własnych czołach, za bycie ludzkimi królikami doświadczalnymi 
w badaniach eksperymentalnych, za stanie w kolejkach za innych, za walkę 
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na wojnach w charakterze prywatnych kontrahentów, a nawet za odchudza- 
nie się. Myślę, że nawet najbardziej zatwardziały zwolennik wolnego rynku 
uznałby, że gdy codzienne życie zamienia się w zwykły rynek towarów, mamy 
do czynienia ze zjawiskiem nieprawidłowym na głębokim poziomie. A jed- 
nak taki właśnie jest obecny trend, w którym pieniądz staje się miernikiem 
wartości i bodźcem dla ludzkiej egzystencji i działania. Sandel stwierdza: 
„Nie zdając sobie z tego sprawy, w ciągu ostatnich trzech dekad przeszliśmy 
od gospodarki rynkowej do społeczeństwa rynkowego, społeczeństwa, w któ- 
rym wszystko jest na sprzedaż”. Dodaje również: „Logika kupna i sprzedaży 
nie dotyczy dziś już tylko dóbr materialnych, ale coraz bardziej rządzi całym 
naszym życiem. Nadszedł czas, by zapytać, czy chcemy żyć w ten sposób”». 


ZDROWIE PUBLICZNE 


Społeczeństwo społecznie sprawiedliwe i zrównoważone musi bez wątpie- 
nia posiadać kulturę, która wyznaje społecznie sprawiedliwe i zrównoważo- 
ne wartości. Jeżeli zdamy sobie sprawę z tego, że dominujące dziś wartości 
zostały ukształtowane i wzmocnione przez system społeczny, wówczas zro- 
zumiemy, że jeżeli oczekujemy tego rodzaju przemiany kulturowej, musimy 
zaprojektować społecznie sprawiedliwy i zrównoważony system społeczny. 
We wcześniejszych częściach tego rozdziału skupiliśmy się na zaburzeniach 
systemu wartości wynikających z obecnych ram społecznych — ram, które 
są zdecydowanie sprzeczne ze sprawiedliwością społeczną i zrównoważo- 
nym rozwojem. Gdy lepiej przyjrzymy się powstałej wskutek tego toksycznej 
socjologii, zdamy sobie sprawę, że ta ukierunkowana na rynek mentalność 
jest nie tylko problematyczna - jest wręcz niebezpieczna. Oznacza to, że 
nasza normatywna psychologia społeczna — nasze dominujące wartości — 
są tak naprawdę same w sobie zagrożeniem dla zdrowia publicznego. Aby 
lepiej to zrozumieć, przyjrzyjmy się teraz szczegółowo ogólnemu pojęciu 
zdrowia publicznego. 

Zdrowie publiczne jest na ogół definiowane jako „nauka zaj- 
mująca się ochroną i poprawą zdrowia społeczności poprzez zorganizowany 
wysiłek”*. Jest ono zazwyczaj związane z polityką rządową, promującą zdro- 
wie społeczności. Obejmuje zapobieganie chorobom i wypadkom, zapewnie- 
nie opieki zdrowotnej w zakresie zdrowia fizycznego i psychicznego, pro- 
wadzenie badań, programów edukacyjnych i społecznych, a nawet poprawę 
infrastruktury, takiej jak oczyszczalnie ścieków, systemy kanalizacji i uzdat- 
niania wody. W swojej najszerszej formie, zdrowie publiczne jest jednak tak 
naprawdę kategorią społecznie ukierunkowanych przyczyn i skutków. Inny- 
mi słowy, mianem problematyki zdrowia publicznego można określać stan 
chorobowy, np. powtarzające się występowanie raka w danej społeczności. 
Można też odnieść się do uwarunkowań wstępnych, które prowadzą do tego 
samego skutku, jak np. zanieczyszczone źródło wody powodujące raka w da- 
nej społeczności. Jest to zjawisko „na poziomie populacji”, gdzie działania 


społeczne (lub ich brak) systematycznie prowadzą do rezultatów wpływają- 
cych na znaczną liczbę ludzi. 

Współczesnym przykładem wartym uwagi jest dyzente- 
ria, będąca główną przyczyną śmierci dzieci poniżej piątego roku życia. Po- 
wszechna w krajach globalnego Południa choroba jest wywoływana przez 
fatalną jakość wody i nieodpowiednie warunki sanitarne, zabijając blisko 
2200 dzieci każdego dnia”. Z perspektywy zdrowia publicznego pojawia się 
pytanie: które z czynników środowiskowych, społecznych lub ekonomicznych 
są przyczyną takiego stanu rzeczy i jak można je zmienić lub zlikwidować? 

To samo dotyczy innych statystycznie powtarzających się 
zjawisk społecznych, w tym także samobójstw. Samobójstwo, które intu- 
icyjnie określilibyśmy jako bardzo osobisty, oderwany od rzeczywistości 
akt „wolnej woli”, jest w dużym stopniu problemem zdrowia publicznego ze 
względu na jego przewidywalność na poziomie populacji w reakcji na pewne 
społeczne warunki wstępne. Chociaż często trudno jest określić, dlaczego 
dana osoba popełnia samobójstwo, to socjoekonomiczne korelacje z tym 
czynem są niezaprzeczalne. Dla przykładu, samobójstwa mogą być bezpo- 
średnio skorelowane z nieuniknionymi skutkami cyklu „boom and bust”, 
czyli wzrostu gospodarczego i recesji. Jak wspomniano wcześniej, badanie 
przeprowadzone przez Londyńską Szkołę Higieny i Medycyny Tropikalnej 
oraz Uniwersytet Oksfordzki, wykorzystujące dane z Kanady, USA i dwudzie- 
stu czterech krajów UE wykazało, że w latach 2008-2010 z globalną rece- 
sją związanych było 10 ooo dodatkowych samobójstw”. Badanie wykazało, 
że najważniejszymi czynnikami ryzyka były utrata pracy, zajęcie hipoteki 
i zadłużenie. W odniesieniu do korelacji ekonomicznej współautor badania 
David Stuckler stwierdził: „Samobójstwa to tylko wierzchołek góry lodowej 
[...] dane te ujawniają nadchodzący kryzys zdrowia psychicznego w Europie 
i Ameryce Północnej. W tych trudnych ekonomicznie czasach przeprowa- 
dzone badania sugerują, że niezwykle ważne jest poszukiwanie sposobów 
ochrony tych, którzy mogą być najbardziej dotknięci problemami™. Dane te 
potwierdza bardziej dramatyczne badanie z 2015 roku (również wspomniane 
wcześniej), w którym stwierdzono, że około 46 000 samobójstw w sześćdzie- 
sięciu trzech krajach, w samym tylko roku 2008, było związanych z bezrobo- 
ciem, również za sprawą globalnego kryzysu finansowego”. 

Kolejnym problemem jest przemoc behawioralna. Jest ona 
także jednym z trudniejszych tematów do przedstawienia w kontekście zdro- 
wia publicznego, ponieważ wymaga uwzględnienia społecznych warunków 
wstępnych zamiast „wolnej woli” indywidualnych działań. Tym niemniej 
przemoc behawioralna powoli zaczyna być jednak rozumiana jako problem 
systemowy. Dr James Gilligan, wieloletni psycholog więzienny i były dyrek- 
tor Ośrodka Badań nad Przemocą w Harvard Medical School, jest jednym 
z pierwszych autorów, którzy opisywali przemoc jako problem zdrowia pu- 
blicznego, a nie jako problem moralny czy prawny. Jego badania, dostrzega- 
jące złożoność tego zjawiska wykazały, że społecznie specyficzne negatywne 
emocje działają niczym patogeny, prowadząc do przemocy behawioralnej 
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w taki sam sposób, w jaki czynnik biologiczny prowadzi do choroby organi- 
zmu. Wyjaśnia on: 


W ciągu ostatnich kilku dekad pośród badaczy tego tematu 
z praktycznie każdej gałęzi nauk behawioralnych wyłonił się 
konsensus dotyczący przyczyn i zapobiegania przemocy. Wszyst- 
kie dziedziny nauki, niezależnie od siebie zidentyfikowały pato- 
gen, który wydaje się być koniecznym, ale niewystarczającym 
powodem zachowań agresywnych, tak samo jak narażenie na 
kontakt z prątkiem gruźlicy jest konieczne, choć niewystarcza- 
jące do rozwoju gruźlicy. Różnica polega na tym, że w przypad- 
ku przemocy patogenem tym jest emocja, a nie mikroorganizm 
-a ściślej mówiąc, doświadczenie przytłaczającego wstydu i upo- 
korzenia. I podobnie jak wrażliwość ludzi na gruźlicę zależy od 
stanu mechanizmów obronnych ich organizmu, tak wrażliwość 
na przemoc zależy od stanu ich psychologicznych mechani- 
zmów obronnych”. 


Jest to radykalne odejście od powszechnej dziś, zwłaszcza 
w praktyce sądowej, koncepcji wolnej woli w odniesieniu do ludzkiej spraw- 
czości. Gdy raz spojrzymy na przemoc behawioralną jako na problem zdro- 
wia publicznego, wtedy cały system społeczny zostaje poddany w wątpliwość. 
Gilligan bardzo wyraźnie wskazuje na to, co według jej obszernych badań jest 
najważniejszym czynnikiem prowadzącym do wstydu i upokorzenia w ludzkiej 
kulturze. Jak potwierdzają inne badania epidemiologiczne, nierówność spo- 
łeczno-ekonomiczna wydaje się być najsilniejszym czynnikiem sprawczym 
przemocy behawioralnej w ogóle. Gilligan stwierdza: „Najpotężniejszym czyn- 
nikiem pozwalającym przewidzieć wskaźnik zabójstw na całym świecie jest 
stopień dysproporcji w dochodach i bogactwie między bogatymi i biednymi. 
Z kolei najpotężniejszym czynnikiem pozwalającym przewidzieć wskaźnik 
krajowej lub zbiorowej przemocy — wojny, zamieszek społecznych i terrory- 
zmu — jest wielkość dysproporcji w dochodach i bogactwie między bogatymi 
i biednymi narodami”%. Jest to niepokojące odkrycie, ponieważ nierówność 
majątkowa jest książkową cechą charakterystyczną dla kapitalizmu, co sku- 
tecznie czyni sam kapitalizm warunkiem wstępnym wojny i przemocy. 
Takich korelacji pomiędzy poziomem populacji, statystycz- 
nie spójnymi negatywnymi konsekwencjami zdrowotnymi, a różnymi spo- 
łeczno-ekonomicznymi warunkami wstępnymi jest mnóstwo. W książce 
„Poziomica — dlaczego równość jest lepsza dla wszystkich” (The Spirit Level 
— Why Equality Is Better for Everyone) autorstwa Wilkinsona i Picketta zba- 
dano i skorelowano dużą ilość danych epidemiologicznych. Jak zostanie to 
omówione w dalszej części tego rozdziału, okazuje się, że wiele problemów 
zdrowotnych i społecznych jest powiązanych z nierównościami ekono- 
micznymi. Dokonując porównań, zwłaszcza pomiędzy krajami rozwinię- 
tymi, zauważymy wyraźnie, że im bardziej równe jest społeczeństwo pod 


względem dochodów, tym bardziej jest ono stabilne, zdrowe i szczęśliwe. 
Z kolei społeczeństwa z dużymi różnicami w dochodach, takie jak Stany 
Zjednoczone, cierpią nieproporcjonalnie na wiele problemów, w tym na 
większą liczbę przypadków chorób serca, otyłości, śmiertelności niemowląt, 
zabójstw, kar więzienia, ciąż wśród nieletnich, chorób psychicznych, słabej 
edukacji i wielu innych. 

Nierówności społeczno-ekonomiczne są również powiąza- 
ne z różnicami w zdrowiu i samopoczuciu, co oznacza, że osoby o wyższym 
statusie społeczno-ekonomicznym cieszą się lepszym zdrowiem niż osoby 
o niższym statusie. Choć może się to wydawać oczywiste ze względu na róż- 
ne style życia, naukowcy odkryli niedawno, że kluczowym elementem jest 
w rzeczywistości stres. Zarówno ogólny brak bezpieczeństwa egzystencjal- 
nego, jak i stres psychospołeczny okazały się mieć potężny wpływ na zdrowie 
ludzi w niższych klasach społecznych, podobnie jak ich wybory związane ze 
stylem życia, dotyczące żywności, palenia tytoniu i tym podobnych. Biorąc 
pod uwagę sposób, w jaki sukces osobisty jest obecnie mierzony w katego- 
riach materialnych i klasowych, okazuje się, że stres związany z samym po- 
czuciem biedy i niższości, będący bezpośrednią konsekwencją społeczno- 

-ekonomiczną, jest równie istotnym czynnikiem szkodliwym dla zdrowia, 
jak zła dieta czy zanieczyszczone środowisko. Oznacza to, że rozwarstwienie 
społeczne jest mechanizmem przemocy strukturalnej, co też zostanie omó- 
wione w dalszej części tego rozdziału. 


PRZEMOC STRUKTURALNA 


Zgodnie z definicją podaną w rozdziale pierwszym, przemoc strukturalna 
dotyczy możliwej do uniknięcia przemocy, śmierci i cierpienia wynikającego 
z działania ludzkich instytucji. W ciągu ostatnich kilku dekad liczba badań 
nad tą złożoną koncepcją wzrosła. W 1976 roku Gernot Kóhler i Norman Al- 
cock opublikowali kluczowy dokument, zatytułowany „Empiryczna tabela 
przemocy strukturalnej” (An Empirical Table of Structural Violence). Opierając 
się na pokrewnych pomysłach Johana Galtunga, dopracowali oni model tej 
idei, który jest tak samo aktualny dzisiaj, jak w momencie powstania. Au- 
torzy stwierdzają: „O przemocy strukturalnej mówimy każdorazowo, gdy 
ludzie są krzywdzeni, okaleczani lub zabijani przez ubóstwo i niesprawie- 
dliwość społecznych, politycznych i ekonomicznych instytucji, systemów 
lub struktur. Przemoc strukturalna, podobnie jak przemoc z użyciem broni, 
może mieć dwa skutki — albo prowadzi do śmierci swoich ofiar, albo szkodzi 
im na różne sposoby, nie zabijając”. 

Gilligan doprecyzowuje tę definicję, skupiając się na jej pod- 
stawowym, socjoekonomicznym związku. Podczas gdy przemoc strukturalna 
może teoretycznie, bez wpływu gospodarki, występować w czysto politycz- 
nych i społecznych warunkach, to jej główny przejaw za sprawą nierówno- 
ści ekonomicznej jest skutkiem istnienia klasy społecznej. W rzeczywistości, 
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ogólne czynniki ekonomiczne poprzedzają czynniki o charakterze społecz- 
no-politycznym, co ponownie stawia naturę gospodarki u samych podstaw 
organizacji społecznej. Gilligan stwierdza: 


Zwiększone wskaźniki umieralności i niepełnosprawności wy- 
stępują wśród osób zajmujących najniższe szczeble w społeczeń- 
stwie, w przeciwieństwie do relatywnie niższych wskaźników 
umieralności doświadczanych przez tych, którzy znajdują się na 
wyższych szczeblach. Ta nadmierna liczba zgonów [...] jest wyni- 
kiem struktury klasowej; a struktura ta jest produktem zbioro- 
wych ludzkich wyborów [społeczeństwa], dotyczących sposobu 
redystrybucji zbiorowego bogactwa społeczeństwa”. 


Pojęcie „nadmiernej liczby zgonów” według Gilligana ma 
związek z określeniem stopnia cierpienia i śmierci, jaki jest możliwy do 
uniknięcia. Jeśli problemów tych da się uniknąć, mamy do czynienia z prze- 
mocą strukturalną. Johan Galtung w swoim autorskim opracowaniu na te- 
mat przemocy strukturalnej stwierdził, że różnica spoczywa „pomiędzy tym, 
co mogłoby być, a stanem faktycznym”. Jeśli ktoś w XVIII wieku umarłby 
zatem na gruźlicę, trudno byłoby to uznać za przemoc, ponieważ śmierć ta 
mogła być wręcz nieunikniona, ale jeśli umrze na nią dziś, pomimo wszyst- 
kich możliwości leczenia dostępnych na świecie, to zgodnie z naszą definicją 
mamy do czynienia z przemocą”. 

Ujmę to jeszcze inaczej: wyobraźmy sobie, że pewna osoba 
wyciąga broń i zabija inną, trzydziestoletnią osobę. Biorąc pod uwagę współ- 
czesną średnią długość życia wynoszącą osiemdziesiąt cztery lata, można by 
założyć, że pięćdziesiąt cztery lata zostały ofierze odebrane. Każdy zgodzi się, 
że niewątpliwie jest to przemoc. Teraz wyobraźmy sobie tę samą osobę uro- 
dzoną w warunkach toksycznej biedy, pośród ogólnie zamożnego, bogatego 
społeczeństwa, która umiera w wieku trzydziestu lat na chorobę związaną 
z ubóstwem. Czy tę sytuację też można uznać za przemoc? Dopiero w ostat- 
nich latach nierówność zaczęła być postrzegana jako wspólny mianownik 
wielu problemów zdrowia publicznego. Ogólnie rzecz biorąc, dostrzega- 
my, że nierówność jest społecznie toksyczna i szkodliwa dla osób żyjących 
w skrajnym ubóstwie, aczkolwiek prawdziwa głębia tej przemocy jest po- 
wszechnie ignorowana. Nakreślone przez Gilligana, „zwiększone wskaźniki 
śmiertelności i niepełnosprawności” oddają ogólną ideę, zgodnie z którą 
ubóstwo jest rodzajem przemocy, niemniej jednak przemoc ta przejawia się 
na niezliczone sposoby, często zbyt subtelne, by je dostrzec. W rzeczywisto- 
Sci i mnie osobiście trudno jest myśleć o tym problemie bez kojarzenia go 
z wyjątkowym okresem mojego dzieciństwa. 

Moja matka byłą pracownikiem socjalnym w prowincjonal- 
nej Karolinie Północnej przez prawie trzydzieści lat. Jej profesja była bezpo- 
średnią odpowiedzią na strukturalną przemoc wynikającą z przynależności 
do klasy społeczno-ekonomicznej. Każdego wieczoru po powrocie do domu 


opowiadała mi o swoich sprawach zawodowych. Wykonując być może jeden 
z najbardziej nieprzyjemnych zawodów, musiała decydować o tym, czy czyjeś 
dzieci powinny zostać zabrane rodzicom i umieszczone w domach dziecka. 
Biorąc pod uwagę, że nawet najbardziej dysfunkcyjne i krzywdzące rodziny 
wciąż tworzą głębokie więzi, idea rządu interweniującego w tak delikatne 
sprawy jest dość kontrowersyjna. Niektóre z jej przypadków dotyczyły jed- 
nak zaniedbań, nadużyć seksualnych, dziecięcej prostytucji, uzależnień, eks- 
tremalnej przestępczości, kazirodztwa i różnych skrajnych perwersji, które 
przekonałyby do interwencji nawet najbardziej nieugiętego obrońcę rodziny. 

Mniej więcej w czasie, gdy powstał Północnoamerykański 
Układ o Wolnym Handlu (NAFTA) moja matka zmieniła jurysdykcję i praco- 
wała w biednym regionie dotkniętym nasiloną utratą miejsc pracy. NAFTA, 
promowana jako „wolnorynkowy” wyzwoliciel funkcjonujący pomiędzy Ka- 
nadą, Meksykiem i Stanami Zjednoczonymi, spowodowała odpływ miejsc 
pracy z USA, wzrost nierówności i wysiedlenie ludzi». Na terenie jurysdyk- 
cji mojej matki, już wcześniej niskopłatne miejsca pracy w fabrykach i na 
roli rozpłynęły się wraz z zamknięciem lub przeniesieniem zakładów pracy, 
wskutek czego powstało swoiste morze jeszcze biedniejszych rodzin o ogra- 
niczonych możliwościach. W tej atmosferze służby socjalne robiły, co tylko 
mogły. Mimo to byłaby ona pierwszą osobą, która powiedziałaby wam, że 
większość zwycięstw była nieznacznymi triumfami. Dziecko zabrane z ro- 
dziny, w której dochodziło do przemocy lub zaniedbania, bardzo często koń- 
czyło w niewiele lepszym domu. Sama opieka zastępcza była motywowana 
pieniędzmi, o które zabiegały ubogie rodziny z tego samego regionu. Ponure 
chmury ubóstwa i związanej z nim przemocy były wszechobecne. 

Oczywiście nie wszystkie prowadzone przez nią sprawy 
miały charakter ekstremalny. Wiele z nich było wolno rozwijającymi się 
tragediami ludzi o dobrych intencjach, którzy naprawdę się starali, ale bra- 
kowało im środków, by nabrać życiowego rozpędu i zaznać stabilizacji. Taki 
bezlitosny stres często prowadzi do rozpaczy, a także do prób samoleczenia 
za pomocą alkoholu i narkotyków. Podczas gdy matkę uzależnioną od narko- 
tyków można postrzegać jako straszną osobę, która poświęca dobro dziecka 
na rzecz swojego nałogu, umyka nam wątek przyczyn, z jakich znalazła się 
w takiej sytuacji. Nie chodzi tutaj o zwalnianie ludzi z odpowiedzialności, 
ale o ujawnienie całej złożoności sytuacji. Ludzie bywają kruchymi istotami, 
a wystarczająco silny stres i ból mogą złamać każdego. 

Moja matka często była alarmowana przez szkoły, które in- 
formowały ją o potencjalnych problemach, gdy dzieci przychodziły do szko- 
ły brudne, pobite, bez butów lub były wychudzone. Na tej podstawie służby 
socjalne prowadziły dochodzenia i znajdowały spójne wzorce. Często napo- 
tykały one na tak zwany efekt lawiny, polegający na tym, że ludzie biedni, 
znajdujący się w trudnej sytuacji, często słabo wykształceni, mieli dzieci, któ- 
rych nie byli w stanie utrzymać finansowo. W wielu przypadkach domnie- 
manego zaniedbania okoliczności życiowe nie były w rzeczywistości bardzo 
złe. Większość przypadków dotyczyła rodziców, którzy pracowali przez wiele 
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godzin na niskopłatnych stanowiskach i nie byli w stanie finansować opieki 
nad dziećmi, więc zapewnienie ciągłej opieki nad nimi było po prostu nie- 
możliwe. Prowadziło to do wypadków, na przykład podczas zabawy z bronią 
rodziców, a także do braku wychowania i wsparcia ze strony rodziny. Nie- 
trudno zauważyć, jak taki brak struktury, w połączeniu z dynamiką ubóstwa 
w ogóle, może ukształtować dziecko w sposób negatywny, jak również to, jak 
takie czynniki wpływają na późniejsze życie dorosłe. W konsekwencji nawyki 
te powtarzały się, gdy ci dorośli mieli własne dzieci, niejednokrotnie wycho- 
wywane w równie złych warunkach, tworząc błędne koło ludzkich zaburzeń. 

W połowie lat 90. osobiście doświadczyłem tego abstrakcyj- 
nego świata, o którym wciąż słyszałem z opowieści mojej matki, a który stał 
się dla mnie rzeczywistością. Ze względu na ograniczenia finansowe i potrze- 
bę pracy blisko domu, moja matka zamieszkała w tych samych warunkach, 
które tak często starała się zwalczać w swojej pracy. Był to prowincjonalny 
obszar zamieszkały przez biedną białą społeczność, z wieloma zniszczonymi 
domami na kółkach, rozrzuconymi po zalesionym terenie. Stare samochody 
i odpady przemysłowe wypełniały okolice. Odwiedzałem to miejsce latem 
i w weekendy, a do szkoły uczęszczałem w mieście, w którym mieszkał mój 
ojciec. Ta okolica i lokalna kultura stanowiły łagodny kontrast wobec okolicy 
domu mojego ojca, która — choć również biedna — miała jednak naturę miej- 
ską i była zamieszkała głównie przez kolorowe mniejszości. 

Podczas jednej z moich pierwszych wizyt, po zaprzyjaźnie- 
niu się z kilkoma miejscowymi dziećmi, zostałem zaprowadzony na parking 
znajdujący się w głębi ulicy. Zobaczyłem tam kilkunastu nastolatków i kilku 
dorosłych zebranych w półkolu. W centrum uwagi znajdowało się dwóch 
bijących się czternastoletnich chłopców. Chociaż bójki młodych ludzi nie 
były niczym nowym, to jednak, jak się później okazało, okoliczność ta była 
wyjątkowa, bowiem to ojcowie tych dwóch chłopców wymuszali ową bójkę. 
Okazało się, że dzieci wdały się w bijatykę w szkole, a ojcowie postanowili dać 
im nauczkę, każąc im walczyć na pięści w miejscu publicznym. Jeden z nich 
został pobity i upokorzony przez drugiego na oczach swoich rówieśników, 
kończąc walkę w pozycji płodowej i płacząc na tyłach pickupa. Rozglądałem 
się dookoła, obserwując prymitywne reakcje miejscowych, którzy wychwalali 
dominującą postać i wykrzykiwali nieprzyzwoitości pod adresem pokona- 
nego. Wyglądało na to, że w ten sposób niektórzy dorośli w tej społeczno- 
ści radzili sobie z konfliktami nastolatków. Nie muszę dodawać, że nawet 
w moim młodym wieku byłem zaniepokojony tą sytuacją i zastanawiałem się, 
jak cokolwiek pozytywnego może z niej wyniknąć. Czego uczy ona o rozwią- 
zywaniu konfliktów podatne na wpływy dzieci? Czego uczy o rodzicielstwie? 
Była to namiastka spektrum zaburzeń społecznych charakterystycznych dla 
tej społeczności i podsycanych przez biedę. 

W trakcie odwiedzin, zawierania przyjaźni i poznawania 
innych rodzin, moje poczucie destabilizacji stawało się coraz bardziej na- 
macalne — było to niepokojące uczucie, myśl, że w każdej chwili może się 
zdarzyć dosłownie wszystko. Z upływem lat zdałem sobie sprawę, że dzieci 


w moim wieku, które urodziły się i wychowały w tych warunkach, naprawdę 
nie miały nadziei na przerwanie tego koła rasizmu, analfabetyzmu, niedo- 
statku, przemocy i uzależnienia od narkotyków, które je otaczało. Jedynym co 
znały, było to, co zapewniała im ich kulturowa sytuacja, spotęgowana przez 
złożony stres związany z ograniczonymi możliwościami wyboru. Prawdę 
mówiąc, dzieci te były ofiarami. Były takimi samymi ofiarami jak wcześniej 
ich rodzice, którzy na ogół rodzili się w tych samych, niekorzystnych podsta- 
wowych warunkach socjoekonomicznych. Były one ofiarami społeczno-eko- 
nomicznych okoliczności, które stworzyły błędne koło negatywnego wpły- 
wu stresu i ograniczeń. Utrata możliwości, brak wykształcenia, brak statusu 
społecznego, echa bigoterii i obłudy poprzednich pokoleń są skutkami ubó- 
stwa i samej nierówności, tworząc reakcje łańcuchowe i cykle, utrwalające 
niekończącą się ludzką tragedię. 

Począwszy od znajomego, który został pobity przez gang 
niemal do trwałego kalectwa, poprzez sąsiada, który strzelał z kuszy do bez- 
pańskich psów na swoim podwórku, aż po chłopaka z ulicy, który pewnego 
dnia włożył strzelbę do pochwy swojej byłej dziewczyny i pociągnął za spust 

— była to wylęgarnia przestępczości, przemocy, gniewu i bigoterii. Wpraw- 
dzie moje doświadczenie miało miejsce w Stanach Zjednoczonych, to jednak 
związek między ubóstwem a szerokim wachlarzem problemów zdrowotnych 
można znaleźć w każdym kraju i w każdej kulturze. Jest to kluczowy przy- 
kład systemowej, niszczącej natury nierówności. Ci ludzie nie byli autorami 
swojego ubóstwa, byli oni konsekwencją strukturalnej przemocy wynikającej 
z braku równowagi ekonomicznej generowanej przez sam system społeczny. 

Mając powyższe na uwadze, cofnijmy się i rozważmy w cał- 
kowitym oderwaniu ideę ekonomicznie uwarunkowanej przemocy struktu- 
ralnej. Wyobraźmy sobie wyspę zamieszkałą przez 100 mieszkańców. Dzięki 
zwyczajowym metodom handlu jednej osobie udało się zdobyć 99% zasobów 
wyspy. Pozostałych 99 mieszkańców jest biednych i dzieli między sobą tylko 
1% zasobów, w związku z czym cierpią oni fizycznie i psychicznie. Chorują, 
walczą między sobą i przedwcześnie umierają wskutek braku środków do 
życia. Ten jeden bogaty człowiek ma więcej niż potrzeba, by zapewnić wszyst- 
kim dobrobyt, nie ponosząc przy tym żadnych realnych strat, a mimo to nie 
decyduje się im pomóc. I choć nie pragnie nikogo skrzywdzić, ten zamożny 
człowiek po prostu uważa, że „każdy dostaje to, na co zasługuje”, niezależnie 
od tego, w jak niefortunnej sytuacji się znalazł. 

Czy jest to warunek przemocy? Kiedy systemowe mechani- 
zmy społeczne skutkują wysoce nieproporcjonalnymi korzyściami dla jednej 
grupy, uniemożliwiając jednocześnie innej grupie zaspokojenie podstawo- 
wych potrzeb życiowych, logika wymaga uznania, że skutkiem takiego stanu 
rzeczy jest w istocie przemoc. Podczas gdy większość ludzi uznaje przemoc 
jako bezpośredni rezultat celowego, wyraźnego wyrządzenia krzywdy przez 
jedną osobę bądź grupę innej osobie, nasze społeczeństwo również uznaje 
potrzebę wzięcia osobistej odpowiedzialności za bezpieczeństwo publicz- 
ne. Kiedy ktoś, prowadząc samochód po spożyciu alkoholu przypadkowo 


201 


200 


spektrum 


Zdrowie 
publiczne: 


Rozdział 4 


zaburzeń 


zabija przechodnia, utożsamiamy ten brak kompetencji społecznych i brak 
zewnętrznej troski z pogardą. Krzywda ta wprawdzie nie była zamierzona 
— była ona niepotrzebną konsekwencją złego osądu, a więc nieumyślnym ak- 
tem przemocy. Analogicznie, jeśli restauracja nie obchodzi się właściwie z je- 
dzeniem, co skutkuje zatruciem i śmiercią klientów, społeczeństwo również 
reaguje pogardą, ponieważ wyrządzona szkoda jest wynikiem niepotrzeb- 
nego zaniedbania. Zaistniała sytuacja nie była wynikiem bezpośredniego 
zamiaru wyrządzenia szkody, a następstwem innego zachowania lub jego 
braku. To właśnie w tym kontekście społecznej odpowiedzialności i unikania 
zaniedbań można rozpatrywać przemoc strukturalną. Należy zadać pytanie: 
W jakim stopniu ktokolwiek lub my wszyscy jesteśmy odpowiedzialni za nie- 
potrzebne cierpienie innych? 

Jak zostało to omówione w poprzednim rozdziale w odnie- 
sieniu do strukturalnej bigoterii, architektura gospodarki rynkowej działa 
bez względu na to, co zrobi społeczeństwo, a nierówność ekonomiczna bę- 
dzie i tak obecna, prowadząc do niesprawiedliwości społecznej. Może się ona 
rozszerzać i kurczyć, ale nigdy całkowicie nie zniknie. Ten warunek wstępny 
nierówności przekłada się następnie na przemoc strukturalną, gdy skutkuje 
krzywdą, która jest w sposób oczywisty niepotrzebna. Ze względu na ogra- 
niczoną percepcję społeczeństwa, taka krzywda nie jest jednak odbierana 
jako rzeczywista przemoc, ponieważ ludzie nie zostali nauczeni dostrzegać 
związku pomiędzy tymi zjawiskami. Co za tym idzie, ludzie nie mają poczu- 
cia odpowiedzialności za tę sytuację. Jest to dodatkowo potęgowane przez 
indywidualistyczne zaburzenie wartości wpisane w psychologię społeczną 
systemu, które skutecznie utrwala w ludziach założenie, że „każdy dostaje 
to, na co zasługuje”, co jeszcze bardziej potęguje problem. Takie powszech- 
ne przekonanie panuje od dawien dawna. Jak mówi Nancy Scheper-Hughes: 

„przemoc strukturalna wymazuje historię i świadomość społecznych źródeł 
ubóstwa, chorób, głodu i przedwczesnej śmierci, co sprawia, że są one po 
prostu uznawane za oczywiste i traktowane w sposób naturalny, tak aby nie 
pociągać do odpowiedzialności nikogo, być może poza samymi biednymi”™. 
Dopiero dzięki nowoczesnym badaniom statystycznym w dziedzinie zdrowia 
publicznego udało się ujawnić głębię przemocy strukturalnej i jej systemo- 
we korzenie. Biorąc to pod uwagę, powtarzam raz jeszcze pytanie: W jakim 
stopniu ktokolwiek z nas lub my wszyscy jesteśmy odpowiedzialni za niepo- 
trzebne cierpienie innych? Twierdzę, że to samo poczucie odpowiedzialności 
społecznej, które zobowiązuje nas do ochrony bezpieczeństwa publicznego 

— niezależnie od tego, czy chodzi o bezpieczną jazdę samochodem, właściwe 
przygotowanie jedzenia w restauracji, czy ochronę środowiska przed naszy- 
mi zanieczyszczeniami — dotyczy również naszego udziału w tolerancji wo- 
bec nierówności społeczno-ekonomicznej. 

Jak wspomniano wcześniej, dokonywane rozróżnienie 
dotyczy tego, jakie cierpienie jest konieczne, a jakie nie jest. Czy koniecz- 
ne jest, aby prawie miliard ludzi przymierało głodem w epoce zaawanso- 
wanej technologii i matematycznego dowodu na to, że możemy wyżywić 


wszystkich”? Czy konieczne jest budowanie świata, w którym dwudziestu 
pięciu czołowych miliarderów mogłoby położyć kres problemowi głodu na 
świecie, podczas gdy miliony rodzin, takich jak te, z którymi zetknąłem się 
w prowincjonalnej Karolinie Północnej, muszą znosić wyniszczające ubó- 
stwo, prowadzące do szerokiego spektrum zaburzeń społecznych»? Czy to 
konieczne, by w samej Afryce Subsaharyjskiej mieszkało 69% wszystkich 
ludzi zarażonych wirusem HIV i miało miejsce 70% wszystkich zgonów na 
tę chorobę, skoro globalna Północ od wielu lat skutecznie jej zapobiega i ją 
leczy5*? Takie pytania można zadawać bez końca, ponieważ istnieje nieskoń- 
czenie wiele kontekstów — zarówno w skali makro, jak i mikro, dotyczących 
tak przyczyn, jak i skutków, które w pewnym stopniu prawdopodobnie nie 
istniałyby, gdyby dokonano odpowiednich zmian strukturalnych. Problemy 
te obejmują między innymi: choroby psychologiczne i fizjologiczne, kultywo- 
wanie rasizmu i bigoterii, nielegalne gospodarki, takie jak handel narkotyka- 
mi i prostytucja, przemoc gangów, wszelkie formy niewolnictwa i wyzysku, 
samobójstwa, przemoc behawioralną, uzależnienia, ogólną przestępczość, 
destrukcyjny elitaryzm, wyniszczającą nieefektywność, znęcanie się nad 
dziećmi, znęcanie się nad małżonkami, terroryzm, destabilizację społeczną, 
znęcanie się nad zwierzętami, zanieczyszczenie środowiska, utratę bioróż- 
norodności, a nawet wojny. 

Innymi słowy, przemoc strukturalna jest źródłem wszyst- 
kich negatywnych ekonomicznych efektów zewnętrznych. Jeśli zdefiniujemy 
negatywne efekty zewnętrzne jako konsekwencje zachowań ekonomicznych, 
które prowadzą bezpośrednio lub pośrednio do szkód społecznych, proak- 
tywne pytanie ponownie brzmi: czy można im zapobiec? W zdumiewającej 
liczbie przypadków, kiedy prześledzimy ich podstawowe źródła tkwiące w sa- 
mej dynamice kapitalizmu, uświadamiamy sobie, że sam system społeczny 
wytwarza takie skutki, jako naturalną konsekwencję swojego zasadniczego 
działania. Całościowy rezultat jest druzgocący. 

We wspomnianej wcześniej pracy zatytułowanej „Empirycz- 
na tabela przemocy strukturalnej” (Empirical Table of Structural Violence), au- 
torzy Kóhler i Alcock stwierdzają, że rocznie dochodzi do 18 milionów niepo- 
trzebnych zgonów — liczbę tę uzyskali oni poprzez porównanie długości życia 
w różnych krajach®. 95% tych zgonów miało miejsce na globalnym Południu, 
co ukazuje niewiarygodną dysproporcję pomiędzy obiema półkulami świata 
i w pewnym sensie czyni przemoc strukturalną główną przyczyną śmierci 
na świecie. Należy zatem zadać sobie pytanie, co jest przyczyną przemocy 
strukturalnej? To z kolei prowadzi nas do odpowiedzi: nierówność. Jeśli na- 
stępnie zapytamy, co jest największym czynnikiem napędzającym nierów- 
ności, dotrzemy do zasadniczego fundamentu ekonomii rynkowej, o którym 
była mowa w poprzednim rozdziale. Z rozważań tych wynika, że ekonomia 
rynkowa, w swojej obecnej oficjalnej postaci kapitalizmu, jest główną przy- 
czyną niepotrzebnych zgonów na świecie. Jak dosadnie ujął to dr James Gil- 
ligan: „Każdego roku z powodu ubóstwa na całym świecie umiera od dwóch 
do trzech razy więcej ludzi niż zginęło w wyniku nazistowskiego ludobójstwa 
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Żydów w ciągu sześciu lat. Jest to tym samym odpowiednik trwającej, nie- 
kończącej się, a w rzeczywistości przyspieszającej wojny termojądrowej, czy 
też ludobójstwa, dokonywanego na słabych i biednych każdego roku, każde- 
go dziesięciolecia, na całym świecie”7. 

Oczywiście krytycy natychmiast stawiają zarzut, zgodnie 
z którym Kóhler i Alcock nie dostarczają dowodów na to, że świat jest tech- 
nicznie zdolny do zapewnienia wszystkim idealnej długości życia, sugerując 
maltuzjańskie braki w zasobach i środkach. Jak dokładniej wyjaśni to roz- 
dział piąty, stwierdzenie takie zdecydowanie jest nieprawdziwe, zwłaszcza 
w XXI wieku. Jedynie za sprawą wysoce nieefektywnego mechanizmu dys- 
trybucji, jakim są rynki, panują obecne okoliczności sprawiające wrażenie 
prawidłowych. Nawet gdybyśmy zignorowali obecny potencjał techniczny, 
rozpatrując rzeczywistość wyłącznie w kategoriach pieniędzy i siły nabyw- 
czej, sam utracony potencjał realokacji finansowej przekłada się na miliony 
zgonów. Według danych z 2015 r. na świecie mamy około 1800 miliarderów, 
którzy łącznie posiadają ponad 7 bilionów dolarów*. Organizacja Narodów 
Zjednoczonych do spraw Wyżywienia i Rolnictwa (FAO) obliczyła, że aby 
rozwiązać problem głodu na świecie poprzez rozwój rolnictwa w biednych 
regionach, potrzeba około 30 miliardów dolarów rocznie. Wspomniani mi- 
liarderzy mogliby udzielać takiej bezpośredniej pomocy przez 200 lat i nadal 
mieliby średnio po jakieś 550 milionów dolarów. Nawet ułamek rocznych 
wydatków wojskowych USA również byłby wystarczający. Co więcej, biorąc 
pod uwagę, że szacunki FAO opierały się na długoterminowym rozwoju, 
a nie tylko na okresowej pomocy, to w miarę upływu czasu i poprawy in- 
frastruktury biednych regionów, kwota potrzebnej pomocy byłaby znacznie 
mniejsza. Dostrzegając to głęboko zubożałe zaburzenie wartości, dyrektor 
FAO Jacques Diouf powiedział: „Biorąc [to] wszystko pod uwagę, jak może- 
my wytłumaczyć ludziom zdrowego rozsądku i dobrej wiary, że nie byliśmy 
w stanie znaleźć 30 miliardów dolarów rocznie, aby umożliwić 862 milionom 
głodujących ludzi korzystanie z najbardziej podstawowych praw człowieka: 
prawa do żywności, a tym samym prawa do życia? ”5, 

Takie porównania tego, co faktycznie robimy i tego, co mo- 
glibyśmy robić z częścią wspomnianego bogactwa w przypadku jego odpo- 
wiedniej alokacji, są aż nadto wystarczające, by uwypuklić przemoc tkwią- 
cą w systemie i kulturze, którą ten system stworzył. Johan Galtung, jeden 
z pierwszych autorów, który w latach 60. badał przemoc strukturalną, po 
dwudziestu latach rozszerzył tę ideę o termin, który nazwał przemocą kultu- 
rową. Ma ona związek z tymi aspektami kultury, które normalizują zarówno 
przemoc bezpośrednią, jak i strukturalną oraz ich mechanizmy, uświęcając 
te rodzaje przemocy jako naturalne. To właśnie w tym sposobie myślenia 
zawarte jest „ubóstwo ducha”, o którym mówi dr King. To, że człowiek może 
mieć miliard dolarów w banku i zachowywać się tak, jak gdyby ten nadmiar 
był zupełnie w porządku pośród ogromu cierpienia, które go otacza, jest wy- 
jątkowym stanem zubożenia etycznego i empatycznego. Ale zamiast patrzeć 
na miliarderów jak na przejaw zarówno naszego problematycznego systemu 


społecznego, jak i zaburzonej ludzkiej psychologii, opinia publiczna daje się 

wciągnąć w pułapkę kulturowej przemocy, gloryfikując miliarderów jako bo- 
haterów i symbol sukcesu. W 2015 roku sześćdziesiąt dwie osoby posiadały 
więcej bogactwa niż dolne 50% całej ludzkiej populacji, czyli mniej więcej 

3,5 miliarda ludzi*. Zadziwiające jest to, że nie postrzegamy tej rzeczywisto- 
ści jako wyrazu czystej przemocy wobec ogółu społeczeństwa. 


ZANIECZYSZCZENIE SPOŁECZNE 


Jak już wspomniano, szersza definicja przemocy strukturalnej obejmuje 
wprawdzie aspekty polityczne, religijne i inne aspekty społeczne, to jednak 
w tym przypadku zastosowanie mają tylko aspekty, które można powiązać ze 
strukturą organizacyjną gospodarki rynkowej i wynikającymi z niej zachęta- 
mi. Nie chodzi o to, by pomniejszyć znaczenie innych form opresji instytu- 
cjonalnej czy politycznej, ale by wzmocnić znaczenie tej socjoekonomicznej. 
To właśnie socjoekonomiczna forma przemocy strukturalnej koreluje z mi- 
lionami zgonów rocznie na skutek ubóstwa. Mówimy tu ponownie o przy- 
padkach niepotrzebnej śmierci, co z kolei prowadzi do wniosku, że ta forma 
przemocy strukturalnej zabija i krzywdzi w stopniu większym niż wszystkie 
wojny, dyktatury, ludobójstwa i inne bezpośrednie rodzaje przemocy razem 
wzięte. Słowa uczonego Joela Kovela poetycko ujmują proceduralną naturę 
tej nieustannej, a zarazem jakże cichej tragedii, „Nigdy dotąd Holokaust nie 
został przeprowadzony tak bezosobowo”*. 

W niniejszej części publikacji podejmiemy próbę uporząd- 
kowania pewnych cech charakterystycznych i następstw związanych z tą eko- 
nomicznie uwarunkowaną przemocą strukturalną. Nie jest to łatwe, biorąc 
pod uwagę, że istnieje tak wiele współistniejących i nakładających się na 
siebie kontekstów. Systemowa natura tego rodzaju analizy może być zagma- 
twana, podobnie jak w przypadku trudności z określeniem ekonomicznych 
konsekwencji zewnętrznych. Weźmy dla przykładu fakt, że niektóre obser- 
wacje są jednocześnie przyczyną i skutkiem. Szkodliwy stres osobisty, który 
jest wymiernym efektem niskiego statusu społeczno-ekonomicznego, jest 
jednocześnie przyczyną prowadzącą na przykład do problemów ze zdrowiem 
fizycznym i psychicznym. 

Niektóre obserwacje wymagają również rozszerzonej anali- 
zy czasowej, łączącej przeszłe doświadczenia życiowe z obecnymi skutkami. 
Przykładem mogą być społeczno-ekonomiczne uwarunkowania, które pro- 
wadzą do znęcania się nad dziećmi we wczesnym okresie ich życia i — w na- 
stępstwie — do długotrwałych zaburzeń u dorosłych. Szkody emocjonalne do- 
znane w młodości korelują z nerwicą w późniejszym życiu, przy czym trudno 
jest wskazać dokładne szczegóły sytuacyjne w reakcji łańcuchowej doświad- 
czeń życiowych, które zaogniają lub osłabiają takie skłonności. Czynniki od- 
działujące na siebie tworząc negatywne konsekwencje dla zdrowia publicz- 
nego mogą się podobnie różnić pod względem złożoności od stosunkowo 


205 


204 


spektrum 


Zdrowie 
publiczne: 


Rozdział 4 


zaburzeń 


oczywistych do prawie niezrozumiałych. Można na przykład przewidzieć — co 
jest dość oczywiste, że osoba, która pali papierosy, ma większe szanse zacho- 
rowania na raka płuc w przyszłości. Jednakże o wiele bardziej skomplikowa- 
ne jest potwierdzenie, że osoba doświadczająca psychospołecznego stresu 
związanego z niskim statusem socjoekonomicznym, cierpi na zwiększone 
ryzyko zachorowania na choroby serca. Ta ostatnia korelacja jest bardziej 
złożona, widoczna tylko poprzez obszerne analizy prowadzone na prze- 
strzeni długich okresów czasu. To samo dotyczy samobójstw, bezpośredniej 
przemocy, terroryzmu i innych złożonych działań ludzkich, które są również 
konsekwencją systemu społecznego. 

Być może najbardziej ujmującym sposobem myślenia o tym, 
jak przemoc strukturalna rozwija się lub rozprzestrzenia na całe społe- 
czeństwo, jest myślenie o niej jak o formie społecznego zanieczyszczenia. 
Podobnie jak zanieczyszczenie powietrza powszechne w miastach zostało 
powiązane z szeroką gamą fizycznych i psychicznych problemów zdrowot- 
nych, tak samo można myśleć o nierówności spowodowanej przez rynek, jak 
o „toksycznej chmurze” unoszącej się nad społeczeństwem. Choć nierówność 
nie jest jedynym przejawem socjoekonomicznej przemocy strukturalnej, jest 
ona głównym przedmiotem naszej uwagi, ponieważ jest najbardziej rozpo- 
wszechniona i najbardziej możliwa do uniknięcia. 

Na Rysunku 4A przedstawiono drzewo przyczynowości łą- 
czące system rynkowy z końcowym rezultatem w postaci niepotrzebnej ludz- 
kiej śmiertelności, niedostatku i cierpienia. Jest ono z konieczności bardzo 
ogólne i niekompletne, a z pewnością nie można zakładać, że każda konse- 
kwencja jest związana jedynie z rynkowymi nierównościami ekonomicznymi. 
Zarys ten pomaga uporządkować, w zwięzły i częściowo liniowy sposób, spo- 
strzeżenia współczesnych dziedzin nauki, co idzie w zgodzie z rozważaniami 
zamieszczonymi w tym rozdziale. Aby wyjaśnić zarys i przepływ przyczy- 
nowości, zacznę od powtórzenia, że system społeczny oparty na własności, 
wymianie, pracy zarobkowej, konkurencyjnej samoregulacji oraz zdolności 
do czerpania zysków z niedostatku i deprywacji wprawia w ruch ten przewi- 
dywalny wachlarz rezultatów. Cykliczna konsumpcja wymagana do utrzyma- 
nia zatrudnienia oraz potrzeba wzrostu gospodarczego, niezbędnego w celu 
podniesienia się z poprzednich kryzysów, napędzają strukturę tej machiny. 
Podobnie jak ludzka praca, zasoby naturalne również są inwentarzem prze- 
znaczonym do wykorzystania. W miarę jak rosną nasze możliwości tech- 
nologiczne, często wykorzystywane do niewłaściwych celów, rozkwitają też 
negatywne konsekwencje zewnętrzne, i to w coraz szybszym tempie. Wszyst- 
kie te elementy są osadzone w strukturze rynku, niczym maleńkie nasionko, 
z którego wyrasta potężne drzewo. 

Często przytaczane są również argumenty, zgodnie z któ- 
rymi kapitalizm jest specyficznym sposobem zachowania rynkowego, od- 
rębnym od innych form gospodarki rynkowej. Jest to błędne rozróżnie- 
nie. Podczas gdy ekonomiści często mówią o prawdziwych „wolnych 
rynkach” lub dokonują rozróżnienia pomiędzy „kapitalizmem państwowym”, 


„kapitalizmem kupieckim”, a nawet „socjalizmem rynkowym”, są to jedynie 
warianty podstawowego, fundamentalnego motywu. Z małego nasionka 
może wyrosnąć potężne drzewo, które może obrodzić w różne owoce, ale 
bez względu na to, jak różnorodne mogą wydawać się te owoce, genetycz- 
na struktura tego drzewa pozostaje taka sama. Powtarzając moje powyższe 
stwierdzenie: „system społeczny oparty na własności, wymianie, pracy za 
dochód, samoregulacji konkurencyjnej i zdolności do czerpania zysków 
z niedostatku i deprywacji” może wytworzyć jedynie ograniczony zakres 
zróżnicowania społecznego, wraz z ograniczonym zakresem — wynikającej 
z tego stanu rzeczy — psychologii społecznej. „Kapitalizm”, jak większość 
z nas wie, jest po prostu strukturalnie dojrzałą formą gospodarki rynko- 
wej, wywodzącej się z czasów rewolucji neolitycznej. Jego dojrzałość w cią- 
gu ostatnich 200 lat została naznaczona przez coraz silniejszy, totalitarny 
charakter tego systemu, przejawiający się zwłaszcza przez potężne hierar- 
chie władzy handlowej. Można wprawdzie snuć teoretyczne rozważania na 
temat istnienia rynku bez hierarchii lub niezdominowanego przez elitarną 
kapitalistyczną klasę właścicieli, jednakże nie jest to bynajmniej naturalny 
kierunek rozwoju systemu. 


Własność Struktura 
handel Rynku 
praca zarobkowa 
konsumpcja cykliczna f . 
samoregulacja Dy erencyjna/ 
konkurencja ET konkurencyjna przewaga 
Czynniki samomaksymalizacja 
Motywac ine uprzedzenia 
y) „wewnątrzgrupowe” 
samozachowawczość 
w 
Instytucje 
HANDLOWE FINANSOWE IDEOLOGICZNE REGULACYJNE LEGITYMIZUJĄCE 
y 
Nierówność socjoekonomiczna 
DOSTĘP MATERIALNY CZYNNIKI SOCJOPOLITYCZNE 
utrata siły nabywczej choroby psychologiczne utrata możliwości przestępczość/ 


wykluczenia społeczne choroba psychologiczna negatywne efekty zewnętrzne zbrodnie na tle nienawiści 
stres z braku środków do życia zaburzenia osobowości utrata bioróżnorodności dysatysfakcja neurotyczna 
stres psychospołeczny deprywacja absolutna przeciążenie środowiska naturalnego konflikt osobisty/grupowy 
utrata kapitału społecznego deprywacja względna zanieczyszczenie środowiska regionalne wywłaszczenie 
utrata pewności siebie czynniki zwiększonego ryzyka opresja bezpośrednia utrata przejrzystości 
utrata współczucia uzależnienie od narkotyków/alkoholu opresja względna utrata demokracji 
dyskryminacja prawa 


POGORSZENIE ZDROWIA FIZYCZNA I PSYCHICZNA 
SKRÓCONA DŁUGOŚĆ ŻYCIA 
& ZMNIEJSZONA STABILNOŚĆ SPOŁECZNA 
ZWIĘKSZONA PRZEMOC 
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Rysunek 4A. Struktura rynkowa wytwarza bodźce behawioralne, które są skodyfikowane zarówno 
w formalnych, jak i konceptualnych instytucjach społecznych, egzekwujących i zachowujących 
strukturę rynkową. Prowadzi to do szeregu socjoekonomicznych nierówności, które z kolei wy- 
wołują liczne negatywne konsekwencje w zakresie zdrowia publicznego. Rysunek nie ma charak- 


teru wyczerpującego i zakłada kontekstowe nakładanie się na siebie wymienionych przykładów. 


Przechodząc do drugiego rzędu od góry na powyższym ry- 
sunku mamy do czynienia z bodźcami motywacyjnymi. System zachęt wy- 
nikający ze struktury rynku został już wcześniej opisany jako „główna logi- 
ka”, która kieruje ludzkim zachowaniem w dążeniu do finansowego sukcesu 
w grze rynkowej. To właśnie tej logiki motywacyjnej po prostu nie da się 
uniknąć, jeśli osoba lub firma oczekuje sukcesu, bez względu na reprezento- 
wane poglądy moralne czy etyczne. Obejmuje ona potrzebę bycia konkuren- 
cyjnym i to w sposób wyróżniający się, aby przekonać konsumenta, że dany 
produkt jest lepszy od produktów konkurencji; potrzebę samomaksymaliza- 
cji, gdy nadarza się okazja, aby podjąć próbę uzyskania jak największego zy- 
sku; potrzebę ochrony powiązań „wewnątrzgrupowych” związanych z danym 
przedsięwzięciem; oraz potrzebę samozabezpieczania w sensie zapewnienia, 
że bez względu na możliwe wydarzenia w przyszłości, wszelkie straty nigdy 
nie zagrożą samemu przedsiębiorstwu. Ta potrzeba samozachowawcza jest 
często przyczyną wysoce agresywnych następstw. 

Historia palenia tytoniu i papierosów jest tego klasycznym 
przykładem. Gdy stało się jasne, że palenie powoduje poważne problemy 
zdrowotne, w ślad za tym odkryciem nastąpiły dziesięciolecia kłamstw, lo- 
bbingu i oszustw w celu zabezpieczenia zysków. Obecnie widzimy podob- 
ne zachowanie w branży energetycznej, w którym korporacje bazujące na 
węglowodorach spowalniają tak bardzo potrzebne przejście na odnawialne 
źródła energii w imię utrzymania zyskow®. 

Wracając do Rysunku 4A, w trzecim rzędzie mamy insty- 
tucje. Są to formalne i konceptualne instytucje, które organizują system 
rynkowy w codziennej rzeczywistości. Należą do nich instytucje handlowe 
(korporacje produkujące towary), instytucje finansowe (banki centralne lub 
polityka monetarna), instytucje ideologiczne (neoliberalizm lub konsump- 
cjonizm), instytucje regulacyjne (prawo własności lub rząd) oraz instytucje 
uprawomocniające (dyskurs inteligencji sprzyjający rynkowi, ogólna propa- 
ganda państwowa, a nawet sam przemysł reklamy komercyjnej). Reklama, 
choć również jest instytucją handlową, istnieje po to, by promować cyklicz- 
ną konsumpcję, wspierając etykę konsumpcjonizmu, a tym samym wzrost 
gospodarczy. Chciałbym wyjaśnić, że instytucje ideologiczne i instytucje 
legitymizujące są do siebie podobne, ponieważ promują wartości i argu- 
menty na rzecz systemu rynkowego. Różnica polega na tym, że instytucje 
ideologiczne są trwałe i powszechne, podobnie jak podstawowe przekona- 
nia religijne. Instytucje legitymizujące są okresowe i mogą się różnić, a ich 
skuteczne istnienie ma na celu egzekwowanie lub uzasadnianie podstawo- 
wych instytucji ideologicznych. 


To właśnie te instytucje są źródłem nierówności społecz- 
no-ekonomicznych, co sprowadza nas do czwartego poziomu na Rysunku 
4A. Wyróżniamy tu dwie szerokie kategorie: nierówności w dostępie ekono- 
micznym („materialne”), oznaczające potrzeby materialne, w tym usługi oraz 
nierówności społeczne, a w konsekwencji polityczne („socjopolityczne”). Te 
dwie kategorie obejmują całą listę wymienionych niesprawiedliwości spo- 
łecznych. Lista ta nie jest bynajmniej kompletna i wiele z tych niesprawie- 
dliwości się pokrywa. Po lewej stronie (być może najbardziej krytycznymi 
kwestiami) są kategorie chorób psychologicznych i fizjologicznych. Te dwa 
rodzaje chorób wynikające z nierówności społeczno-ekonomicznej obejmują 
szeroki wachlarz konkretnych problemów. Jednakże stres fizjologiczny, stres 
psychospołeczny i uzależnienia mają również silnie toksyczny wpływ. Po pra- 
wej stronie (być może najbardziej kluczowymi kwestiami) są kategorie kon- 
fliktów osobistych/grupowych i negatywnych konsekwencji zewnętrznych. 
Opresja i dyskryminacja prawna są również bardzo istotne. W ostatecznym 
rozrachunku wszystkie te niesprawiedliwości i szkodliwe presje prowadzą do 

„ostatecznego stopnia” manifestacji przemocy strukturalnej, co wyrażają dwie 
będące tego wynikiem kategorie, przedstawione w dolnej części Rysunku 4A. 


EPIDEMIOLOGIA 


W pozostałej części tego rozdziału przeanalizujemy dwie wspomniane ka- 
tegorie, wyszczególnione pod nazwą „pogorszenie stanu zdrowia fizyczne- 
go/psychicznego i skrócenie długości życia” oraz „zmniejszona stabilność 
społeczna i zwiększona przemoc”. Zaczniemy od pierwszej z wymienionych 
kategorii, czyli pogorszenia stanu zdrowia i skróconej długości życia. Bada- 
nia epidemiologiczne nad dysproporcjami zdrowotnymi wynikającymi ze 
statusu społeczno-ekonomicznego (SES) pokazują, że status osoby ubogiej 
i należącej do niższej klasy społecznej ma niszczycielski wpływ na zdrowie 
w sposób, o którym wiele osób nigdy nawet nie pomyśli. Pomijając na mo- 
ment śmiertelność i cierpienie, spowodowane przemocą behawioralną lub 
szeroko pojętymi szkodami fizycznymi, takimi jak zanieczyszczenie powie- 
trza w mieście, niski status społeczno-ekonomiczny łączy się z szeroką gamą 
powszechnych problemów fizjologicznych i psychologicznych. 

Jeśli chodzi o skalę makro, to rozróżnienie takie nie byłoby 
potrzebne, gdyby klasy społeczno-ekonomiczne były rozmieszczone równo- 
miernie na całym świecie, tak jak ma to miejsce w przypadku pojedynczego 
kraju, takiego jak Stany Zjednoczone. Ze względu na historyczny rozwój kon- 
kurencyjnych zachowań ekonomicznych, kolonizację oraz bardziej współ- 
czesne powstanie neoliberalizmu i globalizacji, globalna Północ i globalne 
Południe podzieliły się na dwa bardzo różne światy. 

Dla przykładu, zgodnie z klasyfikacjami i miarami Świa- 
towej Organizacji Zdrowia (WHO), począwszy od 2012 r. trzema główny- 
mi przyczynami zgonów w krajach o „wysokim dochodzie”, wspólnymi dla 
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Północy, są kolejno: choroby serca, udar mózgu i nowotwory płuc. Natomiast 
trzema głównymi przyczynami zgonów w krajach o „niskich dochodach”, na- 
leżącymi do Globalnego Południa, są: infekcje dolnych dróg oddechowych, 
HIV/AIDS i dyzenteria™. Ta perspektywa makro pokazuje stan ogólny zna- 
cząco różniący się od warunków mikro obserwowanych w krajach, które są 
znacznie bardziej rozwinięte, w szczególności na półkuli północnej. Wszyst- 
kie trzy główne przyczyny śmierci w krajach o niskim dochodzie występu- 
ją rzadko w krajach o wysokich dochodach. W odniesieniu do przemocy 
strukturalnej jest to wierzchołek góry lodowej, ponieważ główne przyczyny 
śmierci w „krajach ubogich” są w dużym stopniu możliwe do uniknięcia, pod 
warunkiem zapewnienia środków ekonomicznych ułatwiających dostęp do 
podstawowej opieki zdrowotnej i edukacji oraz rewizję infrastruktury. Cho- 
roby zakaźne zabijają 15 milionów ludzi rocznie, przy czym 75% chorób za- 
kaźnych prowadzących do zgonu tych ludzi występuje w Azji Południowo- 
-Wschodniej i Afryce Subsaharyjskiej®. 

Doskonałym studium przypadku jest sytuacja związana 
z HIV/AIDS w Afryce Subsaharyjskiej. W 2013 r. z wirusem HIV żyło tam 
około 24,7 mln osób. Choć na przestrzeni poprzedniej dekady odnotowano 
spadek liczby przypadków HIV/AIDS, z uwagi na brak środków ekonomicz- 
nych epidemia ta wciąż ma rozmiary ludobójstwa. W skali globalnej 70% 
wszystkich nowych zakażeń wirusem HIV przypada na Afrykę Subsaharyjską, 
a każdego roku umiera tam ponad 1 milion osób*. Również w Afryce żyje 91% 
spośród 25,8 miliona wszystkich dzieci będących nosicielami wirusa HIV”. 
Biorąc pod uwagę, że taka epidemia może zahamować rozwój gospodarczy 
poprzez ograniczenie zdolności ludzi do pracy, ma ona daleko idące kon- 
sekwencje. Ponadto epidemia ta doprowadziła do ponownego pojawienia 
się gruźlicy i innych chorób, generując tym samym szereg wyniszczających 
problemów społecznych. Debata na temat przyczyn utrwalania się kryzysu 
w Afryce trwa, jednak bez wątpienia głównym jego czynnikiem jest ubóstwo 
tego regionu, spotęgowane przez neoliberalną politykę międzynarodową 
i obojętność korporacyjną. 

Ponieważ logika rynku nie widzi żadnej wartości w zapew- 
nianiu usług tym, którzy nie mogą za nie zapłacić, nietrudno zrozumieć przy- 
czyny nędzy w Afryce. Współcześnie więcej pieniędzy wydaje się na leczenie 
łysienia u mężczyzn niż na opracowanie lepszych metod leczenia malarii®. 
Od pięćdziesięciu lat nie opracowano nowych metod leczenia gruźlicy (ang. 
TB), będącej częstym skutkiem ubocznym zakażenia wirusem HIV®. Gruźlica 
zbiera żniwo obejmujące 1,5 miliona ludzi rocznie, z czego 95% w krajach 
globalnego Południa, a mimo to międzynarodowe firmy farmaceutyczne 
zaniechały badań nad nią. Jeśli chodzi o wspomniany brak właściwego ukie- 
runkowania badań, Nesri Padayatchi z Centrum programu badań nad AIDS 
w RPA stwierdza, że „gruźlica nie przynosi wystarczających zysków ””. 

Pod koniec lat 90. nowe i skuteczne leki na HIV szybko 
ograniczyły liczbę zakażeń i zmniejszyły liczbę zgonów w Stanach Zjed- 
noczonych i innych krajach pierwszego świata. Jednakże leki te, ściśle 


chronione prawami patentowymi i międzynarodowymi umowami han- 
dlowymi, były zbyt drogie dla afrykańskich i innych krajów. Średni roczny 
dochód mieszkańców RPA wynosił wówczas 2600 dolarów, podczas gdy 
importowane markowe leki kosztowały 1000 dolarów miesięcznie, czyli 

12 000 dolarów rocznie”. W odpowiedzi na tę sytuację, RPA i inne regiony 
podjęły próbę samodzielnej produkcji leków generycznych lub też importo- 
wania ich z regionów, które już wcześniej uzyskały pozwolenie na produk- 
cję leków generycznych. Podczas gdy międzynarodowe umowy handlowe 

i Światowa Organizacja Handlu miały ustalone warunki dla tego rodzaju 

„nadzwyczajnych” działań, decyzja RPA spotkała się z przerażającym sprze- 
ciwem ze strony przemysłu farmaceutycznego i zachodnich ośrodków wła- 
dzy, takich jak Waszyngton. 

W 1999 roku Sabin Russell napisał w San Francisco Chro- 
nicle: „dążenie do zalania Afryki tanimi lekami na AIDS zaowocowało kon- 
fliktem z amerykańską polityką handlową. Urzędnicy wysokiego szczebla 
administracji Clintona blokują próby manipulowania patentami leków na 
AIDS, twierdząc, że podważają one cały system ochrony własności intelek- 
tualnej, który zachęca firmy do poszukiwania nowych leków ”?. W 2001 roku 
magazyn Time podał, że: 


Pomimo wielu lat dowodów potwierdzających ludobójcze żniwo 
AIDS w biednych krajach, nikt nie sprawił, by leki te znalazły 
się w zasięgu ręki zwykłych Afrykańczyków [...]. Amerykańskie 
i europejskie wielonarodowe korporacje farmaceutyczne — oraz 
ich rządy, zwłaszcza Waszyngton — dołożyły wszelkich starań, 
by utrzymać ceny na wysokim poziomie, ograniczając eksport 
do krajów Trzeciego Świata i stanowczo egzekwując prawa pa- 
tentowe. Korporacje argumentują, jakoby firmy farmaceutyczne 
słusznie potrzebowały zysków, by finansować badania nad no- 
wymi, cudownymi lekami. W którym momencie dobro zdespe- 
rowanych, pozbawionych środków do życia krajów przeważy 
jednak nad bezwzględnym przestrzeganiem prawa patentowego 
i osiąganiem zysków”? 


Decyzja RPA o imporcie leków generycznych została skryty- 
kowana przez Stany Zjednoczone jako pogwałcenie prawa międzynarodowe- 
go (porozumienie TRIPS), co doskonale przedstawia samomaksymalizującą 
się logikę rynku, przedkładającą ochronę procesu systemowego nad ludzkie 
życie. Ponad czterdzieści firm farmaceutycznych pozwało wówczas rząd RPA, 
twierdząc, że narusza on prawa patentowe”. Na szczęście publiczne oburze- 
nie absurdalnością sytuacji zmusiło rząd USA i przemysł farmaceutyczny 
do wycofania się z zarzutów, ale dopiero po osiągnięciu porozumienia, na 
mocy którego przemysł farmaceutyczny miał oferować rabaty, a nie zgodę 
na produkcję lub import leków generycznych. Innymi słowy, zamiast pozwo- 
lić na import tanich generyków, Południowa Afryka miała odtąd kupować 
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markowe leki za niższą cenę. Z pozoru może to wyglądać na „zwycięstwo” ze 
strony RPA, ale według słów dziennikarza Garry'ego Leecha: 


Firmy po prostu zdały sobie sprawę, że jeśli nie uda im się za- 
pewnić zniżki na leki, to inne kraje pójdą za przykładem RPA [...] 
[dążąc] do krajowej produkcji, lub importu, tańszych leków gene- 
rycznych. W odpowiedzi na zagrożenie ich udziału w rynku i ich 
zdolności do maksymalizacji zysków, firmy farmakologiczne za- 
częły negocjować rabaty dopiero wówczas, gdy uznały, że nie są 
w stanie skutecznie zapobiec przymusowemu licencjonowaniu 
[lub wykorzystaniu produktów generycznych]7. 


Można zastanawiać się, jak tak wielkie i bardzo dochodowe 
koncerny farmaceutyczne mogą racjonalizować ograniczanie dostępno- 
ści niezależnie wytwarzanych odpowiedników swoich leków w biednych 
regionach dotkniętych katastrofalnymi chorobami. Najpowszechniejszą 
reakcją byłoby przywołanie niesławnego słowa „chciwość”. Chciwość jest 
jednak pojęciem względnym. Samomaksymalizacja dochodu jest elemen- 
tem podstawowej logiki systemu rynkowego. Jest to strategiczna reguła 
gry, charakteryzująca się ograniczoną możliwością racjonalnego działa- 
nia. Faktyczna ilość osiągniętych pieniędzy jest tu bez znaczenia. Bardzo 
łatwo jest zracjonalizować potrzebę posiadania dowolnej ilości pieniędzy 
lub zysku, ponieważ przekłada się to na „bezpieczeństwo w przyszłości” 
lub „produktywność w przyszłości”. Takim „chciwym” racjonalizacjom nie 
ma końca, począwszy od pojedynczych osób, które gromadzą miliardy pod 
pretekstem, że „potrzebują ich”, aby pomóc światu poprzez filantropię albo 
po prostu po to, aby „pomóc swoim dzieciom”, a skończywszy na wielkich 
korporacjach, które traktują swoje dochody jako dodatkowe paliwo napę- 
dzające badania i rozwój. 

Nic dziwnego, że w odpowiedzi na produkcję leków gene- 
rycznych przeciwko wirusowi HIV w krajach ubogich, firma farmaceutycz- 
na Merck stwierdziła: „Firmy farmaceutyczne prowadzące badania i rozwój, 
takie jak Merck, po prostu nie mogą tolerować sytuacji, w której tylko od 
krajów rozwiniętych oczekuje się ponoszenia podstawowych kosztów leków 
zarówno w krajach najsłabiej rozwiniętych, jak i na rynkach rozwijających 
się”. Takie stwierdzenie można by uznać za słuszne, gdyby zignorować fakt, 
że firmy farmaceutyczne specjalizujące się w badaniach i opracowywaniu 
leków, takie jak Merck, osiągały i nadal osiągają astronomiczne zyski, znacz- 
nie przekraczające koszty potrzebne do radykalnego spowolnienia epidemii 
w krajach Trzeciego Świata. W 2012 roku, spośród 24 milionów zarażonych 
w Afryce Subsaharyjskiej tylko 6 milionów otrzymywało leczenie przeciw- 
ko wirusowi HIV7. Dla potrzeb abstrakcyjnego argumentu załóżmy, że cena 
rocznego leczenia jest taka sama jak w 2001 roku — 1000 dolarów za lek 
generyczny wyprodukowany w Indiach”. Jeśli przyjmiemy liczbę osób nie- 
leczonych, opartą na szacunkach z 2012 roku (18 milionów), koszt objęcia 


opieką wszystkich zakażonych osób w Afryce Subsaharyjskiej wyniósłby 
18 miliardów dolarów rocznie. Brzmi to niczym ogromna kwota, czyż nie? 

Tak się może faktycznie wydawać, dopóki nie uświadomimy 
sobie, że w 2012 roku przemysł farmaceutyczny wydał ponad 27 miliardów 
dolarów na sam marketing i reklamę”. Gdyby 66% tego budżetu marketingo- 
wego przeznaczono na cel leczenia, kryzys HIV w Afryce Subsaharyjskiej uda- 
łoby się drastycznie ograniczyć, a w perspektywie długoterminowej uratowa- 
no by miliony istnień ludzkich. Na domiar złego, między 2002 a 2012 rokiem 
jedenaście największych firm farmaceutycznych osiągnęło zysk w wysokości 
711 miliardów dolarów, przewyższając tym samym zysk we wszystkich innych 
sektorach*. Przemoc strukturalna stosowana przez przemysł, który nie jest 
skłonny zrezygnować z niewielkiego procentu swoich zysków po to, aby ura- 
tować miliony istnień ludzkich, nadaje coraz bardziej ponury ton „ubóstwu 
ducha”, o którym mówił dr Martin Luther King Jr. Również w tym przypad- 
ku nie jest to jednak kwestia chciwości czy nawet charakteru — jest to kwe- 
stia logiki systemu; podejmowania właściwych, samo-maksymalizujących 
decyzji opartych na stwierdzeniu „dzień jak co dzień”. Problem HIV/AIDS 
w Afryce jest tylko jednym z przykładów niewiarygodnego stopnia oczywistej 
ludzkiej obojętności w dzisiejszych czasach, biorąc pod uwagę fakt, że gdyby 
choć nieznacznie wyrównać skandaliczne nierówności w bogactwie i zaso- 
bach na poziomie globalnym, ograniczając tym samym ogromne cierpienie 
i destabilizację, każdego roku uratowalibyśmy miliony istnień ludzkich. 

Idąc dalej, i wracając do naszego szerszego kontekstu fi- 
zjologicznych i psychologicznych problemów zdrowotnych wynikających 
z niskiego statusu społeczno-ekonomicznego, zbadajmy teraz skalę mikro. 
Choć, biorąc pod uwagę stopień skrajnego ubóstwa w krajach rozwijających 
się, konsekwencje nierówności są niezwykle dotkliwe, to jednocześnie ist- 
nieje bardziej subtelny i ukryty poziom przemocy strukturalnej. Problem 
ten możemy dostrzec wyraźniej na przykładzie krajów rozwiniętych, gdzie 
w skali całych populacji obserwujemy wyraźny społeczno-ekonomiczny roz- 
rzut chorób i śmiertelności. Krótko mówiąc, im biedniejsza jest dana osoba 
i im niżej stoi na drabinie społeczno-ekonomicznej, tym więcej cierpienia 
doświadcza i tym szybciej umiera. Statystyczne dowody na to są szczególnie 
wyraźne w krajach bogatych, charakteryzujących się większym zróżnicowa- 
niem dochodów. Stany Zjednoczone stanowią znakomity materiał do badań, 
ponieważ charakteryzują się jednym z największych na świecie zróżnicowań 
w dochodach i zamożności, a także zapewniają wystarczającą ilość dostęp- 
nych danych statystycznych. 

Badanie przeprowadzone w 2011 roku przez naukowców 
z Uniwersytetu Columbia na Wydziale Zdrowia Publicznego Mailman (Ma- 
ilman School of Public Health) wykazało, że w 2000 roku czynniki związane 
z ubóstwem, brakiem wykształcenia i dyskryminacją rasową przyczyniły 
się do śmierci około 874 000 Amerykanów*'. W 2000 roku zmarło około 2,8 
miliona Amerykanów, co oznacza, że 31% umierającej części populacji USA 
zmarło z powodu okoliczności, którym można było zapobiec i które były 
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związane z wysokością dochodów i brakiem perspektyw*. Dr Sandro Galea, 
dziekan Wydziału Epidemiologii na Uniwersytecie Columbia, stwierdza: 

„Przyczyny społeczne mogą być powiązane ze śmiercią tak samo łatwo, jak 
przyczyny patofizjologiczne i behawioralne. Te ustalenia przemawiają za 
szerszą konceptualizacją przyczyn śmiertelności pod kątem zdrowia pu- 
blicznego oraz rozbudowanym podejściem programowym, które uwzględ- 
nia sposób, w jaki można wpłynąć na czynniki społeczne, aby poprawić stan 
zdrowia populacji”®. 

W raporcie Narodowej Akademii Nauk, Inżynierii i Medy- 
cyny z 2015 r. stwierdzono, że średnia różnica w długości życia między bo- 
gatymi i biednymi w USA wynosi od około trzynastu do czternastu lat*. Co 
gorsza, obserwowane trendy w ciągu ostatnich trzydziestu lat wskazują na 
stagnację, a nawet skrócenie długości życia u osób ubogich, przy jednocze- 
snym dość szybkim wydłużeniu życia wśród osób bogatych. Dla porównania, 
najbogatsza klasa badanych kobiet zyskała około sześciu lat życia, podczas 
gdy najbiedniejsza klasa straciła około czterech*. Badania te zostały potwier- 
dzone przez Instytut Brookingsa, którego raport dowodzi, że „oczekiwana 
długość życia wydłuża się dla osób znajdujących się na szczycie dystrybucji 
bogactwa sklasyfikowanych według alternatywnych miar statusu społeczno- 

-ekonomicznego, ale pozostaje w stagnacji lub maleje dla tych, którzy znaj- 
dują się na samym dole drabiny społecznej ”*6. Jeszcze bardziej ekstremalne 
wyniki odnotowano w Londynie, gdzie Londyńskie Obserwatorium Zdrowia 
(ang. London Health Observatory) stwierdziło dwudziestopięcioletnią różnicę 
w oczekiwanej długości życia pomiędzy bogatymi a biednymi”. 

Dziś nie ma wątpliwości, że niski status socjoekonomiczny 
jest prawdziwym współczynnikiem ryzyka dla wielu chorób śmiertelnych. 
Nierówność społeczno-ekonomiczna bezpośrednio łączy względne ubóstwo 
z udarem mózgu, rakiem, chorobami układu krążenia i wieloma innymi 
dolegliwościami. Dr Samuel Broder, były dyrektor Narodowego Instytutu 
Onkologii, oświadczył, że „ubóstwo jest czynnikiem rakotwórczym”, zalicza- 
jąc je tym samym do czynników wywołujących raka. Badanie z 2013 roku 
poszerzające wcześniejsze korelacje pomiędzy udarem mózgu a dochodem 
potwierdziło, że: 


Pod względem częstotliwości występowania udaru mózgu i sła- 
bych wyników jego leczenia najbardziej dotkniętymi w obrębie 
populacji są osoby uboższe oraz kraje uboższe w skali globalnej. 
W porównaniu z krajami o średnim i wysokim dochodzie, śmier- 
telność iutracone lata życia uwarunkowane niepełnosprawnością 
są do 3,5 razy wyższe w krajach o niskim dochodzie. Przewiduje się, 
że liczba zgonów na skutek udaru mózgu wzrośnie z 6,5 miliona 
w 2015 r. do 7,8 miliona w 2030 r., przy czym przewidywany jest 
szybszy wzrost w krajach LMIC [kraje o niskim i średnim docho- 
dzie] w porównaniu z krajami HIC [kraje o wysokim dochodzie]. 
W przypadku chorób serca, dowody na to, że rozwarstwienie 


społeczne jest przyczyną zwiększonej śmiertelności są o wiele silniejsze. 
Będące główną przyczyną zgonów na Ziemi w skali ogólnej, choroby serca 
zabijają rocznie około 17 milionów ludzi”. Badania przeprowadzone w 2011 
roku przez UC Davis wykazały, że osoby o niższym statusie społeczno-eko- 
nomicznym mają o 50% większe szanse na wystąpienie chorób serca”. Na 
podstawie danych ze Stanów Zjednoczonych, gdzie co roku dochodzi do po- 
nad 600 000 zgonów z tej przyczyny, główny autor badania stwierdził, że: 
„Niski status socjoekonomiczny jest sam w sobie czynnikiem ryzyka chorób 
serca i musi być traktowany jako taki przez społeczność medyczną”?. Jest to 
ważne spostrzeżenie, ponieważ zasadniczo stwierdza, że krzyżujące się pro- 
blemy wspólne dla klasy niższej prowadzą do konsekwencji na tyle spójnych, 
aby postrzegać klasę samą w sobie jako zagrożenie dla zdrowia publicznego. 
Przyjmując ten pogląd, można stwierdzić, że przyczynowość wiąże się w tym 
przypadku bezpośrednio ze strukturą systemu społecznego — jak już to wcze- 
śniej wyjaśniliśmy. 

Jak dokładnie przekłada się nierówność na tego typu dys- 
proporcje zdrowotne? Otóż mamy do czynienia z szeregiem znaczących czyn- 
ników. Połączenie stresu z brakiem nieograniczonych zasobów, z brakiem 
alternatyw i z dokonanymi wyborami stylu życia to podstawowe czynniki. 
Choć niektórym może się wydawać, że styl życia i edukacja nie są powiązane 
z ubóstwem, prawda jest taka, że istnieje bezpośredni związek między ni- 
skim statusem społeczno-ekonomicznym i niskim poziomem wykształcenia, 
a także negatywnymi wyborami dotyczącymi stylu życia. W odniesieniu do 
edukacji, organizacja pozarządowa ChildFund International, która prowadzi 
badania nad skutkami ubóstwa wśród dzieci, stwierdziła: 


Jednym z najbardziej niepokojących związków pomiędzy ubó- 
stwem a edukacją jest fakt, że niski dochód gospodarstwa do- 
mowego ściśle koreluje ze słabymi wynikami w szkole. Dzieci 
z rodzin o niższych dochodach częściej niż uczniowie z bogat- 
szych środowisk uzyskują gorsze wyniki w testach i są bardziej 
narażone na ryzyko przerwania edukacji. Dzieci, które ukoń- 
czą szkołę średnią, mają mniejsze szanse na podjęcie studiów 
w porównaniu z uczniami z rodzin o wyższych dochodach. Dla 
niektórych dzieci wpływ ubóstwa na edukację jest wyjątkowym 
utrudnieniem na drodze do przerwania pokoleniowego cyklu 
ubóstwa i zmniejsza ich szanse na prowadzenie satysfakcjonu- 
jącego, produktywnego życia”. 


Badanie przeprowadzone w 2015 roku na Uniwersytecie Co- 
lumbia wykazało, że zaburzenia poznawcze korelują z ubóstwem w postaci 
uszkodzeń mózgu. Stwierdzono, że struktura mózgu dzieci i nastolatków do- 
tkniętych ubóstwem w rzeczywistości różni się od tej struktury u ich rówie- 
śników, żyjących w dobrobycie. Największe badanie tego rodzaju, skupiające 
się na obszarach mózgu związanych z funkcjami takimi jak język, czytanie 
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i podejmowanie decyzji, prowadziło do wniosku, że dzieci z rodzin zarabia- 
jących mniej niż 25 tys. dolarów rocznie wykazywały o 6 proc. słabszy rozwój 

niż w rodzinach zarabiających 150 tys. dolarów lub więcej?”*. Z podobnego 

badania wynika również, że ubóstwo ogólnie koreluje z pogorszeniem zdol- 
ności poznawczych, co w konsekwencji prowadzi do faktycznego obniżenia 

ilorazu inteligencji. W badaniu tym, przeprowadzonym na Uniwersytecie 

Warwick, stwierdzono, że stres związany z martwieniem się o pieniądze 

i przetrwanie, zjawiskiem typowym dla klas niższych, może powodować defi- 
cyt kognitywny równoważny utracie trzynastu punktów ilorazu inteligencji”. 
Naukowcy sugerują, że ten stres wyjaśnia, dlaczego biedniejsi ludzie częściej 

podejmują decyzje pogłębiające ich problemy finansowe. 

Nieprawidłowe odżywianie również silnie koreluje 
z ubóstwem. Badanie z 2010 roku potwierdziło coś, co wydaje się oczywiste, 
stwierdzając: „Wielu specjalistów ds. żywienia uważa, że wszyscy Ameryka- 
nie, niezależnie od dochodów, mają dostęp do pożywnej diety [...]. Jednakże 
w rzeczywistości ceny żywności stanowią poważną barierę dla wielu kon- 
sumentów, którzy starają się zrównoważyć dobre odżywianie z przystępno- 
ścią cenową”. Niedobory żywieniowe, otyłość, i inne fizyczne i psychiczne 
konsekwencje zdrowotne związane z ubogim odżywianiem się nie są po 
prostu „wyborami stylu życia”, ale przynajmniej częściowo są konsekwencją 
ograniczonego dostępu do żywności osiągalnej dla ludzi z niewielką ilością 
pieniędzy, żyjących w dzielnicach o niskich dochodach. 

Kiedy przed laty mieszkałem w Bushwick na Brooklynie, 
osobiście doświadczyłem tego zjawiska. Mieszkałem w nielegalnie zmodyfi- 
kowanym, handlowym lofcie, co w tamtych czasach było rzeczą powszechną 
w realiach zachodniego Brooklynu. Moja okolica miała stereotypowy, gan- 
gsterski klimat, przywodzący na myśl filmy z Charlesem Bronsonem. I choć 
obecnie sytuacja uległa nieznacznej poprawie, ta ówcześnie uboga okolica 
była echem nowojorskiej biedy lat 80. , ze stalowymi kratami na każdym 
kroku i sprzedawcami ukrywającymi się za kuloodpornymi szybami. Mój 
budynek mieszkalny, będący przerobioną fabryką, otaczała stalowa bra- 
ma, wznosząca się na prawie dziesięć metrów, przez co budynek wyglądał 
bardziej jak więzienie. Tuż obok znajdował się lokalny sklep spożywczy, do 
którego często chodziłem. Ja, rzucająca się w oczy biała anomalia, krążąca 
między regalami pośród przeważnie ubogich czarnoskórych i latynoskich 
klientów, zdałem sobie sprawę, że wielu moich sąsiadów nie tylko płaciło 
za swoje jedzenie talonami, ale także zdawało się żyć na tanim makaronie 
z zupy instant, mrożonej pizzy, coca-coli i innych, zawierających duże ilości 
cukru, soli i tłuszczu, przetworzonych produktach. 

W roku 2014 grupa non-profit o nazwie Feeding America 
ankietowała 60 000 osób, które korzystały z programów dopłat do żywności, 
stwierdzając przy tym, że 80% badanych miało skłonność do kupowania 

„Śmieciowego jedzenia”, aby dodatkowo zaoszczędzić pieniądze. Odkryto 
również zaskakujące, aczkolwiek zgodne z przewidywaniami, niepropor- 
cjonalnie częste występowanie cukrzycy i wysokiego ciśnienia krwi u tych 


osób”. Zauważono, ze problem ten jest spotęgowany przez problemy wyż- 
szego rzędu takie jak fakt, że sklepy w biednych dzielnicach mają tendencję 

do zaopatrywania się w żywność niskiej jakości zamiast w droższą, i zdrow- 
szą, ograniczając tym samym dostępny wybór. Czynniki takie można prze- 
widzieć, bowiem w gospodarce rynkowej jakość produktu jest związana z de- 
mografią nabywczą. Podobnie jak w przypadku firmy produkującej bardzo 

drogi samochód, by trafić do bogatych klientów, tak samo firmy spozyw- 
cze produkują niskiej jakości, niezdrową, zanieczyszczoną konserwantami 

żywność, by sprzedać ją biednym. W przypadku osób dysponujących nie- 
wielką siłą nabywczą, zawartość odżywcza żywności staje się sprawą dru- 
gorzędną wobec rozpaczliwej chęci zaoszczędzenia pieniędzy, połączonej ze 

wspomnianymi wcześniej ograniczeniami edukacyjnymi właściwymi dla 

ubóstwa. Nie można oczekiwać, że ludzie będą kupować zdrowsze jedzenie, 
które jest również droższe, jeżeli nie mają dostępnych środków na ten cel, 
a jednocześnie mogą oni być nieświadomi problemów zdrowotnych powo- 
dowanych przez żywność niższej jakości. Jeśli chodzi o stres psychologiczny, 
to ciekawym przykładem związanym z odżywianiem jest zjawisko otyłości 

spowodowanej ubóstwem w krajach pierwszego świata. Co może zaska- 
kiwać, Centrum Kontroli i Zapobiegania Chorobom (CDC) przewiduje, że 

do 2030 roku 42% Amerykanów będzie cierpieć na otyłość”. W książce pt. 
„Nauka o stresie: neuroendokrynologia” (Stress Science: Neuroendocrinology) 

autorstwa eksperta w dziedzinie nauk neurologicznych i zdrowia psychicz- 
nego George'a Finka, szczegółowo przedstawiono zaawansowane badania 

nad negatywnym wpływem stresu emocjonalnego na organizm człowieka. 
Autor twierdzi: 


Wiele osób z nadwagą, szczególnie tych z zaburzeniami otyłości, 
stwierdza, że jedzą w sytuacjach dyskomfortu, a jedzenie łago- 
dzi również uczucie stresu i niepokoju. Zjawisko to jest zwykle 

nazywane zajadaniem stresu lub zajadaniem emocji. Podczas 

gdy osoby otyłe mogą zdawać sobie sprawę, że generalnie jedzą 

w reakcji na stres/emocje, zazwyczaj nie są w stanie powstrzy- 
mać się przed jedzeniem [...] ten rodzaj zajadania stresu może 

być spowodowany zaburzeniami centralnych systemów regu- 
lacyjnych zaangażowanych w kontrolę przyjmowania energii. 
U osób otyłych cierpiących na zespół kompulsywnego jedzenia 

(ang. binge eating) występuje zjawisko zajadania stresu, które 

jest wywołane wyłącznie przez stres i negatywny nastrój (np. de- 
presję, gniew, lęk itp.)”. 


Podobnie jak w przypadku kompulsywnego zażywania 
narkotyków lub spożywania alkoholu, zajadanie stresu jako forma autote- 
rapii może znaleźć swoje źródło w bezpośrednich okolicznościach, w wy- 
niku wcześniejszej traumy życiowej lub wskutek obydwu tych czynników. 
Szwedzkie badanie z 2014 r., w którym wzięło udział 112 000 osób, wykazało 
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wyraźny związek między zjawiskiem znęcania się nad dziećmi a otyłością 

u dorosłych. Stwierdza się w nim: „Badanie wyraźnie pokazuje, że trud- 
ne wydarzenia życiowe pozostawiają ślady, które w późniejszym życiu mogą 

objawiać się w postaci chorób. Mechanizmy stojące za tym procesem obej- 
mują stres, negatywne wzorce myślenia i emocji, słabe zdrowie psychiczne, 
nasilony stan zapalny, jak również obniżoną sprawność układu odpornościo- 
wego i gorszy metabolizm”. W takim przypadku można podać argumenty 
stwierdzające, że fizyczna, emocjonalna i seksualna przemoc w dzieciństwie 

nie ma nic wspólnego z późniejszym statusem społeczno-ekonomicznym 

dorosłego, a zatem nie można doszukiwać się winy w klasie społecznej. 
Argumenty takie mają jednak słabe podstawy, gdyż ubóstwo, będące warun- 
kiem wstępnym jest bez wątpienia najbardziej znaczącym ogólnym czynni- 
kiem przewidywania fizycznej, emocjonalnej i seksualnej przemocy w dzie- 
ciństwie'". Dokładny moment wystąpienia tej społecznie i ekonomicznie 

uwarunkowanej przyczynowości w życiu nie zmienia jej znaczenia. 

Istnieją również wyjątkowe biologiczne czynniki synergicz- 
ne, które pogarszają stan zdrowia, zwłaszcza w sytuacjach stresu, w których 
osoby z predyspozycjami nie tylko jedzą za dużo, ale również w naturalny 
sposób łakną pokarmów zawierających duże ilości soli i cukrów. Kiedy mózg 
jest zestresowany, uwalnia specyficzne hormony stresu. Hormony te wywie- 
rają presję na organizm, co powoduje, że ciało szuka ukojenia. Jednym z roz- 
wiązań jest wzrost poziomu dopaminy. Dopamina, będąca silnie działającym 
neuroprzekaźnikiem, daje poczucie przyjemności po uwolnieniu. Sól, cukry 
i tłuszcze — w porównaniu z innymi pokarmami — wywołują silniejszą reakcję 
dopaminergiczną, co sprawia, że ludzie chętnie sięgają po „kojące jedzenie”, 
zwłaszcza gdy są zestresowani. Badanie przeprowadzone w 2008 roku na 
genetycznie zmodyfikowanych myszach wykazało między innymi, że „stres 
przyczynia się do zwiększonego spożycia pokarmów bogatych w tłuszcze 
i węglowodany, co może zwiększać ryzyko otyłości”. 

Ogólnie rzecz biorąc, w krajach rozwiniętych najwyższe 
wskaźniki otyłości występują wśród grup ludności o najwyższym wskaźniku 
ubóstwa i najniższym poziomie wykształcenia. Warto jednak zaznaczyć, 
że otyłość jest wyjątkowa pod względem biopsychospołecznej przyczyno- 
wości, ponieważ stygmatyzacja wizerunku ciała, utrata pewności siebie, 
a tym samym obniżenie postrzeganego statusu społecznego mogą two- 
rzyć mechanizm błędnego koła. Depresja i niepokój są wspólne dla ludzi 
otyłych lub z nadwagą i pogłębiają się pod wpływem stresu związanego 
z ubóstwem, brakiem alternatywy i poczuciem niskiej samooceny. Stres ten 
wyzwala biologiczną potrzebę dalszego objadania się, często niezdrowymi, 
ale satysfakcjonującymi pokarmami o wysokim współczynniku ryzyka, co 
powtarza cały cykl. 

I choć bardziej szczegółowe kwestie zdrowia psychicznego 
zostaną omówione — zwłaszcza zaburzenia psychiczne i psychologia przemo- 
cy behawioralnej — należy jednak podkreślić, że w dziedzinie epidemiologii 
zjawiska uchodzące niegdyś jedynie za „fizjologiczne”, obecnie postrzegane 


są również jako „psychologiczne”. Prawda jest taka, że nie ma zjawiska wy- 
łącznie fizjologicznego lub wyłącznie psychologicznego, tak samo jak „na- 
tura” człowieka nie jest oddzielona od jego „wychowania”. Ciało i umysł 
współdziałają ze sobą. Niezależnie od swojej wielkiej tajemniczości, mózg 
jest przecież również organem takim jak serce czy wątroba. Odkryliśmy tylko, 
że skutki emocjonalnego stresu nie są tylko czynnikami prowadzącymi do 
występowania (i tak już) niezdrowych stanów. W rzeczywistości negatywny 
stres jest cichym zabójcą, jest patogenem związanym z nierównością spo- 
łeczną, który sam w sobie stanowi epidemię zdrowia publicznego. 

Stres psychospołeczny, czyli stres psychologiczny wynikający 
ze środowiska społecznego, jest powiązany z uszkodzeniami mózgu, proble- 
mami hormonalnymi, depresją, stanami lękowymi, powikłaniami reproduk- 
cyjnymi, zaburzeniami snu, upośledzeniem wzrostu, problemami z pamięcią, 
cukrzycą, chorobami układu krążenia, zaburzeniami żołądkowo-jelitowymi, 
zaburzeniami seksualnymi i ogólnym osłabieniem odporności, co prowadzi 
do szeregu innych chorób i powikłań'*. Jednymi z bardziej przebadanych 
powiązań są choroby serca. Miażdżyca, czyli stan, w którym blaszka miażdży- 
cowa odkłada się w tętnicach, prowadząc do zawału serca lub udaru mózgu, 
została powiązana z hormonami stresu, takimi jak glikokortykoidy wywołu- 
jące procesy immunologiczne prowadzące do odkładania się blaszki miaż- 
dżycowej w tętnicach'%. Chronicznie zestresowani ludzie powoli zatruwają 
w ten sposób swoje tętnice, co w konsekwencji skraca ich życie. 

W przełomowym badaniu rozpoczętym w 1967 roku przez 
Michaela Marmota z University College London, w ciągu dziesięciu lat prze- 
badano ponad 17 000 brytyjskich urzędników. Byli to ludzie z klasy średniej, 
reprezentujący węższy zakres stratyfikacji społeczno-ekonomicznej. Ba- 
danie koncentrujące się na statusie zawodowym lub na tym, co nazwano 

„stopniem” zatrudnienia wykazało, że pomiędzy najwyższymi i najniższymi 
szczeblami grupy występowała trzykrotna różnica w śmiertelności spowo- 
dowanej chorobami serca. Uwzględniając różne czynniki, a także fakt, że 
każdy badany miał zapewnioną powszechną, bezpłatną opiekę zdrowotną, 
badanie wykazało, że stres psychospołeczny odgrywał istotną rolę w uzy- 
skanych rezultatach. Dwie dekady później przeprowadzono dalsze, bardziej 
szczegółowe badania, które potwierdziły wcześniejsze ustalenia ujawniając 
głębsze społeczne uwarunkowania choroby wynikające z rozwarstwienia 
społecznego. Ten fenomen stresu psychospołecznego nie jest kwestią ubó- 
stwa czy absolutnej deprywacji, ale kwestią postrzeganego względnego statusu 
społecznego. Marmot stwierdza: 


W Whitehall odkryliśmy fakt, że im niższy stopień zatrudnie- 
nia, tym większe jest ryzyko wystąpienia chorób serca. Związek 
ten dotyczy jednak nie tylko chorób serca, lecz każdej poważnej 
przyczyny śmierci. Było to odkrycie dość szokujące. Im wyższy 
stopień zatrudnienia, tym lepsze zdrowie. Im stopień ten jest 
niższy, tym wyższa śmiertelność i krótsza średnia długość życia, 
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w tym niezwykłym zjawisku stopniowania [...]. Inną zaskaku- 
jącą rzeczą jest to, że w konwencjonalnym rozumieniu żaden 
zbadanych nie jest biedny. Przywykliśmy do myślenia, że ubó- 
stwo jest niekorzystne dla zdrowia, i faktycznie tak jest. Ubóstwo 
ma fatalny wpływ na zdrowie. Ale nawet najniższe stopnie bry- 
tyjskich urzędników nie są biedne w jakimkolwiek bezwzględ- 
nym znaczeniu tego słowa [...]. Nie chodziło tylko o ubóstwo, 
a o jego gradient. 


Kontynuuje on również: 


Wśród badanych nie ma najbogatszych ludzi w społeczeństwie, 
nie ma miliarderów, nie ma też najbiedniejszych ludzi w społe- 
czeństwie, nie ma też nikogo, kto byłby bezrobotny lub zagrożony 

utratą pracy. Mimo to widzimy ten zadziwiający gradient spo- 
łeczny. U ludzi na dole hierarchii ryzyko śmierci było czterokrot- 
nie wyższe niż uludzi na górnych jej szczeblach. Osoby pośrodku 

tej struktury charakteryzowały się dwukrotnie wyższym ryzy- 
kiem zgonu niż osoby na jej szczycie, które nie były narażone na 

żadne z typowych zagrożeń”. 


Badania wykazały, że stres psychospołeczny wydawał się 
odpowiadać za około 75% społecznego gradientu w zakresie umieralności. 
Autor dodaje: 


Mamy mocne dowody na to, że istnieją dwa znaczące czynniki 
wpływające na zdrowie, które wyjaśniają ową hierarchię zdro- 
wotną. Pierwszym z nich jest niezależność, kontrola [i] tzw. 
empowerment (zyskanie mocy sprawczej). Ludzie pozbawieni 
mocy sprawczej, którzy nie są niezależni, ci którzy mają nie- 
wielką kontrolę nad swoim życiem, są narażeni na zwiększone 
ryzyko chorób serca, zwiększone ryzyko chorób psychicznych [...]. 
Drugim czynnikiem jest [...] możliwość zajęcia swojego miejsca 
w społeczeństwie [...] możliwość korzystania ze wszystkiego, co 
społeczeństwo ma do zaoferowania [...]. To jest poczucie własnej 
wartości, to poczucie wartości innych. To świadomość, że można 
korzystać z owoców oferowanych przez społeczeństwo”. 


Implikacje tych obserwacji są daleko idące: nierówność 
społeczna jest sama w sobie problematyczna. Wprawdzie status społeczny 
niekoniecznie wiąże się z dochodami, nie ma wątpliwości, że dochody i bo- 
gactwo są wyznacznikami poczucia statusu, przynależności, szacunku dla sa- 
mego siebie i autonomii w odniesieniu do ogółu społeczeństwa. W rezultacie 
mamy do czynienia z obrazem zdrowia publicznego dotyczącym samej natu- 
ry rozwarstwienia społecznego. W przeciwieństwie do propagandy, zgodnie 


z którą ludzie powinni znosić i akceptować prymitywną, rozwarstwioną wła- 
dzę i ucisk, dowody pokazują, że klasa społeczna i nierozerwalnie z nią zwią- 
zana relacja „gorszy — lepszy” jest wręcz szkodliwa dla zdrowia społecznego 
i osobistego. Dlatego też kapitalizm, będący ucieleśnieniem tej stworzonej 
przez rynek hierarchii, jest tak naprawdę toksycznym konstruktem spo- 
łecznym. Mimo że badanie to przeprowadzono w Wielkiej Brytanii, zostało 
ono powtórzone na całym świecie, uzyskując w ogólnym wyniku zaledwie 
nieznaczne różnice. Hierarchia po prostu sprawia, że ludzie chorują. Sytu- 
ację pogarsza również charakter naszego komercyjnego, konsumpcyjnego 
społeczeństwa, w którym zadaniem reklamy jest sprawienie, by ludzie czuli 
się nieadekwatni i podporządkowani. Cytując słowa neurobiologa i eksperta 
w dziedzinach stresu i zdrowia, Roberta Sapolsky’ego: „Nie chodzi o bycie 
biednym, lecz o uczucie bycia biednym”. 

Jak wcześniej wspomniano, w badaniach Richarda Wilkin- 
sona z Uniwersytetu w Nottingham szczegółowo przeanalizowano to zjawi- 
sko, badając różnice między krajami o różnym stopniu nierówności ekono- 
micznej. Wprawdzie wiemy, że ubóstwo jest bardzo szkodliwe dla zdrowia, 
niemniej jednak podobnie jest z ubóstwem względnym czy też względną 
nierównością ekonomiczną. Badania wykazały, że niezależnie od dochodu 
całkowitego, im większe nierówności dochodów panują w społeczeństwie, 
tym gorszy jest ogólny stan zdrowia i wskaźniki śmiertelności. Rysunek 4B 
przedstawia zestawienie danych dla szeregu krajów rozwiniętych, klasyfi- 
kowanych od najniższych do najwyższych w nierówności dochodów oraz od 
lepszych do gorszych warunków w zakresie problemów społecznych i zdro- 
wotnych widocznych po lewej stronie. 

Biorąc pod uwagę fakt, że obszernie omówiliśmy już sy- 
nergię powiązań umysłu i ciała ze zdrowiem, zajmijmy się teraz bardziej 
tradycyjnymi problemami zdrowia psychicznego. Często istnieją wprawdzie 
genetyczne predyspozycje prowadzące do problemów takich jak depresja, lęk, 
zaburzenia osobowości, samobójstwa i narkomania, to jednak negatywny 
stres i trauma życiowa bez wątpienia mają z nimi potężne powiązania przy- 
czynowe. Ogromna część tego stresu może być bezpośrednio skorelowana 
z problemami ekonomicznymi, takimi jak utrata pracy, kryzys gospodarczy, 
status i tym podobne. Rysunek 4B pokazuje, że począwszy od Japonii, a skoń- 
czywszy na Stanach Zjednoczonych, wraz ze wzrostem nierówności ekono- 
micznych następuje pogorszenie stanu w zakresie chorób psychicznych, 
uzależnienia od narkotyków, otyłości i zabójstw. Powtórzmy raz jeszcze, że 
wprawdzie istnieją efekty bezwzględnej deprywacji, które powodują u ludzi 
stres, doprowadzając ich do niezdrowych stanów i zachowań, względna de- 
prywacja ma na swój sposób równie potężny wpływ. 

Biopsychospołeczny charakter uzależnienia od narkoty- 
ków i alkoholu stał się w ostatnich czasach niezwykle wyraźny. Mimo że na 
świecie nadal stosuje się prymitywne kary prawne wobec osób leczących 
się samodzielnie narkotykami lub uzależnionych od nielegalnych środków 
odurzających, to uznanie tego zagadnienia za problem zdrowia publicznego 
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systematycznie nabiera poparcia. 

Dr Gabor Matć, kanadyjski lekarz, który specjalizuje się 
w leczeniu i badaniu uzależnień, powiedział: „Największą szkodą wyrządzo- 
ną przez zaniedbanie, traumę lub stratę emocjonalną nie jest natychmia- 
stowy ból, który zadają, ale długoterminowe zniekształcenia, wywoływane 
w sposobie dalszej interpretacji świata przez rozwijające się dziecko i jego 
sytuację w tym świecie”"". Ponadto: „Nie wszystkie uzależnienia są zakorze- 
nione w takich doświadczeniach, ale wierzę, że wszystkie one mogą być po- 
wiązane z przeżytym bólem [...]. Skutki wczesnego stresu lub negatywnych 
doświadczeń bezpośrednio kształtują zarówno psychologię, jak i neurobio- 
logię uzależnień w mózgu””. 

Powszechnie przyjęło się uważać, że uzależnienie wynika 
po prostu z częstego zażywania „uzależniającej” substancji lub wykonywania 
danej czynności w połączeniu z predyspozycjami genetycznymi. Jednak oba 
te wnioski wydają się współcześnie drugorzędne, jeżeli uwzględnimy stres 
emocjonalny i traumę, ponieważ te czynniki środowiskowe są dominujące. 
Stres w dzieciństwie wydaje się być czynnikiem szczególnie definiującym 
uzależnienia. Jedno z największych badań, jakie kiedykolwiek przeprowa- 
dzono w celu oceny związków między przemocą w dzieciństwie a zdrowiem 
i dobrym samopoczuciem w późniejszym życiu, dokonanym w San Diego, 
nosi nazwę „Niekorzystne doświadczenia w dzieciństwie” (Adverse Childhood 
Experiences / ACE)112. Badanie, w którym wzięło udział 17 000 uczestników, 
powiązało silny stres w dzieciństwie z wieloma uzależnieniami u dorosłych. 
Zmierzono w nim szereg czynników stresu, takich jak posiadanie rodzica 
osadzonego w więzieniu, życie w domu, w którym dochodziło do przemocy, 
utrata rodzica w wyniku śmierci lub rozwodu, posiadanie rodzica chorego 
psychicznie lub uzależnionego, a także przemoc emocjonalna, fizyczna i sek- 
sualna oraz zaniedbania. 

W badaniu zastosowano skalibrowany system punktacji dla 
poszczególnych czynników, uwzględniając ich rodzaj. Innymi słowy, naduży- 
cie seksualne byłoby uważane za jeden rodzaj doświadczenia ACE, podczas 
gdy nadużycia emocjonalne, takie jak upokorzenie, byłoby innym jego rodza- 
jem. Następnie czynniki dodawano do siebie, aby ocenić prawdopodobień- 
stwo wystąpienia określonych skutków uzależnienia. Badanie wykazało sze- 
roki zakres zwiększonych skłonności do zażywania narkotyków, pokazując, 
że im więcej ACE występuje u danej osoby, tym to prawdopodobieństwo jest 
większe. Na przykład prawdopodobieństwo, że dziecko płci męskiej z cztere- 
ma lub więcej doświadczeniami ACE będzie alkoholikiem było siedem razy 
większe niż w przypadku osoby bez takich doświadczeń. W oddzielnym 
badaniu wykorzystującym te same ramy uwzględniono również „trudności 
ekonomiczne”) czyli niezdolność do zaspokojenia potrzeb finansowych”. Nie 
jest więc zaskoczeniem stwierdzenie, że „trudności ekonomiczne” zostały 
uznane za „najczęstsze zgłaszane negatywne doświadczenia z dzieciństwa”. 
Jednakże ta ekonomiczna korelacja jest tylko jedną z wielu. Badanie uwzględ- 
nia wyłącznie trudności ekonomiczne, które częściej są związane z niskim 
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statusem społeczno-ekonomicznym, przeoczono jednak fakt, że inne rozpa- 
trywane doświadczenia z dzieciństwa, takie jak znęcanie się nad dziećmi, są 
również silnie powiązane z ubóstwem i nierównością ekonomiczną. 

Jeśli chodzi o choroby psychiczne w ujęciu ogólnym, po- 
wszechnie wiadomo, że niski status socjoekonomiczny jest czynnikiem ryzy- 
ka. Raport opublikowany przez Amerykańskie Towarzystwo Psychologiczne, 
analizujący bazę danych 34 ooo pacjentów z wielokrotnymi hospitalizacjami 
psychiatrycznymi wykazał, że bezrobocie, ubóstwo i brak środków finan- 
sowych na mieszkanie były skorelowane z ryzykiem wystąpienia choroby 
psychicznej. W badaniu stwierdzono: „Jednym z najbardziej konsekwentnie 
potwierdzanych ustaleń nauk społecznych jest negatywny związek statusu 
społeczno-ekonomicznego z chorobą psychiczną: Im niższy jest status danej 
osoby, tym wyższe jest jej ryzyko zachorowania na chorobę psychiczną”'5. 
Analiza M. H. Brennera obejmująca 120 lat danych z instytucji psychiatrycz- 
nych stanu Nowy Jork wykazała analogicznie, że niestabilność gospodarki 
kraju jest najważniejszym czynnikiem fluktuacji w liczbie przyjęć do szpita- 
li psychiatrycznych”. 

Jeśli chodzi o depresję, badanie przeprowadzone przez 
naukowców z Washington University w St. Louis w 2016 r. rzeczywiście 
wykazało, że ubóstwo wśród dzieci może wpłynąć na „połączenia mózgo- 
we”, osłabiając ważne połączenia między obszarami mózgu, tym samym 
prowadząc do depresji klinicznej w przyszłości. Dr Deanna M. Barch, prze- 
wodnicząca Wydziału Psychologii i Nauk o Mózgu na Uniwersytecie Wa- 
szyngtońskim, stwierdziła: 
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W tym badaniu odkryliśmy, że łączenie się tych struktur z resz- 
tą mózgu zmienia się w sposób, który uznalibyśmy za mniej 
pomocny w regulowaniu emocji i stresu. Należy pamiętać, że 
niekorzystne doświadczenia we wczesnym okresie życia wpły- 
wają na rozwój i funkcjonowanie mózgu. I jeśli mamy zamiar 
interweniować, musimy interweniować odpowiednio wcześnie, 
abyśmy mogli wspomóc rozwój dzieci i skierować go na jak naj- 
lepsze tory”. 


Również w badaniu z 2014 r. opublikowanym przez amery- 
kańską rządową Agencję ds. Nadużywania Substancji i Opieki Zdrowia Psy- 
chicznego, psycholog kliniczny Bruce E. Levine stwierdził, że „skłonności 
samobójcze, depresja i choroby psychiczne są silnie powiązane z uwikła- 
niem w system sądownictwa karnego, bezrobociem i ubóstwem”"$. Biorąc 
pod uwagę fakt, że niższe klasy społeczne są bardziej narażone na kontakt 
z systemem sądownictwa karnego, nie można ignorować społeczno-eko- 
nomicznego związku z tym faktem, co dodatkowo podkreśla ogólny wpływ 
warunków gospodarczych. Wygląda na to, że narzucone przez system spra- 
wiedliwości ograniczenie wolności i utrata kontroli przyczyniają się do po- 
wstawania zaburzeń psychicznych u człowieka”. Badanie przeprowadzone 
w Danii w 2011 roku wykazało zwiększony wskaźnik samobójstw nie tylko 
wśród osób, które zostały uznane za winne i osadzone w więzieniu, ale — tak- 
że wśród tych, które jedynie miały ogólny kontakt z postępowaniem sądo- 
wym - tzn. zostały uznane za niewinne i uwolnione”. Autor badania pod- 
sumowuje: „Samo narażenie na działanie systemu sądownictwa karnego 
może zatem przyczynić się do zwiększenia ryzyka samobójstwa danej osoby, 
nie odzwierciedla ono po prostu cech i usposobienia ludzi, którzy wchodzą 
w kontakt z tym systemem”. Chociaż podatność na wpływ systemu sądow- 
nictwa karnego może być postrzegana jako niezwiązana z siłami ekonomicz- 
nymi, systemowy sposób rozumowania wymaga uświadomienia sobie, że 
większość przestępstw na świecie, jest w takim czy innym stopniu, popeł- 
niania w związku z majątkiem. Innymi słowy, gdyby nie było presji związa- 
nej z niedoborem, stresu związanego z przetrwaniem czy też zawstydzającej 
społecznie nierówności, przestępczość spadłaby drastycznie w porównaniu 
z obserwowanym obecnie poziomem. 

Samobójstwo jest dotkliwą tragedią egzystencjalną. W Sta- 
nach Zjednoczonych samobójstwo stanowi dziesiątą najczęstszą przyczynę 
śmierci. Każdego dnia około 105 Amerykanów popełnia samobójstwo, a co 
trzydzieści jeden sekund podejmowana jest jedna proba™. Na całym świecie 
około 800 000 osób rocznie popełnia samobójstwo, przy czym liczba podej- 
mowanych prób jest znacznie większa. 75% z nich ma miejsce w krajach o ni- 
skim i średnim dochodzie, przy czym w ostatnich czasach 30% tej liczby jest 
wynikiem samozatrucia pestycydami**. To samozatruwanie sie pestycydami 
stało się poważnym trendem w regionach wiejskich rozwijającego się świa- 
ta. Choć jest to część większego globalnego zjawiska, jakim są samobójstwa 


rolników, to w krajach globalnego Południa ma ono specyficzne cechy łą- 
czące je bezpośrednio ze zmianami w międzynarodowej polityce handlowej 

i neoliberalną globalizacją. W rzeczywistości, spośród wszystkich możliwych 
do sklasyfikowania odmian przemocy strukturalnej, masowe samobójstwa 

rolników, którzy stracili środki do życia z powodu polityki oszczędnościowej 

(ang. austerity), programów dostosowania gospodarczego, polityki handlo- 
wej i - w rezultacie — z powodu stresu związanego z zadłużeniem, stanowią 
oszałamiającą liczbę. 

Co trzecie samobójstwo na świecie ma obecnie miejsce 
w Indiach. W latach 1997-2014 samobójstwo popełniło tu ponad 280 000 
rolników. Daje to średnio około 16 000 samobójstw rocznie”?. Najczęstszy- 
mi ustalonymi powodami samobójstw są zadłużenie i nieurodzaj. Mimo że 
nieurodzaj niekoniecznie jest konsekwencją strukturalną, gdyż częściowo 
winę ponosi w tym przypadku zła pogoda, to jednak ogromne zadłużenie, 
z jakim ostatnio borykają się rolnicy, wywołuje stres, który w połączeniu ze 
stratami doprowadza ich na krawędź rozpaczy. Tragiczna jest nie tylko liczba 
ofiar śmiertelnych wśród mężczyzn, ale także zrozpaczone rodziny, które 
pozostawiają po sobie. Na każdego rolnika, który popełnia samobójstwo, pra- 
wie zawsze przypada żona z kilkorgiem dzieci, pogrążone w ekonomicznej 
i osobistej rozpaczy. 

Indyjski dziennikarz Palagummi Sainath, który badał ten 
problem przez dziesięciolecia, jest jednym z wielu autorów twierdzących, 
że zjawisko to jest bezpośrednio związane z nadejściem neoliberalnej „libe- 
ralizacji handlu” w latach 90. Stwierdza on: „Każde samobójstwo ma wiele 
przyczyn, ale kiedy mamy ich 300 ooo [...] wśród osób wykonujących ten 
sam zawód, na przestrzeni krótkiego czasu, powinniśmy zacząć doszuki- 
wać się [...] wspólnych czynników ”**, Podobnie jak wielu innych badaczy 
doszedł on do wniosku, że dług jest „głównym czynnikiem napędzającym 
samobójstwa”, przy czym zauważył, że koszty rolnictwa i ingerujące w nie 
zagraniczne subsydia znacznie wzrosły po wprowadzeniu neoliberalnej po- 
lityki rolnej. Debata na ten temat jest szeroko zakrojona, a dobrze naoliwiona 
machina public relations pracuje nad tym, by odrzucić winy za taki stan rze- 
czy, które przypisywane są polityce handlowej, korporacyjnej czy rządowej. 
Powszechnie przypuszcza się, że rząd indyjski zaniża dane liczbowe i prze- 
inacza konteksty, aby bagatelizować rzeczywistość, podczas gdy duże firmy 
związane z rolnictwem, takie jak Monsanto, bezpośrednio przeciwdziałają 
i zaprzeczają wszelkim systemowym zaleznosciom™. Prawda jest taka, że 
chociaż stanowisko obrony przedstawia „liberalizację handlu” i wymuszone 
wprowadzanie opatentowanych przez Zachód nasion jako czynniki niemają- 
ce żadnego związku ze wzrostem i utrzymywaniem się poziomu samobójstw 
rolników motywowanych zadłużeniem, szczegółowa analiza prowadzi do 
przeciwnych wniosków. 

Rozprzestrzenianie się neoliberalnej globalizacji i zachod- 
niego, ponadnarodowego agrobiznesu w Indiach rozpoczęło się za pośred- 
nictwem polityki „strukturalnego dostosowania” wprowadzonej pod koniec 
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lat 90. przez Bank Światowy/ Międzynarodowy Fundusz Walutowy. Dostoso- 
wanie strukturalne jest warunkiem umownym uzyskania lub restrukturyza- 
cji pożyczki od tych międzynarodowych instytucji. W większości przypadków 
wymaga ono przeprowadzenia zmian w krajowej polityce gospodarczej. Pry- 
watyzacja jest jednym z takich umownych żądań, prowadzącym do tego, że 

niegdyś upaństwowione lub publiczne usługi przechodzą w ręce prywatnych 

korporacji, często z tragicznym skutkiem. Po raz kolejny u podstaw neolibe- 
ralnej koncepcji leży teoria samoregulacji i całkowitej konkurencji wolno- 
rynkowej. Używam określenia teoria, ponieważ to tylko i wyłącznie teoria. 

Zgodnie z prawdą „otwarte rynki” dają przewagę tylko tym, 
którzy wiodą prym ekonomiczny, co — w połączeniu z nieskończoną ilością 
rządowych układów — zapewnia tę przewagę. Jest to po raz kolejny nieunik- 
niony paradoks „wolnego rynku”. Dla zachowania jasności powiedzmy za- 
tem, że neoliberalna rzeczywistość ma tak naprawdę niewiele wspólnego 
z wolnym handlem, a wyłącznie z korzyścią strategiczną płynącą ze strony 
partykularnych grup interesów handlowych, które zbyt często są bezpośred- 
nio powiązane z międzynarodowymi instytucjami pozyczkowymi i handlo- 
wymi. Deregulacja, „liberalizacja handlu” i prywatyzacja są narzędziami po- 
litycznymi używanymi do wymuszenia otwarcia gospodarki danego kraju, 
co czyni ją podatną na interesy żądne zysku, które w przeciwnym razie nie 
byłyby w stanie w nią ingerować. O liberalizacji handlu nie mówi się oczywi- 
ście w taki sposób na międzynarodowych szczytach gospodarczych, ale tak 
właśnie sprawy potoczyły się w przypadku wielu rozwijających się krajów 
na całym świecie. 

W przypadku Indii, polityka Banku Światowego w zakresie 
dostosowania strukturalnego wymagała od tego kraju otwarcia sektora na- 
siennego i całego sektora rolnictwa dla międzynarodowych korporacji takich 
jak Monsanto. Jednym z obszarów zainteresowania była bawełna, której za- 
strzeżoną odmianę genetyczną opracowało Monsanto. Nasiona te, ogólnie 
nazywane bawełną „Bt”, kosztują znacznie więcej niż tradycyjne nasiona, 
wymagają też wspomagających środków chemicznych i hodowli monokul- 
turowych, aby prawidłowo funkcjonować. Nasiona te nie mogą być ponadto 
reprodukowane ze względu na modyfikację genetyczną, co zmusza rolników 
do kupowania w każdym sezonie produktów na specjalne zamówienie od 
Monsanto. Przed 1990 rokiem nasiona były po prostu zbierane i używane 
w nadchodzących latach. Zwiększone koszty tej nowej uprawy doprowadzi- 
ły w konsekwencji do zaciągania przez rolników znacznych pożyczek, dają- 
cych nadzieję na zwiększenie plonów i ograniczenie stosowania pestycydów, 
a tym samym zwiększenie zysków. 

Jednocześnie przestrzeganie nowej polityki handlowej wy- 
magało stopniowego usuwania lub ograniczania, wzmacniających niegdyś 
pozycję rolnictwa, subsydiów rolnych rządu indyjskiego, pozostawiając 
rolników uprawiających bawełnę w sytuacji konieczności konkurowania 
na rynku bez większego wsparcia. Równocześnie Stany Zjednoczone i inne 
kraje mogły odtąd swobodnie eksportować bawełnę do Indii i sprzedawać ją 


znacznie taniej, niż indyjscy rolnicy kiedykolwiek byliby w stanie ją zaofe- 
rować. Na początku XXI wieku Stany Zjednoczone subsydiowały produkcję 
bawełny kwotą około 18 miliardów dolarów rocznie, czyniąc ją w ten sposób 
bardzo tanią i konkurencyjną na rynku konsumenckim”. Biorąc pod uwagę 
wszystkie te czynniki, produkcja indyjska znalazła się w ogromnie nieko- 
rzystnej sytuacji konkurencyjnej. Odzwierciedlają to słowa Vandany Shivy: 


Zasady WTO dotyczące handlu w rolnictwie są w istocie zasada- 
mi dotyczącymi tzw. dumpingu. Pozwoliły one bogatym krajom 
na zwiększenie subsydiów dla agrobiznesu, uniemożliwiając 
jednocześnie innym krajom ochronę ich rolników przed tanimi 
importowanymi produktami. Czterysta miliardów dolarów sub- 
sydiów w połączeniu z wymuszonym zniesieniem ograniczeń 
importowych to gotowy przepis na samobójstwo rolników. Świa- 
towe ceny pszenicy spadły z 216 dolarów za tonę w 1995 roku do 
133 dolarów za tonę w 2001 roku; ceny bawełny z 98,2 dolarów za 
tonę w 1995 roku do 49,1 dolarów za tonę w 2001 roku; ceny soi 
z 273 dolarów za tonę w 1995 roku do 178 dolarów za tonę. Spadek 
ten nie wynika ze zmiany wydajności, ale ze wzrostu wartości 
subsydiów i rozwoju monopoli rynkowych kontrolowanych przez 
garstkę korporacji agrobiznesowych”””, 


Tak więc indyjscy rolnicy, przy jednoczesnym przymusie 
konkurowania z tańszym, subsydiowanym importem bawełny, zadtuzyli się, 
by kupić nowe opatentowane produkty, które obniżyły tolerancję plonów na 
nieurodzaj. Cała machina przemocy strukturalnej przyspieszyła na pełnych 
obrotach: zagraniczni producenci osiągali wysokie zyski, Monsanto pobiera- 
ło ogromne opłaty licencyjne za swoje monopolistyczne uprawy, a indyjscy 
rolnicy uprawiający bawełnę znaleźli się w katastroficznej sytuacji. Bada- 
nia przeprowadzone przez Srijit Mishra, profesora z Instytutu Badań nad 
Rozwojem im. Indiry Gandhi (ang. Indira Gandhi Institute of Development 
Research) z siedzibą w Bombaju wykazały, że w 2006 roku 86,5% rolników, 
którzy odebrali sobie życie, było zadłużonych, a około 40% doświadczyło klę- 
ski nieurodzaju**. 

Analiza z 2014 r. opublikowana w czasopiśmie Globalization 
and Health, bezpośrednio odnosząca się do zagadnienia dowodów ilościo- 
wych potwierdzających samobójstwa stwierdziła, „że liberalizacja sektora 
rolnego na początku lat 90. doprowadziła do kryzysu agrarnego i że w konse- 
kwencji rolnicy o określonych cechach społeczno-ekonomicznych - ci upra- 
wiający „plony rynkowe” (ang. cash crops), posiadający marginalne gospodar- 
stwa rolne i długi — są szczególnie narażeni na popełnienie samobójstwa». 
Stwierdzono, że „istnieje znaczący i silny związek pomiędzy odsetkiem rol- 
ników marginalnych a wskaźnikami samobójstw, ale tylko wtedy, gdy mamy 
kontrolę nad produkcją upraw pieniężnych i zadłużonymi rolnikami”»". 

Innymi słowy, istnieje silna korelacja pomiędzy poważnie 
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zadłużonym, drobnym rolnikiem uprawiającym plony rynkowe, do których 
zalicza się bawełna „Bt”, a samobójstwem. W centrum uwagi znajduje się 
tu stres psychologiczny związany z zadłużeniem. Dług i mechanizmy, które 
poprzedziły jego powstanie zabijają ludzi na drodze neoliberalnej globaliza- 
cji i „wolnego handlu”. Taki poziom zadłużenia i samobójstw nie istniał do 
czasu globalnej interwencji w latach 90. 


DESTABILIZACJA 


Teraz, na zakończenie tego rozdziału, odniosę się do drugiej części dwóch 

skutków przedstawionych w dolnej części Rysunku 4A. Są nimi: zmniejszo- 
na stabilność społeczna i zwiększona przemoc behawioralna. Chociaż skutki te 

mogą obejmować takie kwestie jak wywłaszczenie ludzi w wyniku regional- 
nego kryzysu związanego z zanieczyszczeniem środowiska lub uchodźstwo 

spowodowane wojną, to głównym przedmiotem naszego zainteresowania 
będzie tutaj przemoc behawioralna. Większość osób słyszących termin 

„przemoc” wyobraża sobie po prostu konflikty międzyludzkie i międzygru- 
powe. Ale przemoc obejmuje również akty samookaleczenia, takie jak samo- 
bójstwo, toksyczne warunki społeczno-ekonomiczne powodujące choroby 
psychiczne i fizyczne lub politykę gospodarczą, która zapewnia utrwalanie 

się ludobójczych konsekwencji w Trzecim Świecie. 

Jak wspomnieliśmy w rozdziale pierwszym, nasza społecz- 
na natura skłania nas do okazywania wielkiej empatycznej troski wobec ak- 
tów bezpośredniej przemocy takich jak morderstwo. Morderstwu poświęca 
się znacznie więcej uwagi niż bardziej pośredniej przyczynie śmierci, takiej 
jak np. zgon z powodu chorób serca. Z pewnością emocjonalnie bardziej 
dramatyczne jest oglądanie w telewizji terrorysty ścinającego głowę ofie- 
rze, oglądanie zdjęć tortur z więzienia Abu Ghraib czy przypominanie sobie 
o ludobójczych okrucieństwach II wojny światowej. I choć te niewątpliwie 
przerażające i łamiące serce wydarzenia emocjonalne mogą stanowić wy- 
zwanie dla naszego człowieczeństwa i powodować głęboki ból egzystencjal- 
ny, to z obiektywnego punktu widzenia dla zdrowia publicznego mają one 
statystycznie niższy priorytet, jeśli chodzi o ogólne, niepotrzebne ludzkie 
cierpienie i śmierć. Dla przykładu, choroby serca, które są skorelowane z ni- 
skim statusem socjoekonomicznym, stanowią o wiele większe zagrożenie 
dla zdrowia publicznego niż przemoc behawioralna. W ten sposób przemoc 
strukturalna podważa nasze najbardziej typowe wyobrażenia dotyczące tego, 
co jest, a co nie jest wyrządzaną krzywdą. 

Jednakże, jak to zostało stwierdzone przez dr. Jamesa Gil- 
ligana: „najpotężniejszym czynnikiem predykcji wskaźnika zabójstw jest 
rozbieżność w dochodach i bogactwie między bogatymi i biednymi. Najpo- 
tężniejszym czynnikiem predykcji wskaźnika krajowej lub zbiorowej prze- 
mocy — wojny, zamieszek społecznych i terroryzmu - jest z kolei wielkość 
różnicy w dochodach i bogactwie między bogatymi i biednymi narodami””.. 


Chciałbym podkreślić ten fakt jeszcze raz, ponieważ ma on decydujące zna- 
czenie dla naszej koncepcji przemocy interpersonalnej i grupowej. Przyjęcie 
strukturalistycznej perspektywy przemocy behawioralnej oznacza przyjęcie 
perspektywy naukowej lub perspektywy zdrowia publicznego. Żadna istota 
ludzka nie budzi się nagle pewnego dnia z ekstremalnie bigoteryjnymi lub 
rasistowskimi poglądami, ani nie decyduje się na krzywdzenie innych bez 
powodu lub w wyniku jakiegoś rodzaju biopsychospołecznego zniekształ- 
cenia zatruwającego umysł. Choć prawdą jest, że niektórzy ludzie rodzą się 
z silnymi skłonnościami do socjopatii lub psychopatologii, to statystycznie 
rzecz biorąc, predyspozycje te nie są w stanie wyjaśnić ogromnego rozpo- 
wszechnienia przemocy behawioralnej w dzisiejszym świecie. 

Jak zauważa Gilligan, podczas gdy przemoc behawioralna 
blednie w porównaniu ze śmiercią spowodowaną przez przemoc struktu- 
ralną, sama przemoc behawioralna jest również wynikiem przemocy struk- 
turalnej. Serce nierówności i deprywacji przejawia się we wstydzie, gniewie 
i psychicznych wypaczeniach. Może ono wystąpić w zupełnie nowy sposób 
w dowolnym momencie w ciągu całego życia lub może być przedłużeniem 
kulturowo rozwiniętych uprzedzeń. Nie ma wątpliwości, że na całym świecie 
powstały kultury przemocy, co widać szczególnie w przypadku wielopokole- 
niowego terroryzmu i zachowań gangów, a także rasizmu i bigoterii. Z punk- 
tu widzenia przyczynowości kwestia ta jest problematyczna, ponieważ łatwo 
jest zapomnieć, że przyczyny skłonności do przemocy mogą sięgać znacznie 
dalej niż tylko jednego pokolenia. 

Utrata perspektyw, utrata integracji społecznej, wsparcia 
materialnego, bezpieczeństwa oraz historia życia lub kultury ludzi zmaga- 
jących się z wzajemnie nakładającymi się na siebie nierównościami i depry- 
wacją, wszystkie te czynniki łączą się z osobistą i społeczną destabilizacją. 
Powiązania tych wyników z konkurencyjną strukturą rynku są z pewnością 
bardziej złożone niż wcześniejsze badania różnic zdrowotnych wynikających 
z nierówności lub utraty środków ekonomicznych. Można je jednak wyśle- 
dzić. Po rozwianiu niejasności okazuje się, że główna przyczyna ludzkich 
konfliktów i destabilizacji jaką powodują wiąże się z wywołaną ekonomicznie 
desperacją, strachem i pogardą. I podobnie jak w przypadku badań nad prze- 
mocą interpersonalna, która łączy się z ubóstwem, niskim statusem społecz- 
no-ekonomicznym, brakiem wykształcenia i wykluczeniem, tak samo w tym 
przypadku widzimy, że analogiczne podstawowe cechy charakterystyczne 
mają zastosowanie w zachowaniach grupowych. 

Jednocześnie logika gospodarki rynkowej, silnie zakorze- 
niona w konkurencji i wyzysku, wraz z imperialnie narzuconą, globalną po- 
lityką handlową, tworzy uzasadnienie dla bezpośrednich aktów przemocy 
państwowej w postaci wojny. Neoliberalizm jest współczesną adaptacją prze- 
mocy państwowej, w której zachodnia władza używa sankcji handlowych, 
embarga i polityki oszczędności (ang. austerity), aby zapewnić globalne pod- 
porządkowanie sobie państw niezgodnych z jej interesami gospodarczymi. 
Tej tendencji nie należy mylić z wadą „władzy państwowej”, jak proponują to 
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niektórzy przedstawiciele współczesnych kręgów libertariańskich. To przy- 
pominające mafię zachowanie jest fundamentalnie związane z etyką kon- 
kurencji rynkowej. „Umowy o wolnym handlu” i panująca obecnie na całym 
świecie obsesja leseferyzmu w sposób systemowy tworzą idealne warunki 
dla grupowej przemocy na wielu poziomach. 

Mając powyższe na uwadze, tę część tekstu poświęcimy 
trzem dominującym obszarom przemocy grupowej: przestępstwom na tle 
nienawiści/rasizmu, terroryzmowi/gangom oraz wojnie państw. 

Przestępstwo na tle nienawiści jest ogólnie definiowane 
jako przestępstwo motywowane uprzedzeniami wobec rasy, religii, nie- 
pełnosprawności, pochodzenia etnicznego lub orientacji seksualnej”. 
W przeciwieństwie do zwykłych przestępstw, w których zazwyczaj chodzi 
bezpośrednio o mienie lub pieniądze, sprawca przestępstwa na tle niena- 
wiści motywowany jest jedynie chęcią pogorszenia sytuacji ofiary. Z punktu 
widzenia analizy pierwszym problemem związanym z pomiarem tych zda- 
rzeń jest brak ich zgłaszania. Używając Stanów Zjednoczonych jako przykła- 
du, badanie z 2013 roku opublikowane przez Biuro Statystyczne Wymiaru 
Sprawiedliwości wykazało, że generalnie tylko jedno na trzy przestępstwa 
na tle nienawiści zostało kiedykolwiek zgłoszone organom ścigania. Dla 
zgłoszonych przypadków, w latach 2007-2011 średnia liczba przestępstw na 
tle nienawiści wynosiła około 259,7 tys. rocznie. Stwierdzono również, że 
około 92% tych przestępstw było popełnianych z użyciem przemocy. W tym 
samym okresie, 21% zgłoszonych przestępstw dokonano na tle uprzedzeń 
religijnych, a 54% z powodu uprzedzeń rasowych. Podobne wzorce wystę- 
pują w różnym stopniu na całym świecie, z dominującymi uprzedzeniami 
ideologicznymi i etnicznymi. 

Nie ma wątpliwości, że czynniki kulturowe przyczyniające 
się do powstawania bigoterii są złożone. Podobnie jednak jak w przypadku 
całego ludzkiego rozwoju, również tutaj istnieją długo- i krótkoterminowe 
wpływy przyczynowe. Powszechnym wpływem krótkoterminowym jest bez- 
pośrednie uprzedzenie wytwarzane przez rodziców i społeczności w trak- 
cie wychowania. Powszechnie uważa się, że uprzedzenia religijne i rasowe 
kształtują się często we wczesnym okresie rozwoju, pod wpływem rodziców 
i rówieśników. I choć słabe, biologiczne argumenty za wrodzonym uprzedze- 
niem rasowym krążyły od lat, to badanie z 2013 roku w Journal of Cognitive 
Neuroscience wykazało, że część mózgu odpowiedzialna za rozpoznawanie 
ras, zwana ciałem migdałowatym, nie wykazuje aktywności aż do czternaste- 
go roku zycia™. Za pomocą skanów obrazujących tkankę nerwową stwierdzo- 
no również, że zmierzone natężenie aktywności koreluje z różnorodnością 
rasową doświadczaną w historii życia dziecka. Im bardziej zróżnicowana ra- 
sowo grupa rówieśnicza, tym słabszy wpływ ciała migdałowatego wskazujący 
na wrażliwość rasową. Oznacza to zasadniczo, że mózg jest „programowa- 
ny” przez ekspozycję dziecka na czynniki. Autorzy stwierdzają, że „wyniki te 
sugerują, że neuronalne uprzedzenia do rasy nie są wrodzone i że rasa jest 
konstrukcją społeczną, wyuczoną z czasem”, 


Jeśli chodzi o wpływ długoterminowy, może on być wielo- 
pokoleniowy lub kulturowy, z uprzedzeniami rozprzestrzeniającymi się jako 
swoisty „gen myślowy”, przekazywany i rozprzestrzeniający się na przestrze- 
ni lat. Temat ten poruszyliśmy już wcześniej w odniesieniu do rasizmu lu- 
dzi białych wobec osób czarnoskórych w Ameryce, przypisywanemu w dużej 
mierze dawniejszemu niewolnictwu. Powtórzmy, że pojęcie uprzedzeń raso- 
wych wobec osób pochodzenia afrykańskiego zostało jasno określone jako 
zjawisko sztucznie kultywowane, umyślnie i nieumyślnie za sprawą moty- 
wów ekonomicznych, których celem było po prostu uzyskanie oszczędności 
z tytułu kosztów pracy. Z czasem, gdy niewolnictwo, a następnie segregacja 
Jima Crowa zanikły, walka klasowa o przetrwanie w porządku kapitalistycz- 
nym utrzymywała ubogie środowiska białych i czarnoskórych ludzi w kon- 
flikcie, na tej samej zasadzie, na jakiej wzrostowi imigracji i utracie miejsc 
pracy w USA towarzyszyła bigoteria i ksenofobia wobec Meksykanów i in- 
nych mniejszości migrujących z globalnego Południa. 

Specyficzną analogią amerykańskiego rasizmu jest indyjska 
bigoteria kastowa. W swojej pracy pt. „Kasty umysłu: kolonializm i kształ- 
towanie się współczesnych Indii” (Castes of Mind: Colonialism and the Ma- 
king of Modern India) Nicholas Dirks wyjaśnia, jak przybycie Brytyjczyków 
do Indii zmieniło naturę starożytnych relacji kastowych, przekształcając 
je w okresie kolonialnym w hierarchie politycznej i ekonomicznej domina- 
cji?%. Brytyjczycy w sposób polityczny wcielili istniejącą religijną strukturę 
kastową w metodę organizacji i kontroli społecznej, dzieląc rangę społeczną 
i strukturyzując elityzm. W ramach filozofii „dziel i rządź” dodali oni nowe 
znaczenia, konotacje i implikacje do istniejącego systemu kastowego, aby 
zaspokoić swoje własne kolonialne potrzeby. Po zakończeniu rządów kolo- 
nialnych wykreowane asocjacje przetrwały, utrwalając uprzedzenia kastowe 
i dyskryminację po dziś dzień. Choć z perspektywy społeczno-ekonomicznej 
może się to wydawać niejasne, pamiętajmy, że celem kolonizacji Indii był 
przede wszystkim wyzysk ekonomiczny. „Odpływ bogactwa” — jak określił 
to Dadabhai Naoroji, pomógł Brytyjczykom wzbogacić się poprzez okradanie 
Indii i wyzysk pracy ludzkiej”. Tym samym pogoń za zyskiem i pierwotna 
logika kapitalizmu powiązana jest z tego rodzaju manipulacją społeczną 
i wynikającymi z niej reakcjami łańcuchowymi, które wciąż nękają ten kraj. 
Obecnie około 165 milionów ludzi z niższych kast jest regularnie narażonych 
na dyskryminację, wyzysk i przemoc”. 

Jeśli chodzi o przestępstwa na tle nienawiści w ujęciu ogól- 
nym, badacze nauk społecznych doszukujący się schematów, zazwyczaj szu- 
kają wpływów, które mogą zwiększyć lub zmniejszyć częstotliwość ich wy- 
stępowania w czasie. Okresowe spowolnienia gospodarcze i ubóstwo były 
szeroko omawiane jako czynniki wpływające na częstotliwość występowania 
przestępstw na tle nienawiści w poszczególnych okresach. Problem pole- 
ga jednak na tym, że w przeciwieństwie do łatwych do zmierzenia korelacji, 
takich jak związek pomiędzy samobójstwami a recesją gospodarczą, zacho- 
wania związane z przestępstwami motywowanymi nienawiścią są znacznie 
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bardziej sporadyczne. Fakt ten jednak nie obala korelacji socjoekonomicznej. 
Źródłem takich zachowań jest poczucie zagrożenia. Postrzeganie zagroże- 
nia jest zjawiskiem psychospołecznym, które w bardzo zróżnicowany spo- 
sób przejawia się u poszczególnych osób lub w różnych kulturach. W chwili 
pisania tego tekstu, w Stanach Zjednoczonych i Europie miały na przykład 
miejsce fale antymuzułmańskich przestępstw motywowanych nienawiścią, 
które nasiliły się, gdy media winą za atak terrorystyczny na Paryż obarczyły 
muzułmanów». Postrzegane zagrożenie w tym przypadku jest bezpośred- 
nio związane z obawą przed osobistą krzywdą. Media przedstawiają obraz 
subkultury mniejszościowej jako symbol bombardowań, przemocy i ataków. 
Ludzie bojaźliwi chłoną te skojarzenia i czasami reagują zemstą — co stanowi 
reakcję o podłożu neurotycznym. 

Przeciętna osoba bez wcześniejszych uprzedzeń nie decydu- 
je się po prostu na udział w antymuzułmańskich atakach na tle nienawiści, 
gdy słyszy o islamskim ekstremizmie i terroryzmie. Ludzie muszą być w jakiś 
sposób uwarunkowywani, aby osiągnąć taki stan podatności. Socjologowie 
odkryli, że choć kwestia ta jest złożona, to jednak ksenofobiczne i mniejszo- 
Sciowe lęki wiążą się — koniec końców — z obawą przed utratą, a konkretnie 
utratą materialnych i społecznych zasobów danej społeczności. Zasoby te 
obejmują miejsca pracy, usługi zdrowotne, opiekę społeczną i inne aktywa, 
które z natury mają bezpośredni lub pośredni charakter ekonomiczny. Nie 
oznacza to, że czynniki ekonomiczne są jedyną przyczyną takich zachowań, 
ponieważ istnieje wiele różnych form postrzeganego zagrożenia, takich jak 
np. ochrona tożsamości kulturowej. W klasycznej pracy socjologa Allena 
E. Liska pt. „Zagrożenie społeczne i kontrola społeczna” ( Social Threat and 
Social Control), badana jest idea zagrożenia grupowego w kontekście teo- 
rii konfliktu. Autor podkreśla potrzebę rozszerzenia rozważań i odejścia od 
nadmiernie uproszczonych koncepcji, takich jak zwykłe grupowe rozgrywki 
o władzę. Stwierdza on: 


Interesy ekonomiczne, antagonizm etniczny i tożsamość kultu- 
rowa to nowe terminy w obecnej debacie. Nowa debata porzuciła 
uproszczone pierwotne rozumienie jako zmagań między intere- 
sami grup dominujących i podporządkowanych na rzecz badania 
implikacji wynikających z zagrożenia ze strony grup mniejszo- 
ściowych, strachu przed przestępczością, dezorganizacji społecz- 
nej i rywalizacji o dominację społeczno-polityczną'”. 


„Strach przed przestępczością” jest z pewnością powszech- 
nie dyskutowanym zagrożeniem, o którym często mówi się w mediach 
i kręgach politycznych w odniesieniu do imigracji. Nie brakuje polityków 
i publicystów, którzy za przestępczość i inne problemy społeczne obwiniają 
legalnych lub nielegalnych imigrantów. Jednak prawdziwy problem nie ma 
nic wspólnego z kulturą mniejszości, lecz jest związany wyłącznie z niewi- 
doczną, leżącą u podstaw problemu deprywacją ekonomiczną. 


Dla przykładu, doskonale wiadomo, że powstanie układu 
NAFTA w połowie lat 90. miało bardzo negatywne konsekwencje dla wiej- 
skich obszarów meksykańskich. Podobnie jak w przypadku subsydiowanego 
rolnictwa zachodniego, które zniszczyło Indie poprzez zglobalizowany „wol- 
ny handel’, rolnictwo meksykańskie zostało głęboko zahamowane przez dra- 
styczne spadki cen podstawowych produktów eksportowych spowodowane 
konkurencją z zagranicznymi korporacjami™. Do 1998 roku poziom ubóstwa 
na wsi wzrósł do 82%”. Bieda spotęgowała potrzebę imigracji na Północ. 
W latach 90. populacja osób pochodzenia meksykańskiego w USA podwoita 
się z poziomu 4,5 miliona do 9 milionów”. Ta konsekwencja sama w sobie 
była okrucieństwem, nie wspominając już o głęboko destabilizującym na- 
sileniu się wojen gangów i przemocy karteli narkotykowych, które można 
również powiązać z neoliberalnymi zmianami gospodarczymi'*. Meksyk nie 
jest również osamotniony w tej sytuacji. Według USAID: „Brak możliwości 
ekonomicznych w Ameryce Łacińskiej [...] sprawia, że region ten jest wiodą- 
cym źródłem nielegalnej imigracji do Stanów Zjednoczonych, bowiem 88% 
nielegalnych imigrantów pochodzi właśnie z tych krajów”. 

Mając to na uwadze i wracając do tematu „strachu przed 
przestępczością”, uprzedzeń grupowych powszechnych w Stanach Zjedno- 
czonych i innych krajach, w których imigranci skutecznie szukają obecnie 
schronienia, za przyczynę takiego stanu rzeczy należy uznać warunki, w ja- 
kich żyją ci ludzie. Zważywszy na to, że ubóstwo i nędza od dawna są skorelo- 
wane z ogólną przestępczością, fakt ten nie jest bynajmniej niespodzianką. 
Współczesny stereotyp, panujący zwłaszcza na Zachodzie, mówi niestety, że 
imigranci są źródłem przestępczości, co utrwala ten strach bez zrozumienia 
jego głębszych przyczyn. 

Z historycznego punktu widzenia to wszystko jest bardzo 
starym działaniem socjologicznym. Imigranci i mniejszości zawsze pełnili 
rolę kozłów ofiarnych, nawet wówczas, gdy byli wykorzystywani i wykluczani. 
Ludzie często zapominają, że we wczesnych Stanach Zjednoczonych panował 
ogromny antagonizm etniczny, wykraczający poza dominującą kwestię „bia- 
li kontra czarnoskórzy”. Irlandczycy, Włosi, Żydzi, Polacy i inne grupy imi- 
grantów doświadczały głęboko bigoteryjnych, ksenofobicznych zachowań, 
ponieważ rywalizowały o zasoby społeczno-ekonomiczne i siłę roboczą. Dla 
przykładu, kiedy Irlandczycy postrzegani w XIX-wiecznej Wielkiej Brytanii 
jako „biali Negro” przybyli do Stanów Zjednoczonych, byli tam prześladowa- 
ni ze względu za swoje cechy kulturowe'”7. Pamiętam jak kiedyś nawet moja 
babcia źle się wyrażała o Irlandczykach, ujawniając tym samym, że została 
wychowana w kulturze uprzedzeń etnicznych swojego pokolenia. 

Chodzi o to, że choć rasizm i bigoteria mają liczne korzenie 
kulturowe, to „wspólnym mianownikiem” była zazwyczaj konkurencja spo- 
łeczno-ekonomiczna. Jak zauważył George M. Fredrickson, historyk z Uni- 
wersytetu Stanforda: 
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Dziewiętnasty wiek był wiekiem emancypacji, nacjonalizmu 

i imperializmu — wszystkie te czynniki przyczyniły się do wzro- 
stu i intensyfikacji ideologicznego rasizmu w Europie i Stanach 

Zjednoczonych. Chociaż wyzwolenie ludzi czarnoskórych z nie- 
wolnictwa i Żydów z gett uzyskało poparcie ze strony większości 

religijnych lub świeckich obrońców zasadniczej równości ludzi, 
konsekwencją tych reform było raczej nasilenie niż osłabienie 

rasizmu. Stosunki rasowe straciły charakter paternalistyczny, 
a stały się bardziej konkurencyjne. Brak poczucia bezpieczeń- 
stwa w rozwijającym się kapitalizmie przemysłowym stworzył 

potrzebę znalezienia kozłów ofiarnych. Darwinowski nacisk na 

„walkę o byt” i troska o „przetrwanie najsilniejszych” sprzyjały 

rozwojowi nowego i bardziej wiarygodnego naukowego rasizmu 

w epoce, która coraz częściej postrzegała stosunki rasowe jako 

arenę konfliktu, aniżeli stabilną hierarchię'*. 


W 2014 roku Ipsos Mori przeprowadził badania wśród Bry- 
tyjczyków, którzy uważali, że imigracja powinna zostać ograniczona, pytając 
o powód takiej opinii. Najczęstszą odpowiedzią było stwierdzenie, ze: „Imi- 
granci zabierają pracę Brytyjczykom — powodując niedobór miejsc pracy”. 
W rzeczywistości pięć najczęściej pojawiających się odpowiedzi opierało się 
na obawach ekonomicznych, włączając w to obawy przed „przeludnieniem”, 

„wyczerpywaniem się zasobów” i „brakiem mieszkań”. Ten czynnik stresu 
ekonomicznego i wynikający z niego strach rzuca cień na społeczeństwo, 
a rasizm, bigoteria i przestępstwa motywowane nienawiścią rozprzestrze- 
niają się jako rodzaj negatywnych efektów zewnętrznych wynikających z po- 
rządku społecznego napędzanego przez niedobór i rywalizację o dochód. 
Choć na pierwszy rzut oka trudno je dostrzec, to jednak związki ekonomicz- 
ne nieodłącznie związane z tymi problemami psychologicznymi zawsze są 
widoczne. Ta rzeczywistość wyraźnie wskazuje na kapitalizm jako winnego, 
ponieważ jego strukturalne atrybuty konkurencji i przewagi znormalizowały 
nierówność i podział na klasy. Jak ponownie udowodnimy to w następnym 
rozdziale, żadna z takich sytuacji nie jest konieczna. 

Idąc dalej w naszych rozważaniach, to samo podłoże hi- 
storycznych i współczesnych nacisków ekonomicznych i konsekwencji 
odnajdujemy u podstaw terroryzmu. Terroryzm stał się cechą charaktery- 
styczną współczesnych czasów, o której coraz głośniej jest w mediach. Od 
Bliskiego Wschodu po Europę, terroryzm w XXI wieku wydaje się być obecny 
w powszechnej świadomości, pojawiając się każdego roku na całym świecie 
w sposób rzadki, ale konsekwentny. Popularny pogląd, zgodnie z którym ko- 
rzenie terroryzmu tkwią wyłącznie w skrajnej myśli religijnej lub są podsy- 
cane przez skrajne ideologie, na ogół jest mitem. Nie oznacza to, że aspekty 
skrajnej ideologii nie są obecne w terroryzmie, ale nienawiść religijna, naro- 
dowa i ideologiczna, która podsyca przemoc, wymaga czegoś więcej niż tylko 
słów na kartce papieru. Wymaga zniewagi, wstydu, bólu, upokorzenia i/lub 


opresji. Terroryzm wiąże się z aktywną potrzebą odwetu. Stwierdzenie to nie 

ma na celu umniejszenia problemu religii i przemocy, ponieważ wszystkie 

główne religie teistyczne zawarły w swoich świętych księgach — w mniej- 
szym lub większym stopniu — zalecane akty zemsty i bigoterii. Problem tkwi 

w interpretacji i motywacji. Ludzie przyparci do muru, którzy czują się wy- 
korzystywani, będą postrzegać świat niczym plamę Rorschacha, usprawie- 
dliwiając idee i czyny, których w przeciwnym razie by nie poparli. Religia 
teistyczna zawsze była poręcznym narzędziem do irracjonalnego usprawie- 
dliwiania z góry założonych działań. 

W następstwie ataku z 2015 r. w Paryżu, w którym zginęło 
130 osób, winą szybko obarczono ekstremistyczną grupę islamską działającą 
głównie w Iraku i Syrii, zwaną Państwem Islamskim (IS). Państwo Islamskie 
powstało jako unowocześniona wersja osławionej Al-Kaidy, znanej z ataków 
z 11 września 2001 roku. W przeciwieństwie do Al-Kaidy, Państwu Islam- 
skiemu udało się (w momencie pisania tego tekstu) przejąć dość znaczne 
terytorium w powojennym Iraku i poza nim. Cierpienie i śmierć zadawane 
w następstwie ich działań zostały uzupełnione przez samodzielnie wypro- 
dukowane nagrania dokumentujące i gloryfikujące ich masowe morderstwa 
oraz ścinanie głów ofiarom. W przeciwieństwie do prymitywnych nagrań 
produkowanych przez wcześniejsze grupy, Państwo Islamskie nagrywa ta- 
kie filmy wraz muzyką, efektami dźwiękowymi, profesjonalnym montażem, 
efektami wizualnymi i ogólnym hollywoodzkim zaangażowaniem. Te este- 
tyczne prezentacje wznieciły emocjonalne oburzenie opinii publicznej, która 
domaga się wyeliminowania tego ugrupowania, dążąc obecnie do przezna- 
czenia dużych sum pieniędzy na działania wojskowe i nadzór antyterrory- 
styczny mający na celu opanowanie problemu. 

Jednak w całym tym popłochu i oburzeniu niewiele mówi 
się o genezie Państwa Islamskiego. Chociaż grupa jest uznawana za salafic- 
ką grupę dzihadystycznq, wierzącą w ultraortodoksyjną interpretację sunnic- 
kiego islamu i surowe prawo szariatu, podstawy jej poglądów nie są wcale 
oryginalne. W rzeczywistości dominująca religia i system polityczny Arabii 
Saudyjskiej również opierają się na salafickich, sunnickich poglądach dzia- 
łających w ramach prawa szariatu. Ponadto, podczas gdy Państwo Islamskie 
otwarcie głosi nienawiść do wszystkiego, co amerykańskie i zachodnie, Ara- 
bia Saudyjska jest kluczowym sojusznikiem i cennym partnerem handlowym 
Stanów Zjednoczonych. A zatem, jeżeli jest to kwestia czysto ideologiczna, to 
skąd biorą się takie skrajności? Dlaczego przytłaczająca większość muzułma- 
nów potępia taką przemoc, odcinając się od grup tego typu? 

Rozważając problem w skali regionalnej, bardzo niewielu 
spośród 1,8 miliarda muzułmanów na świecie dopuszcza się aktów prze- 
mocy. Badanie przeprowadzone przez Uniwersytet w Berkeley wykazało, 
że jeśli chodzi o poziom przestępczości, to „kraje muzułmańskie odnoto- 
wują średnio 2,4 morderstw rocznie na 100 000 osób, w porównaniu Z 7,5 
w krajach niemuzułmańskich””. Wynik ten uzyskano po wyeliminowaniu 
autorytaryzmu i reżimu politycznego, co oznacza, że ucisk państwowy nie 
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został potraktowany jako czynnik determinujący. Niemniej w dalszym ciągu 

jest faktem, że to muzułmanie są odpowiedzialni za większość ataków ter- 
rorystycznych na świecie. Według politologa M. Stevena Fisha „współczesny 
terroryzm jest nieproporcjonalnie islamski”. W latach 1994-2008 na świecie 

doszło do 204 zamachów terrorystycznych z wysoką liczbą ofiar. Islamiści 

byli odpowiedzialni za 125, czyli 61% tych incydentów, które dotyczyły 70% 

wszystkich ofiar śmiertelnych”. Na pierwszy rzut oka ten kontrast wydaje 

się dziwny Potęguje go fakt, że rozkwit islamskiego terroryzmu jest stosun- 
kowo nowym zjawiskiem, z niewielką liczbą przypadków w porównaniu z sy- 
tuacją w ubiegłych dziesięcioleciach. 

Jedynym prawdziwym wyjaśnieniem jest interpretacja na- 
tury społecznej. W grę wchodzi problem społeczny, który prawdopodobnie 
jest wynikiem długich okresów ingerencji ze strony świata zachodniego. Już 
pobieżne zbadanie regionów Bliskiego Wschodu najbardziej dotkniętych 
przez powstania, przemoc i terror wskazują na systematyczne powiązania 
terroryzmu z dramatycznymi wydarzeniami geopolitycznymi i ekonomicz- 
nymi. Ta perspektywa ponownie nie ma na celu usprawiedliwiania aktów 
morderstwa czy przemocy, ale pokazanie, jak czyny takie są kultywowane. 
Podobnie jak osoba z pewnymi naturalnymi skłonnościami może zostać spa- 
czona przez doświadczenia życiowe, które ostatecznie prowadzą do rozwoju 
problemów psychologicznych, wytwarzających destrukcyjne zachowania, tak 
samo całe subkultury, dzielące wspólną tożsamość, mogą zostać popchnięte 
do spaczonych czynów. 

Irak jest być może najbardziej wyrazistym tego przykładem. 
Choć jego rozległa historia, w tym wspierany przez USA zamach stanu w la- 
tach 60., który pomógł w ustanowieniu władzy dyktatora Saddama Husajna, 
jest dość interesująca, to destabilizacja regionu tak naprawdę rozpoczęła się od 
surowych sankcji gospodarczych nałożonych w latach 90. Sankcje gospodarcze 
to ograniczenia finansowe i handlowe nałożone na dany kraj, mające na celu 
wymuszenie zmian politycznych lub gospodarczych. Oznacza to, że sankcje ta- 
kie są formą przymusowej wojny ekonomicznej. Po inwazji Saddama Husajna 
na Kuwejt w 1990 roku, Organizacja Narodów Zjednoczonych pod przewodnic- 
twem USA i Wielkiej Brytanii skutecznie zablokowała całkowicie handel z Ira- 
kiem na trzynaście kolejnych lat. Pierwsza inwazja w Zatoce Perskiej w 1991 
roku zniszczyła iracką infrastrukturę, a toksyczne i pełne ograniczeń warunki 
panujące w kraju przyczyniły się do masowego ubóstwa, głodu i chorób. Zaled- 
wie cztery lata po wprowadzeniu sankcji 576 000 dzieci uznano za zmarłe w wy- 
niku ubóstwa. Szacuje się, że sankcje nałożone przed 1999 r. — przedstawiane 
jako środek mający na celu uniemożliwienie Irakowi gromadzenia zasobów do 
budowy broni masowego rażenia — zabiły nawet do 1,5 miliona ludzi. Denis 
Halliday, który spędził 34 lata pracując w ONZ, w oburzeniu podał się do dymisji, 
nazywając tę sytuację ludobójstwem. W 1999 roku stwierdził publicznie: 


Każdego miesiąca od 4000 do 5000 dzieci umiera niepotrzeb- 
nie z powodu skutków wprowadzenia sankcji, z powodu braku 


wody i urządzeń sanitarnych, nieodpowiedniej diety i złej sytu- 
acji dotyczącej zdrowia wewnętrznego [...]. Sytuacja ta nie ma 
korzystnego wpływu na [...] skuteczne zarządzanie, lecz szkodzi 
niewinnym ludziom w tym kraju. [...] Doprowadziło to również 
do wzrostu przestępczości [i] zjawiska tzw. dzieci ulicy [...] 
[Tam] jest miasto, w którym ludzie dawniej zostawiali klucze 
w drzwiach wejściowych, zostawiali swoje samochody otwarte, 
gdzie przestępczość była prawie nieobecna. Poprzez nasze sank- 
cje naprawdę zaburzyliśmy [...] jakość życia i standard zacho- 
wan, które niegdyś były powszechne w Iraku™. 


Halliday mówił również o zmianach kulturowych, doskona- 
le przewidując przyszłość. Mówił o rosnącym poczuciu wykluczenia, despe- 
racji, aw konsekwencji o nasilaniu się ekstremalnych poglądów religijnych. 
Mówił o tym, jak w miarę trwania sankcji rosła frekwencja w meczetach, 
a Irakijczycy szukali ukojenia w religii. Była to wyraźna zmiana w porówna- 
niu z wcześniejszym, bardziej umiarkowanym charakterem narodu. W 1999 
roku proroczo przepowiedział: „Powodem do niepokoju powinna być możli- 
wość pojawienia się bardziej fundamentalistycznego myślenia islamskiego 
[...]. Perspektywa ta nie jest dobrze rozumiana jako możliwy efekt uboczny 
powstały wskutek zastosowania rygorystycznych sankcji. To my popychamy 
ludzi do zajmowania ekstremalnych stanowisk”. 

Według niektórych szacunków do 2012 r. łączna liczba ofiar 
śmiertelnych liczona od 1990 r. wyniosła 3,3 mln**, Inwazja na Irak w 2003 
roku, której uzasadnienie zostało jednoznacznie udowodnione jako oszu- 
stwo dotyczące twierdzeń o istnieniu broni masowego rażenia, posłużyła 
jako narzędzie zniszczenia tej odrobiny integralności, jaka pozostała Ira- 
kowi”7. Wielu wtajemniczonych potwierdziło, że zapewnienie kontroli nad 
iracką ropą naftową było prawdziwą motywacją wojny, a związane z tym zy- 
ski zachodnich korporacji sięgały setek miliardów dolarów**. I choć zgodnie 
z założeniami kampanii, powojenny Irak miał być zdolny do „odbudowy” ze 
szczególnym wigorem, biorąc pod uwagę jego bogactwo zasobów energetycz- 
nych, to jednak ten proces odbudowy okazał się przebiegać wyjątkowo źle”. 
Poziom zatrudnienia i opieka medyczna w Iraku klasyfikują się obecnie na 
najniższym poziomie wśród krajów Trzeciego Świata'*. W odniesieniu do 
przemocy powojennej, ONZ podało, że między styczniem 2014 a paździer- 
nikiem 2015 roku w wyniku przemocy na tle religijnym zginęło około 19 tys. 
osób'*. W tym samym czasie ponad 3 miliony osób zostało przesiedlonych, 
co przyczyniło się do globalnego kryzysu uchodźczego, który według stanu 
na rok 2015 dotknął około 60 milionów osób przesiedlonych z powodu gwał- 
townej destabilizacji społecznej'*. 

Chciałbym teraz zadać kilka pytań: Gdybyś był małym dziec- 
kiem, żyjącym w Iraku w czasie sankcji w latach 90., dorastającym w czasie 
obu wojen prowadzonych przez USA, a obecnie doświadczającym głębokiej 
dewastacji, destabilizacji i nędzy, czy byłbyś zły na siły, które spowodowały 
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upadek twojego społeczeństwa? Czy sądzisz, że inni też mogliby być wściekli 
i skłonni przekształcić swoją frustrację i deprywację w przemoc? Czy nie 
wydawałoby się dość sensowne, że poglądy na temat Zachodu stały się sy- 
nonimem cierpienia i ucisku, powoli kształtując kulturę antyamerykańskich 
nastrojów oraz wpajając te wartości dorastającym dzieciom? 

Prawda jest taka, że współczesny ekstremizm islamski, 
a zwłaszcza powstanie Państwa Islamskiego, był kultywowany przez zachod- 
nią politykę geoekonomiczną i niezaprzeczalny imperializm USA w ciągu 
ostatnich kilku dziesięcioleci. Bliski Wschód był celem, podobnie jak wcze- 
śniej Afryka i Ameryka Łacińska. Jest to rodzaj swoistego „neo-postkolo- 
nializmu”, w którym długotrwałym skutkiem ubocznym interwencji i wy- 
nikających z nich cierpień jest gniew i reakcja odwetowa. Były urzędnik CIA 
i ekspert ds. Bliskiego Wschodu Graham Fuller stwierdził, że USA „jest jed- 
nym z głównych twórców” Państwa Islamskiego, wyjaśniając sposób, w jaki 
ich interwencja przyczyniła się do rozwoju przemocy'%. Od Libii, po Syrię, 
Afganistan, Irak i inne interwencje w XXI wieku, destabilizujące konsekwen- 
cje są nieodłącznym skutkiem tychże interwencji. Przed wspieranym przez 
USA i NATO obaleniem rządu Libii w 2011 roku podjęto tak naprawdę wiele 
kroków w celu poprawy i ewolucji społeczeństwa w bardziej postępowy, de- 
mokratyczny sposób. W rzeczywistości Libia miała najwyższy standard życia 
w Afryce, wykazując stabilny trend poprawy zdrowia publicznego™. Choć 
daleko było jej do ideału, to jednak zmieniała się w sposób zauważalny. Dziś, 
podobnie jak Irak, Libia jest podzielona, zubożała i pełna przemocy — w tym 
obecności Państwa Islamskiego'5. 

Terroryzm i wzrost brutalnego ekstremizmu na świecie nie 
pojawił się zatem znikąd, ani nie jest jedynie wynikiem religijnego lub ide- 
ologicznego ferworu. Został on czynnie wyhodowany przez destabilizujący 
proces interwencji, wyzysku ekonomicznego i marginalizacji. A im dłużej 
trwa taka sytuacja, tym gorzej wyglądają jej konsekwencje. Noam Chom- 
sky, znany teoretyk i krytyk społeczny, stwierdził: „Można być całkowicie 
pewnym, że w miarę rozwoju konfliktów, będą się one stawały coraz bar- 
dziej ekstremistyczne. Władzę przejmą grupy najbardziej brutalne, naj- 
twardsze. Dzieje się tak, gdy przemoc staje się środkiem interakcji [...]. Jest 
to stwierdzenie prawdziwe w stosunkach sąsiedzkich; jest ono prawdziwe 
w sprawach międzynarodowych [...]. Oto właśnie źródło genezy Państwa 
Islamskiego. Jeśli [zachodnim sojusznikom] uda się zniszczyć [Państwo Is- 
lamskie], będą mieli w przyszłości do czynienia z tworem jeszcze bardziej 
ekstremalnym”. 

To doprowadza nas do tematu przemocy gangów (krew- 
nego terroryzmu). Ten sam podstawowy warunek destabilizacji społecz- 
nej dotyczy tej epidemii przemocy, co widać na przykładzie śródmieść 
i karteli narkotykowych. I choć kultury wyjętych spod prawa rzeczywiście 
powstawały na przestrzeni lat, nabierając wręcz własnego życia i „sty- 
lu’, to początki gangów nieuchronnie wiążą się z brakiem bezpieczeństwa 
społeczno-ekonomicznego. 


Dla przykładu, włoska mafia powstała w XIX wieku na Sy- 
cylii jako lokalny środek ochrony przed siłami zewnętrznymi. Określenie 
„mafioso”, czyli członek mafii, początkowo nie miało żadnych konotacji prze- 
stępczych i było używane w odniesieniu do osoby podejrzliwej wobec władzy. 
Z czasem grupa ta przekształciła się w prywatne armie, czyli „mafie”, które 
z kolei przekształciły się w znane dziś organizacje przestępcze”. Wywodzace 
się z Los Angeles Crips i Bloods, dwa osławione gangi uliczne, które od dzie- 
sięcioleci toczą ze sobą spór, powstały w południowo-centralnej części Los 
Angeles pod koniec lat 60. W tamtym czasie, w obliczu wysokiego bezrobocia 
i skoncentrowanej miejskiej biedy, kwitła lokalna przestępczość i brutalność 
policji. Gang Crips został założony przez dwóch uczniów szkoły średniej, któ- 
rzy czuli potrzebę zapewnienia ochrony, aby bronić się przed zdestabilizo- 
waną sytuacją w ich dzielnicy. Swój pomysł oparli na ruchu Czarnych Panter. 
Crip to skrót od angielskiego Community Resources for Independent People 
(zasoby społeczności dla niezależnych ludzi)'*, Z czasem i oni ulegli korupcji, 
a wraz z rozwojem wojny ulicznej sami stali się zagrożeniem. Podobnie jak 
to miało miejsce w przypadku mafii, powszechny stał się nielegalny han- 
del narkotykami. W wyniku tej reakcji łańcuchowej, pojawił się gang Bloods 
broniący się przed Crips, co zapoczątkowało trwającą do dziś wojnę gangów. 

Wszędzie na świecie widzimy odmiany tego samego pro- 
blemu, często koncentrujące się na prohibicyjnych gospodarkach, splecione 
wielką siłą przemocy. Gangi te powszechnie rodzą się z braku możliwości 
ekonomicznych, strachu i ogólnego ubóstwa. Szczegółowe, czteroletnie 
badania nad związkiem pomiędzy czynnikami społeczno-ekonomiczny- 
mi a przemocą gangów w Los Angeles, przyniosły oczywisty wniosek: „Na 
poziomie społeczności, zabójstwa popełniane przez gangi w Los Angeles 
są najmocniej związane z niskimi dochodami i bezrobociem”'». Warto też 
zauważyć, że w czasach wielkich nacisków na ograniczenie przemocy z uży- 
ciem broni w Stanach Zjednoczonych, według danych FBI z 2011 roku połowa 
wszystkich brutalnych przestępstw w Ameryce jest popełniana tak naprawdę 
przez 33 000 istniejących gangów”. Pomimo całej debaty politycznej na te- 
mat kontroli broni, nikt nie mówi o kontroli ubóstwa. Broń nie zabija ludzi 
w świecie gangów — zabija ich ubóstwo, brak możliwości i nierówność. Broń 
tylko przyspiesza ten proces. 

Te same zależności przyczynowo-skutkowe dotyczą cie- 
szących się złą sławą karteli narkotykowych i gangów ulicznych w Meksyku 
i Kolumbii. W Kolumbii mieszka obecnie od 4 do 5 milionów wewnętrznych 
uchodźców”:. Wielu z tych ludzi siłą usunięto z ich ziemi, aby zapewnić 
miejsce dla przemysłu komercyjnego w ramach neoliberalnej globalizacji. 
W szczegółowej pracy Jasmina Hristova zatytułowanej „Krew i kapitał: para- 
militaryzacja Kolumbii” (Blood 6 Capital: The Paramilitarization of Colombia) 
wyraźnie podkreślono związek między wspartym przez korporacje neolibe- 
ralizmem a przemocą państwa. W latach 90. wprowadzono w życie szeroko 
zakrojoną, proamerykańską politykę gospodarczą, będącą w dużej mierze 
reakcją na wcześniejsze międzynarodowe naciski związane z zadłużeniem. 
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Hristov stwierdza: „[Głównym] powodem, który doprowadził do oficjalnego 

przyjęcia neoliberalnej polityki przez kraje rozwijające się w Ameryce Łaciń- 
skiej i innych częściach świata, była presja związana z obsługą ich długów 
zewnętrznych w późnych latach 70. Chcąc otrzymać pożyczki udzielane przez 

Bank Światowy (BŚ) lub Międzynarodowy Fundusz Walutowy (MFW), kraje 

te musiały zgodzić się na program dostosowań strukturalnych, który obej- 
mował drastyczne ograniczenie wydatków publicznych na zdrowie, edukację 

i opiekę społeczną”. Te dostosowania strukturalne obejmowały również 

„liberalizację handlu”, będącą znakiem firmowym neoliberalizmu i otwiera- 
jącą granice dla obcych interesów. 

Krótko mówiąc, Kolumbia otworzyła swoje drzwi dla tran- 
snarodowych korporacji, usunęła miliony ludzi z komercyjnie użytecznej zie- 
mi i rozpoczęła „rozwój gospodarczy”. Tyle, że ten rozwój zapewniał zyski 
tylko dla niewielkiej kolumbijskiej i zachodniej elity, a wszelki sprzeciw ze 
strony społeczeństwa spotykał się z brutalnym uciskiem ze strony sił para- 
militarnych, w dużej mierze usankcjonowanym przez rząd”. W minionym 
stuleciu, podobnie jak w większości krajów Ameryki Łacińskiej, skrajnie 
dyktatorskie reżimy dopuszczające się straszliwych naruszeń praw czło- 
wieka, były wspierane przez interesy USA mające na celu zapewnienie sobie 
neoliberalnego posłuszeństwa i ponadnarodowych zysków korporacyjnych. 
Przewroty i zabójstwa nie były nigdy czymś, co byłoby nie do przyjęcia. 

Klasycznym przykładem jest odtajniona obecnie informacja 
o zamachu stanu z 1954 roku przeciwko demokratycznie wybranemu prezy- 
dentowi Gwatemali Jacobo Arbenzowi*”*. Po tym, jak Arbenz został wybrany, 
wprowadzał reformy mające na celu pomoc społeczeństwu poprzez zwrot 
ziemi zdominowanej przez United Fruit Company of America. United Fruit 
przelobbował rząd USA, prosząc go o interwencję. CIA obaliła następnie Ar- 
benza, zastępując go brutalnym dyktatorem wojskowym, Carlosem Castillo 
Armasem. Był on pierwszym spośród długiego szeregu wspieranych przez 
USA dyktatorów, którzy sprzyjali zachodniemu neoliberalizmowi kosztem 
dobrobytu społeczeństwa”. 

Kolumbia była kolejnym krajem, w którym proces przymu- 
sowej ekspansji rynkowej niszczył ludność poprzez strukturalną przemoc 
neoliberalizmu. I choć Kolumbia historycznie była burzliwym i skorum- 
powanym politycznie miejscem, to jednak przyjęcie przez ten kraj polityki 

„wolnego rynku” dramatycznie pogorszyło sytuację. Zwiększyło ono, i tak 
już wysoki, poziom stresu ekonomicznego, dając początek potężnym gan- 
gom i bojówkom, które dziś wysyłają tony nielegalnych narkotyków na cały 
świat. Kolumbijskie kartele narkotykowe i powiązane z nimi gangi uliczne 
stały się znane na całym świecie ze swojego okrucieństwa i dominacji. Pomi- 
mo miliardów dolarów pomocy wojskowej przekazanych rządowi na walkę 
z kartelami i powstańcami, poczyniono w tym zakresie niewielkie postępy. 
W rzeczywistości wiele osób przypuszcza, że pomoc wysyłana do Kolumbii, 
choć częściowo wykorzystywana do walki z kartelami, jest również wyko- 
rzystywana do wspierania operacji paramilitarnych, które jeszcze bardziej 


uciskają ogół społeczeństwa i tych, którzy sprzeciwiają się zubażającej ich 
polityce handlowej rządu”. 
Jeśli chodzi o Meksyk, to jego współczesna destabilizacja 

i przemoc gangów jest tylko kolejnym wariantem tego samego tematu. Po- 
wstanie NAFTA w 1994 roku spowodowało pogorszenie się sytuacji gospo- 
darczej społeczeństwa, co w szczególności dotknęło sektor rolniczy. Pod- 
sumowując problem, dostosowania strukturalne nałożone na pożyczki dla 

Meksyku przez Międzynarodowy Fundusz Walutowy ograniczyły jego zdol- 
ność do subsydiowania produkcji rolnej”7. Biorąc pod uwagę realia „wolnego 

handlu” w ramach NAFTA, w praktyce oznaczało to, że Meksyk nie mógł kon- 
kurować z innymi producentami, takimi jak USA i Kanada, którzy faktycznie 

subsydiowali swoją produkcję rolną. Ta niezdolność do konkurowania zruj- 
nowała miliony meksykańskich rolników, zwłaszcza producentów kukurydzy. 
Straty w sektorze rolniczym Meksyku szacuje się na ponad miliard dolarów 
rocznie od momentu powstania NAFTA”. 

Jak wspomniano wcześniej, doprowadziło to do exodusu 

z regionów rolniczych do miast, a w efekcie także poza granice kraju w po- 
szukiwaniu pracy. I choć w niektórych miastach stworzono nowe miejsca 
pracy, co przez niektórych było uznawane za dowód sukcesu NAFTA, to jed- 
nak w rzeczywistości nadwyżka siły roboczej była ogromna. Zarobki były 
również bardzo niskie, zaś niektóre fabryki zaczęły przenosić się za granicę, 
potęgując lokalne ubóstwo i bezrobocie”. Dla wielu z tych ludzi dylematem 

było to, czy wyjechać z Meksyku w poszukiwaniu pracy, jak to uczyniły milio- 
ny innych, czy też pracować w gospodarce czarnorynkowej, takiej jak handel 
narkotykami. NAFTA przypadkowo znacząco ułatwiła przerzucanie narkoty- 
ków przez granicę do USA. Jak podsumowano w szczegółowym badaniu pt. 
„Historia przemytników narkotyków” (A Narco History): 


Agrobiznes [amerykański] wyparł tysiące meksykańskich rol- 
ników z ich własnego rynku. Po zawarciu porozumienia NAFTA 
cena kukurydzy spadła o około 50%, a liczba rolników żyjących 
w ubóstwie wzrosła o jedną trzecią. W ciągu sześciu lat po za- 
łożeniu NAFTA dwa miliony rolników porzuciło swoją ziemię 
[...]. Armia miejskich bezrobotnych dała kartelom ogromne pole 
do rekrutacji żołnierzy, a nędznie opłacana (i ekstremalnie sko- 
rumpowana) policja i wojsko zapewniły siłę, dzięki której kartele 
mogły bronić swoich interesów. Rozprzestrzenianie się codzien- 
nej przestępczości — wspomagane szybkim upadkiem i korupcją 
lokalnych sił policyjnych — zdemoralizowało społeczeństwo oby- 
watelskie i stworzyło atmosferę, w której mogły rozkwitać po- 
ważniejsze formy przestępczości. Przyjęcie wolnego handlu i po- 
głębiająca się integracja gospodarki meksykańskiej z gospodarką 
Stanów Zjednoczonych dramatycznie zwiększyło ruch transgra- 
niczny ludzi, ułatwiając tym samym wprowadzenie narkotyków 
do strumienia towarów płynących na północ"”. 
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Skutkiem takiego stanu rzeczy jest przerażająca przemoc 
gangów i rozlew krwi. Szacuje się, ze od 2006 roku około 85 000 osób zginęło 
w wyniku przemocy ze strony gangów narkotykowych, zaś wiele miast zo- 
stało zdominowanych przez kartele"*'. Widzimy zatem, jak reakcja łańcucho- 
wa przemocy strukturalnej rozwija się poprzez ubóstwo, niedostatek i brak 
możliwości, spotęgowane przez ekonomię neoliberalną. Co gorsza, stopień 
degradacji jest tak poważny, a zaburzenia społeczne tak głębokie, że logiczne 
rozwiązania ekonomiczne mające na celu zmniejszenie ubóstwa najprawdo- 
podobniej przyniosą bardzo niewielkie efekty. Jest to problem, który pojawia 
się wraz z powstaniem kultur korupcji. 

Drugą kwestią dotyczącą tego wątku, związaną z szeroko 
rozumianym kontekstem terroryzmu i przemocy gangów, jest fakt, że we 
współczesnych czasach odnotowano wyraźny wzrost liczby pozornie przy- 
padkowych, masowych strzelanin w miejscach publicznych. Jako że media 
mają tendencję do przyklejania takim wydarzeniom etykietek „terroryzmu 
krajowego” i tym podobnych określeń, skomplikowana natura tego zjawiska 
pozostaje w dużej mierze nieuwzględniona w kategoriach socjologicznych. 
Począwszy od masakry w Columbine High School w 1999 roku, strzelaninę 
w Virginia Tech w 2007 roku, aż po masakrę w klubie nocnym Pulse na Flo- 
rydzie w roku 2016, częstotliwość występowania gwałtownych aktów agresji 
tego typu stale rośnie. Podczas gdy oczywista kombinacja choroby psychicz- 
nej i pragnienia zemsty jest widoczna we wszystkich wspomnianych przypad- 
kach, wraz z wyjątkową częstotliwością występowania większości masowych 
strzelanin tego rodzaju w Stanach Zjednoczonych (nieprzypadkowo global- 
nym centrum skrajnej nierówności społeczno-ekonomicznej), to każdy z po- 
wyższych przypadków pozornie losowej przemocy ma wspólny wątek. Tym 
wątkiem jest psychologiczna potrzeba sprawców takich czynów, aby czuć, że 
wygrywają, mają kontrolę i ludzie zwracają na nich uwagę. Praktycznie we 
wszystkich takich przypadkach sprawca(-y) stara(-ją) się wyrazić swoją wła- 
dzę i pogardę, niejednokrotnie nagrywając filmy wideo i wyjaśniając swoje 
czyny, pisząc szczegółowe manifesty w internecie, dzwoniąc do mediów i na 
policję, aby upewnić się, że wszyscy wiedzą, kim są itd. Podłożem poczu- 
cia winy u tych sprawców jest zazwyczaj ogromny wstyd, ból, upokorzenie 
i bezradność, nawet wtedy, gdy zasłaniają te wrażliwe uczucia zewnętrzną 
wściekłością i nienawiścią. Akt przemocy jest najczęściej preludium do sa- 
mobójstwa, łączącym pragnienie śmierci z potrzebą skrzywdzenia innych 
i być może zdobycia sławy. I choć trudno jest spojrzeć strukturalistyczne na 
to złożone zjawisko, to jednak włoski teoretyk Franco Berardi podjął próbę 
odnalezienia pewnego porządku w chaosie opisywanych zdarzeń. W swojej 
pracy pt. „Bohaterowie: masowe morderstwo i samobójstwo” (Heroes: Mass 
Murder and Suicide) opisuje on cenne spekulacje na temat tego, co oznacza 
życie w naszym konkurencyjnym, neoliberalnym społeczeństwie — społeczeń- 
stwie, które strukturalnie tworzy zwycięzców i przegranych, wraz ze wstydem 
i upokorzeniem dla tych, którzy uważają się za tych gorszych'*. Stwierdza 
on, że: 


W ciągu ostatnich 45 lat liczba zabójstw wzrosła szczególnie 

gwałtownie — według Światowej Organizacji Zdrowia o 60%. 
Jest to epidemia [...]. Co jeszcze wydarzyło się w ciągu ostatnich 

40 lat? Neoliberalna transformacja [...]. Obserwujemy wszech- 
obecną potrzebę ekonomicznej konkurencji i ogólny spadek 

wrażliwości i relacji międzyludzkich [...]. Wzrasta również czę- 
stotliwość występowania psychopatologii. 


Co jest istotą ideologii neoliberalnej? Po pierwsze, to, że jesteśmy 
sami, że jesteśmy jednostką konkurującą ze wszystkimi innymi. 
Po drugie, że prawdziwa różnica między istotami ludzkimi to 
podział na zwycięzców i przegranych. [...] Nie ma już stabilnej 
tożsamości klasowej, nie ma stabilnej tożsamości politycznej — 
prawdziwy podział polega na podziale na zwycięzców i przegra- 
nych neoliberalizmu. A jeśli jesteś młodą osobą, która dorastała 
w tym kapitalistycznym środowisku i rozumiesz, że tak napraw- 
dę nigdy nie wygrasz tej gry, co zrobisz? 


W niektórych przypadkach postanawiasz, że będziesz zwycięzcą 
przez sekundę, przez godzinę, przez chwilę. Czujesz się bowiem 
jak zwycięzca, zabijając wszystkich wokół siebie, a na koniec za- 
bijasz siebie. I to nie jest tylko moja teoria, to nie ja mówię te 
wszystkie okropne rzeczy. To Eric Harris i Dylan Klebold, dwaj 
młodzi mężczyźni, którzy popełnili masowe morderstwo i samo- 
bójstwo w Columbine High School w 1999 roku. W swoich pa- 
miętnikach, ogólnie dostępnych, które każdy może przeczytać, 
napisali oni: „Daliście mi to całe gówno, mówiąc mi, że jestem 
nieudacznikiem, ale ja będę zwycięzcą przez minutę.” Widzimy 
więc, że to raczej nie neoliberalna ideologia [motywuje maso- 
wych morderców], to raczej konkretne psychologiczne efekty tej 
neoliberalnej ideologii». 


„WOLNOŚĆ I DEMOKRACJA" 


I wreszcie dochodzimy do największego ze wszystkich typów konfliktów — 
wojny narodowej samej w sobie. Podczas gdy terroryzm i zachowania gangów 
są w dużej mierze zakorzenione w społeczno-ekonomicznej destabilizacji, 
często rozprzestrzeniając swoiście rakotwórcze subkultury przemocy, bi- 
goterii i nienawiści na przestrzeni pokoleń, wojna narodowa jest bardziej 

zaawansowanym stadium brutalnej konkurencji ekonomicznej. Zasadnicza 

różnica polega na tym, że wojna narodowa stała się w pełni zinstytucjonali- 
zowana, wraz z powszechnym, publicznym usankcjonowaniem systematycz- 
nej przemocy na skalę przemysłową. Historycy datują początki armii stacjo- 
nujących w obronie państwowości na około 6000 lat temu, które to armie 
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rozwijały coraz bardziej śmiercionośną broń poprzez epoki brązu i żelaza, 
osiągając zaawansowany stan dzisiejszej broni jądrowej i nanotechnologicz- 
nej masowej zagłady. 

Jak wspomniano w rozdziale drugim, przyczyny powstania 
armii sięgają okresu postneolitycznego. Wczesne osady charakteryzowały 
się różnymi atutami geograficznymi, jak na przykład położeniem w pobliżu 
źródła słodkiej wody czy posiadaniem bardziej żyznej ziemi. Prowadziło to 
do sytuacji, w których kultury nieposiadające takich atutów najeżdżały kul- 
tury nimi dysponujące. Dlatego też regionalne armie pełniły zarówno rolę 
obronną, jak i służyły do podboju. Na przestrzeni długiego okresu pułapki 
maltuzjańskiej wojny państwowe i dosłownie tysiące wojen narodowych 
przesuwały granice terytorialne na mapie świata jak w kalejdoskopie. W tym 
nieładzie okresowo powstawały imperia, tworzone w oparciu o dominację 
militarną i ekspansjonizm. Poprzez dominację terytorialną i kontrolę nad 
życiem politycznym i gospodarczym danego regionu imperializm stał się 
centralną rolą potęgi militarnej we współczesnym świecie. 

Jako dziecko byłem uczony w szkole, że wojna jest ostatecz- 
nością w sytuacji, gdy dwa lub więcej narodów po prostu nie potrafi współ- 
żyć. Uczono mnie również, że Stany Zjednoczone to imperium „dobrego 
Samarytanina’”, które bierze na siebie zadanie pozbycia się ze świata bez- 
względnych dyktatorów, starając się pomóc biednym i uciśnionym. Gdyby 
tylko była to prawda. Imperia przypominają raczej choroby społeczno-geo- 
graficzne, zrodzone z dominującej psychologii społecznej, wynikającej z so- 
cjoekonomicznej orientacji systemu społecznego. Podobnie jak korporacyjny 
monopol, imperia są nieuniknione w sytuacji, gdy konkurencja gospodarcza 
kwitnie bez przeszkód. Rząd może jednak rozbić korporacyjny monopol, jeśli 
się na to zdecyduje. Imperia rozprzestrzeniają natomiast swoją dominację 
po całej planecie niczym złośliwe nowotwory, a jedynym sposobem walki 
z nimi jest wojna defensywna, co widzieliśmy podczas dwóch wojen świato- 
wych lub poprzez wielką zmianę w polityce gospodarczej, podważającą so- 
cjologiczne tendencje wyrastające ze struktury rynkowej. 

Jak już wcześniej wspomniano, kiedy przyjrzymy się pod- 
stawowym motywacjom, wszystkie wojny są w istocie wojnami klasowymi. 
Praktycznie wszystkie wojny można powiązać ze zdobywaniem zasobów 
i czynnikami ekonomicznymi. Stany Zjednoczone, kraj głoszący, że jego mi- 
sją jest wspieranie „światowego pokoju”, są również największym eksporte- 
rem broni wartej miliardy dolarów**. Przy rocznych globalnych wydatkach 
na wojsko na poziomie prawie 1,8 biliona dolarów od roku 2014 oczywiste 
jest, że ogólny biznes polegający na zabijaniu ludzi i niszczeniu odległych 
zakątków cywilizacji jest ogromny”. W tym biznesie chodzi oczywiście rów- 
nież o władzę i kontrolę — lecz władza i kontrola nie istnieją bez uprzedniej 
dominacji ekonomicznej. 

Od czasu oficjalnego upadku sowieckiego komunizmu 
i ZSRR, zachodnie siły prorynkowe forsowały neoliberalizm w maksy- 
malnym możliwym stopniu, nie tylko po to, by zwiększyć udział w rynku 


międzynarodowym i wspomóc akumulację kapitału, ale także by „naznaczyć” 
świat w taki sam sposób, w jaki pies naznacza drzewo. Każdy kraj, który nie 
dostosowuje się do żądanej przez rynki „wolności i demokracji”, często spo- 
tyka się z nieprzyjemnym sprzeciwem. Sprzeciw ten zazwyczaj zaczyna się 
od sankcji gospodarczych, a kończy na inwazji wojskowej. Wojna narodowa, 
będąca prawdopodobnie jedną z najbardziej bezpośrednich form przemocy 
strukturalnej — tj. decyzja o wkroczeniu na terytorium danego regionu z po- 
wodów czysto ekonomicznych, rutynowo zabijając po drodze tysiące cywilów 
— pokazuje, jak prymitywna jest nasza geopolityczna sytuacja. 

Generał dywizji Smedley D. Butler, często uważany za naj- 
słynniejszego, uhonorowanego odznaczeniami oficera armii amerykańskiej 
początku XX wieku, po I wojnie światowej napisał książkę pod trafnym tytu- 
łem „Wojna to przekręt” (War Isa Racket). Po przejściu na emeryturę w latach 
30. wygłaszał przemówienia w całym kraju, aby rozpowszechnić swoje prze- 
słanie, które rzuca światło na ukryty dialog wewnętrzny leżący u podstaw 
historii wojskowości USA. W 1935 roku Butler odważnie stwierdził: 


Spędziłem 33 lata i cztery miesiące w czynnej służbie wojskowej 
i w tym okresie spędziłem większość czasu jako wysokiej klasy 
mięśniak wielkiego biznesu, Wall Street i bankierów. Krótko 

mówiąc, byłem rekieterem, gangsterem kapitalizmu. Pomogłem 
uczynić Meksyk, a zwłaszcza Tampico, bezpiecznym dla amery- 
kańskich interesów naftowych w 1914 roku. Pomogłem uczynić 
Haiti i Kubę przyzwoitymi miejscami do inkasowania pieniędzy 
dla chłopców z National City Bank. Przyczynitem się do gwał- 
tu pół tuzina republik środkowoamerykańskich na rzecz Wall 
Street. Pomogłem oczyścić Nikaraguę dla Międzynarodowego 

Domu Bankowego Brown Brothers w latach 1902-1912. Pomo- 
głem uczynić Republikę Dominikańską przyjazną dla amery- 
kańskich interesów cukrowych w 1916 roku. Pomogłem uczynić 
Honduras odpowiednim dla amerykańskich firm owocowych 

w 1903 roku. W Chinach w 1927 roku pomogłem dopilnować, by 

Standard Oil bez przeszkód mógł rozpocząć działalność. Patrząc 

na to z perspektywy czasu, być może nawet podsunąłem Alowi 

Capone kilka pomysłów. Za czasów świetności mógł on prowa- 
dzić swoje przekręty w trzech dzielnicach. Ja zaś działałem na 
trzech kontynentach”. 

Na zakończenie dodam, że pojęcia „wolność i demokracja” 
w rzeczywistości mają dziś podwójne znaczenie. Często słyszymy te słowa 

w sytuacji, gdy rząd broni swojej decyzji o inwazji lub nałożeniu sankcji 

na jakiś kraj. Nie potrafię sobie wyobrazić wojny prowadzonej przez Za- 
chód, w której w pewnym momencie politycy nie mówiliby o zaprowadze- 
niu „wolności i demokracji” w kraju będącym ich celem. Większość sank- 
cji gospodarczych i embarg nakładanych przez ONZ w dzisiejszym świecie 
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w rzeczywistości wykorzystuje „brak demokracji” lub „łamanie praw czło- 
wieka” jako pretekst swoich działań. Choć w określonych przypadkach jest 
w tym geście nieco prawdy, głębsza analiza ujawnia wyjątkową subtelność 
tego języka. 

W 1962 r. ekonomista Milton Friedman napisał klasyczny 
tekst zatytułowany „Kapitalizm i wolność” (Capitalism and Freedom). Ar- 
gumentując za powiązaniem demokracji i wolności z rynkami, stwierdził: 

„U podstaw większości argumentów przeciwko wolnemu rynkowi leży brak 
wiary w wolność samą w sobie”:$7. Deklaracja ta zawiera w sobie zalążki neo- 
liberalnej etyki „wolnego rynku”. Etyka ta leży u podstaw dominującej teorii 
społeczno-politycznej. Skutecznie łączy ona antydemokratyczne procesy 
i ucisk ze wszystkim, co nie jest „wolnorynkowe”. Nie chcę tutaj oczywiście 
bronić jakiegokolwiek istniejącego systemu kontroli państwowej, który 
może, ale nie musi być totalitarny. Chodzi po prostu o pokazanie, jak filo- 
zofia wolnego rynku uzurpuje sobie najbardziej fundamentalny społeczny 
ideał tego, czym może być prawdziwa wolność i demokracja, ograniczając 
tym samym percepcję. 

Dziś termin „wolność” nie ma nic wspólnego z prawem do 
dobrobytu, sprawiedliwości, możliwości, ekspresji czy zdolności do wyboru 
sposobu, w jaki człowiek ma kierować swoim życiem w dążeniu do szczęścia. 
Wolność odnosi się obecnie wyłącznie do wolności handlu — swobody prze- 
pływu pieniędzy i deregulacji biznesu. Chodzi o wolność gospodarczą, ale nie 
o wolność gospodarczą w sensie możliwości wyboru przez suwerenne narody 
sposobu, w jaki chcą być rządzone, za demokratycznym przyzwoleniem swo- 
ich obywateli. Chodzi raczej o wolność najbardziej dominujących i potężnych 
przedsiębiorstw do wkraczania, nadużywania, plądrowania i wykorzystywa- 
nia według własnego uznania. To jest ich wolność gospodarcza i należy ona 
wyłącznie do tych przedsiębiorstw. Mówiąc słowami Noama Chomsky'ego: 


Neoliberalizm funkcjonuje nie tylko jako system gospodarczy, 
ale również jako system polityczny i kulturowy. [...] Ponieważ 
dążenie do zysku jest uważane za istotę demokracji, każdy rząd 
realizujący politykę antyrynkową postępuje antydemokratycz- 
nie, niezależnie od tego, jak dużym świadomym poparciem spo- 
łecznym może się cieszyć [...]. Uzbrojeni w takie rozumienie de- 
mokracji neoliberałowie, tacy jak [Milton] Friedman, nie mieli 
skrupułów, by w 1979 roku obalić siłą wojskową demokratycznie 
wybrany rząd Allende w Chile, ponieważ Allende przeszkadzał 
biznesowi w kontrolowaniu chilijskiego społeczeństwa. 


Odnosząc się następnie do natury demokracji politycznej 
w kulturach neoliberalnych, Chomsky dodaje: „To właśnie demokracja neo- 
liberalna w pigułce: trywialna debata nad mało istotnymi kwestiami pro- 
wadzona przez partie, które w zasadzie realizują tę samą probiznesową po- 
litykę bez względu na formalne różnice i debaty w trakcie trwania kampanii. 


Demokracja jest dozwolona tak długo, jak długo kontrola biznesu pozostaje 
nieograniczona powszechną deliberacją lub zmianą; to znaczy tak długo, jak 
długo nie jest to demokracja”**. 

Nadszedł czas, by świat zaczął rozumieć i patrzeć poza mi- 
tologię „wolnych rynków”, zdając sobie sprawę, że bez względu na to, jak 
wyidealizowane mogą być teoretyczne założenia, strukturalna bigoteria 
i systemowy ucisk zawsze będą krzywdzić większość należącą do klasy niż- 
szej. Proszę zauważyć, że nie postrzegam powstania nowoczesnego kapita- 
lizmu i neoliberalizmu jako zła, któremu można było zapobiec. Mamy tutaj 
raczej do czynienia z naturalną progresją ewolucji społecznej — w pewnym 
momencie kapitalizm rynkowy był rzeczywiście najlepszą metodą, jaką 
dysponowaliśmy. Jak to jednak bywa z każdym społecznie utrwalonym 
zjawiskiem, utknęliśmy w pętli sprzężenia zwrotnego, która perwersyjnie 
ogranicza naszą możliwość wykonania kolejnego kroku ewolucyjnego jako 
inteligentnego gatunku. To właśnie na tym etapie — etapie, który filozof John 
McMurtry nazywa „nowotworowym stadium kapitalizmu” — potrzeba po- 
święcenia ogromnej ilości energii, aby świadomie zmienić kurs cywilizacji. 
Czynniki definiujące ten kurs i możliwe sposoby jego realizacji zostaną prze- 
analizowane w ostatnim rozdziale. 
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Musimy niezwłocznie rozpocząć przemianę społeczeństwa 
nastawionego na rzeczy w społeczeństwo nastawione na 
ludzi. Gdy maszyny i komputery, dążenie do zysku i prawo 
własności są uważane za ważniejsze od ludzi, przezwyciężenie 
gigantycznej trójcy rasizmu, skrajnego materializmu 

i militaryzmu jest niemożliwe’. 


Dr Martin Luther King Jr. 


WYTYGZANIE 
NERUNAU: 


DOKĄD 
ZMIERZAMY? 
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Poprzednie cztery rozdziały dotyczyły szeregu różnorodnych zagadnień, po- 
łączonych tokiem myślenia. Ten tok wyznacza model, dzięki któremu mo- 
żemy lepiej zrozumieć społeczeństwo, rozwiązać główne problemy i obrać 
kurs prowadzący do bardziej produktywnego postępu społecznego. Jak już 
wspomniano, przeważa tutaj pogląd strukturalistyczny, definiowany w owym 
kontekście jako szanujący wpływ dynamiki systemów wyższego rzędu i ro- 
zumiejący nieproporcjonalną siłę tych wpływów na nasze życie. Biorąc pod 
uwagę taką perspektywę okazuje się, że ogólne wzorce przemocy, umieral- 
ności, chorób, przestępczości, opresji i innych pozornie odrębnych skutków 
mają wspólne korzenie, związane z naszym systemem społecznym. Podobnie 
jak czyste źródło wody jest niezbędne miastu, aby zapobiec złemu stanowi 
zdrowia i innym problemom społecznym, tak odpowiednio zaprojektowany 
system społeczny jest punktem wyjścia dla zdrowej psychologii społecznej, 
pokojowego współżycia, dobrego zdrowia publicznego i ogólnej jakości życia. 

Pomijając już utrwalanie przez rynek nierówności spo- 
łeczno-ekonomicznych i nieludzkich wzorców hierarchicznej dominacji, 
możemy zauważyć, że ogólna utrata zwiększonej efektywności technicznej 
i ogólna niewydolność produkcyjna stanowią poważny problem. Apologeci 
kapitalizmu często głoszą, że pod względem produktywności jest to najlepszy 
spośród wszystkich znanych nam systemów. Stwierdzenie to jest powierz- 
chowne, ponieważ na przestrzeni tysięcy lat nie zaistniała jeszcze żadna 
forma rzeczywistego odejścia od organizacji opartej na rynku. Odmiany 
systemowe, takie jak historyczny komunizm, socjalizm i faszyzm, różniły 
się bardziej pod względem politycznym i ideologicznym niż ekonomicznym. 
Niezależnie od teoretycznych ideałów i niuansów, wspólne mechanizmy kon- 
kurencji, efektywności kosztów, wyzysku, handlu i ogólnej praktyki monetar- 
nej wykazują niewiele rzeczywistych rozbieżności we współczesnej historii. 

Głównym problemem związanym z obroną opartą na założe- 
niu, jakoby kapitalizm działał najlepiej jest fakt, że ignoruje ona współczesny 
potencjał gospodarczy, który znacznie przekracza możliwości rynku. Biorąc 
pod uwagę, że postęp technologiczny leży u podstawy wzrostu standardu ży- 
cia i towarzyszącego mu łagodzenia napięć społecznych, nasuwa się pytanie: 
Jakie konkretne metodologie ekonomiczne mogą zoptymalizować postęp 
technologiczny? Na przykład świat produkuje obecnie o 17% więcej kalorii na 
osobę niż trzydzieści lat temu, i to pomimo 70-procentowego wzrostu po- 
pulacji. Jesteśmy w stanie wyprodukować wystarczająco dużo żywności, aby 
zapewnić każdemu przynajmniej 2720 kilokalorii (kcal) dziennie. Dla więk- 
szości z nas jest to więcej niż potrzeba do utrzymania dobrego stanu zdrowia?. 
A jednak znaczna część świata jest nadal niedożywiona i umiera z głodu. Ten 
prosty fakt pokazuje, że proces gospodarczy jest obarczony wadami, które 
powodują nieefektywność dystrybucji i wyjątkowe marnotrawstwo. 

Kiedy całościowo przeanalizujemy obecny stan możliwo- 
ści produkcyjnych i efektywności, odkryjemy niewykorzystane i potencjal- 
ne metody znacznie lepsze od metod stosowanych obecnie. Jak zostanie to 
przedstawione w tekście, współcześnie społeczeństwo wykorzystuje jedynie 


niewielką część dostępnych środków technicznych, które mogą znacząco po- 
prawić wydajność. Ten brak wykorzystania spowodowany jest ogólną niewie- 
dzą o takich możliwościach oraz podstawowymi problemami wynikającymi 
z mechanistycznej struktury rynku, jak również ze stagnacyjnej tendencji 
biznesu do przeciwdziałania wszelkim zmianom. Zgodnie z dyskusją przed- 
stawioną w rozdziale czwartym, biznes nie sprzyja zoptymalizowanej efek- 
tywności technicznej. Faworyzuje natomiast efektywność rynkową, która 
jest zasadniczo jej przeciwieństwem. Ponadto firmy dążą do przetrwania, 
aby zachować rentowność krótkoterminową, przez co naturalnie odrzucają 
wszelkie ingerujące w taki stan rzeczy zmiany. Motywacja konkurencyjna 
kapitalizmu, promowana jako cnotliwa siła stojąca za postępem świata, stała 
się obecnie największą przeszkodą w rozwoju społecznym. Jeśli nie uda nam 
się zaktualizować i zmienić ram naszego społeczeństwa, aby wykorzystać 
jego nowoczesne możliwości techniczne w celu zwiększenia efektywności 
ekonomicznej, w tym sprawiedliwej dystrybucji bogactwa, to główne obser- 
wowane współcześnie problemy, w tym nasilanie się ksenofobii i bigoterii 
między poszczególnymi grupami, nie znajdą rozwiązania. 

Celem tego ostatniego rozdziału jest zwrócenie uwagi na to, 
jak niedobory i nierówności utrwalane przez działalność człowieka są obec- 
nie głównymi czynnikami powodującymi zaburzenia w ludzkim życiu; jak 
obecne negatywne trendy prowadzą do poważnej destabilizacji społeczeń- 
stwa w sposób, który nigdy wcześniej nie był możliwy, a w końcowej części 
rozdziału, zbadanie potencjalnych rozwiązań, które mogą przezwyciężyć te 
problemy, poprawiając zdrowie publiczne i stabilność społeczną. Zanim jed- 
nak zajmiemy się tymi aspektami, szybko podsumujmy treść poprzednich 
rozdziałów w celu zapewnienia jasności. 

Rozdział pierwszy wprowadził systemową, strukturalistycz- 
ną perspektywę, na której opiera się cała ta książka. Zgodnie z przedstawio- 
nymi wyjaśnieniami, ten rodzaj myślenia stoi w sprzeczności z naszą najbar- 
dziej podstawową, bazującą na percepcji intuicją. Jest on także sprzeczny ze 
współczesną orientacją społeczeństwa; wszak orientacja ta bazuje w dużej 
mierze na tej samej błędnej intuicji, która nie postrzega społeczeństwa i kul- 
tury w sposób systemowy lub wzajemnie powiązany. Dopiero rozwój nauk 
fizycznych i społecznych, umożliwił nam dostrzeganie faktów, których wcze- 
śniej nie zanotowała nasza intuicja. Tak jak balony meteorologiczne i zdjęcia 
satelitarne potwierdziły, że huragany powstają w wyniku ścierania się ze 
sobą w atmosferze różnych systemów pogodowych, tak analiza statystyczna 
i badania wzdłużne ujawniły pochodzenie efektów powiązanych ze zdrowiem 
publicznym i ludzkimi zachowaniami. Omawiany rozdział przedstawił stu- 
dium przypadku skoncentrowane na systemowym rasizmie i ewolucji bi- 
goteryjnego amerykańskiego systemu sądownictwa karnego. Dopiero po 
rozważeniu wydarzeń historycznych, w połączeniu ze współczesnymi wa- 
runkami ucisku, będziemy mogli zrozumieć, jak instytucjonalny i interper- 
sonalny rasizm został stworzony i utrwalony jako systemowa konsekwencja 
związana ze zjawiskami społeczno-ekonomicznymi. 
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Innymi słowy, jak wspomnieliśmy, czynniki napędzające 
rasizm, ksenofobię i podobne formy ludzkiej bigoterii bardzo często wiążą 
się z warunkami ekonomicznymi, na takim czy innym poziomie. Istnieją 
jednak rzecz jasna wyjątki, gdyż pewne kwestie mają w istocie bardziej kul- 
turową genezę. Przykładem może być bigoteria oparta na płci i dyskrymi- 
nacja osób LGBT. Te dwie niezwykle ważne kwestie nie zostały omówione 
w niniejszej pracy, ponieważ ich korzenie są w mniejszym stopniu uwarun- 
kowane dynamiką społeczno-ekonomiczną. W przypadku bigoterii wobec 
osób LGBT wydaje się, że mamy do czynienia z normatywnymi problemami 
z tożsamością kulturową, które wzbudzają strach przed ludźmi o nienor- 
matywnym stylu życia. Wciąż istnieje jednak ekonomicznie powiązana ten- 
dencja nasilająca taki „pozagrupowy” strach i potępienie, gdy tylko pojawia 
się stres ekonomiczny*. Dyskryminacja płci ma również podłoże kulturowe 
głęboko zakorzenione w długiej, głównie patriarchalnej historii cywilizacji. 
Motywacje ekonomiczne dodatkowo jednak uwydatniają ten problem. Moż- 
na wprawdzie argumentować, że współczesna różnica w wynagrodzeniach 
kobiet i mężczyzn jest konsekwencją kulturowego braku szacunku dla ko- 
biet, ale nie możemy zapominać, że zbyt niskie płace są podstawową cechą 
wyzysku siły roboczej, wynikają więc z motywacji ekonomicznych, a nie tyl- 
ko seksistowskich’. 

Należałoby również podkreślić związek między deprywa- 
cją ekonomiczną a podatnością kobiet na nadużycia. Prostytucja, przemoc 
seksualna i handel kobietami są w dzisiejszym świecie nadal zjawiskiem 
o charakterze epidemii. Ta konsekwencja oczywistej nierówności naszego 
systemu społecznego, jego uprzedmiotowienia i oparcia o wyzysk, nieza- 
przeczalnie wzmacnia utrwalony przez mężczyzn seksizm, szowinizm i po- 
wszechną przemoc wobec kobiet. Nie ma wątpliwości co do związku między 
deprywacją ekonomiczną a wykorzystywaniem seksualnym kobiet. Od mo- 
delki w bikini przedstawionej na billboardzie, po o wiele gorzej traktowaną 
przez społeczeństwo striptizerkę, która rozbiera się na scenie, aż po aktorki, 
które angażują się w pornografię i prostytutki chodzące po ulicach późną 
nocą, bez uwzględnienia potrzeby zarobku nie da się zrozumieć tych wzor- 
ców zachowań. Jeśli istnieje nadal społeczna skłonność do pozostawania 
społeczeństwem patriarchalnym, utrwalającym wyzysk kobiet i ich podpo- 
rządkowanie mężczyznom, istniejące warunki społeczno-ekonomicznej nie- 
równości i deprywacji dodatkowo ją potęgują. Z punktu widzenia najniższej, 
najbardziej niemoralnej i seksistowskiej mentalności, utrzymywanie kobiet 
w ubóstwie i finansowej desperacji jest strategicznym środkiem zapewnia- 
jącym ich przyszłe wykorzystywanie i nadużycia na różnych poziomach. 
Ogólnie rzecz biorąc, z biegiem pokoleń ten wzorzec tylko pogłębia kulturę 
przemocy wobec kobiet, tworząc zniekształcenia w sposobie postrzegania 
zarówno mężczyzn, jak i kobiet. 

To powiedziawszy, należy powtórzyć, że wydarzenia hi- 
storyczne mogą nawarstwiać się niczym lawina, generując wzorce, warto- 
Sci i zwyczaje kulturowe, które nabierają własnego życia na długo po ich 


zapoczątkowaniu. Powodem, dla którego systemowy ucisk osób czarnoskó- 
rych i antagonizm rasowy trwa w Ameryce do dziś, jest po części fakt, że 

wciąż istnieje i działa mechanizm, który go stworzył i wprawił w ruch. Jako 

analogię wyobraźmy sobie pociąg symbolizujący amerykański rasizm, zbu- 
dowany w czasach niewolnictwa i wprawiony w ruch. Paliwem, które utrzy- 
muje ten pociąg w ruchu, jest nierówność społeczno-ekonomiczna. Pociąg 

być może odjechał i znajduje się daleko od swych pierwotnych źródeł, ale 

mechanizmy, które utrzymują go w ruchu, pozostały. Stwierdzenie to jest 
równie prawdziwe w przypadku amerykańskich stosunków społecznych, jak 
również w innych krajach o podobnej historii. 

Rozdział drugi skupił się zarówno na historii naszego syste- 
mu społecznego, jak i na mitach legitymizujących i utrwalających ten system. 
Podobnie jak białe krwinki, które poszukują i niszczą agresorów, system spo- 
łeczny reaguje na narzucane mu czynniki, sprzeczne z jego normatywnymi 
funkcjami. Jednak w tym przypadku komórkami reagującymi są przekonania, 
ludzie i instytucje, które tworzą pewien rodzaj kulturowej hegemonii. Wytwo- 
rzyły się również głębokie powiązania tożsamościowe, które przyczyniają 
się do powstania orwellowskiego dysonansu myślowego czy też dwójmyśle- 
nia. Te mechanizmy asocjacyjne są wzmacniane przez długą ludzką historię 
dominacji społecznej, w której zwyczaj rywalizacji i wykorzystywania ludzi 
został skodyfikowany jako zjawisko nie tylko naturalne, ale i szlachetne. 
Dominująca współcześnie etyka nie bazuje na współistnieniu i wzajemnej 
trosce. Chodzi tylko o „wygraną” i nieproporcjonalny „sukces”. Ta etyka jest 
napędzana przez postneolityczną ewolucję elementu, który obecnie niewin- 
nie nazywamy biznesem. 

Przedsiębiorczość komercyjna, tkwiąca współcześnie 
w centrum ludzkich spraw, ma wbudowane mechanizmy samozachowaw- 
cze, które tłumią wszelkie dążenia do zmiany jej przejawów. Jednym z me- 
chanizmów jest sama koncepcja sukcesu w tej grze rynkowej. Sukces ten 
jest nagradzany nie tylko bogactwem materialnym i statusem społecznym, 
ale także władzą społeczną. Statystycznie nieliczni ludzie, którzy pną się 
po szczeblach przywilejów i klasy ekonomicznej, w naturalny sposób są 
najmniej skłonni do znalezienia motywacji dla zmian społecznych. W ich 
podstawowym interesie leży utrzymanie status quo, biorąc pod uwagę to, 
jak sowicie zostali wynagrodzeni za swoje działania. A ponieważ zamożni 
są właścicielami głównych społecznych organów wymiany informacji — sie- 
ci telewizyjnych, gazet, firm produkcyjnych i innych wpływowych mediów 

— celowo lub nieumyślnie przedstawiają oni w specyficzny sposób społecz- 
ne perspektywy, sprzeczne z tymi, które sami popierają. Jest to zupełnie 
naturalne zjawisko oparte na zasadach warunkowania instrumentalnego. 
Wszystkie te czynniki wspomagają i tak już rozbudowaną mitologię spo- 
łeczną, która pozytywne rezultaty kojarzy jedynie z gospodarką rynkową, 
albowiem ogół społeczeństwa został wychowany tak, by pożądać sukcesu 
jaki odnoszą bogaci. Takie ambicje są oczywiście w większości daremne, 
ponieważ model ten strukturalnie ogranicza wysoki poziom bogactwa 
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i władzy do bardzo niewielkiej liczby osób, tym samym skutecznie prowa- 
dząc do wojny klasowej. 

Rozdział trzeci szerzej omawia ową rzeczywistość wojny 
klasowej, skupiając się na strukturalnie warunkowanej nieuchronności 
ubóstwa, ucisku i deprywacji. Ten system z pewnością jest nieuczciwy; jed- 
nak jest on nieuczciwy w sposób, który w mniejszym stopniu wynika z bez- 
pośrednich, celowych działań lub złych intencji, a w większym z dynamiki 
proceduralnej samego modelu. Od początków istnienia rolnictwa nasza 
struktura ekonomiczna ewoluowała w kierunku społeczno-ekonomicznej 
orientacji opartej na konkurencji, wyzysku i niedostatku. System społecz- 
ny, który powstał w konsekwencji tego stanu rzeczy, jest zasadniczo elitar- 
ny i opresyjny, co gwarantuje, że osoby mające najwięcej bogactwa i władzy 
zawsze zachowają najwięcej bogactwa i władzy. Kiedy uświadomimy sobie, 
że elitaryzm i ucisk mają charakter strukturalny, wówczas pozbędziemy się 
odwiecznej dezorientacji, która przypisuje światowe nieszczęścia brakowi 
moralności i etyki. Moralność i etyka są wprawdzie ważne z punktu widzenia 
ukierunkowania wartości kulturowych, nie mogą one jednak konkurować 
z dominującą psychologią społeczną i mechanistyczną (pierwotną) logiką, 
która jest wynikiem ekonomicznych wymogów przetrwania. Tak długo jak 
wnioski moralne nie będą dosłownie zmierzały do zmiany tej dominującej 
struktury, moralność na dłuższą metę nie będzie miała większego wpływu. 
Ponadto, choć może się to wydawać przesadną generalizacją, wojna klasowa 
leży u podstaw większości form ucisku, dyskryminacji i bigoterii. Niezależnie 
od tego, czy jest ona historycznie zakorzeniona, czy narodziła się w czasach 
współczesnych, walka o zasoby ekonomiczne i wyzysk ludzkiej pracy leży 
u podstaw naszego podzielonego świata i niepotrzebnie trwa nadal, co omó- 
wimy w dalszej części tekstu. 

Rozdział trzeci opisuje również niektóre aspekty dojrzewa- 
nia systemu rynkowego na przestrzeni ostatniego stulecia. Warto je tutaj 
podsumować, ponieważ tak jak jabłko gnije, dopóki nie pozostanie tylko jego 
środek, tak istota systemu rynkowego ujawnia się szybko, niosąc ze sobą 
wielki niepokój. Istota ta składa się z potężnych, spaczonych bodźców i pro- 
blematycznych sprzeczności ekonomicznych, które nie były widoczne we 
wcześniejszych fazach rozwoju rynku. Łącznie sześć z nich przedstawiono 
na Rysunku 5A. Jak dotąd omówiliśmy pięć, za wyjątkiem bezrobocia techno- 
logicznego, które zostanie omówione w dalszej części tego rozdziału. W celu 
zachowania przejrzystości powtórzę je raz jeszcze, ponieważ ważne jest ich 
zrozumienie jako trendu grupowego. 

Patrząc od góry, pierwszym z nich jest powstanie tego, co 
obecnie nazywamy kapitalizmem, a konkretnie sposób, w jaki obecność spo- 
łecznej dominacji została zamaskowana przez „wolny handel”. Wszystkie 
główne historyczne systemy gospodarcze od czasów rewolucji neolitycznej 
były oparte na rynku w tym sensie, że dominowała w nich pierwotna społecz- 
no-ekonomiczna orientacja konkurencji, wyzysku i niedostatku. Wraz z rozwo- 
jem bardziej złożonych ról pracowniczych i technologii, nieuniknione stało 


się ukształtowanie współczesnego kapitalizmu na przestrzeni lat. W ten 
sposób oczywiste niegdyś nierówności społeczne i niedemokratyczny brak 
równowagi władzy, obserwowane we wczesnych społeczeństwach zostały 
powoli zamaskowane przez idealizm „wolnego rynku”. W przeciwieństwie do 
wcześniejszych epok, w których istniały nietolerancyjne rządy monarchów, 
niewolnictwo i inne bardziej prymitywne formy dyktatorskiej władzy i bez- 
pośredniego ucisku, ta nowa struktura zapewniała potrzebne złudzenie de- 
mokratycznej partycypacji, praw i wolności poprzez strukturalne zatopienie 
społecznej dominacji w masowym, konkurencyjnym akcie „wolnego handlu”. 
Piękno tego środka dominacji społecznej polega na sprzyjaniu i udawaniu, 
że totalitaryzm nie istnieje. Królowie i reżimy nie sprawują już całkowitej 
kontroli nad życiem swoich poddanych. To raczej władza i bogactwo pozo- 
stają skoncentrowane dzięki procesowi przewagi konkurencyjnej na rynku 

— procesowi, który jest w sposób oczywisty niedemokratyczny i struktural- 
nie zorganizowany tak, by faworyzować małą, nieokreśloną i przejściową 
mniejszość w ten sam zasadniczy sposób (choć ukryty), w jaki monarcha 
sprawował kontrolę. 


Monarchowie Kapitalizm 


Od bezpośredniej dominacji społecznej do ukrytej pod postacią działalności handlowej 


Neoliberalizm 


> 


„Niewidzialna ręka” 


Od osobliwego idelizmu ekonomicznego do ortodoksyjnej nietolerancji 


Handel kupiecki Finansjalizacja 


Od namacalnego handlu dla zaspokojenia wzajemnych potrzeb do abstrakcyjnego handlu dla zysku 


Przemysł o małym wpływie na środowisko Wysokie niezrównoważenie 
> 
Od naturalnych ograniczeń w celu uniknięcia negatywnych efektów zewnętrznych do nielicznych ograniczeń 


Konserwatywna etyka Konsumpcjonizm 


> 


Od oszczędnego gospodarowania do nadmiernego materializmu 


Praca ludzka Praca maszyn 


> 


Od opłacalnej pracy wykonanej przez człowieka do automatyzacji pracy 


XIX wiek > XXI wiek 


Rysunek 5A. Koncepcyjny schemat tendencji sześciu istotnych zagadnień, które rozwinęły się 
od czasu rewolucji przemysłowej. Każda z przedstawionych zmian jest naturalna dla gospo- 
darki rynkowej i przebiega konsekwentnie w miarę zmieniających się warunków społecznych 


i technologicznych. 
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Wskutek działania takich czynników etyka handlu i ryn- 
ków stała się synonimem demokracji i wolności. Wszelkie wypowiedzi na 
temat rządu, który miałby bezpośrednio pomagać ludności w zorganizowany, 
sprawny sposób — efektywnie wykorzystując zasoby w sposób możliwy do 
osiągnięcia wyłącznie w przypadku projektów i organizacji wyższego rzę- 
du — są wyszydzane jako „socjalistyczna” ingerencja w „wolność rynku”. Ten 
proces dojrzewania kapitalizmu uświęcił lub znormalizował ideę głoszącą, 
że niektórzy powinni być bardzo bogaci i potężni, a pozostała większość po- 
winna być bardzo biedna i bezsilna. Ten etos jest podtrzymywany przez mi- 
tologię, według której każdy inny sposób może być jedynie „antywolnością”. 

Jak widać na Rysunku 5A, drugą formą dojrzewania, o której 
warto wspomnieć, jest wzrost i rozprzestrzenianie się neoliberalizmu, zwłasz- 
cza poprzez globalizację. Jest to wyraz w pełni urzeczywistnionej struktury 
przekonań gospodarki rynkowej. Niegdyś bierna, osobliwa i powszechnie 
ignorowana uwaga Adama Smitha o „niewidzialnej ręce” rynku przerodziła 
się w swoisty ortodoksyjny ekstremizm religijny. Neoliberalna globalizacja 
obejmuje nie tylko etykę, zgodnie z którą „wolny handel” i siła biznesu po- 
winny przeważać nad instytucjami demokratycznymi i polityką państwa, ale 
obejmuje także tendencję kapitalizmu do ciągłej, hegemonicznej ekspansji. 

U podstaw globalizacji leży kumulacja kapitału, która jest 
wymyślnym określeniem interesu biznesowego polegającego na dalszym 
inwestowaniu zysków w nowe aktywa kapitałowe, które z kolei pozwolą na 
dalszy wzrost zysków. Przedsiębiorstwa — niczym nowotwór — zawsze dążą 
do ekspansji i pomnażania się. Korporacje ponadpaństwowe zawierają ob- 
szerne międzynarodowe umowy handlowe, takie jak Północnoamerykański 
Układ o Wolnym Handlu (NAFTA) czy też niedawno zawarte Partnerstwo 
Transpacyficzne (TPP), bynajmniej nie w trosce o poszanowanie wyboru pu- 
blicznego czy poprawę zdrowia na świecie, ale po to, by wspierać swoje inte- 
resy handlowe i wykorzystywać siłę roboczą dla zysku korporacji. Takie po- 
rozumienia zwiększają uległość rządu i polityki publicznej wobec interesów 
korporacji na poziomie międzynarodowym. Proces ten przekształca i dosto- 
sowuje świat do stanu, w którym rządzi tylko logika biznesowa i rywalizacja. 

Dodam, że podobnie jak w przypadku większości ekstremi- 
zmów religijnych, tak i w tym przypadku nietolerancja wobec niewierzą- 
cych jest znacząca. Każdy inny system przekonań ekonomicznych na naszej 
planecie został skutecznie potępiony jako bluźnierczy, jako przejaw zacho- 
wania społeczno-ekonomicznych dzikusów. Kraje, które próbują wychwa- 
lać innego boga ekonomii, są szybko atakowane w imię świętej „wolności 
i demokracji”. Jedyną prawdziwą pozorną wolnością jest oczywiście wolność 
interesów finansjery umożliwiająca samowolę, nieustanną i przebiegają- 
cą bez opamiętania akumulację kapitału na całym świecie. Neoliberalna 
globalizacja jest rozwijającym się procesem homogenizacji świata w jeden 
ekonomiczny system przekonań. 

Trzecią formą dojrzewania, o której należy wspomnieć, jest 
nasilanie się finansjalizacji. W dawnych czasach zwyczaj wyspecjalizowania 


zawodowego i handlu był tak naprawdę ograniczony do minimum, gdyż lu- 
dzie dążyli głównie do zaspokojenia swoich najbardziej podstawowych po- 
trzeb. Przykładowo, jedna osoba doiła krowę i sprzedawała mleko, aby kupić 
chleb. Człowiek, który sprzedał chleb, używał pieniędzy, by kupić potrzebne 
narzędzia itd. Gdybyśmy żyli w czasach maltuzjańskiej pułapki, takie zacho- 
wanie byłoby nieodzowne, biorąc pod uwagę żmudny i powolny charakter 
produkcji. W czasach Adama Smitha handel był potężnym i użytecznym na- 
rzędziem i reprezentował wzajemne dążenie poprzez powiązaną ze sobą wy- 
specjalizowaną pracę. Rolniczy i rzemieślniczy okres formalnego powstania 
kapitalizmu jednoznacznie uzasadniał akt wymiany. 

Jednak pod powierzchnią tego zachowania wciąż kryją się 
abstrakcyjne ramy kupowania i sprzedawania dla zysku, bez względu na ku- 
powane i sprzedawane przedmioty. Ta niegdyś ukryta cecha doprowadziła 
do praktyki spekulacji bogactwem i ostatecznie do powstania dzisiejszego, 
niezwykle dochodowego i coraz potężniejszego sektora finansowego. Choć 
spekulacja w pewnej formie sięga setek lat wstecz to, co obserwujemy obec- 
nie, jest prawdziwym ekstremum. Być może najlepszym terminem, jakiego 
można użyć, jest „oderwanie”. Cel handlu, w swojej najbardziej charaktery- 
stycznej, rzemieślniczo ukierunkowanej koncepcji, jest obecnie oderwany od 
jakiejkolwiek prawdziwej, namacalnej wartości użytkowej. Dziś ludzie kupu- 
ją, sprzedają i zatrudniają wyłącznie w celu uzyskania dochodu, nie dbając 
o to, co właściwie kupują i sprzedają. 

Kupno i sprzedaż samych cyfr na ekranie, a także irracjo- 
nalna z ekonomicznego punktu widzenia aprecjacja i deprecjacja aktywów 
fizycznych oraz handel pozbawionymi użytecznego znaczenia świadectwa- 
mi własności stały się uzupełnieniem pierwotnej produktywnej użytecz- 
ności gospodarki rynkowej. Giełda na Wall Street i nieproduktywny sektor 
finansowy dowodzą tego, jak bardzo oderwana od rzeczywistości stała się 
idea i cel handlu. Pierwotny cel interakcji rynkowej zagubił się w naszym 
technologicznie zaawansowanym społeczeństwie, został zniekształcony do 
abstrakcyjnych, ekonomicznie bezsensownych perwersji, które zapewniają 
tylko i wyłącznie społeczno-ekonomiczną nierówność, społeczną dominację 
i zniszczenie środowiska. 

Czwartą formą dojrzewania, o której warto wspomnieć, 
jest z natury niezrównoważona natura rynkowej potrzeby wzrostu gospo- 
darczego i obrotu omówiona w rozdziale czwartym. Podczas gdy prawdzi- 
wa logika ekonomiczna uznaje ziemski niedostatek zasobów za stan, który 
należy szanować i którego należy unikać poprzez efektywne i zrownowa- 
żone zarządzanie, to logika rynkowa postrzega niedostatek jako kolejny 
mechanizm wyzysku, paradoksalnie dążąc do jak największej produkcji 
i konsumpcji. Tymczasem bez tego wzrostu i konsumpcjonizmu system nie 
może funkcjonować, ponieważ popyt na pracę zależy od popytu konsump- 
cyjnego. Tej cyklicznej konsumpcji domaga się rynek. Powtórzę raz jeszcze: 
cecha ta nie ujawniła się we wcześniejszych czasach, ponieważ nie istnia- 
ły środki techniczne umożliwiające osiągnięcie tak wysokiego poziomu 
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wydajności. Dopiero w okresie postmaltuzjańskim produktywność na tym 
poziomie stała się możliwa. 

Ten proces dojrzewania i przejścia od przemysłu o niskim 
wpływie na środowisko do przemysłu o — wysokim stopniu niezrównowa- 
żenia z konieczności nastąpił w parze z piątą formą — konsumpcjonizmem. 
Jak już wspomniano, powstanie kultury konsumpcyjnej i oscentacyjnej kon- 
sumpcji najłatwiej wyobrazić sobie jako przeniesienie strukturalnych wyma- 
gań systemu rynkowego na społeczną psychologię mas. Ta ewolucja nie tylko 
przyczyniła się do wsparcia potrzeby cyklicznej konsumpcji, ale także jeszcze 
bardziej zniekształciła naszą psychologię, przekształcając niegdyś arbitralne 
pragnienia w emocjonalnie pożądane potrzeby. Wprowadza to całą kulturę 
w ogólny emocjonalny zamęt, gdy zmaga się ona z próbą stwierdzenia, co 
jest ważne dla społecznej egzystencji. To właśnie ten zniekształcony aspekt 
społecznego dojrzewania pod wpływem rynku, po zaspokojeniu podstawo- 
wych potrzeb życiowych, obecnie łączy ograniczone szczęście z większymi 
korzyściami materialnymi". 

Jeśli chodzi o szóstą i ostatnią formę dojrzewania, czyli 
bezrobocie technologiczne, to zostanie ono omówione w dalszej części tego 
rozdziału. Aby jednak przybliżyć to zagadnienie, należy stwierdzić, że gwał- 
towny rozwój mechanizacji w okresie rewolucji przemysłowej był główną 
przyczyną ogromnego wzrostu wydajności produkcyjnej. Podczas gdy nasi- 
lenie się tego zjawiska przyczyniło się do zwiększenia ułatwień i rozwoju bar- 
dziej skomplikowanych gałęzi przemysłu, wpłynęło ono również na zmianę 
orientacji obowiązków pracowniczych na korzyść bardziej efektywnej i tań- 
szej automatyzacji maszyn. Ze względu na strukturalne zainteresowanie go- 
spodarki rynkowej efektywnością kosztów, naturalnym zjawiskiem stało się 
dążenie do wykorzystania maszyn do pracy. Jednak trend ten koliduje z po- 
trzebą systemu, jaką jest zatrudnienie ludzi. Gdy automatyzacja miejsc pracy 
postępuje szybciej niż zdolność społeczeństwa do tworzenia nowych miejsc 
pracy, pojawiają się poważne problemy. Bez dochodów z pracy ludzie nie 
mogą ponownie wydawać pieniędzy w celu zasilenia gospodarki i utrzyma- 
nia jej w ruchu. Ze wszystkich kwestii związanych z owym dojrzewaniem jest 
to być może najbardziej wyraźne zaprzeczenie procesów systemowych, cecha, 
która dawno temu była trudna do przewidzenia. Nawet sama idea arbitralne- 
go „tworzenia nowych miejsc pracy”, wyłącznie dla samego faktu posiadania 
miejsc pracy, ujawnia wyjątkowe i neurotyczne zniekształcenie społeczne. 

Podsumuję teraz to wstępne streszczenie, omawiając coś, 
co jest być może najważniejszą koncepcją systemową, łączącą ludzkie cier- 
pienie z gospodarką rynkową — przemoc strukturalną. Jak szczegółowo opi- 
sano w rozdziale czwartym, przemoc strukturalna jest źródłem wszystkich 
negatywnych ekonomicznych konsekwencji zewnętrznych. Można ją rozpa- 
trywać w kontekście makro i mikro. Niezależnie od tego, czy chodzi o cho- 
roby psychofizjologiczne i zaburzenia zachowania bezpośrednio związane 
z ubóstwem, stres psychospołeczny, który zmniejsza dobrobyt i długość ży- 
cia w miarę schodzenia w dół po drabinie społeczno-ekonomicznej, czy też 


o dynamikę handlu międzynarodowego, która nadal izoluje i zabija miliony 
ludzi rocznie w krajach globalnego Południa, nierówność społeczno-ekono- 
miczna może być słusznie uznana za najbardziej niszczycielską siłę stwo- 
rzoną przez człowieka na naszej planecie. W połączeniu z głębszymi proble- 
mami systemowymi, wynikającymi z przestarzałych i niezrównoważonych 
podstaw gospodarczych, które obecnie zagrażają przetrwaniu gatunku, nie- 
równość ta inspiruje do działania na rzecz wprowadzenia zmian. 


NIEDOBÓR 


Jeśli istnieje jedna jedyna idea trafiająca w sedno negatywnych skutków spo- 
łecznych, o których mowa w tej książce, jest nią niedobór. Choć niedobór jest 
prosty w swojej koncepcji, to w rzeczywistości jest on trudny do oszacowania, 
ponieważ jego obecność i skutki mogą być względne. Zasadniczo jesteśmy 
w stanie zrozumieć, że na naszej planecie mamy określoną ilość zasobów 
fizycznych, ale tak naprawdę to sposób i przyczyny przetwarzania, alokacji 
i wykorzystywania tych zasobów decydują o stanie ziemskiego niedoboru. 
Stopień i skutki niedoboru zasobów i środków są zatem definiowane przez 
skomplikowaną interakcję, a nie stan statyczny. 

Pomimo tego dość oczywistego faktu, gospodarka rynkowa 
jest jednoznaczna i uproszczona w swoim postrzeganiu niedoboru. Rynek 
zakłada jedynie, że niedobór jest zjawiskiem powszechnym, a zatem wszyst- 
kie formy zaangażowania powinny być jednakowe z uwagi na ten fakt. W ten 
sposób tworzona jest - wspomniana wcześniej — podstawowa orientacja spo- 
łeczno-ekonomiczna, która narzuca ramy konkurencji i wyzysku. Co więcej, 
wytworzyła się pewna dominująca sprzeczność, zgodnie z którą dąży się do 
nieskończonego wzrostu w celu zapewnienia cyklicznej konsumpcji. Profe- 
sor nauki i cywilizacji na Uniwersytecie Oksfordzkim, Steve Rayner, określa 
te powiązane ze sobą mechanizmy mianem „narracji”. Stwierdza on: 


„Niedobór” jest kluczowym terminem we współczesnej debacie na 
temat rozwoju społecznego. Jest on głęboko osadzony w dwóch 
konkurujących ze sobą narracjach. W jednej z nich, narracji 

„ograniczeń wzrostu” mówiącej o ograniczonym świecie, w któ- 
rym bezmyślnie rosnąca populacja ludzka szybko wyczerpuje za- 
soby, od których jest zależna, idea niedoboru jasno określa ramy 
dyskursu i polityki. W drugiej narracji, niedobór pełni bardziej 
techniczną rolę w definiowaniu ekonomii neoklasycznej jako 

„nauki o alokacji zasobów”, która umieszcza rynki w centrum sta- 
le nasilającego wzrostu gospodarczego. W obu przypadkach idea 
niedoboru jest rzadko poddawana analizie. Takie analizowanie 
jest niebezpieczne z intelektualnego punktu widzenia. Oznacza- 
łoby ono zakwestionowanie światopoglądu, na którym opiera się 
każda z tych narracji i wynikająca z nich polityka”. 
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Te dwie narracje łączą się, by uzasadnić istnienie niespra- 
wiedliwej alokacji zasobów a tym samym podstawy nierówności społeczno- 
-ekonomicznych. Ten ogólny, maltuzjański z natury, pogląd sugeruje rów- 
nież, że przedwczesna śmierć ludzi i nieproporcjonalne cierpienie nie tylko 
są możliwe do przewidzenia, ale są wręcz niezbędne. Stan współczesnego 
świata zaczyna nabierać sensu z tej perspektywy a maltuzjański światopo- 
gląd zakorzeniony w strukturze gospodarki rynkowej, bez wątpienia głęboko 
przeniknął do kultury. W tym światopoglądzie to natura, a nie stworzone 
przez człowieka mechanizmy organizacji społecznej, ponosi winę za ubó- 

stwo, nierówności i szereg związanych z nimi problemów. 

Ta linia obrony, polegająca na „odwoływaniu się do natury”, 
odnosi się również do istot ludzkich, które zostały w wygodny sposób uzna- 
ne za hedonistyczne, nienasycone i irracjonalne. Stare filozoficzne teorie 
ludzkiej wolności i swobody dodatkowo potęgują ten problem, gdyż sank- 
cjonują niesprawiedliwą alokację zasobów, a każda próba stłumienia źródła 
nierówności jest postrzegana jako „sprzeczna z wyborem”. Często widzimy to 
zjawisko w konserwatywnych kręgach politycznych, które nierzadko wygła- 
szają taką „antysocjalistyczną” retorykę. Rezultatem takiego stanu rzeczy jest 
system ekonomiczny, interpretowany jako rozwinięcie natury a każda próba 
zmiany tego systemu jest postrzegana jako pogwałcenie niezmiennych praw 
naturalnych i samej ludzkiej godności. Wskutek takiego stanu rzeczy nie- 
dobór został upolityczniony i wykorzystany do usprawiedliwienia sposobu, 
w jaki funkcjonuje świat. Według słów socjologa Lyla Menta: „Zbyt długo 
niedobór był wykorzystywany przez potężne siły sprawcze w przekonywujący 
sposób jako strategia polityczna czy to dla utrzymania status quo, zapobie- 
żenia redystrybucji ograniczonych zasobów, czy też dla legitymizacji pew- 
nych rozwiązań i interwencji. Przyczyniło się to do powielania nierówności 
i utrudniania sprawiedliwości społecznej. Proces ten należy teraz odwrócić”. 

Choć rzeczywiście jest faktem doświadczalnym, z życia 
wziętym, to jak objawia się niedobór, zależy od naszego inteligentnego wy- 
korzystania zasobów i środków. Właściwe zarządzanie w sposób strategiczny 
idealnie łagodzi niedobór do tego stopnia, że praktycznie nie widzimy jego 
negatywnych skutków. W przeszłości niedobór był oczywistym i ciężkim 
brzemieniem, ponieważ zaawansowane środki produkcji były ograniczone. 
Obecnie nasza zaawansowana cywilizacja technologiczna jest w stanie do- 
głębnie kontrolować niedobór poprzez inteligentne planowanie i efektywną 
organizację. Niestety, przykrą prawdą jest to, że najbardziej widoczną formą 
niedoboru w dwudziestym pierwszym wieku jest forma tworzona sztucznie 
poprzez działania rynkowe. 

W rzeczywistości śmiem twierdzić, że obecne realia nie są 
w ogóle systemem ekonomicznym. Jest to system antyekonomiczny. Jego 
nastawienie na handel i zysk przekładają się na preferowanie ogólnego nie- 
dostatku i konfliktów przez system. Jest on rażąco niesprawiedliwy w alo- 
kacji zasobów i z natury rzeczy koncentruje bogactwo w nielicznej grupie, 
dzieląc resztę ludzkości na podklasy o różnym stopniu względnego braku 


bezpieczeństwa. Nie można definiować systemu mianem „ekonomicznego”, 
gdy jego cechy strukturalne wspierają przeciwieństwo oszczędności (np. 
wzrost wydatków), przeciwieństwo rozwiązywania problemów (np. zysk 
z obsługi problemów, a nie ich rozwiązywania) oraz przeciwieństwo spra- 
wiedliwej alokacji wśród całej populacji. 

Jak dowiemy się z tego rozdziału, nie ma żadnego tech- 
nicznego powodu, by jakakolwiek istota ludzka nie miała zapewnionego 
wysokiego standardu życia w nowoczesnym rozumieniu tego słowa. Jest to 
odważne stwierdzenie wymagające silnej obrony, biorąc pod uwagę to, jak 
bardzo nasze społeczeństwo stało się odseparowane od definicji wysokiego 
standardu życia w kategoriach ludzkiego szczęścia, zrównoważonego rozwo- 
ju i współistnienia. Mówiąc o wysokim standardzie, nie mam na myśli eks- 
cesów współczesnej grupy 1% najbogatszych. Ta skrajność nie jest stanem 
zdrowego umysłu i inteligencji, ale neurotycznym, lekceważącym stanem 
niedojrzałości i nieodpowiedzialności. Tak jak żaden człowiek nie powinien 
być biedny, głodować i żyć na ulicy, tak samo żaden człowiek nie powinien 
mieć takiego nadmiaru materialnego, który oddziałuje toksycznie na całe 
społeczeństwo poprzez alienację społeczną. Współczesne nauki społeczne 
wyraźnie pokazują, że biorąc pod uwagę naszą społeczną naturę jako ga- 
tunku, mamy tendencję do dostosowywania naszego postrzegania siebie na 
podstawie tego, jak odbieramy innych. Ludzie, którzy obnoszą się ze swoim 
statusem i bogactwem, szkodzą poczuciu integralności innych, podżegając 
do konfliktów i powodując poczucie braku bezpieczeństwa. Sygnalizacja bo- 
gactwa i rozwarstwienie klasowe same w sobie są tak naprawdę społecznym 
zanieczyszczeniem, a nie inspiracją do postępu, jak to się zwykle twierdzi. 

Kiedy mówię o wysokim standardzie życia, mam również 
na myśli zdolność do angażowania się w życie społeczne bez poczucia wy- 
kluczenia czy wyobcowania, a także zaspokojenie wszystkich podstawowych 
potrzeb materialnych i dostęp do luksusów wyższego rzędu, które mogą być 
określone jedynie przez samą kulturę. To, co jedna kultura uważa za potrze- 
bę, inna może postrzegać jako luksus lub pragnienie. Ten względny charakter 
dowodzi arbitralnej natury materialnego nadmiaru, pokazując, że luksus jest 
narzędziem społecznym, do którego dąży się w celach społecznych. W związ- 
ku z tym nadszedł czas, aby dążenie do nadmiaru materialnego zostało uzna- 
ne za to, czym jest — socjologicznie uwarunkowaną chorobą psychiczną. 

Jednocześnie nasze błędne wyobrażenie o niedostatku i po- 
czuciu braku jest w nas tak głęboko zakorzenione, że sama sugestia, iż no- 
woczesne środki i dostępne zasoby mogą już dziś wynieść całą ludzkość na 
stosunkowo wysoki poziom życia, jest szybko odrzucana jako utopia. Jest to 
naturalna reakcja, gdyż poddano nas praniu mózgu za pomocą dokładnie 
przeciwstawnego przekazu we wszystkich głównych nurtach dyskursu eko- 
nomicznego i politycznego. Dla przykładu, dyskusja o „wydolności Ziemi” od 
wieków znajdowała się na drugim planie problemów globalnych”. W uprosz- 
czeniu zakładamy, że tempo zużycia zasobów potrzebnych danej liczbie ludzi 
będzie zawsze takie samo i jeśli populacja ludzi podwoi się, zasoby potrzebne 
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do jej utrzymania również się podwoją (korelacja 1:1). Stwierdzenie to nie jest 
jednak zgodne z prawdą. Szybki wzrost liczby ludności na świecie — w ciągu 
ostatnich dwóch stuleci — przypisuje się wprawdzie większej ilości środków 
produkcji, wydobywaniu i przetwarzaniu coraz większej ilości zasobów, to- 
warzyszył mu jednak również równoległy wzrost efektywności ich wykorzy- 
stania. Oznacza to, że nasze coraz lepsze naukowe zrozumienie zmniejszyło 
z czasem ilość zasobów potrzebnych do zaspokojenia potrzeb tej samej, pro- 
porcjonalnej liczby ludzi. 

Innymi słowy, nauczyliśmy się robić więcej, mając mniej. 
Maltuzjańska pułapka skończyła się wraz z tym, co zostało nazwane wielką 
dywergencją i nastąpiło na początku XIX wieku, w okresie rewolucji przemy- 
słowej. Zjawisko to zapoczątkowało z kolei wykładniczy postęp w zakresie 
zdolności produkcyjnych i wydajności. Zjawisko „więcej za mniej” ucieleśnia 
efemeralizacja, termin ukuty przez r. Buckminstera Fullera, podczas gdy inni 
teoretycy, tacy jak Jeremy Rifkin, określają to zjawisko mianem zbliżania się 
do zerowego kosztu marginalnego”". Zbliżanie się do zerowego kosztu margi- 
nalnego oznacza, że po stworzeniu systemów do produkcji dóbr, każde kolej- 
ne dobro staje się coraz tańsze, zbliżając się do zerowego kosztu lub zerowej 
wartości produkcyjnej. Wyobraźmy sobie na przykład maszynę produkującą 
towary, której zbudowanie kosztuje 1000 dolarów. Pomijając wszelkie do- 
datkowe potrzebne zasoby, pierwszy produkt wytworzony przez maszynę 
będzie zatem kosztować 1000 dolarów. Wyprodukowanie drugiego towaru 
kosztowałoby 500 dolarów, ponieważ wartość produkcji maszyny dzieli się 
teraz na dwa towary. Wyobraźmy sobie teraz, że maszyna wyprodukowała 
100 000 produktów bez potrzeby kosztownego jej serwisowania. Wartość 
tego ostatniego wyprodukowanego produktu wynosi zatem 1 centa. Na tym 
polega zbliżanie się do „zerowego kosztu marginalnego”. Media cyfrowe są 
tego najlepszym przykładem, ponieważ muzyka, film i inne formy mogą być 
powielane i rozpowszechniane w internecie praktycznie bez żadnych kosz- 
tów niemal w nieskończoność. 

R. Buckminster Fuller oceniał efemeralizację w sposób 
bardziej ogólny: cała produkcja gospodarcza może być postrzegana jako 
dążenie do coraz większej wydajności, opartej na doskonaleniu rozwiązań 
konstrukcyjnych. Przykładem jest pierwszy komputer. Urządzenie ENIAC 
z lat 40. zawierało 17 468 lamp próżniowych oraz 70 000 oporników, 10 000 
kondensatorów, 1500 przekaźników, 6000 przełączników ręcznych i 5 milio- 
nów połączeń lutowanych. Komputer zajmował niemal 18 metrów kwadra- 
towych powierzchni, ważył 30 ton i zużywał 160 kilowatów energii elektrycz- 
nej”. Według dzisiejszych cen kosztował też jakieś 6 milionów dolarów. Dziś 
tani, niemal darmowy, kieszonkowy układ scalony w telefonie komórkowym 
wykonuje obliczenia znacznie szybciej niż ENIAC i zużywa znacznie mniej 
zasobów i energii. 

Jest to najważniejsza zmiana ekonomiczna w historii ludz- 
kiej cywilizacji. Obala ona panującą długo mantrę, zgodnie z którą „po pro- 
stu nie ma wystarczająco dużo dla wszystkich”, a tym samym dyskredytuje 


podstawowe uzasadnienie konkurencji rynkowej — niedobór. Jak omówimy 
to w tekście, mamy wystarczająco dużo zasobów dla nas wszystkich, o ile do- 
konamy pewnych korekt ekonomicznych i jeśli odwrócimy wywołany przez 
rynek chaos w systemie wartości, który coraz bardziej wypacza współczesną 
kulturę. Jedynym pozornie prawdziwym powodem, dla którego istnieje dziś 
ubóstwo i nierówność jest myśl, że „nie każdy może mieć pięćdziesięciopo- 
kojową rezydencję lub prywatny odrzutowiec”. To właśnie to podejście do 
rzeczywistości, oparte na „nieskończonych pragnieniach”, wspiera arbitral- 
ne podkreślanie niedostatku przez rynek, dzięki któremu usprawiedliwiamy 
głodzenie prawie miliarda ludzi tylko po to, aby 0,01 procenta populacji mo- 
gła uzasadnić neurotyczny nadmiar materialny. 

Nie wystarczy wyobrazić sobie świata, który usprawnił swój 
system ekonomiczny, aby osiągnąć maksymalne ograniczenie niedoboru 
i zmniejszenie nierówności społeczno-ekonomicznych. Musimy również 
wyobrazić sobie stan społecznej dojrzałości, który rozpoznaje prawdziwe 
naturalne granice ludzkiej egzystencji. Dojrzałość ta obejmuje zrozumienie 
niezmiennej potrzeby współistnienia z naszym środowiskiem naturalnym, 
a także uświadomienie sobie destabilizujących społecznie problemów zdro- 
wia publicznego, które w konsekwencji wynikają z praktyki gospodarczej 
konkurencji, wyzysku i wynikających z tego nierówności. Podczas gdy war- 
tości przeciwne takim praktykom i rezultatom można osiągnąć na pozio- 
mie osobistym, przy szczerym zainteresowaniu zmianą, prawdziwa socjo- 
logiczna transformacja nie nastąpi, dopóki najbardziej dominujący wpływ 
na naszą psychologię społeczną — nasz system ekonomiczny — nie zostanie 
zastąpiony. Jeśli system, którym zostanie on zastąpiony, będzie sprzyjał za- 
chowaniom promującym zrównoważone, oparte na współpracy i sprawie- 
dliwych społecznie rezultatach, wtedy możliwa będzie przemiana kulturowa. 
W przeciwnym razie jest to tylko czcza gadanina. Dopóki system społeczny 
nie zostanie zaprojektowany tak, by wspierać te nowe humanitarne wartości 
i praktyki, jakiekolwiek poważne rozszerzenie praw człowieka w przyszłości 
nie ma szans na powodzenie. Nie oznacza to wcale, że aktywizm edukacyjny 
nie ma kluczowego znaczenia, albowiem jest to sposób wpływania na tę re- 
wolucję i jej inspirowania. Nie możemy jednak być na tyle naiwni, by sądzić, 
że problem tkwi w moralnych predyspozycjach jednostek, skoro — jak opisa- 
no to w rozdziale drugim - jednostka bez zahamowań wyrażająca wolną wolę 
tak naprawdę nie istnieje. 

Patrząc analogicznie, skoro nasza społeczna natura często 
zniekształca naszą percepcję, gdyż mamy tendencję do dostosowywania się 
do normatywnego społeczeństwa, zapobiegając w ten sposób bolesnemu 
społecznemu wykluczeniu lub poczuciu niższości, dążymy do tego, co jest 
irracjonalne. Dla przykładu, nierówność materialna tworzy psychologiczną 
percepcję niedostatku, która może być prawie tak samo realna i stresująca, 
jak absolutny niedostatek, nawet jeśli rozważane dobra, nie mają kluczowe- 
go znaczenia dla przetrwania. Mówiąc słowami antropolog Mary Douglas: 

„Człowiek pragnie dóbr do wypełniania osobistych zobowiązań. Towary nie 
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zaspokajają pragnień, są jedynie narzędziami lub instrumentami do ich 
zaspokajania. Ograniczenie konsumpcji towarów ogranicza uczestnictwo 
w rozbudowanym dyskursie społecznym, w którym są one wykorzysty- 
wane”*, To z kolei wyjaśnia, dlaczego to co w niektórych społeczeństwach 
uważane jest za podstawowe potrzeby, gdzie indziej jest wręcz luksusem, co 
ujawnia arbitralną naturę społecznie wymyślonych „potrzeb”. 

Niedobór jest zatem w takim samym stopniu problemem 
fizycznym, jak i duchowym. Używam terminu duchowy w jego najbardziej 
technicznym znaczeniu, oznaczającym „z lub odnoszący się do”. Pomimo 
niekończącej się poetyckiej retoryki z nią związanej, duchowość odnosi się 
do uczucia połączenia z czymś poza jaźnią. Może to być nasze poczucie więzi 
z innymi, z planetą, ze wszechświatem lub z czymkolwiek i ze wszystkim. 
Z punktu widzenia naszych wąskich, indywidualistycznych perspektyw, za- 
mkniętych w zawężonych percepcjach, ograniczamy nasze poczucie więzi ze 
szkodą dla nas samych jako jednostek, dla szerzej rozumianego społeczeń- 
stwa oraz całej planety. Światopogląd oparty na systemach stawia pytanie 
o to, kim i czym jesteśmy oraz jak pasujemy do rzeczywistości. Prawdziwe 
przyjęcie tego rozumowania, zaakceptowanie jego ograniczeń i nowych moż- 
liwości może oznaczać uświadomienie sobie, że nasze najgłębsze poczucie 
tożsamości i celu jako gatunku zostało zachwiane. Osobiście uważam, że 
nasze duchowe spełnienie sprowadza się do wypracowania metod organi- 
zacyjnych i behawioralnych, które pozwoliłyby na stworzenie prawdziwie 
zrównoważonej i sprawiedliwej społecznie wspólnoty. U podstaw tych po- 
szukiwań leży zrozumienie tego, co naprawdę oznacza niedobór i jak prze- 
zwyciężyć go na wszystkich istotnych poziomach, kładąc kres nierówności 
społecznej i ekonomicznej. Z perspektywy strukturalistycznej to ubóstwo 
ducha jest problemem, który można rozwiązać jedynie poprzez zbudowanie 
nowych warunków społecznych, które sprzyjają odpowiedniej świadomości, 
szacunkowi i odpowiedzialności. 


NEGATYWNE TRENDY 


Zanim jednak wysuniemy taką propozycję, musimy zbadać powagę naszej 

obecnej sytuacji. Rysunek 5B jest wykresem koncepcyjnym przedstawiają- 
cym siedem negatywnych trendów, które — zakładając scenariusz „dzień jak 
co dzień” — sugerują nadejście burzliwej destabilizacji społecznej około roku 

2050. Każda z przedstawionych kwestii zostanie omówiona w pokazanej na 

rysunku kolejności, od góry do dołu. 

Chciałbym jednak zwrócić uwagę, że we współczesnej hi- 
storii nie brakowało czarnowidzów przepowiadających ogromne kryzysy 
z powodu ludzkiej niekompetencji”. Jednak z czasem owe fatalne progno- 
zy wydają się zanikać a wszyscy zastanawiają się, co się stało. Nie chodzi 
o to, że większość przedstawicieli środowiska naukowego, którzy ostrzegali 
przed takimi trendami, kierowała się złudzeniami; chodzi o to, że nasza 


pomysłowość technologiczna wciąż przerasta nasze oczekiwania. Przez 
wiele dziesięcioleci ostrzegano nas na przykład przed tzw. „peak oil”, teo- 
rią przewidującą nieodwracalne zmniejszenie się zasobów ropy naftowej 
na Ziemi. Zwolennicy tej teorii po prostu analizowali znany wówczas stan 
rezerw, odnotowując negatywne trendy w podaży. W obliczu rosnącego glo- 
balnego zapotrzebowania na energię, łatwo zrozumieć ten niepokój. W roz- 
ważaniach tych skupiano się jednak na charakterze ówczesnego wydobycia, 
czyli na czymś, co możemy nazwać wydobyciem lub produkcją konwencjo- 
nalną. Wydobycie ropy naftowej tego typu polega na czerpaniu surowca 
z dużych zasobów znajdujących pod powierzchnią ziemi. W tym kontekście 
zwolennicy peak oil mieli rację — Stany Zjednoczone osiągnęły szczyt wy- 
dobycia konwencjonalnego w latach 70. ubiegłego wieku, przy czym uważa 
się obecnie, że kolejnych trzydzieści siedem krajów również przekroczyło 
swój szczyt wydobycia". 

Nikt nie spodziewał się rozwoju technologii wydobycia nie- 
konwencjonalnego, w tym łupków, piasków bitumicznych i procesów kru- 
szenia hydraulicznego znanego jako „fracking”, dotyczącego głównie gazu 
ziemnego. Praktyki te powodują obecnie spadek cen węglowodorów, czyniąc 
debatę na temat maksymalnego wydobycia ropy naftowej w dużej mierze 
nieaktualną. Wzorzec ten jest aspektem efemeralizacji czy też zwiększonej 
wydajności. Zastosowanie technologii jest niestety równie ważne jak jej moc, 
gdyż złagodzenie presji węglowodorowej jedynie stłumiło, jakże potrzebne, 
przejście do stosowania odnawialnych źródeł energii. Gwałtowny wzrost 
zmian klimatycznych spowodowanych zanieczyszczeniami, wraz z innymi 
powiązanymi kwestiami środowiskowymi, sprawił, że ta innowacja w za- 
kresie niekonwencjonalnego wydobycia stała się na dłuższą metę okropnym 
przedsięwzięciem. Podczas gdy ludzie wzdychają z ulgą na myśl o niższych 
kosztach gazu, długoterminowe szkody ekologiczne spowodowane jego sto- 
sowaniem bez wątpienia zaszkodzą przyszłym pokoleniom. Centrum Różno- 
rodności Biologicznej (ang. Center for Biological Diversity) wyraźnie przedsta- 
wiło ten problem w 2013 roku: 


Dowiedziono, że eksploatacja „łupków naftowych” i „piasków 
bitumicznych” jest niszcząca dla środowiska oraz wodo- i ener- 
gochłonna. Wydobywanie ropy naftowej z amerykańskich tere- 
nów państwowych z wykorzystaniem łupków roponośnych lub 
piasków bitumicznych zadałoby katastrofalny cios wszelkim 
nadziejom na obniżenie atmosferycznego poziomu CO2 poniżej 
350 ppm — poziomu, który musimy wkrótce osiągnąć, aby usta- 
bilizować klimat na Ziemi. Poza tym, że eksploatacja łupków 
roponośnych i piasków bitumicznych przybliża nas do katastro- 
falnego globalnego ocieplenia, niszczy ona również siedliska ga- 
tunków, marnuje ogromne ilości wody, zanieczyszcza powietrze 
i wodę, a także degraduje i pustoszy ogromne połacie ziemi”. 
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Rysunek 5B. Schemat koncepcyjny trendu siedmiu najważniejszych czynników, które mogą dopro- 
wadzić do poważnych problemów społecznych. W oparciu o niezależne badania przeprowadzone 

dla każdego z tych problemów zakłada się, że maksimum tych problemów przypadnie na rok 2050. 
Rysunek rozpoczyna się od 1800 r., w okresie pierwszej rewolucji przemysłowej, kiedy to więk- 
szość tych problemów ma swój początek. „Przeciwdziałająca efektywność” to czynnik, który ozna- 
cza możliwość spowolnienia obecnych trendów wskutek wzrostu wydajności w takiej lub innej 

formie. Zjawisko to traktuje się jako „nieodłączne”, albowiem zgodnie z założeniem będziemy 


postępować według scenariusza „dzień jak co dzień”. 


Obecnie przekroczyliśmy stężenie dwutlenku węgla wyno- 
szące 400 części na milion i poziom ten stale rośnie, powodując nieustannie 
pogłębiającą się utratę bioróżnorodności". 

Odnosząc się do Rysunku 5B, zacznijmy od utraty bioróżno- 
rodności i przekroczenia możliwości zasobowych. Kosztem 24 milionów dola- 
rów, w ramach czteroletnich badań sponsorowanych przez Organizację Na- 
rodów Zjednoczonych, w których wzięło udział ponad 1300 naukowców z 95 
krajów, stwierdzono, że 60% światowych lasów, łąk, pól uprawnych, rzek, 
jezior i innych atrybutów ekosystemowych ulega nadmiernemu zubożeniu 
i naruszeniu w niezrównoważony sposób”. Według słów Jonathana Lasha ze 
Światowego Instytutu Zasobów (ang. World Resources Institute): „Ten raport 
jest w zasadzie audytem ekonomii przyrody, który pokazuje, że większość 
zasobów naturalnych znajduje się na krawędzi wyczerpania”*. Wnioski te 
są obszernie poparte dowodami i pokazują, że sytuacja pogarsza się w miarę 
upływu czasu. 


Obecnie gatunki wymierają 1000 razy szybciej niż w ciągu 
poprzednich 65 milionów lat”. Stoimy u progu „szóstej masowej zagłady”. 
W przeszłości, począwszy od okresu ordowiku i syluru około 400 milionów 
lat temu, do okresu kredy i paleogenu, około 60 milionów lat temu, miało 
miejsce pięć wielkich zagład naturalnych”. Jednak w przeciwieństwie do ta- 
kich wydarzeń, obecne wydaje się być w całości dziełem człowieka”. Badanie 
z 2011 r. wykazało, że choć objęliśmy ochroną prawną miliony kilometrów 
kwadratowych lądu i oceanu, nie zrobiliśmy wiele, by spowolnić trendy de- 
gradacji ekologicznej”. W tym samym opracowaniu przeanalizowano rów- 
nież zjawisko przekroczenia możliwości zasobowych (ang. resource overshoot) 
w połączeniu z utratą różnorodności biologicznej, zauważając, że: 


„Nadmierne” wykorzystanie zasobów Ziemi lub „przekroczenie 
możliwości zasobowych” jest możliwe, ponieważ zasoby mogą 
być pozyskiwane szybciej niż możliwe jest ich zastąpienie [...] 
łączne przekroczenie możliwości zasobowych od połowy lat 80. do 
2002 roku spowodowało powstanie „długu ekologicznego”, który 
wymagałby 2,5 planety Ziemi do jego spłacenia. W scenariuszu 

„dzień jak co dzień”, nasze wymagania stawiane Ziemi mogą wzro- 
snąć do poziomu produktywności 27 planet przed rokiem 2050”. 


W konsekwencji takiego stanu rzeczy wszystkie systemy 
podtrzymujące życie będą podupadać, wobec niezrównoważenia wszystkich 
najważniejszych praktyk przemysłowych. W połączeniu z rosnącą liczbą lud- 
ności, która do 2050 roku osiągnie 9-10 miliardów, wszelkie pozytywne pro- 
gnozy dotyczące przyszłej integralności ekologicznej są niewątpliwie złud- 
ne”, Według profesora Sir Johna Lawtona, byłego dyrektora brytyjskiej Rady 
Badań nad Środowiskiem Naturalnym: „Bez wątpienia znajdą się krytycy 
tacy jak członkowie IPCC [Międzyrządowy Panel ds. Zmian Klimatu], wrzu- 
cam ich jednak do tego samego worka, co zwolenników istnienia płaskiej Zie- 
mi i ludzi, którzy wierzą, że palenie nie powoduje raka”*. Biorąc pod uwagę, 
że cała ludzka cywilizacja jest uzależniona od bioróżnorodności, w tym od za- 
sobów odnawialnych niezbędnych do codziennego przetrwania, to panująca 
w tej sprawie powszechna cisza polityczna jest dość niepokojąca. Począwszy 
od ryb i gatunków morskich, których liczba zmniejszyła się od lat 70. ubiegłe- 
go wieku o połowę, aż po 6 milionów hektarów lasów pierwotnych traconych 
lub niszczonych każdego roku począwszy od 1990 roku, ogólnie rzecz biorąc 
nie obserwujemy żadnych pozytywnych tendencji**. Tylko w świecie opartym 
na akumulacji kapitału i eksploatacji środowiska naturalnego obserwowane 
wypieranie rzeczywistości mogło stać się tak niewidoczne. 

Jeśli chodzi o zmiany klimatyczne (trend B na powyższym 
rysunku 5B), również mamy do czynienia z głębokim dysonansem po- 
znawczym. Mimo że przytłaczająca większość naukowców zgadza się co do 
skutków i przyczyn zmian klimatu będących wynikiem działalności czło- 
wieka, i mimo że badania sięgają wielu dekad wstecz, konserwatywne siły 
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polityczne i gospodarcze nadal utrzymują, że problem ten jest nieistotny lub 
stanowi jedynie wymysł wyobraźni. W wydanej w 2015 r. pracy zatytułowanej 

„Zmiana klimatu, kapitalizm i korporacje” (Climate Change, Capitalism, and 
Corporations) autorzy Wright i Nyberg badają potężny opór korporacji przed 
jakimikolwiek znaczącymi zmianami gospodarki rynkowej a tym samym 
mit „zielonego kapitalizmu”. Autorzy donoszą, że przedsiębiorstwa nasta- 
wione na zysk po prostu obchodzą rozwiązania polityczne, mające na celu 
ochronę środowiska a jednocześnie wydają mnóstwo pieniędzy na lobbing 
i przeciwdziałanie wpływom aktywistów, aby zapewnić bezpieczeństwo swo- 
im interesom. Piszą oni: 


Nasze gospodarki są obecnie uzależnione od coraz bardziej po- 
mysłowych sposobów eksploatacji ziemskich rezerw paliw ko- 
palnych i zużywania tych samych systemów podtrzymywania 
życia, na których opiera się nasze przetrwanie. Jest to widoczne 
w pogoni niektórych największych firm na świecie za rozpoczę- 
ciem głębinowych i arktycznych odwiertów naftowych, przetwa- 
rzaniem piasków bitumicznych, nowymi mega-kopalniami oraz 
„frakowaniem” łupków i gazu ziemnego z pokładów węgla. Przy- 
ktady te podkreślają zarówno geniusz wynalazczy korporacyjne- 
go kapitalizmu, jak i ślepotę przemysłu i rządu na ekologiczną 
katastrofę, której są sprawcami”. 


Autorzy jasno dowodzą, że pomimo przyjaznej środowisku 
retoryki i imponujących, prestiżowych spotkań międzynarodowych, obecna 
orientacja kapitalistyczna jedynie wpędza ludzkość w coraz gorszą sytuację. 
W praktyce nie zachodzą żadne istotne zmiany, ponieważ psychologia spo- 
łeczna warunkowana przez rynek — to podstawowe dążenie systemu, nada- 
jące kierunek zawężonym, egoistycznym zachowaniom - jest silniejsza niż 
osobista dyscyplina. W konsekwencji takiego stanu rzeczy, prognozy przewi- 
dujące sytuację do 2050 roku są ponure, a artykuł z 2013 roku w Nature prze- 
widuje całkowitą zmianę klimatu na gorsze. Zmiana ta dotknie w pierwszej 
kolejności kraje tropikalne o najniższych dochodach, destabilizując podsta- 
wowe ekosystemy”. 

Dwudziestoletnie badania przeprowadzone przez socjologa 
z Yale, Justina Farrella wykazały, że: „Korporacje wykorzystały swoje bogac- 
two, aby wzmocnić przeciwstawne poglądy [na temat zmian klimatycznych] 
i stworzyć wrażenie większej niepewności naukowej niż faktyczny stan rze- 
czy. Te przeciwstawne wysiłki były tak skuteczne, że zwykłym Amerykanom 
trudno jest nawet stwierdzić, komu można zaufać”. W ujawnionym przez 
New York Times raporcie wstępnym ONZ stwierdzono, że „rządy na świecie 
wciąż wydają więcej pieniędzy na subsydiowanie paliw kopalnych niż na 
przyspieszenie przejścia na czystszą energię, zachęcając tym samym do dal- 
szych inwestycji w projekty takie jak elektrownie węglowe, które stanowią 
długoterminowe ryzyko dla klimatu». 


Raport przestrzega również, że w przypadku przekroczenia 
progowej wartości 500 ppm CO2, co według przewidywań nastąpi w przy- 
padku braku zmian obecnych trendów, to przyszłe pokolenia będą musiały 
znaleźć sposoby na „wyssanie gazów cieplarnianych z atmosfery i prze- 
chowywanie ich pod ziemią, aby zapewnić możliwość przeżycia na naszej 
planecie”. The Times opublikował również informację, zgodnie z którą 
zdaniem autorów raportu „podczas gdy w ostatnich latach poziom emisji 
w niektórych najbogatszych krajach wydaje się maleć, jest to w pewnym 
sensie iluzja. [...] Wzrost handlu międzynarodowego oznacza, że wiele to- 
warów konsumowanych w bogatych krajach jest obecnie produkowanych 
za granicą — w rezultacie kraje te przeniosły swoje emisje gazów cieplarnia- 
nych do krajów takich jak Chiny”3. 

Od początku istnienia społeczeństwa przemysłowego na- 
stąpił 40-procentowy wzrost ilości gazów cieplarnianych, osiągając tym sa- 
mym poziom wyższy niż kiedykolwiek odnotowano w ciągu ostatnich 800 
000 lat. Zmiany w kriosferze (zamarzniętej wodnej części naszej planety) 
stanowią empiryczny dowód zaistniałych zniszczeń. Wraz z ocieplaniem się 
oceanu i kurczeniem się formacji lodowych, poziom mórz wzrasta, czemu 
towarzyszy wiele innych czynników stanowiących zapowiedź wielu negatyw- 
nych konsekwencji w nadchodzącej przysztosci**. 

Przechodząc do ogólnego zanieczyszczenia (trend C na Ry- 
sunku 5B), widzimy, że integralność powietrza, ziemi i wody wykazuje nega- 
tywne trendy, współbieżne z emisją gazów cieplarnianych. Przeprowadzone 
na podstawie danych z 2013 roku badanie z 2016 roku powiązało zanieczysz- 
czenie powietrza powstające na zewnątrz i wewnątrz gospodarstw domo- 
wych z zaskakującą liczbą 5,5 miliona przedwczesnych zgonów każdego 
roku. Połowa z tych zgonów ma miejsce w Chinach i Indiach, dwóch kra- 
jach, które stosują euroamerykański model ekspansji gospodarczej z połowy 
i końca XX wieku, wykorzystujący brudne środki industrializacji. W badaniu 
Z 2015 r. Sledzacym obecne trendy, stwierdzono, że: „Prognozy modelowe 
oparte na scenariuszu emisji w warunkach „dzień jak co dzień” wskazują, 
że wpływ zanieczyszczenia powietrza na przedwczesną śmiertelność może 
nasilić się dwukrotnie przed rokiem 20503. 

Degradacja gruntów jest tak samo tragiczna w skutkach. 
Według Światowej Organizacji Przyrody w ciągu ostatnich 150 lat utraco- 
no połowę warstwy uprawnej gleby na Ziemi”. Wierzchnia (próchniczna) 
warstwa gleby to najwyższa warstwa gleby, w której znajduje się największa 
koncentracja materii organicznej i mikroorganizmów, z której rośliny pozy- 
skują większość składników odżywczych i dzięki której rozwijają się. Obecnie 
zanika ona w zastraszającym tempie, głównie z powodu konwencjonalnych 
praktyk rolniczych, takich jak monokultura. Według Krajowej Akademii 
Nauk USA górna warstwa gleby ulega erozji dziesięć razy szybciej niż można 
ją odtworzyć*. Erozja ta często powoduje przedostawanie się toksycznych 
chemikaliów i zanieczyszczeń z gospodarstw rolnych do strumieni i newral- 
gicznych zasobów wodnych, szkodząc środowisku i zbiornikom wody pitnej. 
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Zdaniem niektórych niszczenie gleby jest zagrożeniem dla 
środowiska porównywalnym z globalnym ociepleniem, przy czym każdego 
roku tracimy 1% jej powierzchni». Biorąc pod uwagę, że potrzeba około 1000 
lat, aby wytworzyć próchniczą warstwę gleby o grubości trzech centymetrów, 
przewiduje się, że do 2050 roku możliwe będzie osiągnięcie jedynie 25% pro- 
duktywności z lat 60., co stanowić będzie ogromne wyzwanie dla dwukrotnie 
większej populacji*?. Zgodnie z trendem E, jeśli niszczenie uprawnej warstwy 
gleby nie zostanie szybko powstrzymane lub jeśli nie nastąpi masowe wpro- 
wadzenie nowych metod rolniczych, takich jak rolnictwo bezglebowe, to na 
horyzoncie pojawią się poważne problemy związane z niedoborem żywności. 
Badanie z 2013 r. opublikowane w czasopiśmie Plos ONE wykazało, że nawet 
przy obecnych plonach i przy zignorowaniu nadchodzących problemów, do 
zaspokojenia popytu w 2050 r. konieczne będzie niemal podwojenie global- 
nej produkcji roślinnej”. 

Problem ten będzie spotęgowany zanieczyszczeniem wody 
i zwiększonym niedoborem wody słodkiej (trend D). Zanieczyszczenie wód 
spowodowane działalnością rolniczą i przemysłową jest znaczne, o czym 
świadczą „martwe strefy” w jeziorach, nadmiar azotanów w warstwach wo- 
donośnych oraz rosnące zanieczyszczenie oceanów i zasobów rybnych rtęcią, 
którego źródłem są elektrownie węglowe*. Podczas gdy rozwój przemysłu 
wody butelkowanej, warty obecnie wiele miliardów dolarów, był korzystny 
dla PKB, związane z nim zniszczenie środowiska jest druzgocące i stanowi 
kolejny przykład wypaczonej motywacji struktury rynkowej. Według Orga- 
nizacji Narodów Zjednoczonych do 2025 roku około 1,8 miliarda ludzi będzie 
mieszkać na obszarach dotkniętych niedoborem wody, a dwie trzecie ludno- 
Sci świata będzie żyć w regionach dotkniętych stresem wodnym%. W rapor- 
cie „Perspektywy środowiskowe OECD na rok 2050” (Environmental Outlook 
to 2050) podano, że do 2050 r. zapotrzebowanie na słodką wodę wzrośnie 
0 55%, co potwierdza dane statystyczne ONZ dotyczące stresu wodnego, wy- 
korzystując szacunki OECD dotyczące zapotrzebowania na wodę na poziomie 
55% możemy spodziewać się, że do 2050 r. 3,9 miliarda ludzi będzie żyło 
w regionach dotkniętych stresem wodnym“. 

Profesor Janos Bogardi, pracujący w ramach projektu Global 
Water System Project (GWSP), stwierdził, że do 2050 roku poważne niedobo- 
ry wody dotkną ponad połowę przyszłej populacji świata, wywołując masowe 
migracje ludzi, którym najprawdopodobniej towarzyszyć będą destabilizują- 
ce napięcia polityczne”. W badaniach GWSP z 2013 r. stwierdzono, że: 


W ciągu krótkiego okresu jednego lub dwóch pokoleń, większość 
z dziewięciu miliardów ludzi na Ziemi będzie żyła w warunkach 
znacznego niedoboru słodkiej wody, która jest absolutnie nie- 
zbędnym zasobem naturalnym, dla którego nie ma substytutu 
[...]. Ta niedogodność będzie wynikać z naszej własnej winy 
i — jak sądzimy - jest całkowicie możliwa do uniknięcia. Złe 
zarządzanie, nadmierna eksploatacja i zmiany klimatyczne 


stanowią długoterminowe zagrożenie dla dobrobytu człowieka, 
a ocena tych zagrożeń i reagowanie na nie stanowi poważne 
wyzwanie zarówno dla badaczy wody, jak i dla zarządzających 
tym zasobem”. 


Ogólnie rzecz biorąc, patrząc z szerszej perspektywy środo- 
wiskowej i jak ostrzega badanie przeprowadzone w 2016 r. przez Program 
Środowiskowy ONZ (UNEP) z udziałem 1200 naukowców, setek instytucji 
naukowych i 160 rządów, radykalne i szybkie zmiany są konieczne, aby po- 
wstrzymać nadciągającą globalną katastrofę”. 

Oprócz tych problemów środowiskowych, jeśli dwa ostatnie 
zagadnienia — bezrobocie technologiczne i dług publiczny (trendy Fi Gna 
Rysunku 5B) — pozostaną nierozwiązane, spowodują one dalszy wzrost napięć 
społecznych. W sytuacji, gdy „47% [...] miejsc pracy jest w dużym stopniu 
zagrożonych całkowitym wyeliminowaniem przez komputery w ciągu naj- 
bliższych dwóch dekad”, wobec jednoczesnych zachęt finansowych ze strony 
biznesu by tak się stało, z pewnością nie uda się zatrzymać tego trendu bez 
poważnych zmian politycznych*. Trend ten wskazuje również na pogłębianie 
się nierówności, albowiem owoce zautomatyzowanej produktywności nadal 
trafiają do kieszeni klasy wyższej (co zostanie omówione bardziej szczegóło- 
wo w tym rozdziale). Jak stwierdził fizyk Stephen Hawking w 2015 r.: 


Jeśli maszyny wyprodukują wszystko, czego potrzebujemy, to 
ostateczny rezultat będzie uzależniony od tego, jak wyprodu- 
kowane dobra zostaną rozdzielone. Każdy może cieszyć się ży- 
ciem w luksusie, jeśli podzielimy się bogactwem wytwarzanym 
przez maszyny, bądź też większość ludzi może skończyć marnie 
w biedzie, jeśli właściciele maszyn będą skutecznie lobbować 
przeciwko redystrybucji bogactwa. Póki co, tendencja wydaje 
się zmierzać w kierunku tej drugiej opcji, a technologia napędza 
pogłębiającą się nierówność”. 


Jeśli chodzi o dług publiczny, to szacuje się, że do 2060 roku 
60% wszystkich krajów na świecie zbankrutuje, a same Stany Zjednoczone 
do 2050 roku będą miały dług w wysokości 415% swojego PKB50. Na pewnym 
poziomie dług jest zwyczajową fikcją i można go wymazać za pomocą jed- 
nego pociągnięcia piórem. Jednak sama integralność systemu kapitalistycz- 
nego opiera się na założeniu, że matematyka interakcji finansowych, a więc 
tym samym samoregulacja konkurencji, koniec końców zadziała prawidło- 
wo. Jest to złudzenie, które musi być utrzymywane, podczas gdy za kulisami 
wielkie mocarstwa nigdy nie grają według zasad. Prawda jest taka, że do- 
minujące narody mogą zadłużać się niemal w nieskończoność, przesuwając 
poprzeczkę zadłużenia bez końca. 

To, czy dług federalny Stanów Zjednoczonych wynosi 19 czy 
190 bilionów dolarów, ma tak naprawdę tylko znaczenie w takim stopniu, 
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w jakim znaczenie ma ich pozycja w globalnej hierarchii władzy. Stany Zjed- 
noczone nigdy nie będą niewypłacalne, dopóki pozostaną globalnym impe- 
rium, a wszystkie główne kraje kupujące amerykańskie obligacje doskonale 
o tym wiedzą. Stany Zjednoczone mogą je po prostu spłacić dzięki swojemu 
bankowi centralnemu, czyli Rezerwie Federalnej, obejmującej cały system 
finansowy mający wielką globalną władzę, przez co zapewnia ona siłę do- 
lara amerykańskiego. Jeśli długi są wyrażone w dolarach, USA po prostu 
zarobią więcej. Wprawdzie ludzie często wskazują fakt, że USA są zadłu- 
żone wobec prywatnego kartelu bankowego (swojego banku centralnego) 
i fakt ten stanowi problem sam w sobie, ale w szerszej perspektywie jest on 
tak naprawdę nieistotny. Cała ta kwestia sprowadza się przede wszystkim 
do systemu podstępnych manipulacji, który pozwala rządowi USA poży- 
czać w nieskończoność, podczas gdy system bankowy otrzymuje specjal- 
ne względy polityczne. Nikt w rządzie USA i kartelu banków centralnych 
nie przejmuje się długiem publicznym, ponieważ pieniądze są tworzone 
z niczego. Jedyne na czym zależy tym strukturom, to regulacja publiczna 
i percepcja społeczna, a nie na wydatkach rządowych czy długu publicznym. 
Według słów byłego przewodniczącego Rezerwy Federalnej, Alana Green- 
spana: „Stany Zjednoczone mogą spłacić każdy swój dług, ponieważ zawsze 
możemy dodrukować pieniędzy w tym celu. Prawdopodobieństwo niewy- 
płacalności jest więc zerowe”. 

Z sytuacją taką nie mamy jednak do czynienia w przypadku 
mniejszych krajów, które są bardzo podatne na zadłużenie międzynarodo- 
we. Jeśli nie są one w stanie spełnić wymogów związanych z zadłużeniem, 
muszą stawić czoła poważnym reperkusjom narzucanym w postaci sankcji, 
dostosowań strukturalnych i surowej polityki oszczędności. Te reperkusje 
zmniejszają dobrobyt ich obywateli, obniżając standard życia i zwiększając 
prawdopodobieństwo destabilizacji. W rzeczywistości są to formy ucisku: 
kara za samo bycie biednym. Powtarzam, że jest to rygorystyczna polityka 
rynkowa dla biednych i socjalistyczny protekcjonizm dla bogatych. Praw- 
dziwy „wolny rynek” to tak naprawdę wolność tych, którzy mają najwięcej 
pieniędzy, a więc sprawują największy stopień kontroli. 

W całej tej sytuacji, w której większość krajów czeka maso- 
we globalne bankructwo i ogólny nacisk na ograniczenie wydatków, szanse 
na przeprowadzenie właściwych reform gospodarczych wymaganych do po- 
wstrzymania ogromnych kryzysów środowiskowych są zatem bardzo małe. 
Wszelkie zakrojone na szeroką skalę programy pomocy społecznej dla ludno- 
Sci, które mogłyby złagodzić stres ekonomiczny, jak również wszelka nadzie- 
ja na sfinansowanie masowych zmian potrzebnych do rewizji globalnej in- 
frastruktury energetycznej spotykają się zatem z oporem i naciskiem. Krótko 
mówiąc, wkraczamy w sytuację, która — jeśli będziemy postępować zgodnie 
z dynamiką finansową kapitalizmu — będzie wymagała ogromnych nakła- 
dów finansowych, aby wprowadzić niezbędne, trwałe zmiany. W sytuacji, gdy 
świat jest zadłużony wielokrotnie powyżej swojego PKB, bardzo trudno jest 
być optymistą w odniesieniu do faktycznego wprowadzenia takich zmian. 


Kapitalizm i mechanizmy rynkowe po prostu nie mogą być respektowane, 
jeśli oczekujemy rzeczywistego postępu. 

Ostatnią rzeczą, na którą chciałbym zwrócić uwagę w od- 
niesieniu Rysunku 5B, który ukazuje rok 2050 jako huragan negatywnych 
trendów, jest widoczna na nim falista linia, będąca swego rodzaju dziką na- 
dzieją. Jest ona określana mianem trendu „przeciwdziałającej wydajności” 
(ang. counteracting efficiency), który sugeruje możliwe wyhamowanie innych 
trendów do pewnego stopnia, w miarę pojawiania się przejawów nieprze- 
widzianych form pomysłowości. Podobnie jak w przypadku spadku „peak 
oil”, rysunek ten wyraża nadzieję, że te negatywne tendencje ulegną spowol- 
nieniu w stopniu dającym więcej czasu na dokonanie bardziej znaczących 
zmian. Trend ten wyznacza efemeralizacja, która jest tak naprawdę jedyną 
pozytywną cechą gospodarczą współczesnych czasów. Ta falista linia została 
opisana jako „przeciwdziałająca wydajność”, która jest „nieodłącznym” ele- 
mentem wskazującym, że pewne złagodzenie negatywnych trendów może 
być naturalne w scenariuszu „dzień jak co dzień”. Tak czy inaczej, jeśli nie 
podejmiemy świadomego i ściśle określonego wysiłku, aby przeciwdziałać 
tym trendom, dalece wykraczającym poza nieodłączną przeciwdziałającą 
wydajność, destabilizacja społeczna dostrzegana na horyzoncie przybierze 
spektakularne rozmiary. 


REKONSTRUKCJA 


W przeciwieństwie do wyżej wymienionych trendów, szansa na powrót do 

stanu równowagi ekologicznej wciąż znajduje się w naszym zasięgu. Chociaż 

osiągnięcie punktu bez powrotu jest z pewnością możliwe, to jeżeli usunie- 
my z rozważanego równania scenariusz „dzień jak co dzień” i spojrzymy od 

podstaw, świeżym okiem, na nasze możliwości, okaże się, że na końcu tu- 
nelu lśni jasno światełko nadziei. Świeci ono na tyle jasno, że możemy być 

w stanie nie tylko położyć kres nierównościom społeczno-ekonomicznym, 
radykalnie poprawić zdrowie publiczne i sprawiedliwość społeczną, ale także 

skierować społeczeństwo w stronę prawdziwie zrównoważonej obfitości (ang. 
sustainable abundance). Kiedy mówię o obfitości, nie mam na myśli nieskoń- 
czonej ilości wszystkiego. Rozumiem przez nią społeczeństwo nastawione na 

maksymalizację efektywności w celu zmniejszenia niedoborów i nierówności 

ekonomicznych w takim stopniu, w jakim jest to technologicznie możliwe, 
przy jednoczesnym zapewnieniu homeostazy, czyli stanu równowagi z naszą 

planetą. Choć cel ten może brzmieć utopijnie, jest on całkowicie możliwy 
do osiągnięcia i prosty w swojej koncepcji. Jak zaznaczono w całej treści tej 

książki, niedobór zakorzenił się w naszym systemie społecznym i jest wy- 
korzystywany jako narzędzie polityczne. Ludzkie poczucie tego co możliwe, 
zostało w konsekwencji takiego stanu rzeczy poważnie ograniczone, przez co 

niestety wykształciliśmy wysoce konkurencyjną, zdehumanizowaną i agre- 
sywną kulturę. 


273 


272 


dokąd 
zmierzamy? 


Wytyczanie 


Rozdział 5 


kierunku: 


W tej części zostaną przedstawione atrybuty wyidealizo- 
wanego modelu ekonomicznego, aby opisać system nastawiony na mak- 
symalizację efektywności technicznej w celu obejścia wszelkich trudności 
związanych z niedoborem zasobów i brakiem zrównoważonego rozwoju. 
Mimo że omawiana kwestia jest w istocie dość jednoznaczna w swej isto- 
cie i ogólnym zastosowaniu, to jednak zachęcam czytelników, aby najpierw 
potraktowali te rozważania jako ćwiczenie umysłowe, celem uniknięcia su- 
biektywnych uprzedzeń. To ćwiczenie myślowe dotyczy po prostu rozważań 
na temat tego, jak wyglądałby idealny system gospodarczy, logicznie skon- 
struowany od podstaw w oparciu o współczesne rozumienie. Jego celem jest 
maksymalna wydajność, umożliwiająca zaspokojenie wszystkich ludzkich 
potrzeb w zrównoważony sposób. Jak sugeruje cała ta książka, takie podsta- 
wowe rozumowanie dotyczy strukturalnego powiązania zdrowia publiczne- 
go z organizacją społeczną. Faktem naukowym jest, że niespożywanie wody 
prowadzi do śmierci. Idąc tym tokiem rozumowania, sposób, w jaki woda 
jest dostępna, wykorzystywana i przechowywana w celu użycia w przyszło- 
ści, staje się w takim samym stopniu technicznym, bezstronnym zagadnie- 
niem organizacyjnym, jak i potrzeba jej picia. Z punktu widzenia perspek- 
tywy strukturalistycznej możemy argumentować, że osoby umierające na 
świecie z powodu odwodnienia, chorób przenoszonych przez wodę i głodu 
giną nie z powodu faktycznego braku żywności czy też wody, ale z powodu 
społecznej niewydolności, która umożliwia lub prowadzi do takich deprywa- 
cji. Mechanizmy umożliwiające te nieefektywności istnieją na obiektywnym, 
a nie subiektywnym gruncie, a to dlatego, że potrafimy określić stosunki 
przyczynowo-skutkowe, które łączą niedobór żywności lub wody z bardziej 
złożonymi wpływami i w efekcie z dynamiką systemu wyższego rzędu. I tak 
oto nagle dostrzegamy, że prawie miliard ludzi na Ziemi, którym brakuje 
wody pitnej, znajduje się w takim stanie z powodu strukturalnej natury glo- 
balnej gospodarki, a nie z powodu jakiegoś naturalnego, niezmiennego ogra- 
niczenia wynikającego z naszego środowiska. 

Tak więc to ćwiczenie (czy też tok myślowy) dotyczy kon- 
struowania systemu ekonomicznego pod względem technicznym i obiek- 
tywnym. Dokładnie w taki sam sposób, jak budowany jest samolot, aby 
mógł latać. Jedyną decyzją, jaką należy podjąć, jest ta, która dotyczy jego 
przeznaczenia. Samolot został zbudowany z myślą o bezpiecznym i efektyw- 
nym przewożeniu ładunków z jednej lokalizacji do drugiej. Ten nowy model 
ekonomiczny jest budowany z myślą o zapewnieniu wszystkim ludziom na 
świecie opieki w możliwie najbardziej efektywny i zrównoważony sposób. 
Zgodnie z rozważaniami przedstawionymi w niniejszym tekście — albo takie 
nowe podejście zostanie przyjęte, albo ludzkość znajdzie się na drodze szyb- 
ko prowadzącej do coraz większej destabilizacji. Innymi słowy, jakkolwiek 
dziwnie by to nie zabrzmiało, rozważania te dotyczą w mniejszym stopniu 
moralnej kwestii tego, co w kategoriach sprawiedliwości społecznej jest 

„właściwe” lub „niewłaściwe”, a w większym tego, co faktycznie działa. Je- 
Śli celem jest ciągłe przetrwanie człowieka jako gatunku z jak najmniejszą 


ilością przemocy, przedwczesnej śmiertelności, niszczenia siedlisk i innych 
problemów związanych ze zdrowiem publicznym, obecnie panujący system 
zwyczajnie nie działa. 

Na Rysunku 5C przedstawiono pięć atrybutów, które stano- 
wią podstawę tego nowego modelu ekonomicznego. Obejmują one: (a) auto- 
matyzację (ang. automation), (b) dostęp (ang. access) , publiczne zasoby (ang. 
open source), (d) lokalizacje (ang. localization), (e) cyfrowe sieci informacji 
zwrotnej (ang. networked digital feedback) — w literaturze popularnej okre- 
ślane również jako „internet rzeczy” lub IoT. Każdy z nich stanowi bardziej 
efektywny mechanizm pozwalający osiągnąć wyższą produktywność przy 
jak najmniejszej ilości odpadów i jak najmniejszym wpływie na środowisko. 
Zasadniczo logika ta nie różni się od praktycznej decyzji o rezygnacji z uży- 
wania śrubokrętu na rzecz wkrętarki elektrycznej, co prowadzi do zwiększe- 
nia produktywności. Są one jednak sprzeczne z logiką strukturalną systemu 
rynkowego, ponieważ opierają się na efektywności technicznej, a nie efek- 
tywności rynkowej — czyli dwóch bardzo różnych podejściach do zachowań 
gospodarczych. Co ciekawe, owe idee nie są tak naprawdę niejasne, losowo 
wyidealizowane lub wyciągnięte z kapelusza. Ludzie zwracający uwagę na 
aktualne trendy społeczne i technologiczne są ich świadomi, ale nie zasta- 
nawiają się nad ich szerszymi implikacjami. Drogowskazy wskazujące nam 
nowe kierunki otaczają nas w rzeczywistości, a poniższe ćwiczenie myślowe 
rozszerza ich implikacje, pokazując, w jaki sposób uzupełniają się one na- 
wzajem w ramach optymalizacji efektywności gospodarczej. 

W rezultacie te nowe atrybuty są podkreślane dramatycz- 
ną zmianą naszej obecnej podstawowej orientacji społeczno-ekonomicznej. 
W przeciwieństwie do rynku, który jest strukturalnie oparty na niedoborze, 
handlu, konkurencji i eksploatacji, ten nowy model skupia się na strategicz- 
nej i zrównoważonej obfitości, współpracy i równowadze. Krótko mówiąc, 
chodzi tu o konstrukcję systemu. Chciałbym zaznaczyć, że nie używam po- 
danych terminów w sposób literacki. Nie mówię tak po prostu: „Zacznijmy 
wszyscy po prostu współpracować, żyć w sposób zrównoważony i dążyć do 
obfitości”. Pobożne życzenia niewiele znaczą bez strukturalnych podstaw 
dla ich realizacji, dlatego też wszystkie poezje, opowieści i pieśni o poko- 
ju, miłości i ludzkiej solidarności pozostały idealistycznym tłem w morzu 
nieustannych ludzkich konfliktów, niedostatku i nadużyć. Ponadto stopień, 
w jakim dokonywane są jakiekolwiek lub wszystkie te zmiany, jest propor- 
cjonalny do osiągniętych korzyści. Innymi słowy, nawet jeśli dokonano by 
tylko częściowych zmian dążących do przedstawionych wyżej wymarzonych 
celów i tak uzyskalibyśmy poprawę sytuacji. Niemniej jednak, im dokładniej 
analizujemy następstwa tych zmian, tym bardziej staje się jasne, w jaki spo- 
sób działają one wbrew bodźcom i strukturze obecnego systemu gospodar- 
czego. Oznacza to, że idealna stopniowa transformacja (i poprawa) jest mało 
prawdopodobna. Taka transformacja systemowa będzie bowiem wymagać 
dużych i dramatycznych ruchów, a to z kolei ujawnia potrzebę zaangażowa- 
nego aktywizmu. 
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Automatyzacja: 
Przejście do pracy zarobkowej do automatyzacji maszyn. 


Cele: Maksymalizacja zdolności produkcyjnych; 
zmniejszenie presji wywieranej na ludziach związanej z obowiązkiem pracy; 
zwiększenie wydajności. 


Dostęp: 

Przejście od orientacji ukierunkowanej 
na własność/właścicielstwodo orientacji 
ukierunkowanej na strategiczny dostęp. 


Cele: 

Maksymalizacja wydajności czasu 
użytkowania dóbr; 

zmniejszenie presji produkcyjnej; 
zwiększenie ogólnej dostępności 
dóbr do użytku. 


Automatyzacja 


Open Source: 

Przejście do badań prawnie 
zastrzeżonych, przetrzymywania danych 
i od rozwoju wewnętrznego do wkładu 
opartego na współpracy 

(kolaboratywne dobra wspólne). 


Cele: 
Maksymalizacja innowacyjności. 


Redukcja 
niedoboru 


Open 
source 


Lokalizacja 


Lokalizacja: 
Przejście od globalizacji do lokalizacji, 
z naciskiemna projektowanie sieciowe. 


Cele: 

Maksymalizacja wydajności 
produkcyjnej/dystrybucyjnej; 
redukcja marnotrawstwa. 


Cyfrowy 
feedback 


Cyfrowa sieć informacji zwrotnej: 

Przejście od fragmentarycznych przekaźników danych ekonomicznych 
do w pełni zintegrowanych systemów cyfrowych opartych na 
technologii sensorycznej. 


Cele: 
Maksymalizacja informacji zwrotnej i efektywności jej wykorzystania; 
zwiekszenie całkowitei efektvwności ekonomicznei 


Rysunek 5c. Schemat koncepcji przedstawiający pięć zmian mających na celu zwiększenie efek- 
tywności ekonomicznej i zmniejszenie napięć wynikających z niedoboru. Działania te zmniejszą 


nierówności społeczno-ekonomiczne i ograniczą wynikające z nich spektrum zaburzeń i ucisku. 


Pierwszym atrybutem na Rysunku 5C jest celowe zasto- 
sowanie (a) automatyzacji pracy. Oznacza to świadomą redukcję roli pracy 
ludzkiej służącej osiąganiu dochodu, poprzez zastąpienie miejsc pracy au- 
tomatyzacją wszędzie tam, gdzie jest to możliwe. Choć niektórym może się 
to wydawać zbyt radykalne, zabieg taki jest zgodny ze zdrowym rozsądkiem, 
biorąc pod uwagę obecne trendy. Pozwolę sobie przytoczyć trzy z nich. 

Po pierwsze, wbrew ramom rynku poziom zatrudnienia 
ludzi jest obecnie odwrotnie proporcjonalny do wydajności w sektorach, 
w których zastosowano automatyzację. Oznacza to, że praca ludzka staje 
się przestarzała, a zatrudnianie ludzi jest w rzeczywistości ekonomicznie 
nieefektywne w sytuacji, gdy dostępna jest możliwość automatyzacji. Jest 
to bez sensu, tak samo jak bezcelowe jest dziś uprawianie pola za pomocą 
osiemnastowiecznego sprzętu. 

Po drugie, automatyzacja maszyn w znacznym stopniu 
przyczyniła się do ogromnego wzrostu wydajności produkcyjnej i wynikają- 
cego z niej wzrostu poziomu życia w znacznej części świata. W związku ztym 
maksymalne wykorzystanie tego potencjału staje się kwestią społecznej od- 
powiedzialności i rozwagi. Zamiast tolerować stosunkowo powolny proces 
automatyzacji uwarunkowany efektywnością kosztu, zgodnie z którym firmy 
dokonują automatyzacji tylko wtedy, gdy jest ona tańsza niż praca ludzka, 
należałoby raczej dążyć do pełnej automatyzacji, sprzyjającej bezrobociu 
technologicznemu. Jest to sprzeczne z systemem rynkowym, który z założe- 
nia nie popiera automatyzacji w interesie zachowania miejsc pracy dla ludzi. 
Należałoby wprowadzić korekty strukturalne, aby liberalnie zachęcać do au- 
tomatyzacji zamiast do jej zwalczania. Takie podejście czyni przestarzałymi 
ogólne ramy uzależniające pracę od dochodu. Efektem byłby szybki wzrost 
wydajności produkcji dzięki zjawisku „zerowego kosztu marginalnego”, a to 
z kolei przyczyniłoby się do powstania nadwyżki towarowej. 

Po trzecie, nawet w przypadku niezamierzonego wzrostu 
bezrobocia technologicznego, wynikającego wyłącznie z dążenia do efek- 
tywności kosztów, konieczne jest przeciwdziałanie pojawiającym się desta- 
bilizującym skutkom społecznym. W czasie pisania tej książki, bezrobocie 
technologiczne wywiera presję na uprzemysłowioną siłę roboczą. Przewiduje 
się, że rozwój technologii informatycznych, robotyki i sztucznej inteligencji 
będzie postępował szybciej niż społeczeństwo jest w stanie stworzyć nowe 
miejsca pracy, aby zastąpić stanowiska zautomatyzowane”. Ponieważ koszty 
produkcji tych maszyn są w coraz większym stopniu odwrotnie proporcjo- 
nalne do ich produktywności, to z czasem w większości sektorów będą sta- 
wały się one tańsze niż praca ludzka. Statystycy śledzący ten szybki rozwój 
nie znajdują powodu by zakładać, że w przyszłości jakikolwiek sektor będzie 
wolny od automatyzacji”. 

Ekonomista John Maynard Keynes, który jest być może naj- 
bardziej znany z zapowiedzi tego zjawiska, pisał w 1931 roku, że: 


277 


276 


dokąd 
zmierzamy? 


Wytyczanie 


Rozdział 5 


kierunku: 


Dotyka nas nowa choroba, której nazwy niektórzy czytelnicy być 
może jeszcze nie słyszeli, ale o której wiele usłyszą w nadchodzą- 
cych latach — mianowicie bezrobocie technologiczne. Oznacza 
ono bezrobocie wynikające z wynalezienia przez nas sposobów 
ekonomizacji pracy przewyższających tempo, w jakim znajduje- 
my nowe zastosowania dla kadry pracowniczej. Jest to jednak 
tylko przejściowa faza nieprzystosowania®. 


David Ricardo, klasyczny ekonomista piszący jeszcze przed 
Keynesem, w 1821 r. również dostrzegł ten wzorzec i, podobnie jak Keynes, 
niesłusznie odrzucił tę kwestię jako jedynie „przejściową fazę niedostosowa- 
nia”, a nie prawdziwą sprzeczność systemową. Ricardo stwierdził: 


Byłem zdania, że [...] zastosowanie maszyn w każdej gałęzi pro- 
dukcji, które powinno przyczynić się do skrócenia czasu pracy, 
jest ogólnym dobrem [...] [ale] zastępowanie pracy ludzkiej 
pracą maszyn jest często bardzo szkodliwe dla interesów klasy 
robotniczej [...]. Zakładałem, że ulepszone maszyny są nagle 
odkrywane i powszechnie stosowane, ale prawda jest taka, że 
odkrycia te przebiegają stopniowo i powodują raczej określa- 
nie sposobu wykorzystania kapitału, który jest oszczędzany 
i gromadzony, niż przekierowanie kapitału z jego faktyczne- 
go wykorzystania”. 


Technologia maszynowa XIX wieku wydawała się mieć 
oczywiście ograniczony wpływ, pełniąc raczej rolę środka uzupełniającego 
pracę ludzką niż ją zastępującego. Nie była ona wyrafinowana i rozwijała 
się bardzo powoli. Dzisiaj jest zupełnie inaczej. Profesor informatyki Moshe 
Vardi, przemawiając na dorocznym spotkaniu Amerykańskiego Stowarzy- 
szenia na rzecz Postępu Nauki (ang. American Association for the Advance- 
ment of Science), powiedział: „Zbliżamy się do czasów, w których maszyny 
będą w stanie przewyższyć człowieka niemal we wszystkich zadaniach >. 
Wykorzystująca Stany Zjednoczone jako punkt odniesienia, analiza z 2013 
roku wydana przez Program Oxford Martin ds. wpływu przyszłych tech- 
nologii (ang. Oxford Martin Programme on the Impacts of Future Technology) 
wykazała, że 47% miejsc pracy może zostać skomputeryzowanych w ciągu 
kilku najbliższych dekad”. Spekulacje te nie są bynajmniej bezpodstawne. 
W maju 2016 roku firma Adidas ogłosiła, że przenosi znaczną część swojej 
produkcji obuwia do Niemiec. Jednak zamiast tworzyć nowe miejsca pracy 
w regionie, czego można by się spodziewać, firma przedstawiła swój nowy 
plan uruchomienia „szybkiej fabryki” (ang. „speed-factory”), polegający na 
niemal pełnej robotyzacji*. Co więcej, w 2016 r. protesty dotyczące płacy 
minimalnej w USA skutecznie wymusiły podwyższenie stawki godzinowej 
w niektórych stanach. Uznano je za zwycięstwo klasy robotniczej. W reakcji 
na tę sytuację koncern restauracji typu fast food Wendy's ogłosił z kolei, że 


zamierza po prostu przeciwdziałać temu posunięciu, celowo stawiając na 
automatyzację, zmniejszając zatrudnienie w celu uniknięcia płacenia pod- 
wyżki*. Ten schemat wykorzystania automatyzacji do obejścia wyższych płac 
dla niższej klasy społecznej i żądań związków zawodowych dopiero nabiera 
tempa i będzie się nasilał, ponieważ pierwotna logika rynku, polegająca na 
redukcji kosztów, w miarę obniżania się kosztów technologii, w naturalny 
sposób wymusi wzrost bezrobocia. 

Poza koniecznością dostosowania systemu ekonomicznego 
do tej nowej rzeczywistości produkcyjnej, kompensującej utratę miejsc pracy, 
trend ten stwarza również wyjątkowe wyzwania egzystencjalne. Idea pracy 
zarobkowej stała się tak zakorzeniona w naszej tożsamości społecznej i po- 
czuciu celu, że utrata tej możliwości może spowodować szkody emocjonalne, 
podobnie jak w przypadku korelacji między samobójstwem a zatrudnieniem, 
o której wspomnieliśmy wcześniej*. Ograniczone spojrzenie na naturę ludz- 
ką prowadzi jednocześnie do ponurego pytania: „Co robiliby ludzie?”, gdy- 
by nie istniał przymus pracy. To tak, jakby zapytać ciekawskie dziecko, co 
pochłonie jego czas, jeśli nie będziemy narzucać mu żadnych obowiązków. 
Przyszłość, która nie będzie oparta na pracy zarobkowej, nie powinna być 
mylona z przyszłością bez kreatywności, postępu i bodźców. Wprawdzie ist- 
nieje pewien wzorzec lenistwa, często szyderczo kojarzony z klasą robotniczą, 
to jednak można go powiązać z niezadowoleniem z pracy i utratą celu życio- 
wego, a nie z ogólnym brakiem zainteresowania podejmowaniem jakiego- 
kolwiek wysiłku. Jak ujął to psycholog Barry Schwartz: 


Chcemy pracy, która jest ambitna i wciągająca, która pozwala 
nam na pewną swobodę i kontrolę nad tym, co robimy, i która 
daje nam możliwość uczenia się i rozwoju. Chcemy pracować 
z kolegami, których szanujemy i z przełożonymi, którzy nas 
szanują. Przede wszystkim chcemy pracy, która ma znaczenie — 
która wpływa na życie dla innych ludzi i w ten właśnie sposób 
przynajmniej w niewielkim stopniu nas uszlachetnia®. 


Istnieje również odwieczne przekonanie, że ludzie powinni 
„dostawać tylko to, na co sobie zapracowali”. Wszyscy rozumiemy etykę pracy 
będącej cnotą, a także konieczność własności jako środka ochrony własnej 
pracy. Zapominamy jednak, że praca jest częścią procesu społecznego a ten 
proces dostarcza nam niezliczonych elementów, które zostały osiągnięte bez 
naszej potrzeby wspierania rozwoju. Podczas gdy ktoś może potrzebować 
pracy, aby zdobyć pieniądze na zakup komputera, wartość tego kompute- 
ra nie reprezentuje w rzeczywistości niezliczonych lat postępu naukowego 
i niezliczonych umysłów, które były potrzebne, aby komputer stał się rze- 
czywistym narzędziem. Innymi słowy, aby etyka, według której „dostajesz 
to, na co zapracowałeś” była prawdziwa, każdy człowiek musiałby odrzucić 
rzeczywistość społeczną i ewolucję rozwoju ekonaukowego, a już od momen- 
tu urodzenia zacząć tworzyć całą światową sieć przemysłową od początku. 
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Jest to oczywiście niedorzeczna propozycja, ale tak samo jak niedostatek jest 
postrzegany w uproszczony sposób przez pryzmat gospodarki rynkowej, tak 
samo jest z ideą pracy będącej jedynym uzasadnionym środkiem do wypra- 
cowania sobie „prawa do życia”. 

Zdaniem filozofów praca w swojej najczystszej formie, jest 
twórczym aktem poszukiwania, inwencji i rozwoju. Pragnienie rozwiązy- 
wania problemów jest w nas zakorzenione; tak skonstruowane są nasze 
umysły. Ludzie nie mają problemu z ciężką pracą nad tym, co sprawia im 
przyjemność. Niestety, wyzyskujący trud naszej historycznej egzystencji, 
w połączeniu z systemem ekonomicznym, który wymaga pracy zarobkowej, 
zniekształciły ten wrodzony popęd poprzez żmudną i monotonną pracę. Pra- 
ca nie jest powołaniem. Praca to strukturalny warunek przetrwania w syste- 
mie ekonomicznym opartym na pracy zarobkowej. Niektórzy jednocześnie 
(i słusznie) postrzegają rzeczywistość „zarabiania na życie” jako mechanizm 
kontroli społecznej. Antropolog David Graeber z Londyńskiej Szkoły Ekono- 
mii, w swoim żartobliwym eseju „O fenomenie bezsensownych miejsc pra- 
cy” (On the Phenomenon of Bullshit Jobs) mówi: „To tak, jakby ktoś wymyślał 
bezsensowne miejsca pracy tylko po to, byśmy wszyscy pracowali. [...] Klasa 
rządząca zorientowała się, że szczęśliwa i produktywna populacja dysponu- 
jaca wolnym czasem jest śmiertelnym zagrożeniem”. 

Nauka o ludzkiej motywacji odkryła, że podczas gdy mę- 
czące zajęcia są uciążliwe, kreatywne zadania, poczucie integracji i poczucie 
wkładu są stymulujące i pozadane®. Adam Smith był znany z cynicznego 
stwierdzenia: „Interesem każdego człowieka jest żyć tak swobodnie, jak tylko 
może [...] z pewnością w jego interesie, a przynajmniej w wulgarny sposób, 
w jakim można rozumieć interes, jest albo całkowite zaniedbanie [pracy] 
[...] albo wykonywanie jej w sposób tak niedbały i niechlujny [jak to tylko 
mozliwe]”°. Być może taki pogląd miał zasadność w czasach, gdy pisał Smith, 
u progu maltuzjańskiej pułapki o której już wspomnieliśmy, jednakże dziś 
nasze rozumienie problemu jest inne. Z chwilą, gdy pozbędziemy się mono- 
tonnej harówki i zaszczepimy ideę niezależnej, sensownej pracy, otworzą się 
wrota kreatywności, entuzjazmu i produktywności. 

Według słów Carol S. Dweck, profesor psychologii z Uni- 
wersytetu Stanforda: „Zaangażowanie (wkład w pracę) jest jednym z ele- 
mentów, które nadają sens życiu. Bycie zaangażowanym oznacza, że zależy 
nam na czymś, co jest dla nas ważne i jesteśmy gotowi na to zapracować. 
Brak skłonności doceniania rzeczy i angażowania się w pracę na rzecz ich 
osiągnięcia prowadziłby do zubożałej egzystencji”. Pomaga to wyjaśnić 
ogromną pracę, jaką ludzie wykonują bez wynagrodzenia pieniężnego, zwy- 
czajnie szukając celu i znaczenia. Dla przykładu, badanie Gallupa z 1992 roku 
wykazało, że ponad 50% dorosłych Amerykanów poświęca na cele społecz- 
ne średnio 4,2 godziny tygodniowo, co daje w sumie 20,5 miliarda godzin 
rocznie. Obliczono, że praca ta odpowiada wartości około 176 miliardów 
dolarow®. Nawet w czasach recesji przeciętni ludzie nadal dają i pomagają 
innym w dużej mierze”. 


Pomijając już fakt, że ta strukturalna zmiana na rzecz auto- 
matyzacji pracy dramatycznie przyczyni się do stworzenia bardziej sprawie- 
dliwego standardu życia dla wszystkich ze względu na zwiększoną wydajność, 
uwolni ona również ludzkość od dyktatorskich, dehumanizujących, mono- 
tonnych ról zawodowych. Ta wolność otwiera drzwi do nowego świata zachęt, 
przenosząc motywację na obszar kreatywności, współpracy i eksploracji. Na- 
turalną koleją rzeczy jest to, że pierwszymi obszarami, w których automaty- 
zacja znajduje zastosowanie, są zazwyczaj obszary najbardziej monotonne, 
a to dlatego, że najłatwiej je zmechanizować. Oznacza to, że droga przysto- 
sowania społeczeństwa do zautomatyzowanej gospodarki prowadzi w pierw- 
szej kolejności przez usunięcie tych rodzajów pracy, których ludzie nie chcą 
wykonywać, i przekierowanie uwagi na obszary dające większą satysfakcję. 

Ponadto bardzo istotny z punktu widzenia tematu tej książ- 
ki jest fakt, że dostosowanie to ma wiele implikacji dotyczących poprawy 
spraw międzyludzkich i złagodzenia dominacji społecznej. Przez tysiące 
lat praca była głównym przedmiotem wyzysku i wykorzystywania człowie- 
ka. Wzrost automatyzacji przerywa potrzebę ludzkiego uprzedmiotowienia 
i dehumanizacji, pod warunkiem, że odpowiednio się przystosujemy, likwi- 
dując uniwersalny wymóg ekonomiczny jakim jest praca zarobkowa. Według 
Jeremy'ego Rifkina: 


Za pół wieku nasze wnuki zapewne będą spoglądać na epokę ma- 
sowego zatrudnienia na rynku z takim samym poczuciem cał- 
kowitego niedowierzania, z jakim my spoglądamy na niewolnic- 
two i pańszczyznę w dawnych czasach. Sam pomysł, że wartość 
człowieka była mierzona niemal wyłącznie na podstawie jego 
wyników produkcyjnych w postaci dóbr i usług oraz bogactwa 
materialnego, będzie się wydawać czymś prymitywnym, anawet 
barbarzyńskim i będzie postrzegane przez nasze żyjące w wysoce 
zautomatyzowanym świecie potomstwo jako straszliwa porażka 
ludzkich wartości”. 


Dostosowanie się systemu do takiej zmiany, jest godne 
złożonej dyskusji, ale wielu teoretyków powraca dziś do idei uniwersalnego, 
gwarantowanego dochodu minimalnego Martina Luthera Kinga (znanego 
również pod nazwą uniwersalnego dochodu podstawowego / ang. universal 
basic income). Idea ta polega na tym, by po prostu zrekompensować bezro- 
bocie i ubóstwo za pomocą pieniędzy przekazywanych społeczeństwu bez- 
pośrednio przez państwo”. Stanowi ono logiczny krok wraz równoległym 
pomysłem skrócenia dnia pracy, z którym eksperymentowano już w niektó- 
rych krajach skandynawskich?. 

Drugim atrybutem widocznym na rysunku 5C jest (b) prze- 
waga dostępu nad własnością, przez co rozumiem przechylenie równowagi 
w kierunku dostępu zamiast własności (ang. ownership). Własność i mienie 
mają fundamentalne znaczenie dla gospodarki rynkowej. Myśl ta nawiązuje 
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do filozoficznej pracy Johna Locke'a”. Jednakże od czasów Locke'a rzeczywi- 
stość uległa zmianie, a nasze zaawansowane technologicznie społeczeństwo 

jest obecnie ograniczane przez tradycję własności, dowodząc tym samym, 
że jest ona marnotrawna i niepraktyczna. Z punktu widzenia efektywności 

technicznej, ogólna idea posiadania przez każdego jednej sztuki wszystkie- 
go jest irracjonalna dla gatunku zamieszkującego planetę o ograniczonych 

możliwościach. Faktem jest, że bardzo niewiele dóbr jest stale wykorzysty- 
wanych z upływem lat, przy czym niektóre dobra, takie jak samochody, przez 

większość czasu pozostają w stanie bezużyteczności. Ta etyka indywidualnej 

własności w znacznym stopniu przyczyniła się do przekroczenia możliwo- 
ści eksploatacji zasobów, zniszczenia środowiska, zanieczyszczenia i marno- 
trawstwa. Propaguje ona materialistyczną koncepcję rzeczywistości, która 
sprzyja szkodliwej cyklicznej konsumpcji. 

Współużytkowanie i dobra wspólnotowe już od dawna były 
dość mocno rozpowszechnione, począwszy od bibliotek, przez systemy wy- 
pożyczalni, a skończywszy na transporcie publicznym. Co ciekawe, ze wzglę- 
du na presję ekologiczną i zwiększoną demokratyzację handlu, obserwujemy 
nieznaczny wzrost liczby bardziej zaawansowanych systemów współużytko- 
wania, od ulicznych baz rowerowych w miastach, przez sieci współużytko- 
wania samochodów, aż po współużytkowanie domów. Choć termin „współ- 
użytkowanie” nie jest do końca trafny, gdyż jest to tak naprawdę wynajem 
napędzany przez konsumentów, zjawisko to zostało okrzyknięte „początkiem 
ekonomii współdzielenia” (z ang. sharing economy) czy też kolaboratywnej 
konsumpcji. W tekście stosowany jest termin „dostęp” (z ang. access), ponie- 
waż istotą tego trendu jest odchodzenie ludzi od własności i poleganie na 
dostępie do sieci współużytkowania wedle potrzeb. 

Podobnie jednak jak w przypadku automatyzacji, ekspansja 
na to terytorium była powolna i zmudna. Dzieje się tak dlatego, że rdzeń 
systemu rynkowego walczy z tym. „Dostęp” zamiast własności koliduje z cy- 
kliczną konsumpcją i wzrostem. Ogólnie rzecz biorąc, w gospodarce rynko- 
wej nie ma korzyści ekonomicznych, kiedy dla zaspokojenia potrzeb większej 
liczby ludzi produkuje się mniej dóbr. Gospodarka oparta na współdzieleniu 
nie jest tak naprawdę obecnie gospodarką dostępu, ale modą opartą na kon- 
sumentach ponownie użytkujących bieżącą własność. Prawdziwe, oparte na 
dostępie, podejście do dystrybucji oznacza, że użytkowanie dóbr jest równo- 
miernie rozłożone na całą populację, dokładnie tak, jak tysiąc osób w ciągu 
jednego pokolenia może wypożyczyć tę samą książkę z biblioteki. Weźmy pod 
uwagę przykład transportu samochodowego. Jeśli pięćdziesiąt osób musi po- 
dróżować samochodem, to rynek zyskuje na tym, że każda z tych pięćdziesię- 
ciu osób nabędzie samochód. Jeśli jednak pięćdziesiąt osób miałoby dzielić 
się dziesięcioma samochodami, gospodarka ucierpiałaby na teoretycznym 
skurczeniu się sprzedaży 0 80%. 

Stwierdzono, że przeciętny Amerykanin korzysta z sa- 
mochodu tylko przez około 5% swojego czasu”. W 2015 r. w Stanach Zjed- 
noczonych odnotowano 257,9 mln pojazdów użytkowych”. W ujęciu 


abstrakcyjnym, biorąc pod uwagę 5-procentowy czas użytkowania, tylko 
13,8 miliona samochodów byłoby potrzebnych do zaspokojenia faktycznego 
zapotrzebowania, pod warunkiem, że byłyby one udostępnianie dla wszyst- 
kich, zamiast stanowić indywidualną własność. Biorąc pod uwagę logisty- 
kę takiego systemu współużytkowania, rzeczywista liczba byłaby znacznie 
wyższa, ale z pewnością nie zbliżyłaby się do 257,9 miliona. Oznaczałoby 
to ogromną redukcję natężenia ruchu i zapełnionych parkingów, ponie- 
waż zdecydowana większość samochodów nie byłaby potrzebna. Znacznie 
mniejszy byłby również analogicznie poziom zanieczyszczeń, zwłaszcza bio- 
rąc pod uwagę fakt, że pozyskiwanie energii ze spalania węglowodorów jest 
niestety wciąż normą. 

Podobnie jak w przypadku automatyzacji, w ciągu ostatnich 
kilku lat znacznie rozwinęła się również technologia samochodów autono- 
micznych. Szacuje się, że w połączeniu z sieciami samochodowymi opar- 
tymi na kolaboratywnej konsumpcji rozwój ten może (według ostrożnych 
szacunków) doprowadzić do likwidacji 10 milionów miejsc pracy”. Jeśli takie 
podejście zostałoby połączone z bardziej świadomym ukierunkowaniem na 
dostęp, wzmocnione zachętą do likwidacji prywatnej, jednorazowej własno- 
ści samochodu w każdym możliwym przypadku, efekty ekologiczne i obfitość 
dostępu byłyby oszałamiające w porównaniu do obecnej sytuacji. Jest to tylko 
jeden z przykładów, bowiem idea zachęcania do przedkładania dostępu nad 
własność może być zastosowana do wielu różnych kategorii towarów, od na- 
rzędzi, przez sprzęt rekreacyjny, po mieszkania. 

W rzeczywistości dostęp jest wynikiem konieczności eko- 
nomicznej, własność jest z kolei wytworem potrzeby systemu rynkowego do 
gromadzenia wartości i ochrony majątku przed kradzieżą w świecie opartym 
na założeniu powszechnego niedoboru. Większość przestępstw przeciwko 
mieniu jest generalnie napędzana przez niedostatek i brak dostępu tego mie- 
nia. Stworzenie zjawiska „powszechnego dostępu” (ang. access abundance), 
czyli dążenie do zapewnienia każdemu równych możliwości korzystania 
z dostępu do dóbr oznacza, że przestępczość przeciwko mieniu spadnie 
wraz z osiągnięciem takiej powszechności. Biorąc pod uwagę surowy świat, 
w którym żyjemy, ten ideał może wydawać się fantazją, niemniej jednak jest 
logicznie poprawny. Ludzie nie kradną rzeczy, do których mogą mieć dostęp. 

Nie argumentujemy tutaj za abstrakcją, w której własność 
już nie istnieje i nie egzekwuje się żadnych praw materialnych jakiegokol- 
wiek rodzaju. Logika efektywności polega w tym przypadku po prostu na 
przesunięciu punktu skupienia z własności na dostęp, wspierając prawa 
dostępu bardziej niż prawa własności. Rezultatem byłaby kultywacja pew- 
nego rodzaju wspólnego dobra, które byłoby nie tylko bardziej zrównoważone 
i mniej marnotrawne, ale także zdolne do rozszerzenia dostępności towarów 
i usług na osoby, które kiedyś nie mogły sobie na nie pozwolić. Jako substytut 
idei tworzenia zasobności, rozważmy ponownie przykład samochodu. W teo- 
rii, przy zapotrzebowaniu wynoszącym zaledwie 13,8 miliona samochodów, 
pozostałe 262,1 miliona stanowiłyby obfitą nadwyżkę. Jeśli rozszerzyć to 
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rozumowanie na inne kategorie dóbr, to nagle nasz obecny stan niedoboru 
zaczyna wyglądać zupełnie inaczej. 

Trzecim atrybutem jest pełne wcielenie w życie (c) idei 
open source (publicznych zasobów), dzięki której wszystkie informacje 
przemysłowe i naukowe stałyby się ogólnodostępne. Można ją uznać za 
kultywowanie kolaboratywnych dóbr wspólnych (ang. collaborative com- 
mons)”. Gospodarka rynkowa traktuje idee jako własność, którą można 
posiąść i sprzedać, i używa terminu „własności intelektualnej”, która pod- 
lega licznym prawom. Rynek zachęca do gromadzenia informacji w sposób 
zastrzeżony i do zamkniętego rozwoju wewnętrznego, a nie do otwartego 
rozwoju opartego na współpracy. W gospodarce takiej jak dzisiejsza takie 
rozwiązanie ma sens, ponieważ informacja i rozwój prowadzą do powsta- 
wania nowych produktów sprzedawanych z zyskiem, co pomaga przetrwać 
na rynku. Dzielenie się informacjami rzadko leży w najlepszym interesie 
jakiejkolwiek firmy, ponieważ czyni ją podatną na niebezpieczeństwo wy- 
korzystania tych informacji przez innych w bardziej strategiczny sposób, 
co z kolei mogłoby osłabić jej udział w rynku i sukces biznesowy. To samo 
dotyczy większości form rozwoju intelektualnego, albowiem w dzisiejszym 
świecie „czas to pieniądz”. Naukowiec, który spędził lata na badaniach i pi- 
saniu szczegółowej książki na jakiś temat, zazwyczaj musi chronić swoją 
pracę prawami autorskimi, sprzedać ją, a także bronić, gdyż autor potrze- 
buje dochodu, aby wynagrodzić sobie poświęcony na pisanie książki czas. 
Tego właśnie wymaga system. 

Przez lata ten rodzaj konkurencyjnej rywalizacji był inter- 
pretowany jako siła napędowa innowacji na arenie komercyjnej. I choć do 
pewnego stopnia było to prawdą, dziś stało się jasne, że innowacje tech- 
niczne pojawiają się szybciej i skuteczniej dzięki współpracy bazującej na 
zasadach open source, niż ma to miejsce w przypadku zamkniętego, prawnie 
zastrzeżonego rozwoju. Choć dowodów empirycznych na poparcie tej praw- 
dy jest wiele, wystarczający jest jedynie zwykły zdrowy rozsądek. Jeśli zrozu- 
miemy, że postęp technologiczny jest z natury rzeczy procesem społecznym, 
w którym strony nieustannie rozbudowują i ulepszają istniejące pomysły, 
logika podpowiada nam, że więcej umysłów rozważających dany problem 
lub daną propozycję zawsze da wyniki lepsze niż kilka osób, pod warunkiem 
odpowiedniej organizacji wszystkich takich działań. 

Klasycznym przykładem jest rozwój systemu operacyjnego 
Linux. Zapoczątkowany przez studentów jako eksperyment w 1991 roku, ten 
globalny masowy projekt został ukończony w ciągu zaledwie trzech lat, przy 
niewielkim zaangażowaniu środków finansowych*. W 2000 r. NASA urucho- 
miła projekt „Clickworkers”, który pozwalał wolontariuszom internetowym, 
bez posiadania odpowiedniej wiedzy, zaangażować się w analizę wizualną 
zastrzeżoną generalnie dla profesjonalnych naukowców bądź studentów. 
W ciągu sześciu miesięcy, ponad 85 ooo osób dobrowolnie odwiedziło ich wi- 
trynę i dokonało prawie 2 milionów wpisów. Analiza oznaczeń wykazała, że 


„automatycznie obliczony wynik uzyskany przez dużą liczbę użytkowników 


Clickworkers jest praktycznie nie do odróżnienia od wkładu geologa z wielo- 
letnim doświadczeniem w identyfikowaniu kraterów na Marsie”™. 

W 2009 roku znany matematyk Tim Gowers postanowił 
rozpocząć projekt Polymath. Jest to wciąż trwający, oparty na współpracy 
projekt mający na celu rozwiązywanie złożonych problemów matematycz- 
nych. Od momentu powstania doprowadził on do rozwiązania wielu tego 
rodzaju problemów dzięki interakcji społecznej*. Kolejnym przykładem 
ogromnego zainteresowania społecznego wspólnym wkładem jest Wikipe- 
dia, czyli internetowa encyklopedia prowadzona przez użytkowników. Choć 
jest ona ograniczona strukturalnie i słynie z często opiniotwórczych artyku- 
łów, jej współczynnik błędu nie jest dużo wyższy niż w przypadku prawnie 
chronionej encyklopedii Britannica Online®. 

Od początku istnienia internetu zakres rozwoju projektów 
typu open source oraz wspólnego, masowego podejmowania decyzji i wkładu 
w rozwój szybko się rozszerza. Jak donosi Thomas Goetz w magazynie Wired: 


Metodologia open source rozprzestrzeniła się na różne dyscypli- 
ny, od nauk ścisłych po sztuki wyzwolone. Biolodzy zastosowali 

metody open source w genomice i informatyce, budując ogromne 

bazy danych do sekwencjonowania genetycznego E. coli, drożdży 

i innych przedmiotów badań laboratoryjnych. Istnieje wydaw- 
nictwo open source [...] książki mogą być używane, modyfiko- 
wane i redystrybuowane w dowolny sposób, a poprawki czytel- 
ników są uwzględniane w późniejszych wydaniach [...]. Projekt 

Distribiuted Proofreading, [który] wykorzystuje całe rzesze 

redaktorów, aby zagwarantować poprawność tekstów projektu 

Gutenberg. Zarówno w prawie, jak i religii istnieją projekty open 

source. Dostępna jest nawet książka kucharska open source™. 


Ruch open source jest świadectwem potęgi umysłu grupo- 
wego i mądrości tłumów, a także pokazuje, że ludzie odczuwają motywację 
do dzielenia się pomysłami, nawet jeśli nie wiążą się z tym żadne pienią- 
dze ani materialna nagroda. Pomimo tego, że metoda ta ciągle znajduje się 
w powijakach, a liczne organizacje promujące systemy open source błagają 
przemysł o otwarcie ich intelektualnych skarbnic, wyłaniająca się rzeczy- 
wistość pokazuje, że skuteczność zastrzeżonego rozwoju jako optymalnego 
środka innowacji traci na sile. Tym niemniej nie jest niespodzianką fakt, że 
zaangażowanie w systemy open source pozostaje powszechnie ograniczone 
ze względu na presje rynkowe. Choć jesteśmy świadkami wspaniałej swoistej 
poezji w duchu open source, takiej jak słynne ujawnienie przez Elona Muska 
jego patentów na samochody Tesla, to jednak sama poezja nie wystarczy*. 
Siła projektów open source zależy ostatecznie od tego, jak efektywnie jest 
wykorzystywane medium komunikacyjne. W cyfrowej sferze internetowej 
to zaprzęganie do pracy narzędzi w postaci analizy grupowej i kreatywności 
staje się coraz bardziej efektywne. 
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Idealnym kolejnym etapem dla tego trendu byłoby zasto- 
sowanie tej metody w dużych projektach wzornictwa przemysłowego. Z po- 
mocą projektów CAD (projektowanie wspomagane komputerowo) i CAE (inży- 
nieria wspomagana komputerowo), połączonych online, możliwe jest obecnie 
zaangażowanie w proces tworzenia gospodarki każdego, kto posiada umie- 
jętności i chce wnieść do projektu własny wkład*. Nie ma powodu, by ta 
sama struktura i wspólne cele, które stworzyły system Linux, nie mogły być 
zastosowane do stworzenia smartfona, łodzi czy całego systemu transportu 
przemysłowego. Takie możliwości tworzą podstawę ekonomii partycypacyjnej, 
zapewniającej efektywność nie tylko w projektowaniu, ale także w zapotrze- 
bowaniu publicznym. Dziś popyt jest oceniany, kreowany i manipulowany 
przez reklamę, badania rynku i domysły. Twórcy produktów w istocie te- 
stują upodobania ludzkie. Celem nie jest pomoc w dokonaniu wyboru, ale 
sprzedaż. System otwartej ekonomii partycypacyjnej odwraca ten proces, wy- 
korzystując demokratyczne środki do decydowania o tym, co powinno być 
produkowane. Innymi pozytywami byłoby wyeliminowanie marnotrawnych, 
zastrzeżonych prawnie i powielanych komponentów, które w przeciwnym 
razie spełniają tę samą funkcję, a także dążenie na rzecz uniwersalnej standa- 
ryzacjiw tak wielu kategoriach dóbr, jak to tylko możliwe, co również ogra- 
niczyłoby marnotrawstwo”. 

Chociaż, ogólnie rzecz biorąc, wszystkie formy open source 
powinny być wspierane w każdy możliwy sposób, to jednak pełen potencjał 
tej rewolucji zwyczajnie nie jest w stanie się zrealizować w ramach gospo- 
darki rynkowej. Gospodarka rynkowa, która spienięża informacje, a tym sa- 
mym kładzie nacisk na ich kontrolę, głęboko ogranicza potencjał wydajności 
prawdziwie zespołowego, strategicznego i holistycznego rozwoju. 

Czwartym atrybutem jest (d) lokalizacja (ang. localization). 
W odróżnieniu od globalizacji, lokalizacja polega na przywróceniu efektyw- 
ności i ograniczeniu marnotrawstwa poprzez produkowanie jak największej 
ilości produktów lokalnie, z usprawnieniem łańcucha dostaw. Wydobycie, 
produkcja, dystrybucja i recykling powinny być podporządkowane projekto- 
wi zorganizowanemu jak najbliżej grupy ludzi potrzebującej takiego projektu. 
Rozwiązanie takie może się wydawać zdroworozsądkowe, ale — głównie z po- 
wodu konkurencyjnej pogoni za niższymi kosztami pracy — towary i dobra są 
niepotrzebnie przemieszczane po całym świecie. W świetle nowych środków 
produkcji, które są bardzo wszechstronne i efektywne, takich jak zaawanso- 
wana produkcja 3D (produkcja przyrostowa) lub bezglebowe rolnictwo pro- 
wadzone w pomieszczeniach, schemat ten staje się coraz bardziej nieeko- 
nomiczny*. Współczesne potencjały produkcyjne ulegają szybkim zmianom, 
przyczyniając się do wzrostu zainteresowania zakończeniem globalizacji w jej 
obecnej formie i skupieniem się na produkcji regionalnej przy użyciu za- 
awansowanych środków. Wskutek takiego stanu rzeczy nasilanie się efeme- 
ralizacji rozszerza lokalne możliwości produkcyjne do nieznanego wcześniej 
stopnia dzięki temu, że pozwala produkować znacznie więcej z użyciem coraz 
bardziej uproszczonych metod produkcji, zużywając mniejszą ilość zasobów. 


W przeszłości toczyła się nieustanna debata na temat tego, 
w jaki sposób należy organizować i kontrolować „środki produkcji” w społe- 
czeństwie. Spór ten był często uważany za kluczową różnicę między społe- 
czeństwami socjalistycznymi a kapitalistycznymi. Środki produkcji dotyczą 
dóbr kapitałowych innych niż ludzie, używanych do wytworzenia produktów, 
takich jak fabryki, maszyny i tym podobne. W tym spolaryzowanym poglą- 
dzie mówi się, że w kapitalizmie mamy do czynienia z „prywatną własno- 
ścią środków produkcji”, podczas gdy w socjalizmie lub komunizmie mamy 
do czynienia z „publiczną własnością środków produkcji”. W przypadku 
takich poglądów mamy jednak do czynienia z poważnym opóźnieniem kul- 
turowym. Coraz trudniej jest sklasyfikować współczesne trendy, ponieważ 
dobra kapitałowe (środki produkcji) stają się obecnie dobrami konsump- 
cyjnymi. Zaawansowana drukarka 3D jest na przykład tak naprawdę mini 

„środkiem produkcji”, który może być własnością prywatną osoby go uży- 
wającej, będąc jednocześnie produktem powstałym dzięki socjalistycznym 
rozwiązaniom. Odwrotnym przykładem jest sytuacja, w której system kapi- 
talistyczny może wyprodukować drukarkę 3D, ale może ona być następnie 
używana zbiorowo w mieście, aby wspomóc produkcję lokalnych potrzeb 
w sposób socjalistyczny. Innymi słowy, granice i podziały się zacierają, po- 
nieważ wskutek efemeralizacji środki produkcji stają się mniejsze, bardziej 
mobilne i oferują większe możliwości. 

Wraz z nadejściem automatyzacji widzimy również jak 
siła robocza, niegdyś uważana za kluczowy wypracowany przez człowieka 
ekonomiczny czynnik produkcji, rozpada się w kontekście dóbr kapitało- 
wych. W konsekwencji siła robocza, dobra kapitałowe i dobra konsump- 
cyjne mieszają się ze sobą. Prowadząc ten trend do logicznych wniosków, 
nietrudno wyobrazić sobie zaawansowane systemy produkcyjne zdolne do 
lokalnego wytwarzania praktycznie każdego materiału potrzebnego w da- 
nym regionie, przy użyciu głównie zautomatyzowanych środków. Byłaby to 
radykalna zmiana w stosunku do obecnych praktyk. Jedynym wymaganym 
importem byłyby surowce i maszyny używane do produkcji towarów. Ta 
koncepcja może wydawać się utopijna, ale w rzeczywistości tak nie jest. Jest 
to po prostu kierunek, w którym zmierza efemeralizacja: wzrost produkcji 
przy mniejszych nakładach. Chodzi o to, że społeczeństwo powinno prze- 
kierować swoje zamiary w taki sposób, aby zmaksymalizować efektywność, 
porzucając wysoce rozrzutną praktykę globalizacji, w której niepotrzebnie 
importujemy towary z odległych o tysiące mil miejsc, w celu „zaoszczędze- 
nia pieniędzy”, zarazem wykorzystując wyzyskiwaną siłę roboczą w odle- 
głych krajach z tego samego powodu. Gdyby rozwinąć i wdrożyć lokaliza- 
cję w sposób inteligentny, poprzez zastosowanie nowoczesnych środków, 
wówczas przyniosłaby ona znacznie większą efektywność w porównaniu do 
dzisiejszych metod. Aby przedstawić ten pomysł w perspektywie globalnej 
produkcji żywności, przytoczę informacje podane przez Institution of Me- 
chanical Engineers: 
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Produkujemy [globalnie] około czterech miliardów ton żywno- 
ści rocznie. Jednak z powodu złych praktyk w zakresie zbiorów, 
przechowywania i transportu, a także marnotrawstwa na rynku 
iwśród konsumentów, szacuje się, że 30-50% (czyli 1,2-2 mld ton) 
całej wyprodukowanej żywności nigdy nie trafia do ludzkiego 
żołądka. Co więcej, liczba ta nie odzwierciedla olbrzymiej ilości 
ziemi, energii, nawozów i wody utraconych w procesie produkcji 
żywności, która zwyczajnie kończy jako odpady”. 


Przytoczony problem mógłby zostać rozwiązany już dziś po- 
przez zastosowanie strategicznej lokalizacji w produkcji żywności z użyciem 
zaawansowanych, bezglebowych systemów rolniczych. Dla przykładu lokal- 
ne systemy „farm pionowych” byłyby skuteczne, gdyby zostały zastosowane 
w sposób dowolny”. Dynamika rynku komplikuje po raz kolejny ten proces. 
Jednym z problemów jest to, że próby bardziej zaawansowanego projekto- 
wania przemysłowego na całej powierzchni Ziemi, w celu efektywnego połą- 
czenia sieci dostaw, są ograniczone przypadkową przynależnością gruntów. 
W obecnej gospodarce prawie niemożliwe jest zaprojektowanie zoptymali- 
zowanej regionalnej sieci produkcyjnej w taki sam sposób, w jaki zaprojek- 
towano samolot, aby funkcjonował jako pojedynczy system. W opisywanej 
sytuacji jedna osoba byłaby właścicielem skrzydeł, druga kadłuba, trzecia 
elektroniki itd. i wszyscy oni musieli by osiągnąć porozumienie, aby taki 
system działał. Ta chaotyczna sieć uzależnienia od właścicieli ziemi utrudnia 
sensowne projektowanie przemysłowe w skali makro. 

W miarę jak środki produkcji stawać się będą coraz mniej- 
sze i będą wymagać mniejszej ilości zasobów, i jeśli (bądź w momencie, gdy) 
społeczeństwo zacznie zachęcać do takiego usprawnienia, regionalne sieci 
produkcyjne będą mogły jednak zostać zaprojektowane a tym samym zopty- 
malizowane. Taka zmiana wymagałaby demokratycznego wspólnotowego 
procesu organizacji krajobrazu w taki sposób, aby był on jak najbardziej wy- 
dajny, w przeciwieństwie do obecnego systemu rynkowego, w którym ziemia 
jest nabywana i sprzedawana losowo - jak gdyby skrzydła samolotu zostały 
sprzedane w trakcie lotu właścicielowi, który chciałby je wykorzystać w in- 
nym celu. Ogólnie rzecz biorąc, bardzo trudno jest wykorzystać siłę efektyw- 
nego holistycznego projektowania w gospodarce rynkowej, szczególnie na 
poziomie makro. Obecne mechanizmy, które próbują tego dokonać, takie 
jak miejscowe zagospodarowanie przestrzenne, wywłaszczenia czy masowe 
inwestycje kapitałowe, są wyjątkowo uciążliwe i dlatego ograniczają istnie- 
jący potencjał. Przywołuję ten brak zintegrowanego projektowania nie tylko 
po to, by wskazać zaburzenia związane z własnością, ale by ponownie pod- 
kreślić, jak efemeralizacja wspomoże lokalizację, obejmując mniejsze i coraz 
bardziej uproszczone mechanizmy przemysłowe. Zakładając, że z czasem 
dokonamy przejścia na takie lokalne podejście, strategiczny projekt ma- 
kroprzemysłowy stanie się łatwiejszy w realizacji, zwiększając tym samym 
całkowitą efektywność. 


Chciałbym również zwrócić uwagę na to, że dzięki lokaliza- 
cji i samowystarczalnym społecznościom mamy możliwość osiągnięcia fun- 
damentalnej liberalizacji, która jest przeciwieństwem obecnej, hierarchicz- 
nej, skoncentrowanej na władzy rzeczywistości kapitalistycznej. W swoich 
pismach Mahatma Gandhi jasno wyraził sprzeciw wobec rodzącej się kapi- 
talistycznej industrializacji, uzasadniając swoje stanowisko utratą kontroli 
i błędnymi motywacjami. W rozmowie z 1931 r., zapytany o swój pogląd na 
rozwój masowej produkcji przemysłowej, oznajmił: 


Chciałbym kategorycznie stwierdzić, że mania masowej pro- 
dukcji jest odpowiedzialna za światowe kryzysy. Jeśli produkcja 
i dystrybucja mają miejsce w tych obszarach, w których są po- 
trzebne, są one automatycznie regulowane, a to daje mniej spo- 
sobności do oszustwa i zapobiega spekulacji. Choć prawdą jest, 
że będziecie produkować rzeczy na niezliczonych obszarach, to 
jednak władza pochodzić będzie z jednego wybranego ośrodka. 
Sądzę, że okazałoby się to katastrofalne w skutkach. Umieściłoby 
w rękach jednej ludzkiej organizacji tak ogromny zakres władzy, 
że aż boję się o tym myśleć. Konsekwencją takiej kontroli władzy 
byłoby na przykład moje uzależnienie od tej władzy w kwestii 
światła, wody, a nawet powietrza i tak dalej. Byłaby to moim 
zdaniem straszna rzeczywistość”. 


Pomijając omawiany kontekst nowoczesnej efektywności, 
sprzeciw ten z pewnością uzasadniły nawracające problemy scentralizowa- 
nej władzy gospodarczej. Gandhi nawet w tym wczesnym okresie widział 
wykorzystanie lokalizacji, jako potencjalnie tak samo skuteczne jak scen- 
tralizowana działalność przemysłowa, a jednocześnie znacznie lepiej zabez- 
pieczające wolność i sprawiedliwość społeczną. Podkreślał znaczenie rów- 
noważnych systemów wzajemnej władzy, na wzór „oceanicznych kręgów” 
nakładających się na siebie w synergiczny sposób, co pozwoliłoby uniknąć 
scentralizowanych struktur piramidalnych powszechnych w kapitalizmie 
przemysłowym?. „Każda wioska musi być samowystarczalna i zdolna do 
zarządzania swoimi sprawami nawet do tego stopnia, by móc bronić się 
przed całym światem” - pisał Gandhi”. Niemniej jednak, dopiero w cza- 
sach współczesnych mamy możliwość realizacji tego ekonomicznego ide- 
alu Gandhiego — zlokalizowanych „kręgów oceanicznych” - dzięki nowym 
technologiom. Zaawansowane środki produkcji, które kiedyś były dostępne 
tylko dla dużych, prawnie chronionych podmiotów, teraz wchodzą do sfery 
użytku konsumenckiego. Siłą napędową tego procesu przemian jest efeme- 
ralizacja. Celem jest w tym przypadku pewien rodzaj decentralizacji, która 
w najwyższym możliwym stopniu czyni społeczności ekonomicznie samowy- 
starczalnymi. Nie oznacza to oczywiście rezygnacji z globalnej świadomości, 
bowiem utrzymanie holistycznej synergii pomiędzy ośrodkami społeczny- 
mi jest bardzo ważne dla zapewnienia zrównoważonego globalnego rozwoju. 
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Skupianie uwagi na uporządkowaniu regionalnych potrzeb w sposób lokalny 
jest jednak pierwszym krokiem do znacznej poprawy efektywności i integral- 
ności społeczności. 

W ten oto sposób dochodzimy do piątego i ostatniego atry- 
butu, czyli (e) cyfrowej sieci informacji zwrotnej. Jest to popularne zjawisko 
nazywane często „internetem rzeczy” (ang. Internet of Things — IoT)”. Chociaż 
IoT nie ma dokładnej definicji, oznacza on połączenie technologii i czujni- 
ków w sieć w celu optymalizacji przepływu informacji. Wykorzystując inter- 
net i instrumenty do pomiaru, śledzenia i przekazywania informacji, proces 
ten może w idealnym przypadku połączyć wiele różnych elementów i syste- 
mów, znacznie zwiększając świadomość i potencjalną wydajność. Jednym 
z ambitnych pomysłów są „inteligentne miasta”, w których różne elementy 
infrastruktury miejskiej są połączone w sieć w celu szybkiego reagowania, 
począwszy od osobistych czujników zdrowia, które łączą się ze szpitalami, po 
światła, które przygasają, gdy nikogo nie widać, w celu oszczędzania energii". 
Wyobraźnia pozwala na nieograniczone możliwości. Jeśli odpowiednio za- 
stosujemy te rozwiązania, pozwolą one na zapewnienie potężnej integracji, 
ujednolicenie i uproszczenie niegdyś niezwykle złożonych dla społeczeństwa 
procesów technicznych. 

W kontekście ekonomicznym system IoT mógłby przekazy- 
wać i łączyć dane dotyczące tego, jak najlepiej zarządzać zasobami, procesa- 
mi produkcyjnymi, dystrybucją, konsumpcją, recyklingiem, zachowaniami 
związanymi z usuwaniem odpadów, potrzebami konsumentów i tak dalej. 
Może się to wydawać abstrakcją, ale taki proces sieciowego sprzężenia zwrot- 
nego w gospodarce działałby na tej samej zasadzie, co nowoczesne systemy 
zapasów i dystrybucji spotykane w dużych magazynach komercyjnych. Wiele 
firm korzysta dziś z szeregu czujników i wyrafinowanych środków śledze- 
nia produktów, aby zrozumieć zmiany zapotrzebowania, określić dokładnie 
stany magazynowe, wiedzieć gdzie jest, lub gdzie może się przemieszczać 
dany produkt i kiedy go zabraknie. Rozszerzenie tego rodzaju świadomości 
na wszystkie sektory gospodarki, makro i mikro, jest koniec końców kwestią 
precyzji i skalowalności. 

W dzisiejszych czasach gospodarka rynkowa jest napędza- 
na niczym więcej, jak tylko informacjami zwrotnymi napływającymi na 
podstawie zakupów dokonywanych przez konsumentów. Dzięki preferen- 
cjom ludzi wyrażonym w formie kupna i sprzedaży, biznes zmienia swoje 
produkty i projekty, aby sprostać tym preferencjom. W starszych kręgach 
ekonomicznych ta informacja zwrotna wywodzi się z „mechanizmu ceno- 
wego”. Ekonomista szkoły austriackiej Ludwig von Mises w swojej pracy pt. 

„Kalkulacja ekonomiczna w socjalistycznej wspólnocie narodowej” (Economic 
Calculation in the Socialist Commonwealth) przekonywał, że bez stosowania 
cen i wymiany nie byłoby możliwe skuteczne przekazywanie informacji 
w ramach systemu gospodarczego. Pieniądze zmieniające właścicieli były 
pomostem łączącym wszystkie transakcje, dostarczając kluczowych infor- 
macji o popycie i podaży”. Można powiedzieć, że w latach 20., gdy autor 


napisał swoje dzieło, pogląd ten był w dużej mierze słuszny, choć nie bra- 
kowało refutacji sprzecznych poglądów. Dziś nie mamy jednak wątpliwo- 
ści, że jego pogląd jest przestarzały. Nie tylko cena nie jest już potrzebna do 

uzyskiwania istotnych ekonomicznych informacji zwrotnych, ale również 

informacje przekazywane wraz z ceną są w znacznym stopniu opóźnione 

i niekompletne z punktu widzenia środków ekonomicznych niezbędnych do 

radykalnego zwiększenia efektywności. Mechanizmy związane z IoT pozwa- 
lają na efektywne monitorowanie zmieniających się preferencji konsumenc- 
kich, popytu, podaży i wartości pracy, praktycznie w czasie rzeczywistym. 
Co więcej, internet rzeczy może być również wykorzystywany do obserwacji 

innych procesów technologicznych, których cena nie jest w stanie określić, 
jak na przykład zmiany w procesach produkcyjnych, alokacji, sposobach re- 
cyklingu itp. Prawdziwy system ekonomicznej informacji zwrotnej i zarzą- 
dzania polega na zrozumieniu całości interakcji elementów ekonomicznych 

na wszystkich poziomach w jednolity sposób, a nie tylko podaży i popytu lub 

tego, co ludzie kupują i sprzedają. Obecnie za pomocą czujników i przekaź- 
ników cyfrowych, możliwe jest śledzenie bilionów interakcji gospodarczych 

związanych z łańcuchem dostaw i zachowaniami konsumentów, znacznie 

przewyższając nasze dzisiejsze możliwości. 

Nie trzeba dodawać, że mimo ogromnego potencjału, da- 
leko nam jeszcze do tego rodzaju holistycznego podejścia do zarządzania 
gospodarką. Przyczyną takiego stanu rzeczy nie jest jednak brak technicz- 
nych możliwości, lecz fakt, że ideologiczne napięcie powszechne w kręgach 
konserwatywnych, postrzegających podział i konkurencję jako środek do 

„wolności”, potrafi szybko skazić potencjał takiego myślenia systemowego. 
Protekcjonistyczne potrzeby rynku uniemożliwiają również taką współpracę, 
ponieważ nawet rzecz tak podstawowa, jak ujawnienie danych o zasobach 
naturalnych, jest często trzymana w tajemnicy przez siły handlowe. Ogólnie 
rzecz biorąc, z powodu konkurencyjnej etyki budzącej strach mamy dostęp 
do ograniczonej informacji ekonomicznej. Dlatego też, pod względem peł- 
nego wykorzystania drzemiącego w nich potencjału, te holistyczne środki 
poprawy efektywności cieszą się obecnie niewielkim zainteresowaniem, po- 
dobnie jak i pozostałe cztery wymienione atrybuty. 

Podejrzewam, że po przedstawieniu wszystkich pięciu atry- 
butów, niektórzy czytelnicy mogą być zrażeni lub zdumieni tymi antyrynko- 
wymi ideami. Podczas wszystkich moich publicznych wystąpień zauważyłem, 
że choć ludzie są generalnie otwarci na krytykę naszego systemu społeczne- 
go, to poziom dyskomfortu znacząco wzrasta w momencie, gdy rozmowa 
przechodzi na temat rozwiązań. Choć owych pięć propozycji może wydawać 
się radykalnymi rozwiązaniami, są one jedynie ekstrapolacją istniejących 
trendów zorientowanych na strukturalistyczny tok myślenia przedstawiony 
w niniejszej pracy. I choć rozumiem ten cynizm i wielokrotnie powtarzaną 
mantrę mówiącą, że „to nigdy się nie uda!”, nie rozważamy tutaj absolutów. 
Jak zauważono, te pięć atrybutów faktycznie istnieje już teraz, co udowad- 
nia tym samym ich znaczenie i wyższość nad obecnymi metodami, jednakże 
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tylko w bardzo ograniczonym i - w dużej mierze niezauważalnym — stopniu. 
Nie potrafię dostatecznie podkreślić potrzeby rozszerzonego poczucia kre- 
atywności i dociekliwości w tym zakresie. Naturalnie, każda istotna propo- 
zycja prawdziwej zmiany społecznej będzie odbierana w sposób niezręczny, 
zważywszy na to, jak bardzo ludzie są przyzwyczajeni do znanej normalno- 
ści. Pomimo tego dyskomfortu nie można zignorować tego toku myślenia, 
chyba że ludzie chcieliby zachować rzeczy w niezmienionym stanie, to zna- 
czy utrzymać obecny nieporządek społeczny, przemoc, choroby, niespra- 
wiedliwość i ogólne spektrum ucisku. Ruch nowych praw człowieka musi 
iść naprzód, pracując nad wprowadzeniem tych społeczno-ekonomicznych 
usprawnień w możliwie jak najlepszy sposób, za pomocą wszelkich dostęp- 
nych środków. Nasz postęp na tej drodze jako społeczeństwo będzie propor- 
cjonalny do stopnia doświadczanej poprawy. 

Forsując maksymalnie tę ekonomiczną logikę, najbardziej 
zaawansowane dostosowanie — zapewniające maksymalne ograniczenie 
niedoboru, a tym samym najmniejszy poziom wywołanego ucisku społecz- 
no-ekonomicznego — to dostosowanie skupiające się wyłącznie na projek- 
towaniu, holistycznym rozwoju i bezpośrednim udziale ekonomicznym 
ogółu społeczeństwa. Innymi słowy, jest to system ekonomiczny, w którym 
właściwie w ogóle nie ma rynku. Choć może być to postrzegane jako roz- 
wiązanie bardzo radykalne, to całość socjologii, nauk o zdrowiu publicznym, 
wraz z najbardziej zaawansowanymi zasadami zarządzania ekonomicznego 
i zrównoważonego rozwoju siedlisk ludzkich potwierdzają ten wniosek. Jest 
to po prostu kierunek, w którym społeczeństwo musi obecnie zmierzać, jeśli 
rzeczywiście chcemy złagodzić społeczno-ekonomiczne nierówności i eko- 
logiczne zniszczenia. 

Istotnie przejście od fragmentarycznych procesów gospo- 
darczych — napędzanych bodźcami finansowymi — do procesów gospodar- 
czych — bezpośrednio skoncentrowanych na zapewnieniu maksymalnego 
możliwego stanu obfitości w harmonii z naszym środowiskiem naturalnym — 
jest istotną zmianą w stosunku do ekonomii, jakiej jesteśmy uczeni. Zgodnie 
z rozważaniami przedstawionymi w tej książce, kapitalizm posiada struktu- 
rę, która skutkuje obserwowanymi współcześnie konsekwencjami społecz- 
nymi i środowiskowymi. Prawdziwa ekonomia jest technicznym procesem 
projektowania pozbawionym subiektywnej ideologii, tak jak projektowanie 
samolotu czy jakiegokolwiek narzędzia technicznego. Nie ma prawicowej, 
liberalnej, chrześcijańskiej, populistycznej, socjalistycznej czy islamskiej me- 
todologii projektowania samochodu. To samo można powiedzieć o sposobie 
organizacji całej działalności gospodarczej, bowiem jest to system lub ma- 
szyna jak każda inna, nastawiona na wykonywanie określonego zadania. Na- 
szym zadaniem jest ponownie zoptymalizowanie zachowań gospodarczych 
w celu zwiększenia dobrobytu ludzi przy jednoczesnym zachowaniu równo- 
wagi ekologicznej. Gdy ten cel zostanie zrozumiany z pominięciem kultu- 
rowych dogmatów naszej rynkowej egzystencji, wówczas racjonalna myśl 
w naturalny sposób dojdzie do tego samego zbioru technicznych wniosków. 


W Załączniku B przedstawiono do rozważenia bardzo 
uproszczony teoretyczny model rachunku ekonomicznego. Został on załą- 
czony z myślą o czytelnikach, którzy mogą chcieć dokładniej zbadać bardziej 
techniczne podejście systemowe do zarządzania ekonomią. Model ten zo- 
stał przedstawiony w opracowaniu z 2014 r., którego byłem współautorem 
z ramienia organizacji non-profit o nazwie The Zeitgeist Movement. Choć 
model ten ma charakter skrócony i ogólny, to uważam go za dobry zarys 
prowadzący we właściwym kierunku, uwzględniający czynniki ekonomiczne, 
które dziś pozostają nieuwzględnione. Uzyskane wyrażenie matematyczne 
ma następującą postać: 

EY E 


E) — maks. 


Í, pEdesign dist’ 


Choć powyższa symboliczno-logiczna reprezentacja może 
wydawać się niektórym zastraszająca, jest to po prostu sposób organizacji 
złożonych i powiązanych ze sobą zbiorów informacji w sposób skrótowy, ma- 
jący na celu zapewnienie przejrzystości. Aby uogólnić powyższe sformułowa- 
nie w nawiasie, mamy nasze cztery podstawowe procesy gospodarcze, któ- 
re chcemy zoptymalizować pod względem wydajności. Litera E symbolizuje 
efektywność a powiązane indeksy (design, p, dist oraz r) wskazują, jak w spo- 
sób logiczny zachodzą procesy (lub zasady) projektowania produktu, pro- 
dukcji, dystrybucji i recyklingu. Ten proces jest zawarty w całkowitej funkcji 
produkcji (fp), ze strzałką wskazującą na „maks.”, symbolizujące maksyma- 
lizację efektywności ekonomicznej. W celu uzyskania bardziej obszernego 
i szczegółowego wyjaśnienia należy również zapoznać się z Załącznikiem B. 

Załącznik A dołączono w celu przedstawienia bezpośredniej 
eksploracji możliwości w czasach post-niedoboru, analizując w nim pewne 
trendy i ekstrapolując teoretyczne możliwości. Celem załącznika jest poka- 
zanie, co w teorii jest możliwe do osiągnięcia, gdyby wprowadzono w życie 
wspomniany wyżej rodzaj efektywnego podejścia. Napędzane niedostatkiem 
społeczno-ekonomiczne nierówności, które dziś obserwujemy, są politycz- 
nie usprawiedliwiane przez publiczną ignorancję w zakresie nowoczesnych 
możliwości. Ważne jest, aby zrozumieć co robimy dzisiaj, w porównaniu 
z tym, co moglibyśmy osiągnąć, gdybyśmy dokonali znacznych ulepszeń. 
Wiele osób w środowiskach technologicznych mówi dziś o pozytywnych 
możliwościach przyszłości sugerując, że „ciągle nam do nich daleko”. Prawda 
jest taka, że obecnie istniejące metody odpowiednio wyskalowane w ramach 
podejścia systemowego, a nie modne możliwości, mogą już dziś rozwiązać 
powszechne problemy braku żywności, wody, energii, zanieczyszczenia 
i podstawowego stresu materialnego. I choć Załącznik A szczegółowo opi- 
suje te empiryczne badania z uwzględnieniem obliczeń, to jednak chciałbym 
w tym miejscu podsumować zebrane tam wnioski. 

Z punktu widzenia dostępności żywności ustaliliśmy, że 
przy obecnych możliwościach świat produkuje jej więcej niż jest nam po- 
trzebne. Jednakże, gdybyśmy ekstrapolowali możliwości w przypadku 
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zastosowania zaawansowanych metod rolniczych, w szczególności wyko- 
rzystania farm pionowych i systemów bezglebowych, odkrylibyśmy zdumie- 
wający wzrost możliwości uzyskania obfitości. Na podstawie badań prze- 
prowadzonych na Uniwersytecie Columbia, aby zaspokoić globalne potrzeby 

związane z dietą wegetariańską, potrzeba by było zaledwie 0,006 procenta 

powierzchni gruntów wykorzystywanych obecnie na cele rolnicze. Systemy 

te przyczyniłyby się również do znacznego ograniczenia zużycia wody, jako 

że tradycyjne rolnictwo jest niezwykle wodochłonne i marnotrawne”*. Jeśli 

ekstrapolujemy teoretyczny potencjał tej metody, to modyfikując wszystkie 

grunty rolne na Ziemi tak, by korzystały tylko z metod pionowych, wyprodu- 
kowana ilość żywności wystarczyłaby do wyżywienia 34,4 biliona ludzi. Po- 
wtórzmy tutaj, że jest to czysto teoretyczne założenie, ignorujące wiele in- 
nych czynników. Jednakże, biorąc pod uwagę, że do 2050 roku trzeba będzie 

wyżywić tylko 9-10 miliardów ludzi, należałoby osiągnąć tylko 0,03 procenta 

tego teoretycznego potencjału. To sprawia, że wszelkie pozornie praktyczne 

zastrzeżenia wobec tej ekstrapolacji stają się bezprzedmiotowe”. 

W odniesieniu do wody słodkiej czy też wody pitnej, obecne 
trendy wskazują na jej rosnący deficyt na świecie, tymczasem nasze tech- 
nologiczne możliwości rozwiązania tego problemu są ogromne. Dzięki wła- 
Sciwej organizacji i zastosowaniu nowoczesnych procesów oczyszczania 
i odsalania możliwe jest rozwiązanie wszystkich problemów związanych 
z deficytem wody na świecie. Biorąc pod uwagę średnie zużycie na osobę 
wynoszące 1385 metrów sześciennych rocznie oraz populację 7,2 miliarda lu- 
dzi, otrzymujemy całkowite roczne zużycie wynoszące 9,972 biliona metrów 
sześciennych. Według statystyk dotyczących oczyszczania wody za pomocą 
promieniowania ultrafioletowego, opracowanych przez placówkę w Nowym 
Jorku, do oczyszczenia całej zużywanej obecnie wody teoretycznie potrzeba 
by tylko 3324 oczyszczalni, co z kolei wymagałoby jedynie 12 309 akrów ziemi. 
Jeśli chodzi o odsalanie, to proces ten jest nieco bardziej wymagający. Bio- 
rąc za punkt odniesienia zakład odsalania wody morskiej metodą odwróco- 
nej osmozy z australijskiego stanu Victoria, do uzdatnienia całej zużywanej 
wody pitnej potrzeba by 60 ooo takich zakładów. Jest to ponownie skrajna 
ekstrapolacja mająca na celu przedstawienie pewnej racji. W rzeczywistości 
nigdy nie musielibyśmy odsalać tak dużej ilości wody’”. 

W odniesieniu do odnawialnej, zrównoważonej, niebazu- 
jącej na węglowodorach energii, możliwości korzystania z energii geoter- 
malnej, słonecznej, wiatrowej i wodnej wykazują ogromny łączny potencjał. 
Szacuje się, że przy uwzględnieniu niewielkich ulepszeń technologicznych, 
możliwe jest pozyskanie 2000 zettadżuli (ZJ) stałej mocy z energii geotermal- 
nej. Całkowite zużycie energii przez wszystkie kraje na naszej planecie wyno- 
si obecnie zaledwie niecałe pół zettadżula (0,55 ZJ) rocznie. Farmy wiatrowe 
wykazują podobny potencjał, nawet przy ogólnych problemach z okresową 
ich pracą. Na podstawie wydajności centrum wiatrowego Alta Wind Energy 
Center w Kalifornii, do zaspokojenia całkowitego globalnego zużycia energii 
potrzebnych byłoby 13 231 farm wiatrowych o powierzchni 9000 akrów, co 


stanowi 0,3 procenta powierzchni Ziemi. Również w tym przypadku nie su- 
geruję, że jest to idealne rozwiązanie, biorąc pod uwagę przydatność różnych 
terenów pod budowę farm wiatrowych a także inne niezbędne czynniki. Roz- 
ważania te mają na celu jedynie przedstawienie ogólnej perspektywy możli- 
wości. Podobny potencjał również wykazują farmy fotowoltaiczne. Używając 
systemu o nazwie Ivanpah Solar Electric Generating System w Kalifornii 
jako punktu odniesienia, potrzeba by 141 767 pól lub 496 184 500 akrów grun- 
tu, aby teoretycznie zaspokoić całkowite obecne globalne zapotrzebowanie; 
stanowi to 1,43 procenta całkowitej powierzchni Ziemi. Jeśli chodzi o energię 
wodną, to łącząc dostępne statystyki dla energii fal, pływów, prądów oce- 
anicznych, energii termicznej i osmotycznej, otrzymujemy 130 320 TWh/rok 
lub 0,46 ZJ rocznie. Stanowi to około 83% obecnego globalnego zuzycia™. 

Podsumowując, wraz z niezwykle ważnymi metodologiami 
zróżnicowanego wykorzystania i wtórnego użycia, zaledwie ułamek istnie- 
jących obecnie możliwości byłby wystarczający do zakończenia zależności od 
paliw kopalnych. Więcej szczegółów można znaleźć w Załączniku A. 


IDĄC NAPRZÓD 


Pod koniec 2011 roku poproszono mnie o wygłoszenie przemówienia w cen- 
trum Los Angeles, w obozowisku regionalnego oddziału Occupy Wall Street. 
To naturalne powstanie przeciwko nierównościom, systemowi finansowe- 
mu a ostatecznie całemu kapitalizmowi, mające swój początek w Nowym Jor- 
ku, rozpoczęło się dość niespodziewanie kilka miesięcy wcześniej. Obecnie 

jego echa są odczuwalne nie tylko w Ameryce, ale i na całym świecie, ponie- 
waż hasła „Zajmij” (ang. ,Occupy”) i „My stanowimy 99%” (ang. „We are the 

99%”) stały się symbolami sprzeciwu wobec nierówności i niesprawiedliwo- 
ści społecznej. Mając już za sobą wystąpienie w Nowym Jorku w tym samym 

roku, byłem zaszczycony mogąc uczestniczyć w kulminacyjnym wydarzeniu, 
odbywającym się równolegle w Los Angeles. 

Po przybyciu do ratusza zostałem poinformowany, że duży 
marsz protestacyjny będzie kierował się w stronę sceny ustawionej pośrod- 
ku sąsiedniej ulicy. Gdy rozmawiałem z różnymi organizatorami, z oddali 
słychać było odgłosy masowych śpiewów. Rozległe miasteczko namioto- 
we otaczające kampus ratusza stawało się coraz bardziej podekscytowane. 
W miarę upływu czasu marsz zalał ten teren, wypełniając go po brzegi i uka- 
zując spektrum demograficzne tysięcy uczestników. Ze sceny można było 
dostrzec zgromadzenie, które sięgało wzdłuż ulicy po sam horyzont, przesło- 
nięte charakterystyczną poświatą smogu Los Angeles. Energia unosząca się 
w powietrzu była oszałamiająca. Czekając nerwowo na swoją kolej, zdałem 
sobie sprawę, że będę przemawiać po Johnie Densmore, byłym perkusiście 
słynnej grupy rockowej The Doors. Jego obecność wzbogaciła i tak już mocno 
odczuwalną atmosferę retro, przywodzącą na myśl kontrkulturę lat 60.. Słu- 
chając retoryki Densmore'a. czułem się tak, jakbym został wessany do filmu 
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dokumentalnego o prawach obywatelskich i protestach antywojennych 
z czasów Wietnamu. Jednak tym razem nie chodziło o pojedynczą kwestię, 
taką jak prawa wyborcze czy dążenie do zakończenia konkretnej hegemo- 
nicznej wojny. Tym razem chodziło o dysfunkcję całego systemu społeczne- 
go, a przede wszystkim o niedemokratyczną władzę biznesu i pojawienie się 
ogromnych nierówności ekonomicznych. 

Spoglądając tego dnia ze sceny, byłem świadkiem stop- 
niowego umacniania się naszego społecznego systemu obronnego. Opinia 
publiczna coraz bardziej uświadamia sobie strukturalne wady naszego sys- 
temu ekonomicznego. Bez względu na to za jak mało wyrafinowane i nie- 
skoordynowany mogą uważać ruch Occupy Wall Street krytycy, stanowił 
on przedmurze tego, co moim zdaniem ostatecznie stanie się największą 
społeczną przemianą ludzkiej kultury od czasów rewolucji neolitycznej. 
Trwająca od wieków walka o przezwyciężenie niesprawiedliwości, domina- 
cji grupowej i ucisku rozszerzyła świadomość, dzięki czemu ludzie uzmy- 
słowili sobie tym samym głębszy kontekst. Obawy aktywistów, które histo- 
rycznie były od siebie oderwane (począwszy od środowiska naturalnego, 
poprzez wojnę, aż po prawa socjalne) powoli zaczynają być uznawane za 
mające wspólne korzenie. Jak wynika z niniejszego tekstu, tym wspólnym 
korzeniem jest system ekonomiczny o zniekształconej strukturze bodźców 
i mechanistycznych ramach, które są sprzeczne z podstawowymi prawami 
ludzkiej i ekologicznej natury. 

W przeciwieństwie do wcześniejszych działań przeciwko 
kapitalizmowi, w szczególności rozkwitu marksizmu i nieudanego ekspe- 
rymentu sowieckiego, współczesna społeczna i fizyczna nauka wyjaśniła 
niuanse tych problemów, pomagając nam lepiej zrozumieć, co dokładnie 
nie działa i dlaczego. W kontekście zdrowia publicznego i zrównoważone- 
go rozwoju społeczno-środowiskowego, odejście od ekonomii rynkowej nie 
jest już ideologiczną czy moralną propozycją. Jest to fundamentalny wymóg 
pozytywnego rozwoju społecznego w kierunku bardziej humanitarnym, za- 
pobiegającym potężnym negatywnym konsekwencjom zewnętrznym, na- 
rastającym z dnia na dzień. Jest to spotęgowane dzisiejszymi ogromnymi 
możliwościami naszej zaawansowanej zdolności do zapewnienia potrzeb 
wszystkich istot ludzkich na Ziemi, jednocześnie pozwalając na prawdziwą 
harmonijną równowagę z naszym regenerującym się środowiskiem. 

Nużące argumenty bazujące na fałszywych dualizmach, 
takich jak „indywidualistyczny” albo „kolektywistyczny”, czy też „kapita- 
listyczny” albo „socjalistyczny” można odłożyć na bok. Nasza lepsza świa- 
domość tego, jak funkcjonuje świat w ujednoliconej synergii systemowej, 
obala taką ideologiczną polaryzację. Jak ujął to Martin Luther King w swo- 
im ostatnim dziele pt. „Dokąd zmierzamy?” (Where Do We Go From Here?): 
„Komunizm zapomina, że życie ma charakter indywidualny. Kapitalizm za- 
pomina, że życie ma charakter społeczny, a królestwo braterstwa nie znaj- 
dziemy ani w tezie komunizmu, ani w antytezie kapitalizmu, ale w wyższej 
syntezie. Znajduje się ono w wyższej syntezie, która łączy w sobie prawdy 


obu tych systemów”. 

Tradycyjne wierzenia i wartości kulturowe, bez względu na 
to jak bogate i znaczące, nie mogą konkurować z prawami zrównoważonego 
rozwoju człowieka i zdrowia publicznego. Dynamika tego, co składa się na 
zdrowe społeczeństwo, wykracza poza nasze zwyczajowe lojalności. Zamiast 
spierać się o to, jak według nas powinien wyglądać świat zgodnie z naszymi 
wartościami, powinniśmy najpierw spierać się o to, co działa dokoła nas, a co 
nie, w oparciu o możliwe do zaobserwowania fakty. Podkreślę raz jeszcze, że 
podczas gdy wielu ludzi postrzega prawa obywatelskie czy prawa człowieka 
jako kwestię debaty moralnej, ja twierdzę, że prawdziwym problemem nie 
jest tylko kwestia moralna, ale tak naprawdę kwestia stabilności społecznej. 

Nie przetrwamy na dłuższą metę bez rozwiązania problemu 
nierówności społeczno-ekonomicznych i towarzyszącego im braku kompaty- 
bilności środowiskowej. Albo zniszczenie dokonane przez siły środowiskowe 
spowoduje masową niestabilność społeczną, albo najbardziej zdesperowa- 
ne ofiary nierównych warunków ekonomicznych dadzą początek odwetowi 
wywołanemu niedostatkiem. Stworzenie bomby atomowej i powstanie ter- 
roryzmu to dwa różne przykłady tego, jak brak bezpieczeństwa, rywalizacja 
oraz strach prowadzą do poważnych zagrożeń. W miarę pojawiania się coraz 
bardziej zaawansowanej broni, która może powodować ekstremalne znisz- 
czenia za pomocą mniejszych i potężniejszych mechanizmów (czyli w miarę 
wpływu efemeralizacji na rozwój broni), wyobcowane społeczeństwo będzie 
jeszcze bardziej zdolne do aktów destrukcji a jej skutki będą coraz bardziej 
katastrofalne. Bezpieczeństwo nie może już dłużej opierać się na prawach, 
blokadach, inwigilacji i groźbach karalnych. Prawdziwe bezpieczeństwo glo- 
balne będzie wynikało z usunięcia nierówności społeczno-ekonomicznych 
i ucisku/deprywacji, które je definiują. Warto również przeanalizować, w jaki 
sposób zagrożenie globalną epidemią — z czym XXI wiek każdego roku zdaje 
się igrać coraz bardziej — zrodzi w rejonach tropikalnych globalnego Połu- 
dnia, zważywszy na ogromne ubóstwo i ogólny zanik zdrowia publicznego. 
Problem ten zagraża całemu światu a nie tylko danemu regionowi. Złago- 
dzenie globalnego ubóstwa i poprawa zdrowia publicznego nie są już proble- 
mem odosobnionym. Zważywszy na powszechne obecnie środki przemiesz- 
czania się, są one problemem międzynarodowym. 

Co więcej, nasz społeczny system obronny musi uważać, 
by unikać fałszywych rozwiązań. Jednym z takich mitów jest przekonanie, 
że w stanie harmonii i rosnącej sprawiedliwości rynek sam osiągnie glo- 
balny stan „zerowego kosztu marginalnego” i stanu post-niedoborowe- 
go. Pogląd ten stał się obecnie popularny w kręgach technologów; ludzie 
wierzą, że potrzebne są tylko nieznaczne korekty ekonomiczne, aby owoce 
epoki post-niedoboru i zapewniana przez nie równość mogły rozkwitnąć. 
W ciągu ostatniej dekady powstało wiele książek napisanych przez ogólnie 
dobrze usytuowanych i ukierunkowanych na technologię przedsiębiorców, 
którzy wyodrębniają trend „więcej za mniej”, fałszywie argumentując, że 
dowodzi on skuteczności gospodarki rynkowej w dłuższej perspektywie. 
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Używam terminu „apologeci techno-kapitalizmu” w odniesieniu do osób 
postrzegających rynek jako czynnik ułatwiający, a nie utrudniający postęp 
materialny i społeczny. Ich mantra głosi, że skoro wzrostowi wydajności 
towarzyszą niższe koszty, a towary stają się coraz bardziej przystępne ce- 
nowo, to społeczeństwo musi być na dobrej drodze do całkowitej eliminacji 
nierówności. Błędnie wierzą oni, że to rynek tworzy potęgę większej efek- 
tywności, podczas gdy prawdziwą przyczyną jej wzrostu jest nasza rosnąca 
umiejętność inteligentnego projektowania. Rynek jest jedynie systemem 
zachęt i dystrybucji, i do tego kiepskim. (Przypomnijmy sobie, że w roz- 
dziale czwartym mówiłem o tym, że biznes ceni tylko efektywność rynkową, 
a nie techniczną). 

Choć bez wątpienia pewne części świata, zwłaszcza kra- 
je uprzemysłowione, odnotowały wzrost standardu życia wraz z niższymi 
kosztami, to jednak nigdy nie osiągniemy poziomu prawdziwie zoptymali- 
zowanego potencjału, jeśli rynek pozostanie w swojej podstawowej formie. 
Nie ma większego znaczenia, jakie są intencje „zielonych” czy „społecznych” 
przedsiębiorców. Cały cel, jakim jest dążenie do zmniejszenia nierówności 
społeczno-ekonomicznych, zrównoważenie ekologiczne i stan post-niedo- 
boru, jest po prostu nie do pogodzenia z podstawową społeczno-ekonomiczną 
orientacją rynku. Pomimo to wciąż utrzymuje się mit, zgodnie z którym wy- 
starczą drobne poprawki rynku by narodziło się obfite, sprawiedliwe społe- 
czeństwo. Dla przykładu, wielu techno-kapitalistycznych apologetów chwali 
się, że przystępność cenowa telefonów komórkowych umożliwiła milionom 
ludzi w Afryce, którzy wcześniej nie posiadali żadnego telefonu, dostęp 
do usług i nowych możliwości. Jakkolwiek wspaniałe jest to stwierdzenie, 
anegdota ta pomija głębszy problem: większa liczba mieszkańców Afryki ma 
telefony komórkowe niż dostęp do bieżącej wody”. Dlatego też inwestycje 
tego rodzaju nie powinny być traktowane priorytetowo. Bez kompleksowego 
projektowania inspirowanego konkretnymi zamiarami rozwiązania proble- 
mów, owoce efemeralizacji nigdy nie będą dotyczyć wszystkich w stopniu 
zapewniającym ich skuteczność. I choć zaobserwujemy pewne ulepszenia, 
będą one chaotyczne, zaś ogólne konsekwencje działania systemu będą nadal 
prowadzić do destrukcyjnej nierówności i przemocy strukturalnej. 

Ludzkość nie może sobie pozwolić na uleganie przesądom 
o samoregulacji rynku i niewidzialnej ręce Adama Smitha, udając, że prędzej 
czy później sytuacja sama się polepszy tylko dlatego, że zaobserwujemy frag- 
mentaryczne dowody na to, że w niektórych sektorach zaczynamy się zbliżać 
do „zerowego kosztu marginalnego”. O ile pozytywne intencje apologetów 
techno-kapitalizmu należy oczywiście uwzględniać, o tyle ich złudzenia nie 
powinny być uwzględniane. Okres dobrodziejstwa rozwoju opartego na zasa- 
dach rynkowych dobiega końca. Zmiany klimatu, bezrobocie technologiczne, 
utrata bioróżnorodności i nadmierne wykorzystanie zasobów doprowadzi 
do licznych negatywnych konsekwencji zewnętrznych, dla których nie ma 
rozwiązania „wewnątrzsystemowego”. Bez ujednoliconej metodologii projek- 
towania gospodarki, odrzucającej strukturalne intencje obecnego systemu, 


postęp będzie tylko nieznaczny. 

Pamiętajmy, że głównym priorytetem gospodarki rynkowej 
nie jest pomoc światu, ale zwiększenie efektywności kosztów i zysków. Dla- 
tego to nie korzyści społeczne, a zysk jest czynnikiem napędzającym jej wy- 
siłki. Byłoby świetnie, gdyby okazało się, że ten proces konkurencji poprawia 
jakość życia. Taka poprawa nie jest jednak priorytetem logiki rynku. Firma, 
która sprzedaje za 5 dolarów towar, którego wytworzenie kosztuje 3 dolary 
i która odkrywa, że może obniżyć koszty produkcji do 2 dolarów, nie obniża 
swojej pierwotnej ceny sprzedaży, jeśli może tego uniknąć. Chodzi o to, by 
zwiększyć zyski, a nie wyrównywać je w oparciu o oszczędności produkcyjne. 
Prowadzi to do powstawania samoograniczających się kryteriów działają- 
cych na rzecz „zerowego kosztu marginalnego”. Żadna firma nie uczyni sie- 
bie niewydolną poprzez ograniczenie swoich kosztów do poziomu bliskiego 
zeru, sprzedając produkt po cenie niemal zerowej. Mamy tutaj po raz kolejny 
antytezę modelu opartego na korzyściach płynących z niedoboru. 

Bez wątpienia najważniejszym pytaniem jest to dotyczące 
sposobu, w jaki te zmiany mają zostać wprowadzone. O ile łatwo jest tworzyć 
teorie dotyczące takich idealnych zmian i ich zalet, o tyle płynne przejście do 
nich wiąże się z wieloma rozważaniami. Ogólnie rzecz biorąc i zakładając, że 
społeczeństwo byłoby skłonne dokonać takiej adaptacji, przejście z obecnego 
stanu rzeczy do pożądanego może się odbyć poprzez zastąpienie atrybutów 
obecnej gospodarki takimi, które w coraz większym stopniu odchodzą od 
rynkowej podstawy, jaką rządzi niedobór, konkurencja i wyzysk. Powraca- 
jąc do Rysunku 5C, możemy rozważyć kilka możliwości. Chciałbym jednak 
zaznaczyć, że rozważania zaprezentowane poniżej, dotyczące pomysłów na 
przejście do każdej z pięciu zmian przedstawionych na Rysunku 5C, mają 
na celu zainspirowanie czytelnika do dalszych przemyśleń. Ze względu na 
związaną z tymi rozważaniami złożoność, rozwinięcie owego toku myślenia 
bardziej szczegółowo wykracza poza zakres tego tekstu. Chciałbym również 
przypomnieć czytelnikowi, że przedstawione poniżej rozważania, zakładają 
całkowitą aprobatę społeczeństwa, co oznacza, że zdecydowana większość 
z nas dążyć będzie do tych zmian, przy niewielkim oporze politycznym lub 
oporze establishmentu. Nie trzeba dodawać, że — jak stwierdzimy na koniec 
tej krótkiej eksploracji — rzeczywista sytuacja nigdy nie będzie taka prosta. 

Przejście od pracy ludzkiej do automatyzacji mogłoby na- 
stąpić dzięki wprowadzeniu uniwersalnego dochodu podstawowego (UDP) 
i strategicznemu skróceniu dnia pracy, o czym była mowa wcześniej. Chodzi 
o zastąpienie utraconego dochodu wynikającego z rosnącej automatyzacji 
poprzez kompensujące tę stratę modyfikacje. Można prowadzić dyskusje 
dotyczące źródeł pozyskiwania uniwersalnego dochodu podstawowego, 
ale, zgodnie z obserwacjami Thomasa Piketty'ego, oczywistym punktem 
wyjścia mogłoby być wysokie opodatkowanie majątku najbogatszych. Krok 
ten bezpośrednio przyczyniłby się również do zmniejszenia nierówności 
ekonomicznych, co samo w sobie jest pilną koniecznością w celu poprawy 
zdrowia publicznego i stabilizacji społeczeństwa. Wszelkie debaty na temat 
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znaczenia roli klasy majątkowej jako „twórców miejsc pracy”, a co za tym 

idzie, potrzeby ulg podatkowych dla klasy wyższej i tym podobnych, można 

ostatecznie odrzucić ze względu na to, że głównym celem społeczeństwa nie 

jest już tworzenie miejsc pracy, ale ich likwidacja na rzecz bardziej efektyw- 
nych środków. Podobnie wraz z przejściem na automatyzację pracy i dąże- 
niem do maksymalizacji zerowego kosztu marginalnego, wartość towarów 
w ujęciu ogólnym spadnie, powodując bezpośrednio pozytywną deflację cen. 
To z kolei oznacza, że do zakupu tej samej ilości dóbr potrzebny będzie znacz- 
nie mniejszy dochód. 

Ważne jest również, aby zauważyć, że kiedy ludzie krytyku- 
ją UDP, pytając skąd będą pochodzić pieniądze, zapominają, że dobrobyt nie 
oznacza pieniędzy. W rzeczywistości, dobrobyt nie jest nawet wskaźnikiem 
wartości ani też rezultatem nabywania lub inwestycji. Jesteśmy uczeni tych 
prymitywnych interpretacji bogactwa, ponieważ kapitalizm opiera się na 
indywidualnym sukcesie, a nie na sukcesie społecznym czy technologicz- 
nym, jednocześnie utożsamiając wartość człowieka z posiadanym dobytkiem. 
Prawdziwe bogactwo, w najczystszym ekonomicznym sensie, może opisywać 
jedynie rodzaj strategicznej dźwigni zapewniającej przewagę nad naturą — 
ekonomiczną strategię osobistego i grupowego dobrobytu, który może być 
mierzony jedynie w kategoriach trendów efektywności, a nie zgromadzonych 
środków, wartości pieniężnych czy majątku. Dla przykładu, wiele lat temu 
prosty kalkulator elektryczny kosztował 1000 dolarów. Dziś można go kupić 
za dolara lub mniej. Prawdziwą wartością lub bogactwem tkwiącym w kalku- 
latorze (lub jakimkolwiek innym towarze) jest trend wydajności osiągnięty 
na przestrzeni lat, czyli robienie „więcej za mniej”. Zgodnie z powyższym, 
UDP pozwala na stale rosnącą, obserwowaną efektywność ekonomiczną (na- 
pędzaną przez technologię), a nie arbitralny poziom pieniędzy, dochodów czy 
dóbr w obiegu. Ta sama logika dotyczy skrócenia tygodnia pracy lub ogra- 
niczenia dziennego czasu pracy. Nie chodzi tu o pieniądze związane z pracą 

— chodzi o osiągniętą efektywność, a im większa efektywność, tym mniejsze 
zapotrzebowanie na pieniądze lub pracę. 

Przejście od własności do dostępu można wspomóc poprzez 
dalsze zachęcanie do wynajmu lub tak zwanej „gospodarki opartej na dziele- 
niu się”, w której bardziej opłacalne staje się wynajmowanie niż posiadanie. 
Odpowiedzialność za własność powinna zostać jednocześnie przeniesiona 
z użytkownika/konsumenta na producenta w maksymalnym możliwym 
stopniu. Takie rozwiązanie zachęca do wytwarzania lepiej zoptymalizowa- 
nych, trwałych dóbr, które nie cierpią z powodu planowanego postarzania 
lub innych powszechnych słabości produkcyjnych, wynikających obecnie 
z potrzeby cyklicznej konsumpcji. I choć dziś widzimy bierne próby wydłu- 
żenia żywotności produktów poprzez udzielanie na nie gwarancji, zabiegi ta- 
kie nie są jednak wystarczające. Dalsze obciążenie odpowiedzialnością firm 
produkcyjnych w społeczeństwie opartym na dostępie (lub wynajmie) za- 
pewni bardziej wydajne i zrównoważone produkty, z wytworzeniem mniej- 
szej ilości odpadów. Ogólną korzyścią będzie znaczne zmniejszenie śladu 


produkcyjnego dzięki możliwości dostępu, przy jednoczesnym zwiększeniu 
integralności dóbr poprzez odpowiedzialność producenta. Wyprodukowa- 
nych zostanie mniej towarów, lecz dzięki systemom wynajmu korzystać 
z nich będzie więcej osób, ponadto towary te staną się bardziej wydajne, 
wszechstronne i trwałe, ponieważ firma nie będzie już miała motywacji do 
produkowania rzeczy niskiej jakości lub takich, które wkrótce staną się prze- 
starzałe (planowe postarzanie). 

Przejście od własności intelektualnej do systemów open so- 
urce mogłoby być ułatwione przez wprowadzenie programu opłat licencyj- 
nych lub jednorazowych nagród dla osób biorących udział w tej przemianie. 
Dla przykładu, jeśli firma Apple Inc. zdecydowałaby się na udostępnienie 
wszystkich swoich programowych i sprzętowych projektów, to skutecznym 
pomysłem mogłoby być wykorzystanie do tego zdemokratyzowanej plat- 
formy, na której ludzie mogliby wspomóc ich doskonalenie, oraz zachęty 
w postaci nagród pieniężnych dla tych, którzy wnieśli najbardziej wymier- 
ny wkład do takich usprawnień. Należy jednak ponownie podkreślić, że taki 
pomysł jest sprzeczny z zasadami funkcjonowania kapitalizmu w zakresie 
własności intelektualnej. Ponieważ publiczna interakcja lub kolaboracja da- 
łaby wszystkim możliwość poznania i nauczenia się czegoś, takie posunięcie 
szybko zniwelowałoby ogromne istniejące obecnie możliwości zdobywania 
zysku. Unieważnienie patentów Apple'a oznacza usunięcie głównego aspek- 
tu ich rentowności i tym samym niechybnie zaszkodziłoby firmie w trady- 
cyjnym wymiarze ekonomicznym. Chodzi jednak właśnie o to, by wyrazić 
znaczenie takiego procesu odchodzenia od ekonomii rynkowej. Ten pośred- 
ni krok obejmujący udziały w opłatach licencyjnych lub nagrody za wkład 
publiczny jest nadal możliwy jako krok pchający nas naprzód, na drodze, po 
której kroczymy równocześnie po obydwu stronach paradygmatu. Jest to 
złożony pomysł, przy czym czynnikiem utrzymującym obecny sposób dzia- 
łania rynku jest fakt, że duża firma, taka jak Apple, wciąż jest właścicielem 
określonych środków produkcji, wskutek czego końcowa wartość sprzedaży 
trafia do firmy w takiej czy innej formie. Ogół zaangażowanego społeczeń- 
stwa nie byłby w stanie po prostu „ukraść” i wyprodukować na własną rękę 
produktów firmy Apple, ponieważ nie ma (póki co) dostępu do tak zaawan- 
sowanych możliwości produkcyjnych. 

Ogólnie rzecz biorąc, aby zmaksymalizować potencjał 
open source, należałoby zmienić obecny, nastawiony na zysk etos, na taki, 
w którym wszystkie firmy istniałyby dla dobra całego społeczeństwa. Jed- 
nym z pierwszych kroków w tym kierunku mogłoby być zobowiązanie kor- 
poracji do udostępniania wszystkich informacji w obrębie swojego sektora. 
Wyobraźmy sobie na przykład, że wszystkie firmy produkujące telefony ko- 
mórkowe są zobowiązane przez prawo do dzielenia się swoimi projektami 
między sobą, tworząc swego rodzaju wielobranżową spółdzielnię. Nie eli- 
minuje to samej firmy i jej podstawowych operacji materialnych, struktury 
dochodów czy konkretnych decyzji, ale zmniejsza marnotrawne efekty kon- 
kurencji, umożliwiając tym samym współpracę w obrębie branży lub sektora. 
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Przyspieszyłoby to postęp w projektowaniu, ponieważ — w kontekście no- 
woczesnego podejścia — większa liczba umysłów rozwiązujących problem 
będzie mieć zawsze przewagę nad mniejszą liczbą takich umysłów. Gdyby 
ta współpraca była również właściwie zorganizowana, byłaby ona o wiele 
bardziej zrównoważona pod względem środowiskowym, co wynika z faktu, 
że obecna etyka rywalizacji zachęca firmy do poszukiwania przewagi kon- 
kurencyjnej, a to oznacza, że nieustannie starają się one „przebić” swoich 
konkurentów w oczach konsumentów, powielając i duplikując produkty ist- 
niejące już na danym rynku, wprowadzając nieznaczne zmiany. Może to być 
zmiana na tyle drobna, jak nowy dodatek lub pomysł, na który wpadła już 
inna firma. Dzięki rozwiązaniom open source, takie powtarzalne, powielane 
marnotrawstwo zostałoby ograniczone, gwałtownie przyspieszając efektyw- 
ność projektową. 

Przejście od globalizacji do lokalizacji mogłoby nastąpić 
w sposób naturalny, gdyby pozwolono na nieograniczony rozkwit automa- 
tyzacji i efemeralizacji. Globalna dystrybucja produktów po pewnym czasie 
przestałaby mieć sens finansowy, ponieważ koszty zostałyby zmniejszone 
na tyle, aby zachęcać do przedkładania lokalizacji nad globalizację. Trend 
ten jest obecnie jednak nieosiągalny i brakuje jakichkolwiek motywacji do 
jego realizacji. Z punktu widzenia efektywności rynku, eksploatacja ubóstwa 
w odległych krajach jest wciąż zbyt tania i opłacalna, co prowadzi do marno- 
trawienia zasobów na całym świecie. Dla przykładu, szacuje się, że przeciętny 
amerykański produkt spożywczy pokonuje absurdalną odległość 2400 km 
zanim zostanie skonsumowany™. 

Aby zniechęcić do takich zachowań, można by zastosować 
działania dyscyplinarne. Państwo (zakładając, że mogłoby się wystarczająco 
odciąć od swoich elitarystycznych lojalności biznesowych) mogłoby bezpo- 
średnio zachęcać do produkcji lokalnej, nakładając kary na firmy angażujące 
się w niepotrzebną globalizację dla zysku, uzasadniając to troską o środowi- 
sko naturalne. Mogłoby również nagradzać firmy przy pomocy ulg podat- 
kowych i tym podobnych zachęt przyznawanych za przejście na produkcję 
lokalną. Biorąc pod uwagę „antywolnorynkową” naturę takiego posunięcia, 
z pewnością jest to duże wyzwanie, niemniej jednak uwzględniając potrzebę 
przeciwdziałania zmianom klimatycznym i ich wyraźny związek z globali- 
zacją podejrzewam, że takie rozwiązania będą w przyszłości bezwzględną 
koniecznością. Co więcej, jeśli czas na to pozwoli, zakładając, że „nieodłączna 
przeciwdziałająca wydajność” (ang. inherent counteracting efficiency), o której 
mowa na Rysunku 5B, jest wystarczająco silna, może się okazać, że w syste- 
mie rynkowym lokalizacja stanie się naturalna i logiczna w miarę zbliżania 
się do „zerowego kosztu marginalnego”. Zmniejszone wymiary i wymagania 
dotyczące środków produkcji po prostu nie będą już na tyle złożone, by uza- 
sadniać eksploatację siły roboczej i zasobów z Trzeciego Świata, dzięki czemu 
lokalizacja stanie się bardziej opłacalna. Biorąc pod uwagę dzisiejszą rzeczy- 
wistość, jest to jednak moja osobista nadzieja, a nie realistyczne oczekiwanie. 

Ogólnie rzecz biorąc, lokalizacja w kontekście 


przedstawionym w niniejszym tekście w sposób synergiczny obejmowa- 
łaby wszystkie atrybuty przedstawione na Rysunku 5C. Wymagałaby ona 
utworzenia wysoce wydajnej i zaawansowanej sieci przemysłowej. Ogólna 
transformacja polegałaby na „uspołecznieniu” lub uczynieniu darmowymi 
(bez konieczności bezpośredniego zakupu) dóbr z tak wielu gałęzi przemy- 
słu, jak to tylko możliwe. Logicznie rzecz biorąc, te najmniej złożone po- 
trzeby produkcyjne byłyby uspołecznione w pierwszej kolejności, przed tymi 
bardziej skomplikowanymi, zaczynając najprawdopodobniej od produkcji 
żywności, przechodząc do produkcji energii, a następnie do produkcji dóbr 
podstawowych. W ramach tego procesu i zgodnie z tą samą logiką, oprócz 
krótszych godzin pracy i uniwersalnego dochodu podstawowego, który zre- 
kompensowałby spadek siły nabywczej, prostsze produkty stałyby się dar- 
mowe wcześniej niż produkty bardziej złożone. Sektory, które dzięki auto- 
matyzacji najszybciej osiągnęłyby „zerowy koszt marginalny”, mogłyby być 
subsydiowane w zakresie ostatecznej marży zysku, co zapewniłoby w pełni 
swobodny dostęp społeczeństwa do produktów. Zakładając, że zastosujemy 
zaawansowane metody ekonomiczne opisane w tym rozdziale, najłatwiej 
byłoby zapewnić dostęp do żywności i energii. 

Jeśli chodzi o ostatni atrybut, czyli przejście od fragmenta- 
rycznej zwrotnej informacji ekonomicznej do sieciowej, cyfrowej sieci informacji 
zwrotnej za pośrednictwem czujników i środków związanych z IoT (internet 
rzeczy), należałoby przeskalować obecnie stosowane systemy pod kątem 
uwzględnienia jak najszerszego zakresu informacji. W gospodarce rynkowej 
jest to działanie trudne ze względu na niezintegrowany z natury rzeczy cha- 
rakter procesów na poziomie technologicznym. Być może najłatwiej byłoby 
zacząć od stworzenia ogólnosektorowej sieci połączeń i wymiany danych. 
Można by stworzyć bazy danych z dostępem do poszczególnych sektorów, 
które prezentowałyby w sposób dynamiczny wszystkie związane z nimi 
działania, w tym wpływ na środowisko, wykorzystanie surowców, skutecz- 
ność recyklingu, wskaźniki przetwarzania, ilość wytwarzanych odpadów itp. 
Jednym z istotnych założeń byłoby zastosowanie inteligentnego systemu 
obliczeniowego w celu zapewnienia stanu stabilnej równowagi i optymaliza- 
cji projektów. Podobnie jak w przypadku wstępnej koncepcji przedstawionej 
w Załączniku B, gdyby każdy sektor wykorzystywał taki zintegrowany sys- 
tem, regulacyjny, charakter tych obliczeń uniemożliwiłby stosowanie wielu 
niezrównoważonych praktyk. Monitorując te działania można by nakładać 
grzywny lub sankcje na firmy naruszające podstawowe procedury. Ideal- 
nym rozwiązaniem byłoby objęcie tą integracją całą światową ekonomię, 
co pozwoliłoby na zrozumienie perspektywy całego systemu ziemskiego/ 
siedliska ludzkiego. 

Reasumując i angażując maksimum logiki, końcowym ce- 
lem prawdziwie zrównoważonej gospodarki post-niedoborowej, logicznie 
rzecz biorąc, byłoby osiągnięcie stanu całkowicie pozbawionego handlu i pie- 
niędzy, w którym raczej skupiamy się na zdemokratyzowanych i opartych 
na udziale procesach projektowania i zarządzania. Raz jeszcze podkreślam, 
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że pomimo kontrowersyjności takich propozycji czy wniosków, jest to suge- 
stia przedstawionego w tekście toku myślenia w kontekście optymalizacji 

zdrowia publicznego, trwałości siedlisk i — ostatecznie — w celu zmniejsze- 
nia ucisku społecznego. Ten poziom organizacji poprzez projektowanie stał 

się naprawdę możliwy dopiero w ciągu ostatnich kilku dziesięcioleci. Mając 

świadomość uwarunkowania naszych przekonań na temat społeczeństwa, 
gospodarki i ludzkiej natury może się to wydawać fantazyjnym celem, ale 

z naukowej perspektywy opartej na systemach, przedstawiona w tekście pro- 
pozycja jest po prostu tym, czym z definicji jest prawdziwa ekonomia. 

O wiele więcej można by oczywiście powiedzieć o tym, jak 
wyglądałyby poszczególne etapy omawianych rozwiązań technologicznych. 
Powtórzmy, że naszym celem jest ruch przejściowy, ukierunkowany nie tylko 
na wyeliminowanie nierówności społeczno-ekonomicznych i niezrównowa- 
żonych praktyk, ale także na dążenie do stanu post-niedoboru. Istnieje wiele 
możliwych dróg i stadiów realizacji tego celu, z których większość jest dość 
prosta. Jak już wspomniano, nie jest to jednak główny problem, z którym 
trzeba się zmierzyć. Prawdziwym problemem jest to, że takie posunięcia ni- 
gdy nie będą mieć miejsca bez ogromnej presji aktywistów na establishment 
biznesu. Bardzo łatwo byłoby racjonalnie teoretyzować na temat procesu 
przejściowego w momencie uzyskania ogólnej aprobaty społeczności i rządu, 
popierających ogólną zmianę. Niestety, biorąc pod uwagę ogromną ignoran- 
cję społeczeństwa oraz represyjną, niedemokratyczną władzę światowych 
rządów kierowanych przez biznes, osiągnięcie takiej aprobaty jest obecnie 
dalekie od faktycznej realizacji. 

Zanim zajmiemy się tym złożonym problemem, chciałbym 
podsumować, że Ruch nowych praw człowieka ma cztery podstawowe pozio- 
my realizacji: 


1. Uświadomienie sobie w ujęciu strukturalistycznym, że 

najbardziej szkodliwe wzorce społeczne istniejące współ- 
cześnie mają swoje źródło w błędnym ukierunkowa- 
niu gospodarki. 

2. (Zrozumienie, że) Wynikające z powyższego szkodliwe 
wzorce społeczne obejmują nierówność społeczno-ekono- 
miczną stanowiącą podstawowe zagrożenie dla zdrowia 
publicznego. Ta (społeczno-ekonomiczna) nierówność 
jest warunkiem wstępnym dla szeregu innych problemów, 
również związanych z niezrównoważonymi negatywnymi 
konsekwencjami zewnętrznymi stwarzanymi przez rynek. 

3. Odejście od tej szkodliwej orientacji ekonomicznej i dą- 
żenie do ograniczenia nierówności społeczno-ekonomicz- 
nych oraz do zapewnienia zrównoważenia środowiskowego 
oznacza przejście na maksymalizację efektywności ekono- 
micznej poprzez strategiczne, systemowe projektowanie 
techniczne. Zredukuje to niedobór, ograniczy nierówności 


i negatywny wpływ na środowisko. Pozwoli również lepiej 

wykorzystać efemeralizację, przybliżając nas do obfitości 
post-niedoborowej. 

4. Dokonanie tej transformacji będzie wymagało zarówno 

twórczej inicjatywy, jak i inicjatywy aktywistycznej. Inicja- 
tywa twórcza wiąże się z tworzeniem systemów zwiększa- 
jących efektywność, będących podstawą nowego modelu 

gospodarczego. Inicjatywa aktywistyczna polegać ma na 
wywieraniu strategicznej presji na istniejącą strukturę wła- 
dzy i wymuszaniu zmian oddolnych. 


To właśnie realizacja tych czterech postulatów stanowi 
prawdziwy problem. Różne warunki w różnych kulturach regionalnych 
i skrajnościach społeczno-gospodarczych wymagają różnych działań. Jed- 
nak istotną, rosnącą zaletą jest presja wywierana powoli przez bezrobocie 
technologiczne. W połączeniu z presją rosnących kryzysów środowiskowych, 
takich jak zmiany klimatyczne, wymusza ona nowe rozważania dotyczące 
tego, jak powinna wyglądać przyszłość, powoli podważając zaufanie do obec- 
nego establishmentu gospodarczego. Te i inne czynniki wynikające z rosną- 
cej niezgodności kapitalizmu z naturą i samym postępem torują drogę dla 
nowych poziomów wywierania nacisków. 

Myśląc o aktywizmie, posługuję się pojęciem „czterech D”: 
domagaj się (ang. Demand), projektuj (ang. Design), oddzielaj (ang. Detach) 
i zniechęcaj (ang. Deter). 

Domagaj się (ang. Demand): 

Wpływ polityczny, czy to polegający na protestach oddol- 
nych, czy też lobbing instytucjonalny za pośrednictwem organizacji po- 
zarządowych, będzie oczywiście ważny. To jest właśnie arena demokracji, 
o której większość z nas myśli, choć często nieprawidłowo rozumiemy jej 
ograniczenia. Publiczne apele o bezpośrednie zmniejszenie nierówności spo- 
łeczno-ekonomicznych i powstrzymanie degradacji środowiska zawsze będą 
sprzeczne z zasadami systemu rynkowego, który opierać się będzie każdej 
takiej inicjatywie. 

Niezależnie od tego, powinniśmy nieustannie domagać się 
rzeczy takich, jak: uniwersalny dochód podstawowy, maksymalne pułapy 
płacowe i majątkowe na osobę, subsydia rządowe zachęcające do prowa- 
dzenia działalności gospodarczej opartej na współpracy, a nie na hierarchii, 
powszechna standaryzacja komponentów towarów w poszczególnych sek- 
torach przemysłu w celu ograniczenia odpadów oraz inne środki uspołecz- 
niające i wyrównujące dochody/bogactwo. Podstawowe publiczne usługi 
zdrowotne, wspólne dla krajów skandynawskich, powinny być również for- 
sowane w celu złagodzenia stresu społecznego w czasach postępu. I choć nie 
są to rozwiązania same w sobie, to jednak będą pomocne. 


Projektuj (ang. Design): 
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U podstaw społecznie sprawiedliwego, post-niedoborowego 
i zrównoważonego modelu ekonomicznego leży jego projekt (z ang. design). 
Jest to projekt nie tylko w sensie materialnych środków, ale także w sensie 
filozoficznym. Wielką wadą efektywności gospodarki rynkowej jest fakt, że 
brak jej jakiegokolwiek projektu wyższego rzędu. Jak w każdym systemie, 
im więcej istotnych czynników jest bezpośrednio zintegrowanych w jedną 
całość, tym bardziej efektywny jest cały system. Prostą analogią jest sys- 
tem transportowy. Gdyby czytelnik miał za zadanie zaprojektować system 
transportowy dla miasta od podstaw, to logicznie rzecz biorąc powstałby 
on zupełnie inaczej i bardziej efektywnie, niż w przypadku budowy na bazie 
istniejącej już infrastruktury. 

Dlatego ważnym krokiem jest projektowanie nowych syste- 
mów zarówno w skali makro, jak i mikro — od pojedynczych towarów po zin- 
tegrowane grupy towarów i całe sektory. Wymaga to ośrodków analitycznych 
i inżynierów stosujących najbardziej zaawansowane zasady efektywności 
w sposób holistyczny. Załącznik B stanowi punkt wyjścia dla systemu obli- 
czeń, który wymaga dalszego rozwinięcia. Inne projekty mogą obejmować 
podejścia lokalizacyjne, których celem jest doprowadzenie do „odłączenia 
się od sieci” miasta lub społeczności zapewnienie ich samowystarczalności. 

Oddzielaj (ang. Detach): 

Aby zwiększyć presję na zmianę całej struktury, koniecz- 
ny jest pewien stopień odrzucenia obecnego systemu. Jedną z metod jest 
w tym przypadku praca nad maksymalnym ograniczeniem ekonomicznego 
zaangażowania w pieniądz i handel. Wykorzystanie kolektywów, wspólnych 
systemów bibliotecznych, banków czasu, systemów kredytów wzajemnych 
i innych mechanizmów może nie tylko pomóc w ograniczeniu wzrostu go- 
spodarczego, ale także pomóc ludziom obecnie cierpiącym. Jest to jednak 
trudna droga, ponieważ systemowa reakcja łańcuchowa utraty wzrostu go- 
spodarczego oznacza również dla niektórych utratę pracy i siły nabywczej. 

Jednak ten rodzaj negatywnej presji może dodatkowo zachę- 
cać do reform napędzanych politycznie, zgodnie z opisem przedstawionym 
w części „Domagaj się”. Im więcej ludzi stanie się bezrobotnymi, tym więcej 
dostrzeże potrzebę wprowadzenia uniwersalnego dochodu podstawowego 
i tak dalej. Może się to wydawać pomysłem kontrowersyjnym, ale w szerszej 
perspektywie przyspiesza on po prostu naturalny obecnie proces. Ponadto, 
zwiększenie zaangażowania społeczności poprzez systemy dzielenia sie iim 
podobne pomoże przygotować grunt pod „lokalizację”. Produktywna będzie 
każda metoda, która wykorzystuje zintegrowane podejście do projektowania 
i systemy dzielenia się w celu ograniczenia handlu. 

Zniechęcaj (ang. Deter): 

Jak już wspomniałem, Johan Gultang wprowadził termin 
przemoc kulturowa, będący rozszerzeniem przemocy strukturalnej. Jest ona 
osadzona w zaburzeniu systemu wartości powszechnym we współczesnej 
kulturze. Jest częścią naszego ubóstwa ducha, o czym również mówiliśmy. 
Podczas gdy psychologia społeczna emanująca z systemu społecznego będzie 


skażać kulturę tak długo, jak długo będzie istniał kapitalizm, ludzie identyfi- 
kujący się z nowym systemem wartości, opisanym w tym tekście, muszą wy- 
korzystać naszą wspólną społeczną naturę, aby wpłynąć na wierzenia i prze- 
konania innych. Osoby promujące ostentacyjne bogactwo, konsumpcjonizm 
i materializm trzeba w szczególności obciążyć grzeczną pogardą i wstydem. 
Nie powinno się już dłużej okazywać szacunku ani pochwał tym, którzy an- 
gażują się w oscentacyjną konsumpcję lub sygnalizują bogactwo. Osoby jeż- 
dżące Ferrari po ulicach lub noszące przesadnie drogie torebki powinny czuć 
się zażenowane swoją rozrzutną i obraźliwą dekadencją. 

Należy komunikować, że takie wartości symbolizują jedynie 
strukturalną przemoc tego świata, a nie pozorny sukces czy status jednostki. 
Ekstremalne dobra luksusowe oznaczają współcześnie dehumanizację i brak 
empatii. To właśnie ten wzorzec materializmu i fałszywe wyobrażenie o „nie- 
skończonych pragnieniach” przyczynia się do zatruwania prób stworzenia 
zrównoważonego i sprawiedliwego społeczeństwa. Osobom o takich poglą- 
dach przekonanie, że „nie ma wystarczająco dużo dla wszystkich” wydaje się 
prawdziwe, ponieważ decydują się oni na postrzeganie elityzmu i wyjątko- 
wości jako cnoty. Nowe miary sukcesu powinny być oparte na znalezieniu 
równowagi z naturą i z innymi, a nie na grze, wykorzystywaniu i dążeniu do 
przewagi nad innymi. Tylko zrównoważone wartości mogą stworzyć zrów- 
noważoną kulturę. 

Kiedy przypominam sobie, jak przyglądałem się ruchowi 
Occupy Wall Street tamtego kalifornijskiego dnia, staje się dla mnie jasne, 
że nie możemy pokładać nadmiernej wiary w uznanych liderów politycznych 
i biznesowych naszych czasów. Zmiana, o której mówię, nie będzie zapo- 
czątkowana przez istniejące władze, ale raczej przez masy zwykłych ludzi. 
Jak już bowiem zauważyliśmy, ludzie osiągający wysokie poziomy władzy 
i bogactwa na świecie są zazwyczaj uwarunkowani tak, aby sprzyjać mecha- 
nizmom, które ich wynagradzają. W związku z tym obowiązkiem przeciętnej 
większości jest uświadomienie sobie, że zmiana może nadejść tylko oddol- 
nie. Oznacza to, że odwaga i pewność siebie muszą przejawiać się w obsza- 
rach życia, które mogą być dla niektórych nieznane. Jestem przekonany, że 
mimo iż niektóre z opisanych w tej książce rozwiązań wymagają nauki na 
poziomie technicznym, nie wykraczają one jednak poza zakres możliwości 
przeciętnego człowieka. 

Ludzie mogą myśleć, że jeśli nie mają wykształcenia w dzie- 
dzinie ekonomii, socjologii, nauk politycznych czy inżynierii, to nie mają 
prawa zajmować się takimi tematami. Nasze nadmiernie wyspecjalizowane 
i podzielone społeczeństwo stworzyło luki między dyscyplinami naukowy- 
mi, zniechęcając tym samym do zgłębiania wiedzy. Moim zadaniem jest po- 
wiedzieć czytelnikowi, że jeśli chodzi o naukę, zrozumienie i zaangażowanie, 
wszystko znajduje się w naszym zasięgu. Zasięg ten wymaga jednak nowego 
poziomu kreatywności i wrażliwości. Nikt nie powiedział dwóm mechani- 
kom rowerowym zwanym braćmi Wright, że zaprojektowanie maszyny la- 
tającej stworzonej przez człowieka jest niemożliwe, choć było to wówczas 
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powszechne przekonanie naukowe. Udało się im dokonać jednak właśnie 

tego przełomu, kiedy zbudowali pierwszy samolot. Nie mam jednak wątpli- 
wości, że wiele osób czytających tę pracę pochopnie odrzuci zawarte w niej 

propozycje jako niemożliwe, nie rozumiejąc, jak takie zmiany można wpro- 
wadzić w realnym życiu. Nie mam też wątpliwości, że te końcowe propozycje 

wywołają znaczne poczucie dyskomfortu, a nawet strachu, biorąc pod uwagę 

liczne pytania i rozważania pozostające bez odpowiedzi. 

Celem tej książki było wyjaśnienie korzeni społecznego 
niepokoju w XXI wieku i toku myślowego, który rozwiąże ten problem pod 
warunkiem, że dobrze poinformowany i sumienny ruch aktywistów zdoła 
wprowadzić przedstawiony program w życie. Zamiarem tej książki nie było 
omówienie wszystkich możliwych scenariuszy ani udawanie, że można je 
w ogóle przewidzieć. Ruch nowych praw człowieka, o którym mowa, będzie 
z pewnością wynikiem naszych wspólnych wysiłków, podążających za tym 
tokiem myślenia. Mam nadzieję, że ludzka pomysłowość zostanie zmobili- 
zowana do tworzenia, w oparciu o to właśnie rozumowanie, przekształcając 
teorię w rzeczywistość. To od czytelników zależy, po której stronie historii się 
opowiedzą. Tym zaś, którzy z jakichkolwiek wydumanych powodów odrzucą 
te obserwacje i propozycje, chciałbym przedstawić prowokacyjną prognozę: 
Zmiany proponowane w tej książce nastąpią w ten czy inny sposób. Jedyne 
pytanie jakie pozostaje dotyczy tego, jak wiele cierpienia musi się jeszcze 
wydarzyć zanim to nastąpi. Wracając do proroczych słów Bayarda Rustina: 


Wszyscy stanowimy nierozerwalną całość — a jeśli tego nie wie- 
my, to przyjdzie nam się tego nauczyć na własnej skórze'*. 


ZAŁĄCZNIK A 
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Załącznik A 


MOŻLIWOŚCI POST—NIEDOBORU*" 


W tej części książki przedstawione zostaną podstawowe statystyki i tren- 
dy, których celem jest ukazanie potencjału globalnego „post-niedoborowe- 
go” systemu społecznego?. Choć niedobór w kategoriach bezwzględnych, 
w takim czy innym stopniu, zawsze będzie towarzyszył ludzkości, to jed- 
nak w naszym zamkniętym systemie zasobów ziemskich, niedobór na po- 
ziomie ludzkich potrzeb i podstawowego sukcesu materialnego, nie stanowi 
obecnie właściwego uzasadnienia dla metod alokacji zasobów stosowanych 
przez system rynkowy?. Poniżej znajduje się lista aktualnych możliwości 
podtrzymywania życia dostępnych dla globalnej populacji, które pozostają 
niewykorzystane z powodu czynników hamujących wpisanych w gospodar- 
kę rynkową. Każdy z poniższych punktów zostanie dodatkowo omówiony 
w osobnym podrozdziale. 


1. Produkcja żywności: Obecne metody produkcyjne już te- 
raz wytwarzają więcej żywności niż potrzeba, aby wyżywić 
wszystkich ludzi na Ziemi. Co więcej, obecne trendy dą- 
żące do bardziej zoptymalizowanych technologii i metod 

rolniczych również wykazują potencjał umożliwiający dal- 
sze zwiększenie efektywności produkcji i jakości odżywczej 

do uzyskania stanu aktywnej obfitości, przy jednoczesnym 

minimalnym nakładzie pracy ludzkiej i coraz mniejszym 

zużyciu energii, wody i ziemi. 

2. Woda pitna: Procesy odsalania i uzdatniania wody są 

obecnie stosowane w tak szerokim zakresie, że żaden czło- 
wiek, nawet przy obecnym poziomie zanieczyszczenia, nie 

powinien nigdy być zmuszony do funkcjonowania bez do- 
stępu do wody pitnej, niezależnie od tego, w jakim miejscu 

na Ziemi się znajduje. 

3. Energia: W połączeniu z systemowymi procesami, zdol- 
nymi do odzyskiwania i ponownego wykorzystania energii 

natychmiast po jej zużyciu, mamy zapewnioną bezwzględ- 
ną obfitość energii w postaci energii geotermalnej, wiatro- 
wej, słonecznej i wodnej, której zasoby mogą wielokrotnie 

zaspokoić potrzeby obecnej populacji świata. 


PRODUKCJA ŻYWNOŚCI 


Według Organizacji Narodów Zjednoczonych ds. Wyżywienia i Rolnictwa, 
jedna na osiem osób na Ziemi (blisko 1 miliard ludzi) cierpi z powodu prze- 
wlekłego niedożywienia. Prawie wszyscy ci ludzie żyją w krajach rozwija- 
jących się i stanowią 15% populacji tych krajów*. Wzorce marnotrawstwa 
w krajach Pierwszego Świata mogą powodować wzrost cen w globalnej 


podaży żywności ze względu na zwiększony popyt wynikający z tych samych 
wzorców marnotrawstwa. Innymi słowy, kraje Pierwszego Świata przyczy- 
niają się do epidemii głodu na świecie, gdyż ich konsumenci marnują żyw- 
ność, co z kolei prowadzi do zwiększonego popytu, który w konsekwencji 
sprawia, że ceny żywności przekraczają możliwości finansowe wielu osób. 

Choć z pewnością istnieje edukacyjny imperatyw dla kon- 
sumującej części świata, podkreślający znaczenie konsekwencji własnych 
wzorców marnotrawstwa, zarówno pod względem rzeczywistego marno- 
trawienia żywności, jak i wpływu marnotrawstwa na globalne ceny, to jed- 
nak najbardziej skutecznym i praktycznym środkiem do przezwyciężenia 
tego światowego niedoboru jest modernizacja samego systemu produk- 
cji żywności za pomocą bardziej nowoczesnych metod. Ta modernizacja 
metod produkcji może być również połączona z celową lokalizacją w celu 
zmniejszenia marnotrawstwa spowodowanego przez niewydolność w obec- 
nym globalnym łańcuchu dostaw żywności. Połączenie ulepszonych metod 
i lokalizacji przyczyniłoby się do globalnego zmniejszenia marnotrawstwa, 
popytu, nieefektywności i problemów cenowych, a także radykalnie zwięk- 
szyłoby wydajność i jakość produktów oraz ogólną produktywność. 

Aktywne wykorzystanie gruntów ornych i rolnictwo grun- 
towe powinno być kontynuowane (oczywiście w przypadku idealnego sce- 
nariusza, z bardziej zrownowazonymi praktykami niż stosowane obecnie)*, 
a znaczną część problemów można złagodzić dzięki zaawansowanym me- 
todom bezglebowym, które wymagają mniejszej ilości wody, nawozów, 
pestycydów (lub wcale ich nie potrzebują), gruntu i pracy. Obiekty tego 
typu mogą być obecnie budowane zarówno w miastach, jak i w pobliżu 
wybrzeży morskich”. 

Wydaje się, że najbardziej obiecującym ze wszystkich ta- 
kich rozwiązań jest coś, co obecnie nazywane jest „rolnictwem pionowym. 
Rolnictwo wertykalne zostało przetestowane w wielu regionach, przyno- 
sząc bardzo obiecujące rezultaty w zakresie wydajności. Ekstrapolując 
uzyskane statystyki, w połączeniu z obserwowanym równolegle postępem 
(wzrostem wydajności) powiązanych z tym procesem mechanizmów, oka- 
zuje się, że w przyszłości obfita produkcja żywności będzie zużywać mniej 
zasobów na jednostkę produkcji (w porównaniu z obecnym, tradycyjnym 
rolnictwem gruntowym), generować mniej odpadów, zmniejszy wpływ 
produkcji żywności na środowisko, podniesie jakość żywności i nie tylko; 
będzie również wymagać zajęcia mniejszej powierzchni planety i umożli- 
wi uprawę żywności ograniczonej niegdyś wyłącznie do określonych stref 
klimatycznych w praktycznie dowolnym miejscu, za pomocą zamkniętych 
systemów pionowych. 

Metodologie takiego postępowania są wprawdzie różne, 
jednak wspólne metody obejmują rotacyjne systemy upraw w przezroczy- 
stych komorach w celu wykorzystania naturalnego światła, w połączeniu 
z hydroponicznymi?, aeroponicznymi”, i/lub akwaponicznymi systemami 
dostarczania wody i składników odżywczych”. Systemy sztucznego światła 
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są ponadto stosowane wraz z innymi sposobami rozprowadzania światła 
naturalnego, takimi jak systemy luster parabolicznych, które mogą prze- 
nosić światło bez użycia energii elektrycznej”. Coraz częściej w tych insta- 
lacjach stosuje się podejście „od odpadów do energii” (ang. waste to energy), 
a także zaawansowane systemy energetyczne oparte na procesach rege- 
neracyjnych”. Różne metodologie zapewniają znaczący wzrost wydajności, 
ponieważ w wielu przypadkach żywność może być uprawiana nieprzerwa- 
nie i niemalże bez wpływu zmiennych warunków atmosferycznych. 

Powszechne zastrzeżenia dotyczące tego typu rolnictwa 
były związane głównie z troską o jego ślad energetyczny, krytykując uży- 
cie sztucznego światła w niektórych układach jako zbyt energochłonne. 
Wykorzystanie systemów energii odnawialnej, takich jak ogniwa słonecz- 
ne, w połączeniu z regionalnymi instalacjami, w maksymalnym stopniu 
sprzyjającymi metodom odnawialnym, np. w bezpośrednim sąsiedztwie 
fal, pływów lub źródeł geotermalnych, jest jednak realnym rozwiązaniem 
zrównoważonego, niewęglowodorowego zasilania. 

Najlepiej jest jednak myśleć o takich rozwiązaniach 
w kontekście porównawczym. Według Organizacji Narodów Zjednoczo- 
nych ds. Wyżywienia i Rolnictwa (FAO), w Stanach Zjednoczonych nawet 
do 20% krajowego zużycia paliw kopalnych trafia do łańcucha produkcji 
żywności, co wskazuje, że zużycie paliw kopalnych przez systemy żywno- 
ściowe w krajach rozwiniętych „często przewyższa zużycie przez pojazdy 
samochodowe”". 

Wertykalny system rolniczy zbudowany w Singapurze 
pod przeźroczystą obudową, wykorzystuje zamknięty, zautomatyzowany 
system hydrauliczny do nieustannego przełączania upraw pomiędzy sta- 
nem dostępu do światła słonecznego a doprowadzaniem organicznych 
składników odżywczych. Koszt tego systemu stanowi zaledwie około 
3 dolarów miesięcznie za energię elektryczną na każdą taką konstrukcję5. 
W porównaniu z rolnictwem konwencjonalnym, system ten jest również 
dziesięciokrotnie bardziej wydajny w przeliczeniu na metr kwadratowy 
i wymaga znacznie mniej wody, pracy i nawozów, jak wspomniano powy- 
żej. Koszty transportu związane z systemem są również niewielkie, ponie- 
waż wszystkie produkty są dystrybuowane lokalnie, co pozwala zaoszczę- 
dzić więcej zasobów i energii. 

Ogólnie rzecz biorąc, istnieje szerokie spektrum zastoso- 
wań takich systemów. W wielu przypadkach wykorzystywane są istnieją- 
ce konstrukcje, które pierwotnie nie były budowane z myślą o rolnictwie 
wertykalnym'. W Chicago działa największa na świecie certyfikowana 
organiczna farma pionowa. Chociaż produkuje ona głównie zieleninę na 
lokalny rynek w Chicago, ten obiekt o powierzchni około 10 000 metrów 
kwadratowych dodatkowo wykorzystuje system akwaponiczny, w którym 
składników odżywczych dla roślin dostarczają odchody ryb z gatunku tila- 
pia”. W porównaniu z konwencjonalnymi technikami rolniczymi, farma ta 
zapewnia podobno oszczędność rzędu 90% wody i nie wytwarza żadnych 


odpadów rolniczych. Ponadto wszystkie odpady, takie jak korzenie roślin, 
łodygi, a nawet opakowania ulegające biodegradacji, są poddawane re- 
cyklingowi, dzięki czemu jest to zakład wytwarzający niemal zerowe ilo- 
ści odpadów”. 

Obecne statystyki są zróżnicowane pod względem wydaj- 
ności, często z powodu ograniczeń finansowych i związanych z nimi nieod- 
łącznych obaw o rentowność. Zgodnie z systemem rynkowym, obiecująca 
technologia ma szansę na rozwój tylko wtedy, gdy okaże się konkurencyjna. 
Biorąc pod uwagę jak nowatorskie są te pomysły, nie możemy spodziewać 
się, że ujrzymy wiele przykładów czy optymalizacji takich metod na skalę 
umożliwiającą dokonywanie rzetelnych pomiarów bez „akceptacji rynku”. 

Możemy jednak ekstrapolować zrealizowane możliwości 
istniejących systemów, skalując ich zastosowanie tak, jakby zostały uży- 
te w każdym większym mieście, w najbardziej względnie wydajnej formie. 
Poniższa lista potwierdza przewagę tego rozwiązania nad obecnymi, trady- 
cyjnymi modelami opartymi na zagospodarowaniu gruntów rolnych. Jest 
to nie tylko bardziej zrównoważona praktyka, ale również bardziej produk- 
tywna. W przeciwieństwie bowiem do istniejących metod, może zapewnić 
ilości pożywienia pochodzenia roślinnego wielokrotnie większe od potrzeb 
całej światowej populacji”. 


WSZECHSTRONNOŚĆ 


W przeciwieństwie do tradycyjnego rolnictwa, farmy pionowe wykorzystu- 
jące piętrowe konstrukcje w celu zwielokrotnienia wydajności mogą być 
budowane w dowolnym miejscu, nawet na wodzie (innymi słowy, 10-pię- 
trowa farma stanowi 1/10 100-piętrowej farmy). Takie zagospodarowanie 
przestrzeni jest ograniczone głównie możliwościami architektonicznymi. 
Rośliny mogą być ponadto uprawiane „na zamówienie” z uwzględnieniem 
wielu aspektów; ponieważ nie podlegają one regionalnym ograniczeniom 
dotyczącym gleby, klimatu i innych czynników, farmy te mogą uprawiać 
praktycznie dowolne gatunki roślin. 


ZMNIEJSZONE ZUŻYCIE ZASOBÓW 


Rolnictwo wertykalne zużywa zdecydowanie mniej wody i pestycydów, 
a także jest bardziej odpowiednie dla metod nawozowych nie opartych na 
węglowodorach. Chociaż zużycie energii w tym rodzaju upraw może różnić 
się w zależności od sposobu zastosowania, to w najbardziej wydajnych wa- 
runkach zużywa dramatycznie mniej energii zarówno do zasilania samej 
farmy, jak i pod względem znacznie zmniejszonego zapotrzebowania na 
węglowodorowe nawozy i transport napędzany ropą naftową, co w obec- 
nych procesach rolniczych stanowi duże obciążenie. 
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BARDZIEJ ZRÓWNOWAŻONE / 
MNIEJSZE SZKODY EKOLOGICZNE 


Obecna tradycja rolnictwa została uznana za jeden z najbardziej ekologicz- 
nie niszczycielskich procesów współczesnego społeczeństwa. Według słów 
Renee Cho, pisarki działającej na rzecz ochrony środowiska: 


Według stanu na rok 2008, 37,7% gruntów na świecie 
i45% gruntów w Stanach Zjednoczonych było wykorzystywa- 
nych do celów rolniczych. Przejmowanie przez człowieka dzi- 
kich terenów spowodowało rozprzestrzenianie się chorób za- 
kaźnych, utratę bioróżnorodności i zaburzenie ekosystemów. 
Nadmierne uprawy i złe zarządzanie glebą doprowadziły do de- 
gradacji terenów rolniczych na całym świecie. Miliony ton tok- 
sycznych pestycydów używanych każdego roku zanieczyszczają 
wody powierzchniowe i gruntowe oraz szkodzą dzikim zwierzę- 
tom. Rolnictwo jest odpowiedzialne za 15% globalnej emisji ga- 
zów cieplarnianych i odpowiada za jedną piątą zużycia paliw 
kopalnych w Stanach Zjednoczonych, głównie do napędzania 
sprzętu rolniczego, transportu żywności i produkcji nawozów. 
Nadmiar nawozów spłukiwany do rzek, strumieni i oceanów 
może powodować eutrofizację: zakwitają i mnożą się algi; kiedy 
algi obumierają, są zjadane przez mikroby, które zużywają cały 
tlen w wodzie; skutkiem tego jest martwa strefa, zabijająca 
wszelkie życie wodne. Od 2008 roku na całym świecie odnoto- 
wano 405 martwych stref [...] ponad dwie trzecie słodkiej wody 
na świecie jest wykorzystywane do celów rolniczych”. 


POTENCJAŁ POST—NIEDOBOROWY 


Studenci z Uniwersytetu Columbia pracujący nad wertykalnymi syste- 
mami rolniczymi ustalili, że aby wyżywić 50 000 osób potrzebny byłby 
trzydziestopiętrowy budynek wielkości bloku „nowojorskiego”*. Typowy 
budynek nowojorski ma powierzchnię około 6,4 akra”. Jeśli ekstrapoluje- 
my te dane w kontekście miasta Los Angeles, zamieszkałego przez około 
3,9 miliona ludzi” i zajmującego powierzchnię około 318 912 akrów*, to do 
wyżywienia mieszkańców potrzeba by około siedemdziesięciu ośmiu ta- 
kich trzydziestopiętrowych konstrukcji, na obszarze o łącznej powierzchni 
499 akrów. Wynika stąd, że do wyżywienia ludności potrzeba by około 
0,1 procenta całkowitej powierzchni Los Angeles”. 

Ziemia, której około 29% powierzchni stanowią lądy, ma 
około 36 794 240 000 akrów, i populację ludzką liczącą 7,2 miliarda (według 
stanu na koniec 2013 roku*5). Jeśli ekstrapolujemy tę samą podstawę trzy- 
dziestopiętrowej wertykalnej farmy obejmującej 6,4 akra do wyżywienia 50 


000 ludzi, to aby wykarmić świat, będziemy potrzebować w teorii 144 000 
farm wertykalnych*. Odpowiada to powierzchni 921,6 tys. akrów*3. Biorąc 
pod uwagę, że około 38% wszystkich gruntów na Ziemi jest obecnie wyko- 
rzystywanych w tradycyjnym rolnictwie (13 981 811 200 akrów”), okazuje 
się, że aby sprostać wymaganiom produkcyjnym potrzebujemy tylko 0,006 
procenta istniejących gruntów rolnych na Ziemi”. 

Oczywiście powyższe ekstrapolacje są czysto teoretyczne 
i należy wziąć pod uwagę wiele innych czynników dotyczących umiejsco- 
wienia takich systemów rolniczych i specyfiki czynników o kluczowym 
znaczeniu. Ponadto w ramach 38-procentowej statystyki użytkowania 
gruntów, wiele z nich przeznaczonych jest pod hodowlę zwierząt, a nie 
tylko produkcję roślinną. Niemniej jednak te dane statystyczne są dość 
niewiarygodne w odniesieniu do potencjalnej wydajności i możliwości. 
Jeśli mielibyśmy faktycznie zbudować te same wertykalne farmy na ziemi 
obecnie używanej do produkcji roślinnej — stanowiącej około 4 408 320 
000 akrów - to ilość produkowanej żywności wystarczyłaby do wyżywienia 
34,4 biliona ludzi”. 

Biorąc pod uwagę fakt, że do 2050 roku będziemy musieli 
wykarmić tylko 9 do 10 miliardów ludzi, będziemy potrzebować jedynie ja- 
kieś 0,03 procenta tej teoretycznej wydajności, co czyni raczej bezpodstaw- 
nymi wszelkie, pozornie zasadne zastrzeżenia wspólne dla wspomnianej 
ekstrapolacji. Podsumowując, białko roślinne z upraw wertykalnych sta- 
nowi rozwiązanie problemu zanieczyszczeń i odpadów związanych z ho- 
dowlą zwierząt. Z punktu widzenia zrównoważonego rozwoju, pomijając 
powszechne zastrzeżenia moralne i bez wątpienia niehumanitarne prakty- 
ki powszechnie związane z uprzemysłowioną hodowlą zwierząt, produkcja 
mięsa i produktów pochodzenia zwierzęcego w obecnej formie jest działa- 
niem nieprzyjaznym dla środowiska. 

Według danych Międzynarodowego Instytutu Badań nad 
Zwierzętami Hodowlanymi (ILRI), systemy hodowli zwierząt zajmują 
około 45% powierzchni Ziemi». Według FAO sektor hodowlany wytwarza 
więcej emisji gazów cieplarnianych niż paliwożerny, nowoczesny sektor 
transportowy”. Biorąc pod uwagę fakt, że 90% wszystkich dużych ryb żyją- 
cych niegdyś w oceanach zniknęło z powodu przelowienia™, konieczne są 
nowe rozwiązania. 

Jednym z takich rozwiązań jest akwakultura, która polega 
na bezpośredniej hodowli ryb, skorupiaków i tym podobnych. To bezpo- 
średnie podejście, prowadzone w sposób zrównoważony, może zapewnić 
hodowlane, bogate w białko ryby przeznaczone do spożycia przez człowieka, 
zastępując tym samym popyt na mięso pochodzące z hodowli lądowych. 
Innym podejściem jest produkcja „mięsa in vitro”. Może być ono produko- 
wane w postaci pasków włókien mięśniowych, rosnących w wyniku fuzji 
komórek prekursorowych — zarodkowych komórek macierzystych lub wy- 
specjalizowanych komórek satelitarnych występujących w tkance mięśnio- 
wej. Ten rodzaj mięsa jest zwykle hodowany w bioreaktorze. 
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W 2013 roku w Londynie przyrzadzono i zjedzono — wpraw- 
dzie będącego jeszcze w fazie eksperymentalnej — pierwszego na świecie 
burgera wyhodowanego w laboratorium. Wśród pozytywnych aspektów 
można wymienić ograniczenie bardzo powszechnych chorób pochodzenia 
zwierzęcego, a także wyeliminowanie niektórych negatywnych cech zdro- 
wotnych tradycyjnego mięsa, takich jak kwasy tłuszczowe. 


VVODA PITNA 


Biorąc pod uwagę fakt, że organizm ludzki może przetrwać zaledwie kilka 
dni bez wody pitnej, zapewnienie wszystkim pełnego dostępu do tego naj- 
bardziej podstawowego zasobu jest niezwykle istotne. Stanowi ona również 
podstawę wielu przemysłowych metod produkcji, w tym rolnictwa. Woda 
słodka to woda naturalnie występująca na powierzchni Ziemi w pokrywach 
lodowych, lądolodach, lodowcach, górach lodowych, bagnach/torfowiskach, 
stawach, jeziorach, rzekach i strumieniach, a także pod ziemią, jako woda 
gruntowa w warstwach wodonośnych i podziemnych strumieniach. 97% 
całej wody dostępnej na Ziemi jest zasolone i nie nadaje się do bezpośred- 
niego spożycia. 

Według Światowej Organizacji Zdrowia: „Około 2,6 miliar- 
da ludzi — czyli połowa rozwijającego się świata — nie ma choćby prostej 
„ulepszonej” latryny, a 1,1 miliarda nie ma dostępu do żadnego rodzaju ulep- 

szonego źródła wody pitnej. W związku z tym: 


— 1,6 miliona ludzi umiera co roku z powodu chorób bie- 
gunkowych (w tym cholery), wynikających z braku dostępu 
do czystej wody pitnej i podstawowych urządzeń sanitar- 
nych. Przy czym 90% z nich to dzieci poniżej 5 roku życia 

— zwłaszcza w krajach rozwijających się. 

— 160 milionów ludzi zarażonych jest schistosomato- 
zą, prowadzącą do dziesiątek tysięcy zgonów rocznie; 
500 milionów ludzi zagrożonych jest trachomą (jagli- 
cą), z czego 146 milionom grozi ślepota, zaś 6 milionów 
jest niedowidzących. 

— Z powodu niedoboru wody pitnej, złych warunków sani- 
tarnych i higienicznych 133 miliony ludzi cierpi z powodu 
infekcji pasożytami jelitowymi (glistnica, zakażenie włoso- 
główką i tęgoryjcem); co roku odnotowuje się około 1,5 mi- 
liona przypadków klinicznego zapalenia wątroby typu A”. 


Według Organizacji Narodów Zjednoczonych do 2025 r. 
około 1,8 miliarda ludzi będzie żyło na obszarach dotkniętych brakiem 
wody, zaś dwie trzecie ludności świata będzie żyło w regionach dotkniętych 
deficytem wody. Podobnie jak w przypadku większości obecnych kłopotów 


z zasobami na świecie, problemem jest zarówno złe zarządzanie, jak i brak 
zastosowania przemysłowego. Z punktu widzenia zarządzania ilość wody 
marnowanej na świecie z powodu zanieczyszczeń, nadmiernego zużycia 
i nieefektywnej infrastruktury jest ogromna. Około 95% wody trafiającej 
do domów większości ludzi z powrotem trafia do kanalizacji». 

Systemowym rozwiązaniem optymalizującym zużycie 
wody jest projektowanie kuchni i łazienek w taki sposób, aby umożliwić 
odzyskiwanie wody do różnych celów. Woda przepływająca przez zlew lub 
prysznic może być na przykład wykorzystana w toalecie. W ostatnim czasie 
różne firmy powoli zaczęły wprowadzać tego typu pomysły w życie, ale ogól- 
nie rzecz biorąc większość infrastruktur nie przewiduje planów ponowne- 
go wykorzystania wody. To samo dotyczy dużych budynków komercyjnych, 
które w ramach struktury swojego budynku mogłyby posiadać wbudowane 
sieci ponownego wykorzystania wody, przechwytywać wodę deszczową do 
dalszego użycia oraz efektywniej wykorzystywać wodę do innych celów. 

Kolejnym problemem jest zanieczyszczenie wody. Doty- 
ka on zarówno kraje rozwinięte, jak i rozwijające się na wielu poziomach. 
Amerykańska Agencja Ochrony Środowiska (EPA) szacuje, że do zbiorników 
wodnych spływa corocznie ponad 3,8 biliona litrów nieoczyszczonych za- 
nieczyszczeń (Ścieków), co przyczynia się do ponad 7 milionów zachorowań 
w skali roku*. Ośrodek Gospodarki Wodnej Krajów Trzeciego Świata (ang. 
Third World Centre for Water Management) szacuje, że tylko zaledwie od 10 
do 12% ścieków w Ameryce Łacińskiej jest prawidłowo oczyszczanych. Dla 
przykładu, miasto Meksyk „eksportuje” swoje nieoczyszczone ścieki do lo- 
kalnych rolników. 

Wprawdzie rolnicy cenią sobie te ścieki, ponieważ przy- 
czyniają się one do zwiększenia plonów, to są one silnie zanieczyszczone 
patogenami i toksycznymi chemikaliami, stanowiąc poważne zagrożenie 
dla zdrowia zarówno rolników, jak i konsumentów produktów rolnych 
uprawianych na tych terenach. W Indiach duże miasta odprowadzają nie- 
oczyszczone Ścieki do zbiorników wodnych, służących im jako woda pitna. 
Delhi na przykład odprowadza ścieki bezpośrednio do rzeki Jamuna - źró- 
dła wody pitnej dla około 57 milionów ludzi”. 

Rozwiązania tego problemu muszą po części odnieść się 
do kwestii ogromnej nieefektywności, która sama w sobie jest najprawdo- 
podobniej napędzana przez koszty związane z wprowadzeniem właściwych 
systemów zarządzania odpadami. Poprzez połączenie dobrego zarządza- 
nia odpadami z imperatywem projektowania przemysłowego, zgodnie 
z którym wszystkie systemy powinny uwzględniać możliwość powtórne- 
go wykorzystania, będziemy mogli lepiej chronić i wykorzystywać nasze 
dostępne zasoby. 

Podstawowym rozwiązaniem pozwalającym zrównoważyć 
pojawiające się problemy z wodą są ponadto systemy (a) oczyszczania i (b) 
odsalania zarówno w skali makroprzemysłowej, jak i mikroprzemysłowej. 
Takie rozwiązania mogą złagodzić obecne problemy z wodą, dotykające 
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ponad 2 miliardów ludzi, a także przyczynić się do przekształcenia obecne- 
go stanu rzeczy w stan względnej zasobności. 


CA) OCZYSZCZANIE 


Postępy w oczyszczaniu wody gwałtownie nabierają tempa, oferując wiele 

technologicznych rozwiązań. Prawdopodobnie jednym z obecnie najbar- 
dziej efektywnych jest „ultrafioletowa (UV) dezynfekcja”. Proces ten można 

bardzo łatwo skalować, jest energooszczędny i działa szybko. 

Inżynier Ashok Gadgil wynalazł przenośny system UV, któ- 
ry może dezynfekować wodę w tempie jednej tony na godzinę, czyli pięt- 
nastu litrów na minutę. Zużywa on tylko sześćdziesiąt watów energii elek- 
trycznej, co jest porównywalne z mocą zużywaną przez jedną zwykłą lampkę 
na biurku. Taka ilość wystarcza do zaspokojenia zapotrzebowania na wodę 
pitną społeczności liczącej 2000 osób*. Gadgil opracował to urządzenie 
z myślą o wiejskich, ubogich obszarach; waży ono zaledwie 6,8 kg, nie wy- 
dziela toksycznych spalin i może działać zasilane panelami słonecznymi. 

Idealne rozwiązanie oczywiście nie istnieje. Wprawdzie 
dezynfekcja UV działa bardzo dobrze w przypadku bakterii i wirusów, to 
jest ona mniej skuteczna w przypadku innych rodzajów zanieczyszczeń, ta- 
kich jak zawiesiny, zmętnienie, przebarwienie lub rozpuszczalne substancje 
organiczne”. W zastosowaniach na dużą skalę, dezynfekcja UV jest często 
łączona z bardziej standardowymi metodami oczyszczania, takimi jak chlor 

— tak jak to ma miejsce w przypadku największej na świecie instalacji UV do 
dezynfekcji wody pitnej w Nowym Jorku, która jest w stanie oczyścić 8 300 
000 metrów sześciennych wody dziennie”. Odpowiada to 3 029 500 000 
metrów sześciennych rocznie. 

Przeciętny mieszkaniec Stanów Zjednoczonych zużywa 
2842 metry sześcienne wody na rok*%. Liczba ta obejmuje słodką wodę 
wykorzystywaną do celów przemysłowych, a nie tylko do bezpośredniego 
(tj. pitnego) spożycia. Średnia światowa wynosi 1385 metrów sześcien- 
nych rocznie*. Chiny, Indie i Stany Zjednoczone są obecnie największy- 
mi użytkownikami słodkiej wody na świecie, a jej większość jest wyko- 
rzystywana w produkcji, zwłaszcza w rolnictwie”. W rzeczywistości na 
całym świecie około 70% słodkiej wody jest wykorzystywane na potrze- 
by rolnictwa*. 

Dla potrzeb czysto statystycznego argumentu, ignorując 
bardzo potrzebne zmiany w strategicznym wykorzystaniu wody w syste- 
mach ponownego wykorzystania i sposobach ochrony poprzez bardziej za- 
awansowane i wydajne zastosowania przemysłowe, zastanówmy się nad 
prostym pytaniem o potrzeby dotyczące dezynfekcji całej słodkiej wody 
przeciętnie zużywanej na świecie przez ludzi, z uwzględnieniem wszystkich 
tego aspektów. Biorąc pod uwagę średnią światową wynoszącą 1385 metrów 
sześciennych i populację 7,2 miliarda, otrzymujemy całkowite roczne zuży- 
cie równe 9,972 bilionów metrów sześciennych wody. 


Wykorzystując wydajność nowojorskiej oczyszczalni UV, 
wynoszącą około 3 miliardów metrów sześciennych rocznie, jako podstawę 
dla każdej instalacji tego typu okazuje się, że na całym świecie potrzebnych 
byłoby 3224 takich oczyszczalni”. Zakład w Nowym Jorku ma powierzch- 
nie około 3,7 akra (ok. 14,5 tys. metrów kwadratowych)”. Oznacza to teore- 
tycznie, że potrzeba około 12 300 akrów powierzchni, aby umożliwić pro- 
ces oczyszczania całej słodkiej wody zużywanej obecnie na świecie przez 
ludzi. Nie trzeba oczywiście dodawać, że istnieje wiele innych czynników 
tzw. „Śśladu”, które należy również uwzględnić, takich jak zapotrzebowanie 
na energię elektryczną, w połączeniu z kluczowym znaczeniem lokalizacji. 

Rozważmy teraz omawiany problem w szerszym, bardziej 
przemyślanym porównaniu. Sama armia Stanów Zjednoczonych, jej około 
845 441 budynków i baz wojskowych, zajmuje powierzchnię około 30 milio- 
nów akrów na całym świecie*. Zaledwie 0,04 procent tej powierzchni byłoby 
niezbędne do dezynfekcji całej słodkiej wody zużywanej na świecie, nawet 
przy założeniu potrzeb na tak dużą skalę. 


(B) ODSALANIE 


Pomijając kwestię realnej możliwości masowego, globalnego oczyszczania 
zanieczyszczonej wody słodkiej, prawdopodobnie najpotężniejszym rozwią- 
zaniem zapewniającym użyteczną, pitną wodę jest jej pozyskiwanie bezpo- 
średnio ze źródła zasolonego, czyli oceanu. Biorąc pod uwagę fakt, że nasza 
planeta pokryta jest przede wszystkim słoną wodą, technika ta zapewni 
globalną obfitość wody pod warunkiem odpowiedniego zastosowania. 

Obecnie najpowszechniej stosowaną metodą odsalania 
jest tzw. odwrócona osmoza, czyli proces, który usuwa cząsteczki wody 
z wody słonej, pozostawiając jony soli w formie odpadowego produktu 
ubocznego — solanki. Według Międzynarodowego Stowarzyszenia Odsala- 
nia: „Obecnie metoda odwróconej osmozy (ang. Reverse Osmosis — RO) [...] 
stanowi blisko 60% dostępnych możliwości odsalania, na drugim miejscu 
plasują się procesy termiczne: wielostopniowa destylacja błyskawiczna 
(ang. Multi-Stage Flash — MSF) na poziomie 26% i destylacja wielostopnio- 
wa (ang. Multiple-Effect Distillation - MED) na poziomie 8,2%”*. W roku 
2011 na świecie istniało około 16 000 zakładów odsalania. Całkowita wydaj- 
ność wszystkich działających na świecie zakładów wynosiła 66,5 miliona 
metrów sześciennych dziennie, czyli około 17,6 miliarda galonów amery- 
kańskich dziennie». 

Podobnie jak w przypadku wszystkich rozwiązań technolo- 
gicznych, wiele metod uznawanych obecnie za eksperymentalne wykazuje 
znaczny wzrost wydajności w miarę rozwoju tych trendów. Wykazano, że 
jedna z takich metod, zwana „odsalaniem pojemnościowym” (ang. Capaciti- 
ve Desalination — CD), znana również jako dejonizacja pojemnościowa (ang. 
Capacitive Deionization — CDI), działa z większą wydajnością energetycz- 
ną, przy niższych ciśnieniach i bez użycia komponentów membranowych, 
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a ponadto nie wytwarza odpadów, co ma miejsce w przypadku praktyk kon- 
wencjonalnych. Można ją również łatwo skalować poprzez zwiększenie licz- 
by elektrod przepływowych w systemie”. 

Jeśli zbadamy istniejące metody, w połączeniu z nowo 
opracowywanymi metodami, dostrzeżemy ogólny trend wzrostu efektywno- 
ści zarówno w zakresie energooszczędności, jak i wydajności. Należy jednak 
zaznaczyć, że niniejsza ekstrapolacja na wykorzystanie odsalania w okresie 

„post-niedoborowym” będzie dotyczyła wyłącznie obecnych, sprawdzonych 
i stosowanych metod, a mianowicie systemu odwróconej osmozy. 

Zakład Odsalania Wonthaggi to zaawansowana instala- 
cja działająca w oparciu o metodę odwróconej osmozy na Wybrzeżu Bassa 
w pobliżu Wonthaggi, w południowej części stanu Wiktoria w Australii. Jego 
budowa została ukończona w grudniu 2012 roku. Według szacunkowych 
obliczeń zakład ten może produkować około 410 000 metrów sześciennych 
odsalanej wody dziennie (150 milionów metrów sześciennych rocznie)5, 
przy jednoczesnym zagospodarowaniu około 20 hektarów ziemi”. Ponieważ 
zgodnie z zacytowanymi powyżej danymi całkowite roczne zużycie wody na 
świecie wynosi obecnie około 9 trylionów 972 miliardów metrów sześcien- 
nych, oznacza to, że do przetworzenia całej zużywanej wody pitnej potrzeba 
by 60 ooo takich zakładów*. Ta ekstremalna ekstrapolacja ma ponownie 
na celu przedstawienie względnego punktu widzenia, w rzeczywistości nie 
musimy bowiem odsalać tak dużej ilości wody. 

Zakładając jednak, że musielibyśmy stale odsalać wodę 
morską, aby sprostać obecnemu globalnemu zapotrzebowaniu, łącznie 
należałoby przeznaczyć na ten cel 3 miliony akrów ziemi. Ziemia ma 
około 217,490 mil linii brzegowej”, co oznacza — wykorzystując model 
Wonthaggi o powierzchni około dwudziestu hektarów przy 100 metrach 
na hektar i zakładając, że konstrukcja miałaby 4 hektary szerokości 
i 5 hektarów długości, przebiegając równolegle do linii brzegowej — że 
oczyszczalnia zajęłaby około 1,5 km wzdłuż wybrzeża. Przy założeniu, że 
60 000 obiektów będzie takiej właśnie wielkości, oznaczałoby to, że za- 
jęłyby one 98 400 000 stóp lub 30 000 km linii brzegowej (co odpowiada 
8,5% światowej linii brzegowej). 

Jest to oczywiście ogromny fragment linii brzegowej i przy 
wyborze odpowiedniej lokalizacji dla takiego zakładu w grę wchodzi oczywi- 
ście wiele innych czynników. Celem tej ekstrapolacji nie jest sugerowanie, 
że statystyki takie są użyteczne w jakikolwiek inny sposób, niż wyłącznie 
ocena szerokiego znaczenia wydajności w świetle problemów niedoboru 
i deficytu wody, z którymi się obecnie borykamy. Faktem jest jednak, że 
takie zastosowanie poprzez wyłącznie odsalanie, w połączeniu z infrastruk- 
turą i systemem dystrybucji wody w głębi lądu wyraźnie pozwala zaspokoić 
potrzeby ludzi cierpiących z powodu niedoboru wody. 

W ramach ostatniego przykładu ograniczmy tę abstrak- 
cyjną ekstrapolację jeszcze bardziej i zastosujmy ją do rzeczywistych oko- 
liczności. Dla przykładu, na kontynencie afrykańskim, który w 2013 roku 


zamieszkiwało około 1 miliarda ludzi, około 345 milionów osób nie miało 

zapewnionego dostępu do bieżącej wody”. Jeśli użyjemy przeciętnego świa- 
towego wskaźnika zużycia wody, wynoszącego 1385 metrów sześciennych 

rocznie, to chcąc zapewnić każdemu z tych 345 milionów ludzi taką ilość, 
potrzebowalibyśmy 477 825 000 000 metrów sześciennych rocznie. 

Korzystając z rocznej wydajności 150 milionów metrów 
sześciennych, uzyskiwanych przez zakład Wonthaggi jako podstawy ob- 
liczeń, aby zaspokoić takie zapotrzebowanie, Afryka potrzebowałaby 3185 
pięćdziesięcioakrowych oczyszczalni wzdłuż swojej linii brzegowej, zajmu- 
jąc do około 5 223 400 stóp lub 1600 km. Biorąc pod uwagę, że Afryka ma 
około 26 000 km linii brzegowej, zakłady takie zajęłyby około 6% linii brze- 
gowej Afryki. 

Jeśli jednak podzielimy tę liczbę na pół i użyjemy syste- 
mów oczyszczania UV dla jednej części, a odsalania dla drugiej, ten dru- 
gi proces będzie wymagał zagospodarowania około 3%, czyli 800 km linii 
brzegowej dla infrastruktury odsalania, a tylko około 296 akrów ziemi dla 
obiektów oczyszczania, co stanowi znikomą część całkowitej powierzchni 
Afryki wynoszącej około 7 miliardów akrów. Takie podejście jest łatwo wy- 
konalne i rzecz jasna, zarówno w tym przypadku, jak i we wszystkich innych, 
strategicznie zmaksymalizowalibyśmy procesy oczyszczania jako bardziej 
wydajne, przy jednoczesnym wykorzystaniu odsalania dla zapewnienia po- 
zostałych potrzeb. 

Takie surowe statystyki ujawniają, że pomiędzy dezyn- 
fekcją UV i tradycyjny usuwaniem zanieczyszczeń, w połączeniu z trady- 
cyjnymi procesami odsalania w ich obecnej postaci (oraz ignorując szybki 
postęp zachodzący w obu tych dziedzinach*, który prawdopodobnie uzyska 
wykładniczo wyższy poziom wydajności w nadchodzących dekadach), idea 
trwałego niedoboru wody na planecie Ziemia jest absurdalna. Te dwie od- 
osobnione ekstrapolacje zakładały zastosowanie tylko jednego z tych roz- 
wiązań, wyłącznie w formie wielkoskalowej, przy jednoczesnym założeniu, 
że brakuje innych istniejących źródeł wody pitnej. 

W rzeczywistości dysponujemy możliwościami technicz- 
nymi pozwalającymi na doprowadzenie dostępności wody pitnej do po- 
ziomu bezwzględnej globalnej obfitości. Można tego dokonać, szanując 
aktualnie dostępną wodę słodką poprzez zastosowanie inteligentnych sys- 
temów sieci wodnych wykorzystujących wodę do ponownego użycia w celu 
dalszej ochrony istniejącej rezerwy zasobów. Równocześnie, w zależności 
od potrzeb konkretnych regionów, można stosować zarówno procesy odsa- 
lania i odkażania na dużą, jak i małą skalę. Ponadto, możemy napędzać te 
oczyszczalnie z wykorzystaniem szybko rozwijających się procesów ener- 
gii odnawialnej. 
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ENERGIA 


Odnawialne źródła energii to źródła nieustannie regenerowane. Obejmują 
wodę, wiatr, energię słoneczną i geotermalną. W przeciwieństwie do nich, 
paliwa takie jak węgiel, ropa naftowa i gaz ziemny są źródłami nieodna- 
wialnymi, ponieważ bazują na zasobach Ziemi, które nie charakteryzują się 
możliwością szybkiej regeneracji. 

Niezmiernie istotną kwestią było dostrzeżenie potencjału 
czystej, odnawialnej energii na początku XXI wieku*. Spektrum zastoso- 
wań, możliwość skalowania i stopień wydajności, w połączeniu z rozwo- 
jem metod magazynowania i przesyłania energii niewątpliwie sprawiły, 
że nasze obecne metody energetyczne, oparte głównie na węglowodorach, 
wydają się przestarzałe, zwłaszcza biorąc pod uwagę ciągłe negatywne kon- 
sekwencje ich stosowania. Energia jądrowa, choć wydajna i przez niektó- 
rych uważana za formę „odnawialną”, wiąże się z bardzo wysokim ryzykiem, 
wynikającym z niestabilności materiałów, z których jest wytwarzana, oraz 
z powodu dotychczasowych wypadków na dużą skalę, stawiających pod zna- 
kiem zapytania bezpieczeństwo tej formy produkcji energii®. 

W dzisiejszym świecie pięć najczęściej wykorzystywanych 
źródeł odnawialnych to energia wodna (uzyskiwana za pomocą zapór wod- 
nych), słoneczna, wiatrowa, geotermalna i biopaliwa. Odnawialne źródła 
energii stanowią obecnie około 15% światowego zużycia, z czego 97% przy- 
pada na energię wodną”. 

Obecnie ponad 1,2 miliarda ludzi na świecie nie ma dostę- 
pu do energii elektrycznej“. Nieodnawialne źródła energii charakteryzują 
się ponadto ciągłym zanieczyszczeniem i okresowymi kryzysami. Dlate- 
go celem niniejszej części tekstu jest pokazanie, że niebezpieczne realia 
związane z paliwami kopalnymi i energią jądrową przestały być niezbędne, 
nawet gdy dążymy do zapewnienia dostaw energii elektrycznej dla ludzi 
jej brakującym. Obecnie możemy zaopatrzyć świat w ilość energii prze- 
kraczającą nasze potrzeby, stosując czyste, odnawialne i stosunkowo mało 
inwazyjne metody, w dużej mierze dostosowane do potrzeb pojedynczego 
obiektu, miasta lub zastosowania przemysłowego. 

Należy jednak z góry zaznaczyć, że w chwili obecnej nie 
dysponujemy jednym uniwersalnym rozwiązania. Różne obszary Ziemi 
mają zróżnicowane predyspozycje do wytwarzania energii odnawialnej, 
należy zatem opracować rozwiązanie w postaci systemu bądź też sieci 
kombinacji różnych źródeł. W związku z tym, zawężając listę najistotniej- 
szych spośród potencjalnych źródeł energii, być może najlepiej jest myśleć 
o pozyskiwaniu/ujarzmianiu energii odnawialnej oraz jej wykorzystaniu 
w dwóch następujących kategoriach systemów: (a) wielkowymiarowe/ob- 
ciążenie podstawowe (ang. large-scale / base-load) oraz (b) systemy małowy- 
miarowe/ mieszane (ang. small-scale / total mixed-use systems). 


(A) WIELKOWYMIAROWE/ 
OBCIĄŻENIE PODSTAWOWE 


Wytwarzanie energii na dużą skalę, np. na potrzeby „obciążenia podsta- 
wowego” wymaganego do zasilania miasta lub ośrodka przemysłowego, 
obejmuje cztery główne źródła: (a1) elektrownie geotermalne, (a2) farmy 
wiatrowe, (a3) farmy słoneczne, oraz (a4) wodne (ocean/hydroenergia). 


CA1) ENERGIA GEOTERMALNA 


Energia geotermalna” jest energią pozyskiwaną zasadniczo z naturalne- 
go ciepła płynnego jądra Ziemi. Elektrownie te są zazwyczaj umieszczane 
w miejscach, w których źródła ciepła znajdują się bliżej powierzchni Zie- 
mi“, Raport MIT z 2006 roku na temat energii geotermalnej, promujący 
zaawansowany system wydobycia zwany EGS, wykazał, że obecnie w głębi 
Ziemi dostępnych jest 13 000 zettadżuli energii, z czego dzięki ulepszonej 
technologii możliwe jest pozyskanie dodatkowych 2000 zettadzuli®. 

Całkowite zużycie energii przez wszystkie kraje na naszej 
planecie wynosi około pół zettadżula (0,55) rocznie”, co oznacza, że przez 
tysiące lat energia dla całej planety mogłaby być pozyskiwana wyłącznie za 
pomocą źródeł geotermalnych. Raport MIT oszacował również, że w twar- 
dych skałach znajdujących się 10 kilometrów pod powierzchnią USA znaj- 
duje się wystarczająco dużo energii, aby zaspokoić wszystkie obecne potrze- 
by świata przez 30 000 lat. 

Nawet przy przewidywanym wzroście zużycia energii 
o 56% do 2040 roku, odpowiednio spożytkowany potencjał geotermal- 
ny okaże się ogromny”. Również ilość niezbędnego do wydobycia ciepła 
z wnętrza Ziemi wydaje się niewielka w porównaniu z jego zapasem, co 
w porównaniu z faktyczną ludzką konsumpcją czyni to źródło praktycznie 
nieograniczonym”. Ponadto ze względu na fakt że energia jest produko- 
wana w sposób ciągły, nie występują problemy związane z przerwami w jej 
dostawie; energia tego typu może być produkowana w sposób ciągły i nie 
wymaga magazynowania. 

Wpływ energii geotermalnej na środowisko jest stosun- 
kowo niewielki. Islandia od pewnego czasu korzysta niemal wyłącznie z tej 
formy energii, a jej elektrownie wytwarzają niezwykle niskie ilości zanie- 
czyszczeń (i zapewniają zerową emisję dwutlenku węgla) w porównaniu 
z metodami opartymi na węglowodorach?. Problem ten został rozpoznany 
jako wynikający z przyczyn ludzkich», zaś proponowanym rozwiązaniem 
jest usprawnienie procesu inżynieryjnego, z jednoczesnym dokładnym zro- 
zumieniem charakteru miejsca prowadzonych odwiertów. 

Jeśli chodzi o położenie, to w warunkach możliwości uzy- 
skania odpowiedniej głębokości odwiertów i wobec postępu technologicz- 
nego, teoretycznie możliwe jest umieszczenie instalacji czerpiącej energię 
geotermalną w dowolnym miejscu”. Obecnie większość elektrowni musi 
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jednak funkcjonować w pobliżu zbiegu płyt tektonicznych”. Mapy geoter- 
malne emitowanego ciepła na powierzchni Ziemi, wykonane satelitarnie, 
mogą wytypować idealne miejsca do tego celu”*. Mapy te wskazują na ist- 
nienie potencjalnych możliwości pozyskiwania energii w pobliżu większo- 
Sci linii brzegowych na całym świecie”, i choć większość badań prowadzi 
do niejednoznacznych wniosków dotyczących rzeczywistej liczby dostęp- 
nych, potencjał dostrzegany przez te badania jest ogromny. 

Amerykański Departament Energii zauważył, że geo- 
termia wymaga również znacznie mniejszej powierzchni niż inne źródła 
energii, w tym paliwa kopalne i dominujące obecnie źródła odnawialne. 
W okresie trzydziestu lat, czyli w okresie powszechnie stosowanym dla po- 
trzeb analizy porównawczej wpływu poszczególnych źródeł energii w ich 
cyklu eksploatacyjnym, obiekt geotermalny wymaga 404 metrów kwadra- 
towych powierzchni na gigawatogodzinę, podczas gdy obiekt węglowy wy- 
maga 3632 metrów kwadratowych na gigawatogodzine”. Jeśli dokonamy 
podstawowego porównania energii geotermalnej z węglem przy użyciu 
tego stosunku metrów kwadratowych do gigawatogodziny, okaże się, że 
na terenie jednej elektrowni węglowej zmieściłoby się około dziewięciu 
elektrowni geotermalnych”. 

Warto również zauważyć, że jeśli chodzi o możliwości pro- 
dukcji energii, rozwój nowych, bardziej efektywnych metod pozyskiwania 
energii geotermalnej jest nieunikniony. W 2013 roku ogłoszono, że w Etio- 
pii rozpocznie się budowa elektrowni o mocy 1000 megawatów?*. Mega- 
wat jest jednostką mocy, a pojemność mocy wyrażana jest inaczej niż po- 
jemność energetyczna, która w kontekście megawatów wyrażana jest jako 
megawatogodziny (MWh). Innymi słowy, energia to ilość wykonanej pracy, 
natomiast moc to szybkość wykonywania pracy. Tak więc dla przykładu, ge- 
nerator o mocy 1 MW, który wykonuje stałą pracę z tą mocą w ciągu jednej 
godziny, wytworzy 1 megawatogodzinę (MWh) energii elektrycznej. 

Oznacza to, że gdyby elektrownia geotermalna o mocy 
1000 MW pracowała z pełną mocą przez dwadzieścia cztery godziny na dobę, 
siedem dni w tygodniu (365 dni), to wytworzyłaby 8 760 000 MWh/rok*. 
Obecne roczne zużycie energii na świecie wyrażone w MWh wynosi około 
153 miliardów*, a to oznacza, że aby sprostać globalnemu zapotrzebowaniu, 
teoretycznie potrzebnych byłoby 17 465 elektrowni geotermalnych*. 

Według danych Światowego Stowarzyszenia Węgla (ang. 
World Coal Association) na świecie działa ponad 2300 elektrowni węglo- 
wych*. Biorąc pod uwagę wspomniane wcześniej porównanie wielkości/ 
mocy elektrowni, zgodnie z którym na jedną elektrownię węglową przy- 
pada około dziewięciu elektrowni geotermalnych, to do pomieszczenia 
17 465 elektrowni geotermalnych potrzeba byłoby teoretycznie 1940% (lub 
84% wszystkich istniejących) elektrowni węglowych. Ponadto, biorąc pod 
uwagę, że węgiel stanowi obecnie tylko 41% światowej produkcji energii**, 
ta teoretyczna ekstrapolacja pokazuje również, że energia geotermalna 
mogłaby zaspokoić w 100 procentach nasze globalne zapotrzebowanie, 


zajmując przy tym tylko 84% powierzchni wymaganej przez nasze obecne 
elektrownie węglowe. Zmiana ta uwolniłaby nas od zanieczyszczeń pocho- 
dzących z węgla, jednego z najbardziej trujących środowisko źródeł energii 
na świecie i prawdopodobnie największego z czynników przyczyniających 
sie do — spowodowanego ludzką działalnością — wzrostu stężenia CO2 
w atmosferze. 


CA2) FARMY WIATROWE 


Badania przeprowadzone przez Amerykański Departament Energii wy- 
kazały, że pozyskiwanie energii wiatrowej w stanach Wielkich Równin — 
Teksasie, Kansas i Dakocie Północnej — mogłoby dostarczyć ilość energii 
elektrycznej wystarczającą do zasilenia całych Stanów Zjednoczonych”. 
Co więcej, badania przeprowadzone przez Uniwersytet Stanforda w 2005 
roku, opublikowane w Journal of Geophysical Research wykazały, że gdyby 
udało się wykorzystać zaledwie 20% istniejącego na naszej planecie poten- 
cjału wiatru, zaspokoiłby on całe światowe zapotrzebowanie na energię*. 

Kolejnym dowodem na potwierdzenie tego faktu są dwa 
najnowsze badania przeprowadzone przez niezwiązane ze sobą organiza- 
cje, opublikowane w 2012 roku badania, które wykazały, że w przypadku 
wykorzystania istniejącej technologii turbin wiatrowych Ziemia mogłaby 
wyprodukować setki bilionów watów energii, czyli znacznie więcej niż świat 
zużywa obecnie*. Energia wiatrowa jest prawdopodobnie jedną z najprzy- 
stępniejszych i najmniej inwazyjnych form energii odnawialnej, a jej ska- 
lowalność jest ograniczona jedynie do lokalizacji. 

Kalifornijskie Centrum Energii Wiatrowej Alta o po- 
wierzchni 9000 akrów ma moc wytwórczą 1320 MW. Używając tej elek- 
trowni jako punktu odniesienia, teoretyczny roczny potencjał wytwórczy 
wynoszący 11 563 200 MWh jest możliwy do osiągnięcia”. Oznacza to, że 
do zaspokojenia obecnego zapotrzebowania na 153 mld MWh potrzeba 
13 231 farm wiatrowych o powierzchni 9 tys. akrów. Oznacza to również, że 
potrzebnych byłoby 119 079 000 akrów ziemi przeznaczonej pod działalność 
farm wiatrowych”. Teoretycznie odpowiada to 0,3 procenta powierzch- 
ni Ziemi, która byłaby potrzebna do zasilania całego świata w energię”. 
Niniejsze rozważania również nie mają na celu sugerowania, że jest to roz- 
wiązanie idealne, biorąc pod uwagę tereny możliwe do wykorzystania pod 
farmy wiatrowe, a także inne istotne czynniki. Ma to na celu jedynie przed- 
stawienie ogólnej perspektywy potencjalnych możliwości. 

Wyjątkowym aspektem energetyki wiatrowej jest jednak 
jej potencjał, związany z możliwością wykorzystania na morzu. W porówna- 
niu z lądową energetyką wiatrową, morska energetyka wiatrowa ma zazwy- 
czaj znacznie większą wydajność, wynikającą z większych prędkości wiatru. 
Pozwala to również złagodzić ograniczenia związane z lokalizacją na lądzie, 
spowodowane niedoborem gruntów i ograniczeniami regionalnymi. 
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Według „Prognozy zasobów morskiej energetyki wiatrowej 
dla Stanów Zjednoczonych” (Assessment of Offshore Wind Energy Resources 
for the United States), przy zastosowaniu turbin wiatrowych na morzu, na 
terenie USA dostępnych jest 4150 gigawatów (4 150 000 MW) potencjalnej 
mocy produkcyjnej”. Przy założeniu stałej rocznej wydajności, uzyskujemy 
konwersję energii na poziomie 36,354 mld MWh rocznie. Biorąc pod uwagę, 
że w 2010 roku Stany Zjednoczone zużyły 25,78 mld MWh, można stwierdzić, 
że samo pozyskiwanie energii wiatrowej na morzu przekroczyłoby krajowe 
zużycie o około 10,6 mld MWh, czyli o 41%. 

Ekstrapolując tę wydajność USA na pozostałe wybrzeża 
świata, a także biorąc pod uwagę wspomnianą wcześniej statystykę lądo- 
wą, zgodnie z którą moglibyśmy zaopatrzyć świat w energię elektryczną 
wielokrotnie przewyższającą moc uzyskiwaną na ladzie™, stwierdzamy, ze 
możliwości obfitości energii wiatrowej są nadzwyczajne. 


CAS) FARMY FOTOWOLTAICZNE 


Gorna warstwa atmosfery przyjmuje rocznie okolo 1,5 x 1021 watogo- 
dzin promieniowania słonecznego. Ta ogromna ilość energii jest ponad 
23 000 razy wyższa niż energia zużywana przez mieszkańców naszej planety”. 
Gdyby ludzkość była w stanie przechwycić jedną dziesiątą 1% energii 
słonecznej trafiającej na Ziemię, mielibyśmy zapewniony dostęp do sze- 
ściokrotnie większej ilości energii niż zużywamy obecnie we wszystkich 
formach, przy prawie zerowej emisji gazów cieplarnianych. Zdolność do 
ujarzmienia tej mocy uzależniona jest od technologii i stopnia absorp- 
cji promieniowania. 

Fotowoltaika konwencjonalna, która jest obecnie najbar- 
dziej rozpowszechnioną formą wykorzystywaną głównie w mniejszych za- 
stosowaniach, wykorzystuje krzem jako półprzewodniki ma postać płaskie- 
go ogniwa lub arkusza. Fotowoltaika skoncentrowana (CPV) jest generalnie 
wydajniejsza od nieskoncentrowanej, jednak wymaga bardziej bezpośred- 
niego naświetlenia, aby odpowiednio skupić światło. 

Skoncentrowana energia słoneczna (CPS) jest rozwią- 
zaniem na dużą skalę, wykorzystującym lustra lub soczewki do skoncen- 
trowania dużej ilości światła słonecznego lub słonecznej energii cieplnej 
na małej powierzchni. Energia elektryczna jest wytwarzana w procesie 
przekształcania skoncentrowanego światła w ciepło, które napędza silnik 
cieplny (taki jak turbina parowa) połączony z generatorem energii elek- 
trycznej lub podobnym urządzeniem. W przeciwieństwie do fotowoltaiki, 
która przekształca energię słoneczną bezpośrednio w energię elektryczną, 
ta technologia zamienia energię słoneczną w ciepło. Od niedawna stosowa- 
ne są również metody magazynowania energii na dużą skalę w celu umoż- 
liwienia dostępu do energii w nocy. 

Odmianą technologii CSP jest STE, czyli słoneczna energia 
cieplna (ang. solar thermal energy), której przykładem jest zakład Ivanpah 


Solar Electric Generating System w Kalifornii. To farma o powierzchni 3500 
akrów”5, której roczna produkcja wynosi 1 079 232 MWh”. Ivanpah nie wy- 
korzystuje żadnej formy magazynowania, za to zaopatruje około 140 000 
domów w regionie. Przyjmując farmę Ivanpah za punkt wyjścia, aby teore- 
tycznie zaspokoić obecne globalne zużycie energii w oparciu o jej produkcję, 
potrzeba by 141 767 takich instalacji lub 496 184 500 akrów, co stanowi 1,43% 
całej powierzchni Ziemi”. 

Również w tym przypadku nie sugerujemy, że rozwiązanie 
byłoby praktyczne, nie chcemy również ignorować różnic w poziomie ak- 
tywności słonecznej na poszczególnych obszarach Ziemi. Tym niemniej pu- 
stynie, zwykle będące miejscem bardzo korzystnym dla farm słonecznych 
i jednocześnie mniej korzystne dla podtrzymywania ludzkiego życia, zaj- 
mują mniej więcej jedną trzecią całej masy lądowej na świecie, co oznacza 
powierzchnię około 12 miliardów akrów. W porównaniu z około 500 milio- 
nami akrów (teoretycznie potrzebnymi do „zasilenia świata”), zgodnie z na- 
szą ekstrapolacją do uzyskania takiego stanu rzeczy potrzebne byłoby tylko 
4,1 procenta światowych terenów pustynnych”. 

W innych projektach podobnych do elektrowni Ivanpah za- 
stosowano z kolei systemy magazynowania energii. 280-megawatowa elek- 
trownia słoneczna Solana w Arizonie łączy technologię luster paraboliczno- 

-rurowych z magazynowaniem ciepła w postaci stopionej soli i jest w stanie 
kontynuować produkcję energii do sześciu godzin po zapadnięciu zmroku'”. 

Ogólnie rzecz biorąc, fotowoltaiczne, słoneczne systemy 
cieplne, jak również metody magazynowania energii oraz inne już istnie- 
jące i powstające technologie rozwijają się w szybkim tempie, co sugeruje, 
że wiele instalacji postrzeganych dziś jako wysoce wydajne będzie rażąco 
nieefektywne za dziesięć do dwudziestu lat. Jak omówimy to w dalszej czę- 
Sci tekstu w odniesieniu do rozwiązań w zakresie energii odnawialnej na 
mniejszą skalę, efektywność będzie prawdopodobnie wynikać w przyszło- 
ści z wykorzystania energii słonecznej w postaci rozwiązań wbudowanych 
w konstrukcję budynków i domów. Problem polega jednak na zapewnieniu 
wystarczająco niewielkich wymiarów takich rozwiązań technologicznych 
i ich wydajności niezbędnej do zastosowań lokalnych. 

Niemniej jednak elektrownie słoneczne, podobnie jak geo- 
termalne i wiatrowe, same w sobie mają ogromny potencjał globalny. Nie 
ma wątpliwości, że przy odpowiednich zasobach i zainteresowaniu, same te 
źródła mogłyby teoretycznie stworzyć infrastrukturę i poziom wydajności 
wystarczający do zasilenia całego świata w energię. 


CA4) WODA/ ENERGIA WODNA 


Pozyskiwanie energii odnawialnej z wody obejmuje dwa zasadnicze źródła: 
ocean i przepływy wodne typu rzecznego, które wykorzystują siłę ciężko- 
ści spadającej lub płynącej wody, zazwyczaj w śródlądowym cieku wodnym. 
Ten drugi rodzaj energii określany jest w praktyce jako hydroelektryczny 
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i jak wspomniano wcześniej, stanowi obecnie dość dużą część istniejącej 
infrastruktury energii odnawialnej:”. 

Z drugiej strony, ogromny potencjał oceanu nie został 
jeszcze wykorzystany nawet w ułamku jego możliwości. Sugestia, zgodnie 
z którą energia wód oceanicznych mogłaby całkowicie zasilać świat, nie jest 
zatem daleka od prawdy”. Można by tego dokonać poprzez inteligentne wy- 
korzystanie różnych ruchów mechanicznych wody oceanicznej, jak również 
poprzez wykorzystanie różnic temperatury, co znane jest pod nazwą kon- 
wersji energii termicznej oceanu (OTEC). Biorąc pod uwagę istniejące i dość 
rozpowszechnione wykorzystywanie energii hydroelektrycznej (w postaci 
zapór wodnych), w tej części tekstu skupimy się na potencjale oceanów. 

Najbardziej znaczącymi potencjałami morskimi na dzień 
dzisiejszy wydają się być: fale, pływy, prądy oceaniczne, oceaniczna ener- 
gia cieplna i energia osmotyczna. Fale są wywoływane głównie przez wia- 
try; pływy są wywoływane głównie grawitacyjnym przyciąganiem Księży- 
ca; prądy oceaniczne są zasadniczo wynikiem ruchu obrotowego Ziemi; 
energia cieplna oceanu jest wynikiem pochłaniania ciepła słonecznego 
przez powierzchnię oceanu; a energia osmotyczna powstaje wskutek 
wykorzystania różnicy w stężeniu soli w momencie zetknięcia się wody 
słodkiej i słonej. 


Fale 
Stwierdzono, że przy założeniu stałego wykorzystania, możliwość pozyski- 
wania użytecznej energii fal wynosi około 3 TW% lub około 26 280 TWh/rok. 
Stanowi to prawie 20% obecnego światowego zapotrzebowania na energię. 
Wartość ta została ustalona głównie dzięki analizie regionów głębinowych 
u wybrzeży kontynentów (teoretyczne oszacowanie mocy dało wartość 
3,7 TW, przy czym ostateczny szacunek netto został zmniejszony o około 
20%, aby zrekompensować różne nieefektywności związane z danym regio- 
nem, takie jak pokrycie lodem). Wydajność energetyczna jest zasadniczo 
uzależniona od wysokości, prędkości i długości fali oraz gęstości wody. 

Farmy falowe, czy też budowa elektrowni wykorzystują- 
cych fale u wybrzeży, jak dotąd znalazły ograniczone zastosowanie na szero- 
ką skalę, zaledwie sześć krajów oszczędnie korzysta z tej technologii. Wśród 
miejsc o największym potencjale można wymienić zachodnie wybrzeże Eu- 
ropy, północne wybrzeże Wielkiej Brytanii, wybrzeża Pacyfiku w Ameryce 
Północnej i Południowej, południową Afrykę, Australię i Nową Zelandię. 


Pływy 
Energia pływów dzieli się na dwie postaci: zasięg i strumień. Zasięg pływów 
to zasadniczo „wznoszenie się i opadanie” wód oceanu. Strumienie pływo- 
we to prądy powstające w wyniku okresowych poziomych ruchów pływów, 
często spotęgowanych kształtem dna morskiego. 

Różne miejsca na Ziemi wykazują duże różnice w zasię- 
gu’. W Wielkiej Brytanii, będącej strefą o wysokiej aktywności pływów, 


dziesiątki lokalizacji uznaje się obecnie za możliwe do wykorzystania 
i przewiduje się, że z samej energii pływów mogłoby pochodzić nawet 34% 
całej brytyjskiej energii. Starsze badania określają wydajność pływów 
w skali globalnej na poziomie 1800 TWh/rok'**. Nowsze badania szacują 
teoretyczną zasobność (zarówno dla zasięgu, jak i strumienia), przy za- 
łożeniu, że tylko część z zasobów nadawałaby się do pozyskiwania, na po- 
ziomie 3 TW”. 

Energia pływów, choć bardzo przewidywalna, podlega 
również dziennym okresowym zmianom związanym z ruchem pływów. 
Zakładając, że dzięki zaawansowanej technologii w ciągu roku udałoby się 
pozyskać tylko 1,5 TW, z energii pływów można by uzyskać około 7% świa- 
towego zapotrzebowania na energię. 


Prądy oceaniczne 
Podobnie jak strumienie pływowe, również prądy oceaniczne wykazują ol- 
brzymi potencjał. Prądy te wykazują stały przepływ na otwartym oceanie 
a pojawiające się różne technologie umożliwiają wykorzystanie tego poten- 
cjału, w dużym stopniu niewykorzystanego. 

Podobnie jak w przypadku wszystkich źródeł odnawial- 
nych, zdolność do wykorzystania tego potencjału jest bezpośrednio zwią- 
zana z wydajnością zastosowanej technologii. Europejskie Stowarzyszenie 
Energii Oceanicznej szacuje obecny potencjał na 400 TWh rocznie™. Ist- 
nieją jednak powody, by przypuszczać, że dane te są nieaktualne. Wcze- 
śniejsze zastosowania technologii turbin/młynów do pozyskiwania ener- 
gii z takich przepływów wody wymagały do wydajnego działania średniej 
prędkości prądu o sile pięciu lub sześciu węzłów, podczas gdy większość 
prądów na Ziemi ma prędkość mniejszą niż trzy wezly'’®. Najnowsze osią- 
gnięcia ujawniły jednak możliwość pozyskiwania energii z przepływów 
wody o prędkości mniejszej niż dwa węzły". Biorąc pod uwagę ten poten- 
cjał, sugeruje się, że prąd oceaniczny mógłby zasilić cały świat jako jedyne 
źródło energii™. 


Osmotyczna 
Siła osmotyczna lub siła gradientu zasolenia to energia dostępna wskutek 
różnic w stężeniu soli pomiędzy wodą morską a wodą rzeczną. Norweskie 
Centrum Energii Odnawialnej (SFFE) szacuje globalny potencjał na około 
1370 Twh/rok'*, natomiast inne oszacowania mówią o około 1700 TWh/rok™ 
— co odpowiada połowie całego zapotrzebowania na energię w Europie™. 
Choć technologia ta znajduje się jeszcze w powijakach, 
wykorzystanie energii osmotycznej z użyciem nowoczesnej technologii 
wygląda obiecująco. Elektrownie te mogą być budowane zasadniczo w każ- 
dym miejscu, w którym woda słodka spotyka się z wodą morską. Mogą one 
wytwarzać energię przez 24 godziny na dobę, 7 dni w tygodniu, niezależnie 
od warunków pogodowych. 
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Termiczna konwersja energii oceanicznej 
Ostatnim sposobem pozyskiwania energii z oceanu, na który warto zwrócić 
uwagę, jest termiczna konwersja energii oceanicznej (OTEC). Wykorzystu- 
jąc różnice ciepła panujące na powierzchni oceanu i pod jego powierzch- 
nią, technologia ta pozwala wykorzystać cieplejsze wody powierzchniowe 
do ogrzania cieczy, takiej jak ciekły amoniak, przekształcając go w parę, 
która rozprężając się napędza turbinę. Turbina wytwarza z kolei energię 
elektryczną. Następnie płyn jest schładzany zimną wodą z głębi oceanu, 
powodującą jego ponowne skroplenie się, dzięki czemu proces może roz- 
począć się od nowa. 

Spośród wszystkich oceanicznych źródeł energii OTEC wy- 
daje się mieć największy potencjał. Oszacowano, że rocznie można wytwa- 
rzać 88 ooo TWh bez naruszania termicznej struktury oceanu’. Chociaż 
liczba ta może nie wyrażać całkowitej możliwej do wykorzystania energii, 
sugeruje ona, że zdecydowanie ponad połowa całego obecnego globalne- 
go zapotrzebowania na energię mogłaby zostać zaspokojona przez samą 
OTEC. Według stanu na rok 2013, większość istniejących elektrowni OTEC 
ma charakter eksperymentalny lub działa na bardzo małą skalę. Niemniej 
jednak uruchomiono już kilka dużych projektów przemysłowych, w tym 
elektrownię o mocy 10 MW u wybrzeży Chin" oraz obiekt o mocy 100 MW 
w pobliżu Dużej Wyspy archipelagu Hawajów”. Jedna morska elektrownia 
o mocy 100 MW może teoretycznie zasilić całe Hawaje™, na których według 
spisu ludności z 2011 r. mieszka 186 tys. ludzi. 


Całkowita moc oceaniczna 

Zgodnie z wcześniejszymi szacunkami przedstawionymi dla energii sło- 
necznej, wiatrowej i geotermalnej, warto rozważyć łączny (w dużej mierze 

zachowawczy) potencjał każdego odnotowanego medium oceanicznego. 
Jest to przybliżona ekstrapolacja, uwzględniająca wiele złożonych zmien- 
nych, w tym fakt, że niektóre zastosowania wciąż mają charakter częściowo 

eksperymentalny i są trudne do oceny. Niemniej jednak ta ogólna liczba 

nadal oddaje najszerszą perspektywę potencjału odnawialnych źródeł oce- 
anicznych. Oto lista odnotowanych globalnych potencjałów energii: 


Fale: 27 280 TWh/rok 

Pływy: 13 140 TWh/rok (1,5 TW x 8760 godz.) 

Prąd oceaniczny: 400 TWh/rok 

(szacunki wykorzystujące starsze technologie) 
Osmotyczna: —1500 TWh/rok 

(średnia z odnotowanych statystyk) 

Termiczna konwersja energii oceanicznej: 88 000 Twh/rok 


Wszystkie te źródła razem dają nam 130 320 TWh/rok lub 
0,46 zettadżula rocznie. Stanowi to około 83% obecnego globalnego zapo- 
trzebowania (0,55 ZJ). Należy zauważyć, że liczby te uzyskano częściowo dla 


użycia tradycyjnych technologii i nie uwzględniają one najnowszych osią- 
gnięć. Jeśli ponownie uwzględnimy tradycyjną hydroenergetykę (opartą na 
ciekach wodnych), która według danych IEA ma potencjał wynoszący 16 400 
Twh/rok”, to liczba ta wzrośnie do 146 720 TWh/rok, czyli 96% obecnego 
globalnego zapotrzebowania. 


(b) Małe i kompleksowe systemy mieszane (ang. Mixed-Use) 
W poprzedniej części opisano ogromny potencjał wykorzystania energii 
odnawialnej na dużą skalę, przy obciążeniu podstawowym. Wiatr, słoń- 
ce, woda/energia hydroelektryczna i energia geotermalna pokazały, że są 
w stanie, samodzielnie zapewnić lub znacznie przekroczyć obecną wartość 
0,55 zettadżula rocznego światowego zużycia energii. 

Prawdziwym pytaniem jest to, jak inteligentnie zastoso- 
wać te metody. Biorąc pod uwagę ograniczenia regionalne i inne kwestie, 
takie jak okresowość (brak ciągłości działania), każdy projekt powinien 
obejmować praktyczną kombinację różnych źródeł. Takie podejście syste- 
mowe jest prawdziwym rozwiązaniem, harmonizującym zoptymalizowany 
ułamek każdego z tych źródeł odnawialnych w celu osiągnięcia globalnej, 
całkowitej obfitości użytkowania. 

Wyobraźmy sobie na przykład serię sztucznych pływają- 
cych wysp u wybranych wybrzeży, wykorzystujących energię wiatru, słońca, 
różnicy temperatur, fal, pływów i prądów oceanicznych — jednocześnie i na 
tym samym obszarze. Takie „wyspy energetyczne” odprowadzałyby następ- 
nie swoje zasoby energii bezpośrednio na ląd z przeznaczeniem do wyko- 
rzystania przez ludzi. Różne kombinacje tego typu mogłyby być ponadto 
zastosowane również w systemach lądowych, jak na przykład tworzenie 
kombinacji źródeł wiatrowo-słonecznych w celu maksymalnego wykorzy- 
stania faktu częstszego występowania wiatrów w nocy, podczas gdy słońce 
jest obecne w ciągu dnia. 

Jednocześnie możemy łączyć różne metody pozyski- 
wania energii na poziomie bardziej lokalnym. Metody odnawialne na 
mniejszą skalę, korzystne w przypadku pojedynczych struktur lub ma- 
łych obszarów, wykazują tę samą logikę systemową w przypadku ich 
kombinacji. W razie potrzeby, takie lokalne systemy można również 
zintegrować z większymi systemami obciążenia podstawowego, tworząc 
w ten sposób zintegrowaną sieć mieszaną. 

Powszechnym przykładem jest dziś stosowanie paneli sło- 
necznych o pojedynczej konstrukcji, np. do użytku domowego. Podczas gdy 
wydajność tych paneli wciąż się poprawia, a rynek narzuca konieczność 
zwrotu nakładów inwestycyjnych, większość osób korzystających z tych sys- 
temów solarnych jest w stanie jedynie uzupełnić zużycie energii elektrycz- 
nej w swoim domu, w przeciwieństwie do zapewnienia 100% wydajności. 
(Dla przykładu, większość systemów jest zaprojektowana tak, aby zasilać 
dom w ciągu dnia, a w nocy pobierać energię z regionalnej sieci energe- 
tycznej). Maksymalne wykorzystanie lokalnych możliwości, zanim zacznie się 
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korzystać z energii pochodzącej z dużych instalacji energetycznych, jest kluczem 
do praktycznej obfitości energii, wydajności i zrównoważonego rozwoju. 

Aby lepiej zrozumieć znaczenie tej koncepcji, rozszerzmy 
przykład domowej instalacji fotowoltaicznej do poziomu jej teoretycznego 
potencjału. W 2011 roku średnie roczne zużycie energii elektrycznej przez 
amerykańskiego odbiorcę energii elektrycznej w gospodarstwie domo- 
wym wynosiło 11 280 kWh”*. Biorąc pod uwagę fakt, że w 2010 r. istniało 
114 800 000 gospodarstw domowych™, daje to zużycie na poziomie 1,295 
TWh/rok. Całkowite zużycie energii elektrycznej w USA w 2012 r. wyniosło 
3886,4 TWh. Oznacza to, że 33% całego zużycia energii elektrycznej mia- 
ło miejsce w amerykańskich domach, a większość tej energii pochodziła 
z elektrowni zasilanych paliwami kopalnymi. 

Gdyby wszystkie gospodarstwa domowe w Stanach Zjed- 
noczonych były w stanie pozyskiwać energię elektryczną wyłącznie przy 
pomocy paneli słonecznych — byłaby to lokalna zdolność do wytwarzania 
energii, która obecnie jest zwyczajnie marnowana — nastąpiłoby znaczą- 
ce zmniejszenie obciążenia podstawowego. Wbrew powszechnemu prze- 
konaniu, rozwiązanie takie jest jak najbardziej realne od 2016, biorąc pod 
uwagę stan sprawności ogniw słonecznych i technologii magazynowania 
energii’. Problem polega na tym, że obecny przemysł energetyczny nie 
jest przygotowany na taką wydajność, a dostępne konsumenckie systemy 
fotowoltaiczne cierpią z powodu wysokich kosztów spowodowanych ogra- 
niczeniami produkcji masowej, konkurencją oraz brakiem inicjatywy spo- 
łecznej na rzecz postępu. 

Warto tu zaznaczyć, że system finansowy i jego mecha- 
nizmy cenowe stanowią barierę dla powszechnego i zoptymalizowanego 
rozwoju energetyki słonecznej w gospodarstwach domowych (dotyczy to 
również każdej innej rozwijającej się technologii po osiągnięciu pewnego 
punktu udowodnionej skuteczności). Podczas gdy obrońcy kapitalizmu ar- 
gumentują, że proces inwestowania w dobra cieszące się popytem general- 
nie obniża z czasem koszt tych dóbr, czyniąc je bardziej dostępnymi dla tych, 
którzy wcześniej nie mogli sobie na nie pozwolić, ci obrońcy kapitalizmu 
wygodnie zapominają, że cały ten proces jest działaniem celowym. 

Gdyby cena i zysk zostały usunięte z systemu, wówczas 
moglibyśmy skupić się na technologii i jej zaletach zarówno w chwili obec- 
nej, jak i w odniesieniu do jej długoterminowych trendów wydajnosciowych 
(przyszłych ulepszeń). Takie podejście umożliwiłoby nam zastosowanie od- 
powiednich strategii alokacji zasobów i badań w celu szybszego wprowa- 
dzenia obiecujących technologii. Biorąc pod uwagę niesamowity potencjał 
domowych instalacji słonecznych, związany z obniżeniem podstawowego 
obciążenia energetycznego, a tym samym ograniczania emisji zanieczysz- 
czeń pochodzących z paliw kopalnych, należy stwierdzić, że uzależnienie tej 
technologii od kaprysów rynku jest bardzo niefortunne™. 

Jeśli przyjrzymy się kosztom komercyjnym typowej in- 
stalacji solarnej według stanu na rok 2013, to przeciętny dom zużywający 


11 280 kWh miesięcznie wymagałby około trzydziestu paneli o sprawno- 
ści ogniw słonecznych od 9 do 15% oraz nocnego systemu akumulatorów. 
Cena takiego rozwiązania to znacznie ponad 20 ooo dolarów”. Mimo że 
podstawowe materiały wykorzystywane w tradycyjnych systemach foto- 
woltaicznych są proste i powszechnie dostępne, a ich produkcja jest coraz 
bardziej wydajna, to taki wydatek dla ogromnej większości ludzi na świecie 
jest praktycznie nieosiągalny. 

Równie rozczarowujący jest fakt, że w nowoczesnym bu- 
downictwie mieszkaniowym nie wykorzystuje się w ogóle lub tylko w nie- 
wielkim stopniu inne podstawowe, lokalne metody odnawialne, które 
mogłyby jeszcze bardziej ułatwić osiągnięcie realnych możliwości dopro- 
wadzenia wszystkich gospodarstw domowych (nie tylko w Stanach Zjed- 
noczonych, ale i na całym świecie) do stanu niezależności energetycznej. 

Zwracając uwagę na energię słoneczną, należy również 
pamiętać o innych, niemal uniwersalnych rozwiązaniach. Małe systemy 
pozyskiwania energii wiatrowej’” oraz geotermalne technologie grzew- 
cze i chłodnicze mogą być uwzględnione w projekcie architektonicznym 
w celu lepszego wykorzystania naturalnego światła oraz oszczędzenia 
energii cieplnej i chłodniczej. Wiele innych zmian w projektowaniu mo- 
głoby uczynić mieszkania i domy samowystarczalnymi i bardziej zrówno- 
ważonymi ekologicznie. W połączeniu z konstrukcjami typu „use re-use” 
(użytku i ponownego użycia) dla potrzeb oszczędzania wody oraz z innymi 
metodami optymalizacji wydajności energii i zasobów staje się jasne, że 
nasze obecne metody są niezwykle marnotrawne w porównaniu z dostęp- 
nymi możliwościami. 

W odniesieniu do wspomnianych systemów, infrastruktu- 
ra miejska niemal na każdym kroku przejawia te same niedoskonałości. Dla 
przykładu, ogromne ilości energii zużywane są na potrzeby sektora trans- 
portowego. I chociaż pojazdy elektryczne okazały się opłacalne w zakresie 
pełnego, globalnego wykorzystania, pomimo wysiłków lobbingowych i in- 
nych ograniczeń rynkowych, które sprawiają, że ich zastosowanie pozostaje 
daleko w tyle za pojazdami spalinowymi, to jednak wiele metod systemo- 
wych nadal pozostaje niewykorzystanych. 

Poza ogólną koniecznością reorganizacji środowisk miej- 
skich tak, by bardziej sprzyjały wygodnym sieciom transportu masowego, 
eliminując tym samym potrzebę istnienia licznych autonomicznych pojaz- 
dów, samo powtórne wykorzystanie energii napędowej wszystkich środków 
transportu mogłoby radykalnie zredukować obciążenia energetyczne. 

Technologia zwana „piezoelektryczną””, która jest w sta- 
nie przekształcić ciśnienie i energię mechaniczną w energię elektryczną, 
jest doskonałym przykładem metody ponownego wykorzystania energii 
charakteryzującej się ogromnym potencjałem. Jej dotychczasowe zasto- 
sowania obejmują pozyskiwanie energii z ruchu ludzi chodzących po pie- 
zoinżynieryjnych podłogach** i chodnikach**, a także z ulic zdolnych do 
wytwarzania energii elektrycznej, gdy przejeżdżają po nich samochody?" 
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oraz z systemów kolejowych, które mogą również przechwytywać energię 
z przejeżdżających wagonów poprzez wywierany na tory nacisk”. Inżynier 
lotnictwa i kosmonautyki Haim Abramovich stwierdził, że odcinek dro- 
gi o długości niespełna mili, obejmujący cztery pasy, po których porusza 
się około 1000 pojazdów na godzinę, może wytworzyć około 0,4 megawata 
energii, co wystarczyłoby do zasilenia 600 domów. 

Inne teoretyczne zastosowania obejmują praktycznie 
wszystko, co wiąże się z naciskiem lub ruchem, w tym również niewiel- 
kie drgania. Istnieją na przykład projekty zajmujące się wykorzystaniem 
pozornie niewielkich źródeł energii, jak na przykład ładowanie telefonu 
komórkowego dodatkowym ruchem spowodowanym pisaniem SMS-a lub 
poruszaniem urządzeniem, jak również projekty mające na celu pozyski- 
wanie energii z przepływu powietrza w samolotach”, a nawet dotyczące 
samochodu elektrycznego wykorzystującego technologię piezoelektryczną 
do ładowania się podczas jazdy”. 

Biorąc pod uwagę ogromną ilość energii mechanicznej 
marnowanej przez transport samochodowy, a także miejsca o dużym na- 
tężeniu ruchu pieszych, takie jak np. ulice w centrum miasta, potencjał tej 
zregenerowanej energii okazuje się znaczący. To właśnie tego typu syste- 
mowego myślenia potrzebujemy, aby utrzymać zrównoważony rozwój przy 
jednoczesnym aktywnym dążeniu do globalnej obfitości energii. 

Podsumowując, kluczem do zrównoważonej obfitości 
energii jest zintegrowane podejście systemowe, łączące obciążenia podsta- 
wowe z bardziej lokalnymi systemami mieszanymi. Każdy region i sytuacja 
będą musiały być dostosowane do rodzaju dostępnych źródeł odnawial- 
nych. Zgodnie z przedstawionymi rozważaniami, obciążenie podstawowe 
(base-load) oznacza uwzględnienie energii geotermalnej, farm wiatrowych, 
farm słonecznych i wody (ocean/hydroenergia). Każde z tych źródeł ma 
potencjał, który znacznie przekracza obecne globalne potrzeby, ale także 
ograniczenia związane z poszczególnymi okolicznościami. Podczas gdy kry- 
tycy odnawialnych źródeł energii rutynowo powołują się na nieuniknione 
ograniczenia, takie jak okresowa praca farm wiatrowych lub energii sło- 
necznej, kluczowe znaczenie ma połączenie tych środków z inteligentnymi 
źródłami lokalnymi, takimi jak domy z pompami ciepła, małymi turbinami 
wiatrowymi itp. W wielu przypadkach energia zgromadzona w ilościach 
przekraczających lokalne potrzeby może być kierowana do sieci obciążenia 
podstawowego dla danego regionu, zamieniając każdy dom o mieszanym 
charakterze w publicznie dostępne źródło energii. 

Projektanci przemysłowi w przyszłości powinni skupić 
się na tego typu w pełni zintegrowanym i obiegowym podejściu. Zgodnie 
z ogólną zasadą projektowania, im większy stopień integracji, tym bardziej 
produktywny, wydajny i bezpieczny rezultat. Takie podejście uwzględnia 
wiele poziomów redundancji i - tym samym - gwarantuje, że wszelkie prze- 
rwy w dostawie energii z regionalnych źródeł są ograniczone lub niezauwa- 
żalne dzięki połączonym źródłom dodatkowym. 
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KALKULACJA EKONOMICZNA 
I OGÓLNA KONCEPCJA SYSTEMU! 


Poniższy tekst przedstawia zarys modelu zoptymalizowanej efektywno- 
ści ekonomicznej mający na celu zmaksymalizowanie produktywności 

i zwiększenia poziomu dobrobytu (obfitości), przy jednoczesnym zmini- 
malizowaniu wszelkiego wpływu wywieranego na środowisko. Model ten 
jest teoretycznym rozwiązaniem pozwalającym na osiągnięcie celu, jakim 

jest zmniejszenie niedoboru wśród populacji przy jednoczesnym osiągnię- 
ciu sprawiedliwej dystrybucji, a tym samym zmniejszenie lub usunięcie 

nierówności społeczno-ekonomicznych i związanych z nimi szkodami spo- 
łeczno-zdrowotnymi opisanymi w tej książce. Stopień włączenia takich za- 
sad i podejść opartych na systemach jest wprost proporcjonalny do stopnia 

osiągniętego korzystnego postępu. Rozważania przedstawione poniżej nie 

są w zamierzeniu kompletne ani dokładne. Są to ogólne ramy podkreślające 

systemowe, nierynkowe i niemonetarne podejście do kalkulacji ekonomicz- 
nej i zarządzania. 

Model ekonomiczny może być rozumiany jako reprezenta- 
cja procesów składowych za pomocą zestawu zmiennych lub funkcji, opi- 
sujących logiczne relacje między tymi procesami. Tradycyjny lub rynkowy 
model ekonomiczny opiera się na wymyślonych cechach, takich jak trendy 
cenowe, utylitarne wzorce zakupów, inflacja, cykle zatrudnienia, wahania 
kursów walut i tym podobnych. Uznaje się je za wymyślone, ponieważ od- 
noszą się one wyłącznie do rynku i nie mają znaczenia dla podstaw czystej 
ekonomii. Przez czystą ekonomię rozumiem techniczne metody optyma- 
lizacji procesu gospodarczego, zaspokajające w zachowawczy i zrównowa- 
żony sposób potrzeby ludności. 

Współcześni ekonomiści rzadko, o ile w ogóle, skupiają się 
na procesach technicznych będących podstawą innowacji, produkcji, dys- 
trybucji lub regeneracji; nie biorą też pod uwagę rzeczywistych relacji, które 
bezpośrednio poprawiają zdrowie publiczne lub stan środowiska. System 
rynkowy funkcjonuje natomiast jako środek zastępczy, oparty jedynie na 
akcie wymiany i preferencjach wymiany. Wskutek takiego stanu rzeczy go- 
spodarka rynkowa jest „ślepa na życie”, oderwana od rzeczywistej nauki na 
temat podtrzymywania życia i zrównoważonego rozwoju. 

W myśl podejścia systemowego, o prawdziwej efektywno- 
ści ekonomicznej należy przede wszystkim myśleć nie w kategoriach ryn- 
kowych, lecz w kategoriach efektywności przemysłowej lub technicznej. Na- 
leży przy tym uwzględnić wzajemnie powiązane procesy wejściowe, takie 
jak propozycje rozwiązań projektowych i ocena zapotrzebowania, a także 
to, co można nazwać protokołami zrównoważonego rozwoju i efektywności. 
Przed wzrostem aktywności gospodarczej w okresie postmaltuzjańskim, 
zrównoważony rozwój i efektywność były jedynie myślowymi dodatkami 
w ogólnym zachowaniu gospodarczym dlatego, że w porównaniu z dniem 
dzisiejszym ich wpływ i wiedza specjalistyczna były znikome. 


Takie protokoły są w praktyce podstawowymi wytycznymi 
dla funkcjonowania gospodarki, które mają na celu optymalizację efek- 
tywności ekonomicznej i zrównoważony rozwój. Przedstawiony tu model 
jest skalowalny, co oznacza, że zasady i protokoły mogą być stosowane 
zarówno w małych społecznościach, jak i na całym świecie. Zważywszy na 
to, że nasze środowisko jest zunifikowane i synergiczne, najwyższy poziom 
efektywności będzie można oczywiście osiągnąć tylko dzięki zastosowaniu 
metodologii globalnej. 


STRUKTURA I PROCESY 


Rysunek 1 przedstawia liniowy schemat proponowanego modelu, zaczy- 
nający się od projektu, przez produkcję, dystrybucję, aż po recykling. Ry- 
sunek 2 przedstawia ten sam model z matematycznego punktu widzenia 
jako minimalizację lub maksymalizację poszczególnych funkcji. Ponieważ 
omawiamy kwestię efektywności, możemy rozpatrywać problem jako mak- 
symalizację funkcji produkcji fp- 
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Rysunek 1. Schemat blokowy procesu systemowego 
Ío (E sesign E, Ero E) — Max 


Rysunek 2. Proces systemowy w postaci wyrażenia. 
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Poniżej tabela symboli i opisów, które będą używane w ra- 
mach objaśnień. Należy przy tym ponownie podkreślić ich uogólniony cha- 
rakter. Celem tej analizy jest przedstawienie przeglądu zoptymalizowanej 
kalkulacji ekonomicznej na podstawowym, technicznym poziomie, z pod- 
kreśleniem najistotniejszych, nadrzędnych potrzeb lub atrybutów. Bardziej 
szczegółowe i kompletne obliczenia algorytmiczne, uwzględniające wszyst- 
kie powiązane realne podprocesy, wraz z demokratyczną interakcją (ekono- 
mia partycypacyjna), wymagałaby znacznie bardziej szczegółowego rozwi- 
nięcia. Wykraczałoby ono poza zakres niniejszego załącznika. Tym niemniej 
stwierdzam, że proces ten rozwijałby się w warunkach rzeczywistych za po- 
średnictwem platformy programowej, posiadającej wbudowane standardy, 
zasady i źródła pozyskiwania danych, z którymi użytkownik lub organizacja 
wchodzi w kluczową interakcję celem zapewnienia jak najbardziej zoptyma- 
lizowanych wyników, możliwych do uzyskania w danym momencie. 


Efektywność projektowa 
Standardy efektywności to warunki, które musi spełnić dany projekt, aby 
zapewnić optymalną integralność. Można je również rozumieć jako swego 
rodzaju proces filtrowania. Proponowane projekty są filtrowane przez serię 
protokołów zrównoważonego rozwoju i wydajności w celu jej zoptymalizo- 
wania. Jest to pierwszy etap inteligentnego tworzenia produktu. 


Symbol Opis 

Ed Efektywność projektowa 

E; Efektywność produkcyjna 
E ap Efektywność dystrybucyjna 
E, Efektywność recyklingowa 
% Funkcja produkcyjna 


Normy efektywności projektowej 


ta Trwałość 

Ga Adaptacyjność 
G Zachęta recyklingowa 
T E PZ a Składowe gatunkowe 


Nc Minimalna liczba składowych gatunkowych 


H, Ludzka praca 

A, Zautomatyzowana praca 

pea Funkcja efektywności projektowej 

D; Współczynnik podziału zapotrzebowania 
A Elastyczny proces automatyzacji 

A Stały proces automatyzacji 

C, Konsument z indeksem i 

D, Dystrybutor z indeksem i 

d, Odległość od zakładów produkcyjnych 
dix. Dystans do punktów dystrybucji 

Pa Protokół regeneracyjny 


Rysunek 3. Symbole logiczne i ich opis. 


t,A Nc, H,) 


Fak = ciii d’ ~~ design” Cp 


Rysunek 4. Wyrażenie dla funkcji „zoptymalizowanej efektywności projektowej”. 


Są to m.in. następujące protokoły: 

a. Strategicznie zmaksymalizowana trwałość, 

b. Strategicznie zmaksymalizowana zdolność adaptacyjna, 
c. Strategiczna standaryzacja składowych gatunkowych, 
d. Strategicznie zintegrowany stopień zachęty recyklingowej, 
e. Strategiczna zachęta do automatyzacji pracy. 


Jak pokazano to na Rysunku 4, efektywność projektowa 
Eqesign jest kluczowym krokiem wpływającym na ogólną efektywność proce- 
su produkcji i dystrybucji. Efektywność projektowa zależy od kilku kluczo- 
wych czynników, które można określić mianem bieżących norm efektywności 
E'qesigs. W tym przypadku indeks i odpowiada pewnej konkretnej normie. 
Każda z tych norm zostanie ogólnie omówiona poniżej, przy czym w niektó- 
rych przypadkach zakres tematyczny zostanie rozszerzony w odniesieniu 
do związanej z daną normą logiki. 


343 


342 


Załącznik B 


a. Strategicznie zmaksymalizowana trwałość oznacza 
wytworzenie produktu tak wytrzymałego i trwałego, jak to tylko moż- 
liwe. Zastosowane materiały — przy założeniu ewentualnych zamienni- 
ków wynikających z poziomu niedoboru lub innych czynników - byłyby 
obliczane dynamicznie przez system projektowania, prawdopodobnie 
w sposób automatyczny, tak aby jak najlepiej sprzyjały zoptymalizowa- 
nemu standardowi trwałości. 

Ta maksymalizacja trwałości ta(d, d», . . . , di) może być 
traktowana jako kwestia optymalizacji lokalnej. Można ją przeanalizować, 
wprowadzając wpływający na nią czynnik di, gdzie d°, d’.,..., d°: sa pew- 
nymi optymalnymi wartościami poszczególnych czynników. 


t(d,d,...,d) maks, t,=t,„(d',d”,...,d”) 


maks 

b. Strategicznie zmaksymalizowana zdolność adaptacyjna 
Aqesign OZNACZA projektowanie z myślą o najwyższym stopniu uniwersalno- 
ści z punktu widzenia wymiany części składowych. Jeżeli część składowa 
danego towaru staje się wadliwa lub przestarzała, projekt ułatwia jej łatwą 
wymianę w taki sposób, aby zmaksymalizować pełną żywotność produktu, 
zawsze starając się uniknąć wymiany towaru w całości. 

c. Strategiczna standaryzacja składowych gatunkowych 


Bd sal aka” 


oznacza, że wszystkie nowe konstrukcje są albo dostoso- 
wane do istniejących komponentów, albo zastępują komponenty będące już 
w użyciu lub przestarzałe ze względu na niezapewnianie porównywalnej 
wydajności. Logika ta powinna odnosić się — w miarę możliwości — nie tylko 
do danego wyrobu, ale także do całego asortymentu dóbr. 


Nc > min 


Celem jest ograniczenie do minimum całkowitej liczby 
komponentów rodzimego pochodzenia Nc. Innymi słowy, standaryzacja 
procesu pozwoli na obniżenie liczby Nc do możliwej minimalnej wartości. 

d. Strategicznie zintegrowany stopień zachęty recyklin- 
gowej cr oznacza, że każdy projekt musi być zgodny z aktualnym stanem 
możliwości regeneracyjnych. Awaryjność każdego dobra musi być prze- 
widziana we wstępnym projekcie i uwzględniona w celu stworzenia opty- 
malnego rozwiązania. 

e. Strategiczna zachęta do automatyzacji pracy oznacza, że 
bieżący postęp zoptymalizowanej, zautomatyzowanej produkcji jest rów- 
nież brany pod uwagę w celu dopracowania projektu tak, aby jak najbar- 
dziej sprzyjał produkcji przy jak najmniejszym stopniu złożoności, pracy 
ludzkiej lub nadzoru. Także w tym przypadku staramy się uprościć sposób 


wykorzystania materiałów i środków produkcji, tak aby przy jak najmniej- 
szym zróżnicowaniu materiałów i urządzeń produkcyjnych można było 
wyprodukować maksymalną liczbę towarów. 

Proces ten jest wyrażany przez pracę ludzką H, i pracę zau- 
tomatyzowaną A;. Celem jest ograniczenie do minimum interakcji człowie- 
ka z procesem produkcyjnym. 

Można to wyrazić w następujący sposób: 


H, / (H, + A,) > min 


Posługując się tym równaniem, można też sformułować 
prostszy warunek: 


H,(l,...,t) / A,(l,...,l) > min 


Przy czym l; to czynniki, które wpływają na pracę ludzką 
i automatyczną. Wracając zatem do Rysunku 4, funkcja „zoptymalizowanej 
wydajności projektowej” może być opisana jako fqesign, gdzie ta oznacza trwa- 
łość, Adesign zdolność do adaptacji, c, zdolność do recyklingu, N. minimalną 
liczbę składowych gatunkowych, a H, pracę ludzką. 


EFEKTYWNOŚĆ PRODUKCYJNA 


Dynamiczne informacje zwrotne i monitorowanie czynników produk- 
cji mają kluczowe znaczenie z punktu widzenia integralności, zwłaszcza 
w świecie, w którym obecnie ma miejsce nadmierne wykorzystywanie za- 
sobów. Zachowanie równowagi z procesami regeneracyjnymi Ziemi, przy 
jednoczesnym strategicznym dążeniu do optymalizacji wykorzystania naj- 
bardziej obficie występujących materiałów, strategicznie minimalizując 
wszelkie pojawiające się niedobory, ma kluczowe znaczenie dla efektywnej 
produkcji. Skala tego zagadnienia jest ogromna, dlatego też poniżej omó- 
wione zostaną tylko trzy kwestie. Pierwsze dwie z nich dotyczą (a) niedobo- 
ru oraz stopnia (b) złożoności pracy.Wartości niedoboru można by przypi- 
sać wartość liczbową od 1 do 100. Wartość równa 1 oznaczałaby najbardziej 
dotkliwy niedobór w odniesieniu do obecnego tempa wykorzystania, a 100 
oznaczałoby niedobór najmniej dotkliwy; 50 byłoby granicą stabilności. 
Wskaźnik niedoboru dla każdego danego zasobu, prędzej czy później, po- 
jawi się przy pewnej wartości wzdłuż tej osi, dynamicznie aktualizowanej 
przez systemy sprzężenia zwrotnego śledzące stan posiadanych zapasów. 
Rysunek 5 przedstawia te rozważania w formie wizualnej. 

Jeśli na przykład zużycie drewna spadnie poniżej poziomu 
równego 50, co oznaczałoby, że konsumpcja przewyższa obecnie naturalne 
tempo regeneracji Ziemi, fakt ten zachęciłby do wykonania ruchu przeciw- 
stawnego, takiego jak „substytucja materiałowa” lub znalezienie substytutu 
dla drewna we wszystkich przyszłych produkcjach. 
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W systemie rynkowym to mechanizm cenowy jest wyko- 
rzystywany do podejmowania decyzji o tym, który materiał jest bardziej 
opłacalny, przy założeniu, że dana cena uwzględnia już istotne informacje 
techniczne. Taka kalkulacja jest dokładna tylko w niewielkim stopniu. To 
nowe podejście bezpośrednio uwzględnia daną właściwość techniczną po- 
przez kwantyfikację porównawczą, zamiast wykorzystywać cenę do oceny 
wartości. W przypadku pojawienia się problemów związanych z niedobo- 
rem, najlepiej jest uporządkować klasy lub grupy materiałów o podobnym 
zastosowaniu, a następnie określić ilościowo w maksymalnym możliwym 
stopniu ich pokrewne właściwości i stopnie efektywności w ramach danego 
celu. Do tych powiązań należy dopasować ogólne spektrum wartości licz- 
bowych. Obecnie niestety nie przeprowadza się w ogóle takich rozważań. 


Szacunkowa analiza niedoboru 


ujemny 50 dodatni 


100 


Rysunek 5. Pomoc wizualna dotycząca stopnia niedoboru. 


Dla przykładu, istnieje szereg metali o różnych stopniach 
efektywności z punktu widzenia przewodnictwa elektrycznego. Efektyw- 
ność ta może być fizycznie określona ilościowo, a następnie porównana pod 
względem wartości. Tak więc, jeśli miedź jako metal przewodzący, osiągnie 
poziom poniżej 50, czyli wartości równowagi w odniesieniu do niedoboru 
miedzi, program zarządzający dokona obliczeń, aby porównać stan innych 
dostępnych materiałów, ich stopnia niedoboru i poziomu efektywności, co 
z kolei pozwoli na opracowanie zamienników. Jest to tylko jeden z wielu 
możliwych przykładów. Zależnie od materiału i postawionego celu, ten ro- 
dzaj wnioskowania staje się niezmiernie skomplikowany, dlatego też ko- 
nieczne są obliczenia komputerowe. Ten rodzaj bezpośredniej kalkulacji 
wartości, oparty na celu, przydatności i trwałości, ma znaczną przewagę 
nad mechanizmem cenowym w odniesieniu do prawdziwej świadomości 
zasobowej i inteligentnego zarządzania zasobami. 

b. Złożoność pracy dotyczy oszacowania stopnia trudności 
danej produkcji, wyciągając wartość liczbową na podstawie stopnia złożo- 
ności. W kontekście przemysłu nastawionego na automatyzację, złożoność 
może być określona ilościowo poprzez zdefiniowanie i porównanie ilości eta- 
pów procesu. Produkcja jakiegokolwiek dobra może być określona z wyprze- 
dzeniem pod względem liczby wymaganych etapów produkcyjnych. Następ- 
nie może zostać porównana z produkcjami innych dóbr, najlepiej należących 
do tej samej kategorii. Innymi słowy, powyższe etapy są jednostkami miary. 


Na przykład krzesło, które można uformować z materia- 
łów polimerycznych w jednym procesie w ciągu trzech minut, będzie miało 
niższą wartość pracochłonności niż krzesło, które wymaga zautomatyzo- 
wanego montażu w bardziej żmudnym procesie z wykorzystaniem mate- 
riałów mieszanych. Ogólnie rzecz biorąc, zamiarem tego rodzaju pogoni 
za wydajnością jest unikanie nadmiernego skomplikowania we wszystkich 
możliwych przypadkach. 

c. Ostatnią kwestią, na którą należy zwrócić uwagę, jest 
sposób organizacji różnych stopni złożoności w strukturze sieci. Możemy 
o tym myśleć jako o systemie klasyfikacji opartym na stopniu trudności. 
Jak wspomniano w rozdziale piątym, w tym nowym modelu ekonomicz- 
nym nacisk kładzie się na automatyzację pracy i produkcji, a nie na wyna- 
grodzenie pieniężne i zatrudnienie, które zazwyczaj — gdy traktuje się je 
priorytetowo — przeszkadzają w osiągnięciu efektywności. Tak rozumiane 
środki produkcji najprawdopodobniej ewoluowałyby w kierunku zautoma- 
tyzowanych fabryk, małych i dużych, które w miarę upływu czasu byłyby 
w stanie produkować więcej przy mniejszych nakładach surowców i mniej- 
szej liczbie konfiguracji urządzeń (czyli „więcej za mniej”). 

Szereg zakładów produkcyjnych byłby strategicznie roz- 
mieszczony pod względem topograficznym, w oparciu o statystyki i sku- 
piska ludności. Mowa tu o tzw. „strategii bliskości”. W zależności od cha- 
rakteru zakładów i stopnia zróżnicowania maszyn wykorzystywanych 
w produkcji w danym momencie (stała automatyzacja a elastyczna auto- 
matyzacja) parametry te mogą ulegać zmianie. Dla przykładu, rozróżni- 
my dwa typy obiektów: jeden dla wysokiego popytu lub produkcji masowej 
(ogólnie mniej złożony) i jeden dla niskiego popytu lub produkcji krótko- 
terminowej, czyli produktów niestandardowych (ogólnie bardziej złożony). 
Rysunek 6 przedstawia rozważane zagadnienie w oparciu o te parametry. 

Dokonuje się prostego określenia klasy dzielącej zakłady 
docelowe Ds w oparciu o charakter wymagań produkcyjnych. Cel, jakim jest 
wysoki popyt zakłada stałą automatyzację A(a;), co oznacza niezmienne 
metody produkcji idealne z punktu widzenia wysokiego zapotrzebowania/ 
produkcji masowej. Cel, jakim jest niski popyt, wykorzystuje elastyczną au- 
tomatyzację A(t, D,(t), ai), umożliwiającą wytwarzanie różnych produktów, 
ale zazwyczaj w mniejszych partiach. 

Także w tym przypadku schemat ten zakłada, że potrzebne 
są tylko dwa rodzaje obiektów. W zależności od czynników produkcji, rodza- 
jów obiektów może być znacznie więcej, co z kolei może generować więcej 
możliwości do dalszego podziału. Jest to jedynie przykład. Jeśli zasady pro- 
jektowe będą jednak przestrzegane, zróżnicowanie występujące w miarę 
upływu czasu nie powinno być zbyt duże. Biorąc pod uwagę obecne trendy, 
nie jest trudno wyobrazić sobie projekt jednoczynnikowy (ang. single factor 
design), który mógłby produkować 25% lub więcej wszystkich znanych wa- 
riantów towarów. 
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Popyt wysoki Warunek podziału Popyt niski 
D>Ds 
Tak Nie 
Proces stałej / Proces elastycznej 
twardej automatyzacji automatyzacji 
A A 


P P 


Rysunek 6. Dokonywanie podziałów na niski i wysoki popyt; proces określania klasy. 


t to czas, 
D,(t) to bieżąca wartość popytu 
a; są czynnikami dodatkowymi 


Rysunek 6 wyrażony w formie liniowej rozpoczyna się od 
poddania projektu produktu procesowi filtracji [ustalania klasy popytu]. 
Proces [ustalania klasy popytu] przeprowadza selekcję w oparciu o ustalone 
standardy dla niskiego popytu lub wysokiego popytu. Wszystkie projekty 
produktów o niskim popycie będą wytwarzane w procesie elastycznej auto- 
matyzacji. Natomiast wszystkie projekty produktów o wysokim zapotrzebo- 
waniu będą wytwarzane w procesie stałej automatyzacji. Ponadto zarówno 
produkcja wyrobów o niskim, jak i wysokim popycie będzie alokowana re- 
gionalnie, zgodnie ze strategią lokalizacji/bliskości (ang. proximity strategy) 
dp zakładów produkcyjnych. 


EFEKTYWNOŚĆ DYSTRYBUCJI 


Przy użyciu nowoczesnych środków dystrybucja może odbywać się zarówno 
bezpośrednio z zakładu produkcyjnego, zazwyczaj w przypadku jednora- 
zowej produkcji na zamówienie, jak i w systemie dystrybucji opartym na 
dostępie (ang. access), a nie własności (ang. ownership), o czym była mowa 
w rozdziale piątym. 

Ogólnie rzecz biorąc, niektóre towary będą sprzyjać pro- 
dukcji niskopopytowej, niestandardowej, a niektóre nie. Żywność jest 
najprostszym przykładem konieczności produkcji masowej, podczas gdy 
mebel dostosowany do indywidualnych potrzeb byłby dostarczany po wy- 
tworzeniu bezpośrednio z zakładu produkcyjnego. Warto powtórzyć, że 
niezależnie od tego, czy towar jest sklasyfikowany jako mający trafić do 
systemu dystrybucji opartego na dostępie w celu wykorzystania rotacyjne- 
go, czy bezpośrednio do konsumenta, to zasadniczo jest to w dalszym ciągu 

„system dostępu”. Użytkownik towaru wyprodukowanego na zamówienie 
lub masowo może go zwrócić w dowolnym momencie w celu ponownego 


przetworzenia lub uzupełnienia zapasów (to nierynkowe podejście elimi- 
nuje zachętę do odsprzedaży, ponieważ towar, do którego uzyskano dostęp, 
nie został pierwotnie zakupiony). 

Zgodnie z Rysunkiem 7, po wytworzeniu produktu, nastę- 
puje przejście do etapu optymalizacji efektywności dystrybucji. Krótko mó- 
wiąc, wszystkie produkty są alokowane w oparciu o ich wcześniej ustaloną 
klasę popytu. Produkty o niskim popycie przechodzą do procesu dystrybucji 
bezpośredniej. Produkty o wysokim popycie przechodzą do procesu dystry- 
bucji masowej. Zarówno produkt o niskim popycie, jak i produkt o wysokim 
popycie będą alokowane regionalnie zgodnie ze strategią bliskości, tak jak 
w poprzednim przypadku. 

W przypadku niskiego popytu 


D,<D, 


schemat dystrybucji ma postać bezpośrednią (Rysunek 7A). 
W tym przypadku produkt trafia bezpośrednio do konsumenta bez pomocy 
sieci pośredniczących. 

W przypadku wysokiego popytu 


D, > D, 


schemat dystrybucji ma charakter masowy (Rysunek 7B). 
W tym przypadku produkt trafia do obiektów pośredniczących, takich jak 
„biblioteki” D;, celem zaangażowania potencjalnych konsumentów C,. 


C. 
Ç, iv 
c [e] A 
N D, 
D, 
C, 
C, C A 
C, D 


Rysunek 7. Ilustracja schematów dystrybucji A (po lewej) — dystrybucja bezpośrednia — w przy- 
padku niskiego popytu; B (po prawej) — dystrybucja masowa — dla wysokiego zapotrzebowania. 


Podobnie jak w przypadku rozważań dotyczących efek- 
tywności produkcji, również w przypadku efektywności dystrybucji E aist 
w przypadku niskiego i wysokiego popytu proces dystrybucji będzie 
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optymalizowany pod względem odległości dj, od istniejących obiektów. 
W tym przypadku obiekty są strategicznie lokalizowane w oparciu o po- 
ziom popytu w danym regionie (Strategia bliskości d,). 


EFEKTYWNOŚĆ RECYKLINGU 


Produkt po dystrybucji przechodzi przez swój cykl żywotności. Po zakończe- 
niu cyklu eksploatacji, produkt staje się „zużyty” i przechodzi do czwartego 

procesu przedstawionego na Rysunku 1, czyli procesu zoptymalizowanej 

efektywności recyklingowej. Krótko mówiąc, wszystkie zużyte produkty 
będą podlegać protokołowi regeneracyjnemu Preg. Protokół ten obejmuje 

standardy wdrożone w danym momencie, aby zapewnić optymalne ponow- 
ne wykorzystanie lub ponowne zintegrowanie danego towaru lub kompo- 
nentu. Podprocesy tego procesu są oczywiście rozległe i podlegają wielu 

technologicznym specyfikacjom. 

Zakłady recyklingowe najprawdopodobniej istniałyby 
w ramach zakładu produkcyjnego, zapewniając dostęp do zwróconych czę- 
ści w celu ich aktualizacji i ponownego przetworzenia. Jak wspomniano 
w protokole projektowym, wszystkie towary są wstępnie zoptymalizowane 
pod kątem poprawienia stopnia sprawności recyklingowej. Naszym celem 
jest system gospodarczy o zerowej ilości odpadów. Niezależnie od tego, czy 
jest to telefon, kanapa, komputer, kurtka, czy książka, wszystkie towary 
będą trafiały z powrotem do zakładu prowadzącego recykling, prawdopo- 
dobnie do miejsca ich pochodzenia, które bezpośrednio przetworzy każdy 
przedmiot w najlepszy możliwy sposób. 

Podsumowując, należy powtórzyć, że przedstawiony tu- 
taj zarys jest z konieczności ograniczony i nadmiernie uproszczony - ma 
stanowić inspirację do dalszego badania prawdziwie zaawansowanych 
procesów kalkulacji ekonomicznej. Z uwagi na brak potężnych możliwo- 
ści obliczeniowych, sensorycznych i uzyskiwania informacji zwrotnych, 
jaki oferują współczesne komputery i technologia, tego rodzaju podejście 
było niemożliwe do zrealizowania wiele lat temu. W momencie udanego 
stworzenia i wdrożenia tego procesu algorytmicznego w ramach interak- 
cji w toku produkcji przemysłowej, logika zrównoważonego i wydajnego 
projektowania i produkcji stanie się czynnikiem regulacyjnym naturalne- 
go porządku rzeczy. Innymi słowy, zasady te, skutecznie wdrożone w po- 
szanowaniu natury, wykraczają poza długi okres wysoce subiektywnego 
i ostatecznie nieodpowiedzialnego podejmowania decyzji gospodarczych 
i praktyki przemysłowej. Bez dostosowania ludzkiej działalności przemy- 
słowej do naturalnego procesu regeneracji naszego środowiska oraz nowo 
odkrytego poszanowania związanych z tym możliwości i ograniczeń, na- 
sza działalność gospodarcza będzie nadal ślepa i niebezpieczna. Dlatego też 
musimy dostosować do rzeczywistości tego „prawa natury” nie tylko nasz 
przemysł, ale także naszą kulturę i jej przekonania. 
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Automatyczność (ang. automaticity) 
W sensie ogólnym odnosi się do nawyków zachowań opar- 
tych zazwyczaj na powtarzalności. W kontekście tego tek- 
stu termin ten należy rozumieć kulturowo uwarunkowane 
reakcje i rozumowanie, które stały się nawykowe, w po- 
łączeniu z istniejącymi biologicznymi/psychologicznymi 
skłonnościami (strona 112). 


Automatyzacja (ang. automation) 
Zastosowanie maszyn do pracy, zwykle zastępujące pra- 
ce ludzką (strony: 257, 274-282, 286, 298-299, 301, 302, 
343-344, 345—346). 


Bezrobocie technologiczne (ang. technological unemployment) 
Utrata miejsc pracy na skutek wprowadzenia do użytku 
maszyn lub procesów zmniejszających zapotrzebowa- 
nie na siłę roboczą (strony: 265, 270 276). Patrz również: 
Automatyzacja 


Bezwzględna deprywacja (ang. absolute deprivation) 
Stan, w którym najbardziej podstawowe potrzeby fizyczne 
danej osoby, takie jak pożywienie i woda, nie są zaspokajane 
(strony: 198, 205—206, 218-219, 220—221). 


Bezwzględne ubóstwo (ang. absolute poverty) 
Jest to, będący ogólną cechą społecznego rozgraniczenia, 
stan, w którym nie są zaspokajane podstawowe potrzeby 
człowieka, w tym m.in. pożywienie, czysta woda pitna, za- 
plecze sanitarne, zdrowie, schronienie, edukacja i infor- 
macja (strona 175). 


Bieżnia hedoniczna (ang. hedonic treadmill) 

Skłonność osoby do utrzymywania się na względnie sta- 
łym poziomie szczęścia pomimo zmiany losu lub osiągnię- 
cia ważnych celów. W związku z tym gdy osoba zarabia 
więcej pieniędzy, oczekiwania i pragnienia równolegle ro- 
sną, co skutkuje brakiem stałego wzrostu poziomu szczę- 
ścia. Tendencja ta może również odnosić się do niezado- 
wolenia, ponieważ ludzie poszukujący dalszych korzyści 
materialnych nie są w stanie podnieść poziomu szczęścia. 
W kontekście tego tekstu, próżność, materializm i kon- 
sumpcjonizm są uważane za negatywne czynniki napędo- 
we tej tendencji, sprawiając, że większe zyski mają coraz 
mniejsze znaczenie (strona 48). 


Biopsychospołeczny (ang. biopsychosocial) 
Synergia sił biologicznych, psychologicznych i społecz- 
nych, kształtująca człowieka na poziomie indywidualnym 
(strony: 27-30, 33, 48, 105—106, 112—113, 119-120, 221-222, 
227—228). 


Błąd kontinuum (ang. continuum fallacy) 
Sytuacja, w której zakłada się istnienie dwóch lub więcej 
różnych stanów lub rozróżnień pomimo tego, że rozróżnie- 
nia te w rzeczywistości istnieją wzdłuż ciągłego kontinuum, 
które nie może być jednoznacznie rozróżnione. Termin ten 
dotyczy zwłaszcza zasad, które są fałszywie rozgraniczone 
i moralnie relatywistyczne (strona 96). 


Błąd poznawczy (ang. cognitive bias) 
Systematyczny wzór odchylenia od racjonalności w osą- 
dzie, dzięki któremu wnioski mogą być wyciągane w nie- 
logiczny sposób. Należy podkreślić, że idea ta jest tenden- 
cją osłabiającą integralność naszej wolnej woli, co z kolei 
wskazuje na naszą zupełnie nieświadomą podatność na 
warunki społeczne i kulturowe (strony: 109—110). 


CAD/CAE projektowanie/inżynieria wspomagane komputerowo 

(ang. Computer-Aided Design/Engineering) 
Termin ten dotyczy rozwoju programowania, pozwalają- 
cego na projektowanie obiektów fizycznych w środowisku 
wirtualnym i testowanie ich tak, jak gdyby były one rze- 
czywistymi obiektami. Wspomniane w tekście dotyczą- 
cym możliwości projektowania towarów przemysłowych 
na zasadzie open-source oraz ekonomii partycypacyjnej 
(strona 284). 


Cykl koniunkturalny (ang. boom and bust cycle) 
Cykl gospodarczy polegający na kurczeniu się i wzroście. 
Tekst ten podkreśla destrukcyjną naturę tego zjawiska, 
ponieważ służy ono wzmocnieniu podziału klasowego 
poprzez redystrybucję bogactwa z najniższego do najwyż- 
szego szczebla. Tekst zwraca również uwagę na sztuczny 
charakter tego zjawiska, gdyż jest ono skorelowane z eks- 
pansją kredytową i zwiększoną płynnością podaży pienią- 
dza w stopniu większym niż z jakimkolwiek rzeczywistym 
czynnikiem ekonomicznym. Charakterystyczny tylko dla 
gospodarek rynkowych, nie ma rzeczywistego związku 
z prawdziwym rozwojem gospodarczym (strony: 150, 194). 
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Demografia nabywców (ang. purchasing demographic) 

To pojęcie wyrażające sposób, w jaki firmy strategicznie 
produkują towary, aby skierować je do określonych klas 
dochodowych lub poziomów zamożności. Zgodnie z argu- 
mentacją przedstawioną w tej książce, jest to marnotraw- 
na i niepotrzebna praktyka, skutkująca gorszą jakością 
towarów w celu dopasowania ich do siły nabywczej kon- 
sumentów niższej klasy (strony: 215-216). 


Deprywacja względna (ang. relative deprivation) 

Doświadczenie bycia pozbawionym czegoś, do czego 
mamy prawo zgodnie z naszym przekonaniem, lub czegoś, 
co powoduje wykluczenie społeczne; emocjonalne nieza- 
dowolenie, które odczuwają ludzie, gdy porównują swoją 
pozycję z innymi i uświadamiają sobie, że mają mniej dóbr, 
do których ich własnym zdaniem są uprawnieni (strony: 
205—206, 221). 


Determinizm biologiczny (ang. biological determinism) 
Pojęcie to nie jest w żadnym przypadku absolutne, odnosi 
się ono jednak w sensie ogólnym do ekspresji genetycznej, 
która może wpływać na stan fizyczny lub zachowanie da- 
nej osoby (strony: 63, 112—113). 


Determinizm geograficzny (ang. geographical determinism) 
Przypisywany autorowi Jaredowi Diamondowi, dotyczy spo- 
sobu, w jaki cechy danej kultury zostały historycznie ukształ- 
towane przez warunki geograficzne (strony: 68—69, 79, 113). 


Dobra wspólnotowe (ang. communal commons) 
Dotyczy konkretnych wspólnych usług społecznych, takich 
jak biblioteka publiczna (patrz: strona 281). 


Dwójmyślenie (ang. doublethink) 
Ukute przez George'a Orwella pojęcie polegające na akcep- 
tacji przeciwstawnych opinii lub przekonań jednocześnie, 
zazwyczaj w wyniku politycznej indoktrynacji (strony: 
56, 252). 


Dysonans poznawczy (ang. cognitive dissonance) 
Stan niespójnych myśli, przekonań lub postaw. Niniejszy 
tekst w szczególności argumentuje, że struktura bodźców 
gospodarki rynkowej zakłóca poczucie etyki, często two- 
rząc sprzeczne psychologiczne niejasności i szkodliwe ra- 
cjonalizacje (strony: 24, 181, 252, 267). 


Efekt golema (ang. golem effect) 
W psychologii społecznej jest to zjawisko, w którym niższe 
oczekiwania pokładane w pojedynczych osobach prowadzą 
do uzyskania gorszych wyników przez te osoby (strona 120). 


Efektywność rynkowa (ang. market efficiency) 

Zgodnie z niniejszym tekstem, jest to forma efektyw- 
ności, która pomaga systemowi rynkowemu utrzymać 
optymalną funkcjonalność samą w sobie. Jest ona przeci- 
wieństwem efektywności technicznej, która dotyczy rze- 
czywistych zasobów, zrównoważenia ziemskich zasobów 
i tego, co można uznać za prawdziwe czynniki ekonomicz- 
ne w rzeczywistym życiu (strony: 144, 188—189, 301). 


Efektywność techniczna (ang. technical efficiency) 
W przeciwieństwie do efektywności rynkowej, efektyw- 
ność techniczna dotyczy czysto ekonomicznych metod 
wytwarzania/produkcji/dystrybucji, optymalizowanych 
w najbardziej bezpośredni sposób, bez jakichkolwiek czyn- 
ników pieniężnych lub biznesowych (strony: 188—189). 


Efemeralizacja (ang. ephemeralization) 
Termin ukuty przez Buckminstera Fullera, oznaczający 
zdolność i tendencję postępu technologicznego do robie- 
nia „więcej za mniej”. Uzupełniają go inne idee oznaczające 
zwiększoną efektywność, takie jak prawo Moorea czy zbli- 
żanie się do zerowego kosztu marginalnego (strony: 261, 
264, 271, 286—289, 297, 301, 303). 


Ekonomia darów (ang. gift economy) 

Ekonomiczny mechanizm pozyskiwania, w którym dobra 
są przekazywane bez wyraźnej umowy o natychmiastowej 
wymianie. Kontekst wyrażony w tej książce dotyczy natury 
wczesnych społeczeństw towiecko-zbierackich, o których 
wiadomo, że zasadniczo nie opierały się na wymianie czy 
odwzajemnianiu, ale raczej na wzajemnym altruistycznym 
obdarowywaniu się (patrz: strona 67). 


Etyczny próg ubóstwa (ang. ethical poverty line) 
Opracowane przez Petera Edwarda z Newcastle University, 
obliczenie to rzuca wyzwanie ustalonym granicom ubó- 
stwa wysuwanym przez ONZ, WHO, Bank Światowy i inne 
instytucje międzynarodowe. Stwierdza ono, że aby osią- 
gnąć normalną długość życia człowieka, wynoszącą nieco 
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ponad siedemdziesiąt lat, ludzie potrzebują mniej więcej 
2,7 do 3,9 razy więcej środków niż wynosi tradycyjny próg 
ubóstwa proponowany przez te instytucje — według stanu 
na 2014 r. (strona 256). 


Feudalizm (ang. feudalism) 
Zdecentralizowany system społeczny oparty na wzajem- 
nych zobowiązaniach i świadczeniach ukierunkowanych 
w górę i w dół ustalonej hierarchii społecznej, opierający 
się zasadniczo na podstawach rolniczych. Panował mniej 
więcej od IX do XVI wieku (strony: 21, 83). 


Finansjalizacja (ang. financialization) 

Wzorzec akumulacji, w którym osiąganie zysku odbywa 
się w coraz większym stopniu poprzez kanały finansowe, 
a nie poprzez fizyczny handel i produkcję towarów. Tekst 
ten kontekstualizuje nasilanie się finansjalizacji jako pro- 
ces dojrzewania gospodarki rynkowej, przechodzącej od 
tego, co namacalne do tego, co nienamacalne (strony: 155, 
158—161, 183—184, 254 Oraz 256). 


Fundamentalizm filozoficzny (ang. foundationalism) 
W przeciwieństwie do koherentyzmu epistemologiczne- 
go jest to pogląd, wedle którego cała wiedza ostatecznie 
opiera się na fundamencie nieinferencyjnych rozumień 
(strony: 98—101). 


Globalizacja (ang. globalization) 
Proces interakcji i integracji pomiędzy ludźmi, firmami 
i rządami różnych narodów, napędzany przez między- 
narodowy handel i inwestycje (strony: 155, 160, 169—170, 
223-224, 255—256, 274, 285—287, 301-302). 


Gospodarka dostepu (ang. access economy) 
Gospodarka nastawiona na uzyskiwanie przez ludzi doste- 
pu do dóbr i usług zamiast zdobywania towarów na wła- 
sność lub w posiadanie (strona 281). 


Gospodarka partycypacyjna (ang. participatory economics) 
Forma zdecentralizowanego planowania gospodarczego, 
zwykle obejmująca wspólną własność środków produkcji, 
z demokratyzacją dostępu i wpływów (strony: 284, 340). 


Gospodarka rynkowa / wolny rynek (ang. market economy / free market) 


Gospodarka, która w idealnych warunkach działa na zasa- 
dzie dobrowolnej wymiany i nie jest planowana ani kon- 
trolowana przez władze centralne; gospodarka kierowana 
przez popyt i podaż na drodze samoregulacji. Jak wykazuje 
ten tekst, w rzeczywistości istnieją tylko gospodarki mie- 
szane, o różnym stopniu przymusu państwowego, które 
funkcjonują pod parasolem pojęcia rynku. Hipotetyczny 
wolny rynek jest zatem niemożliwy. Patrz również: para- 
doks wolnego handlu (strony: 22-23, 74, 80, 83, 84-85, 94, 
125, 132, 136, 140, 159, 178, 182, 193, 201, 204, 215-216, 228, 
252—289, 280—289, 297—302, 339). 


Hegemonia kulturowa (ang. cultural hegemony) 


Ukuta przez Antonio Gramsciego idea dominacji społecz- 
nej poprzez kulturowy wpływ na myśli, zachowania i ocze- 
kiwania ogółu społeczeństwa w taki sposób, aby ludzie byli 

uwarunkowani pod kątem doceniania i wspierania świa- 
topoglądu klasy rządzącej. Tak uwarunkowani ludzie mają 

tendencję do popierania mechanizmów i instytucji, które 

w rzeczywistości mogą ich uciskać (strony: 78, 252). 


Heurystyka (ang. heuristic) 


W psychologii termin ten oznacza skróty myślowe, które 
pozwalają ludziom szybko rozwiązywać problemy i doko- 
nywać osądów. Podejmowane na ich podstawie decyzje 
niekoniecznie są dokładne i trafne (strony: 34, 95). 


Homeostaza (ang. homeostasis) 


Właściwość systemu, w którym zmienne są regulowane 
tak, że warunki wewnętrzne pozostają stabilne i względnie 
stałe. W tekście osiągnięcie homeostazy oznacza utrzyma- 
nie równowagi ekologicznej w parze z zachowaniami eko- 
nomicznymi (strony: 273, 296). 


IoT — internet rzeczy (ang. Internet of Things) 


Uogólniony termin odnoszący się do łączenia w sieć fizycz- 
nych obiektów, urządzeń, pojazdów, budynków i innych 
przedmiotów wyposażonych w elementy elektroniczne, 
oprogramowanie i czujniki. To połączenie w jedną sieć 
za pośrednictwem internetu umożliwia wszechstronną 
wymianę danych i informacji zwrotnych (ang. feedback). 
W niniejszym tekście zjawisko to postrzegane jest jako 
środek wspomagający bardziej zaawansowane formy kal- 
kulacji ekonomicznej (strony: 274, 288, 302). 
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Kapitalizm 


Ogólnie zdefiniowany jako „system ekonomiczny i poli- 
tyczny, w którym handel i przemysł danego kraju są kon- 
trolowane dla zysku przez prywatnych właścicieli, a nie 
przez państwo”; głębsze zrozumienie tego systemu spo- 
łecznego ujawnia synergię między władzą państwową 
a władzą prywatną. Ta synergia, w sposób przedstawiony 
w tej książce pokazuje, jak władza państwowa w rzeczywi- 
stości składa się z władzy prywatnej, co powoduje zatarcie 
się wszelkich granic między instytucją państwową a insty- 
tucją rynkową (strony: 2-21, 78, 83, 84, 102, 104, 129, 155- 
—156, 161-162, 167, 169, 189—190, 206—207, 249—250, 253—257, 
286, 291-292). 


Kapitalizm finansowy (ang. financial capitalism) 


W przeciwieństwie do kapitalizmu kupieckiego, termin 
ten wyraża współczesną ewolucję rynków i handlu polega- 
jącą na tym, że sprzedaż fizycznych dóbr i usług dla zysku 
zostaje zastąpiona sprzedażą aktywów niematerialnych, 
takich jak akcje, obligacje i kontrakty terminowe (strona 
158). Patrz również: Finansjalizacja. 


Kapitalizm kupiecki (ang. merchant capitalism) 


Rozróżnienie, które odróżnia schemat produkcji i han- 
dlu namacalnymi, fizycznymi dobrami od historycznie 
niedawnego i wciąż przyspieszającego wzrostu kupna 
i sprzedaży niematerialnych aktywów finansowych. Patrz 
również: kapitalizm finansowy (strony: 156, 158—159, 206). 


Klasa (ang. class) 


Rozróżnienie oznaczające ekonomiczną stratyfikację spo- 
łeczeństwa opartą na dochodach i bogactwie. W odniesie- 
niu do statusu społecznego i ułatwionego bądź utrudnio- 
nego dostępu, rozróżnienie to może dodatkowo zostać 
rozszerzone socjoekonomicznie w zależności od zróż- 
nicowania w poziomie dochodów i bogactwa (strony: 
47-51, 118—124, 129—132, 160—171, 175-176, 196, 208—209, 
213-214, 220). 


Klasizm (ang. classism) 


Podobnie jak znaczenie terminu „rasizm”, klasizm jest 
równoważną koncepcją bezpośredniej lub systemowej 
bigoterii tworzącej społeczny antagonizm poprzez nie- 
równość społeczno-ekonomiczną (strony: 62—63, 132, 
148, 192). 


Klimat opiniotwórczy (ang. climate of opinion) 
Spostrzeżenie Carla Beckera dotyczące tego, jak dominu- 
jące wpływy kulturowe wpływają na spisaną historię i lo- 
jalność społeczną, skażając obiektywizm (strony: 161, 166). 


Koherentyzm epistemologiczny (ang. epistemological coherentism) 
Filozoficzny pogląd zakładający, że weryfikowalna prawda 
jest kwestią tego, jak dobrze jest ona wspierana innymi 
przekonaniami lub z nimi spójna (strony: 99—100). 


Kolaboratywna konsumpcja (ang. collaborative consumption) 
Dotyczy systemów współdzielenia dóbr, takich jak usługi 
wynajmu, często pochodzących od samych konsumen- 
tów, a nie z formalnego przemysłu komercyjnego (strony: 
281-282). 


Kolaboratywne dobra wspólne (ang. collaborative commons) 
Termin ten, używany zwłaszcza przez Jeremy'ego Rifkina, 
odnosi się do interdyscyplinarnych systemów współpracy, 
w których informacje i zasoby mogą być współdzielone za- 
równo online, jak i offline. Jest to przeciwieństwo rozwoju 
prawnie zastrzeżonego lub ograniczonego, jaki ma miejsce 
w gospodarce rynkowej (strony: 275, 282). 


Komunizm (ang. communism) 

W teorii marksistowskiej komunizm to system społeczny 
oparty na wspólnej własności środków produkcji, braku 

klas społecznych i zniesieniu władzy państwowej. Po- 
wszechnie uważa się go za ostatni etap socjalistycznej 

ewolucji. Jak już wspomniano w tej książce, mylenie teorii 

komunizmu z historią komunizmu jest powszechne, z za- 
łożeniem, że zasady komunizmu, w dużej mierze poetyckie 

i istniejące raczej jako filozofia moralna aniżeli konkret- 
ne podejście społeczne, są odpowiedzialne za prawdziwe 

historyczne konsekwencje jego pozornej implementacji. 
Tymczasem to, co na przestrzeni dziejów nazywano komu- 
nizmem, było w większości przypadków dyktaturą i oligar- 
chią, z niewielkim wpływem społeczeństwa na rozwój tych 

społeczeństw i gospodarek. Co więcej, jak też dowodzi ni- 
niejsza książka, z punktu widzenia społecznego ucisku czy 
społecznej kontroli, zarówno kapitalizm, jak i historyczny 
komunizm działają w oparciu o tę samą podstawową eli- 
tarną zdolność do zapewnienia społecznej kontroli, wyko- 
rzystując różne metody (strony: 21, 57, 83, 124-125, 162, 243, 
249, 286, 295). 
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Konflikt przywłaszczeniowy (ang. appropriative conflict) 
Konflikt spowodowany przez jedną stronę chcącą przejąć 
własność materialną drugiej strony, zwykle spowodowany 
niedoborem lub nierównością (strony: 65, 69—70). 


Konkurencyjna samoregulacja (ang. competitive self-regulation) 
Idea, zgodnie z którą gospodarka rynkowa jest zdolna do 
różnych form samokorekty poprzez zaangażowanie się 
stron w proces konkurencji. Zgodnie z tym tekstem, idea 
ta jest uważana jako fałszywa i niebezpieczna (strony: 135, 
139-140, 205-207, 224, 270). Patrz również: Samoregulacja 
rynku. 


Konsekwencja zewnetrzna / efekt zewnetrzny (ang. externality) 
Konsekwencja działalności gospodarczej, która jest za- 
zwyczaj doświadczana przez niepowiązane strony trze- 
cie i może być pozytywna lub negatywna. Tekst koncen- 
truje się na negatywnych konsekwencjach zewnętrznych, 
podkreślając niezdolność gospodarki rynkowej do roz- 
wiązywania problemów, które sama stwarza (strony: 19, 
136-139, 233). 


Konsumpcja cykliczna (ang. cyclical consumption) 

Termin oznaczający potrzebę gospodarki rynkowej do 
ciągłego obrotu poprzez kupno i sprzedaż w celu zwięk- 
szenia lub utrzymania stabilności ekonomicznej. Wyraże- 
nie to zostało użyte w celu podkreślenia fundamentalnie 
niezrównoważonej natury systemu, która nie sprzyja za- 
chowaniu zasobów ani gospodarności (strony: 182, 189, 191, 
205—206, 208, 257, 259, 281, 300). 


Konsumpcjonizm (ang. consumerism) 
Generalnie jest to pojęcie negatywne, odnoszące się do 
społecznego pochłonięcia nabywaniem dóbr konsumpcyj- 
nych. Była to również ekonomiczna teoria preferowanego 
zachowania, datowana na początek XX wieku, postrzegają- 
ca akt nabywania dóbr jako społecznie postępowy (strony: 
49, 187—195, 207—208, 254). 


Kultura konfliktu (ang. culture of conflict) 
To wyrażenie odzwierciedla wykształcanie się konkuren- 
cyjnych, dominujących i często agresywnych wzorców 
zachowań, które wzmocniły się na przestrzeni pokoleń. 
Pierwotny powód bądź też uzasadnienie tych agresyw- 
nych zachowań zostały utracone i zastąpione przez sam 


kulturowy zwyczaj agresji. Zgodnie z argumentacją podaną 
w tekście, grupy lub społeczeństwa, które rozwinęły kul- 
turę konfliktu, znacznie trudniej jest zmienić z upływem 
czasu aniżeli pojedynczą osobę, która uległa gwałtownym 
tendencjom z powodu bardziej bezpośrednich, niekorzyst- 
nych lub opresyjnych okoliczności (strona 65). 


Lokalizacja (ang. localization) 


Jest to zainteresowanie odwróceniem globalizacji i dą- 
żenie do stanu, w którym produkcja i dystrybucja mają 
w miarę możliwości miejsce lokalnie w danym regionie. 
Lokalizacja jest szczególnie doceniana we współczesnych 
czasach, ponieważ demokratyzacja środków produkcji po- 
przez zaawansowaną technologię i efemeralizację jest na- 
bierającym znaczenia faktem, któremu obecnie towarzyszy 
widoczne marnotrawstwo i nieefektywność globalizacji 
(strony: 274—275, 276—288, 301-306, 340). 


Luka empatii (ang. empathy gap) 


Wprawdzie istnieje kilka definicji tego terminu, ale w tym 

tekście jest on używany do opisania relatywizmu zwią- 
zanego z interpretacją w kontekście tego, co wywołuje 

silniejsze lub słabsze reakcje empatyczne. Przykładem 

może być reakcja różnych kultur na negatywne wydarze- 
nia, które mają miejsce w różnych lokalizacjach. Zamach 
bombowy zabijający ludzi w odległym mieście może mieć 
niewielki wpływ emocjonalny na odległą kulturę, podczas 

gdy bliższy geograficznie zamach, szkodzący podobnej 

grupie demograficznej, może mieć na nią ogromny wpływ 
(strona 123). 


Mechanizacja (ang. mechanization) 


Wykorzystanie maszyn w celu zastąpienia lub usprawnie- 
nia pracy ludzkiej (strony: 141, 257—258). 


Merkantylizm (ang. mercantilism) 


Teoria i praktyka ekonomiczna dominująca w zmoderni- 
zowanych częściach Europy od XVI do XVIII wieku, która 
promowała rządową regulację gospodarki danego kraju 
w celu zwiększenia władzy państwowej, kosztem rywali- 
zujących ze sobą potęg narodowych. Książka ta umieszcza 
merkantylizm w kontekście etapu trwającej ewolucji go- 
spodarczej, sięgającej czasów rewolucji neolitycznej rozu- 
mianej jako punkt wyjścia (strony: 71, 83.) 
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Mity legitymizujące (ang. legitimizing myths) 
Postawy, wartości, przekonania, stereotypy i ideologie, 
które dostarczają moralnego i intelektualnego uzasad- 
nienia dla praktyk społecznych, dystrybuujących wartość 
społeczną w ramach systemu społecznego (strony: 55, 83). 


Najem skazańców (ang. convict leasing) 
Praktyka stosowana w Ameryce po wojnie secesyjnej, za- 
początkowana w okresie Rekonstrukcji, polegająca na 
aresztowaniu byłych niewolników/Afroamerykanów i wy- 
korzystaniu systemu prawnego w celu przywrócenia ich do 
przymusowej pracy (strony: 142—145). 


Naturalna przeciwdziałająca efektywność 
(ang. inherent counteracting efficiency) 

To niestandardowe sformułowanie z rozdziału piątego 

oznacza naturalny postęp zwiększonej efektywności, któ- 
ry obserwujemy od początku rewolucji przemysłowej. Jest 

to wzrost efektywności nierozerwalnie związany z obecnie 

ustanowionymi normami ekonomicznymi; w niniejszym 

tekście argumentujemy, że jest on daleki od optymalnego 

postępu, który mógłby przewyższyć narastające proble- 
my lub negatywne konsekwencje zewnętrzne, również 

wyłaniające się w naturalny sposób z kapitalizmu. Choć 

stwierdzenie to jest sprzeczne z intuicją, wyjaśnia ono, jak 
w miarę upływu czasu pojawi się łagodne i przewidywalne 

spowolnienie wielu negatywnych trendów, tworząc tym 

samym fałszywe poczucie bezpieczeństwa, a jednocześnie 

siła i rozmach pojawiających się negatywnych konsekwen- 
cji zewnętrznych w XXI wieku niewątpliwie prześcignie tę 

nieodłączną, przeciwdziałającą efektywność powodując 

w scenariuszu „dzień jak co dzień”, że nie będzie można po- 
legać na tym stwierdzeniu. Innymi słowy, sytuacja wpraw- 
dzie poprawi się dzięki naturalnemu wzrostowi wydajno- 
Ści w kapitalizmie, jednakże nie ma dowodów na to, że bez 

poważnych, zasadniczych zmian w naszym systemie spo- 
łecznym ta, właściwa dla ekonomii rynkowej, zdolność do 

rozwiązywania problemów złagodzi nabierające rozpędu, 
negatywne trendy w zakresie zdrowia publicznego i śro- 
dowiska (strony: 64, 272, 302). 


Negatywna konsekwencja zewnętrzna (ang. negative externality) 
Patrz: Konsekwencja zewnętrzna. 


Neoliberalizm (ang. neoliberalism) 

Punkt widzenia ekonomii i nauk społecznych, w którym 
kontrola nad czynnikami ekonomicznymi zostaje prze- 
niesiona z sektora publicznego do sektora prywatnego. 
Niniejszy tekst postrzega neoliberalizm jako zrodzony 
z wolnorynkowego przesądu zapoczątkowanego przez 
Adama Smitha. W rzeczywistości stosowanie neolibera- 
lizmu w praktyce jest jednocześnie sprzeczne z czystymi 
zasadami wolnego rynku, przy założeniu, że prawdziwy 
wolny rynek jest w ogóle możliwy (strony: 160, 168—170, 
207-209, 228, 238—239, 241-245, 254—255). 


Neoliberalna globalizacja (ang. neoliberal globalization) 
Pozorna filozofia nieuregulowanego handlu stosowana 
w handlu międzynarodowym. Jak argumentuje się w tej 
książce, to połączenie pełniło i pełni rolę zaawansowanej 
formy kolonizacji i eksploatacji słabych regionów przez 
większe potęgi handlowe i rządowe. Patrz również: Neoli- 
beralizm (strony: 223-226, 239, 255—256). 


Nierówność spoteczno-ekonomiczna (ang. socioeconomic inequality) 
Stan, w którym zasoby fizyczne i społeczne są nierówno- 
miernie rozdzielone pomiędzy ludźmi, przy czym źródło 
tej nierównomiernej dystrybucji leży w działalności go- 
spodarczej (strony: 20—23, 39, 44—46, 48, 104, 168, 195—196, 
206—208, 214, 251, 256—263, 296—305) 


Niewidzialna ręka (ang. invisible hand) 
Jest to metafora ukuta przez Adama Smitha, opisująca 
niezamierzone korzyści społeczne wynikające z egoistycz- 
nych, indywidualnych działań o niespołecznych intencjach 
(strony: 81-82, 92, 104, 108, 125, 135, 254—255, 297). 


Niewolnictwo za długi / dłużne (ang. debt slavery) 

Jako jeden z najstarszych mechanizmów niewolnictwa, 
niewolnictwo dłużne wykorzystuje odpowiedzialność fi- 
nansową do wymuszania zachowań. Zgodnie z argumen- 
tacją podaną w niniejszym tekście, istnienie niewolnictwa 
dłużnego jest wciąż zjawiskiem globalnym obejmującym 
szerokie spektrum, od warunków skrajnego zadłużenia, 
które dotyka nawet 46 milionów ludzi, do bardziej po- 
wszechnego stanu „niewolnictwa płacowego”, w którym 
znajdują się miliardy ludzi związanych kredytem konsu- 
menckim (strony: 140—145). 


365 


364 


Glosariusz 


Niewolnictwo zarobkowe / płacowe (ang. wage slavery) 


To pejoratywne określenie wyraża wywieraną przez system 

rynkowy presję na ludzi, by czuli się zmuszonymi do po- 
dejmowania niepreferowanych ról pracowniczych w celu 

utrzymania podstawowego poziomu dochodów umozli- 
wiających im przeżycie. Zgodnie z argumentacją podaną 
w tej książce, kontinuum pomiędzy niewolnictwem ści- 
słym a historycznym niewolnictwem zarobkowym łączy 
się z fenomenem pracy najemnej, ponieważ przymus 

uzyskiwania dochodów w celu przetrwania jest tak samo 

obecny, choć mniej dotkliwy niż we wcześniejszych for- 
mach niewolnictwa. Główna różnica polega na tym, w jaki 

sposób przejawia się ta presja przymusu, niepotrzebnie 

wpędzając ludzi w sytuacje bezbronności. Uważa się, że 

we współczesnym okresie niewolnictwo jest ukryte pod 

pozornym wachlarzem możliwości zatrudnienia, jednak- 
że napędzane jest przez presję, taką jak dług konsumencki, 
stale uciskającą niższe klasy społeczne poprzez narzucony 
przez system niedobór. W tradycyjnym myśleniu przymus 

jest postrzegany jako siła interpersonalna lub instytucjo- 
nalna, jak na przykład w sytuacji, gdy osoba przystawiająca 

broń do ciała drugiej osoby zmusza ją do działania. Nie- 
wolnictwo płacowe jest raczej konsekwencją systemowych 

sił ekonomicznych i presji związanych z przetrwaniem, 
które istnieją tylko i wyłącznie za sprawą struktury kapita- 
lizmu, a nie naturalnego porządku rzeczy (strony: 164—166). 
Patrz również: Bigoteria strukturalna 


Obiektywizm moralny (ang. moral objectivism) 


Pogląd, zgodnie z którym prawdy moralne istnieją nie- 
zależnie od opinii lub subiektywnej analizy. Istnieje kil- 
ka wersji obiektywizmu moralnego o różnym nasileniu. 
Z perspektywy epistemologicznej można go postrzegać 
jako pochodną fundamentalizmu (strony: 94, 95-96, 98-99, 
100-101). 


Obstuga systemowa (ang. systemic servicing) 


Jak omówiono to w kontekście negatywnych konsekwen- 
cji zewnętrznych, termin ten odnosi się do rozszerzonych 
reakcji łańcuchowych występujących wówczas, gdy pew- 
ne problemy pojawiają się wskutek działań gospodarczych. 
Każda z tych reakcji łańcuchowych wymaga zazwyczaj ob- 
sługi (koszty), co z kolei może być postrzegane jako odręb- 
ny lub niepowiązany mechanizm. Przykładem tego jest za- 
nieczyszczone źródło wody, przyczyniające się do choroby 


nowotworowej oraz leczenia danej osoby, ponieważ koszty 
usług związanych z usuwaniem takich konsekwencji obej- 
mują zarówno koszty eliminacji zanieczyszczeń, jak i kosz- 
ty leczenia osoby chorej na raka itp. (strona 137). 


Odwrócona hierarchia dominacji (ang. reverse dominance hierarchy) 
Spopularyzowana przez antropologa Christophera Boeh- 
ma obserwacja, która mówi, że plemiona łowiecko-zbie- 
rackie utrzymywały niehierarchiczne struktury społeczne 
poprzez celowe powstrzymywanie każdego, kto próbował 
się wywyższyć i dominować (strony: 71-72). 


Orientacja na dominację społeczną 

(ang. Social Dominance Orientation, SDO) 
Związana z teorią dominacji społecznej, jest to domnie- 
mana cecha ewolucyjna wbudowana w ludzką psychologię, 
która rzekomo stwarza tendencję do faworyzowania do- 
minacji nad innymi i inne nieegalitarne zjawiska (strony: 
63-64, 66—67, 71-73). 


Osłabiający hierarchię (ang. hierarchy-attenuating) 
W odniesieniu do teorii dominacji społecznej, termin ten 
związek z wpływami strukturalnymi lub kulturowymi, 
zmniejszającymi siłę hierarchii i dominacji (strona 62). 


Ostentacyjna konsumpcja (ang. conspicuous consumption) 
Pojęcie to, ukute przez Thorsteina Veblena, odnosi się do 
wydatków lub konsumpcji dóbr luksusowych w celu podnie- 
sienia swojego prestiżu. Uważa się, że jest to konsekwencja 
kultury konsumpcyjnej i hierarchii władzy, opartej na mate- 
rializmie i bogactwie związanym ze społecznym sposobem 
postrzegania sukcesu (strony: 48, 189—190, 257, 305—306). 


Paradoks wolnego handlu (ang. paradox of free trade) 

Spostrzeżenie, według którego decydowanie o tym, co jest 
dostępne na sprzedaż na rynku, jest całkowicie subiektyw- 
ne i prowadzi do systemowej sprzeczności. W przypadku 

idealnie wolnego rynku człowiek ma prawo do swobod- 
nego konkurowania według własnego uznania, zakładając 

konkurencyjną samoregulację i dobrowolny handel. Obej- 
muje to również możliwość ograniczania wolności innych 

poprzez opłacanie np. polityków. Dlatego wolny rynek, 
preferując kartel, monopol, kumoterstwo i tym podobne 

zachowania, podkreśla potrzebę faktycznej eliminacji wol- 
nego rynku (strona 88). 
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Planowane postarzanie (ang. planned obsolescence) 
W ramach projektowania przemysłowego jest to polityka 
projektowania produktu ze sztucznie skróconym okresem 
użytkowania, tak aby stał się on przestarzały po upływie 
z góry określonego czasu (strony: 189, 300). 


Poczucie wyjątkowości (ang. exceptionalism) 

Używany zarówno w kontekście prawnym, jak i wojsko- 
wym, termin ten ma związek z wyrażonym elitaryzmem 
władzy państwowej lub biznesowej, która nie przestrzega 
krajowych/międzynarodowych praw i przepisów. W niniej- 
szym tekście argumentuje się, że system rynkowy z natury 
rzeczy opiera się na poczuciu wyjątkowości elit, nieroze- 
rwalnie związanym z jego konkurencyjną strukturą (stro- 
ny: 62, 119, 166—167). 


Podstawowa orientacja społeczno-ekonomiczna 

(ang. root socioeconomic orientation) 
Jest to orientacja przewodnia leżąca u podstaw ekonomii 
rynkowej i kapitalizmu, będąca pojęciem często używanym 
w tym tekście. Ma ona związek z usprawiedliwianiem kon- 
kurencji, zainteresowania własnym interesem, hierarchii, 
nierówności, ucisku i innych czynników zrodzonych z za- 
łożenia o powszechnym i niezrównoważonym ziemskim 
niedoborze (strony: 74—75, 83—84, 102, 103—105, 113, 134, 154, 
177 243, 253—254, 258—259, 275, 297). 


Podstawowy błąd atrybucji (ang. fundamental attribution error) 
Błąd w osądzie popełniany, gdy ludzie doświadczają za- 
chowań innych osób w określony sposób, nie zdając sobie 
sprawy z innych czynników, mogących zmienić ich inter- 
pretację (strona 107). 


Post-niedobór (ang. post-scarcity) 

Choć jest to określenie idealistyczne, post-niedobór jest 
raczej zamierzeniem niż stanem statycznym. Jest to dą- 
żenie do obfitości w społeczeństwie poprzez zwiększoną 

efektywność. Polega na eliminacji aspektów zachowań 

ekonomicznych czerpiących korzyści z istnienia niedobo- 
ru. Biorąc pod uwagę, że fundamenty ekonomii rynkowej 

opierają się na fałszywym przeświadczeniu o istnieniu nie- 
doboru, dążenie do stanu post-niedoboru oznacza odejście 

od czynników uzasadniających istnienie kapitalizmu (stro- 
ny: 292—293, 296—305, 339—349). 


Postrzeganie w ujęciu systemowym (ang. systems perception) 
W przeciwieństwie do zawężonej percepcji, jest to ogólna 
perspektywa analityczna, która stara się znaleźć i skupić 
na krzyżujących się procesach i reakcjach łańcuchowych, 
a nie na redukcjonizmie czy izolowaniu zjawisk (strona 33). 


Przemieszczona agresja (ang. displaced aggression) 

Zjawisko społeczne, które można zaobserwować zarówno 

u gatunków naczelnych, jak i u ludzi, polegające na tym, 
że wstyd lub obraza doznana przez jedną osobę inspiruje 

motywację do wywierania kontroli, władzy lub dominacji 

nad innymi osobami, uprzednio nieuczestniczącymi w ta- 
kich zachowaniach. Przemoc domowa jest powszechnym 

przykładem, w którym stres doświadczany poza rodziną 

wyzwala przemoc w rodzinie. Idea ta podkreśla znaczenie 

ograniczenia stresu społeczno-ekonomicznego w wymia- 
rze ogólnym (strona 50). 


Przemoc kulturowa (ang. cultural violence) 
Idea ta, wprowadzona przez Johana Galtunga jako rozsze- 
rzenie przemocy strukturalnej, skupia się na aspektach 
kultury normalizujących zarówno przemoc bezpośrednią, 
jak i strukturalną oraz ich mechanizmy, uświęcając je jako 
naturalne (strony: 204—205, 305—306). 


Przemoc strukturalna (ang. structural violence) 
Przemoc, śmierć i cierpienie, którym można zapobiec, 
a które wynikają z instytucji stworzonych przez czło- 
wieka, a dokładniej z nierówności społeczno-ekono- 
micznych (strony: 51, 127, 136, 196—228, 239—241, 243—244, 
257—258, 297, 305). 


Przewaga różnicowa lub konkurencyjna 

(ang. differential or competitive advantage) 
Podczas gdy przewaga konkurencyjna odnosi się do szero- 
kiego zakresu konkurowania w celu osiągnięcia korzyści 
osobistych lub grupowych, przewaga różnicowa jest ter- 
minem ekonomicznym dotyczącym sposobu, w jaki kon- 
kurent odróżnia się od innych konkurentów w percepcji 
społeczeństwa. Jak zauważono w niniejszym tekście, ta 
konkurencyjna intencja po części kształtuje podstawową 
społeczno-ekonomiczną orientację gospodarki rynkowej 
i na dłuższą metę okazuje się destrukcyjna, ponieważ prze- 
waża nad bardziej produktywnymi istabilizującymi korzy- 
ściami płynącymi ze współpracy (strony: 85, 207, 301). 
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Pułapka maltuzjańska (ang. Malthusian trap) 


Określana nazwiskiem dziewiętnastowiecznego ekono- 
misty politycznego Thomasa Malthusa, odnosi się do idei, 
zgodnie z którą populacja może przekroczyć lub prze- 
kroczy swoje możliwości, pozwalające na zaspokojenie 
potrzeb żywieniowych, co zostało opisane w teoriach po- 
pulacyjnych Malthusa. Sposób użycia tego terminu w ni- 
niejszym tekście dotyczy tego, jak — z powodu braku efek- 
tywności ekonomicznej — obserwujemy cykliczny wzrost 
liczebności populacji i jej wymieranie w wymiarze histo- 
rycznym. Powszechnie przyjmuje się, że proces ten roz- 
począł się wraz z rewolucją neolityczną, a zakończył wraz 
z rewolucją przemysłową pod koniec XVIII wieku. Jest on 
nazywany okresem pułapki maltuzjańskiej (strony: 70—71, 
141-142, 242, 256, 261, 279). 


Rasizm instytucjonalny (ang. institutional racism) 


W odróżnieniu od rasizmu przejawianego przez jednostki 
lub nieformalne grupy społeczne, jest to forma rasizmu 
wyrażana w działaniach instytucji społecznych i politycz- 
nych. Koncepcja ta, spopularyzowana przez działacza na 
rzecz praw obywatelskich Stokely'ego Carmichaela, wyraża 
systemowy proces bigoterii i opresji, na ogół niezwiązany 
z osobistymi uprzedzeniami jednostki (strony: 40—46, 51, 
130, 250). 


Rasizm systemowy (ang. systemic racism) 


Idea systemowego rasizmu, opracowana przez socjologa 
Joe Feagina, składa się z współzależnych, krzyżujących 
i nakładających się rasistowskich instytucji, polityk, prak- 
tyk, idei i zachowań. Będące ich konsekwencją rasistow- 
skie następstwa niekoniecznie są zamierzone, lecz raczej 
stanowią produkt systemowych reakcji łańcuchowych 
(strony: 36, 40-46). 


Relatywizm kulturowy (ang. cultural relativism) 


To założenie, którego w szczególności używał antropolog 
Franz Boas, mówiące, że przekonania i działania pojedyn- 
czej osoby mogą być rozumiane w kategoriach jej kultury 
zewnętrznej (strony: 94—95). 


Relatywizm moralny (ang. moral relativism) 


Pogląd, zgodnie z którym postulaty moralne lub etyczne 
nie odzwierciedlają obiektywnych i/lub uniwersalnych 
prawd moralnych, natomiast zawierają twierdzenia 


dotyczące okoliczności społecznych, kulturowych, histo- 
rycznych lub osobistych. Z perspektywy epistemologicznej 
może to być postrzegane jako związane z koherentyzmem 
(strony: 94, 95, 100—101). 


Rewolucja neolityczna (ang. neolithic revolution) 


Około 10 000 lat temu nastąpiło społeczne przejście od 
koczowniczego (nomadycznego) łowiectwa i zbieractwa 
do rolnictwa i stałego osadnictwa, wytworzenia się klas 
społecznych i — w efekcie — do ukształtowania się cywili- 
zacji, jaką znamy. Jak wynika z niniejszego tekstu, zmiana 
ta zaszczepiła podstawową społeczno-ekonomiczną orien- 
tację gospodarki rynkowej (strony: 66—73, 74, 79, 113, 154, 
207, 253—254, 295). 


Równowaga ucisku (ang. oppression equilibrium) 


W odniesieniu do teorii dominacji społecznej lub teorii 
konfliktu, termin ten dotyczy granic ucisku społecznego, 
mających na celu zapobieżenie destabilizującemu powsta- 
niu i odwetowi (strony: 91-92). 


Samomaksymalizacja (ang. self-maximization) 


Według teorii gier w kontekście rynkowych bodźców 
w podstawowym interesie wszystkich graczy gospodarki 
leży maksymalizowanie ich potencjalnego, natychmia- 
stowego zysku w dowolny możliwy sposób. Wynikiem 
takiego stanu rzeczy jest prymitywne, impulsywne i krót- 
kowzroczne zachowanie, często przynoszące krótkotrwa- 
ły zysk kosztem długotrwałych negatywnych reperkusji 
(strony: 108, 211, 214). 


Samoregulacja rynku (ang. market self-regulation) 


Zasada, zgodnie z którą wolne rynki będą regulowały się 
same poprzez podaż, popyt i nieodłączną dynamikę korek- 
cyjną, usuwając potrzebę interwencji państwa lub regula- 
cji. Jak dowodzi niniejsza książka, idea ta jest w większości 
mitem bądź przesądem, przy czym praktycznie brak jest 
dowodów na poparcie tej domniemanej integralności poza 
bardzo podstawowymi zależnościami cenowo-handlowy- 
mi (strony: 81, 84—86, 135, 140). 


Samozachowawczość (ang. self-preservation) 


Podobnie jak w przypadku samomaksymalizacji, jest to 
specyficzna potrzeba zabezpieczenia swoich źródeł docho- 
du, nawet jeśli jest to sprzeczne z naturalnym rozwojem 
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postępu ekonomicznego. Powszechnym przykładem jest 
firma, która zainwestowała w pewien rodzaj infrastruk- 
tury przynoszącej dochód, świadomie działając na rzecz 
spowolnienia dalszego rozwoju specyficznej usługi lub 
produktu, ponieważ mogłoby to zdestabilizować istnieją- 
cy podział rynku. Termin ten odnosi się również do wyko- 
rzystania rządu jako środka przewagi strategicznej przez 
potęgi biznesowe, hamujące bardziej zaawansowanych 
konkurentów za pomocą siły regulacyjnej, zachowując tym 
samym istniejące, ustalone normy (strony: 187, 207, 249). 


Składnia myślowa (ang. thought syntax) 

W lingwistyce składnia jest zbiorem reguł, zasad i proce- 
sów, które rządzą strukturą zdań w danym języku. W tym 

zwyczajowym użyciu, składnia myśli ma do czynienia ze 

skojarzeniami umysłowymi, które poprzez powtarzające 

się zwyczaje, systemy przekonań i uwarunkowania opera- 
cyjne tworzą orientacje i rozwiązania myślowe niezależnie 

od obiektywnie postrzeganych informacji. W wyniku tej 

rozbieżności powstaje schemat myślowy, który nieświa- 
domie jest tendencyjny (strona 75). 


Socjalizm (ang. socialism) 

W ujęciu ogólnym jest to polityczna i ekonomiczna teoria 
organizacji społecznej opowiadająca się za tym, by środki 
produkcji, dystrybucji i wymiany były własnością lub były 
regulowane przez całe społeczeństwo (wspólnotę). We 
współczesnym użyciu termin ten często odnosi się do za- 
stosowania władzy państwowej w celu zapewnienia usług 
społecznych, tym samym całkowicie lub częściowo omija- 
jąc system rynkowy. W odniesieniu do niniejszej książki: 
wprawdzie jej końcowe postulaty mogą być postrzegane 
jako socjalistyczne ze względu na wywoływane skojarzenia, 
jej celem jest jednak udowodnienie, że poza ideałem sys- 
temu wolnego od dominującej klasy władzy/ekonomicznej, 
prawdziwym problemem jest potrzeba synergicznego pro- 
jektowania w celu zwiększenia efektywności i ograniczenia 
społecznie destabilizujących nierówności społeczno-eko- 
nomicznych. Mając to na uwadze, pierwotna koncepcja 
socjalizmu staje się nieaktualna, ponieważ ten szerszy 
tok myślenia wykracza poza pierwotne moralne założenie 
idealizowanej „socjalistycznej” interakcji wspólnotowej 
(strony: 81, 162—167, 249, 286). 


Socjobiologia (ang. sociobiology) 


Naukowe badania biologicznych aspektów zachowań spo- 
łecznych u zwierząt i ludzi (strona 99). 


Socjoekonomiczny / społeczno-ekonomiczny (ang. socioeconomic) 


Odnoszący się do, lub związany z wzajemnym oddziaływa- 
niem czynników społecznych i ekonomicznych, szczegól- 
nie w odniesieniu do sposobu, w jaki naciski ekonomiczne 
skutkują społecznymi konsekwencjami wyższego rzędu 
(o większym zasięgu) zarówno w odniesieniu do zdrowia 
osobistego, jak i publicznego (strony: 22—24, 34, 37—40, 44- 
-45, 48-51, 71, 73-75, 92, 102—104, 114, 115-116, 122—123, 129, 
137, 195-196, 238, 290-292, 296-297, 303-305). 


Sprzeczne dylematy moralne (ang. conflicting moral dilemmas) 


W teorii moralności sa to problemy racjonalizacji, które 
pojawiają się w sytuacji, w której osoba jest zmuszona do 
podjęcia decyzji pomiędzy dwoma lub więcej nieuprzy- 
wilejowanymi wyborami moralnymi. Występowanie tej 
powszechnej sytuacji wspiera argument przemawiający 
za bardziej spójnym epistemologicznym podejściem do 
podejmowania decyzji moralnych zamiast podejścia sta- 
tycznego czy też dogmatycznego, tj. obiektywizmu moral- 
nego (strony: 95, 101). 


Strategiczny dostęp (ang. strategic access) 


W przeciwieństwie do inwestycji we własność i w produkty, 
strategiczny dostęp polega na strategicznych sposobach 
robienia „więcej za mniej” w zakresie dystrybucji, umoż- 
liwiając tym samym ludziom dostęp do dóbr w ramach 
procesu wymiany zamiast jednostkowej formy własności 
(strony: 274—275). 


Stres psychospołeczny (ang. psychosocial stress) 


Forma stresu, łącząca środowisko społeczne człowieka 
z jego zdrowiem psychicznym. Przykładem mogą być za- 
grożenia dla naszego statusu społecznego, społecznego 
szacunku, poważania lub akceptacji w grupie, zagrożenia 
dla naszego poczucia własnej wartości lub takie, nad któ- 
rymi nie odczuwamy kontroli. Odkryto, że ta forma stre- 
su ma również bezpośrednie konsekwencje fizjologiczne 
(strony: 176, 196, 205—208, 218—222, 258). 
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Strukturalizm (ang. structuralism) 


Metodologia, w której elementy ludzkiej kultury należy ro- 
zumieć pod kątem ich związku z większymi, nadrzędnymi 
systemami lub strukturami (strona 21). 


Strukturalna bigoteria (ang. structural bigotry) 


Bazująca na idei instytucjonalnego rasizmu Stokely Car- 
michael’a, strukturalna bigoteria rozpoznaje mechani- 
zmy w samej strukturze społecznej, pośrednio tworzące 
i wzmacniające ucisk społeczny. Zgodnie z opisem za- 
mieszczonym w niniejszym tekście, mechanizmy te są nie- 
mal wyłącznie związane z gospodarką, w takiej czy innej 
postaci (strony: 40—41, 114—143, 171, 177). 


Teoria dominacji społecznej (ang. Social Dominance Theory, SDT) 


Teoria ta, stworzona przez psychologów Jima Sidaniusa 
i Felicję Pratto, stara się wyjaśnić pochodzenie i konse- 
kwencje hierarchii społecznej oraz wynikającego z niej 
ucisku, uznając je za niezmienne cechy człowieczeństwa 
(strony: 62—65, 71-73, 91, 103, 108, 176). 


Teoria gier (ang. game theory) 


Omawiana w kontekście utylitaryzmu, teoria gier uciele- 
śnia strategiczne podejście właściwe dla konkurencji ryn- 
kowej. Choć powszechnie postrzega się opis teorii i zacho- 
wań rynkowych w kategoriach wzajemnych korzyści, usług 
świadczonych przez ludzi, dobrowolnego handlu i innych 
aspektów, które brzmią tak, jakby bodźce rynkowe dzia- 
łały na rzecz społecznej lub ludzkiej troski, ale zgodnie 
z prawdą logika rynkowa opiera się przede wszystkim na 
strategii gry dla zysku, będącej dominującym etosem za- 
angażowania ekonomicznego (strona 108). 


Teoria konfliktu (ang. conflict theory) 


Nazywana również teorią konfliktu społecznego teoria 
zakładająca, że dynamika społeczna, a zwłaszcza konflikt 
klasowy, jest związana z rywalizacją o zasoby ekonomicz- 
ne i społeczne. Przemiany społeczne są postrzegane jako 
wynik ścierania się przeciwstawnych sił, a w szczególności 
jako rezultat konfliktów między klasami wyższymi i niz- 
szymi. Pogląd ten stoi w opozycji do funkcjonalizmu (stro- 
Ny: 52, 63, 64, 65, 71-72, 228—229, 231). 


Teoria racjonalnego wyboru (ang. rational choice theory) 


Ramy służące do zrozumienia i często do oficjalnego mo- 
delowania zachowań społecznych i ekonomicznych, wywo- 
dzące się w dużej mierze z utylitaryzmu. Teoria ta zakłada, 
że ludzie zawsze podejmują rozważne, logiczne decyzje 

w swoim jak najlepszym interesie. Zgodnie z argumentacją 

podaną w niniejszym tekście, to co uważane za racjonalne 

przez logikę rynku, jest bardzo często irracjonalne w świe- 
cie rzeczywistym (strony: 133-140). 


Teoria równowagi ogólnej (ang. general equilibrium theory) 


Ogólna teoria, która stara się wyjaśnić funkcjonowanie 
gospodarki rynkowej w kategoriach dynamiki związanej 
głównie z interakcją podaży, popytu i cen. Głównym celem 
tej teorii (i osób ją stosujących) jest zazwyczaj udowodnie- 
nie, że rynki mają naturalną skłonność do znajdowania 
równowagi i stabilności poprzez nieskrępowaną dynamikę 
wolnorynkową (strony: 22, 81). 


Teoria systemów (ang. systems theory) 


Ta spopularyzowana przez biologa Ludwiga von Bertalanf- 
fy teoria jest nieredukcjonistycznym podejściem prowa- 
dzącym do zrozumienia złożonych zjawisk, skupiającym 
uwagę na relacjach i przecięciach wyższego rzędu, a nie na 
pomniejszych lub wyodrębnionych elementach. W kontek- 
Ście niniejszego tekstu, teoria systemów może być zastoso- 
wana nie tylko w odniesieniu do systemów mechanistycz- 
nych, takich jak przemysłowe metody ekonomiczne, ale 
także do zrozumienia nauki o zdrowiu publicznym, uwa- 
runkowań i tym podobnych elementów (strony: 28—35, 135). 


Teoria tożsamości społecznej (ang. social identity theory) 


Teoria mówiąca, że ludzie czerpią swoje poczucie tożsamo- 
Sci i własnej wartości w dużej mierze z integracji społecz- 
nej opartej na grupie (strona 110). 


Teoria Wolnego Rynku (ang. Free-Market Theory) 


Wyidealizowana forma gospodarki rynkowej, w której 
kupujący i sprzedający dokonują transakcji swobodnie 
na podstawie wzajemnego porozumienia i ceny, bez in- 
terwencji państwa w postaci podatków, subsydiów czy in- 
nych regulacji. Jak obszernie argumentuje się w tej książce, 
ideał ten jest niszczycielskim mitem, ponieważ w prak- 
tyce niemożliwe jest istnienie idealnego wolnego rynku, 
ponieważ regulacje prawne — a więc środki tłumiące lub 
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wymuszające konkurencję rynkową — również mogą być 
tworzone, kupowane i sprzedawane. Patrz również: Para- 
doks wolnego handlu (strony: 80—81, 87). 


Ubóstwo ducha (ang. poverty of the spirit) 
Zgodnie z definicją tego pojęcia, jakie stosował dr Martin 
Luther King Jr., ta forma ubóstwa odnosi się do braku empa- 
tii i utraty poczucia priorytetu społecznego w społeczeństwie 
(strony: 176-178, 192, 203-204, 212, 263, 283, 306). 


Ubóstwo względne (ang. relative poverty) 

Ubóstwo względne w szerokim rozumieniu i uwarunko- 
wane kontekstem społecznym, jest zazwyczaj miarą nie- 
równości dochodów. Odnosi się ono jednak również do 
stanu zamożności i ogólnej utraty zasobów materialnych 
i społecznych, którymi dysponuje dana osoba. W przeci- 
wieństwie do ubóstwa absolutnego, ubóstwo relatywne 
(względne) opiera się raczej na porównaniu ekonomicz- 
nym niż na konkretnie wymiernej utracie potrzeb zdro- 
wotnych (strony: 84, 176, 224, 220). 


Uniwersalna standaryzacja (ang. universal standardization) 

W produkcji i projektowaniu, ideał ten jest związany ze 

strategicznym działaniem w celu zmniejszenia ilości różnic 

występujących w różnych odmianach towarów poprzez zin- 
tensyfikowanie kompatybilności większej liczby elemen- 
tów. Prostym przykładem jest powszechny projekt wtycz- 
ki do gniazdka ściennego służącego do pobierania prądu. 
Chociaż na świecie istnieje pewna różnorodność wtyczek, 
jest ona stosunkowo niewielka, dzięki czemu ludzie mogą 

z łatwością wymiennie stosować niezbędne urządzenia za- 
silane prądem w różnych regionach. Ta prosta koncepcja 

jest sprzeczna ze strategiami różnicowania i planowanego 

postarzania, typowymi dla konkurencji rynkowej, zgodnie 

z którymi utrzymywanie elementów zastrzeżonych, zmie- 
niających się i niepowiązanych w całym sektorze lub klasie 

produktów jest postrzegane jako zachęta do częstszych za- 
kupów lub lojalności wobec marki (strony: 285, 304). 


Uprzedzenia wewnątrzgrupowe (ang. in-group bias) 
W teorii konfliktu i tożsamości jest to skłonność do fa- 
woryzowania własnej grupy w celu osiągnięcia integracji 
(in-group), przy jednoczesnej ogólnej niechęci lub apatii 
wobec osób spoza tej grupy (out-group). Jak argumentuje 
się w tej książce, pomimo wrażenia, że człowiek przejawia 


silną, naturalną skłonność do tworzenia grup na skutek 
asocjacji i wspólnych intencji, to jednak oparte na rywaliza- 
cji i niedoborze podstawy kapitalizmu powodują, że skłon- 
ność ta będzie dążyć do ekonomicznej i politycznej dyskry- 
minacji, dehumanizacji i elitaryzmu (strony: 110, 131, 207). 


Urynkowienie (ang. marketization) 
Choć ogólnie definiowane jest jako „poddanie przemysłu 
lub usług działaniu sił rynkowych”, kontekst pojęcia zasto- 
sowany w tekście dotyczy dehumanizacji i uprzedmioto- 
wienia samych ludzkich spraw (strona 192.) 


Utylitaryzm (ang. utilitarianism) 
Jest to pogląd rozsławiony przez Johna Stuarta Milla, zgod- 
nie z którym właściwym wyborem moralnym w danej sy- 
tuacji jest wybór przynoszący maksymalną użyteczność 
w kategoriach generowania szczęścia i zmniejszania cier- 
pienia (strony: 108, 109, 133). 


Warunek wstępny / Uwarunkowanie (ang. precondition) 
Ogólnie definiowany jako warunek, który musi być spełnio- 
ny, zanim mogą mieć miejsce inne wydarzenia lub zostać 
podjęte czynności. W niniejszym tekście użyto tego termi- 
nu, aby podkreślić systemowy charakter przyczyny i skutku 
w odniesieniu do konsekwencji społecznych lub zdrowia 
publicznego (strony: 18, 20, 31-34, 37-40, 46-51, 64, 68, 71, 
75, 97, 105—107, 118, 126, 168, 194—196, 201, 205, 217, 237, 263) 


Wielka dywergencja (ang. great divergence) 

Pojęcie to dotyczy końca okresu pułapki maltuzjańskiej, 
mającego miejsce w czasach pierwszej rewolucji przemy- 
słowej końca XVIII wieku. Jest to moment, w którym po 
wielu stuleciach praktycznie niezmiennego rozwoju go- 
spodarczego, niskich dochodów i niskiego wzrostu popu- 
lacji, nastąpił wyraźny wzrost efektywności ekonomicznej 
i produktywności spowodowany postępem technologicz- 
nym (strona 261). 


Własność kapitalistyczna (ang. capitalist ownership) 
Określana również mianem „klasy posiadającej/właścicie- 
li’, podkreśla ona tradycyjny w kapitalizmie podział ról po- 
między pracownikami a właścicielami. Podkreśleniem tej 
relacji jest nierówność społeczno-ekonomiczna. Wpraw- 
dzie często klasyfikowana jest ona jako marksistowski 
koncept, wyrażenie to jest jednak jedynie obserwacją 
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braku równowagi władzy i istniejących aspektów gospo- 
darki rynkowej wzmacniających hierarchię, wraz z poli- 
tyką państwa sprzyjającą konsolidacji władzy i bogactwa 
klasy wyższej (strony: 166, 207). 


Wojna klas (ang. class war) 

W ujęciu marksistowskim wojnę klas uważa się za ekono- 
miczną i polityczną walkę o władzę między kapitalistycz- 
nymi właścicielami a pracownikami. W szerszym ujęciu, 
zgodnie z argumentami podanymi w tej książce, wojna 
klasowa jest strukturalną nieuchronnością psychologii 
bodźców systemu rynkowego i dynamiki procedur kon- 
kurencyjnych, tworzących stały stan narzuconego ekono- 
micznego i politycznego niedoboru klas niższych, podczas 
gdy w przeciwieństwie do nich klasy wyższe są naturalnie 
wspierane przez tę strukturę. Taki stan rzeczy ma miej- 
sce bez osobistych intencji uciskania lub wywyższania się 
(strony: 79, 151, 161-174, 243, 252). 


Wolna wola (ang. free will) 
Możliwość działania bez przymusu, wpływu lub przezna- 
czenia; zdolność do działania według własnego uznania 
(strony: 33-34, 103-113, 196—197 oraz 262). 


Woluntaryzm (ang. voluntarism) 

Wprawdzie jest on powszechnie definiowany jako zasada 
polegania na dobrowolnym działaniu, w gospodarce ryn- 
kowej termin ten jest często używany do idealizowania 
wolnego wyboru w zachowaniu rynkowym. Jak dowodzi 
niniejszy tekst, jest to błędny idealizm z powodu istnienia 
stałego przymusu strukturalnego w całym kapitalizmie 
(strona 109). 


Wsparcie Korporacyjne (ang. corporate welfare) 
Zachowanie ze strony państwa i systemu prawnego, które 
faworyzuje interesy klasy wyższej i przedsiębiorców w sto- 
sunku do ogółu społeczeństwa. Przykładem może być rato- 
wanie korporacji „zbyt dużych, by upaść” (strona 167). 


Wypaczone zachowanie (ang. aberrant behavior) 
Zdefiniowane również jako zachowanie dewiacyjne, od- 
stające od normalności. Tekst odnosi się do tego rodzaju 
zachowania głównie w kontekście zachowań antyspołecz- 
nych lub „przestępczych /społecznie obraźliwych (strony: 
34, 235). 


Względy drugorzędne (ang. secondary considerations) 


W przeciwieństwie do względów pierwotnych, są to 

względy, które mają tendencję do nadawania priorytetów 
dopiero po pojawieniu się podstawowej, konkurencyjnej 

pogoni za zyskiem i dochodem. Mogą one obejmować tro- 
skę społeczną, szacunek dla środowiska, dobroczynność 
i trwałość/zrównoważenie siedliska. Argumentuje się, że 

empatyczne rozważania na temat troski społecznej są ra- 
czej kwestią poboczną, gdy w grę wchodzi logika gry kon- 
kurencyjnej właściwa gospodarce rynkowej. Rezultatem 

tego ukierunkowania na względy podstawowe jest syste- 
matyczne uniemożliwianie rzeczywistego rozwiązywania 

problemów, co z kolei wymusza skupianie się na perspek- 
tywie krótkoterminowej (strony: 133—134, 135—136). 


Względy podstawowe / pierwotne (ang. primary considerations) 


Używane w tym tekście pojęcia „względów podstawowych” 
mają związek z podstawową logiką motywacyjną rynków. 
Oznacza to ograniczenie kosztów i maksymalizację do- 
chodu, jest przeciwieństwem „względów drugorzędnych”, 
które starają się spełnić klasyczny utylitarystyczny pogląd, 
zgodnie z którym działania powinny zawsze promować 
większe dobro. Określane również mianem „podstawowej 
logiki” (strony: 133—136). 


Wzmacniający hierarchię (ang. hierarchy-enhancing) 


W odniesieniu do teorii dominacji społecznej, termin ten 
ma związek z wpływami strukturalnymi lub kulturowymi, 
zwiększającymi siłę hierarchii i dominacji (strony: 62, 76). 


Zasoby publiczne/ upublicznione (ang. open source) 


Model rozwoju, który promuje powszechny dostęp do 
projektu (ang. design) lub schematu (ang. blueprint) pro- 
duktu, wraz z powszechną redystrybucją tego projektu lub 
schematu, wraz z możliwością wprowadzania później- 
szych ulepszeń przez dowolne osoby (strony: 275, 282—284, 
300—301). 


Zawężona percepcja (ang. localized perception) 


Okrojona percepcja wynikająca z nadmiernego polegania 
na intuicji, tradycyjnych ideach i odruchowo przyjmowa- 
nych założeniach. Jest ona przeciwieństwem percepcji 
systemowej, poszerzającej przyczynowość na drodze teorii 
systemów w celu lepszego wyjaśnienia zjawiska. Przykła- 
dem jest przestarzały pogląd lub retoryka, zgodnie z którą 
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Słońce „wschodzi”, podczas gdy tak naprawdę Ziemia 
porusza się, sprawiając fałszywe wrażenie ruchu Słońca 
(strony: 33-34, 44, 130, 201, 242). 


Zdrowie publiczne (ang. public health) 

Powszechnie zdefiniowane jako „zdrowie całej populacji, 
zwłaszcza monitorowane, regulowane i promowane przez 
państwo”. W tej książce zdrowie publiczne przedstawiono 
jako obejmujące nie tylko fizyczne problemy występujące 
w całej populacji, ale także działania behawioralne i psy- 
chologię (strony: 21, 32, 37, 48, 77, 83, 102, 112, 119, 129—138, 
175-245). 


Zerowy koszt marginalny (ang. zero marginal cost) 
Przyblizanie sie do zerowego kosztu marginalnego ozna- 
cza, ze po wytworzeniu systemów technologicznych do 
produkcji dóbr, każdy kolejny produkt staje się coraz tań- 
szy, tym samym przybliżając się do zerowego kosztu lub 
zerowej wartości z punktu widzenia produkcji (strony: 261, 
276, 296—298, 302). 


Zielony kapitalizm (ang. green capitalism) 
Ogólny pogląd, zgodnie z którym dzięki dostosowaniom 
bodźców i zmianom polityki, kapitalizm może ewolu- 
ować, aby porzucić swoje niezrównoważone i destrukcyj- 
ne dla środowiska tendencje. W ujęciu niniejszego tekstu 
koncepcja ta jest w całości niemożliwa do podtrzymania 
(strony: 187 i 266). 


Zrównoważona obfitość (ang. sustainable abundance) 
W przeciwieństwie do utopijnego ideału nieskończonej 
materialnej obfitości, koncepcja zrównoważonej obfi- 
tości kwalifikuje i łączy dwa uzupełniające się zamiary. 
Pierwszym z nich (zrównoważonym) jest potrzeba po- 
szanowania siedlisk przez gatunek ludzki, przy użyciu 
zaawansowanych środków i praktyk zapewniających ho- 
meostatyczną koegzystencję z naturą, unikanie zanie- 
czyszczenia, nadmiernego wykorzystania zasobów i tak 
dalej. Drugi (obfitość) zakłada jako główny cel gospodarczy 
maksymalizację wydajności poprzez wykorzystanie zjawi- 
ska „zerowego kosztu marginalnego” czy też „efemerali- 
zacji”. Kapitalizm koncentruje się na niedoborze, a bodźce 
motywacyjne skupiają się na jego ochronie i eksploatacji. 
W społeczeństwie post-niedoboru czy też społeczeństwie 
ukierunkowanym na obfitość, celem jest usunięcie tego 


typu motywacji poprzez tworzenie bardziej wydajnych 
i systemowych metod projektowania, pozwalających prze- 
zwyciężyć wszelkie podstawowe ludzkie braki materialne. 
Jak wynika z przedstawionej argumentacji, w przeciwień- 
stwie do obecnej sytuacji, nie ma obecnie technicznego 
powodu, by jakakolwiek istota ludzka głodowała, pozo- 
stawała bez dostępu do wody czy żyła w ubóstwie (strony: 
273-274, 339). 
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SPOŁECZEŃSTWO JEST ROZBITE. 
SAMI MOZEMY ZAPROJEKTOWAĆ DROGĘ DO JEGO ULEPSZENIA, 


W dzisiejszym połączonym siatką wzajemnych powiązań świecie 

Jeżeli utrzymają się istniejące niekorzystne tendencje, takie jak rosnąca 
destabilizacja klimatu, utrata bioróżnorodności i nierówności ekonomiczne, 
czeka nas przyszłość pod znakiem ekologicznej zapaści i społecznej 
destabilizacji, która praktycznie pozbawi nasze „osobiste sukcesy” 
jakiegokolwiek znaczenia. Pomimo tego nasz dysfunkcyjny system 
społeczny nagradza zachowania, które jedynie pogłębią trapiące nas 
problemy. Aby poczynić dziś prawdziwy postęp w zakresie praw człowieka, 
najwyższy czas na nowo gruntownie przemyśleć podstawy naszego 

systemu społecznego. 


W tej zajmującej i niezwykle istotnej pracy, Peter Joseph, założyciel 

Ruchu Zeitgeist, największego na świecie oddolnego ruchu społecznego, 
czerpie z ekonomii, historii, filozofii i współczesnych badań nad zdrowiem 
publicznym, by przedstawić śmiałe argumenty za przemyśleniem od 
podstaw aktywizmu w XXI wieku. 


Argumentując przeciwko utrzymującej się od lat narracji o powszechnym 
niedoborze i innym wszechobecnym mitom broniącym obecnego stanu 
rzeczy, „Ruch nowych praw człowieka” (ang. The New Human Rights 
Movement) naświetla strukturalne przyczyny ubóstwa, ucisku społecznego 
i postępującej degradacji zdrowia publicznego, na zakończenie 
przedstawiając argumenty za przyjęciem unowocześnionego podejścia 
ekonomicznego. Joseph bada potencjał tej wielkiej transformacji i opisuje, 
jak możemy zbudować drogę do świata, który umożliwi prawdziwie 
zrównoważony rozwój dla całej ludzkości. 


„Ruch nowych praw człowieka” to pozycja, która rzuca światło na kluczowe 
znaczenie zjednoczonych wysiłków aktywistów w ich pracy na rzecz 
przezwyciężenia niesprawiedliwości będącej nieodłączną częścią naszego 
systemu. Książka stanowi ostrzeżenie przed przyszłością, która nas czeka, 
jeśli będziemy nadal ignorować wady naszego podejścia społeczno- 
-ekonomicznego, a jednocześnie ukazuje świetlaną i ekspansywną 
przyszłość, którą możemy osiągnąć dzięki udanemu wprowadzeniu zmian. 


Czy przyłączysz się do ruchu? 
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